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 1. 

 

 

  Mięśnie. Prążkowane, w kratkę, w kropki, gładkie, tatuowane, wszystkie! 

Wiosna jest taka gorąca, mięśnie takie widoczne. Koszule rozdęte jak ego 

seryjnego mordercy, ramiączka koszulek napięte jak sznur, na którym zaraz 

zadynda wisielec. Tak, najchętniej zawisłby na tych ramiączkach, upalny czerwiec 

na ulicy to koszmar. Idzie i czuje, jakby za moment miał zostać powieszony. 

Podobno wtedy najbardziej chce się żyć. A żyć to dotykać tych mięśni, palcami, 

nosem, wargami, językiem. Nie może wystawić palców ani tym bardziej języka. 

Spoci się tylko, choć sam już nie wie, od duchoty, czy od widoku koszuli rozdętej 

jak ego seryjnego mor… 

  Koszula jest jasnozielona, karuzela skojarzeń kręci obrazami. Wiosenna 

bujność traw, Warren Beatty i Natalie Wood, tacy młodzi, stary film, erotyczna 

elektryczność. Rzuciłby się w te trawy jak oni i tarzał, tarzał, aż do zaburzeń 

błędnika. Morderca ma twarz niewiniątka. Rzeź niewiniątek? Na płótnie Breugla 

przecież leży śnieg! Gdyby była zima, morderca o twarzy niewiniątka miałby na 

sobie grubą kurtkę, wtedy każdy wygląda na mięśniaka i łatwo się pomylić. 

Damian jednak nie pomyliłby się, nawet zimą od razu dostrzega cielesną potęgę, 

zaszytą i przestębnowaną, czekającą na wiosnę gorącą jak tegoroczna, by znów go 

olśnić, znów onieśmielić. Rozdęta Koszula kieruje się do metra. Już wchodzi na 

ruchome schody. Damian za nią, choć powinien iść gdzie indziej. Gdybyśmy 

czasem nie szli w przeciwną stronę… Ale idziemy, idziemy, skręcamy nagle, nie 

wiedząc dlaczego, robimy coś, co nijak się nie tłumaczy. I właśnie to coś 

ostatecznie wyjaśnia nam, po co żyjemy. 

  Jakim cudem między nimi staje na schodach ta starsza kobieta? Spadła 

z nieba jak anioł w Niebie nad Berlinem? Karuzela skojarzeń potrafi zakpić 

z największych mądrali. To niemożliwe, anioły u Wendersa są niewidoczne dla 

ludzi, a starszą kobietę widać doskonale, zasłania Rozdętą Koszulę. Zamiast zieleni 

smętne romby żakietu, szare na czarnym. Anioł nie rozkraczyłby się na ruchomych 

schodach, zwyczajnie by uleciał, zaś starsza kobieta traci równowagę i nie ulatuje. 

Nogi, głowa, torebka, ratunku! Okrzyk z opadającej na Damiana głowy zatyka mu 

ucho, nogi wypychają Zieloną Koszulę wprost na trotuar. Torebka, niewypychana, 

sama zjeżdża ze schodów, otwierając się groźnie jak paszcza jakiejś żarłocznej 

ryby. 

  – Trzymaj! – krzyczy Koszula do Damiana, podnosząc nogi kobiety. Tak, do 



Damiana! 

  – Trzymam! – to Damian do Koszuli, pilnując, by głowa nie grzmotnęła 

o posadzkę. Tak, interakcja! 

  – Dziękuję, bardzo panom dziękuję – stoi już o własnych siłach. – Tak 

bardzo chciałam zobaczyć, jak wygląda to nasze nowe metro. Wiecie, że 

czterdzieści lat temu Stalin dał Bierutowi do wyboru metro albo pałac kultury i ten 

osioł wybrał pałac? 

  Karuzela Damiana przyspiesza: Stalin, mundur, wąsy, Gułag, samobójstwo 

żony. Bierut, Człowiek z marmuru, Mateusz Birkut, Radziwiłowicz, Janda, ten 

redaktor w telewizji, chowający się przed nią do kibla… Jaką rybę przypomina 

otwarta torebka, wciąż leżąca na posadzce? Młodą piranię? Sprawdzić, czy piranie 

są czarne. Po chwili nie ma już ani torebki, ani kobiety, jakby jednak uleciała. Jest 

za to Zielona Koszula, są mięśnie, prążkowane, w kratkę, w kropki, gładkie, 

tatuowane, wszystkie. I twarz, ani mordercy, ani niewiniątka, regularna, męska, bez 

szczególnych znaków. I znów się do niego odzywa. 

  – Niezła robota, tylko powinieneś chwycić ją za ramiona, nie za kręgosłup… 

Sorry, że tak cię pouczam, ale ta wiedza może ci się przydać, jestem ratownikiem 

medycznym. 

  – Racja – bąka Damian. – Dzięki. 

  A na karuzeli kręcą się już bohaterowie Baywatch, w końcu ratownicy! 

Zatem plaża, piasek, lazur morza, chłopak w ratowniczej budce, topielec, zaginione 

dziecko, kradzież, zabójstwo… Matka i siostra oglądają to w każdą niedzielę. 

Zielona Koszula przechodzi przez bramkę metra. Jeśli Damian nie zrobi tego 

samego, popełni zabójstwo, a nawet samobójstwo. W ostatniej chwili wbiega na 

peron, wciskając się tymi samymi drzwiami. W środku plaża, piasek, lazur morza. 

Czy wypada usiąść obok, skoro niemal cały wagonik jest pusty? Wypada, nie 

wypada, rozdęty rękaw sam wskazuje mu to jedno jedyne miejsce: lazur 

w ratowniczej budce, obok. Następna stacja: Pole Mokotowskie. 

  – Całkiem ładne to metro – Koszula odzywa się niemal od razu. – Tylko 

jeszcze krótkie… Też przyszedłem je obejrzeć, jak ta babka. A właściwie 

przyjechałem. Z Białegostoku. 

  – Żeby obejrzeć metro? 

  Uśmiech. Bezbronny entuzjazm pasjonata. 

  – No, żeby się przejechać, pooglądać stacje. To moje trzecie, widziałem już 

w Pradze i w Moskwie! 

  Zaskoczony Damian nie zliczyłby tych mięśniaków, za którymi od czasu do 

czasu wędruje. Z Karuzeli spadają Schwarzeneggery i Van Dammy, z pewnością 

więcej niż trzech. Wiosna, lato, ciepła jesień, ramiączka napięte jak sznur, na 

którym zaraz zadynda wisielec. „Zdarza mi się w istocie, jak kalifowi 

przebiegającemu Bagdad w postaci prostego kupca, iść za jakąś interesująca 



osóbką, której sylwetka mnie zaciekawi”, wyznawał baron Charlus. Damian zna 

siedem tomów Prousta na wylot. 

  – Bez szału, choć nowocześnie – Koszula ocenia przez szybę wygląd peronu. 

  Następna stacja: Racławicka. Damian też ocenia, ale sytuację. Jeśli 

natychmiast się nie odezwie, to po co to wszystko? Baron Charlus, by nawiązać 

rozmowę z pewną „sylwetką”, przejechał raz z paryskiego Dworca Orleańskiego 

do samego Orleanu. Damian nie ma jednak odwagi barona. Dotychczas łaził za 

szerokimi plecami jak bezpański pies za torbą pełną mięsa. Nikogo nie zaczepił 

i nikt go nie zagadał. Nikt się nie obejrzał, nie uniósł rozdętej koszuli, nie uchylił 

tiszerta, nie dał do zrozumienia: no chodź, podejdź, wyciągnij palec, wystaw język, 

powieś się z rozkoszy na moim ramiączku… I całe szczęście! Z nikim też nie 

podnosił starszej kobiety na ruchomych schodach. Zatem musi szybko się odezwać, 

bo inaczej po co to wszystko? Okoliczności sprzyjają jak nigdy. Następna stacja…  

  – W Moskwie metro jest niesamowite. Stacje w centrum są jak pałace – 

rozkręca się nieznajomy. – W Pradze jest piękne, lecz zwyczajniejsze. 

  – Ciekawe, kiedy dojedzie na nasza Pragę – odzywa się, wreszcie znajdując 

powiązanie, choć to kompletnie nieciekawe. 

  – Chyba za trzy lata otworzą główną stację w śródmieściu, 

w dziewięćdziesiątym ósmym. Pragi nie ma na razie nawet w planach! A wiesz, że 

po raz pierwszy metro chcieli budować w 1925 roku? Miało się nazywać Kolejka 

Podziemna „Metropolitan”. 

  Faktycznie pasjonat. A podróże kształcą. Następna stacja… Przez to, że 

siedzi obok, Damian nie widzi jego twarzy i nie może napawać się sylwetką. Lepiej 

było usiąść w kącie naprzeciwko. Przecież nie szuka znajomości, jeszcze tego by 

brakowało! Zatem siedzi, nie widzi, znowu milczy. A jednak nie wysiada. 

Następna stacja… Ursynów. Stokłosy. Imielin. Wszystkie wydają mu się 

identyczne. Dopiero Natolin jakiś wyrazistszy, bo nagle słyszy: 

  – Moja dziewczyna śmieje się, że ja to bym mógł mieszkać na jakimś 

peronie albo w wagoniku metra! 

  Jego dziewczyna. Cóż w tym dziwnego? Czego się spodziewał? Na 

Kabatach, przy pożegnaniu, stacja końcowa prosimy o opuszczenie wagonu, 

następuje przywitanie. 

  – Tak w ogóle to jestem Alek. 

  – Damian – imadło miażdży mu rączkę. 

  – To… cześć! 

  2. 

 

 

  Cześć, do niezobaczenia! Alek, Aleksander. Karuzela natychmiast kręci 

najróżniejszymi Alkami. Aleksander Wielki, przystojniak podobno podrywający 



swych żołnierzy. Tak mógłby wyglądać słynny wódz… Aleksander von Humboldt, 

wielki dziewiętnastowieczny podróżnik i geograf, od zawsze straszący 

w encyklopedii. Tak nie mógłby wyglądać, rozwichrzona czupryna, majestat 

bokobrodów, nie… Aleksander Newski, średniowieczny ruski książę. Nie, nie: 

w arcydziele Eisensteina Newski nosi fircykowatą, niemęską tunikę i jeszcze 

moment, a zatańczy kazaczoka… Damian wynurza się na powierzchnię. Coś musi 

ze sobą zrobić, nim Alek obejrzy peron i wsiądzie do powrotnego pociągu. Nigdy 

nie był na Kabatach. Kosmiczne osiedle budowane w środku lasu. Tu mógłby 

wylądować Méliès z pierwszego filmu science-fiction, lecący w roku 1905 swym 

absurdalnym cygarem na Księżyc. Przysiada na stosie betonowych płyt, czyichś 

przyszłych ścian. Przez budowę przechodzi półnagi robotnik, szerokoplecy, niech 

go szlag, upalny czerwiec to koszmar. Nigdzie za nim nie pójdzie, limit na dziś 

wyczerpany. Zresztą, bez szans na szpiegowanie – nie ma tu labiryntu ulic, nie ma 

tu jeszcze prawie żadnych ulic. Robotnik majestatycznie odpływa z horyzontu, nie 

wiedząc, że właśnie jest wspaniałym, podziwianym statkiem. 

  „Typ leptosomatyczny”, zakreśliła higienistka w jego kwestionariuszu 

zdrowia studenta. Znaczy drobny, chudokościsty. Damian nigdy nie będzie miał 

szerokich pleców, bez względu na to, jak by je wyćwiczył. Ani mocnych 

nadgarstków. Ani takich mięśni, w jakie wciskają się ramiączka koszulek, napięte 

jak sznur dla dobrowolnego wiselca. Jego koszula nigdy nie będzie rozdęta. 

Leptosomatyk, kurde! Nie pyknik, facet-statek i nie atletyk z silnie rozwiniętym 

kośćcem mięśni, jak tłumaczy Kretschmer w słynnej teorii konstytucjonalnej. 

Leptosomatyk, astenik, drobinka, kurde! I tę drobinkę od zawsze ciągnie do czegoś 

większego. Jak opiłki żelaza do kawałka magnesu, jak gazetowe paprochy do 

ebonitowej laseczki, co z upodobaniem demonstrowała na fizyce nauczycielka 

w kształcie grzyba, typ pykniczny. I to, do czego ciągnie tę drobinkę, opiłek żelaza, 

gazetowy paproch, nie ma nic wspólnego z ogromem modelek Rubensa. I nikt 

o tym nie wie, choć Damian żyje już dwadzieścia trzy lata. 

  Alek nie zna teorii Kretschmera i nie zrobiłaby na nim wrażenia. Jedni są 

chudzi, inni przy ciele i o czym tu teoretyzować. Ręka jak ręka, zawsze była duża, 

plecy to plecy, zawsze były szerokie. Teraz jego ręka jest jeszcze większa, a plecy 

szersze. Wygląd jak wygląd. Zaczął chodzić na nową siłownię w Miejskim 

Ośrodku Sportu, bo w pracy dostali karnety. Dla rozrywki, bo krzepę, przydatną 

w zawodzie, po prostu ma, z krzepą się urodził. Jak ojciec, jak brat. „Moje dęby”, 

mawiała z dumą matka, nim zżarł ją rak. Po tej śmierci ojciec przestał być dębem, 

wychudł, stał się smutnym krzakiem leszczyny, a Tolek, upasiony przez ukochaną 

Zośkę, przypomina raczej… Jak nazywa się to drzewo, w którym chora Nel… O, 

więc Tolek przypomina raczej pień baobabu. Baobab. To chyba wszystko, co Alek 

wyniósł ze szkoły na temat literatury. Kolejki, zwłaszcza podziemne, są znacznie 

ciekawsze. Rozgląda się teraz po stacji. Jest szara, nijaka, lecz gdy pociąg zaczyna 



nerwowo terkotać, gdy już gotuje się do drogi… Dlatego jeszcze nie wsiądzie do 

wagonika, jeszcze ponapawa się perspektywą ruszenia z magicznego punku A. Z 

żadnego z następnych przystanków, choćby i wysiadł, by dokładniej je obejrzeć, 

pociąg nie ruszy jak z pierwszego. Tu coś się zaczyna. Ruch, pęd, przygoda, bo 

choć cel dokładnie po torach wytyczony, ostatecznie nie wiadomo, co wyniknie. 

Alek przepuszcza pięć pociągów. Pięć razy przygląda się, jak coś się zaczyna, i nie 

ma pojęcia, że jemu dziś też zdarzył się Początek. 

  Damian zaraz wróci do domu, właściwie już może wracać. Tamten na pewno 

pojechał. Bez koszuli, choć nawet o tym nie wie, zielona koszula została przecież 

Damianowi w rękach. Będzie ją sobie uchylał, kawałek po kawałku rozpalając 

wyobraźnię najpierw w powrotnym metrze, a potem już bez świadków, aż po 

kojący finał, wygodnie jak lubi, w fotelu, z okrzykiem, a nie na bezdechu 

w łazience. Dziś nie musi zaspokajać się szeptem, matka i siostra do jutra na 

działce… Poprzednim razem „został mu” czyjś chabrowy sweter, wcześniej tiszert 

z nadrukiem ZAWSZE MASZ WYBÓR. I tak też wyglądał jego właściciel, szafa 

posuwająca się jak czołg z oczywistą pewnością wyboru. Wybór Damiana to 

poddać się lub zginąć. Nie zginie. „Kryć się, kryć się!”, krzyczą na wojennych 

filmach i godnie mógłby nosić tiszert z takim nadrukiem. Zawsze ukryje, co trzeba. 

W okopach erudycji i dowcipu, by nikt nie miał wątpliwości, iż sobie tylko żartuje, 

napędzając się karuzelą skojarzeń, czyż to nie doskonała broń na wszystko? Oto 

zjeżdża właśnie z powrotem pod ziemię i od razu wyrasta przed nim ta mała 

wariatka Zazie z groteski Malle’a, która biegała po paryskim metrze. Już skacze po 

schodach w tę i we w tę, raz jest za nim, raz przed nim. Teraz chyba za nim, bo 

stuka go w wąskie, drobne, leptosomatyczne plecki, jakby do drzwi stukała, 

szaławiła! 

  – Hej, już wracasz? 

  Zielono mi i Wiosna – ach to ty, i Jeszcze w zielone gramy… 

  – Tak, miałem małą sprawę – tłumaczy się, zaskoczony. 

  – Warto wyjść na górę? – Alek wskazuje wielką łapą tę górę, jak gdyby była 

jeszcze jakaś inna. 

  – Nie – Damian macha leptosomatyczną rączką. – Osiedle w budowie, 

zaschnięte błoto, beton, Alternatywy 4. 

  – No, to chyba wracamy – twarz niemordercy uśmiecha się, kto by nie znał 

Alternatyw? 

  Tego Damian nie przewidział. Mógł mu powiedzieć, by sam zobaczył, co 

jest na górze i uciec. Czego właściwie chce? Zostać z nim czy uciec? Dopiero teraz 

ma odwagę dłużej spojrzeć w jego oczy. Są zielone jak nieszczęsna, rozdęta 

koszula i bystre. Na czym polega bystrość oczu? Może na tym, że w każdym oku są 

jakby jeszcze po dwa? Więc niby para, a dwie, niby spojrzenie, a dwa. Patrzą na 

siebie. Dwie pary oczu na dwie, dwa spojrzenia na dwa. Wsiadają, pociąg rusza. 



Co za przyspieszenie: na torach, w biciu serca. Damian dyskretnie zerka na 

wszechpotężne nadgarstki. Według Kretschmera to nadgarstki atletyka, według 

Damiana to Piękno w najczystszej postaci. 

  – Sorry, tak się rozgadałem o metrze, że nawet nie spytałem, co porabiasz 

w życiu – Alek jest, po prostu. Damiana nie ma, piękno onieśmiela. 

  – Studiuję. Kulturoznawstwo – duka i nie może się nadziwić, że kości tego 

nadgarstka są takie szerokie i schodzą się niemal pod kątem prostym. Można by na 

nim postawić szklankę jak na stole albo kryształowy kieliszek szampana. Nie, 

kieliszek nie, piękno na pięknie, za dużo. 

  – Ciekawe? 

  – Co? 

  – Kulturoznawstwo. 

  – Ogólnie tak, ale w tej szkole niezbyt – zdejmuje kryształowy kieliszek 

szampana ze stołu-nadgarstka. Co by tu jeszcze postawić? 

  – Metro to… też kultura. Na przykład ten musical. 

  Damian nic już nie stawia. Musical Metro! Szampan wylewa się z kieliszka 

wprost na jego terytorium. 

  – Okropny! 

  – Mnie się podobał. I tysiącom ludzi! 

  Obaj są zaskoczeni, a Damian wręcz zły. Natychmiast zapomina, że miał 

tylko przejść kilka, kilkadziesiąt, ostatecznie kilkaset metrów za Koszulą, odbyć 

niewinny seans szpiegowania, by mu się potem lepiej robiło, no, wiadomo co, na 

bezdechu w łazience albo wygodniej, w fotelu, z okrzykiem. Metro, esencja 

najgorszego gustu, jak wszystkie te Evity i Dzwonniki z Notre Dame! Cóż to 

w ogóle jest za sztuka? 

  – „Gwiazdo zaranna, wysłuchaj mnieee…” – nuci pod nosem Alek. – Fajne! 

  – Daj spokój, kicz! „Gwiazdo zaranna…” No, błagam! 

  – Śpiewam to często mojej dziewczynie, gdy ma o coś pretensje – chichocze 

niezrażony. – Dobra, miło było, ale chyba teraz wysiądę, obejrzę Wilanowską… 

  Nie wysiada, bo do wagonika wbija się taki tłum, jakby cała Warszawa 

pracowała w okolicy. Wierzbno. Racławicka. Pole Mokotowskie… Alek nadal coś 

mówi, co? Damian coś odpowiada, co? Nie umiałby powtórzyć tej rozmowy. 

W tłoku, który niemal miażdży im głowy i nogi, szeroki nadgarstek atletyka dawno 

opadł na jego leptosomatyczne, żabie udko i wciska się w każdą myśl. 

  Na szczęście zaraz dojedziemy, wysiądziemy i rozejdziemy się, każdy 

w swoją stronę. Szkoda, że zaraz dojedziemy, wysiądziemy i rozejdziemy się, 

każdy w swoją stronę. Niech już ten Alek zdejmie nadgarstek z mojego uda, facet 

z aktówką chyba jednak się przygląda. Kryć się! Kryć się! I co by powiedziała 

mama? Nie, niech nie zdejmuje. Niech rozłoży mi na nodze swą wielką atletyczną 

łapę i trzyma przez całą drogę, długą, niekończącą się jak trasa Orient Ekspressu. 



Metro Politechnika, przystanek końcowy, ale uwaga, nie dzisiaj, nie dzisiaj, 

niespodzianka, nie wysiadamy, następna stacja Metro Paryż, a potem Strasburg, 

Monachium, Wiedeń, Budapeszt, aż do samego Stambułu… Tygodnie podróży 

z łapą na moim udku! I niech patrzą, niech wszyscy widzą, kurde! Komplet 

pasażerów, oscarowa misjonarka Ingrid Bergman i hrabia Michael York, 

demoniczna Lauren Bacall i oczywiście sam inspektor Poirot prowadzący śledztwo 

w sprawie morderstwa w jednym z luksusowych przedziałów. 

  3. 

 

 

  Jakim cudem lądują w małym ogródkowym barze przy Politechnice? Takim, 

jakim między nimi stanęła na ruchomych schodach starsza kobieta 

z torebką-piranią, jeśli piranie są czarne. Cuda to cuda. Patrzą na siebie, dwie pary 

oczu na dwie, dwa spojrzenia na dwa. Kiedy Damian ostatnio pił piwo? W lutym, 

gdy siostra podstępnie ściągnęła go na domówkę do wspólnej koleżanki? Zobacz, 

sztywniaku, ile fajnych dziewczyn… Teraz jest czerwiec, gorąco. Zachodzące 

słońce wciąż gra, piwo mocniejsze. To, co nowo poznany atletyk najspokojniej 

bierze na masę, leptosomatyk wyciska z oczu. Po półlitrowym kuflu ma już nie 

dwa spojrzenia, lecz cztery. Pewnie dlatego łatwiej mu znieść dialogi o metrze, 

Metrze, kulturze i Kulturze. Koszula w ogóle się nie zna, gust typowo polski, radio 

disco polo, telewizja biesiadna. Zdaje się, że ostatnią książką, jaką miał w ręku, 

było W pustyni i w puszczy, bo skąd nagle brat rozmiarów baobabu? A może Alek 

tylko oglądał film? Koszula się nie zna, lecz jak wspaniale jest rozdęta! Na zieleni 

pojawiły się plamki potu. Piękno na pięknie i jakoś wcale go nie za dużo… 

  – Jeszcze po browarku? 

  Protest Damiana jest rachityczny jak jego kości. Domowniczki na działce, 

a na trzeźwo trudno słuchać tych bzdur. Za to Alek czuje się coraz lepiej. Rozpiera 

go energia. Zła energia, bo fajnie się gada, ten kolega całkiem sympatyczny, ale 

miał tu przyjechać z Moniką. Z nią miał pić piwko w zachodzącym słońcu. Nie 

musieliby od razu wracać do Białegostoku, po cichu liczył na noc w hotelu. „Nie 

będę latała po jakichś dworcach i tunelach!”, zakrzyknęła. Nawet się nie wściekł, 

zrobiło mu się przykro. Tak przykro, że już nie tłumaczył jej, że w metrze, choć dla 

niego takie ważne, spędzą przecież najwyżej godzinę. A zresztą, czort z tym 

hotelem, noc i tak by się pewnie nie udała. Monika jest taka porządna, po ślubie 

i amen! Nie ma takich dziewczyn. Lecz czy nie dlatego zamierza się z nią ożenić? 

Żal Alka przyrasta z kolejnym, trzecim kuflem. 

  – Ej, a ty masz dziewczynę? – wielka łapa wyciera atletyczną pianę z ust. 

  – Jasne – Damian trzeźwieje, by nie pogubić się w dalszych zeznaniach. 

  Kryć się, kryć się! Na szczęście już wychodzą, kiedy zdążył zapaść zmrok? 

  – Jaka jest? – Alek nie ustępuje. 



  – E, no, fajna… 

  – Ale jaka? Drobna? Postawniejsza? 

  Po trzech kuflach Alka obchodzą już chyba tylko panienki, a Damiana 

tapczan. Bez panieniek i nawet bez tego, no, co mógłby dziś zrobić komfortowo, 

w fotelu i z okrzykiem. 

  – Drobna. 

  – Lubię drobne… Jak ma na imię? 

  – Dorota. 

  – Włosy? Oczy? Ile lat? 

  Damian wystawia coś więcej niż list gończy z dokładnym opisem, bo nawet 

imię się zgadza. Jego siostra jest drobną blondynką o niebieskich oczach, ma 

dwadzieścia lat i na imię Dorota. 

  – Super, lubię takie! – cieszy się Alek. – Musicie fajnie razem wyglądać, ty 

też drobny i blondyn, i masz niebieskie oczy… 

  Dwie konsternacje. Osobne, choć przenikające się. Alek łapie się na tym, że 

zauważył cielesność Damiana. Ułamek sekundy. Damian też zauważa, że Alek 

zauważył. Cała sekunda, dwie, trzy, zauważenie zostaje. I sam już nie wie, co nim 

bardziej wstrząsa. Niespodziewana uwaga Alka czy zbyt dokładny list gończy, jaki 

wystawił siostrze, owszem, podobnej, chociaż nie bliźniaczce. Powinien był 

zmienić jakiś szczegół. Na szczęście są niemal na przystanku, z którego ma 

autobus prosto na tapczan. 

  – Ja już tu, dzięki za popołudnie. A ty? 

  – Mam dwie godziny do pociągu, pokręcę się po centrum, może jeszcze 

zajrzę do metra… Daleko masz do domu? 

  – Nie, raptem cztery przystanki. 

  – To chodź, odprowadzę cię… 

  Damian idzie, chichocze i nie może się nadziwić. Że ma w ogóle siłę iść. Że 

wraca do domu jak niedawno Dorota, na piechotę, podchmielony i odprowadzany 

przez seksownego bydlaka. Mama nie odzywała się do niej przez tydzień, a jemu 

by za to jeszcze rozścieliła tapczan. Nasz mól książkowy, mól filmowy, nasz 

pięknoduch, nasz samotny biały żagiel zabalował! I ma kolegę! Obie uznałyby ten 

widok za fatamorganę, a gdyby jeszcze miał jakąś bliższą koleżankę… Tak, wasz 

mól zabalował. I ma kolegę. Przesiedział z nim w piwnym ogródku tyle czasu, ile 

wystarczyłoby do przeczytania opasłego tomiszcza Umberto Eco. Przesiedział, 

choć Alek nie jest pasjonującym rozmówcą. W dodatku ten tragiczny gust. 

Przesiedział, bo miał przed sobą piękną, rozdętą koszulę, wiosenna bujność traw. 

I oczy, i usta. Takie usta mogą nawet chwalić Kasię Kowalską. 

  – Z czego się śmiejesz? 

  Jak ma nie chichotać, skoro idą z nimi najpiękniejsze pary, jaka szkoda, że 

Alek ich nie widzi: płomiennoruda Rita Hayworth i miśkowaty Orson Welles, 



drobniutka Audrey Hepburn i zwalisty George Peppard, czarnooka Pola Negri 

i Rudolf Valentino, no, Pola i Rudi może nie, bo to ona była atletyczna, a on 

leptosomatyk, biedaczek. 

  – Gadaj, też się pośmieję! 

  – Lepiej ty opowiedz o swojej dziewczynie – Damian wkracza na bezpieczny 

teren. 

  – Jest drobna… Blondynka… Naprawdę w porządku… Ładna… 

Niepuszczalska… 

  „Ja, ja, ja, ja!” 

  – I z czego znowu rżysz? – Alek też się uśmiecha. – Upiłeś się. Są jeszcze 

takie! 

  – Czyli chodzący ideał? 

  – Aż tak to nie – nie słyszy kpiny, słyszy Monikę, nie będę latała po jakichś 

dworcach i tunelach, krzyczał jego ideał. 

  Macha łapą, nie zepsuje sobie ostatnich chwili na wyjeździe. To dlatego 

przez całe popołudnie nawet nie wspomniał o pracy, o tych dwóch koszmarnych 

wypadkach, z których ratował zaczadzoną rodzinę i niedoszłego samobójcę… 

Może jeszcze grzmotnie sobie jakiś browarek w drodze powrotnej na dworzec? 

Lecz najpierw trzeba by się pozbyć trzech obalonych. Tylko gdzie, skoro mnóstwo 

ludzi, prawie żadnych drzew, a bramy pozamykane? 

  – Nie przejmuj się, nie ma chodzących ideałów – pociesza go Damian, choć 

przecież jest całkiem inaczej. 

  Są! I dosłownie tylko takie: chodzące, wyłuskiwane z leptosomatycznego 

tłumu, obserwowane, wyśledzone aż po kojący finał w łazience lub w fotelu. Jak 

ten ideał obok, który zaraz odwróci się i pójdzie w swoją stronę… Stają przy 

bramie Damiana, oczywiście zamkniętej i jakiejś teraz smutnej, choć podświetlonej 

migającymi lampkami. Smutek bramy: ostatni rzut oka na zieleń koszuli, którą 

zaraz przejmie i rozepnie tylko jego wyobraźnia. 

  – Wpuścisz mnie na podwórko? Może gdzieś da się wysikać? – Alek 

przestępuje z nogi z na nogę. 

  Da się. Kurde, w której kieszeni ma klucz, za dużo wypił… Da się, ale 

w domu. 

  – Tu jest łazienka! – słyszy po chwili własny, podekscytowany głos. 

  Damian ma parę sekund, może minutę, jeśli Alek zwykł potem myć ręce. 

Tak samo szybko, jak wytrzeźwiał, zamyka pokój Doroty, wchodzi do swojego. 

Lecz właściwie po co, skoro tamten tylko załatwi się i wyjdzie? Zrzuca z biurka 

ryżego słonika, prezent od siostry, mógłby powiedzieć, że od dziewczyny, mógłby 

nic nie mówić. Ale ryży słonik niemęski. Kryć się, kryć się! 

  – Co za ulga… 

  – Wyobrażam sobie – zmienia Alka w drzwiach łazienki. 



  Uda o uda, dżinsowe szur-szur. Alek nie słyszy żadnego szur-szur, jak nie 

usłyszałby miauczenia kota, bo w domu przez lata miał dwa. W ogóle coś szurało? 

A jakże, tak intensywnie, że Damian ma w uszach tylko ten jeden dźwięk. 

Szur-szur nagłośnione na całą głowę, łazienkę, przedpokój, do którego wreszcie 

wychodzi, by się pożegnać. Koszula siedzi na taborecie pod wieszakiem i przeciąga 

się. Lżejszy o litry piwa, cięższy po słońcu i za długim dniu, Alek odpoczywa, choć 

jest pełen jakiejś nieokreślonej siły. Wszystkie mięśnie biorą udział w pokazie na 

tle fioletowego płaszcza mamy. Zieleń na fiolecie prezentuje się doskonale, tylko ta 

mama! Całkiem jakby stała za Koszulą i jeszcze moment, a zacznie wygrażać 

Damianowi. Na złodzieju czapka… A tak gore, że karuzela skojarzeń zrzuca mu 

obraz Celnika Rousseau Portret Josepha Brummera, niby też jaskrawy, choć inne 

kolory, a siedzący w innej pozie, w dodatku z wąsami i z papierosem. Durna 

karuzela. 

  – Dobra, zbieram się – oznajmia Brummer. 

  – Zadzwoń, gdybyś był w Wawce, skoczymy na piwo… – zdumiony własną 

propozycją i zadowolony z użycia samczej Wawki zamiast niemęskiej Warszawy 

Damian powinien już zapisywać numer telefonu. Lecz nie może się ruszyć, nie jest 

w stanie oderwać się od zafałszowanego obrazu Celnika Rousseau. 

  Patrzą na siebie. Dwie pary oczu na dwie, dwa spojrzenia na dwa. 

  – I co z tym telefonem? – przeciągnięty Alek najchętniej by się jeszcze 

czegoś napił. 

  Damian wreszcie notuje, Alek chowa kartkę. Nieokreślona siła kręci się 

wokół żalu, że jednak miało być inaczej. Mógłby teraz spacerować z Moniką po 

Starówce, a potem zamknąć się z nią w ładnym, hotelowym pokoju z jednym, 

dużym łóżkiem. Nie szkodzi, że na wiele by nie pozwoliła. Przytuliłby ją, wtuliłby 

się, nie miałby ochoty na kolejny browar. 

  – „Gwiazdo zaranna, wysłuchaj mnieee!” – wyrywa mu się z ust. 

  Damian nie może tego znieść. 

  – Daj spokój, chodź, włączę ci coś naprawdę pięknego! 

  4. 

 

 

  Naprawdę piękna jest Cassandra Wilson. I’m Old Fashioned… Damian, 

staromodny jak Cassandra, najchętniej zapaliłby świecę. Płyta by grała, a on 

patrzyłby na swego Brummera bez wąsów i papierosa, i bez mamy, która na 

szczęście została na wieszaku w przedpokoju. Tylko by patrzył. Aż by patrzył. 

Nigdy tak długo nie patrzył na żadnego mężczyznę za jego przyzwoleniem. 

Dotychczas zaczynało się i kończyło na kradzieży: wszystkiego poniżej wzroku. 

Perfekcyjny z niego kieszonkowiec, choć największym złodziejem jest wobec 

siebie samego. Zwędził sobie już co najmniej pięciolatkę, bojąc się, wypierając, 



przeklinając, odrzucając. Zabijając się w łazience albo na fotelu zamiast 

posmakować naprawdę. 

  – Ona ma głos jak facet – dziwi się Alek. 

  Damian wyczuwa w tym jakiś zawód. Jak facet, nieponętna. 

  – Nie podoba ci się? Zmienię – jednak zapala świecę. 

  Podoba, nie podoba, Alek nigdy niczego takiego nie słyszał. 

  – Nie zmieniaj, ma klimat – wciąga go improwizacja fortepianu, coś jakby 

jego koty weszły na klawiaturę, oba, lecz z dziwaczna gracją. – Słuchaj, jest może 

coś do picia? 

  Damian słucha, słucha, tylko jego, Cassandry właściwie nie słyszy. Picia nie 

ma. Przecież Alkowi nie chodzi o wodę czy herbatę, a po tym, co się stało z ojcem, 

mama nie pozwala trzymać w domu żadnego alkoholu. Kurde, nie pójdzie przecież 

teraz do sklepu, nastrój pryśnie, czy zresztą on nie powinien… I czy już nie dosyć, 

nie dosyć atrakcji? 

  – Czy nie powinieneś zaraz wyjść, żeby zdążyć… – nagle za zasłoną 

spostrzega butelkę wina. 

  To nie kolejny cud, nie aż taki. Dorota już kilka razy chowała w jego pokoju 

butelczynę zakupioną na jakąś imprezę. Tu jest bezpieczna, mama jest pewna 

świętości jego sanktuarium. 

  – Wyrzucasz mnie? – żartuje Alek. – Jeszcze mam czas. 

  – To świetnie, bo mam wino! 

  Cassandra śpiewa Blue Skies. Niebo od dawna ciemnogranatowe. Wino 

bordowe. Płomyk świecy rudy. Takich kolorów Celnik Rousseau nie połączył na 

żadnym obrazie. Kolory tańczą, rozmowa się nie klei. Damian nie chce opowiadać 

o swojej dziewczynie, Alek nie chce rozmawiać o pracy. 

  – Wypadki, ciągle wypadki, nie pytaj… 

  Błogosławiona Cassandra: na prośbę Alka płyta od początku. Jest w niej całe 

przytulenie, wtulenie się w Monikę w hotelowym łóżku. A może już nie w Monikę, 

tylko w kogokolwiek, kto miękki i ciepły? Sekret, którego Damian nie zamierza 

poznać. Kryć się, kryć się, zakryć siebie samego. A co, jeśli nie zakryje? Jest nuta 

przyzwolenia, lecz jedynie nuta, nie wystarczy do improwizacji. I spowolnienie 

jakieś jest, nawet jeżeli to tylko zasługa winopiwa. Niepłynący czas sprawia, że 

Alek nie zdąży już na pociąg. Ogólna wesołość. Następny jest o piątej rano. 

  – Spoko, nie będę cię męczył, zaczekam sobie na dworcu. 

  – Nie wygłupiaj się, w domu są trzy tapczany! Czego jeszcze posłuchamy? 

  – Niech to gra… 

  Damian nalewa po ostatnim kieliszku, sobie znów znacznie mniej, porcja 

leptosomatyczna. Alek jeszcze raz wędruje do łazienki. Gdy wraca, siada obok, 

siedzą jak wtedy w metrze, szur-szur. Zdrowie! Monice ta Cassandra na pewno by 

się nie podobała. Lubi to, co zna, lub coś podobnego. Tak trudno ją przekonać. 



Może jednak nie jest wymarzoną żoną? Na zapowiedzi nie dali… Zdrowie! Skoro 

ten Alek tak się wsłuchuje w Sweet Lorraine, pokaże mu pocztówki z grafikami 

Miro, swoje nowe odkrycie. Czy w szalonym bohomazie dorosłego dziecka 

odnajdzie Arlekina? Damian nie musi wstawać, by schylić się do szuflady, tylko 

się odwraca, kurde, co się z nimi mogło stać? 

  – Pokażę ci… 

  Pocztówki są, Alka nie ma: zwieszona głowa opada na aksamitną poduszkę 

i chrapie. Damiana też nagle nie ma, bo co teraz? Koszula rozdyma się i opada. 

Rozdyma, opada. Wyciąga rączkę, zatrzymując ją tuż nad potężnym torsem. Przy 

każdym oddechu palec to dotyka, to zawisa nad przepaścią tajemnicy. Blue… 

skies… Blue… skies… Blue… skies… Przerywa, gdy Cassandra kończy śpiewać, 

wystraszony ciszą. Zdmuchuje świeczkę i mechanicznie zdejmuje spodnie, czyż 

mama nie uczyła go, że w spodniach się nie śpi, bo nogi nie odpoczywają? Układa 

się przy Alku jak przy gipsowej formie bezcennego posągu przygotowanego do 

odlania w brązie. Wkleja się delikatnie, by przypadkiem jej nie uszkodzić, choć 

zwalista forma wygląda na niezniszczalną. Leży więc, mumia w egipskim 

sarkofagu, i nie śpi, jak miałby spać? 

  Alek czuje ciepło, poznaje drobne ciało Moniki, choć może to Elka. Poznać: 

odgadnąć, spostrzec, zrozumieć coś, domyślić się czegoś, zorientować się w czymś, 

jaki ktoś jest, przejrzeć, rozpoznać kogoś. Przytula to ciało, całuje w szyję. Nie 

odgaduje, nie spostrzega, nie domyśla się. Damian też poznaje. Poznanie: proces 

zdobywania wiedzy o rzeczywistości. Rzeczywistość jest nie do opisania. Drży 

objęty, muskany w wiotki kark. Alek, a raczej to, czym się stał, nieokreślona siła, 

określona potrzeba, zwodzona, zbyt długo hamowana, pochłania miękką szyję, już 

dżinsy rozpięte w atawistycznym odruchu, a może rozpięły się same jak w pociągu, 

przyciasne po praniu, koszula lepi się do skóry i skóra do skóry, co za duchota 

panuje w tym hotelu! Damian, ukryte pragnienia, piwowino, wiosenna bujność 

traw, jest, był tylko w slip… Blue… skies… Blue… skies… Blue… skies… Noc staje 

się bohomazem Arlekina podglądanym z podłogi przez małego, ryżego słonika 

zrzuconego z biurka, bo niemęski. 

  Rano Damian pamięta wszystko. Co pamięta Alek? 

  – Ładnie zabalowaliśmy – mamrocze i jak najszybciej chce wyjść, nie 

czekając na proponowaną kawę. – Sorry, muszę zdążyć na pociąg! 

  Nieprzytomny Damian odprowadza go do drzwi. 

  – Wiesz co? – zatrzymuje się jeszcze. – Nie jestem ratownikiem 

medycznym, choć kiedyś chciałem być. I nie mieszkam w Białymstoku. Ale metro 

kocham naprawdę! – próbuje się uśmiechnąć. – Trzymaj się, dzięki! 

  Drzwi zamykają się same. Damian zalewa wrzątkiem dwie łyżeczki cukru 

i jakby nigdy nic sypie kawą po wierzchu. Życie na opak: kiedy się budzisz po 

spełnieniu, które się miało nie spełnić, marzeń, o jakich marzyłeś nie marzyć, i jest 



ci dobrze i najlepiej, choć powinno być źle i najgorzej. 

  5. 

 

 

  Alek wraca do swojego życia. Do złamań, zatruć, zatrzymanych serc. Jego 

serce też wciąż się zatrzymuje. Drugi dzień zadaje sobie te same pytania. 

Naprawdę to zrobił? Był do tego zdolny? Jak to możliwe, że nie wiedział, co robi? 

Bo nie wiedział, nie wiedział! Nie domyśliłem się, nie zorientowałem, nie 

rozpoznałem! Znów powtarza sobie listę powodów, które tłumaczyłyby 

niewytłumaczalne. Wino na browarach, upał, zmęczenie, ta dziwna płyta, świeca, 

jeszcze była świeca, może z tych nasączonych jakąś wschodnią substancją, po 

jakiej człowiekowi chce się… Chłopak trochę jak dziewczyna… Ale chłopak, 

kurwa, chłopak! 

  Już drugi dzień czeka na Monikę. Obrażona, że nie wziął jej ze sobą do 

Warszawy, pojechała do rodziców. No, wściekł się, kto by się nie wściekł: nie 

będzie latała po jakichś dworcach i tunelach! Czeka na nią, żeby… Żeby co? 

Gwiazdo zaranna wysłuchaj mnieee! Przecież nie zamierza rozmawiać z nią o tym, 

co się zdarzyło. Chce prosić, by jednak dali już na te zapowiedzi. Nie będzie wtedy 

robił głupstw. Jest coraz bardziej rozżalony, że nie ma jej akurat teraz, kiedy tak 

bardzo jej potrzebuje. Drugi samotny wieczór zamienia żal w złość. Nie, to nie 

upał, płyta czy świeca. Wszystko przez nią, przez Monikę. Gdyby pojechała z nim 

do Warszawy, gdyby zanocowali w hotelu, a zresztą mogli i wrócić tego samego 

dnia… Wszystko przez nią, przez Monikę, lecz wcale nie dlatego, że nie pojechała! 

Fajnie, że nie jest z niej jakaś cichodajka, ale ile można czekać? Gdyby go ostatnio 

nie zwodziła, gdyby nie wspominała, że może jednak nie po ślubie, bo nie kupuje 

się kota w worku, gdyby nie włożyła tej sukienki w groszki, której więcej nie ma 

niż jest, gdyby nie zaprosiła go do akademika na Campari pod nieobecność Sylwii 

i Wiery, i gdyby potem nie tańczyła w te groszki, obiecując, że niedługo, choć 

jeszcze nie dziś… Więc gdyby go nie zwodziła, Alek zrobiłby to sam ze sobą. Co 

za problem? Mało razy to robił? Ale chciał być w formie, gdy tylko nastąpi ów 

moment, chciał doprowadzić do czegoś… do czegoś niezapomnianego! Cholera by 

wzięła! A może wszystko przez tę kobietę, która w metrze upadła na ruchomych 

schodach? 

  – Tato, czy ten telewizor musi się tak drzeć?! 

  – Od czasu, gdy jeździsz w pogotowiu, zrobiłeś się straszny nerwus – 

mruczy ojciec sprzed telewizora. 

  – Eh, zjadłbyś coś, nie tylko palił i palił – zawstydzony Alek podaje mu 

miskę truskawek. 

  Lecz ojciec, krzak leszczyny zamiast dębu, nie chce truskawek. Truskawki to 

radość. Truskawki trzeci rok rosną wyłącznie na cmentarzu, w grobie matki. I może 



to właśnie truskawek zabrakło, gdy Alek wreszcie spotkał się z Moniką. 

  – Oszalałaś? Dlaczego ścięłaś włosy? Jak mogłaś?! 

  Całe misternie ułożone przywitanie bierze w łeb. Monika od razu się 

burmuszy, Alek traci kontenans i rozpaczliwie szuka słów, by wybrnąć z sytuacji. 

Nie ma czasu zastanawiać się nad swoją furiacką reakcją. Nie ma czasu dojść do 

przerażającego wniosku, że Monika w nowej fryzurze przypomina mu Damiana. 

  – Miałaś je zapuszczać aż do ślubu – Alek głaszcze ją po tych bezwłosach, 

uspokojony znalezionym wyjściem. 

  – To… oświadczyny? – po naburmuszeniu ani śladu. 

  – Myślę, że trzeba by wreszcie dać na zapowiedzi – uśmiecha się Alek 

i dopiero teraz wręcza jej bukiet peonii. – Co o tym sądzisz? – pyta, choć dobrze 

wie, że na to czekała. 

  – Sadzę, że pomyliłeś kwiaty – chichocze zadowolona Monika. – Gdzie 

czerwone róże? 

  Peonie, róże, co za różnica? Gdzie jego radość, dreszcz emocji, poryw serca, 

siła do przenoszenia gór? Alek odczuwa tylko jakiś niezrozumiały pęd ku 

określonej, ustabilizowanej przyszłości. 

  – Kocham cię – mówi szybko. I wierzy w to, co mówi. – Kocham cię – 

powtarza jeszcze raz. Dlaczego powtarza? 

  – Ja cię też – szepcze Monika, wzruszona. Wzruszenie nie jest najlepszą 

pożywką do wyznań. 

  Pocałunki. Te są na pewno prawdziwe. 

  – Siadaj – pieszczotliwie chwyta go za ucho i ciągnie na swoją wersalkę. – 

Sylwia i Wierka nie wrócą do nocy. Wiesz jakie one są… 

  Do końca nie wie, ale Monika jest inna. Nie biega za facetami, sobota 

niestracona bez dyskoteki, żadnej poprawki w studium pielęgniarskim. Chce mieć 

dom i dzieci. Może by mogli potem otworzyć razem jakąś firmę? Tyle teraz 

powstaje małych firm. Pielęgniarka i ratownik medyczny na wezwanie. Sadza ją 

kolanach. Mierzwi jej bezwłosy, o tak znacznie lepiej… Oczywiście, że ją kocha. 

I zaraz to udowodni. Że kocha, że jest zakochanym mężczyzną, że jest mężczyzną! 

  – Ejże, daj spokój… Ej, no coś ty… Przestań… Odbiło ci? Alek…! Uspokój 

się… Jak się natych…miast nie uspo… Aaaalek! 

  Szamotanina trwa krótko. Atletyczny Alek nad leptosomatyczną Moniką ma 

przewagę na całej linii. Dziś zresztą miałby ją nawet, gdyby był drobny i chudy. 

Krew na wytartym obiciu wersalki wygląda jak farba. Jest mężczyzną, 

prawdziwym mężczyzną! 

  – Wypierdalaj. Nie chcę cię widzieć. Nigdy! – dyszy Monika. 
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  Tak, wszystko przez kobietę, która upadła na ruchomych schodach 

z torebką-piranią. Damian sprawdził, piranie mogą być czarne. Damian sprawdził, 

istnienie może być piękne jak bohomaz Arlekina. I już nie wraca do swego życia, 

choć pozory zostają zachowane. Mama nie widzi żadnych zmian. Dorota też nie, 

poza tajemniczym zniknięciem butelki wina zza zasłony. Oto ile możemy 

zobaczyć, gdy nam tego nie ułatwiają. 

  Tamtego dnia nie przebudził się, nie otworzył oczu i nie zobaczył znów tego 

samego świata. On jeszcze raz się urodził. I wszystko musi zaczynać od początku. 

Urodzony na nowo idzie Marszałkowską i owszem, widzi wszystkie te rozdęte, 

prążkowane, w kratkę, w kropki, gładkie, tatuowane, lecz już by za nimi nie 

poszedł. Nie będzie szukał pożywki dla wyobraźni. Jeżeli jest jeszcze wisielcem, to 

takim, którego w ostatniej chwili odcięto, by poczuł wreszcie smak, którego 

zawsze sobie odmawiał. Kryć się! kryć się! Bo rozmodlona matka: „Wstydu nie 

mają!”. Bo ojciec, nim poszedł na odwyk: „Kurwa, jak bym takiego dorwał!”. Bo 

siostra: „Koleś nawet na mnie nie spojrzał, po prostu zbok!”. Damian zdusił 

w sobie, bo mu się wydawało, że tak się da bez specjalnych konsekwencji. Nie 

udusił. 

  To, co wydarzyło się przed dwoma dniami, to jedynie przedsmak tego 

smaku. Coś jak z tą dziwaczną indyjską przyprawą o nazwie nie do wymówienia, 

kto przywiózł? W każdym razie najpierw czujesz, że piecze, tak piecze, że 

drętwieje ci język, ale pieczenie jest osobliwie przyjemne, wciągające, wciąga do 

środka jakieś ciepło, ni to słodkie, ni kwaśne, a zarazem słodkie i kwaśne, i nagle 

już bez tego nie można, czekasz, co zdarzy się dalej, czym stanie się to 

słodko-kwaśne, na co się w tobie rozszczepi? Damian nie wie na co. Dziwna 

przygoda była zaledwie jak otworzenie słoika, lecz jest pewien, że takie 

rozczepienie następuje. Marlon Brando, Maria Schneider, Paryż, puste mieszkanie, 

ostatnie tango, on ją na masło. Oglądał słynny film w DKF-ie i zastanawiał się, 

o co tyle hałasu. Nigdy tego nie rozumiał. I teraz chce, musi zrozumieć. Nie, nie 

wróci do swego życia. Tamten, Alek, pewnie wrócił. Do jakiego? Gdzie? I czemu 

kłamał o Białymstoku? Damian nie drąży tematu. Nie zastanawia się też specjalnie, 

dlaczego Alek zaczął, ma przecież dziewczynę. Zajęty sobą nie myśli o nim, nowo 

narodzeni myślą tylko o sobie. I tak nie wymyśliłby, że Alek już nie ma 

dziewczyny. 

  Próbuje ją odzyskać, bezskutecznie. Monika nie odbiera telefonów, nie 

otwiera drzwi. 

  – Odejdź, bo wezwę policję – tnie go słowami, gdy przychodzi po nią do 

szkoły. 

  Szef karetki jest zdenerwowany. Przy zawale jakiejś anorektyczki podał 

diosminex zamiast nitrogliceryny. 

  – Co z tobą? Weź sobie wolne, bo narobisz siary! 



  Wolne? To jest najbardziej zajęte wolne, które Alek kiedykolwiek wziął. 

Zajęte w każdej sekundzie, buzujące jak zwoje mózgowe Einsteina, gdy 

formułował teorię względności. Względność: zależność czegoś od różnych 

czynników. Ale od jakich? To jasne, że nie wiedział, co robi. Ani w Warszawie, ani 

w akademiku. Jasne i za proste. Na ile nie wiedział, co robi? Raz wyciśniętego 

pytania już nie wciśnie w żaden niebyt. Wagoniki po torach, ruch, pęd, przygoda. 

Kiedy wyjął z kartonu swoje stare kolejki? Przyciska guzik do dechy, rozpędzone 

wagoniki wypadają z szyn. Sam też wypada z szyn, bo śledztwo w sprawie 

poszukiwania winnego katastrofy przynosi zaskakujące rezultaty. To on, tamten, 

Damian jest wszystkiemu winny! Nawet jeśli go przypadkiem dotknął, objął, bo 

tego, co wydarzyło się później, Alek nawet nie śmie nazwać… Dlaczego nie 

odskoczył, nie wstał, nie dał mu po pysku? Kurwa, co za perfidia, nawet się 

najpierw rozebrał, nim wlazł do niego na ten tapczan! To przez niego Alek chciał 

jak najszybciej przytulić się do Moniki, a potem… 

  – Pedał! 

  – Synu, co się stało? Krzyczałeś? – ojciec staje w drzwiach. 

  – Tragedia… 

  – Nie wiesz, co mówisz – obrusza się ojciec. – Tragedia jest tylko wtedy, 

gdy ktoś umrze! – przez chwilę patrzy na wytrącone z torów wagoniki. – Ten żółty 

przywiozła ci mama z wycieczki do NRD… 

  Alek chce zostać sam. Ojciec chce wrócić przed telewizor. I tak wiedzą, że 

mogą na siebie liczyć. Trzaśnięcie drzwi. I drugie, w splot słoneczny. Skoro pedał, 

musi mieć HIV jak oni wszyscy! A jeśli HIV… „Tragedia jest tylko wtedy, gdy 

ktoś umrze”. 
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  Nowo narodzony Damian wie, że na nikogo nie może liczyć. I nie ma 

pojęcia, jak zabrać się za organizację swojego nowego życia. Nie napisze na czole, 

że jest gejem, jak to się teraz ładnie mówi, i że szuka innych gejów. Przeczytałaby 

mama i siostra, sąsiedzi i koledzy ze studiów, i w ogóle cały świat. Wszyscy 

przeczytaliby, że jest chory, trędowaty, niebezpieczny dla otoczenia. Nie tylko dla 

mamy jest oczywiste, że każdy gej ma AIDS, bo to boska kara nałożona na 

każdego geja. Zatem na czole nie napisze. Napisze, odpowiadając na ogłoszenie. 

Nigdy nie kupował żadnych wiadomo jakich pisemek wystawianych w kioskach 

z innymi gazetami, obok lub w jakimś ciemnym kącie, w zależności od 

światopoglądu kioskarza. Lecz wiedział, że są. Zerkanie na okładki było niemal tak 

podniecające, jak chodzenie za rozdętymi koszulami. 

  Z misją na Przylądek Horn udaje się tramwajem. Na końcu trasy, przy pętli, 

jest kiosk, na który kiedyś trafił, jadąc za daleko. Bez świadków kupuje „Mena” 



i „Wampa” leżące sobie beztrosko jak „Przekrój”. Kupuje oba, żeby nie było, choć 

co miałoby być, skoro kioskarka podaje mu je jak pastę do zębów. Na obu 

okładkach są reklamy ogłoszeń towarzyskich. Zeszycik z cizią w seledynowych 

pończochach wyrzuca do kosza po drodze do domu, niebawem jakiś szczęśliwiec 

go wyciągnie. Drugi, z głupawo uśmiechniętym chłopakiem przypominającym 

wszystko tylko nie mena, chowa na dnie torby. Otworzy ją w środku nocy, jakby 

miał tam brylanty skradzione u Tiffanny’ego. Nazajutrz odpowiada na trzy 

ogłoszenia, ale odpowiedzi nie mogą przecież przyjść na adres mamy! By je 

dostać, musi wynająć skrytkę pocztową. Sekretna poczta, sekretne życie – takie 

zamierza prowadzić. Lepsze niż żadne. Cieszy się na nie radością spóźnionego 

nuworysza. Kto dziś zaczyna uprawiać seks w wieku dwudziestu trzech lat? 

  – Chciałbym wynająć skrytkę – mówi szeptem, oglądając się za siebie, a na 

karuzeli Kloss, Stirlitz i Bond, i nie szkodzi, że razem nie pojawili się nigdy 

w żadnej scenie. 

  – Proszę wypełnić formularz – nakazuje znudzona pani na poczcie, chyba 

niegustująca w kryminałach. 

  Alek też mówi szeptem, choć stoi sam w budce telefonicznej, nie ma kolejki. 

Widział Klossa, Stirlitza i Bonda, lecz nie w głowie mu taka maskarada. Jedyną 

maską jest spokój, bez którego ta rozmowa nie powiedzie się, choć sprawa, 

w jakiej dzwoni, jest iście kryminalna. 

  – Damian? 

  – Tak… 

  – Tu Alek, pamiętasz mnie? Dałeś mi telefon. 

  Jak mógłby nie pamiętać. I jak ukryć zdumienie? 

  – Jasne, cześć! Co słychać? 

  – Słuchaj, krótka piłka: masz HIV? Sorry, to bardzo ważne. 

  Damian kamienieje. W drzwiach do mieszkania zgrzyta klucz mamy. 

  – No coś ty, dlaczego miałbym mieć? – rzuca szybko i jeszcze bardziej zniża 

głos. – Ja jeszcze nigdy z nikim… 

  Bajać to my, ale nie nas! Alek nie wierzy. Prawiczek? Podstępny pe… 

  – A ty masz? – pyta Damian, który nagle sobie uświadamia, że seks działa 

obustronnie. 

  – Czy mam co? 

  Lecz Damian nie może już wypowiedzieć słowa HIV, bo mama zdejmuje 

płaszcz. 

  – No… to? 

  Teraz Alek kamienieje. 

  – Oszalałeś? Słuchaj… Możesz zrobić badania? Bo ja tu w Białymstoku nie 

bardzo, ludzie się znają… 

  – Mogę – mówi spokojnie Damian. W Warszawie się nie znają. 



  Alek gryzie się w język, kłamstwo ma krótsze nogi niż sądził, kurwa, 

powiedział mu wtedy, wychodząc, że nie mieszka w Białymstoku, że nie jest 

ratownikiem, w jakiejś panice, żeby go nie szukał. Nie przypuszczał, że sam będzie 

do niego dzwonił! Lecz Damian nie może go o to spytać, bo mama stoi w kuchni 

i zmienia się w jedno wielkie ucho. W ucho od śledzia z lektury z podstawówki, 

w Jerzego Urbana, wachlującego się uszami na konferencjach prasowych podczas 

stanu wojennego, w zabandażowane ucho van Gogha po słynnym odcięciu… 

  – Dobra, jeszcze się odezwę – kończy Alek i wznosi się na wyżyny. – 

Dzięki, cześć! 

  – Kolega? – mama rozstawia zakupy. 

  – Tak… 

  – Znam? 

  – Nie. 

  – A co możesz? 

  – Co… mogę? 

  – No, powiedziałeś mu, że możesz… 

  Damian, świeżo upieczony właściciel skrytki pocztowej, patrzy na mamę 

i po raz pierwszy dostrzega nie troskę, a niską, trywialną ciekawość. 

  – Coś mogę, mamusiu – odpowiada ze smutną pewnością. 

  Nazajutrz zmęczona, bezosobowa pani, kolejna poczciarka, pobiera mu 

krew. Na wyniki czeka się tydzień. W progu gabinetu niemal zderza się z bladym 

chłopakiem. Jeśli Strach ma wielkie oczy, to tak patrzy Przerażenie. Alek dzwoni 

już po południu. Mama w pracy, odbiera Dorota. 

  – Halo, kto mówi? 

  – Dorota – rechocze Dorota. 

  – Jest Damian? 

  – Brader! Telefono! 

  Brader. Wyjaśnia się kolejne kłamstwo. Dorota to siostra, jasne, pedał jak 

nic! Wyniki za tydzień? Dopiero w przyszły piątek? Dobrze, ale musi zobaczyć 

papier. Normalny dokument można by przesłać faksem, lecz ten jest nienormalny. 

Alek przyjedzie, zamieni dyżury. W sobotę. 

  – Okej, więc do soboty! 

  – Masz randkę męsko-męską? – siostra stroi się na jakieś wyjście. 

  – Oczywiście! – Damian żartuje, jak zwykle. I nie jak zwykle. Bo odkąd 

narodził się na nowo, odkąd nie kryje się przed samym sobą, w okopach dowcipu 

panuje rozprężenie. 

  Dorota zerka na brata. Gdyby mu włożyć perukę i lekko wypchać biust, 

wyglądałby jak ona. Lecz od środka żadnego pokrewieństwa. Nasz mól książkowy, 

mól filmowy, samotny biały żagiel… Damian zerka na siostrę. Wieczór bez ludzi 

to czas stracony. Wychodząc, zakwita, choć dopiero ledwie żywa wróciła z zajęć. 



Gdy czasem zerka na nich mama, czujnie, jakby od razu była gotowa rzucić się na 

pomoc, natychmiast zastanawia się nad ironią losu. Ironia: ukryta drwina, utajone 

szyderstwo. Chłopak to jednak chłopak. To on powinien wracać w środku nocy, nie 

Dorota. Dobrze, że taki mądry, oczytany, ale… A dziewczyna to jednak powinna 

być dziewczyna. Dobrze, że towarzyska, ale… Ojej, mężczyzna to mężczyzna, 

kobieta to kobieta, drzewo to drzewo, a ptak ptak, nie kura. I koniec. Zawsze tak 

było i będzie. Czy ksiądz odprawia mszę w swetrze? Jest jeszcze drwina ukryta 

głębiej, szyderstwo utajone na dnie dna, z uporem przysypywane przez mamę 

wyolbrzymianym mozołem codzienności. Bo jak córka pijaka mogła wyjść za 

pijaka? 
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  Wiosna – ach to ty, choć od kilku dni lato. Wiosenna bujność traw, mimo że 

Alek wysiada z pociągu w koszuli w szkocką kratę… Więc ścięta głowa Marii 

Stuart, potwór z Loch Ness, kamienne domy Edynburga jak skały, wrzosowiska, po 

których Jane Eyre uciekała od Witcliffe’a, szalona Kochanica Francuza, czyli 

Meryl Streep stojąca na falochronie i wyczekująca daremnie swego oficera… 

A może to nie była Szkocja, tylko Walia? Damian nie ma pewności, karuzela 

często szwankuje, gdy widzi coś wyjątkowego. Alek w szkocką kratę jest 

wyjątkowo przystojny. Robert Burns, wygląda jak Robert Burns bez głupio 

ulizanej grzywki! Alek nie zna wierszy Burnsa i nie jest romantycznie 

usposobiony. W pociągu, jak zawsze, trochę się odprężył. Ruch, pęd, przygoda. 

Nie jechał jak Maria Stuart na ścięcie, od wczoraj wie, że Damian nie ma wirusa, 

więc nie ma go też Monika, nie mówiąc o nim samym. Ostatecznie upewni się za 

chwilę, gdy pedał pokaże mu papier, lecz skoro już wyszedł po niego na dworzec, 

przecież nie kłamie. 

  – Masz zaświadczenie? 

  – Tak – zdezorientowany Damian podaje mu papier. 

  Minus. Damian Podgórski. Minus. Nie plus. 

  Alek oddaje papier i mechanicznie zmierza ku wyjściu do miasta. A jeśli to 

jakiś inny Damian? 

  – Masz dowód? 

  – Tak – karnie odpowiada Damian, wyciągając dowód. Co we własnej, 

natychmiastowej podległości sprawia mu przyjemność? Nieznoszący sprzeciwu ton 

z atletycznego ciała Alka? 

  Są już na zewnątrz, wśród resztek parku pod Pałacem Kultury. Alek 

przystaje. Damian. Podgórski. Rok urodzenia, adres, chyba zgadza się. 

  – No, w porządku – zwraca mu dowód. 

  A jednak nie w porządku. To wszystko jest, kurwa, nie w porządku! 



Odprężenie, zyskane w pociągu, zmienia się w jakąś ciemną energię. Dopiero teraz 

patrzą na siebie. Dwie pary oczu na dwie, dwa spojrzenia na dwa. 

  – Idziemy na piwo? – szczebiocze Damian i nagle jest mu gorąco, biało, 

a jakby czarno, zaraz się przewró… 

  Dlaczego przez wrzosowiska ucieka Meryl Kochanica Streep? Skąd Jane 

Eyre na falochronie? Ścięta głowa… ale nie Marii Stuart, a Roberta Burnsa. I nie 

spada z szafotu tylko pochyla się nad nim, wciskając w nos jakąś szmatę. Próbuje 

się poruszyć. 

  – Nie wstawaj, leż płasko! – Alek fachowo udziela pierwszej pomocy swej 

ofierze. 

  Etyka ratownika medycznego? Też, ale natychmiast po uderzeniu ciemna 

energia zniknęła, pojawiło się zdumienie, że jednak był do czegoś takiego zdolny. 

Lepiej nie podnoś na nikogo tej łapy, bo marnie skończysz, śmiał się trener 

w Ośrodku Sportu. I Alek nigdy dotychczas nie podniósł… Tych zdumień coś 

ostatnio za dużo, jest jednym wielkim zdumieniem. Damian tego nie wie, 

posłusznie leży na ławce. Smak krwi. Zapach uwijającego się nad nim Alka. Po co 

to robi, skoro go sam uderzył i czemu uderzył? Jakiś obłęd! Obłęd: rodzaj 

psychozy, na którą składają się logicznie usystematyzowane urojenia, bez zaburzeń 

uczuciowości. Zatem nie obłęd, zdecydowanie nadużywamy pojęcia paranoi. Po 

prostu ciąg całkiem realnych zdarzeń, które wywołały niepojęte skutki. Z tych 

skutków Alek chce się wygadać. Nie tylko, by się wytłumaczyć. Potrzebuje po 

ludzku wypowiedzieć na głos to, co w nim tkwi. I może to zrobić jedynie wobec 

Damiana, winnego lub współwinnego, sam już nie wie, w każdym razie wyłącznie 

wobec niego. 

  – Siądź, jeśli chcesz, byle powoli i głowa trochę do tyłu! 

  Damian stosuje się do zaleceń. Tak, woli siedzieć. Jest w końcu na ławce 

w parku w środku miasta. Jeszcze ktoś zobaczy, że tak leży… Zobaczenie przez 

ktosia to koszmar wyssany z mlekiem matki. 

  – Przepraszam. Wszystkiego za dużo, za dużo, rozumiesz? 

  Rozumie, nie rozumie, Damian i tak nie miałby siły wstać. Ani mówić. Da 

radę tylko słuchać. By zostać wysłuchanym, Alek nie może znów rzucić się na 

niego, obwiniając, obrażając, oceniając. 

  – To, co nam się wtedy zdarzyło, no wiesz – zaczyna delikatnie. – Chyba nie 

bierzesz tego poważnie? Pijacki wybryk… 

  A jednak w środku stóp, w miejscu, którego na co dzień się nie czuje, Alek 

nie jest tego pewny. 

  – …bardzo kocham Monikę… 

  Lecz i tego nie jest pewny. 

  – …gdybym mógł to wszystko cofnąć… 

  Tak, cofnąłby. Każdy chciałby cofnąć burzę, po której wcale nie czuć 



odświeżonego powietrza. Powiedziawszy, co musiał, Alek spogląda wreszcie na 

Damiana. 

  – Sorry za tę fangę, dobrze, że nie w nos. Zdejmuj koszulę, dam ci swoją. 

  – Ale… 

  – Zakrwawiona, ściągaj – podaje mu szkocką, ma pod spodem tiszert. – 

Podwiń rękawy – śmieje się, patrząc na wątłe ciałko tonące w trzy razy za dużej 

koszuli. 

  Mięśnie. Prążkowane, w kratkę, w kropki, gładkie, tatuowane… Damian też 

próbuje się uśmiechnąć, choć boli go pół twarzy i czuje, jak puchnie. 

  – Chodź, złapię ci taksówkę do domu. 

  – Nie mogę tak wrócić! – znajduje siłę, by krzyknąć. – Nie wrócę! 

  Szmata tamująca krew, podkoszulek na zmianę wciśnięty przez Alka do 

torby, ląduje w śmietniku. A oni obaj w hotelu nieopodal, w smętnym, całkiem 

tanim pokoju z widokiem na rotundę. Tak samo nieoczekiwanie, jak ta kobieta na 

ruchomych schodach z torebką-piranią. Jak oświadczyny zamienione w gwałt i jak 

skrytka pocztowa Bonda. Alek nie mógł go tak zostawić i to już nie była kwestia 

etyki ratownika. Nie mógł zostawić tak swego nowego, przedziwnego kumpla, 

który boi się mamusi, jedynego powiernika, duże, przemądrzałe dziecko. Trochę 

ma go na sumieniu, nawet jeśli ostatecznie nie do końca czuje się winny. Gdy 

wychodzi, by kupić jakieś środki na pokancerowaną twarz, Damian kładzie się 

w hotelowym łóżku. Przepędza widmo mamy, która za chwilę zapewne odejdzie od 

zmysłów, bo synuś nie wrócił na czas do domu. Coś jakby mentalnie tupnął nogą, 

jakie to łatwe! Opowiedziałby Alkowi, Alkowi, bo komu innemu, o tej skrytce 

pocztowej, bo co to za sekret, gdy nikt o nim nie wie? Lecz żeby pojąć, jakie to 

wielkie osiągnięcie, sukces na miarę dwudziestotrzyletniego życia, musiałby to 

życie opisać niemal od początku. A na początku był wstyd. I w środku był wstyd. 

I na końcu, nim Damian narodził się na nowo, też był wstyd. Rozdęty, atletyczny. 

Przysłaniał wszystko, co nie wiązało się z wiadomo czym, no, że w łazience lub na 

fotelu z okrzykiem pod nieobecność domowników. 

  – To naprawdę był mój pierwszy raz – mówi, ledwie Alek wraca do pokoju. 

  – Ej, możemy już o tym nie rozmawiać? Było, się zmyło. Pokaż tę gębę, 

zrobię okład. 

  Wstyd Alka. Też rozdęty, też atletyczny, choć jednak mniej osobisty. I nagła 

szansa na normalne, męskie porozumienie dwóch facetów, którym przytrafiło się 

coś idiotycznego. 

  – Więc nie jesteś pedałem? 

  – Nie, ale wreszcie będę! 

  – Jak to? 

  Alek słucha Damiana do świtu, nie tak znowu długo, bo czerwcowe świty 

szybkie. Potem będą mieli wrażenie, że tamten świt wstał wiele później, najpóźniej, 



jak zimą. Teraz kładzie się przy nim i obejmuje wielką łapą drobne kości 

przyjaciela. Obaj zasypiają na kilka godzin dobrym, oczyszczonym snem. 

  9. 

 

 

  Mama Damiana nie sypia już dobrym snem. I nie chodzi o tę straszną noc, 

gdy wydzwaniała po szpitalach, a od przeklętej policji usłyszała, że zaginięcie 

można zgłosić dopiero po dwudziestu czterech godzinach. Damian wrócił po 

czternastu. Więc nie chodzi o tę noc i nie o to, że pierwszy raz się z kimś pobił. 

Może i dobrze, że wreszcie gdzieś się połajdaczył? Mężczyzna to mężczyzna, 

kobieta to kobieta, drzewo to drzewo, a ptak ptak, nie kura. Jednak jest coś, czego 

nie rozumie. Opuchnięta twarz doszła do siebie po tygodniu, a on nie. Dlaczego tak 

mało się odzywa? Czemu ucieka jej z kuchni, gdy już nie jest potrzebny? 

  Damian też nie sypia dobrym snem. Owszem, przejął się tym, co przydarzyło 

się Alkowi, nawet bardzo, lecz przede wszystkim jest podekscytowany. Po 

miesiącu dostał na ogłoszenie trzy odpowiedzi. Co z nich wyniknie? Adresy 

zwrotne to skrytki pocztowe. 

  Dobry sen nie dla Alka. Rok szkolny się skończył i Monika wyjechała. Nie 

szkodzi, że ani razu nie wyszła do okna, choć godzinami wystawał pod 

akademikiem. Była, była kwadrans marszu stąd, kwadrans marszu stąd była 

nadzieja, a teraz? Owszem, historia Damiana zrobiła na nim wrażenie, lecz gdyby 

przez cudze losy nie można było spać, cały świat chodziłby nieprzytomny. Pedał 

też człowiek, i to z jakimi problemami! Alek nigdy tak nie sądził, bo nigdy się nie 

zastanawiał. Pedał to pedał, tak go wychowano. Damiana też tak wychowano. Tyle 

że jednego w pogardzie dla innych, a drugiego wobec samego siebie. Może dlatego 

o Damianie Alek myśli jednak współczująco: gej. Jeśli między Moniką, Moniką 

i Moniką w ogóle o nim myśli. 

  Monika, u rodziców pod Elblągiem, właściwie wcale nie śpi. Nikomu nie 

powiedziała, co się wydarzyło. Rodzice pytają na przemian: co u Alka? Kiedy 

przyjedzie? Oświadczy się wreszcie czy nie? Ewka, o, Ewka czuje, że coś nie tak. 

W końcu prawie rówieśniczka i siostra. Ale i jej nie powiedziała. Nie jest w stanie. 

  Tylko Dorota śpi doskonale po kolejnej dyskotece i jak zwykle nie może 

wstać. Lecz i na nią przyjdzie czas. 

  10. 

 

 

  Damian nie wyjawi, że to jego pierwsza randka. Randka? Że to jego 

pierwsze spotkanie z gejem. Pierwsze świadome, bo ilu ich spotkał, nie mając 

o tym pojęcia? Nie ma pojęcia! O tej randce już po kilku chwilach wie, że będzie 

zarazem ostatnią. Chłopak wydawał się postawny, jest tylko gruby, typ pykniczny, 



ma szare zęby i nic do powiedzenia. 

  – Dokąd pójdziemy? – pytają te zęby, bezskutecznie płukane coca-colą. 

  – Do domu. 

  – Gdzie do domu? 

  – Każdy do swojego. 

  Drugi… Do drugiego Damian nawet nie podchodzi. Już wchodząc do 

kawiarni, widzi tylko jego, choć kompletnie nie ma siódmego zmysłu, którym swój 

wyczuwa swego, bo i skąd miałby mieć bez doświadczenia i ćwiczeń? Ale tamten 

właśnie zapala papierosa. Liz Taylor w Butterfield 8 robiła to bardziej po męsku, 

a przecież zaciągała się i krztusiła jak prawdziwa dama! Damian nie może nawet 

podejść, by powiedzieć, że nic z tego, bo jeśli ktoś zobaczy, że zadaje się z takim… 

No, wiadomo jakim… Zobaczenie przez ktosia: czyż mama nie wpoiła mu, że to 

najgorsze, co człowiekowi może się przydarzyć? Wpoiła też, że należy zawsze 

mówić „dzień dobry” i „do widzenia”. Jak ma tamtemu powiedzieć „dzień dobry”? 

  Trzeci ma na imię Poldek. Uśmiecha się szeroko i trudno się nie uśmiechnąć. 

Poldek, Podróż za jeden uśmiech, nieszczęśliwie zakochana ciotka puszczająca 

w kółko Gdy mi ciebie zabraknie, Duduś Fąferski z gigantyczną walizką, 

wykończona Alina Janowska oprowadzająca wycieczkę po zamku w Malborku… 

Dzieciństwo mola filmowego, mola książkowego, samotnego białego żagla, który 

przestaje być samotny. Ze spotkania na spotkanie wyczuwają się z Poldkiem coraz 

lepiej. Już sierpień i Damian mógłby kupić nowy numer „Mena”, by odpowiedzieć 

na kolejne ogłoszenia. Nie robi tego, ponieważ Poldek ze znawstwem i wdziękiem 

uczy go, czego nie umiał. Od pocałunków po coś, co podoba mu się najbardziej, 

a czego już posmakował, choć się nie przyznał… I oto znów wraca od swego, jak 

go nazwać, kumplokochanka? Czy kumplokochanek to już chłopak? 

Słów  m ó j   c h ł o p a k  Damian nie złożyłby w jedno nawet głęboko w tyle 

głowy, widmo mamusi czuwa. Wraca metrem, myśli o Alku, metro od razu kojarzy 

mu się z nim. Dlaczego opowiedziałby o Poldku, a Poldkowi o Alku nawet nie 

wspomniał? Może porozumienie zawarte w momentach wyjątkowych też jest 

wyjątkowe? Czy wyznałby, że niestety Poldek ma jedną wadę? Jest szczupły, 

drobnokościsty, leptosomatyk, astenik, kurde! 

 W czasie, gdy Damian zastanawia się nad wyjątkowością porozumień, Alek 

ratuje z zapaści starego cukrzyka. Dyżurami, celowo wziętymi ponad siły, walczy 

ze swoją zapaścią. Przez kilka tygodni miłość do Moniki, wcale nie taka oczywista, 

urosła do Największej Miłości Na Świecie. Romeo, Julia, balkon, Abelard, 

Heloiza, płomienne listy, Tristan, Izolda, czarodziejski napój, skojarzyłby od razu 

Damian. Alek kojarzy tylko stratę, poczucie, że nigdy już nie będzie, jak było. I nie 

wie, że to ową stratę, nie miłość, nadął do rozmiarów gigantycznego balona. 

Monika wydaje mu się niedościgłym ideałem, jest gotów przysiąc, że nie pojechała 

z nim wtedy do Warszawy, bo się rozchorowała, że żadne „nie będę latała po 



jakichś dworcach i tunelach!” nigdy nie miało miejsca. Perspektywa 

zrozpaczonego: luk w kabinie na tonącym statku, z którego widać krzywo i nie to, 

co ważne. Po drodze do domu obala dwa browary. Może wreszcie zaśnie jak 

człowiek? Jeszcze tylko kilka schodów, kondycja w proszku, od dawna nie był na 

siłowni. 

  – Tato? Jestem! Tato? 

  Ojciec sprzed telewizora zawsze coś mruknie pod nosem na przywitanie, 

a teraz cisza. 

  Alek wchodzi do dużego pokoju jak do najpiękniejszego snu. Na kanapie 

obok ojca siedzi… Monika! Upał, piwo, rozpacz, niewyspanie. Lecz ona naprawdę 

siedzi, jest tu, jest! Podbiegnie, zacałuje, obieca, że nigdy bez niej nie pojedzie do 

Warszawy ani w ogóle nigdzie, a gdy pojadą, nawet nie wejdzie do metra! Obieca, 

tylko niech już nie patrzy na niego jak na wroga… Bo dlaczego tak dziwnie patrzy, 

skoro przyjechała, wybaczyła? I wtedy Alek dostrzega Pawluka. Niedoszły teść, 

w swoim rolniczym garniturze od załatwiania ważnych spraw w gminie 

i w rodzinie, nerwowo poprawia się w fotelu. 

  – Dobrze, że jesteś – wzdycha ojciec. 

  – Mam nadzieję, że się dogadamy – mówi Pawluk. – No, coś taki zdziwiony 

kawalerze, przecież się znamy? 

  Znają się. W zeszłym roku, gdy do nich pojechał, codziennie łowili razem 

ryby. 

  – Może by oni najpierw sami… się dogadali? – proponuje ojciec. 

  Monika zerka na Pawluka, zawsze się go bała, a ten łaskawie kiwa głową. Po 

chwili jest już z Alkiem w jego pokoju. 

  – Nie powiedziałam, jak do tego doszło, bo moi by cię zabili – mówi 

beznamiętnie. 

  – Ale do czego? 

  – Jestem w ciąży. 

  – Monika! Kochana! – Alek zapomina o pierwszym wrażeniu, próbuje ją 

podnieść, lecz wywija się. 

  – Nie tak miało być, Alek… 

  – Co się martwisz? Będzie po prostu chwilę wcześniej! Monika! – jest 

autentycznie szczęśliwy. Tak autentycznie, że w ogóle do niego nie dociera. Tak 

szczęśliwy, że nic do niego nie dociera poza jednym: wszystko, co wydarzyło się 

ostatnio, jest skreślone, wytarte, nie ma! 

  – Musisz się ze mną ożenić… Tata… 

  – Nie tylko muszę, ja chcę, chcę! 

  I obejmuje ją tak mocno, że Monika nie jest w stanie się uwolnić, a jej 

rozpaczliwą próbę on bierze za spazm wzruszenia. Z perspektywy szczęśliwego też 

widać krzywo i nie to, co ważne. 



  11. 

 

 

  Nikogo nie dziwi, że mól książkowy, filmowy i już niesamotny biały żagiel 

obronił właśnie magisterium, uznane za najlepsze na uczelni. Zamiast się rozluźnić 

i w ogóle czuć się jak najlepiej, Damian jest spięty. Mimo że od swych nowych 

narodzin postanowił nie ulegać mamie, uległ. Zgodził się na przyjęcie, takie jakie 

mama urządza mu od podstawówki na urodziny, z domowym torcikiem, domowym 

soczkiem, domową mamusią, domowym ciepełkiem. Przychodzą jak zwykle dwie 

koleżanki, w każdej szkole zawsze znajdowały się jakieś dwie, i dwaj koledzy. 

Tomek, małomówny, też osobny żagiel, dyżurny gość przez całe studia i… Poldek. 

To jego pomysł. 

  – Przecież nie powiem twojej mamie że cię… no tego… – zapewniał go tymi 

samymi słowami przez cały tydzień, nie używając żadnych konkretniejszych, bo 

Damian wciąż je słabo znosi. – Zrób chociaż ten kroczek, tajniaku! Czy ja jestem 

jakiś… no tego? 

  Kroczek Damiana: próba odpowiedzi na pytanie, czy piekło jest w nas, czy 

piekło to inni. Zamiast karuzeli ma w głowie diabelski młyn, oczy dookoła, 

dookoła! Nie, Poldek nie jest skobieciały. A może jednak? Po co przyniósł mu 

wrzosy, co z tego, że wrzesień? Kwiaty? Facet facetowi? Niepotrzebnie opowiada 

Aśce o kapeluszach starych Angielek na wyścigach w Ascott, co ona sobie 

pomyśli, to nie jest męski temat! Podejść do mamy: o czym Poldek z nią 

rozmawia? Nie ma konfliktu między piekłami. Istnieją oba. I właśnie nakładają się 

na siebie. Dorota ukradkiem wlewa do soczku coś mocniejszego, a potem częstuje 

miętówkami. Mamę też częstuje, w ten sposób przytępiając jej węch. Wszyscy 

chwalą czekoladowy tort, w rzeczywistości miętowy, wybuchając 

porozumiewawczym śmiechem. Wszyscy prócz Damiana oczywiście. Odmawia 

przysmaczonego soczku, by nic nie wymknęło mu się spod kontroli. Piekło jest 

w nas, piekło to inni. Mama uśmiecha się, ochoczo ssąc miętówkę. Piękna 

dziewczyna, która przed ćwierćwieczem wyszła za alkoholika, potem 

przedwcześnie postarzała kobieta wiecznie walcząca o zachowanie pozorów, teraz 

już tylko ośmieszona kobiecina. 

  Tego samego dnia gdzie indziej wódka leje się oficjalnie strumieniami 

i nikomu ze zgromadzonych nie przyszłoby do głowy psuć sobie smak mietówką. 

  Monika zobaczyła w lustrze siebie i niesiebie. W ślubnej sukni? To przecież 

nie ona! Gdzie zachwycona panna młoda? Pawlukowa patrzyła na córkę, niby 

troskliwie poprawiając koronkę wokół bioder, a naprawdę upewniała się, czy aby 

nikt nie rozpozna tego trzeciego miesiąca. Potem sobie mogą liczyć, wobec 

wszechmocnych Pawluków niech się ktoś odważy pisnąć słówko! Nikt nie 

rozpoznał. Tak jak nikt nie zauważył, że oblubienica jakoś nie emanuje blaskiem 



spełnionych marzeń. Że idzie przez kościół, jakby szła przez pole. Że ani nie 

triumfuje, ani się nie peszy. Że unika spojrzeń człowieka, który za chwilę zostanie 

jej mężem. „Nie tak miało być, Alek”. Pan młody też nie zauważył. Monika, na 

żądanie Pawluków, miała go zaprowadzić do ołtarza. I choć przecież się nie bronił, 

na wszelki wypadek przez tych kilka tygodni starała się być miła. Nietrudne wobec 

zaślepionego. Dopiero teraz potraktuje go, jak na to zasłużył. Najpierw jednak 

odbywa się wesele. Jedno piekło starczy: inni. Mają być dobrze, bogato 

ugoszczeni, w końcu córka sołtysa. I mają dowiedzieć się niby przypadkiem, że 

ślub i wesele przygotowywane były od dawna, ale trzymane w tajemnicy. Sowicie 

opłacony ksiądz tłumaczy szeptem miejscowej królowej plotkarek, że wiedział 

o tym ślubie już od roku. Właściciel zajazdu nagle rzuca wszem i wobec, że 

restaurację Pawlukowie zarezerwowali w styczniu. 

  – Mam nadzieję, że będziesz szczęśliwy, synu – ojciec klepie Alka po 

atletycznych plecach. – Jak ja z twoją matką – chce dodać, lecz nie dodaje. 

W ostatniej chwili gryzie się w język, jakby nie chciał się czemuś sprzeniewierzyć. 

Nie podoba mu się ta ciąża, ten pośpiech i ten cały Pawluk przyjeżdżający do nich 

z córką, ni to kat, ni ochroniarz. 

  – Witaj w klubie – rzuca Tolek, niepodobny brat, za rękę z jowialną, 

ukochaną Zośką, też już grubą jak baobab. 

  Alek patrzy z podziwem na Monikę, seksowną leptosomatyczkę. Niebawem 

czule zatańczą Pierwszy Taniec. 

  – Nie dotykaj mnie – słyszy nazajutrz. – Miałeś już swoje pięć minut. 

  – Monika… 

  – Tata powiedział, że za rok–dwa, będziesz mógł się ze mną rozwieść! 

Uczciwie, co? 

  Uczciwość: prawość, rzetelność, sumienność. Dla Pawluków to ożenek 

z córką w ciąży. Dla Moniki to powiedzenie prawdy Alkowi bez zastanawiania się 

nad czymkolwiek. Ponieważ go nie kocha, może kiedyś jej się tak zdawało, nie 

próbuje się nad nim pochylić. Dla Alka, wciąż zbulwersowanego groźbą rozwodu 

po ślubie, to niesypianie z innymi dziewczynami, gdy jego żona spodziewa się 

dziecka, co oznacza niechętny powrót do chłopięcych praktyk. 

  Damian wobec Poldka też był uczciwy. Lekcje seksu chłonął jak nuworysz, 

umiał już chyba wszystko. I wtedy, pewnego jesiennego popołudnia, 

nieoczekiwanie skręcił za jakąś Wydęta Bluzą. Daleko nie poszedł, Bluza wsiadła 

do autobusu i tyle. Ale skręcił… Poldek, leptosomatyk, astenik, drobinka kurde, 

był nauczycielem idealnym. Wykłady i ćwiczenia tak zajmowały Damiana, że nie 

przeszkadzał mu szczęk kości o kości. Teraz uświadomił sobie, czego naprawdę 

chce. Mięśni chce! Prążkowanych, w kratkę, w kropki, gładkich, tatuowanych, 

wszystkich! Masy, góry, ebonitu, który go przyciąga jak przyciągałoby każde 

złudne poczucie bezpieczeństwa. 



  – Możemy się spotykać, ale już tylko jako przyjaciele – oświadczył 

Poldkowi uczciwie. To łatwa uczciwość, mówić, co się czuje. 

  Coraz bardziej zaangażowany w tę znajomość Poldek, człowiek, nie 

wynajęty nauczyciel, był wstrząśnięty. Odmówił dalszych spotkań. Uczciwie. 

Damianowi było równie przykro. O co właściwie poszło? Przecież naprawdę 

doskonale czuli się w swoim towarzystwie! Nigdy już się nie zobaczą, uczciwie 

obrażeni. 

  12. 

 

 

  Kolejka z gracją kręci ósemki, Alek wpatruje się w monotonnie powtarzane 

zawijasy. Do swego dawnego pokoju przychodzi częściej, niż myślał. Nowego 

domu, mieszkania w Białymstoku kupionego przez Pawluków, nie lubi. Oschłość 

i humory Moniki składa na karb ciąży. Faktycznie, źle ją znosi, leży, nie życzy 

sobie nikogo widzieć, nawet Pawlukowej, która chciała przyjechać. Telewizor, 

półsłówka. Półsłówka, telewizor. Alek nie wierzy w żaden rozwód. Wszystko się 

ułoży, gdy tylko dziecko się urodzi. Woli przychodzić do swych kolejek niż iść 

z kumplami na browar. Po pierwszym kuflu schodzą na dupy. Jeden, jeszcze 

kawaler, obrobił już chyba pół miasta. Drugi, żonkoś od roku, relacjonuje kolejne 

podboje jak nieżonaty. Trzeci tylko chichocze, siedzi cicho i się ślini… Alek nie 

ślini się, choć nie stał się nagle impotentem. Swoje przeżył. Teraz wypełnia go 

osobliwa duma: oto on, mąż, przyszły ojciec, dwudziestosześcioletni i wreszcie 

dorosły do… Do czego? I czy owa duma to jest właśnie to, czego pragnął ? 

  – Pamiętasz? Żółty wagonik przywiozła ci mama z wycieczki do NRD – 

wzdycha ojciec pojawiający się w progu, by przypomnieć sobie to, czego i tak 

nigdy nie zapomni. 

  Z ojcem rozumieją się bez słów. Dokładnie tak. Słowa zawsze im tylko 

przeszkadzały. Teraz Alek potrzebuje słów. Wypowiadanych do kogoś i przez 

kogoś do niego. Słów, którymi wytłumaczy, dlaczego nie wierzy w rozwód i czym 

jest owa duma. I które by go utwierdziły, że wszystko będzie dobrze. Ale one nie 

padną z ojcem, z kumplami ani z Moniką. Półsłówka to nie słowa. A z mamą, czy 

z mamą by padły? Wydaje mu się, że tak, że to by było możliwe. Tak mu się zdaje, 

bo mamy już nie ma… Wychodząc, zatrzymuje się przy telefonie w przedpokoju. 

Wykręca numer i po chwili słyszy głos. 

  – Proszę? 

  Uspokaja go to „proszę”. A nawet wzrusza. Dodaje jakiejś kruchej pewności. 

Alek odkłada słuchawkę. 

  – Proszę? Halo? – ćwierka Damian. – Halo? 

  Damian akurat wybiera się na randkę. Dzięki Poldkowi poznał kilku gejów, 

a oni znają kilku kolejnych. Tradycja czasów przednowoczesnych. Jednym z nich 



jest Mundek spotkany na urodzinach Tomka. I to z nim umówił się za pół godziny. 

Na te urodziny Damian szedł jak na zakazany jubel, oglądając się, czy aby ktoś go 

nie śledzi. Karuzela nakręciła mu po drodze prohibicję, Ala Capone, kapelusze, 

spluwy za pasem, zebranie mafijnego Towarzystwa Miłośników Opery Włoskiej, 

na które trafiają te dwie przebrane wariatki, Curtis i Lemmon, Nobody’s Perfect… 

Okazało się, że był tylko jeden przegiętas, i to całkiem miły, choć na ulicy Damian 

by z nim nie rozmawiał. Jeszcze nie. 

  Mundek. Mięśnie, masa, góra, ebonit. Sam oczywiście by do niego nie 

zagadał. Został zagadany i… zaproszony na randkę. To bardzo ważny moment dla 

nowo narodzonego. Odkrywa, że on, leptosomatyk, astenik, drobinka kurde, może 

podobać się Górze! Góra nie jest specjalnie finezyjna. Na urodzinach Damian tego 

nie zauważył, a przecież rozmawiali. Górę przysłaniała góra. I teraz, na randce, też 

przysłania, choć już nie aż tak. Nie mają ze sobą nic wspólnego poza ebonitem, do 

którego ciągną opiłki. I który je chętnie przyciągnie. 

  – Idziemy? Mam chatę. 

  Oczywiście, że opiłki idą, chociaż to drugi koniec miasta. A potem chcą się 

kleić i kleić, i nie mają kiedy. Góra wpycha się od razu i brutalnie w jego trzewia 

całą swą górowatością. Gwałt, po prostu gwałt, ocenia Damian. I to mu się bardzo 

podoba! Po kwadransie leży wytarmoszony, wyżęty, wykończony. Powieszony 

i odcięty, zachwycony wisielec. Karuzela stoi, wszystko przystanęło i drży, drży, 

drży… Drży też pierwsza, kompletnie absurdalna myśl: dlaczego ta dziewczyna 

Alka, Monika, zrobiła z gwałtu dramat? Przecież to takie przyjemne! Gdy wszystko 

wraca do normy, karuzela znów zaczyna się kręcić. Damian widzi scenę z Ofiar 

wojny: wykrzywiona w bólu twarz młodej Wietnamki gwałconej przez żołnierza 

Seana Penna. 

  Monice, gdy napadł ją Alek, nie było ani dobrze, ani nie wykrzywiała twarzy 

z bólu. Oczywiście szok, ale… tak naprawdę nie w tym rzecz. Napadł ją i nie 

napadł. Zwodziła go wiele miesięcy. Nie chce się przyznać, że wcale mu się nie 

dziwi. Nie chce, bo nie może. Życzy sobie myśleć, że ktoś jej zrobił straszną rzecz. 

Ktoś, nie Alek, nie jej chłopak i kandydat na męża. „Ktoś” brzmi znacznie bardziej 

dramatycznie. Tak sobie życzy myśleć, ponieważ nigdy nie spotkało jej nic, co by 

było warte choćby wzmianki. Nic, co by jej życie czyniło czymś osobistym, 

wyjątkowym. Wraz z nieszczęsną „straszną rzeczą” coś w jej istnieniu wreszcie się 

zdarzyło. Coś odróżniło ją od koleżanek w akademiku, idących łeb w łeb do 

komunii, bierzmowania i drogerii z tanimi ruskimi farbami, dzięki którym 

wszystkie stały się blondynkami. Czy jest głupia? Głupi: pozbawiony bystrości, 

mający ciasne horyzonty myślowe, nieinteligentny, ograniczony. Nie wie, zawsze 

taka była. Jej wiedza ogranicza się do wykutych na pamięć formułek i czynności 

pielęgniarskich. Jej wrażliwość do tego, czy boli czy nie boli. Jej wyobraźnia… 

  Teraz, gdy leży kolejny miesiąc, pilnując ciąży, między telewizorem 



i półsłówkami, obserwuje latające nad nią muchy. Tylko obserwuje, choć Damian 

szukałby muchy tse-tse i okrutnych chłopaków z Władcy much, pod sufitem 

krążyłby Mucha Jeff Goldblum z wyłupiastymi oczyma, goniąc Madame 

Pompadour z przyklejoną do policzka perwersyjną barokową muszką. W porywach 

fantazji Monika raz te muchy przeliczyła. Nic więcej nie potrafi. Siedem zwykłych 

muszych much. Dlatego nigdy, przenigdy nie przejdzie do porządku nad tym, co 

się stało. Bo się stało. Coś potwornego. Sama w to szybko uwierzyła. I jeszcze 

znalazła powód, by poczuć się szlachetnie. Dotychczas nie zdarzyło się jej poczuć, 

jaka jest szlachetna i wyrozumiała. „Nie powiedziałam jak do tego doszło, bo moi 

by cię zabili!” Tak, chroniąc Alka, wreszcie poczuła się szlachetna i wyrozumiała. 

Chce tego dziecka, więc nie wbiła sobie do głowy, że to dziecko z gwałtu. Chce 

dziecka, bo przynajmniej coś się będzie działo. Do Alka nie ma żadnego stosunku. 

Mogłaby wyjść za innego. Trochę udaje, że jest na „nie”. Z nudów. Jedyne, co ją 

z nim wiąże, to fakt, że ma na niego haka. Ma na kogoś haka. Ktoś jest od niej 

zależny. Jest ważna. 

  13. 

 

 

  Góra już się więcej nie odzywa. Zaliczacz, uczy się Damian. I odbywa 

kolejne gejowskie urodziny, po których dochodzi mu trzech nowych znajomych 

i dwóch od tego… no, wiadomo czego. Jeden atleta po zdjęciu swetra okazuje się 

jednak pyknikiem, drugi ma plecy że ho, ho, same z siebie, niestety to również 

plecy zaliczacza. A szuka spokoju, czyli czegoś w rodzaju układu, wręcz 

seksrutyny. Spotkań raz–dwa razy w tygodniu, do wyżycia się, do ochłonięcia 

między próbami znalezienia stałej pracy a bieganiem po mieszkaniach uczniów, 

których uczy polskiego, historii, propedeutyki. Po siedmiu lekcjach, jak dziś, 

chciałby opaść, mały motylek, na rozłożysty liść kapusty, nie na krzesełko 

w kuchni przed mamą. 

  Alek, po sześciu interwencjach na sygnale, po sześciu chwilach, których 

sześć osób nigdy nie zapomni, też chciałby opaść. Przynajmniej swą łapą na drobną 

dłoń Moniki. Nie może, bo jego żona chowa dłonie pod koc, wszystko chowa pod 

koc. Jest jednym wielkim kocem, którym nie sposób się okryć. Liściem, ale nie 

kapusty. Jest rozłożystym, kolczastym liściem agawy. 

  – Mam jutro dwa dyżury, kolega się rozchorował – mówi niespodziewanie, 

bo nagle ma dość. Kolejnych pożarów, zawałów, złamań, innych tąpnięć i agawy. – 

Gdybyś czegoś potrzebowała… – zaczyna obowiązkowo. 

  – Niczego nie będę potrzebować – obcina go Monika. – Zresztą wpadnie 

Wierka. 

  Tym lepiej. O trzynastej będzie już w Warszawie. 

  – Tylko nie bij! – usłyszy na przywitanie. 



  Bardzo śmieszne, dwie pary oczu, dwa spojrzenia na dwa, jednak uśmiecha 

się. W kurtce baleronie, w końcu grudzień, wygląda jeszcze potężniej. Niewiele 

brakowało, by się nie zobaczyli. Gdyby Damian nie rozlał soku na spodnie i nie 

musiał ich zmienić, telefon już by go w domu nie zastał do wieczora, 

przedkomórkowa rzeczywistość. Czy spotkaliby się w metrze, którym Alek 

przejechał się na Kabaty i z powrotem natychmiast po wyjściu ze swego pociągu, 

jakby podziemne wagoniki miały leczniczą moc? Trzy lekcje Damian miał mieć 

akurat na tej trasie. A jednak chcieć się zobaczyć, mieć niejasne poczucie, że to 

w czymś pomoże, że zobaczenie się ma leczniczą moc jak podziemne wagoniki 

metra, nie wystarczy. Trzeba się jeszcze otworzyć. Nieotwarci idą bez celu, 

chroniąc się przed śnieżycą w Domach Centrum. 

  – Ten rok Polacy na pewno zapamiętają z jednego powodu – mówi 

redaktorka w wielkim telewizorze na dziale elektrotechnicznym. – Skreśliliśmy ze 

złotówki cztery zera! 

  Alek i Damian patrzą na siebie w niemym porozumieniu. Owszem, 

wyjątkowo zapamiętają ten rok, lecz nie z powodu denominacji. I nie o ich 

znajomości myślą, bo czyż jest taka ważna? Dopiero w barku kawowym Damian 

zauważa na jego wielkiej łapie obrączkę. 

  – O, gratuluję! 

  Alek chowa rękę pod stół, jak Monika pod koc. 

  – Ej, nie ma się czego wstydzić… 

  Druga łapa przecina powietrze. Z góry w dół. Jednoznacznie. Nie jest 

dobrze. Następuje otwarcie, a przynajmniej uchylenie furtki. 

  – Ona źle znosi ciążę, leży, no wiesz… 

  Damian nie wie, nie był w ciąży, nie miał ciężarnej żony i raczej się nie 

zanosi, żeby miał. Nie wie też, że właśnie dlatego Alek mu o tym opowiada. 

Niepotrzebne mu komentarze młodych żonkosi jak Darek. Niepotrzebne mu nic, co 

pochodzi z jego świata, do jakiego nie ma dystansu. W barku kawowym jest tylko 

kawa. To za mało, by uchyloną furtkę pchnąć dalej. Przenoszą się gdzie indziej. 

  – Ty sobie pij duże, ja zostanę przy mniejszych – mówi Damian w knajpce, 

gdy Alek zamawia po drugim piwie. 

  Niby nic nieznacząca uwaga, a ważna. Leptosomatyk nie będzie więcej 

udawał przed atletą większego mężczyzny, niż jest. Nie przed nim, nie przed 

Alkiem. Jak zgrywać chojraka, gdy się rozmawia o miłości? A właściwie gdy się 

o miłości milczy. 

  – Kochasz ją? – spytał głupio faceta, który ożenił się ledwie kilka miesięcy 

temu i z wyraźną troską opowiada o przypadłościach chorej żony. 

  Właśnie wtedy nastąpiła cisza. Alek też nie zamierza niczego udawać. Nie 

ma na to siły, lecz by zaprzeczyć, brak mu jeszcze odwagi. Musiałby zaprzeczyć 

całej sytuacji, w jakiej znalazł się jesienią. I co wtedy? Nie, nie jest na to gotowy. 



Chce kochać! Damian nie czuje wahania, dochodzi do wniosku, że milczeniem 

Alek potwierdza swoją miłość. 

  – A ty? Zakochałeś się w kimś? 

  Cisza. Zupełnie inna niż ta przed chwilą. Zakochać się? W mężczyźnie? 

Musiałby się urodzić po raz trzeci! I jako kobieta… Nie, tego nie wytłumaczy. 

Można po kryjomu sypiać z chłopakami, żeby nie oszaleć w łazience lub 

wygodniej, na fotelu. Sypiania już się nauczył. Ale miłość? „Mężczyzna to 

mężczyzna, kobieta to kobieta, drzewo to drzewo, a ptak…”. Damian nie wstydzi 

się pić małe piwo jak panienka, lecz do prania mózgu, które sprawiło, że miłość 

między facetami wydaje mu się potworniejsza niż seks, bo jest absolutną, 

najwyższą zdradą i ostatecznym upadkiem męskości – do tego nie przyznałby się 

nawet Alkowi. 

  – Nie zakochałem się, ale robię postępy  o g ó l n e.  

  – Jakie postępy? Człowiek zakochuje się albo nie, jakie tu można robić 

postępy? 

  – W sensie, że spotykam się z różnymi… – nie użyje tego słowa, Alka na 

pewno by skrępowało. 

  – Z różnymi… gejami? – ścisza głos, lecz by uciec od „kochasz ją?”, zniesie 

nawet gejów. – Gdzie ich spotykasz? 

  Ogłoszenia, urodziny, znajomy znajomego… Jeszcze mały browarek 

i wychodzi na jaw wielki sekret. Damian od tygodni krąży wokół baru na starówce, 

no, takiego baru, i nie ma odwagi tam wejść. Dosłownie krąży. Kilka razy stał na 

rogu, podpatrując, kto wchodzi. Raz już był tuż-tuż, z dwoma kolegami, i nagle: 

nie, przepraszam, mam coś do załatwienia, nie, po prostu nie. Wielki sekret 

Damiana: małe drzwi, które wystarczy otworzyć. I w których przecież nie stanie 

mama, choć stoi. 

  14. 

 

 

  Rozgrzani wcale nie czują, że wieczór jest taki mroźny. Idą przez pół miasta, 

jak wtedy w czerwcu, gdy się poznali. 

  – Może to jednak nie jest najlepszy pomysł – Damianowi jest coraz goręcej. 

  – Już cykorujesz? Musisz tam wreszcie wejść, skoro już w ogóle w to 

wszedłeś. To jest, rybko, twoje akwarium – chichocze Alek. – I ja cię tam 

wprowadzę! 

  „To jest, rybko, twoje akwarium”, powiedział Monice w sklepie z biżuterią, 

z którego nie chciała wyjść. „To jest, rybko, twoje akwarium”, powiedział Hance 

w perfumerii, gdy biegała od próbki do próbki jak natchniona. I Agacie też, 

w jakiejś podobnej sytuacji. Wprowadzał je. Do kawiarni, na dyskoteki, do jeziora 

latem. Do życia. Odruch i przyjemność, samczy imperatyw, zarządzę, pokażę ci, 



ochronię. Teraz podejmuje zblakły trop. Jakże dawno nie czuł się potrzebny… 

Umie, potrafi, chce! Oczywiście, Damian nie jest jego dziewczyną, nie jest w ogóle 

dziewczyną, choć jakby trochę był. „Chciałabym i boję się”, nuciła mama przy 

krojeniu makaronu. To takie kobiece. Alek ma do wykonania zadanie. 

  – To tu! – leptosomatyczna rączka w zrobionej na drutach rękawiczce 

wskazuje okienka w piwnicy. 

  – Panie przodem – śmieje się, wypychając przed siebie Damiana, lecz tym 

śmiechem głównie sobie dodaje teraz otuchy. Pedalska knajpa? Tego jeszcze nie 

przerabiał! 

  Małe drzwi otwierają się. 

  – Heeej – śpiewa zbyt jasnym głosem jakieś coś, chłopcodziewczynka, od 

wejścia. – Zapraszamy! – łakomie taksuje Alka, zdejmującego kurtkę. 

  Pierdolony zbok, najeża się, gdy spojrzenie chłopcodziewczynki odbija się 

o jego byczy kark. O Damianie już by tak nie pomyślał. Na schodach w dół 

mnóstwo ludzi, ledwie przeciskają się do salki wielkości dużej ciężarówki. 

Faktycznie, sami faceci, jak na wieczorze kawalerskim! Szybki przegląd tłumu. 

Całkiem zwykłe twarze, nie rozpoznałby na ulicy, że to pedały. Naprawdę, jak na 

wieczorze kawalerskim u Darka, bo swojego w całym tym ślubnym pośpiechu 

Alek nie zorganizował. Nie, nie całkiem jak u Darka. Na barową ladę wskakuje 

jakiś chłopak. Pogłośniona Madonna intonuje Like a Virgin. Chłopak zaczyna 

kręcić biodrami, ściąga koszulę, pieści krocze, spadają dżinsy… U Darka też był 

striptiz. Damski. Podobnie amatorski, ale damski. W ostatniej chwili chłopak 

wstydliwie ściąga majtki i od razu je wciąga, zeskakując z lady, jakby go ktoś oblał 

wrzątkiem. 

  – Przepraszam, nie wiedziałem – bąka oszołomiony Damian, gdy muzyka 

cichnie. 

  – Spoko – rzuca Alek i zwraca się w kierunku baru. – Dwa piwa! Duże! 

  Lecz nie jest spokojny. Barman słodko uśmiecha się do jego atletycznych 

barów. Za słodko. W knajpie wielkości ciężarówki jest jak w zatłoczonym 

autobusie, gdyby w autobusach można było palić. Damian z Alkiem stoją, 

jednocześnie przesuwając się, wypychani w kąt przez kolorowy natłok pasażerów. 

Nie rozmawiają, bo znów za głośno. Zresztą o czym? O tym, że jednak mało tu 

chłopcodziewczynek? Na widok grubasa z trzema kuflami, który ich za chwile 

staranuje, Alek chwyta Damiana w pas i przyciąga do siebie, są tak blisko… 

Zarządzę, pokażę ci, ochronię! Browar obalony, ktoś mu z ręki wyjmuje pusty 

kufel. Damian, najbardziej pijany od wrażeń, a głównie od tego, że wreszcie jest 

w środku, ma jeszcze ponad pół piwa. Alek chwyta go za rękę, rączkę, i przechyla 

jego kufel prosto w swoje usta. Piekło to my lub inni, ale nie taki diabeł straszny. 

Godzina wystarcza, by się o tym przekonać. Wychodzą, bo dłużej w takich 

miejscach zostaje się tylko na podryw. 



  – No i sam widzisz – Alek zawsze tak mówił: no i sama widzisz, Agatko, 

Haneczko, Monisiu. Potwierdzenie męskiej racji. Teraz mówi to także sobie. 

  Oszołomiony Damian widzi tylko białą zimę. Bez Kaja, Gerdy, Królowej 

Śniegu, Breugla i Rzezi niewiniątek, bez czegokolwiek, co podsunęłaby mu 

karuzela, gdyby w tej chwili był sobą. 

  – Dziękuję ci. 

  – Nie ma sprawy – Alek ma pociąg za pół godziny, jeszcze by zdążył… – 

Zostaniesz ze mną na noc? – pyta równie nagle i niewytłumaczalnie, jak wtedy, 

gdy oświadczył Monice, że bierze dwa dyżury. 

  – Tak – odpowiada Damian bez zastanowienia. – Tylko zadzwonię do 

mamy, bo po co ma się denerwować. 

  Nowo narodzony już trochę podrósł, już nie musi w niemym proteście 

sprawiać, by mama umierała ze strachu. Zwłaszcza że jednak nie było jej w barze. 

Przecież on i tak zrobi swoje. Wchodzi do pierwszej budki telefonicznej. Alek 

przygląda się płatkom śniegu oblepiającym gablotę. Skręcają się, osiadając nie tam, 

gdzie wydawałoby się, że osiądą, jakby nie chciały się do czegoś przyznać. Kocha 

ją, oczywiście, że kocha. Kocha swoje wagoniki i lokomotywy. Kocha nawet te 

cholerne wypadki, do których jeździ trzeci rok. Dlaczego więc tak bardzo nie chce 

wracać? Powrót: ponowne znalezienie się w jakimś stanie, w jakiejś sytuacji. Stan 

jest taki, że nie chce patrzeć na Monikę, jak leży i niczego nie potrzebuje. Że od 

jakiegoś czasu uruchamia kolejki, jak gdyby ukradkiem zjadał tabletkę na poprawę 

samopoczucia. Że wypadki nie są już ekscytującą grą ze śmiercią, a ucieczką przed 

rzeczywistością. Nad czym Damian tak długo pertraktuje w budce? Do czego nie 

chcą przyznać się te płatki śniegu? O, choćby ten, Alek widział wyraźnie, leciał 

prosto i ni stąd ni zowąd… 

  15. 

 

 

  Ten sam hotel, inny pokój. To samo piwo, jeszcze po jednym, kupionym 

w nocnym sklepie, inny kontekst. Ci sami ludzie, a może nie ci sami? Teraz Alek 

leży, jakby ktoś go pobił. Zdziwiony, zaskoczony przez życie, lecz życie to on, 

więc przez siebie samego, uwięziony, lecz więzienie to on, więc przez siebie 

samego, niepewny, nagle straszliwie niepewny tego, czego był pewien: że gdy 

urodzi się dziecko, wszystko będzie dobrze… Leży, jakby sam się pobił. Damian 

nie ma lekarstwa. Nowa płyta Cassandry Wilson, jeszcze piękniejsza niż 

poprzednia, jest w domu, zresztą i tak nie byłoby jej teraz jak posłuchać. Nie 

pokaże mu też krzyczącego kardynała i innych upiornych obrazów Francisa 

Bacona w albumie, od którego nie może ostatnio się oderwać. I całe szczęście. 

Alek leży, patrzy w sufit, pociągając z butelki, a wyraz twarzy ma taki, że zaraz 

krzyknie głośniej od tego kardynała. 



  Nie krzyczy. Nastawia budzik w zegarku. Musi wrócić pociągiem wczesnym 

rankiem. Ucieczka kontrolowana, uświadamia sobie, kontrolowana, i to go zupełnie 

pogrąża. 

  Kontrola: porównanie stanu faktycznego ze stanem wymaganym; 

rozpatrywanie czegoś. Jedyne, czego Alek może w tej chwili nie rozpatrywać, 

jedyne, co nie jest jego kulejącą codziennością, to pocałunki. Pierwszy, drugi, 

trzeci, składane na jasnej, delikatnej skórze przytulonej do niego twarzy, na czymś 

wrażliwym, pociągającym dlatego, że nie myśli o tym, do kogo ta skóra należy. Nic 

nie zatruwa mu czystej, zmysłowej przyjemności. Damian już nie jest Damianem, 

którego ciało wytresowany rozum Alka wrzuciłby do najniższej, najciemniejszej 

szuflady, zamkniętej i pozbawionej klucza. Pocałunki nieobarczone żadnym 

wczoraj ani jutrem. Zawieszone niczym papierowy most nad wylewającą się rzeką, 

po którym da się bezpiecznie przejść, choć właściwie dokąd miałby iść? Damian 

już nie jest Damianem także dlatego, że śpi, a gdy wreszcie się budzi, robi 

wszystko, by tego nie ujawnić, by jak najdłużej zostało, tak jak jest. Przez kilka 

chwil mu się udaje, lecz potem ochota zwycięża, wystawia usta namiętnie, całując 

się z rozochoconym mężczyzną, który stanie się Alkiem dopiero, gdy trzeba będzie 

wstać, gdy karuzela zacznie się tłuc pustymi krzesełkami, jak zawsze po czymś 

wyjątkowym. 

  Nie wiadomo kiedy dzwoni budzik ani jak Alek dociera do pociągu, przecież 

we śnie od razu by jechał, bez przykrej eskapady w rozespaniu na pobliski 

dworzec… Ja pierdolę, mam swojego pedzia, swojego prywatnego pedzia, 

najpierw go jebałem, a teraz się z nim lizałem, mam swojego pedzia, jak kiedyś, 

kurwa, dwa koty! Celowo dobiera najobrzydliwsze ze słów, może w ten sposób 

jakoś się do tego zdystansuje, zamknie najciemniejszą szufladę, nagle wysuniętą 

przez wytresowany rozum? Pociąg dojeżdża do Białegostoku. Swojemu pedałowi 

zostawił pieniądze na hotel. Żony nie zdradziłem, nie ma żadnej rywalki, żadnej 

rywalki, powtarza setny raz, wbiegając na trzecie piętro, jakby nie było windy. 

  – Monika? 

  Cisza w domu jest zawsze nieprzyjemna. To, co widzi, zapiera mu dech, 

choć jeżdżąc karetką, widział naprawdę wiele. Niezdradzona żona leży we krwi 

i wbija w niego przerażone, mętne spojrzenie. 

  – Aaaa… 

  Alek nie wie, czy chce wymówić jego imię, czy co? Poronienie? Co się robi 

w przypadku poronienia? Krótkofalówkę ma jak zwykle ze sobą, w torbie, zaraz 

wezwie… Między nogami Moniki dostrzega coś… Podbiega i chwyta ją jak 

fachowa położna. 

  – Przyj, przyj! Jeszcze! Oddech! Oddychaj! 

  Czerwień straszniejsza od jęków. Dziewczynka, a może chłopiec, martwe… 

Żywe! To dziecko jest żywe! Monika sztywnieje, głowa opada za łóżko. Cisza 



straszniejsza niż czerwień. 
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 16. 

 

 

  Wiosna – ach to ty. Mięśnie prążkowane, w kratkę, w kropki, gładkie, 

tatuowane, wszystkie. Lecz ta wiosna chłodna, mięśni nie widać, brak koszul 

rozdętych jak ego seryjnego mordercy, wszyscy jeszcze w kurtkach i płaszczach. 

To lepiej, Damian może spokojnie patrzeć na siostrę, z którą przypadkiem idą w tę 

samą stronę. Dorota wyróżnia się w tłumie w eleganckim, czerwonym trenczu. 

Czerwień jest taka wesoła. I przekorna. Na karuzeli Bette Davis-Jezebel 

wkraczająca prowokacyjnie na bal debiutantek nie w białej, a w czerwonej sukni. 

I niebo pełne czerwonych karłów, najliczniejszych gwiazd we wszechświecie, choć 

niewidzialnych gołym okiem. I piosenka Autobus czerwony przez ulice mego 

miasta mknie. Chór Czejanda, radość powojennej odbudowy… 

  – Brader, gdzie znów odleciałeś? 

  Właśnie, czerwień, kolor braterstwa! Kwaśny, rozczarowany Trintignant, 

który w finale filmu Kieślowskiego odzyskuje sens… Na karuzeli Damiana nie ma 

krwi. 

  – Dorka, z czym ci się kojarzy czerwień? 

  – Z moimi nowymi paznokciami, czy nie są szałowe? – widowiskowo macha 

palcami. 

  To właśnie ich kontakt: dwa autobusy czerwone jak jej paznokcie, mijające 

się na jednej ulicy. Jaki tu sens? 

  – Świetnie pasują do płaszcza – Damian odnajduje się w sytuacji. 

  – Miło, że na to wpadłeś, ale może wreszcie znalazłbyś sobie damę serca, 

której mógłbyś prawić komplementy? 

  – A jeśli to nie będzie dama? – żartuje, jak to z Dorotą, ale i nie żartuje. Jest 

coraz bliżej powiedzenia jej prawdy. W końcu narodził się już jakiś czas temu 

i wciąż rośnie. Sekret za sekret. Moje Ja za chowanie wina za zasłoną. 

  – O, już jest! – siostra wskazuje chłopaka, z którym… Damian nie wie, co 

będą robić, lecz byłoby z kim. 

  – Robert – oświadcza atleta niemieszczący się w kurtce, miażdżąc jego 

rączkę. 

  – Damian – ćwierka Damian. 

  – Jacy jesteście podobni! – śmieje się Robert. 

  – To go sobie weź, zboczeńcu! – parska Dorota. 

  – Miłego wieczoru – bąka brader. 



  I pędząc na kolejną lekcję, widzi jeszcze, jak Robert niczym myśliwy, 

karykatura Hemingwaya i Fyncha Hattona pozujących w Afryce do zdjęcia 

z właśnie zabitą antylopą, po męsku uwiesza się na drobnej zdobyczy, jego 

siostrze… Nie, Dorcia, nie jesteś gotowa na moje wyznanie. 

  – Mięciutki ten twój brat, na pewno też by mnie chciał – rechocze 

zadowolony Robert. 

  – Nie przesadzaj, łebski facet! 

  – To nie ma nic do rzeczy, kochanie. 

  – Myślisz, że może być pedałem? – Dorota wywija się spod jego ręki, 

dopiero co bezpiecznej, a teraz nagle za ciężkiej. – Przecież to mój brat! 

  Damian nie słyszy, że siostra-antylopa broni go jak lwica, w uszach ma 

wciąż jej zaskakującą troskę. „Może wreszcie znalazłbyś sobie damę serca, której 

mógłbyś prawić komplementy?” Przecież znalazł. Nie damę, ale kawalera. I nie 

serca, a ciała. Dużego, grubokościstego ciała, bez specjalnych mięśni, lecz 

przynajmniej w pociągającym, masywnym typie. Spotykają się z Przemkiem już 

drugi miesiąc. Przemek czuje doskonale, no, wiadomo co, lecz też ma swoje piekło. 

Nie całuje się. Nie i koniec, nie proś, nie próbuj forteli. Nie wystarcza ci, że masz 

całą resztę? Całowanie zostawiam dla tego jedynego, może kiedyś trafię. Nie obraź 

się, to nie ty. Damian nie obraża się. Nie rozumie idei Tego Jedynego, niemal żal 

mu Przemka, że odmawia sobie igraszek językami w imię czegoś, co może się 

nigdy nie zdarzyć. Poszedł na ten kompromis, ponieważ ma upragnioną seksrutynę. 

Dwa razy w tygodniu, po bieganiu po domach uczniów, bo stałej pracy nadal nie 

znajduje, opada, mały motylek, na rozłożysty liść kapusty, nie na krzesełko przed 

mamą. 

  Czy tylko przez to, że się z Przemkiem nie całują, wciąż nosi w sobie smak 

pocałunków Alka? Smak: zmysł, którego narządy znajdujące się głównie na języku 

pozwalają na rozpoznanie pewnych chemicznych właściwości przyjmowanych 

pokarmów: słodyczy, kwaśności, słoności lub goryczy. Smak: poczucie piękna, 

harmonii, gust. Damian nosi w sobie oba smaki, Alka i swój, i one w jakiś 

osobliwy sposób przenikają się, tworząc trzeci. Od tamtej grudniowej nocy Alek 

się nie odzywa. Czy w ogóle o nim myśli, zastanawia się Damian, ilekroć wsiada 

do metra. Smak trwa. 

  17. 

 

 

  Alek myślał. Przez pierwsze tygodnie był jedną wielką myślą, obsesją 

samonapędzającą się i niszczącą zarówno Damiana, jak i jego samego. Gdyby 

w czasie spędzonym w hotelu był przyjmowany przez angielską królową, 

przekląłby ją i cały obecny na audiencji dwór. Pocałunki? Smak winy, wstydu, 

pogardy, wszystkiego, co najgorsze. I co nieuzasadnione, bo przecież  t o  mogło 



się zdarzyć w każdej innej chwili. Od tamtego grudniowego południa nic nie jest, 

jak było. Półroczny płód, nierzecz i nieczłowiek, przeżył. Dziewczynka ochrzczona 

„z wody” jako Bogusława, bo tego dnia było Bogusi, leży trzeci miesiąc 

w inkubatorze. Monika, człowiek jak rzecz, dochodzi do siebie kilka sal dalej. 

  – Jak on tak mógł zostawić cię bez opieki? – judzi przy łóżku Pawlukowa. 

  – Przestań, mamo – syczy Monika. 

  Nigdy się nie dowie, co Alek wtedy robił. Wie coś znacznie ważniejszego. 

Uratował jej życie, codziennie ją odwiedza, widziała, jak płakał. Dobrze trafiłam, 

mówi sobie za każdym razem na jego widok, co jest czymś więcej niż miłością, 

o jakiej nie ma pojęcia. Jest pewnością. Wszystkim, na co kiedykolwiek będzie ją 

stać. O „strasznej rzeczy” w akademiku zapomina, jakby widziała ją w telewizji. 

Ma teraz w swej biografii epizod naprawdę istotny. Kto wie, może już nigdy nic 

ważniejszego jej się nie przydarzy? Prawie umarła! I mąż ją uratował! 

  – A wiecie, że jak rodziłam Bogusię, to prawie umarłam i mąż mnie 

uratował? – będzie opowiadać dawnym koleżankom i nowo poznanym 

małżeństwom, w które wkrótce zapewne obrosną. 

  – A pamiętasz, jak rodziłam Bogusię i prawie umarłam, i mnie uratowałeś? – 

pytałaby Alka co pewien czas, mając czterdzieści, pięćdziesiąt i sześćdziesiąt lat. 

  To jest coś! Sto razy lepsze niż „straszna rzecz”, o której się przecież 

publicznie nie rozmawia. Która jest hakiem po kryjomu wbijanym w plecy, ale nie 

haczykiem, o jaki miło się towarzysko zahaczyć jak o cudowny ratunek. Na 

wejście Alka Pawlukowa wychodzi. Bez demonstracji, bo Monika jej zakazała, nie 

wolno jej teraz denerwować. A Pawlukowa tak by chciała zademonstrować swe 

przywiązanie do córki, obrzucając zięcia nienawistnym spojrzeniem. Zostają sami. 

Skrępowani. Pytający się w milczeniu, jak będzie, gdy niebawem Monika 

z Bogusią wrócą do domu. Tkliwość, obustronna, autentyczna, uspokajająca, nie 

jest odpowiedzią. W dodatku mija, gdy zmieniają się okoliczności. 

  W szpitalu mąż i tatuś czule doglądał swoich rekonwalescentek. To nie to 

samo, co żyć ze zdrowymi. Bogusia wciąż zanosi się szlochem. Alek rozumie, 

dzieci tak muszą, lecz nie ma się gdzie schować. Monika jeszcze słaba, ledwo 

porusza się po mieszkaniu. Półsłówka, szloch, telewizor, szloch, półsłówka. Ze 

znoju i zmęczenia, nie z niechęci, ale półsłówka. Może gdyby byli tylko we troje, 

gdyby zaczęli docierać się na własny rachunek… Tak mogłyby kiedyś tłumaczyć 

sobie to fiasko rozplotkowane ciotki. Pawlukowa, która w tej sytuacji nie zamierza 

wrócić pod Elbląg, wywiesza w kuchni grafik jego dyżurów na kolejny tydzień. 

Jakby Alek był potrzebny. Dobrze, że jest ojciec. Z wizyt u ojca nie musi się 

spowiadać. 

  – Ten żółty wagonik przywiozła ci mama z… 

  – Wiem tato, wiem… 

  Kolejki, pęd, przygoda. Życie, lecz jedynie na podłodze pokoju, w którym 



się wychował. Rzeczywistość nadal jest czekaniem. Na to, aż Bugusia przestanie 

ciągle szlochać. I wreszcie przestaje. Na to, aż Monika do końca odzyska siły. 

I wreszcie odzyskuje. Na to, aż wyjedzie Pawlukowa. I wreszcie wyjeżdża. Pewnej 

lipcowej niedzieli Alek, Monika i Bogusia przemierzają środek miasta. Jak inni. 

Czują się odświętnie, pierwsze święto zwyczajności. Alek uroczyście pcha wózek, 

Monika uroczyście poprawia nową sukienkę. Bogusia uroczyście wyrzuca z siebie 

już coś jakby półsłówka: du-ma, du-pa, a może tylko tak mu się wydaje. Duma, 

jesteśmy, dupa, nie ma was. Chyba naprawdę dobrze mi w tej sukience – 

zastanawia się Monika – i do figury wróciłam, żeby tak jeszcze zrobić sobie 

trwałą… Niesamowite to metro w Barcelonie, jak z Gwiezdnych wojen, żeby tak 

móc kiedyś tam pojechać, myśli Alek, który znalazł wczoraj w domu stare 

olimpijskie foldery, wieki temu wytargowane od kumpla za przetrzepanego na 

wszystkie strony pornosa. Znalazł w domu, czyli w domu ojca. Mieszkanie kupione 

przez Pawluków to nie jest jego dom. Czy stałoby się domem, gdyby rozłożył 

w nim swoje kolejki? W trzech pokojach dużo miejsca. Nie rozłoży. 

  – Czekajcie – Monika staje przy witrynie z okularami przeciwsłonecznymi. 

  Alek zatrzymuje wózek z Bogusią na wysokości księgarni, tuż przy kąciku 

z płytami. Na jednej z okładek syrena. Wypływa? Nie, raczej leży na połyskującej, 

jasnoniebieskiej wodzie. Odwraca się, ale do czy od? Zmierzwione włosy osłaniają 

gołe plecy, pólprofil, ucho, oko, nos.  C A S S A N D R A.  Litery rozstrzelone jak 

myśli, więc to ona, z męskim głosem, z dziwnym czarem, czarownica. New Moon 

Daughter. Co to może znaczyć? 

  – Chodźcie! 

  Daughter. Damian. Przeklął go na wszystkie strony. Ale siebie też. Wyrzucił 

kartkę z numerem telefonu. Ale 47825… 

  – Idziecie? Co oglądacie? – Monika jest już koło wózka. – O, The Best of 

Kapitan Nemo, kupisz mi? – pyta i brzmiałoby to nawet zalotnie, lecz Alek nie 

stara się tego wysłyszeć. 

  – Jasne – odpowiada, kładąc się obok, na połyskującej, jasnoniebieskiej 

wodzie, wśród gry świateł i cieni, przy kobiecie-niekobiecie, syrenie-niesyrenie, 

przy ustach, czyich ustach? 

  – Dziś nie kupisz, niedziela – oświadcza przytomnie Monika. 

  Alek też przytomnieje. I ogarnia go najprawdziwsza trwoga. 

  18. 

 

 

  Trzask zapalanej zapałki. Dopiero po chwili szarpanie strun, zawodzenie 

trąbki, wreszcie hipnoza niskim głosem, tak, Alek doskonale pamięta ten głos. Nie 

ma fortepianu ani chodzących po nim kotów. Jest przedziwna muzyka, jakby odbita 

w krzywym zwierciadle, zniekształcona jak kiedyś sam Alek w lunaparkowym 



salonie luster. „Strendż frut”. O czym ona śpiewa? Jakie dysonanse, riffy, co za 

solo trąbki, nie powstydziłby się sam Miles, zachwycał się Damian, gdy pierwszy 

raz włączył New Moon Daughter kilka miesięcy temu. Cóż za artystyczny postęp 

wobec poprzedniej płyty ze standardami, która grała i grała tamtego wieczoru, gdy 

wtapiał się, gdy pierwszy raz roztapiał się… Strange Fruit. Cassandra ośmieliła się 

zaśpiewać żałobny song po samej Billie Holliday. Zakazany owoc, protest przeciw 

rasizmowi, skandal, zakaz puszczania w radiu, naszprycowana Billie, wszystko to 

kręci się na karuzeli, ilekroć Damian włącza album. 

  Alek tego nie wie, lecz siła dźwięków, połamanych jak drzewa po wichurze, 

które jednak nie przestają być drzewami, zawłada nim bez reszty. „Law is coś 

tam”, zaczyna się następna piosenka. Smutek, pewnie miłości, „law” to przecież 

miłość. Love is Blindness, cover U2, rozpoznał od razu Damian. Alek nie 

rozpoznaje, nikt wokół niego nie słuchał U2, wszystko zagłuszali Bayer Full, Top 

One i Skalar z przerwami na rzewne ballady z Metra. Cassandra wiezie go 

w podróż na inną planetę, nieodbywaną kolejką. Jak to się stało, że nawet nie 

podłączył wagoników? Siedzi w swym dawnym pokoju i patrzy na nieruchomy 

pociąg. Ruch, pęd, przygoda zamarły wobec potrzeby refleksji, niesprecyzowanej, 

a unoszącej się pośród szarpanych strun, osobliwych gongów, cmoków jakichś, 

łagodnie cmokających go w tej niezwykłej chwili. Nie myśli o Damianie, on w tej 

płycie po prostu jest… I Damian w niej akurat rzeczywiście jest, dwieście 

kilometrów dalej. Wrócił z morderczych korepetycji, ma tego już naprawdę dość. 

Czy do końca świata będzie jeździł po mieście, udzielając lekcji? Mama na 

zakupach, siostra z tym swoim atletą Robertem na działce do końca tygodnia. 

Przynajmniej tyle dobrego. Łyk zimnej herbaty. Trzask zapalanej zapałki. A potem 

dysonanse, riffy, co za solo trąbki, nie powstydziłby się sam Miles… I dzwonek 

telefonu, niech go szlag, może przestanie. Nie przestaje. Damian wyłącza płytę. 

  – Słucham? 

  – Cześć. Poznajesz mnie? Kupiłem nową płytę Cassandry i… 

  Alek na jednym oddechu nie wie, co ma powiedzieć. Damian, tyleż 

zdumiony, co rozśmieszony owym „Poznajesz mnie?”, wie. Nie dzwoniłby 

przecież z reklamacją. 

  – I…? 

  Alek wciąż szuka słów. 

  – Piękna, prawda? 

  – No… 

  – Jak ci się wiedzie? 

  – Może wkrótce wpadnę… 

  Odłożona nagle słuchawka nie boli ani nie obraża, kojąca cisza zapada z obu 

stron. 

  Odruch: żywiołowa reakcja na coś. Ten telefon to był odruch. Alek od 



miesięcy, od momentu, gdy rozpłakał się na widok całej Moniki z całą Bogusią, nie 

zareagował na nic żywiołowo. Jak bardzo chciałby spotkać się z Damianem i jak 

bardzo nie chciałby! Spotkałby się z tym, kto odkrył dla niego Cassandrę, i z tym, 

któremu pomógł wejść w paszczę lwa, do pedalskiego baru, lecz nie ze swymi 

demonami. Pocałunki wytarł z języka, a z pamięci? Wystarczyło kilka 

zaśpiewanych ciemnym głosem nut… Triumf: zwycięstwo nad przeciwnikiem. Ten 

telefon to był triumf. Sztuki. Damian zawsze wierzył w jej oczyszczającą moc. 

W zwycięstwo nad miazgą, mamałygą, nad czymś, co nas jedynie rozprasza, 

a rozproszenie ostatecznie prowadzi do rozpaczy. To oczywiście wspaniałe, że pod 

wpływem muzyki Alek do niego zadzwonił, lecz czy rzeczywiście był to impuls 

nadany tylko przez sztukę? Damian nie jest pewny. Woli myśleć, że są także inne 

powody. Przyjaźń? Ba, ale co to za przyjaźń, skoro tamten nie odzywał się od 

grudnia i teraz nawet nie powiedział dlaczego. A może po prostu chodzi o… Czyż 

to nie Alek za każdym razem zaczynał? Trzask zapalanej zapałki. Love is 

Blindness. Law is blajndnes. 

  19. 

 

 

  Sam na sam z Bogusią, Alek przygląda się córce. Na kocyku na dywanie leżą 

tylko wielkie, ciemne oczy i bacznie rozglądają się na wszystkie strony. Jest w nich 

coś przerażającego. Dominują nad całym, rachitycznym ciałkiem, które jeszcze nie 

siada. Nad kocykiem, nad dywanem, nad pokojem. I lśnią, jakby widziały, czego 

nie powinny. Raz po raz prześwietlany czujnym spojrzeniem Alek czuje się winny. 

Bogusia… ona  w i e!  Że w zeszłym tygodniu zbliżył się wreszcie do Moniki, 

niewiarygodne, po prawie roku od popołudnia w akademiku, gdy dziecko zostało 

poczęte. Po prawie roku od ślubu, po którym były niechęć, coraz bardziej 

zaawansowana ciąża, poród, zapaść i dochodzenie do siebie. Że po prawie roku 

właściwie pierwszy raz odbyli małżeńskie gody. A raczej pokraczne podrygiwanie 

nie do taktu. Bogusia wie, że usłyszał od Moniki to, co zawsze chciał usłyszeć: 

„Aluś, kochany…”. I wie, że Alek nie poczuł nic poza ciepłem jak z kaloryfera 

i poza ulgą, którą przyniosło mu podrygiwanie. Że koślawe gody nastąpiły za 

późno. Patrzy na córkę, oczy nie spuszczają z niego wzroku. Ona  w i e,  że gdzieś 

w najmroczniejszym kącie kąta Alek już nie chce jej matki. 

  – Co jeszcze wiesz? Tylko nie myśl przypadkiem, że wolę… On… Cała ta 

historia nie ma z wami nic wspólnego. Taki trochę dziwny kumpel. I zresztą, kiedy 

go ostatnio widziałem? No, kiedy? Więc nawet nie kumpel, daleki znajomy. 

Czemu tak na mnie patrzysz? O, tu masz grającego muminka. Nie chcesz? Okej, 

więc posłuchaj… 

  Trzask zapalanej zapałki. Dopiero po chwili szarpanie strun, zawodzenie 

trąbki. Hipnoza niskim głosem. Oczy Bogusi kierują się ku głośnikowi i zastygają 



na długie minuty. Oboje zastygają. Szczęk klucza w zamku nie jest elementem tego 

pejzażu. 

  – Alek! Wróciłam! Co wy tu…? Co to za upiorny miuzik? Kupiłam ci, 

kochanie, piwko, sobie też! Zrobimy miły wieczór. 

  Po chwili pokój wypełnia już elektroniczna łupanina. The Best of Kapitan 

Nemo. „To do niej tak płyniesz aż na życia skraj… Lorelaj!” Damian zacytowałby 

wiersz Heinego o nimfie zwodzącej marynarzy. Bogusia zaczyna płakać. Alek nie 

robi nic, by ją uspokoić. Ten płacz to szansa na porozumienie. Monika opieka 

kiełbaski. 

  Zwodzić: wprowadzić kogoś w błąd, obałamucić, oszukać, omamić. 

  Jest inny dzień, inna pogoda, już bardziej jesień niż lato. Zwiedziona Mama 

Damiana też opieka kiełbaski. Dzisiaj, zrobi to dzisiaj. Dlaczego nie przed 

miesiącem, czy trzema? Jej miłość do dzieci przecież od dawna nie jest ślepotą, 

lecz szkoda jej było iluzji. Damian, choć znacznie rzadziej, wciąż jeszcze opada na 

krzesełko w kuchni, by opowiedzieć jej o mijającym dniu. Na krótko, bo faktycznie 

wiecznie zmęczony, ale i żeby nie rzec za dużo. Jest tego pewna… W dodatku 

jeszcze pochłania go nowa zabawka, komputer, przy którym siedzi do późnej nocy. 

Dorota wykłóca się o wszystko, a jednak nadal przychodzi się wyżalić, gdy ten jej 

Robert nie dzwoni i w ogóle znika nie wiadomo gdzie… Mama kładzie talerze. 

Chyba nie zrobią jej tego, umówiła się na ósmą, obiecali, mogą, wrócą, będą. 

O wpół do ósmej rozstawia na stole, co jeszcze trzeba, jak profesjonalna 

rekwizytorka w wieczór premiery. Pierwsza pojawia się Dorota. 

  – Cześć, mamo! – woła z przedpokoju. Wchodzi do kuchni i sztywnieje 

w drzwiach. Nie mają czasu, by same zamienić choć słowo. 

  – Heja! Jestem punktualnie! – słychać Damiana. On także sztywnieje. 

  Mama zasiada do stołu. Piękna dziewczyna, która przed ćwierćwieczem 

wyszła za alkoholika, przedwcześnie postarzała kobieta wiecznie walcząca 

o zachowanie pozorów, nie zamierza skończyć jako ośmieszona kobiecina. 

  – No, czemu się ze mną nie witacie? 

  – Mamusiu, nie jest tak jak myślisz – Damian podchodzi do matki i całuje ją 

w oba policzki. 

  – Kurwa! – wybucha Dorota. – No i dobrze! Czy ja jestem jakąś zasraną 

mormonką? 

  Na jej talerzu stoi butelka wina. Obok, przy miejscu Damiana, leży stary 

numer „Mena”. 

  20. 

 

 

  Prawda: to, co rzeczywiście jest lub było, zdarzyło się; obiektywna 

rzeczywistość. W połowie września, po piwie, wspólnym wysłuchaniu nowej 



Cassandry i obejrzeniu albumu Chagalla, Damian i Alek idą do łóżka, jakby to było 

najbardziej oczywiste zwieńczenie wieczoru. 

  Gdyby Monika z Bogusią nie wyjechały do teściów, Alek też przyjechałby 

do Warszawy, nie w ten, to w następny weekend, choć pewnie nie czułby się aż tak 

wolny. Gdyby Damian nie miał chaty, poszliby do hotelu. Gdyby ich „Metropol” 

był zajęty, zadekowaliby się w innym. Gdyby nie mogli słuchać Cassandry 

komfortowo, z dobrego sprzętu w domu, słuchaliby z discmena, nie szkodzi, że 

monofonicznie, po jednej słuchawce w uchu. Gdyby nie było świecy, Damian 

kupiłby w pierwszej lepszej drogerii choćby i znicz. Gdyby chcieli rozmawiać 

o wielkich oczach dziwnego dziecka, widzących i wiedzących wszystko, albo 

o histerycznym zaparciu się siebie przez Damiana przed mamą, która znalazła 

egzemplarz „Mena”, albo o niecałującym się Przemku, co przepadł tak samo nagle, 

jak się pojawił… Mogliby, lecz nie chcą. Robią sobie Święto, jakby jedynym 

sposobem na zrozumienie prawdy o załganej codzienności była jakaś inna, druga 

prawda. Równoległa do tej, która przeszkadza być sobą. Świąteczna. 

  Zsuwając dżinsy, szurszur, Alek zsuwa się wzdłuż śliskiej ściany, na jaką 

musi się wreszcie wspiąć. Kompletnie goły, mimo że jeszcze nierozebrany do 

końca, niesyn, niemąż, nieojciec, niepracownik pogotowia, niekumpel Darka, 

niemiłośnik podziemnych kolejek… Ma na niego ochotę zamiast czy obok 

kobiety? Wmówił sobie czy rzeczywiście chce mu  t y l k o  w ten sposób 

podziękować za tę syrenę na wodzie z okładki, nimfę zwodzącą marynarzy, za to 

wszystko, co ginie, gdy próbuje to nazwać, a co jest takie wspaniałe, bo unosi go 

gdzieś ponad ziemię, jakby sam znalazł się na dziwnych obrazach z albumu 

Szagala… Damianowi łatwiej świętować. Na swą ścianę wspina się codziennie, 

w każdej chwili. Ssie męskość Alka, a spijana sól wyżera konkrety pojęć do istoty 

rzeczy, kształtu przyjemności. 

  Leżą teraz więcej niż nago, bo wreszcie na siebie patrzą, dwa spojrzenia na 

dwa, trzy na trzy, cztery na cztery, a żadne nieukrywane. Alka zachwyca, tak, 

zachwyca i w tej chwili nie broni się przed tym zachwytem, linia jego pośladków, 

ponętna, choć niekobieca,  b o  niekobieca? Damian obrysowuje ślady po dawno 

niećwiczonych mięśniach, choć ciało gladiatora Alkowi pozostało. Ryje drukowane 

litery na bezpiecznie za dużym brzuchu, tak, bardziej wierzy w litery niż w siłę 

muśnięcia palcem o udo. 

  – Co robisz? 

  – Czytaj… 

  – F… A… J… Napisałeś FAJNIE? 

  Owszem, słowo z ulicy. Tak pojemne, że puste. Wyśmiewane przez 

literackich krytyków, lecz najlepiej oddające to, co powinno przynosić nam życie, 

byśmy mieli na nie ochotę. 

  „No, fajnie”, westchnął Alek z przekąsem kilka tygodni później na wieść, że 



Monika z Bogusią  n a   r a z i e  nie wrócą od teściów. Najpierw podobno 

chorowała Monika, potem rzekomo Bogusia, wkrótce przestało to mieć znaczenie. 

  – Mają dobrą opiekę – oświadczyła Pawlukowa tonem nieznoszącym 

sprzeciwu, gdy wreszcie przyjechał w odwiedziny. 

  – Do kiedy tu zamierzasz… zamierzacie zostać? – spytał Moniki. 

  – Może przezimujemy… 

  Noc nie udała się jak wiara w chwilowe zimowanie. 

  – Daj spokój, przestań, ojciec usłyszy… 

  – Jesteś moją żoną! 

  – No, jestem… 

  Lecz jakby nie była. Monika nie wie, że Alek zbyt mało ją dotykał, by, 

niepieszczona w dzieciństwie, zdążyła to polubić. Czasem myśli, że zbyt mało z nią 

rozmawiał, choć o czym mieliby gadać, nie umiała powiedzieć. Nie ma pomysłu 

ani na czułość, ani na jej brak, ani na powrót, ani na niewracanie. Praca 

pielęgniarki? Może kiedyś, teraz przecież ma małe dziecko. Teraz, kiedyś… Teraz! 

Za chwilę będzie W labiryncie. Co z tego, że powtórka. Siądą z Pawlukową 

i obejrzą, aktorka Robótka zawsze śliczna, a Drzewicz zawsze śmieszny. Sensu 

tytułu serialu Monika nigdy nie rozważała. Czy inaczej dostrzegłaby własny 

labirynt o wąskich ścieżkach, z wyjściem, które właśnie przysypuje? Alek jedzie 

pod Elbląg trzykrotnie. Najpierw chce, potem mu wypada, za trzecim razem 

mechanicznie. Stara się być uprzejmy i pilnuje, by nie patrzeć w oczy tej małej. 

  – Wcale nie miałeś ochoty przyjeżdżać – mówią straszne oczy Bogusi, gdy 

przypadkowo w nie zagląda. 

  Z wyjazdów do Pawluków najbardziej lubi samą jazdę. Ma wreszcie 

samochód, starego opla. Ruch, pęd, przygoda! W aucie śpiewają mu jazzowe divy: 

Carmen McRae, schrypnięta jakby jednocześnie paliła papierosa, Sarah Vaughan 

o głosie jak guma do żucia, która, gdy chcesz ją odlepić od stołu, ciagnie się 

i ciągnie coraz cieńszą nitką, zawodząca Betty Carter… Matki i babki Cassandry 

z pożyczonych od Damiana płyt, ciotki odnalezione w innej galaktyce przez 

zachwyconego kuzyna, dotychczas nieświadomego ich istnienia. Raz udaje mu się 

tak zorganizować czas, by spod Elbląga wracać do Białegostoku przez Warszawę. 

Krótkie popołudnie bez seksu, świecy i browarka zostaje w nim na zawsze. Damian 

zabiera go do Muzeum Kolejnictwa, gdzie otwarto wystawę zabytkowego taboru 

PKP. 

  – Jak to możliwe, że nigdy tu nie byłeś? Ja to co innego, ale ty, wielbiciel 

wagoników? 

  Nie był, no, nie był, tak jak w stu innych miejscach, o jakich Damian przy 

okazji opowiada, poszerzając jego labirynt o splot nowych przejść. Na torach 

dumnie pręży się wspaniały, czarno-czerwony eksponat, przedwojenny parowóz 

Pm 36-1 zwany „Piękną Heleną”. 



  – To dopiero lokomotywa! – zachwyca się mól książkowy, filmowy, a teraz 

kolejowy. 

  Alek nie wie, co bardziej go cieszy. Parowóz czy zaskakujące partnerstwo. 

  – Chciałbym mieć taką żonę – wyrywa mu się idiotycznie. 

  – Taką jak ja czy jak to krówsko na torach? – podchwytuje tamten i hop 

w żart, by nie pokazać po sobie, co czuje. 

  Milczenie. Taką i nietaką. Przecież Damian nie jest i nigdy nie będzie jego 

Piękną Heleną. 

  21. 

 

 

  Podłączony do internetu Damian błogosławi swą tymczasową pracę. Lekcje 

daje popołudniami i wieczorami, więc nocami może bezkarnie buszować po sieci, 

bo ma kiedy odespać. Mięśnie. Prążkowane, w kratkę, w kropki, gładkie, 

tatuowane… Wszystkie, na pornostronach ogląda teraz wszystkie! Czy w ogóle 

narodziłby się na nowo, czy otworzyłby się na swoje życie, gdyby najpierw oplotła 

go sieć? Zgrzebny numer „Mena”, który znalazła mama, ma się do internetowej 

nierzeczywistości jak ów przaśny chłopak z okładki do setek tak przystojnych, że 

identycznych mężczyzn prężących się przed Damianem na ekranie. Czy gdyby ze 

swoim stłamszonym charakterem stał się wtedy Ondyną masturbacji (na karuzeli 

młoda Kalina Jędrusik w sztuce Giraudoux, biała suknia z półksiężyciem pod 

dekoltem), kiedykolwiek wyszedłby z domu w poszukiwaniu kontaktu? Czy 

chodziłby za atletami, czy poszedłby za zieloną, rozdętą koszulą? 

  Mężczyźni solo, w duetach, tercetach i kwartetach. Wszystkie balety 

tańczone jednocześnie. Mężczyźni z innymi mężczyznami. Mężczyźni z kobietami. 

Przy okazji korepetytor sam pobiera lekcje. Co za płyn wycieka z krocza tłustawej 

blondynki, wymęczonej przez czarnego neandertalczyka? Przecież to nie jest 

siku… Na biologii w ogólniaku kazano mu wkuwać na blachę cykl rozwojowy 

narecznicy samczej, co to w ogóle było? Kwiat? Bakteria? Meduza? A tu proszę, 

jakieś ważne niesiku wyciskane z rozpalonych ondyn, o jakim nie ma pojęcia… 

Tajny płyn, tajne seanse nadmiaru, bo mama śpi, a Dorota u Roberta, już niemal 

z nimi nie mieszka. Tajny kurs tego, co mogłoby go zatrzasnąć w iluzji, gdyby 

najpierw nie zdążył zadyndać jak wisielec na sznurze prawdziwej rozkoszy. Tajny 

zwiastun absurdu, który niebawem zmieni najbliższe pokolenia, kolejne generacje 

kochanków nierozróżniających teatru życia od teledysku i stylu od stajlu. 

Oczywiście, że Damian ulega, oczywiście, że kleją mu się dłonie po wiadomo 

czym dokonywanym bez okrzyku na własnym obrotowym krzesełku, bo noc. Lecz 

ulega tylko trochę. Nie na tyle, by zapomnieć o zapachu Poldka, Mundka czy 

Przemka, nie mówiąc o Alku. 

  Alek również ulega jak Damian i w ogóle prawie wszyscy młodsi niż starsi 



faceci dookoła, niemal z dnia na dzień dumni właściciele komputerów osobistych 

w szumiących walizach chowanych pod stołami, z monitorami grubymi jak pani 

Jola z centralki pogotowia. Na siedzenie przy pececie ma mnóstwo czasu, 

a cowieczorny wytrysk, szybki jak zmiana pornofotosów, pozwala mu tyleż 

natychmiast zasnąć bez uporczywych myśli, co się do nich zdystansować. Często 

rozładowywany nie tęskni do Moniki, nie zastanawia się, kiedy wróci, choć na 

razie nie ma pojęcia, że nie wróci. Uświadamia sobie, że odarta z podniecającej 

cielesności, o jakiej Alek w tej chwili nie marzy dzięki lepszym i gorszym 

Monikopodobnym na ekranie, nie ma dla niego większego znaczenia. I nie jest to 

już myśl chowana w kącie kąta… Białe, czarne, mulatki i wszechobecne 

skośnookie. Na podłogach, fotelach, sofach, w pościeli, a nawet na placu za 

supermarketem. Stojące, klęczące, leżące pod i nad, przytwierdzone kajdankami do 

ram łóżka albo do odrapanych ścian starych bunkrów. Wszystkie profesjonalnie 

zastępują mu seans u najlepszego psychoanalityka. Nie jestem pedofilem, 

konstatuje na widok ochoczo oddających się chinkowietnamek wyglądających jak 

dziewięciolatki. Nie jestem sadystą, ocenia, przyglądając się torturom w bunkrach 

odrapanych jak ich bywalcy. Nie jestem spontaniczny, dochodzi do wniosku po 

serii zdjęć aktów miłosnych na podłodze i na placu za supermarketem. 

  Jednego wieczoru, z nieśmiałością jak w pierwszej reklamie podpasek, przy 

której zniesmaczony ojciec raz w życiu demonstracyjnie wyłączył ukochany 

telewizor, Alek klika w nigdy nieklikany znaczek. Mężczyźni solo, w duetach, 

tercetach i kwartetach. Wszystkie balety tańczone jednocześnie. Nie, nie jestem 

gejem, stwierdza, przypatrując się… komu? Bo jak na aktorów modele są zbyt 

nabuzowani, na supersamców są zbyt super, na kobiety zbyt męscy, a przegiętych, 

stereotypowych, nie ma tu wcale. Nie jestem gejem, powtarza głośno z pewnym 

takim zdziwieniem i uspokojeniem, a głos odbija się od monitora, na którym 

w pieprznej choreografii tańczą już tylko obezwładnione demony. 

  22. 

 

 

  – Zobacz, jak się pedałki dymają w sam środek dupska! – Robert jedną ręką 

klika w obrazki, drugą ściskając Dorotę za tyłek. – No zobacz! To takie rzeczy 

wyprawia twój słodki braciszek! Od razu wiedziałem! 

  Dorota patrzy, ale tak, by nie widzieć. Żałuje, że opowiedziała Robertowi 

o tym, co im mama zafundowała na kolację. A właściwie co zafundowała 

Damianowi, kładąc na stole to świńskie pisemko, bo o butelce wina Dorota nie 

wspomniała. Głupio jakoś, Robert by ją wyśmiał. Lepiej, by wyśmiał Damiana… 

Musiała to komuś powiedzieć, a przecież nie Marioli czy Kaśce, wygadałyby od 

razu! Robert nie wygada, nie przyzna się przecież nikomu, że jego dziewczyna ma 

brata pedała. Dobrze, że nie chciał z nią z tego powodu zerwać! Od tamtej środy 



Dorota nie rozmawiała z Damianem. Na szczęście prawie się nie widzieli, lecz 

gdyby było inaczej, też nie poruszyłaby tematu. 

  – Nie przejmuj się, bądź szczęśliwy, ty to ty, a pedały to pedały – najchętniej 

powiedziałaby bratu, gdyby umiała, gdyby mogła, gdyby nie była z Robertem, 

który przez długie miesiące skutecznie nauczył ją, że obcować z ludźmi, nieważne, 

z rodziną, znajomymi czy z wrogami, znaczy  w y ś m i e w a ć.  Strzelanie 

śmiechem 1, 2, 5, 7, skuteczna broń na wszystko. 

  – A może też się tak zabawimy? – ręka Roberta jest już w jej spodniach, 

lewa, bo prawą klika w kolejną porcję pornofotek. – Spójrz, to ostatnio w modzie 

nie tylko u pedałów! 

  Dorota patrzy, musi, nie odwróci przecież nagle głowy. Dopiero by się 

brechtał! Na zdjęciach dziewczyny bzykane w drugi otwór lub w oba naprzemian. 

Cholera wie, czy im dobrze, wiadomo, udają. Ale Robert nie. 

  – No to jak? Pogłębiamy kakaowe oczko? 

  Pornografia, głupi bóg, złodziej godzin, sponsor minut i bezcenny doktor 

psychologii, jest także mistrzem inspiracji… Dorota nawet nie próbuje 

protestować. Wieczorem mają iść na disko, gdyby teraz odmówiła, Robert 

poszedłby kwaśny, Mariola i Kaśka byłyby zachwycone, że coś między nimi nie 

gra. A może nawet zacząłby zarywać inne… Co w tym fajnego, zastanawia się, 

pilnując rwanego rytmu. Zastanawia się, by nie skupiać się na bólu. Bo boli. Robert 

nie ma pojęcia, co to żel ani sztuka powolnego rozbudzania kobiet. Pornosy 

pomijają zbędne prologi. 

  – No, to wasza mamusia ma teraz parę pedałków – rechocze Robert 

w zadyszce, niewiele mniejszej od samozachwytu, kończąc perwersyjne dzieło. 

  Mamusia właśnie wróciła z pracy i, gdy jej obolała córka ubiera się kilka ulic 

dalej, sięga do kuchennej szafki z mąką i kaszą. Jak co dzień od tamtej środy 

wyjmuje butelkę wina Doroty i pisemko Damiana, teatralnie wyrzucone wówczas 

do śmieci, a potem, nie wiedzieć czemu, wyjęte z kosza. Nalewa trochę wina do 

kryształowego kieliszka, jedynej pamiątki po matce, i siada, kładąc przed sobą 

pisemko. Upija łyk, łyczek właściwie, rozsmarowując na podniebieniu intensywny, 

bordowy smak. Otwiera „Mena” i znów przygląda się aktom przaśnych chłopaków, 

zawstydzonym ciałom, niewprawnie fotografowanym w pokoju, w łazience, na 

łące… Co mój syn w nich widzi? Ich twarze zna już na pamięć, jak pytania, które 

im wciąż zadaje. 

  Dlaczego Damian nie przyznał się, poszedł w zaparte? Co zrobiłam, że 

postanowił okłamać mnie nawet w tak oczywistej sprawie?, pyta rudego blondynka 

o chudym ciałku z pręcikiem zwisającym między nogami jak niteczka. Co źle 

zrobiłam, że on taki jest?, zwraca się do cyganowatego chłopaka porośniętego 

czarną sierścią niczym diabeł. Jak to wszystko ukryć? Przed rodziną, przed 

sąsiadami, przed tą Wróblewską, która wymościła sobie okno kocem, by 



przyglądając się innym, nie pokancerować łokci? Zobaczenie przez ktosia – 

tłumaczy papuśnemu szatynowi z tym czymś tak potężnym, że wydaje się jakby 

stał na trzech nogach – zobaczenie przez ktosia jest chyba jeszcze gorsze niż te 

wasze  s k ł o n n o ś c i.  Przy tym słowie łyk, łyczek wina tak pali, że sama zaraz 

się spali ze wstydu. Całkiem jakby skłonności jako takie, do czegokolwiek, były 

już czymś podejrzanym. Ale czyż nie są? Prowadzą przecież do tej potwornej 

choroby, boskiej kary, nałożonej na każdego z nich… Część pytań dotyczy Doroty. 

Kieruje je do kędzierzawego chłopaka, który wzbudza nieco zaufania: zdaje się 

lekko uśmiechać, a swoje klejnoty, jak mawiała jej matka, zasłania szeroką dłonią. 

Dlaczego Dorota, choć przyznała się do nieszczęsnej butelczyny, dostała napadu 

szału, zamiast przynajmniej trochę się skruszyć? Co w niej tkwi, co w nich tkwi? 

Kim są, kim będą? Jak ich ochronić przed nimi samymi? I czy to w ogóle możliwe? 

Przez pół godziny mama zadaje mnóstwo pytań. Wszystkie proste, podstawowe, 

oczywiste, o przyczynę, o skutek. Na razie bez odpowiedzi, lecz czyż nie zaczyna 

się od pytań, nawet źle postawionych? 

  Od tamtego dnia codziennie wchodzi na chwilę do kościoła, choć dotąd 

chodziła co niedzielę. Wchodzi, żegna się i wychodzi. Spieszy się, by nie 

opowiedzieć Bogu, że od pamiętnej środy każdego popołudnia odbywa prywatne 

msze zrozumienia, z winem i pismem, dalekim od świętości. Jest przekonana, że te 

zawstydzone ciała, niewprawnie fotografowane w pokoju, w łazience, na łące, 

nagie pustą, niepociągającą nagością – że to jest pornografia. A Bogu niech 

wystarczy, że wie o jej wielkiej tajemnicy, której nie wyznała dzieciom nawet 

wtedy, gdy sama wytknęła im ich sekrety, i z którą jeszcze będzie musiała się 

zmierzyć. 

  23. 

 

 

  Damian nie opowiada niczego Bogu, bo nigdy nie uwierzył – a miałby co 

opowiadać. Jest zły, że cofnął się w rozwoju, przysięgając mamie, iż numer 

„Mena” przyniósł do domu przypadkowo, pakując do torby ze swymi 

podręcznikami po jakiejś lekcji z uczniem, który pewnie jest, no wiesz, mamusiu, 

ten tego… I zły, że ona mu nie uwierzyła. Zły, że po zerwaniu seksrutyny 

z Przemkiem nie ma gdzie opaść, mały motylek bez swego liścia kapusty. I że 

zaprzepaścił krąg Tomka, Poldka, Mundka, a raczej czuwanie wokół kręgu, do 

jakiego ostatecznie nie wszedł. Raz, drugi jeszcze ktoś zadzwonił, zapraszał na 

imprezę. Raz, drugi odmówił, maglowanie kto z kim, po co i dlaczego jest 

śmiertelnie nudne, kiedy indziej nie oddzwonił i przestał istnieć towarzysko. 

  Studenckiego kręgu też już nie ma, choć pokrewnych duchem 

przemądrzałków na kulturoznawstwie nie brakowało. Znajomości 

urwały  s i ę.  Damian, prawie półtoraroczny, praktykujący gej, wini za to 



heterycki świat. Koleżanki i koledzy rozpierzchli się po 

własnym,  n o r m a l n y m  życiu z nadzieją na żony, mężów, dzieci, które 

przymuszą ich do stabilizacji. A to znaczy, że przynajmniej przez kilka 

najbliższych lat nie będą słuchać, czytać, oglądać, bo albo wijesz gniazdko, albo 

chłoniesz i wymądrzasz się. Do czego wrócą, jeśli wrócą? Z gejpogardą myśli 

o takiej stabilizacji. Homonuworysz czuje się homowolny. Homoprzyszłość jawi 

mu się teraz jako bezczasowe robienie tego, na co ma się ochotę, całkiem jakby 

gejów nie dotyczyło żadne pojutrze, na jakie trzeba sobie zapracować. I całą swą 

niewielką energię towarzyską przeznacza na znajomość z Alkiem. Wieczorna 

wymiana mejli, cóż za wspaniały wynalazek wobec telefonu w przedpokoju, staje 

się dla nich rytuałem, jednocząc dwie, kompletnie różne samotności. To nie byłoby 

możliwe przed wyjazdem Moniki i Bogusi, lecz teraz… 

  Alek odkrywa, że przebywanie w odosobnieniu, z jazzem w uszach, wśród 

znajdowanych w necie planów i fotografii metra z całego świata, jest pasjonujące. 

Że spokój jest pasjonujący, gdy ma się w ręku nową powieść Olgi Tokarczuk. 

„Przeczytaj koniecznie”, napisał Damian w euforii, zapominając, że pisze do 

kogoś, kto chyba przeczytał tylko W pustyni i w puszczy. Alek poszedł do 

księgarni, kupił i czyta. Odkrywając, że nie każda książka jest potworem jak Chłopi 

po akapicie i Ludzie bezdomni po dwóch, bo dalej sięgały już tylko streszczenia, 

odkrywa, że brak rodziny jest błogosławieństwem. Przez pewien czas w zupełności 

wystarczają mu bohaterowie Prawieku… W ten sposób znów trafiają z Damianem 

na wspólny Moment, na czas, gdy w ulotną całość składają się klocki, które 

w ogóle nie powinny do siebie przylegać. Nie szkodzi, że akurat nie widzieli się 

przez kilka tygodni. Przez kilka książek, płyt czy zabawnych średniowiecznych 

miniatur, z upodobaniem przesyłanych przez Damiana, na których ludzie, 

zwierzęta, domy, góry stoją sobie na głowie. Są blisko, jak nigdy nie byli, i gdy 

znów się spotykają, jest, jakby się nie rozstawali. 

  – Mam dla ciebie niespodziankę, w końcu dziś mikołajki! – macha przed 

Alkiem niewielką kopertą, wsiadając do opla. 

  To bilety na przedstawienie Metra, odkupione od ucznia, który nie mógł 

pójść. Damian nie wahał się, jakoś to wytrzyma. Jest sentymentalny, a czyż nie od 

metra i Metra wszystko się zaczęło? Alek jest podekscytowany. Nigdy nie był 

w teatrze. Metro przez długie miesiące śniło mu się po nocach. Jest tak szczęśliwy, 

że Damian nie ma wątpliwości: niczego nie będzie musiał wytrzymywać. 

„Gwiazdo zaranna wysłuchaj mnie…” To Alek musi wytrzymać. Dawny on 

chłonąłby każde słowo, dźwięk, błysk reflektora, w nowego wciska się muzyka 

okropna jak u Kapitana Nemo i równie durne teksty, światła z tancbudy, artyści… 

Artyści? Artystami są Carmen, Sarah i Betty, nie wspominając o Cassandrze, choć 

z tej Groniec może będą ludzie. Obecny Alek składa się jednak z dawnego 

i nowego i gdy spektakl się kończy, wszystko staje na głowie jak na 



średniowiecznej miniaturze. Ludzie, zwierzęta, domy, góry. Jest wzruszony 

i zażenowany jednocześnie. Jak to możliwe, by piękno okazało się brzydotą? 

Mądrość głupotą? Monika ostatnią osobą nadającą się na jego partnerkę? Dlaczego 

kumple od browara i opowieści o kolejnych rżnięciach nie są i nie będą już jego 

kumplami? Dlaczego zaraz pójdzie z Damianem do hotelu i… Przecież do niego 

też  n i e   p a s u j e!  

  Całują się od wejścia do pokoju, rozrzucając ciuchy po podłodze 

„wygłodniali jak wilcy szabadabada”, co często nuciła mama Alka. Tylko w ten 

sposób może mu podziękować, tylko tak może się usprawiedliwić. Namiętnie 

dziękuje za zaproszenie, bo przecież nie za rozdwojenie, z którym musi się uporać, 

by nie kręcić się w kółko po torach jak żółty wagonik przywieziony mu przez 

mamę z NRD. 

  – Super laska ta Groniec, naprawdę – wzdycha, rozmazując na 

leptosomatycznych bioderkach potężną strugę swego nasienia. 

  Nie udaje, nie gra, nie umie. Przed chwilą było mu dobrze i z myślą, że 

chciałby w podobnej sytuacji znaleźć się z gwiazdą Metra, też. 

  – A… ja? Nie jestem super? – kokietuje Damian. 

  – Przede wszystkim nie jesteś Kasią Groniec! 

  Zasypiają szybciej, niż trwałoby wyśpiewanie „szabadabada”. Rano Alek 

cmoka go w policzek, bierze z hotelowego stołu kartkę i długopis. Rysuje wielkie, 

odwrócone U, coś jakby napięty łuk. 

  – Z facetami to… Ty jesteś tu – stawia kreskę pod koniec wybrzuszonej linii. 

– A ja… tu! – odkreśla milimetr od początku. Ów milimetr to tysiące kilometrów, 

przemierzonych, by w ogóle oznaczyć się na wykresie. 

  – To się nazywa być bi. Biseksem – śmieje się Damian. 

  Chwyta za leptosomatyczna rączkę, mocno, za mocno. 

  – Nie jestem żadnym biseksem. Mogę to robić tylko z tobą. Tylko z tobą. 

I na pewno nie do końca świata. I jeśli kiedyś się komuś wygadasz… 

  – To co? Pobijesz mnie jak wtedy? 

  Alek macha łapą, cmokając go w policzek jeszcze raz. 

  24. 

 

 

  Kretschmer podzielił ludzi na grubszych i chudszych. Według magii Papusa 

dzielimy się na zombie, uczuciowców, zależnych od intelektu i wolicjonalnych. 

Jazz dzieli nas na głuchych i wyrafinowanych, anatomia na głowę i korpus. 

A święta Bożego Narodzenia na mniejszych i większych oszustów. 

  – Może jeszcze karpia? – Pawlukowa podsuwa Alkowi półmisek. Jej korpus 

jest życzliwy, głowa nie: przyjechał, zło konieczne, nie jest im tu potrzebny, czy 

kogoś brakuje jej córce i wnuczce? 



  – Tato, podaj mi kawałek chleba – prosi Monika, według Papusa typ zombie, 

bez własnego zdania, więc oszustka wobec samej siebie. 

  – Ja ci podam – mówi Ewa, siostra Moniki, tylko statystka, choć siedzi przy 

świątecznym stole. 

  Pawluk, na pewno typ pykniczny, głuchy na jazz, pewny siebie i swych 

wyrafinowanych dowcipów, dobiera porcję sałatki jarzynowej. 

  – Co ty tam, chłopcze, robisz w tym Białymstoku, gdy nie pracujesz? 

Panienki sobie sprowadzasz? 

  Alek przełyka kęs karpia. Choć doskonale sprawiona ryba nie ma ości, jakby 

miała. 

  – Co to są panienki? Po co się je sprowadza? – odzywa się nagle Bogusia po 

całym dniu milczącego wpatrywania się w otoczenie. 

  Piętnastomiesięczna dziewczynka, za mała, za drobna, za blada, wyglądająca 

najwyżej na roczek, wypowiada się jak piętnastolatka, która jakimś cudem nie wie, 

co to panienki. Przy stole zapada cisza. 

  – Wiedziałam, że jednak się dziś odezwiesz! – wzdycha poruszona 

Pawlukowa. 

  – Dziwna ona – zauważa dziadek, ojciec Pawluka, także tylko statysta, 

skarcony od razu wzrokiem przez synową. 

  – Mało mówię, bo dużo myślę – oświadcza Bogusia, typ zdumiewająco nie 

wiadomo jaki, przeciągając po wszystkich strasznymi, wielkimi oczami 

w podkrążonych oczodołach. 

  – Ogląda od rana do nocy telewizor to i gada jak tamci – rzuca Pawluk 

i podnosi już mały palec z długim paznokciem do wydłubania fragmentu sałatki 

z górnej trójki. 

  Ziarenko groszku wypada mu z zęba na stół i toczy się w stronę Alka. 

  – No, chłopcze, to jak z tymi panienkami? 

  Tego już za wiele. Może i Alek nie pasuje ani do swoich, ani do Damiana, 

lecz do Pawluków… Nie pasuje do nich jak Bogusia, powinien ją porwać 

i wywieźć, nim stanie się taka jak oni. Ale dokąd wywieźć? Co miałby z nią 

zrobić? I jak się z nią porozumieć, skoro na jego widok wlepia tylko te przerażające 

gały, nie mówiąc nawet „dzień dobry”? 

  – Coś się tak zafrasował? – dudni Pawluk. – Ha? Mam rację, tak? No, 

przyznaj się… 

  Od śmiechu Pawluka drży cały stół. Ziarenko groszku znów zaczyna się 

toczyć, jest coraz bliżej Alka, który zaraz powie temu palantowi, tak, zaraz mu 

wygarnie i… 

  W domu Damiana też oczywiście odbywa się Wigilia. Karp mamy nie jest 

tak smaczny, dodała za mało masła. I ości ma. Rozmowa o skutkach zjedzenia ości 

to upadek: koniec, kres, zagłada, klęska. Mama nauczycielka, syn mól filmowy, 



książkowy i kolejowy, córka… Może i zbyt rozrywkowa, ale na tyle bystra, by 

chodzić do studium reklamy. I nagle niebezpieczne ości okazują się 

najbezpieczniejsze, tak pomocne, że mama korzysta z nich, nawet będąc już przy 

makowcu, zwłaszcza że Damian ośmiela się poruszyć temat ostatnio poruszany 

podczas Wielkanocy. 

  – Mamo, a… ojciec? Nadal w tym ośrodku? 

  – Zjedz jeszcze kawałek ciasta, mak świetnie czyści przełyk, gdyby po 

karpiu zostały ci w gardle! 

  Mąż, ojciec. Ość. Zrobił im tyle złego, że na samą myśl o ojcu Dorotę boli 

brzuch. Alkoholizm to choroba, zachowań chorych nie powinno się oceniać. I w tej 

rodzinie chorego nie ocenia się. Tylko nienawidzi. 

  – Mamo, wiesz coś? 

  Damian też nie chce nic wiedzieć, lecz jeśli święta są inne niż pozostałe dni, 

to dlatego, że w święta zawsze przypomina mu się ojciec. I każe o siebie spytać, 

jak kiedyś ganiać po wódkę, czyścić obrzygany kibel i nie wychodzić z pokoju. 

Duch z Hamleta, Upiór Luwru, Gremliny rozrabiają i Konsul z Pod wulkanem 

rozrabiający po pijaku… Na karuzeli bez ładu i składu wszystkie oblicza koszmaru. 

Kołowrót zatrzymuje dzwonek telefonu. 

  – O tej porze? W Wigilię? Już po jedenastej – dziwi się mama w nadziei, że 

nic złego nikomu się nie stało, i zadowolona, że nie musi wdawać się w rozmowę 

o Zdzichu, idzie odebrać telefon. – Synku, do ciebie! Pan Trzaskalski… Kto to? 

  Trzaskalski! Nazwiska się nie całuje, nie przytula, nie z nazwiskiem słuchał 

Cassandry i milczał o miłości, nie na nazwisko patrzył, gdy podziwiało „Piękną 

Helenę” albo gdy brnęli w śniegu, by wypić piwo w gejbarze. Dlatego Damian nie 

wiedział, jak Alek się nazywa. 

  – Nie wygłupiaj się, przyjeżdżaj! – słychać z przedpokoju. 

  Dorota, typ przygodowy, uśmiecha się, oj, będzie się działo! Mama, typ 

histeryczny, wygląda, jakby miała dostać ataku serca, a Damian… Skąd w nim 

nagle taka siła? Wraca do stołu krokiem dyrektora banku i takimże tonem 

oświadcza: 

  – Zaraz będziemy mieli gościa! Zostanie na noc. To mój… najlepszy 

przyjaciel. 

  – O tej porze? W Wigilię? – wstrząśnięta mama chce zaprotestować, lecz ton 

syna wyklucza jakikolwiek sprzeciw. 

  Postawiłby teraz na swoim, choćby następnego dnia miał się wyprowadzić 

na ulicę. Alek, bez względu na to, co go sprowadza, spada mu z nieba. Wygłaszając 

oświadczenie o przybyciu gościa, dyrektor banku wymazuje żałosny akt 

tchórzostwa, jakim popisał się, przysięgając mamusi, że nie ma nic wspólnego 

z chłopakami w wiadomym pisemku. Ona myśli właśnie o tych chłopcach. Czy ten 

gość, najlepszy przyjaciel, o jakim nigdy nie słyszała, jest jednym z nich? Sodoma 



i gomora, w Wigilię, w jej domu! I co z pasterką? Przecież na pasterkę chodzi 

z dziećmi od zawsze, choć nigdy nie przyszło jej do głowy, że robią to dla niej, 

a nie dla tego Kogoś w kościele. 

  – Kto idzie ze mną na pasterkę? – rzuca w powietrze, bo gdzie ma rzucać, 

nie czując się panią u siebie. – Czas się zbierać. 

  – Idę, idę – Dorota wsuwa nowe kozaczki i czule omiata wzrokiem nową, 

skórzaną kurteczkę. To ze względu na nie tak ochoczo się zbiera. 

  – Poczekam na gościa – oświadcza Damian twardo, jak nie on. 

  Mama za wysoko wzrusza ramionami, choć może to i lepiej, pasterka nie dla 

takich… Lecz gdy Alek staje w progu, nie jest już taka pewna. Przy przywitaniu na 

jego dłoni zauważa szeroką, złotą obrączkę. 

  – A może jednak dołączysz z panem… 

  – Alek jestem! 

  – Mamo, zostaniemy, dobrze? 

  Co ma powiedzieć? Że niedobrze? A skoro chcą zostać sami… 

  – Zdejmij panu z pawlacza łóżko polowe! 

  – Alek jestem – uśmiecha się Alek. – I proszę wybaczyć, że tak nagle… 

  Mama podnosi kąciki ust, tyle jest w stanie z siebie wykrzesać, które opadają 

ledwie wychodzi na ulicę. Wybaczyć? Sodomę i gomorę w Wigilię w jej domu? 

Żonaty, nieżonaty, jaka to różnica w świecie, który dawno przestał ją zachwycać. 

Dorota, zajęta stawianiem równych kroków w nowych kozaczkach, dopiero 

w połowie drogi orientuje się, że mama milczy, a to do niej niepodobne. 

  – Mamo? Naprawdę chyba nic się nie stało… Mamo? 

  Mama nagle zatrzymuje się na chodniku i patrzy córce prosto w oczy. 

  – Dorota, czy… Czy sądzisz, że to jest jego…  k o c h a n e k?  

  Jego kochanek jest kompletnie wyczerpany. Opowiada mu swoją Wigilię 

z zadyszką astmatyka. 

  – …i nie wytrzymałem. Powiedziałem temu palantowi, żeby dał sobie spokój 

z głupimi dowcipami. Był tak zdziwiony, że przestał nawet dłubać w zębach! 

A potem wsiadłem w samochód i… Właściwie to chciałem jechać pod Lublin, tam 

teraz jest ojciec, u baobabów, znaczy u Tolka i Zośki, ale dojechałbym nad ranem, 

więc pomyślałem… 

  Jego kochanek pewnym ruchem zsuwa szeroką obrączkę żonkosia, jakby 

przeganiał atakującą komarzycę. Złoty krążek turla się po stole niczym ziarnko 

groszku wydłubane z zębów przez Pawluka i ląduje przy Damianie, skupiając całe 

światło. 

  – Koniec, to jest koniec! 

  Damian wkłada obrączkę na palec. „Tak mogłyby wyglądać nasze 

zaręczyny…” Zaskoczony i zawstydzony pomysłem, zdejmuje ją i wrzuca do 

górnej kieszonki w świątecznej marynarce Alka, tuż pod jego brodą. W uroczystej 



czerni i bieli Alek wygląda, jakby miał zaraz pójść do ślubu. 

  – Jeszcze ci się przyda. 

  Jego kochanek jest mu bliższy, niż myślał. Dlatego chce, by był w życiu 

szczęśliwy. Pragnie tego prawie całym sobą. Prawie, bo jakaś cząstka wymyka się 

spod kontroli i szepcze, że ta straszna, nienaturalna i nieosiągalna miłość między 

mężczyznami, związek dusz, czymkolwiek by były, i ciał, że to wcale nie jest 

niemożliwe. Że z Alkiem chyba mógłby zmienić niemożliwe w realne. I że to 

właśnie, właśnie to, nie wchodzi w grę… Pokój Damiana jest mały. Łóżko polowe, 

absurdalny strażnik wszystkiego, co na pewno dzisiaj się nie zdarzy, staje tuż obok 

tapczanu. Alek chwyta drobną, gładką dłoń. Papierowy most. Łapa zaciska ją 

w swojej, choć teraz najchętniej schowałaby się w cudzej. 
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 25. 

 

 

  Dłoń Julity jest tak samo drobna i gładka. Alek trzyma ją przez sen, choć to 

nie sen. Julita istnieje. Ma twarz, która wyraża więcej, niż można zobaczyć, lekko 

zaokrągloną figurę, długie, rude włosy. Rita Hayworth pozująca Tycjanowi do 

obrazu, spikerka Dowbor, Prześliczna rudowłosa z wiersza Appolinaire’a, 

Madonna Botticellego, Shirley MacLaine, no może niepiękna, lecz na karuzeli 

Damiana zakręciłyby się wszystkie. Erudycja: widzisz nie jedną kobietę, a pięć. 

Alek widzi tylko Julitę i nawet, gdyby był molem jak Damian, gdyby obejrzał setki 

obrazów i filmów, gdyby przeczytał tony wierszy, widziałby teraz tylko ją. Jest 

zakochany. A przynajmniej tak mu się wydaje, bo doskonałość Julity mierzy miarą 

zniechęcenia do Moniki. Niezwykłe. Ona mówi całymi słowami, a nawet zdaniami. 

Półsłówka wcale nie są normą! Nadzwyczajne. Wesoło strzela palcami w rytm 

swingującej Elli, a gdy ośmielił się włączyć Cassandrę, zachwyciła się od razu. Nie 

trzeba słuchać Kapitana Nemo! 

  – Oj, mój ty bobasku! – zakrzyknęła na widok kolejki, którą uruchomił na jej 

cześć podczas wizyty u ojca. 

  Bycie „jej bobaskiem” jest wspaniałe jak całe, złożone zdania. A nawet 

wspanialsze. 

  – Mam ochotę na twój parowóz – westchnęła tego samego wieczoru, 

potrząsając rudą czupryną. A potem jechali i jechali najprzyjemniejszym pociągiem 

świata, przez góry i doliny, miasta i wioski, nie zatrzymując się do rana. 

  Miodowy miesiąc trwa już siódmy tydzień. Dokładnie tyle, ile na 

przeczytanie czeka kilka książek. Lecz czymże są książki wobec żywego życia, gdy 

jesteś normalnym mężczyzną, nie masz trzydziestu lat, zacięcia intelektualisty 

i spotykasz piękną kobietę, która cię chce? Samotność, owszem, Alek lubił te 

chwile, przygarnęły go, uspokoiły, lecz nie jest do nich stworzony. Przebywanie 

w odosobnieniu, z jazzem w uszach, z londyńskim, paryskim czy nowojorskim 

metrem na dziesiątkach fotografii w necie, owszem, bywa pasjonujące, lecz tylko 

bywa. Jego samotność, jak większość samotności, okazała się poczekalnią. 

Wczoraj Julita kupiła mu breloczek w kształcie wagonika. „Bryloczek”, 

powiedziałaby Monika. Chodzący ideał? „Jej bobasek” zapomina, że przecież 

takich nie ma. Z gorącej zimy robi się gorąca wiosna. 

  Damian w tym roku żadnej wiosny nie zauważa. Trafił w sieci na portal dla 

wiadomo kogo: Gejowo, i gdyby istniał taki kraj, chciałby w nim zamieszkać. Tu, 



na czacie erotycznym, wszyscy mówią wprost, na co mają ochotę, i realizują, co im 

się przyśniło, a zakochanym wręcz być nie należy! Obywatel Republiki Gejowo ma 

prawo być „postawny”, choć jest tylko duży, lub „poręczny”, choć zwyczajnie 

mikrus. Opisuje się jako „przystojny”, gdy nie jest widocznie szpetny, albo „o 

oryginalnej urodzie”, co pod przysięgą stwierdzi o sobie każdy Quasimodo. Panuje 

wieczna młodość, bo po czterdziestce obowiązuje zasada Minus Osiem. Gdy 

komuś stuknęła pięćdziesiątka, ogłasza czterdzieści dwa, trudno przyznać, że oto 

stoi się już na progu eutanazji. Zatem jeszcze długo nie, tak długo, że aż nigdy… 

Gdzie prawa, są i obowiązki. Najważniejszym obowiązkiem obywatela RG jest 

uczestniczyć w życiu państwa. Podpisywać, koniecznie co wieczór, listę obecności, 

czyli pojawić się na stronce i odhaczyć swą ochotę podniesioną do rangi 

Niewyobrażalnej Chcicy Teraz Natychmiast Właściwie Na Kogokolwiek. Kraj jest 

teokracją, Iranem i Afganistanem w jednym. Rządzi nią bóg Wy, potężniejszy od 

boga Ra, choć też pilnujący wszechładu, opisywany takimi słowami, że Damianowi 

robi się niedobrze. Wydymam, wyrucham, wypierdole, wyjebie, wychujam, wyliże, 

wydoje, wystawie. Koniecznie bez Ę, wyrazy muszą być gołe jak najważniejszy 

totem w świątyni, zwany kutasem, qtasem, chujem, hujem, fiutem, pałą, dzidą, 

wiertarą, bananem lub ogórasem. 

  Jeszcze nie rozpanoszył się tu żaden ajatollah ani mułła, w przyszłości 

zwany adminem, wszystko więc wolno, bez kontroli, i to, co nasz nowy obywatel 

wrzucał bezimiennie do worka pod hasłem „te sprawy no wiadomo jakie”, 

rozsypało mu się teraz na dziesiątki świństw, ukonkretnionych i o… jak bardzo 

upragnionych! W RG czuje się wreszcie u siebie, do języka nie przyzwyczaił się, 

skądże znowu, ale jak go podnieca! Jest tak obrzydliwie, że aż świetnie, lecz gdzie 

one się ukrywają, te wymarzone mięśnie? Głównie nadal na pornostronkach, bo 

umówieni na seksrandki są najczęściej „postawni”, „poręczni” lub „przystojni” 

tylko w nierealu. Mimo to Damian korzysta. Z każdym, nawet mocno 

przereklamowanym, ciałem nabiera chęci na następne, jak hazardzista, któremu 

kolejna porażka każe siąść do następnej rundy, bo coraz bardziej musi się odegrać. 

Że pertraktacje trwają dłużej niż ich cel? Że zrywają się w czterech przypadkach na 

pięć? To również element gry, wciągającej jak gotowanie na ekranie bez pewności 

zjedzenia obiadu. 

  W kalendarzu niemarzec, niekwiecień, niemaj. Nielekcje, czyli znój 

zarabiania pieniędzy. Nieliteratura, czyli martwe, przemądrzałe kartki w oprawach. 

Niemama, czyli upierdliwe babsko pytające czemu tak nagle, późnym wieczorem, 

Damian wychodzi na spacery i dokąd tak chodzi. Niedorota, czyli jeszcze jedno 

upierdliwe babsko, bo parę razy weszła do jego pokoju, stanęła za plecami 

i w ostatniej chwili wyłączał okienko czata. Alek, Niealek, co za różnica… Przysłał 

mejla, że jest zajęty, że się zakochał i właściwie chwała mu za to, że nie 

przeszkadza! Niereal. Niewiosna. Gra. W chowanego, który sam musi wreszcie się 



znaleźć. 

  26. 

 

 

  Zaniechać: zaprzestać czegoś, odstąpić od czegoś, zrezygnować z czegoś, dać 

czemuś spokój. Słownik nie podaje, że zaniechać jest niezwykle łatwo, bo 

zaniechanie ma mętny początek, tak jakby go nie miało. I że jest bardzo 

niebezpieczne, ponieważ wydaje się nam, że nic się nie zmieniło, jest, jak było, 

a nie jest. 

  Kiedy Dorota przestała rozglądać się za innymi chłopakami? Przecież nagle 

nie przestała ich dostrzegać, choć idąc ulicą z Robertem, nie przygląda się 

żadnemu, by nie wywołać jego wściekłości. Kiedy zaczęła bać się tej wściekłości, 

traktując ją jak zło konieczne, jak gdyby była już skazana na Roberta? Jak to się 

stało, że regularnie drenuje ją teraz „w drugą dziurkę”, choć ona tego nie znosi? 

Kiedy powinna była odmówić współpracy? Od razu, nie i koniec, czy gdy zażądał 

ponownie? Dorota długo jeszcze nie będzie na etapie życia, na jakim ocknęła się jej 

matka. 

  Mama wróciła ze szkoły po radzie kończącej rok, siadła i nie może wstać. 

Nagle uświadomione Zaniechanie przybija ją do krzesła jak paraliż. Nie była 

w stanie uspokoić nowej klasy, wziętej jesienią w opiekę. Rozdając świadectwa 

w nieogarniętym hałasie, najgorsze wydała samej sobie. Zawsze szczyciła się ciszą 

jak makiem zasiał, starczyło spojrzenie. A teraz? Dzieciaki weszły jej na głowę, bo 

od początku tej głowy do nich nie miała. Skupiona na swych wieczornych mszach 

zrozumienia, na swoich dzieciach, dorosłych jakąś odpychającą dorosłością, 

stanowczych nieznaną wcześniej stanowczością, wychodzących, przychodzących 

w nocy nie wiadomo skąd, skupiona na zaniechaniu zaniechania, spowodowała 

następne: w nowych uczniach nie zasiała maku. 

  Ojciec Alka też nie może wstać, choć mógłby. Nie opuszcza już 

białostockiego mieszkania. Ostatecznie zaniechał życia. Nie chodzi już nawet na 

cmentarz do Haliny. Poprosił syna o powiększenie jej zdjęcia, tego, które stało 

w ramce na telewizorze. Wisi teraz na ścianie, większe od ekranu, większe od 

wszystkiego, większe od niego samego. I cięższe. Takie ciężkie, że nie może wstać, 

choć mógłby. 

  – Przywróć mi ją żywą zamiast tyle gadać! – wygraża papieżowi jeżdżącemu 

po telewizorze z pocieszeniem od Wrocławia po Kraków w ramach V Pielgrzymki 

do Ojczyzny. 

  Alek z Julitą właśnie przynieśli mu obiad. 

  – Tato, co ty, przestań – mityguje go Alek. 

  Nie żeby było mu głupio wobec papieża, nie ma do Ojca Świętego 

osobistego stosunku. Chodzi o Julitę. Może ona poczuła się głupio? Czwarty 



miesiąc podróżują przez góry i doliny przyjemności, a Alek tak niewiele o niej wie. 

I nie zdaje sobie sprawy, że to zaniechanie rośnie… Zerka na ukochaną i łapie się 

na myśli, że właściwie to rozumie ojca. Gdyby nagle coś stało się Julicie, też by 

wygrażał papieżowi. Czekając, aż tata zje choć kilka łyżek zupy, przygląda się 

jasnogórskiemu tłumowi w telewizji. Czyżby mignęła mu mama Damiana? Widział 

ją tylko raz i z daleka, lecz to możliwe. Mama Damiana faktycznie tam jest. Wstała 

z kuchennego krzesła. Pokonała paraliż i weszła na Jasną Górę z intencją, by już 

nie powrócił. A tam… o, pod parasolem, czy to nie… Tak, to przecież Pawlukowa 

z Bogusią na ręku, obie przykryte jakimiś chustkami, ale to one, one! A obok… 

Monika? To niemożliwe, Alek widzi tylko własne zaniechanie. Nie był pod 

Elblągiem od Bożego Narodzenia, od ziarnka groszku wypadającego z zęba 

Pawluka. Nie ma pojęcia, że chora Pawlukowa schudła jak szczapa, Monika się 

roztyła, a Bogusia zupełnie nie przypomina dziecka sprzed pół roku, jakie mignęło 

na ekranie. Alek, jak Damian, też gra w chowanego i także będzie musiał wreszcie 

się znaleźć. To, że schowali się również przed sobą nawzajem, zaniechaniem nie 

jest. Fakt, zaprzestali, odstąpili, zrezygnowali, dali spokój, ale czy nie taka właśnie 

rwana, cichociemna jak podziemny strumień, była od początku ich znajomość? 

  27. 

 

 

  Tego spotkania nie będą chcieli pamiętać. Wpadną na siebie na Dworcu 

Centralnym, przypadkowo i nieprawdopodobnie jak w komedii romantycznej. 

  – Co tu robisz? – spyta zdumiony Alek. 

  – Ogólnie to ciągle niedaleko mieszkam – roześmieje się Damian, nie mniej 

zaskoczony. – Raczej co ty tu robisz? 

  – Lecę… Lecimy dziś do Egiptu. 

  Dwie walizki nie pozostawią wątpliwości. 

  – W lipcu? Tam jest przecież ze czterdzieści stopni! Lata się wiosną, 

jesienią! 

  – Ale my lecimy w lipcu – uśmiechnie się Alek. 

  Rozmawiamy o pogodzie, pomyśli Damian i spyta: 

  – Miłość nadal kwitnie? 

  – A kwitnie! – Alek wyczuje ironię, nad jaką Damian nie będzie mógł 

zapanować. 

  – No i gdzie ta… miłość? 

  – Pobiegła na górę, do hali, jeszcze po jakieś drobiazgi. 

  Oczekiwanie na powrót dawnej komitywy potrwa ledwie kilka chwil, 

rozhuśtanych od skrywanych emocji jak przeciekająca łajba. Najpierw Alek 

zamarzy, by Julita jak najszybciej przyszła, by Damian ją zobaczył, tak, by 

zobaczył, kto naprawdę daje mu w życiu szczęście. Potem niemal zacznie się 



modlić, żeby tylko Julita spóźniła się, żeby nie zdążyli się poznać, żeby Damian nie 

zainfekował ich szczęścia, by nie wyszło na jaw, choć niby jak, coś, czego sam do 

końca nie pojmuje. 

  – Widziałeś rozkopy pod Pałacem? – Damian podejmie najbezpieczniejszy 

temat. – Stacja Centrum będzie na czas! 

  – Widziałem. A ty… Wyjeżdżasz gdzieś? 

  – Teraz akurat do Piastowa – zachichocze, by zachichotać uderzającą urodę 

Alka, wypukłe, odnowione mięśnie pod obcisłym granatowym tiszertem, 

świadomość, że dotyka ich kto inny, nagłe poczucie niesprawiedliwości, żal, że 

z dwóch walizek jedna nie należy do niego. 

  – Masz tam… kogoś w Piastowie? 

  – Kochanka – rzuci, nie mając takiego zamiaru. 

  – Fajny? 

  – Jeszcze nawet go nie znam. Wczoraj taki, jutro siaki… 

  – A my… 

  Lecz już nie da się zatrzymać lawiny. 

  – Ja tam nie ukrywam się za żadnym „my”. Ja to ja. I jadę się tylko 

wydymać. 

  – Przestań… 

  – Wyruchać, wyjebać, wydoić, panie zakochany! 

  Damian jak w transie po raz pierwszy wyrecytuje słowa wgrywane mu 

w oczy na czacie od miesięcy. Na obu zrobią za duże wrażenie. Z dzielących ich 

walizek wyrośnie natychmiast cały mur. 

  – Wszystkie pedały są takie same – warknie Alek, rozglądając się, czy aby 

nagle nie wyrosła przy nim Julita, której musiałby tłumaczyć… 

  I nie będą mogli już razem dłużej stać. 

  – Bawcie się dobrze – rzuci Damian, ruszając przed siebie. 

  W jego uszach zabrzmi to jak przepraszam, Alek usłyszy tylko ponowną 

ironię. To oczywiste, że nie wymienią numerów komórek, choć obaj będą już 

w posiadaniu magicznych wynalazków, które tak nas do siebie zbliżą, że oddalą. 

  Jadąc do Piastowa, Damian zastanawia się, jak wygląda miłość Alka. Może 

jest mała i gruba jak Aida? W operze na kasecie VHS, nie wiedzieć czemu, 

zakochał się w niej przystojniak Domingo, niedoszły zięć faraona. A może 

wysmukła jak Kleopatra, z wdziękiem rozwijająca się z dywanu przed Juliuszem 

Cezarem? Stracił jedyną okazję przyjrzenia się cudowi. Na egipskiej karuzeli kręci 

się jeszcze Lawrence z Arabii, choć tamtejsze piaski udawała na filmowym planie 

malutka hiszpańska pustynia Tabernas, a potem cały stary Kair z sagi noblisty 

Mahfuza. Po niebezpiecznych zaułkach krążą zaplątani z innych bajek Egipcjanin 

Sinuhe, doktor Żiwago, czyli przystojniak Omar Sharif i sam marszałek Piłsudski, 

wielbiciel egipskich papierosów. Karuzela nie odciąga go jednak od myśli, że 



rzucił się na Alka jak wściekły pies, nie, nie jak pies, jak kot, oczywiście egipski, 

ten goły i niebieski, drapiąc na oślep, na wszelki wypadek, za wszystko, czemu 

przyjaciel nie jest winny. Za wpływ, jaki nad nim stracił, i za to, że nie może być 

jego kochankiem. Za stałą pracę, której nadal nie ma, i za mieszkanie u mamy, 

teraz matki, czyli za bycie nie u siebie. Tak, rzucił się na niego także za to, że 

pierwszym warunkiem ustawienia się na seks jest wolna chata ciała z drugiej strony 

ekranu, za to, że musi tłuc się do Piastowa! 

  Widok Alka uświadomił mu jakiś niepojęty rozziew pomiędzy tym, gdzie 

jest, i tym, gdzie być powinien. Zażenowania nagłym poczuciem miałkości 

i zaskakującym popisem własnego chamstwa nie zasypią nawet piaski Sahary, a co 

dopiero pustynia Tabernas. Dym egipskich papierosów Piłsudskiego nie znieczuli 

przemądrzałego pacjenta. Dotarł tam, gdzie wiedza i wyobraźnia nie działają. 

Owszem, urósł w swym gejowskim życiu o kolejnych kilka lat i już ma ze 

dwadzieścia. Przeważnie tyle liczą sobie ci, którzy przez moment chcą „wydymać” 

cały świat i w dodatku krzyczą o tym wszystkimi znanymi słowami na „wy-”… 

Ale niebawem skończy dwadzieścia pięć, zamknie ćwierćwiecze, ćwierćwiecze! 

Randka nie udaje się. Nie tylko dlatego, że dojeżdża wyżęty jakby wszystko, co 

wywrzeszczał przed Alkiem, zaspokoiło nagle cielesne potrzeby. Chłopaka 

w Piastowie zżera wstyd proporcjonalny do jego zwalistej sylwetki i, gdy jednak 

się kładą, gasi w pokoju ostatni kinkiet, a Damian lubiłby go widzieć. Wszystko 

przez te ciemności, ustala w trakcie powrotu do domu. Rzecz jasna, egipskie, jak 

całe okropne popołudnie. Bez względu na to, czym były, boską plagą czy, jak 

twierdzą naukowcy, zupełnie nieboskim pyłem wulkanicznym, egipskie ciemności 

bezpiecznie tłumaczą niedojrzałość. 

  Tyle że Alek do żadnego Egiptu nie jedzie. 

  28. 

 

 

  – Przepraszam, była tu taka ruda dziewczyna w brązowej bluzce? Miała 

kupić krem do opalania i… 

  Nie było. Ani tu, ani w sklepach obok. Nie widział jej dworcowy patrol 

policyjny, nie zasłabła w żadnej z ubikacji. Przysięgają, że nie widzieli takiej 

bezdomni, oni zawsze od razu przysięgają, bo nikt im nie chce wierzyć. Alek też 

może przysiąc. Że jeszcze pół godziny temu Julita całowała go w policzek. Jeszcze 

godzinę, dwie, trzy godziny temu… 

  – Niech się pan uspokoi. Może gdzieś poszła, odwiedzić rodzinę albo 

koleżankę? – posterunkowy wciąga go w rozmowę głuchego ze ślepym. 

  – Nie miała tu żadnej rodziny ani koleżanki… A zresztą nawet gdyby miała, 

to przecież byliśmy w drodze na lotnisko, mówiłem, lecimy… znaczy już nie 

lecimy, więc mieliśmy lecieć do Egiptu! 



  – Kobieta zmienną jest – żartuje posterunkowy. – Nie zna pan tej piosenki? 

  Idiota, myśli Alek, zaciskając palce na metalowym krzesełku. Idiota, 

pomyślałby Damian, przecież to nie piosenka, a słynna aria operowa z Rigoletta, 

La donna e mobile, para ra ra rara… Policja zainteresuje się Julitą, gdy miną 

dwadzieścia cztery godziny. Na razie dają jej, im, czas na ewentualne wyjaśnienie 

nieporozumienia, jak ujął to posterunkowy. Jakiego, kurwa, nieporozumienia?! 

W szpitalach odpowiadają od razu: nie było, nie przywieźli, nie ma. Alek na kilka 

podstawowych pytań też odpowiada sobie od razu. Rodzina? Koleżanki? Numery 

telefonów? Nie tylko tu, w Warszawie, w ogóle, gdziekolwiek… I prawie nic nie 

wie! Julita nie miała nawet komórki, choć już niemal wszyscy wokół mają. Na 

własną prośbę. 

  – Mój bobasku, pragnę cię żywego! – roześmiała się, gdy zaproponował, że 

jej kupi. 

  Tak czy owak, zamierzał sprezentować Julicie komórkę zaraz po powrocie 

z Egiptu. A teraz… „Jej bobasek” też pragnie jej żywej, choć to słowo nabrało 

nagle innego, strasznego znaczenia. Nie, to przecież niemożliwe. Psychopaci 

porywający i mordujący dziewczyny, jak ten z filmu, który na stacji benzynowej 

uśpił tę brunetkę chloroformem, a potem… Nie, to nie u nas, to w Ameryce! 

Oglądał film z Moniką, Jezu, jak się bała! Zniknięcie, The Vanishing, 

przypomniałby mu Damian. Rutyna, ale kapitalna rola Jeffa Bridgesa, kołyszącego 

się w kroku świra z dobrotliwie przerażającym uśmiechem na twarzy. Uśpił 

i zamordował Sandrę Bullock. 

  Zniknięcie? Dobre sobie. 

  Małe piwo, przy jakim Alek usiadł po szóstym okrążeniu dworca, uderza mu 

do głowy jak leptosomatykowi, choć waży teraz niemal sto kilogramów. Nawet 

niezdrowe hamburgery i hot-dogi poszły w mięśnie, które Julita tak bardzo lubi. 

W energię, jaką dla niej wykrzesał ze zmarniałego ciała i obolałej duszy. W radość 

życia, która w najbliższych dniach okaże się bardziej niezdrowa niż cały 

Makdonald zjedzony za jednym posiedzeniem. W radość życia, która okaże się 

chora jak dobrotliwy uśmiech Jeffa Bridgesa. Kelnerka zabiera pustą szklanę. 

  – Może być jeszcze jedno, duże… Halo, tato? Nie, nie, wszystko 

w porządku, tak tylko pytałem, czy może przyszła… Oczywiście, że tu jest… Nie, 

skądże, źle zrozumiałeś, źle słychać z tego Egiptu… Dbaj o siebie… Halo, 

Agnieszka? No, świetnie, nie, nic się nie stało, poszła obejrzeć plażę… Ja? Ja… też 

jestem na plaży! Sorry, pomyliłem numery. Nie martw się, gdy wrócimy, weźmie 

za ciebie wszystkie dyżury! Pa! 

  Dlaczego Julita miałaby uciec z dworca i pójść do jego ojca? Albo do swego 

sklepu z bielizną, z którego po wielkich trudach udało jej się wyrwać na cały 

tydzień? Telefon Bożeny milczy, lecz dlaczego, dlaczego Julita miałaby zostawić 

go z walizkami na trzy godziny przez odlotem samolotu i wrócić do nielubianego, 



sublokatorskiego mieszkania i wiecznie zrzędzącej Bożeny? 

  – Tak, może być jeszcze jedno… 

  Alek przesuwa w tę i nazad listę imion, nazwisk, telefonów. Nie ma już do 

kogo zadzwonić. Rodzina? Nie miała żadnej rodziny… Na liście brak jedynej 

osoby, do której mógłby się zwrócić. Łebskiego faceta, choć facecika, który na 

pewno powiedziałby mu coś, co by go uspokoiło, a przynajmniej by wysłuchał. 

Brak go na liście, bo nie wymienili komórek, lecz Alek wciąż ma w głowie numer 

stacjonarny, jak mógłby zapomnieć. Nie zadzwoni. Dawny, tamten Damian, 

doradziłby mu coś mądrego. Ten nowy, obcy jakiś, napastliwy, nie, do tego nie 

zadzwoni. I zresztą niby co uspokajającego mógłby mu powiedzieć? Może wręcz 

ucieszyłby się z takiego obrotu sprawy? Pedałek. No dobrze, przesadził, 

wyzywając go od pedałów, ale został sprowokowany. Przyjaciel: człowiek, 

pozostający z kimś w bliskich, serdecznych stosunkach, żyjący z kimś w przyjaźni, 

darzony zaufaniem. Słownikową regułę Alek mógłby odczytać na swą korzyść 

niczym dobry prawnik. Sporadyczny kontakt z Damianem, znów urwany na kilka 

miesięcy, ich podziemny, cichociemny strumień nie wyklucza przecież 

pozostawania w serdecznych stosunkach, życia w przyjaźni i darzenia się 

zaufaniem. A jednak ten Alek, w poczuciu, że oszalało wszystko wokół, nie 

pozostaje, nie żyje i nie darzy. Nie dostrzega, że bywają istotniejsze sprawy niż 

głupia awantura, którą w obecnej chwili należałoby zbagatelizować, po prostu 

dzwoniąc. Dopija piwo. Nie, nie ma przyjaciół! 

  Od jutra, gdy oficjalnie zgłosi na policji zaginięcie Julity i wróci do 

Białegostoku, będzie przewijał coś ważniejszego niż zapisane w telefonie imiona 

i nazwiska. Będzie przewijał wspólne godziny, dni, tygodnie, miesiące, w tę i we 

w tę, i znów. Najpierw, by nie zwariować na myśl, że ktoś jej coś zrobił, by 

z ojcem nie wygrażać papieżowi. Potem, by znaleźć odpowiedź na pytanie, kim 

właściwie jest. Była? Będzie chodził do tyłu, wyjmował jej z ust cukierki, śmiał się 

przed anegdotą i wyskakiwał z wanny pełnej Julity w pianie, do której raz nawet 

wskoczył w ubraniu. Będzie chował język przed jej kształtnymi sutkami i zakładał 

spodnie, choć przecież je zdejmował. Prywatne śledztwo, znaczone strzępami 

gestów, słów, sytuacji zatrzymanych w stopklatkach pamięci, wprawi go 

w osłupienie. 

  29. 

 

 

  Ów rok toczy ze światem wiele pojedynków, lecz najważniejszy jest zawsze 

ten nasz. Wrocław mierzy się z Powodzią Tysiąclecia, a mała Bogusia, 

pozostawiona samej sobie z kogutem na podwórku dziadków. By jej nie dziobał, 

opowie mu właśnie wymyśloną bajkę. Rządząca lewica walczy z prawicą, 

niebawem wybory, a Pawlukowa z rakiem. Na razie go pokona. Pewien Japończyk 



ujarzmia Ocean Arktyczny, jako pierwszy przechodzi wielką zmarzlinę na nartach. 

A Pawluk kaca ujarzmia, bo napruł się jak nie on, martwiąc się o żonę. Tyson 

w walce z Holyfieldem odgryza mu kawałek ucha. Monika jest bliska powtórzenia 

wyczynu boksera w pobliskiej stodole: ma namiętny romans z żonatym synem 

sąsiadów. W Paryżu księżna Diana usiłuje umknąć paparazzim, a w Białymstoku 

Alek kolejny raz wysila pamięć, bo nie ma żadnego zdjęcia ukochanej. I znów 

powtarza sobie, co usłyszał. 

  – To nie ja mieszkałam u Julity, tylko ona u mnie – poprawiła go Bożena. – 

Tak mówiła? Że znałyśmy się od wieków? Przecież przyprowadziła ją Agnieszka, 

jakoś w grudniu… 

  – Tak mówiła? Że pracowała w sklepie od roku? – zdziwiła się Agnieszka. – 

Przecież szefowa zatrudniła ją przed świętami, na chwilę, bo babki wtedy więcej 

bielizny kupują. A potem odeszła Majka i Julita została. 

  Tak mówiła. 

  – Tatuś zginął w wypadku, mamusia nie otrząsnęła się, umarła na zawał po 

trzech tygodniach – oświadcza Julita w stopklatce, obcałowywana przez Alka. 

  Tak mówiła? 

  – Mamusia zginęła w wypadku, tatuś nie otrząsnął się, umarł na zawał po 

trzech tygodniach – oświadcza w innym przywołanym kadrze, wsuwając mu do ust 

palec umoczony w swoim kroczu. 

  Tak, potem tak mówiła! A może jednak nie tak? Obcałowujący ją, oblizujący 

jej palce, wiecznie podniecony, uzależniony od jej zapachu bardziej niż ojciec od 

telewizora, skupiony na tym, gdzie by ją jeszcze dotknąć, polizać, posmyrać, gdzie 

posmarować dżemem, miodem czy bitą śmietaną, jak pomacać w windzie, w parku, 

w supermarkecie, aby nikt nie zauważył, to dopiero jazda, oszalały na punkcie jej 

ciała i korzystający z przyzwolenia na wszystko, co wymyślał, Alek nie słuchał, nie 

wysłyszał, nie zarejestrował… A siostra? Aśka czy Anka? Nie był czujny, lecz 

dlaczego miałby być czujny? Pojedynek z pamięcią ćwiczoną od tygodni Alek 

przegrywa na własne życzenie. Nie chce wierzyć w to, co układa się w prawdę 

o kłamstwach. Jeśli coś jej się stało, jeśli gdzieś leży, zakopana w ogrodzie przez 

takiego świra jak ten z filmu ze stacji benzynowej, to niech leży jako święta. Jeżeli 

nie leży, niech wraca, wskoczą do wanny, zapomną się. Zapomną. 

  Tej nocy, podczas której księżna Diana walczy o życie, Alek dostaje smsa: 

„nie szukaj mnie alek zabrnęliśmy za daleko znaczy ja zabrnęłam miło było mój 

bobasku”. Kiepski żart, ale czyj, skoro nikt nie wie, że jest jej bobaskiem, a numer 

niezidentyfikowany? Próbuje czytać od końca: „bobasku mój było miło zabrnęłam 

ja znaczy daleko za zabrnęliśmy alek mnie szukaj nie”. Można jeszcze od środka 

albo rozsypać wszystkie wyrazy i zdać się na Los. Alek układa je na różne strony, 

lecz sens się nie zmienia. W skupionej ciszy, bez muzyki, obraca każde słowo, jak 

dobry jazzman nuty. Jak Cassandra, która gdzieś między Chicago a Nowym 



Jorkiem mierzy się z balladami Milesa Davisa i niebawem nagra nową płytę. 

  30. 

 

 

  Tej nocy, podczas której księżna Diana walczy o życie, Damian też o nie 

walczy. Nie chodzi o wypadek. Chodzi o przypadek. O błyskotliwego młodego 

mężczyznę, który zaplątał się w Sieci, przestał być człowiekiem i jest wyłącznie 

obywatelem Republiki Gejowo. Ostatnio nawet nie pracuje, bo kto miałby w końcu 

sierpnia potrzebować korepetycji, poprawkowicze już pozdawali poprawki. Jeśli 

ma parę groszy, to dlatego, że od pewnego czasu Dorota podrzuca mu pięć dych, 

a nawet stówę. Skąd ma pieniądze niepracująca Dorota? Nie pyta, nie jest ciekawy. 

Rzeczywistość nie jest ciekawa, nawet to, co wydarzy się wieczorem, gdy umówi 

się z innym obywatelem RG. Zrobią, no, wiadomo co, ot wszystko. Najważniejsze 

stały się pertraktacje, gra dla samej gry, już któryś niemiesiąc. Wielogodzinne 

gliglanie o niczym z perspektywą wyładowania się, bo przecież nie koleżeństwa. 

Po długich rokowaniach z kilkunastoma obywatelami umówił się dziś 

z Mariuszem. Chłopak, o dziwo naprawdę postawny, czeka na niego pod 

Pomnikiem Lotnika. Damian się spóźnił, dojazd fatalny, Mariusz nagle nie ma 

wolnej chaty, ktoś przyjechał czy przyjedzie, musi zanocować gościa… Damian 

już dalej nie słucha, znaczy seks nie wypali. Nie, komóry nie poda, a po co? Na 

pewno jeszcze się zaplączą w Sieci we wspólne oczko. 

  – Nie wygłupiaj się, idziemy na drinka, niedaleko jest przecież Paradajs! 

  Paradajs. Owszem słyszał, a raczej czytał, niektórym dziwnym obywatelom 

za mało Gejowa i chodzą tam poskakać na parkiecie, kozy. 

  – Gdzie? Do ludzi chcesz iść?! – wyrywa się z leptosomatycznej piersi. 

  – Nie, do pedałów – śmieje się Mariusz i rusza, nie czekając na Damiana, 

a ten za nim, choć przecież zamierzał wrócić do domu, lecz ton nieznoszący 

sprzeciwu jak u Alka i potężna sylwetka… 

  Raj: w niektórych religiach kraina szczęśliwości, miejsce pobytu bogów i ich 

wybrańców, np. biblijnego Adama i Ewy. Paradajs to raj szczególny, buda na 

stadionie, skacząca jak wielka żaba do rytmu bulgoczącego z przesterowanych 

głośników. Trochę ciszej jest przy barze, z którego w dodatku świetny widok na 

wszystkie wychodzące z sali tanecznej wyskakane kozy. Do baru idą, no proszę, 

Adam i Ewa! On piękny jak Travolta, ona niczym Uma Thurman, Biblia 

z Tarantino. Poza Travoltą bogowie są jednak nieboscy, w konkursie na Apolla 

głównych nagród by nie przyznano, może dlatego nie umarli młodo? Sporo tu ludzi 

w średnim wieku, oczywiście z punktu widzenia Damiana, bo jakiż to średni wiek, 

po trzydziestce? Czuje się nadspodziewanie dobrze także i z tego powodu, że 

w przeciwieństwie do znanego mu pubu na starówce kręci się po lokalu wiele 

dziewczyn, Uma Thurman nie jest jedyna. Niby nie prześladuje go już wojenny 



nakaz „kryć się, kryć się!”, niby wyrósł, otrząsnął piórka ze skrzydeł mamusi, 

a jednak jakoś raźniej,  n o r m a l n i e j,  więc gdyby nagle weszła… 

  Mariusz okazuje się lekkim nudziarzem, nie pierwszyzna, nie ma czaru Alka, 

są jednak plecy, ramiona, nadgarstki, wszystko, czego potrzeba Damianowi po 

dwóch wódeczkach z coca-colą. Prawie wszystko. Dlatego bez specjalnych oporów 

pozwala Mariuszowi zaciągnąć się do ubikacji. Kabina jest za mała, zamiast 

podłogi kałuża, ale to nie ma znaczenia. Za chwilę dopisze do swego gejowskiego 

CV coś wyjątkowo ważnego. W życiorysie zwykłego chłopaka byłby to tylko 

młodzieńczy eksces. W gejbiografii Damiana to cała bar micwa. Za moment 

ostatecznie zrekompensuje sobie nieprzeżyte akcje w parkach i na dworcach, 

pikiety nad Wisłą i pod Grobem Nieznanego Żołnierza. Na Gejowie nazywają to 

„dupczenie w kiblu”. On sam nigdy nie posunie się do takich słów. 

  – No dobrze, oddałem się kiedyś w dość… egzotycznych warunkach – 

przyzna po latach przymuszony przez Maksa, lecz na takie wyznanie i na Maksa 

trzeba jeszcze poczekać. 

  Damian nie raz czytał o tym na czacie, jednak nigdy nie umówiłby się na taki 

wyskok przez ekran! W praktyce jest wręcz ekscytująco. Mariusz, może i nudziarz, 

ale wprawę ma i równie podniecająco nie znosi sprzeciwu. Byłoby idealnie, gdyby 

nie drzazga z drzwi, która molowi książkowemu i filmowemu, a teraz jeszcze 

kiblowemu, wbiła się w za szybko wypinany tyłek. Wychodząc, przy rynnie do 

wiadomo czego natykają się na piękną Umę Thurman. Dziewczyna… 

Dziewczyna? W każdym razie właśnie zapina rozporek. Jaki raj, taka Ewa. Na 

karuzeli Damiana leniwie rozkręcającej się wokół coraz bardziej odczuwalnej 

drzazgi pojawia się zdumiony Michael York. Czyż w berlińskim kabarecie nie 

stanął przy pisuarach obok wyjmującej interes Fräulein Else? Tu mają swój 

kabaret, karaoke w trzeciej sali. 

  – Słuchajcie, właśnie się dowiedziałem, że w wypadku zginęła księżna Diana 

– grubas prowadzący imprezę niemal łka. – Pozwólcie, że wykonam dla niej 

specjalną piosenkę. 

  I operowym głosem wyje lament nad lamentami: „Mamooo, smutno tu 

i obcooo, drzewa inne rosną i ciszy nikt nie zna tuuuu…”. Publiczność łka nad 

Dajaną, matką nad matki wszystkich przyszłych niedoszłych celebrities 

z Paradajsu. Damian, wciąż oszołomiony bar micwą dokonaną w egzotycznych 

warunkach, też śpiewa. I nie jest to lament. Dociera do niego, że jeśli gdzieś jest 

smutno i obco, to przecież w Sieci, kurde, a nie tu, pośród swoich. „Mamo! Smutno 

tu! I obco!”, śpiewa wesolutko wbrew temu, co śpiewa, naładowany energią 

Mariusza i tajemniczą siłą zbiorowiska ludzi, a nie czatowych ników, jakie tej siły 

nie mają. 

  Ów rok, jak każdy, toczy ze światem wiele pojedynków. Szachowy 

arcymistrz Kasparow zagrał z komputerem Deep Blue i przegrał. Damian ze swoim 



wygrywa. Obywatel Republiki Gejowo wróci do domu i wejdzie na czat, ale już 

tylko jak pies Pawłowa, w bezmyślnym odruchu. Wkrótce zrzeknie się swego 

obywatelstwa, choć oczywiście nie od razu. Bar micwa w Paradajsie uruchomi 

lawinę całkiem niewirtualnych zdarzeń, zastępując jedne uzależnienia innymi. To 

jedyny postęp, na jaki nas stać. 

  31. 

 

 

  „nie szukaj mnie alek zabrnęliśmy za daleko znaczy ja zabrnęłam miło było 

mój bobasku…” Julita odkłada komórkę. Tajemnicze zniknięcie, banalne oszustwo. 

Cóż jednak znaczy oszustwo wobec wielkiego nieszczęścia? 

  – Dobrze zrobiłaś – wzdycha Julita przez duże J, ta lepsza, bardziej 

poskładana. – Nie można tak nikogo traktować. 

  – Źle zrobiłaś – wkurza się ta druga, ta cholera przez małe j. – Teraz dopiero 

zacznie cię szukać. Jak tamci, Włodek, Andrzej, Bronek. Teraz dopiero będzie 

chciał wiedzieć, dlaczego uciekłaś. Co on cię obchodzi? Na diabła słałaś tego 

esemesa! 

  „Alek, kochany – pisze Julita na kartce. – Jesteś kochany, naprawdę. 

Kochany jesteś, bobasku. Jeśli mnie kochasz, wystarczy ci, że nic mi się nie stało. 

Powinnam była odejść, zanim wymyśliliśmy ten Egipt. Z nikim jeszcze tak długo, 

aż cztery miesiące, ale byłeś taki kochany, byliśmy wolni jak te piosenki śpiewane 

niskim głosem, swobodnie, od niechcenia, wesołe i smutne jednocześnie…” 

  – Mamo? Gdzie jest właściwie ten pies? – w progu pokoju staje ośmiolatek. 

  „Nie szukaj mnie – dopisuje szybko Julita. – Błagam, tylko nie szukaj…” 

  – Jaki pies, słoneczko? 

  – Tata mówił, że jak znowu wrócisz, kupisz mi psa! 

  Któraś z Julit drze kartkę, może obie. Oczywiście, że nie wyśle. Jak zawsze 

chodzi jedynie o spowiedź, a raczej o jej próbę, bo jaka to spowiedź, bez faktów, 

bez wytłumaczenia, bez ładu i składu, kochany, kochany, jeśli mnie kochasz… Za 

każdym razem chodzi o niemożliwe oczyszczenie. 

  – Ja też chcę psa! – odzywa się młodszy, sepleniący głosik. 

  – Chłopaki, jazda na górę! – komenderuje trzeci głos, wesoły i smutny 

jednocześnie. 

  – Tato, a pies? Mamo, a pies? – przekrzykują się dzieci. 

  Pies? Julita ma już psa, orzekłby Damian, mól książkowy, choć wcale nie 

kynologiczny. Wielkiego, czarnego psa, który łazi za nią krok w krok, który rósł 

i wyrósł razem z nią i nigdy nie spuszcza jej z oka. Churchill miał takiego. 

I Virginia Woolf. Kosmate bydlę głównie milczy, lecz raz na jakiś czas zaczyna 

szczekać, a szczeka wtedy tak głośno, że nic innego już nie słychać. Niemiłosierne 

szczekanie nie pozwala zmyć po śniadaniu naczyń bez stłuczki i zabrania myśleć 



o przygotowaniu obiadu. Każe widzieć tylko, co się nie udało. Pomniejsza, co jest. 

Powiększa, co widziała w telewizji. Z dobrego męża robi złego, z udanych synów 

kolejne naczynia do stłuczki, całkiem wygodny dom zmienia w bunkier, z którego 

należy się jak najszybciej wydostać. Julita, a właściwie Stenia, na pierwsze jej 

przecież Stefania, wydostawała się już cztery razy. Ostatnio gdy jej czarny pies 

zaczął tak potwornie szczekać, zobaczyła w telewizji rudowłosą piękność 

wybiegającą na plażę z umięśnionym kochankiem za rękę. Pies ujadał coraz 

głośniej, już z pyska toczyła mu się piana, a może to była spieniona woda z garnka, 

gotowana na… Na co właściwie gotowana? Od poprzedniej ucieczki minęły trzy 

lata, urodził się młodszy syn, Bartuś, Bartek, po mężu, który uwierzył, że nigdy już 

nie ucieknie i przestał dmuchać na zimne, przestał otaczać ją rodzicami, teściami, 

koleżankami, byle nie zostawała sama. 

  Dwie godziny później była we Wrocławiu. Cztery godziny później wyszła 

z salonu fryzjerskiego rudowłosa, jak piękność z telewizji. Niebawem siedziała 

w pociągu do Białegostoku, bo akurat na taki trafiła. Nie szkodzi, że tam nie ma 

plaży, a może jest? Nieistotne, że zima, może tam będzie lato? Nazajutrz poznała 

Agnieszkę, która skontaktowała ją z Bożeną i błyskawicznie znalazła pokój i pracę 

w sklepie z bielizną, bez umowy. Gdyby nie akurat te dziewczyny, natknęłaby się 

na inne, łańcuch dobrej woli jest dłuższy, niż nam się zdaje, mało kto wyobraża 

sobie, że w jego życiu naprawdę może się pojawić ofiara czarnego psa, paranoiczna 

sublokatorka Hedra Carlson lub uroczy, ze wszech miar godny zaufania profesor 

Lecter. A mogą. Tak jak zdarzyło się, że kilka dni później w mieszkaniu nad 

sklepem zasłabła staruszka i w ekipie wezwanej karetki był Alek, a ona, Julita, nie 

Stenia, nie Paulina jak kiedyś w Starogardzie, nie Dominika w Poznaniu i nie 

Weronika w Ostrołęce, wyszła akurat przed sklep, bo ile można wytrzymać za 

ladą? Miała rude włosy, a z niego był chłop jak dąb. Obrazek z telewizji. 

Potrzebowała iluzji, a on kobiety, która by się nim zaopiekowała. Plażę i lato 

zrobili sobie w lutym już następnego wieczora. Bez kamer. 

  Alek nigdy się tego wszystkiego nie dowie. Nie pójdzie na komisariat 

z otrzymanym esmesem, już nie martwi się, że ktoś ją zamordował, lecz kim 

ostatecznie jest, była? Policja i tak nie będzie szukać, nikt prócz niego nie zgłosił 

zaginięcia. Julita była i Julity nie ma. Kłamała, więc coś z nią było nie tak. Reszta 

wobec braku jakichkolwiek danych jest nie do ogarnięcia. Jak poradzić sobie 

z czymś nie do ogarnięcia? Łatwiej uporać się z ludźmi, którzy ich znali, widywali, 

bo od tych ludzi można się po prostu odciąć. I Alek odcina się. Telefonów nie 

odbiera, na esemesy nie odpisuje. Na widok Agnieszki przechodzi na drugą stronę 

ulicy. Nie udaje mu się uciec przed kumplami, na których wreszcie natyka się 

w mieście. Siada z nimi przy browarku, tak, miałem jej dosyć, mówi Darkowi 

świadomy, że znajdzie zrozumienie, mieszające podziw i zazdrość, bo Darek ma 

dość swojej żony. Tak, znudziło mi się, ile razy można obracać tę samą panienkę, 



zwierza się Norbertowi, śliniącemu się na widok każdego damskiego krocza, czym 

i u niego zyskuje męskie punkty. Bawi go ta gra, jakby była jakimś 

zadośćuczynieniem. 

  Tylko ojciec, którego Julita odwiedzała wielokrotnie, gdy przynosiła obiady, 

zapatrzony w przestrzeń, obejmujący telewizor i powiększone zdjęcie matki, o nic 

nie pyta. Jakby nigdy nie istniała! A miałby niejedną okazję zagadać, bo Alek znów 

zamieszkał w swym dawnym pokoju. Pawlukowie postanowili wynająć czy nawet 

sprzedać mieszkanie kupione dla córki i zięcia i nakazali mu, na swój chamski 

sposób grzecznie, by się wyniósł. Z ulgą zostawił duże, zimne powierzchnie, 

wypełnione półsłówkami, krwotokiem i brakiem miłości Moniki, a potem całymi 

zdaniami i podróżami najprzyjemniejszą kolejką świata z dziewczyną, która 

zniknęła. 

  – Ten żółty wagonik przywiozła ci mama z… – zaczyna ojciec w drodze do 

łazienki. 

  Alek wpatruje się w żółty wagonik, samotnie kręcący się po orbicie torów, 

wracający raz po raz do punktu wyjścia. Człowiek nie wagonik. Nigdy nigdzie nie 

wracamy, nie da się. 
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  „Dziś na Placu świętego Piotra w Watykanie…” Mama Damiana i Doroty 

uśmiecha się i szybko pogłośnia kuchenne radio. Na pewno wydarzyło się coś 

wzniosłego, coś, co chociaż na chwilę pozwoli zapomnieć, że nie ma już dla kogo 

przygotować kolacji… „Włoski pisarz Alfredo Ormando dokonał próby 

samospalenia. Trzydziestodziewięcioletni Ormando zaprotestował w ten sposób 

przeciw postawie kościoła katolickiego wobec chrześcijan o orientacji 

homoseksualnej. Pisarz walczy o życie w jednym z rzymskich…” Mama 

natychmiast zmienia program, kuchnię wypełnia słodka smyczkowa muzyka. 

Serenada Elgara, odgadłby od razu jej syn. Nie odgadnie, wynajęli z kolegą 

mieszkanie. Wyłącz to nudziarstwo, odparowałaby jej córka. Nie odparuje, 

wyprowadziła się do Roberta. Dajcie spokój, mama machnęłaby ręką. Nie machnie. 

  Najchętniej w ogóle machnęłaby ręką na wszystko, byleby tylko ta pierwsza 

samotna zima nie wlokła się tak niemiłosiernie. Na Dorotę, która poszła mieszkać 

bez ślubu. Na to, że ów skądinąd sympatyczny Mariusz nie jest pewnie 

żadnym  k o l e g ą  Damiana, jak go przedstawił, i w co tak bardzo chciałaby 

wierzyć. Wreszcie na to, co przed chwilą usłyszała w radiu. Lecz jak o tym nie 

myśleć, jak nie myśleć o cudzym życiu, gdy własne już dawno przestało być 

własne, oddane walkowerem w poczuciu oczywistego, bezdyskusyjnego 

poświęcenia najbliższym? Oddały je matka, babka, prababka… Czy żałowały, 

patrząc jak mały Czesio stał się tym strasznym wujem, który bije żonę, a słodka 

Agatka najbardziej zawistną ciotką intrygantką jaką nosiła ziemia? Czy babcia 

żałowała poświęconego serca i czasu, patrząc jak jej Staszek wyrasta na 

porządnego człowieka, ale jednak nie na wymarzonego oficera w mundurze 

z lśniącymi guzikami? Nawet jeśli żałowały, jeśli wzniosły się na poziom takiej 

autorefleksji, jaka w ich czasach była na granicy psychicznych możliwości, nigdy 

głośno się do tego nie przyznały. 

  – Cieszę się, że masz sens, że masz dzieci, że jesteś mamą Damianka 

i Dorotki – usłyszała od swojej mamy. 

  Ten sens, choćby najbardziej szlachetny, odebrał jej imię. 

  – Przecież nie nazywam się mama Damianka i Dorotki – mówi do 

ścielonego tapczanu. – Nazywam się Małgorzata. Małgorzata Podgórska. 

   Leżąc, przegląda kolorowe pisma. Modelki grają, aktorki pozują, pisarki 

kucharzą, kucharki piszą, ale to nie jest jej życie. Jej życie to wciąż Dorota 



i Damian. Niewielka rodzina niemal wymarła, siostra w Kielcach zajęta swoimi 

sprawami. Koleżanki? Nigdy właściwie ich nie miała, bo zawsze dom, mąż, dzieci. 

„Dziś na placu świętego Piotra w Watykanie…” Przez to samospalenie nie może 

spać. Nie dalej jak w zeszłym tygodniu ksiądz powiedział wyraźnie, że kto żyje 

w grzechu sodomii… Wręcz pogróżki jakieś padły z ambony! A jeśli Damian raz, 

drugi usłyszy coś takiego, przejmie się, weźmie do siebie, jest taki delikatny, jeśli 

nie będzie umiał sobie z tym poradzić, jeśli się  z b u n t u j e  i jak ten Włoch… 

Wystukuje numer telefonu. Zaspany Damian obiera po wielu sygnałach. 

  – Damian? 

  – Mamo? Coś się stało? 

  – Nic, ale… Mam małe pytanie…. Kochanie, chodzisz do kościoła? 

  – Mamo, jest trzecia w nocy! 

  – Chodzisz?! 

  – Mamusiu, porozmawiamy jutro, dobrze? 

  – Posłuchaj, jeżeli chodzisz to… Nie chodź! 

  Damian, natychmiast przebudzony, wyplątuje się z ramion Mariusza. 

  – Mamo, co się stało? 

  – Tylko proszę cię, nie chodź, dobrze? 

  – Dobrze… 

  – No, to śpij, kotku, dobranoc, przepraszam. 

  – Co chciała? – pyta nieprzytomny Mariusz. 

  – Żebym nie chodził do kościoła, do którego i tak nie chodzę – odpowiada 

zdumiony. 

  – Wy to macie – chichocze Mariusz, jakby to było zabawne. 

  Ano mają. Ojca któryś rok w zakładzie, w dodatku nie wiadomo gdzie, 

i zdewociałą matkę, która w środku nocy nie chce, by Damian poszedł do kościoła. 

Czego ona się boi? Że obrazi jej Pana Boga? Mariusz nie ma. O tym, że jest gejem, 

powiedział w domu, będąc osiemnastolatkiem. Rodzice nie piali z zachwytu i nie 

rozdzierali szat. Łatwe, bo nie są religijni, bo Mariusz ma jeszcze dwóch braci, 

którzy pokryją deficyt prawdziwej męskości, i ponieważ wyjechał z miasteczka, 

nim ktokolwiek zaczął węszyć, pytać o dziewczyny, a potem znów pytać 

o dziewczyny. Damian nie porozmawiał z matką, no nie porozmawiał. Stracił, 

stracili kolejną szansę. 

  – Wyprowadzam się, spotkałem fajnego chłopaka, jestem, jaki jestem, a ty 

nie musisz na to patrzeć – mógł powiedzieć. 

  Lecz w głowie wciąż tykają mu dawno nakręcone zegary. Tik tak, norma: 

być jak sąsiedzi. Tak, tik, mama: człowiek, którego nie wolno mi zawieść, bo tyle 

jej zawdzięczam. Te zegary nakręciła w najlepszej wierze sama matka. Zamknięte 

koło, tykająca bomba. Nie zawieść, przypudrować ranę, sypać piasek na 

konstrukcję, z jakiej zawsze będzie się osypywał ziarenko po ziarenku od strony, 



na którą akurat nie mamy baczenia. Nocny telefon utwierdza go w przekonaniu, że 

dobrze jest, jak jest. Przecież ona wszystko wie, musi wiedzieć, skoro w swym 

kołtuństwie wzdryga się na myśl, ze jej zbrukany syn mógłby wejść do kościoła! 

Po co więc rozmawiać? O czym? Zresztą nie ma teraz czasu ani ochoty na 

roztrząsanie tematu. Najważniejszy jest Pierwszy Związek. Co z tego, że z lekkim 

nudziarzem? Pierwszy Dom. Nieważne, że wynajęta kawalerka o powierzchni, na 

jakiej Romeo zabiłby Julię. Pierwsza Praca. Nie szkodzi, że niemająca nic 

wspólnego z kulturą i kulturoznawstwem… Najważniejszy jest kolejny etap życia, 

na jakim lepstosomatyk, astenik, drobinka, kurde, nabierze krzepy atlety. 

  33. 

 

 

  Pierwszy związek to nie pierwsze liście, które na drzewach pojawiły się 

przed rokiem i tysiąc lat temu i wkrótce pojawią się znów. Damian i Mariusz nie 

mają pojęcia, co wyrośnie na ich drzewie. Nie do końca wiedzą, jak miałoby 

wyglądać, czym zakwitnąć i zaowocować. Nie zaręczyli się, nie dali na 

zapowiedzi, nie wezmą ślubu, nie będą wychowywać dzieci. Nie widzą długiego 

korytarza, jakim w wyobraźni szedł Alek, starając się o Monikę czy Julitę. Nie 

znają męskich par o dłuższym stażu, którym mogliby się przyjrzeć, choć takie 

ponoć są, lecz nie w Paradajsie, gdzie zlatują się łątki jednodniówki. 

  – A ty nie byłeś z Piotrkiem? – Damian spytał pewną znajomą łątkę, klejącą 

się do nowego chłopaka. 

  – Tak, ale to było w zeszłym miesiącu! – żachnęła się łątka. 

  Być: zajmować pewne miejsce w rzeczywistości. I wszyscy, rzecz jasna, 

zajmują. Być: przebywać, stać, tkwić. Przebywają, stoją, tkwią. Być: trwać… Nie 

trwają. 

  – Szukam, no wiesz, ciągle szukam – łątka próbowała się tłumaczyć, gdy 

tylko jej nowa połowa poszła do baru po kolejne drinki. – Chyba mam prawo, co? 

Młody jestem! 

  Ma prawo. Nawet jeśli tylko się nim zasłania. Ma prawo też nikogo na trwałe 

nie szukać, nie trwać w żadnej wspólnocie, teraz ani nigdy, bo dlaczego nie? Ma 

prawo myśleć, że chce, choć nie chce, i na odwrót. Młodość, najcudowniejsza 

pomyłka świata, myli ludzi, uczucia i słowa. Damian i Mariusz  s ą  razem, czyli 

razem mieszkają, bo jeden miał dość mamusi, a drugi kuzynki. Razem jedzą 

i chodzą do Paradajsu. Razem pracują w niewielkim punkcie fotograficznym pod 

Dworcem Centralnym, w którym Mariusz znalazł Damianowi miejsce. 

I oczywiście razem śpią. Wtedy jest najlepiej, wręcz doskonale. Na starym, 

metalowym łóżku jak z przedpotopowego szpitala, znaleźli prawdziwe spełnienie. 

Miłości, tego, co trafia i przynajmniej czas pewien nie puszcza, nie ma. I oni sobie 

tej miłości nie wyznają. A jednak słowo „kocham” ma w ich życiu ogromne 



znaczenie. Mariuszowi nikt tego nigdy nie mówił, było oczywiste, że rodzina się 

kocha, więc po co mówić? Damian odczarowuje to „kocham” szczebiotane mu 

przez matkę na okrągło, aż po kompletne wypranie ze znaczeń. Obaj zaklinają je, 

jak umieją. 

  – Kochasz mnie? – Mariusz układa w pętlę szeroki, skórzany pasek. – No, 

mów! 

  – Kocham… 

  – Głośniej! 

  – Kocham…! 

  – Kogo? 

  – Kocham… cię! 

  – No! – Mariusz rzuca pasek na podłogę i rozciera czerwoną pupkę swojego 

chłopaka, zielone światło na przejeździe, szala lala la zabawa trwa! 

  Nim wjedzie, na karuzeli Damiana zasiądzie zboczony baron Charlus 

z resztą sadomasochistycznych bohaterów piątego tomu Prousta, czytanego 

w kółko przez nastoletniego mola aż po kojący finał, wygodnie, w fotelu 

z okrzykiem lub na bezdechu w łazience. Czytał, żeby to sobie wyobrazić czy żeby 

potwierdzić wyobrażenia? Z pewnością jednak nie wyobrażał sobie, że trzy seanse 

dzień po dniu, jak to się właśnie zdarzyło, mogą tak bardzo dać się mu we znaki. 

  – Nie musisz stać za ladą, to nie jest salon Diora, masz stołek – chichocze 

Zbyszek, jowialny menadżer Aredeksu, który już zbiera się do domu. 

  A jednak Damian będzie dziś chyba stał przez całą nocną zmianę, co pewien 

czas rozcierając obolałą pupkę. Przesadził, choć zadowolona mina Mariusza 

siedzącego przy minilabie wypluwającym gotowe zdjęcia mówi co innego. Za 

chwilę na zmianie zostaną sami. Nie raz tak było, czują się wtedy jak w domu 

i z pewnością nie tylko dlatego, że Aredex, minilada, minimaszyna, 

minilaboratorium i miniubikacja, jest niewiele większy od ich kawalerki. Czują się 

dobrze, bezpiecznie przy sobie, ze sobą. W nocy prawie nie ma klientów. Czasem 

zajrzy jakiś przejezdny mający godzinę czy dwie do następnego pociągu, by jak 

najszybciej wywołać fotografie sprzed roku, by nagle wywołać sytuacje 

i zaskoczenie, że utrwalone chwile, dawno zagubione, w ogóle miały miejsce. 

Kiedyś nad ranem pojawił się starszy elegancki mężczyzna z niewytartą szminką 

na policzku. Usługa typu superekspres. Na zdjęciach pstrykniętych w pośpiechu 

i z ukrycia kawałek damskiej pachy, piersi, krocza, potajemnie uwiecznione 

wybieganie kochanki do łazienki. 

  – Reszty nie trzeba – zarządził elegant, odbierając kopertę, do której nawet 

nie zajrzał, jakby chciał u Damiana kupić resztki własnego honoru i pewność, że 

nie rozklei jego zdjęć po całym dworcu. Nie rozkleił ani tych, ani innych, choć 

mają z Mariuszem całą kolekcję idiotycznych odbitek. 

  Tej nocy minilab nie wypluwa rozczochranej, dziwnie podochoconej kobiety 



na nocniku, pijanej panienki lubieżnie gryzącej palce ani pareczki po 

pięćdziesiątce, hitu ostatnich tygodni: w cyklu fotografii robionych drżącą ręką to 

przez nią, to przez niego, wyraźnie przed i po akcie, ona jest tylko w krawacie, a on 

w żółtych szpilkach. Po odbiór przyszli oboje, klasa i dystynkcja, ona w żółtych 

szpilkach. Oddał jej buty, zachichotał menadżer Zbyszek. Cudzy seks jest zawsze 

śmieszny, choć Damian smagany na żelaznym łóżku drze się wniebogłosy 

absolutnie serio, a Mariusz wchodzi w rolę, jakby co najmniej grał 

szekspirowskiego Koriolana, dyscyplinującego swych żołnierzy. Na fotografii 

wyglądaliby groteskowo. 

  – Oho, komuś nie udał się urlop w Egipcie – mruczy Mariusz znad maszyny. 

  Egipt! Damian odkłada najnowszą książkę Miłosza, nie tylko nocami ma tu 

na lektury mnóstwo czasu. Na karuzeli żadnego Sfinksa, Omara Sharifa, Mahfuza 

ani Piłsudskiego palącego egipskie papierosy. Tylko Alek, sam, oczywiście, że bez 

tej dziewczyny, bez Julity o niewiadomym wyglądzie. 

  – A… co? 

  – Jakiś facet, złamana nóżka pod piramidami… 

  To przecież nie może być on, myśli Damian, stając nad Mariuszem. 

I oczywiście nie jest. Lecz to już bez znaczenia. Do minilaba wsuwają się kolejne 

zdjęcia turysty o kuli, samego, z żoną, z córką, a Damian wyjmuje z drugiej strony 

maszyny te, których nigdy nie zrobił. Zielona koszula na ruchomych schodach. 

Gorąco, zimno i krew pod Pałacem Kultury. Budzik dzwoniący nagle w hotelu 

Metropol. „Piękna Helena” w muzeum kolejnictwa. Obrączka tocząca się po stole. 

Polowe łóżko, papierowy most, ręka w łapie. I to coś, czego nie da się 

sfotografować nawet w podczerwieni… Mariusz czule spogląda na Damiana. Lubi 

te ich pracowe noce. Czują się jak w domu. Dobrze, bezpiecznie, przy sobie, ze 

sobą. Fajnie, że tu jest, obok. I Damian faktycznie jest obok. Z Alkiem, 

z niewytartą szminką na policzku. 

  34. 

 

 

  Nie wiadomo, czy stacja Centrum jest rzeczywiście tak piękna i nowoczesna, 

jak zapowiedziano, bo na otwarciu ludzi mnóstwo, wciąż nie może się dostać do 

środka, choć to ludziom, nie stacji, Damian przyszedł się przyglądać. Trudno mieć 

pewność, że Alek stoi gdzieś w tłumie, może przestał interesować się metrem? 

Może stał się innym człowiekiem jak matka, która nagle dziwnie złagodniała 

i porzuciła zaczepny ton, w jakim rozmawiała z Damianem od miesięcy? Jak 

Dorota szukająca z nim kontaktu, pytająca czy ma pieniądze, choć gdy mieszkali 

przez ścianę, niemal nie zwracała na niego uwagi? Może Alek stał się innym 

człowiekiem jak Mariusz? 

  Kiedy z Mariusza, lekkiego nudziarza, zrobił się przyciężki? W momencie 



gdy znów zaczął mówić, co wielokrotnie opowiedział? Gdy okazało się, że jednak 

nie będzie czytał, słuchał, oglądał tego, co Damian, i niczego nie zaproponuje, 

bo… bo nie, po prostu, bo wystarczającą pożywkę czerpie z cudzych fotografii 

w pracy i z weekendowych wypadów do Paradajsu? A może gdy okazało się, że 

skarpetki regularnie porzucane przez niego pod stołem wcale nie są wdzięcznym 

elementem domowego krajobrazu, jakim długo były? Tymczasem Mariusz stał się 

inny, ponieważ pozostał taki sam. Jest spełnioną nadzieją na spokój, pewność 

i bezpieczeństwo, spełnioną, ale niewystarczającą. Dla Damiana każde wywołane 

w Aredeksie zdjęcie to początek, środek lub koniec historii, jaką natychmiast 

należy domysleć, dokręcając na karuzeli brakujące wątki. Dla Mariusza jest tylko 

oczywistą, zamkniętą całością. 

  Jednak nie dlatego Damian rozgląda się teraz na wszystkie strony, by znaleźć 

w tłumie tę jedną twarz. Niezamknięta historia z Alkiem wymaga przynajmniej 

przeprosin za ostatnie kretyńskie spotkanie na dworcu. Głupia awantura go uwiera. 

Przecież wtedy to wcale nie był on, przecież on… W każdym razie teraz jest sobie 

statecznie z Mariuszem i nawet jeszcze nie mieli trójkąta, rozrywki popularnej 

wśród tych nielicznych gejowskich par, które nie rozpadły się po miesiącu. Zatem 

przeprosi, wytłumaczy, opowie, jak jest, a potem niech się dzieje, co chce. Lecz 

najpierw musi Alka w ogóle spotkać, musi znaleźć igłę w stogu siana bez 

pewności, że w ogóle została tam wrzucona! 

  Życie: objawy istnienia gdzieś wielu istot żywych. I nagle z tłumu, wprost na 

Damiana, wybiega chłopiec w szeleszczącym, fioletowym dresie, może 

sześcioletni. Damian błyskawicznie odsuwa się, dobrze, że ma gdzie. Chłopiec, 

błyskawica, znika z firmamentu, nie układając się w żadne wspomnienie. Za 

dwanaście lat Maks, ten Maks, jego Maks, opowie mu, że był z wycieczką na 

otwarciu metra Centrum, jadł wielką cukrową watę, szeleszcząc na wszystkie 

strony za dużym, fioletowym dresem po starszym bracie. Wytrącony na moment 

z poszukiwań Damian powraca do wyłuskiwania twarzy. Naszych polskich, 

nieładnych, pospolitych, ale też i kto niepospolity chciałby spędzić czas na 

miejskim festynie? W pewnej chwili ma wrażenie, że jest obserwowany. To dziwne 

poczucie. Podobno jeśli długo wpatrywać się w czyjś kark, ten ktoś wreszcie się 

odwróci. I odwraca się, ściągnięty jakimś niemiłym przymusem. Nigdy nie widział 

takich oczu. To dziecko… dziewczynka… Mała czy duża? Młoda czy stara? To 

coś… to właściwie są same Oczy! 

  – Tato? – Bogusia chwyta za spodnie ojca, kupującego jej właśnie wielką, 

cukrową watę. – Zobacz, ten pan nas szuka! 

  No nie! No tak! Są speszeni. Zaskoczeni. Zadowoleni, od razu zadowoleni. 

Nie ma tej chwili, która czasem rozstrzyga o dalszych losach ponawianej 

znajomości, mgnienia rozterki, jaką przybrać pozę. 

  – To jest Bogusia, moja córka. 



  – Nazywam się teraz Canaretto, pisane przez ce, zapomniałeś? 

  – Chyba Canaletto, jak malarz Warszawy, tak? – Damian wie przecież 

wszystko najlepiej. 

  – Nie. Canaretto, poetka podwórkowa – oświadcza Bogusia z niezmąconym 

spokojem. – Poetka kur, koguta i szynszyli. 

  – Nie będziesz teraz miała takiego podwórka, nie wracamy do mamy, babci 

i dziadka – mówi łagodnie Alek. 

  „Wata cukrowa, królowa majowa”, śpiewa na sobie tylko znaną nutę poetka 

kur, koguta i szynszyli, wrzucając patyk z białym czupiradłem do pierwszego 

kosza. 

  – Co zrobiłaś? 

  – Jest niesmaczna – Oczy unoszą się ku ojcu, a może ku niebu. – Ale maj 

piękny, czyż nie? 

  „Czyż nie?” Ile to dziecko może mieć lat? Damian dolicza się dwóch i pół. 

To przecież niemożliwe. Nie ma pojęcia o dzieciach, lecz dwa i pół roku 

i wykwintne, retoryczne zwroty? 

  – Co za przypadek, tyle ludzi – dziwi się Alek. 

  – To nie przypadek – uśmiecha się Damian. 

  Alek bardzo chciał to usłyszeć. Trzy słowa, dzięki którym czuje się jakiś 

silniejszy, większy, wsparty w resztkach siebie samego po wszystkim, co ostatnio 

przeszedł. Trzy słowa, dzięki którym nie będą musieli wyjaśniać zaszłości. Znaczy 

Damian przyszedł go tu znaleźć, Bogusia wyczuła, ona zawsze wyczuwa. Pamiętał 

o nim, o metrze… Przyjaciel, prawdziwy, jedyny. 

  – To nie przypadek – powtarza jak echo Bogusia. – Lubicie się, prawda? – 

bierze ich za ręce. – Połączę was! 

  Zażenowany Damian, chwycony za rękę, nie wie, jak pytać Alka 

o cokolwiek przy dziwnej dziewczynce. Mimo wszystko próbuje. 

  – Piramidy? Pewnie nadal stoją… Może kiedyś… Ci opowiem – Alek cedzi 

słowa, chyba jednak nie chce mówić przy Bogusi. – Teraz będę wychowywał córkę 

– wzdycha, jakby było za gorąco, choć nie jest. – Sam. 

  – Jak to? – Damian ścisza głos. – Monika oddała ci dziecko? Matki tak nie 

robią! 

  – Będzie miała drugie. 

  – Zwariowałeś? – aż przystaje, choć Bogusia ciągnie ich w stronę nowej 

stacji. 

  – Nie ze mną, jest w ciąży z synem sąsiadów – odpowiada Alek 

beznamiętnie, wcale nie ściszając głosu. 

  „W ciąży, w ciąży, ciąża krąży”, śpiewa poetka kur, koguta i szynszyli na 

sobie tylko znaną nutę, kołysząc ich rękami, jakby byli wielką falą, której nikt i nic 

nie pokona. 



  35. 

 

 

  – Wiecie, że każdy peron ma sto dwadzieścia metrów długości i siedem 

szerokości? Hala ma cztery nawy i trzy rzędy słupów, spójrz Bogusiu, nawy to te – 

Alek jest w swoim żywiole. 

  – Canaretto, mów do mnie Canaretto! 

  Dziewczynka potrząsa ich dłońmi, nie puszczając ani na chwilę. Fala, której 

nikt i nic nie pokona. Damian nie czuje się falą, czuje się… żoną. Jak pani 

w bordowym sweterku stojąca nieopodal z mężem i synkiem. Rodzina na stacji 

metra, nienamalowany obraz Hoppera, ale z nim czy z panią w bordowym 

sweterku we właściwej roli? Nie widział Alka długo, tej jego małej wariatki nie zna 

wcale, wspólną historię mają krótszą niż pół roku, spędzone dzień w dzień 

z Mariuszem. A przecież nigdy nie poczuł się żoną Mariusza, ani zbierając 

skarpetki spod stołu, ani wypinając się podczas seansów „Kochasz mnie? 

Kocham!” rytmicznie odmierzanych wojskowym paskiem. Canaretto wchłania go 

swymi oczami w zatłoczonym wagoniku metra, którym jadą na Kabaty w ramach 

sztuki dla sztuki, przejechania całej linii mierzącej od dzisiaj jedenaście 

kilometrów. Dla Damiana są to inne ramy. 

  – Już tu kiedyś byliśmy – szczebiocze nostalgicznie, gdy wychodzą na 

zewnątrz. 

  – Tak… – wzdycha Alek, nie spuszczając wzroku z biegnącej przed nimi 

Bogusi. 

  – Miałeś zieloną koszulę! 

  – Może i zieloną. 

  – Zapomniałeś? 

  – Wiele się zmieniło… 

  Bogusia jest coraz dalej i Alek coraz dalej, choć idą krok w krok w stronę 

lasu. 

  – To gadaj szybko, póki ona… 

  – Ona i tak wszystko widzi i słyszy. 

  – Z takiej odległości? 

  – Z każdej. 

  – Alek… Coś się stało? 

  – Nic, nieważne, sorry… – potężnymi plecami wstrząsa coś jakby spazm, 

sprowadzony szybko do ataku kaszlu. – Ty lepiej powiedz, jak żyjesz? 

  Oczywiście, Damian opowiada, zagaduje, potokiem słów zalewa fałszywy 

atak kaszlu, oczywiście, każdy może się zakrztusić śliną. Zdarzeń wersja 

uproszczona, więc optymistyczna. Mieszka, pracuje, Mariusz, fotografie, kobieta 

w krawacie, mężczyzna w żółtych szpilkach, wyobrażasz sobie?, matka, siostra… 



Alek pamięta, że Damian ma siostrę, lecz dociera do niego co któreś słowo. Nie 

żeby nie słuchał, po prostu pierwszy raz od… od nie wiedzieć już kiedy idzie przed 

siebie nieścigany przez Wszystko, co nie pozwala dalej iść. Drobna sylwetka córki 

w oddaleniu uspokaja go, choć wzięcie jej losu na swoje, choćby i szerokie barki, 

jeszcze przed chwilą tylko przerażało. Podobnie z przesłodzonym, nieprzerwanym 

szczebiotem przyjaciela: też uspokaja. Są, będą, nie znikną. Po raz pierwszy od nie 

wiedzieć kiedy Alek smakuje świeże, leśne powietrze. Już się nie zakrztusi. 

  – … a ty? – słyszy Damiana. O co on właściwie pyta? 

  – A ja, widzisz, wiele się zmieniło… 

  Chciałby mu opowiedzieć. O Julicie, policji, esemesie, żółtym wagoniku, 

przywiezionym mu przez mamę z NRD kręcącym się po kole do obłędu i jeszcze 

raz, i jeszcze. I o wizycie u Pawluków, do których pojechał gnany nie tyle 

poczuciem obowiązku wobec dziecka, ile by przerwać to kręcenie się w pustym 

wagoniku. O tym, że zobaczył Oczy, dziwne skupienie na środku rozbabranego 

podwórka, i od razu wiedział, że nie może ich tak tam zostawić, nie może, nie tylko 

dlatego, że to także jego Oczy, chociaż niepodobne. O szczęściu w nieszczęściu, bo 

jak inaczej nazwać to, że Monika zakręciła się z tym Jędrkiem od sąsiadów i leży 

w ciąży, którą znów słabo znosi, i że Pawluk pije, a Pawlukowa cień człowieka. 

  – Pani Reniu – Alek nigdy nie mówił jej mamo – może wziąłbym na jakiś 

czas Bogusię? – spytał, wiedząc, że to na nic i że nawet w sądzie nie przewalczy, 

bo wiadomo, jakie sądy. 

  – Damy ci ją, nie pasuje tu – usłyszał zdumiony. 

  Przy herbacie, dwie zrobiła z jednej torebki, Alek zrozumiał wreszcie, 

w czym rzecz. Nie, Pawlukowa wcale nie miała na myśli, że Oczy nie pasują do 

rozbabranego podwórka, że jej tu będzie źle, że Canaretto, albinos, inny gatunek, 

podrzutek jakiś, żart boski czy co, zmarnieje tu, wpadnie do gnojówki. Nie, 

Pawlukowa miała na myśli zupełnie co innego. We dwoje, bez posłusznej matce 

Moniki i bez pijanego Pawluka, dwiema herbatami z jednego woreczka mieli 

opić  t r a n s a k c j ę.  

  – Córka źle się czuje, nie przyjdzie, ale zgadza się, byś wziął Bogusię, bo 

widzisz, ja słaba jestem, raka wykryli, nie podołam, a ona, no cóż, zrobiła błąd – 

idiotycznym, oficjalnym tonem próbowała objaśnić poufności. – Będzie miała 

dziecko z tym fagasem, oni tu mieszkają obok, cała rodzina, starzy, Jędrek z żoną, 

dwa bachory, no i… No i nic, to po prostu nie może się wydać! Zlinczowaliby nas, 

mój mąż nie jest już sołtysem, nasi przegrali wybory. Więc damy ci małą, a ty… 

Nie będziesz się rozwodził ani tu przyjeżdżał. Niby Monika będzie miała z tobą 

drugie dziecko, w końcu nadal jesteś jej ślubny, nie? A potem się zobaczy, choć ja 

już pewnie nie zobaczę… No? Co ty na to? 

  Pawlukowa podniosła szklankę herbaty, jakby to był bimber. Pod 

skamieniałym Alkiem nawet nie skrzypnęło rozchybotane krzesło. I wtedy uchyliły 



się drzwi, jakby same. 

  „Co ty na to, co ty na to? 

  Tato, mój kochany tato!”, 

  zaśpiewały na sobie tylko znaną nutę Oczy, przenikając całą jego postać. 

  – Nie przejmuj się, ona jest całkiem zdrowa – odezwała się Pawlukowa, jak 

gdyby sprzedawała mu niebieskie prosię. – Tak tylko sobie chodzi i śpiewa, 

powtarza, co podsłyszy, jeśli nie gapi się w telewizor, bo głównie obchodzi ją 

telewizor… Bogusia, podejdź no tu! 

  – Canaretto, jestem Canaretto – usłyszał Alek pierwszy raz. – Poetka kur, 

koguta i szynszyli! – dziewczynka ukłoniła się dworsko, kilka dni temu widziała 

film o Marii Antoninie. 

  – Szynszyle dziadka wyzdychały, zostały puste klatki – Pawlukowa 

wzruszyła ramionami. 

  – Zatem wyjeżdżamy? Wyrzucają nas? – spytała miniaturowa królowa 

Francji, która kazała jeść ludowi ciastka zamiast chleba. 

  Klan, Plebania i coś z wyższej półki w jednym, zachichocze kiedyś Damian, 

gdy Alek mu to opowie i gdy Czas wreszcie zezwoli, a zawsze w końcu zezwala, 

posypać przeszłość chichotem. Na razie, w kabackim lesie, Czas nie zezwala nawet 

na to, by Alek poruszył temat. Ledwie przedwczoraj zaczął z Bogusią nowe życie. 

A może w ogóle zaczęli je dopiero dziś, otworzyli je jak główną stację metra, 

w towarzystwie jedynego prawdziwego przyjaciela? Tak, wszystko od dziś i to 

właśnie mu powie. Coś przecież powinien powiedzieć, dać jakiś dowód sympatii, 

zaufania, nie tylko iść i milczeć. 

  – Jakie to drzewo? – krzyczy Bogusia, usiłując objąć sosnę. 

  – Sosna! – odkrzykuje Damian. 

  – Wiesz, dziś zaczęliśmy nowe życie… 

  Dwa spojrzenia na dwa. Moment, gdy w ulotną całość składają się klocki, 

jakie w ogóle nie powinny do siebie pasować. 

  – Najważniejsze, że dziś zaczęliśmy nowe życie – powtarza Alek do siebie, 

już w metrze. 

  Damian jest pewny, że to także do niego. 

  36. 

 

 

  Zakochałeś się, zakochałeś, stało się, jak miało nie być. W mężczyźnie, 

w niegeju, w dzieciatym, w bracie, którego nigdy nie miałeś, w przyjacielu. 

Zakochałeś się już tamtej pierwszej nocy. Nie, pierwszego dnia, chwili, od razu, 

w mięśniach, prążkowanych, w kratkę, w kropki, gładkich, tatuowanych, 

wszystkich, rozdymających zieloną koszulę, w wiosennej bujności traw, w tym, 

czym nigdy nie będziesz. Nie, kilka godzin później, w jego siedzeniu na taborecie 



w przedpokoju, w pozowaniu do nieistniejącego obrazu Celnika Rousseau. Czy 

można się zakochać w czyimś siedzeniu na taborecie? To było wieczorem, gdy 

wsłuchiwał się w Cassandrę i nie chciał, byś zmienił płytę, a może jednak 

wcześniej, gdy tylko zabrzmiała I’m Old Fashioned, idealnie stapiając głos 

z fortepianem? Tak, zakochałeś się w wyjątkowym połączeniu, w ciele gladiatora 

otwartym na jazzowe subtelności. Nie, musisz wrócić do nocy, do wsunięcia się 

w śpiący sarkofag, do pierwszego dotknięcia, doświadczenia… Ale najpierw 

zakochałeś się we własnym zdziwieniu, że ktoś taki, choć przecież nie wiedziałeś 

jaki, więc jednak tylko tak wyglądający, że taki ktoś po podniesieniu kobiety na 

ruchomych schodach w metrze zaczął z tobą po prostu rozmawiać, że cię nie zjadł, 

nie wyśmiał, wyciągnął na piwo. Zakochał się tamten wycofany, spłoszony 

leptosomatyk, astenik, drobinka, kurde, rozpaczliwie potrzebujący niezjedzenia, by 

móc potem dać się zjeść, tamten sprzed trzech lat, a ty, ktoś całkiem inny, kochasz. 

I ostatecznie nie wiesz dlaczego, ile razy dochodziłeś do wniosku, że jego karuzela 

kręci się najwyżej w Ogródku Jordanowskim, a twoja mogłaby być atrakcją Tivoli 

czy Prateru, gdyby istniał taki cudownie przemądrzały Prater. Zatem nie wiesz 

dlaczego i może właśnie na tym polega ta cholerna miłość, że się nie można 

dowiedzieć, a każda próba zamiast coś wyjaśnić zaciemnia, zamiast przybliżać 

oddala. 

  Damian nie musi wstawać z łóżka, by sięgnąć po ulubioną lekturę, 

rozpadający się trzytomowy słownik języka polskiego, prezent od matki na siódme 

urodziny, na pójście do szkoły. Miłość: głębokie przywiązanie do kogoś lub czegoś, 

umiłowanie, kochanie kogoś, czegoś; gorące, namiętne uczucie do osoby płci 

odmiennej. Rozśmiesza go ta płeć odmienna. Śmieje się głośno nad ranem, 

w pustym łóżku. Jak to możliwe, że od podobnych bzdur słownik jeszcze się nie 

rozpadł, choć nie ma już nawet kraju jego wydania, Peerelu 1979 roku? Wyrywa 

kartkę. Mimoza – dostrzega kątem oka – osoba bardzo delikatna, czuła, wrażliwa. 

To on, niestety. Mimoza wyrywa i drze na drobne kawałki kartkę z Miłością, na 

której jest jeszcze Miłosierdzie. Gdy Mariusz wraca z pracy, rozochocony po 

nocnym dyżurze, i wytrąca go z krótkiego snu, by, no, wiadomo co, Damian jest 

miłosierny. 

  – Kochasz mnie? Mów! 

  – Kocham… 

  – Głośniej! 

  – Kocham! 

  – Kogo? 

  – Kocham… cię! 

  – No! – Mariusz rzuca pasek na podłogę i rozciera czerwoną pupkę 

Damiana, zielone światło na przejeździe. 

  Miłosierdzie: współczucie okazywane komuś czynnie; zmiłowanie się nad 



kimś, litość. Czynnie to aktywnie, Damian wypina się więc ochoczo, ale nie 

Mariuszowi. Wjechał w niego kto inny, słyszy nad sobą tamten oddech, czuje 

tamten zapach, przysiągłby… Wszystko jest tak realne, że zaraz zacznie się 

rozglądać, czy aby nie obserwują ich wielkie, dziwne Oczy. 

  – Spotkałem dziś starego kumpla z córeczką – zaczyna, gdy Mariusz 

wreszcie wali się obok i mówi w najlepszej wierze do pleców, nie dostrzegając, że 

równo unoszą się i opadają, głuche na wszelkie, także połowiczne prawdy. 

  Stary kumpel. A co miałby powiedzieć, skoro nigdy o Alku nie wspominał? 

Czy to już była zdrada? Do tematu nie wróci. Wtuli się w te plecy, bo nie może 

wtulić się w tamte. Nie uśnie, w południe musi być w pracy, a karuzela rozkręcona 

na całego. Damian jako żona. Hanka Bielicka jojcząca wiecznie nad 

Michnikowskim w starym filmie, że za mało zarabia, że nieudacznik, że pije… 

Dlaczego jak żona, to od razu taka polska jak Bielicka? Może angielska, 

dystyngowana żona z wyższych sfer, w typie Susannah York? Z domieszką 

Hausfrau, bo czemu miałby nie ugotować, nie posprzątać porozrzucanych 

skarpetek, wszystko zależy od tego, czyje są… Zresztą żona to żona, jak pada 

w sztuce Czechowa. Ale co on właściwie z tą żoną? Czyżby miał 

jakiś  g e n   ż o n y  w wersji przyprawiającej feministki o ból głowy, 

odpowiedzialny za chęć oddawania się aż po Wieczne Oddanie, jak gen, który nie 

pozwolił, by z jego kostek zrobiły się szerokie, męskie kości? Czuje się żoną lub 

przynajmniej odpowiednią kandydatką, bo przez pół wczorajszego dnia chodzili we 

troje z Bogusią za rękę, falą nie do pokonania, jak inne rodziny? Bo Alek 

dwukrotnie podkreślił, że zaczynają nowe życie? Co mieliby niby zacząć we troje? 

Jakie nowe życie? Oni, jeśli Alek faktycznie ma zamiar tę małą wychowywać, 

zaczynają. Lecz gdzie tu miejsce dla Damiana? 

  Zakochałeś się, zakochałeś, stało się, jak miało nie być. Z ostatniego 

krzesełka karuzeli uśmiecha się smętnie Madame Bovary o twarzy Isabelle 

Huppert, zła, francuska żona, pełna niepokojących sekretów już w dniu swojego 

ślubu. Damian z Mariuszem nie brali żadnego ślubu, w każdej chwili mogą się 

rozstać, tylko co by to zmieniło? Całuje go w śpiące, solidne, alkopodobne plecy. 

Czas zbierać się do Aredeksu. A w pracy wielkie oczekiwanie: kto zgłosi się po 

fotografie tak złojonego tyłka, że gdyby czegoś podobnego dokonał na Damianie 

Mariusz, przez miesiąc musiałby spać na brzuchu. Zgłasza się zażywna staruszka 

w czerni, z wielkim krzyżem na piersi. 

  – Misjonarka. Pewnie zaraz wklei te foty do jakiejś kroniki nawracania – 

chichocze menadżer Zbyszek. – Tylko kogo tak stłukła w ramach miłosierdzia? 

  37. 

 

 

  Tego lata Damian zwiedza cały świat tak, jak się go zwiedza. Pije wino 



w Kanie, wzdycha na Moście Westchnień, dziwi się, że ryba zamówiona gdzieś 

w Grecji wcale nie jest zrobiona „po grecku”, tańczy z krabami na Karaibach 

i z owcami na Wyspach Owczych. A wszystko nie wychodząc z Aredeksu 

zasypanego tonami zamówień na wywołanie niezapomnianych wspomnień, 

szczególnie przed znajomymi. Praca wre na trzy zmiany. 

  – Pamiętajcie, wakacje to nie sezon urlopów – jak zwykle chichocze 

menadżer Zbyszek, dodając niebieskiego do nieba lub żółtego do słońca i zawsze 

ujmując szarego z twarzy wczasowiczów, wyczerpanych byciem nie u siebie. 

Klient nasz pan. 

  Damian nie czuje się zmęczony. Gdy wymienia z Alkiem esemesy, niebo jest 

bardziej niebieskie, a słońce bardziej żółte. Ustala się rytm. Raz, dwa razy dziennie 

Alek wystukuje komunikat. „Bogusia przyzwyczaja się, ale pluje zupą. Wyobraź 

sobie, Canaretto jest od kanarka! Wiesz, że nasza poetka nie umie pisać ani 

czytać?” Na Damianie wymusza to takie, a nie inne odpowiedzi. „Z zup na pewno 

polubi jajecznicę. Lepszy kanarek w garści niż wróbel na dachu! Jak się nauczy 

czytać i pisać, przestanie być poetką”. Choć nigdy o sobie, zawsze o niej, 

wystukują nową bliskość. Na karuzeli Pip i Joe z Wielkich nadziei w malowniczej 

kuźni nad lśniącą podkową. Nic dziwnego, że Damian woli teraz dyżurować bez 

Mariusza. Nie czuje się zdrajcą, cóż zdradzieckiego jest w wymianie zdań o małej 

dziewczynce? A jednak za każdym razem starannie kasuje esemesy. „Nasza 

poetka”, ich poetka, jest tylko ich, nie Mariusza. Jest sekretną bronią jak każda 

wielka nadzieja na nowe życie, nawet nieuzasadniona. 

  Tego lata Alek też zwiedza świat, choć owej podróży nie oddałyby żadne 

zdjęcia. Wyprawa do wnętrza Bogusi, jakby ją nazwał leptosomatyczny wielbiciel 

Verne’a, wymaga kombinezonu astronauty z oprzyrządowaniem płetwonurka jak 

każdy, kompletnie obcy świat, także w pozornie nieważnych szczegółach. 

  Pewnego dnia mała siedzi z dziadkiem przed telewizorem. 

  – Alek, czy ona musi tu tak ze mną siedzieć? – pyta ojciec, niechętny 

i pogrążony w sobie. 

  – Tato, to jest twoja wnuczka! 

  – Musi siedzieć – odpowiada niezrażona wnuczka. 

  Pstryk. 

  Kiedy indziej Alek wraca z pracy. Bogusia pokazuje mu wagonik, nie, nie 

ten żółty z NRD, inny, turystyczny, odkryty od góry, teraz wypełniony ziemią. 

  – Posadzimy tu palmy, dobrze? 

  Pstryk. 

  – Przepraszam, panie Alku, no nie upilnowałam! – tłumaczy się Danka, 

studentka przychodząca na pół dnia do ojca i córki, bo nie ma go przecież przez 

wiele godzin. 

  Ściana w małym pokoju jest niemal w całości pokryta nosami? oczami? 



uszami?, oplecionymi w esyfloresy. Prawie jak szkic Picassa do Guerniki, 

zauważyłby zapewne Damian, gdyby mógł to zobaczyć. 

  – Namalowałam wiersz – oświadcza Canaretto. 

  – Wiersze się pisze, nie maluje – mówi Alek, bo i co ma powiedzieć? 

  – Nie umiem pisać. Ani czytać… 

  Pstryk. 

  Późny wieczór. Alek patrzy na śpiącą córkę ze szkicem do Guerniki w tle. 

Podąża za meandrami linii na ścianie, a choć przerywane, jakoś się przecież łączą, 

tworząc pogmatwaną całość. W jaki sposób tworzą tę całość? Jak się łączą, skoro 

się nie łączą? Życie, dawne i nowe, zaskoczyło go. Nie ma pojęcia, jak 

wychowywać Bogusię. Dobrze, że niedługo skończy się lato i mała pójdzie do 

przedszkola. Na razie przyzwyczajają się do siebie i jej idzie to łatwiej. Wydaje się, 

jakby w ogóle nie tęskniła za matką i Pawlukami, a podpytywana opowiada tylko 

o kogucie, kurach i szynszylach. 

  Czy teraz, śpiąc, też go widzi tymi niesamowitymi oczami, też przenika na 

wskroś wszystkie jego myśli jak wczoraj, przedwczoraj, jak wtedy, gdy 

paromiesięczna leżała na dywanie, wlepiała w niego te oczy i wiedziała, że Alek 

już nigdy nie dogada się z Moniką? Czy widzi, więc wie, jak mu trudno, jak walczy 

między poczuciem obowiązku a fantazjami na temat niesprecyzowanej swobody, 

wolności, zaczynającej się od biegania z ukochaną po egipskiej plaży bez 

jakichkolwiek myśli o jutrze? Wspólne wycieczki z Bogusią za miasto, do lasu, nad 

jezioro, szalone zatonięcie w polu rzepaku, tak żółtym, że menadżer Zbyszek już 

nie mógłby go ulepszyć, nie są taką wolnością… Czy ona wie, jak bardzo Alek 

potrzebuje kobiety? Nie pierwsze lepszej, nie Danki, która chyba nie miałaby nic 

przeciw zostaniu na noc i jest naprawdę atrakcyjna, nie takiej, z którą nic go nie 

łączy. Choć wyposzczony, Alek pragnie ciała, które go zrozumie. Lecz w jaki 

sposób miałoby go to ciało zrozumieć, skoro unika okazji do nowych znajomości 

i przed nikim by się teraz za żadne skarby nie otworzył? Podpatrywany, to pewne, 

jeśli nie przez zamknięte oczy Bogusi, to przynajmniej przez wielkie, krzywe, 

czarne źrenice, namalowane przez nią na ścianie, Alek zakłada słuchawki. Love is 

Blinded, śpiewa Cassandra. Nie, nikogo nie kocha. Tej małej też nie, jeszcze nie. 

Wyjmuje z kieszeni komórkę. „Wiesz, że nasza poetka nie umie pisać ani czytać?” 

Odpowiedź przychodzi błyskawicznie, jakby Damian tylko czekał. „Jak się nauczy 

czytać i pisać, przestanie być poetką”. 

  38. 

 

 

  Jeden, dwa esemesy dziennie, a gdy wreszcie Damian i Alek się spotykają, 

jest, jak gdyby wciąż szli przez majowy Las Kabacki, choć koniec sierpnia, późny 

wieczór i idą przez pole. Tu, w Banyżówce, agroturystycznym gospodarstwie 



Tolka i Zośki, bez świateł miasta nocne niebo widać wyjątkowo. Bogusia nagle 

zaczyna się rozbierać. 

  – Co robisz? – pyta Alek. 

  – Chcę się w nich wykąpać! – wyciąga cherlawe ramionka do spadających 

gwiazd. 

  – One do ciebie nie dolecą! To Perseidy, meteory, które palą się 

w atmosferze. Tylko złudzenie, że spadną. Nie zdążą… – tłumaczy Damian 

z osobliwą satysfakcją jakby dawał jej po nosie za to, że wciąż kręci się przy tacie 

i nie mają bez niej ani chwili. 

  – Ale ja chcę się łudzić! – wykrzykuje poetka. 

  Damian też chce się łudzić. Że przez codzienne esemesy wiedzą o sobie 

z Alkiem więcej niż w maju, choć nie wiedzą. Misternie wykuta podkowa 

porozumienia jak końskie kopyto dotyka jedynie powierzchni. A jednak chce się 

łudzić, że zaproszenie go do brata i bratowej to kolejny krok na drodze do zbliżenia 

się. Że gdy wrócą do pokoju, nie szkodzi, że są tam trzy wąskie łóżka, bo nie dali 

im pokoju rodzinnego, i gdy Canaretto zaśnie… Że kłamstwo, jakiego pierwszy raz 

dopuścił się wobec Mariusza, mówiąc, że jedzie do matki na działkę, nie tylko się 

nie wyda, ale ma większy,  p r z y s z ł o ś c i o w y  sens. 

  „Perseidy, perskie księżniczki, 

  Wybiegają na uliczki”, 

  śpiewa Canaretto, gdy już wszyscy siedzą przy kolacji. 

  Tolek i Zośka, dwa baobaby ledwo mieszczące się przy stole, patrzą na 

bratanicę z niepokojem. 

  – Oj, Alek, znalazłbyś sobie kogoś – wzdycha Zośka. – Ona… – dyskretnie 

wskazuje małą nosem. 

  – Ona nikogo więcej nie potrzebuje! – wtrąca się ona. 

   Alek macha łapą. Damian, gdyby mógł, zamachałby ogonem: święta racja, 

ma w Bogusi sprzymierzeńca. Tolek niemal się nie odzywa. Nigdy nie miał 

z bratem szczególnie dobrego kontaktu, chociaż lubią się. Zresztą może by 

i zagadał, gdyby nie te Oczy, pożerające cały stół, kuchnię i jego w tej kuchni. 

O Jezu, jakie straszne! A gdy tak na niego patrzą, całkiem jakby wiedziały, że 

głupio ma za złe Zoście brak dziecka, skoro to nie jej wina. I że w zeszłym 

tygodniu próbował poderwać tę wczasowiczkę z Poznania. No, ale wobec tego 

Oczy muszą też wiedzieć, że mu nie wyszło, czysty jest. 

  – A ty, Damian, masz kogoś? – pyta Zośka. 

  – Ja… 

  Bogusia jest jego większym sprzymierzeńcem, niż sądził: w tej samej chwili 

wylewa wiśniowy kompot na odświętny, biały obrus. Za to, że nie musiał się 

publicznie zwierzać, Damian opowiada jej do snu bajkę. O Perseidach, perskich 

księżniczkach, wybiegających na uliczki i tańczących w poszukiwaniu złudzeń, 



które czasem okazują się prawdą. Zatem Perseidy tańczą i czasem udaje im się coś 

wytańczyć… Mała szybko zasypia, jeszcze jeden gest sprzymierzeńca. Alek 

zdejmuje koszulę, utył, zaokrągliły mu się ramiona. Ciało Mariusza, teraz po 

siłowni, jest lepsze. Cóż jednak z tego, skoro ciało Mariusza jest tylko 

alkopodobne? 

  – Dobranoc – pada na łóżko. 

  Damian siada na krawędzi i nieśmiało głaszcze go wzdłuż wielkiej łapy. 

Perskie księżniczki wybiegają na uliczki. 

  – Przestań – szepcze Alek. – Bogusia… – nie chce go urazić, mała chrapie, 

wcale nie o nią chodzi. 

  – Nie robię nic złego – rączka Damiana niemal niezauważalnie przesuwa się 

po jego torsie. 

  – Przestań, masz Mariusza. 

  – Mam i nie mam… 

  – Masz, czy nie masz, nieważne. Już… już w ogóle nie będziemy nic takiego 

robić. To… to za bardzo uzależnia. 

  – Co? 

  – Seks. Uzależnia od drugiej osoby, zaślepia… Nie wychodziliśmy z łóżka, 

szaleństwo, a potem okazało się, że jej wcale nie znam! 

  Damian o nic nie pyta. Wersja, że seks uzależnia, niczego nie przesądza, 

byłoby gorzej, gdyby usłyszał, że nie jest kobietą. Zresztą Alek powiedziałby teraz 

to samo kobiecie, która usiadłaby przy nim, pieszcząc go równie miło, delikatnie. 

Seks to diabeł, myśli, nie strącając z cielska rączki. I wcale nie musi mieć rudych 

włosów Julity. Bo skąd te oczy Bogusi? Ilekroć w nie patrzy, pamięta, w jaki 

sposób została poczęta. 

  – Dobranoc – powtarza i powoli zsuwa z brzucha przyjemnie ciepłą dłoń. 

  Lecz tak bardzo nie chce go zranić, Damian to Damian, czy w ogóle ma 

jakąś płeć, że jeszcze unosi głowę i cmoka go w policzek, jak ojciec, brat, siostra, 

matka, przyjaciel, byle nie jak kochanek. I równie szybko odwraca się do ściany. 

Damian wstaje, nie, nie odejdzie, cmoknięcie go ośmieliło. Klęka przy łóżku, 

przykładając usta do odkrytych pleców. Z tkliwości, oczywiście, z chęci 

powiedzenia mu, że wszystko będzie dobrze, a seks nie jest żadnym diabłem, 

oczywiście, lecz przede wszystkim z pożądania, nad jakie przełoży potem wszystko 

inne, broniąc się przed pierwotnymi instynktami, jakby były jakieś gorsze 

i uwłaczające ich przyjaźni. 

  Z pożądania wycałowuje te plecy, powoli, leniwie, centymetr po 

centymetrze, wszerz i wzdłuż. W kompletnych ciemnościach, rozświetlonych teraz 

jaśniej niż sierpniowe niebo, jego wargi natykają się na bokserki. Obcisłych slipów 

nie udałoby się zdjąć ustami, konstatuje w nim jakiś gejowski inżynier, gdy bez 

trudu zsuwa je, odkrywając potężne pośladki. Zacałowuje lewy, prawy, a potem 



dostaje się pomiędzy. Z językiem tam, w środku, pożądanie słabnie, najważniejsza 

jest znowu tkliwość. To ona sprawia, że Damian za parę chwil wycofa się 

z obrzędu, nie niszcząc przesłania, i wróci pod własny koc, podniecony do granic, 

lecz nieodtrącony. Alek nie udaje, że śpi. I nie zakrywa się. Z twarzą w ścianie, 

oddycha równo, nie ucieka. Jest mu dobrze, zbyt dobrze. Opada gdzieś lekko, 

powoli, a Perseidy, perskie księżniczki, wybiegają na uliczki… 

  Nie będą o tym rozmawiać, skądże znowu. Wczesnym rankiem są już 

w samochodzie. Niemal do samej Warszawy na prośbę Bogusi Alek opowiada 

o swej matce, w końcu była jej babką. 

  – W niedzielę wkładała taki długi szlafrok w wielkie kwiaty, wyglądała 

w nim jakby wybierała się na bal. A szła tylko do kuchni, by nam usmażyć placki. 

Robiła najlepsze placki kartoflane w całym Białymstoku! Gdy polewała je 

śmietaną, nuciła sobie „Odkryjemy miłość nieznaną, szabadabada, 

szabadabada…”. I wtedy ojciec, znaczy twój dziadek, zazdrosny i zakochany, 

pytał: Ale po co ci jakaś nieznana miłość? 

  – Gejowski szlagier! – śmieje się Damian. 

  – Serio? – Alek też się śmieje. 

  – Co to jest gejowski szlagier? – pyta Bogusia. 

  – Piosenka, którą w Paradajsie wszyscy chcą śpiewać lepiej niż sama 

piosenkarka! 

  – „W Paradajsie, w Paradajsie…”. Nic mi się nie rymuje – dziwi się poetka. 

  Alek wesoło puszcza oczko we wsteczne lusterko, bo Damian siedzi na 

tylnym siedzeniu. Z tyłu, a jakby siedział z przodu, najbardziej z przodu, jak tylko 

się da, na masce auta, nad przednim zderzakiem, ślubna lalka przewiązana 

amarantową wstążką! Zacałowane plecy, brat, bratowa, teraz jeszcze opowieści 

o matce Alka, ta mała klejąca się do niego coraz bardziej i oczko do lusterka… 

Czuje się rodziną! I już Warszawa. Do zobaczenia, oczywiście, lecz kiedy, gdzie, 

jak? 

  – Będę tęsknić – oświadcza Bogusia. 

  A potem mija długa jesień esemesów, takich jak poprzednio, tyle że 

z pozdrowieniami od poetki, która się o niego dopytuje. Alek nie dopytuje się. Po 

co? Są w stałym kontakcie, mogą na siebie liczyć, czego chcieć więcej? Gdy 

Damian się przeziębił, sam przecież napisał. Jak pogłębić wspólnotę na odległość, 

w dodatku jednostronnie? Telefonem? Próbował kilka razy, zawsze sekretarka, bo 

Alek używa głównie służbowego. Gdyby nawet znał numer, to co? Halo, zgłaszam 

zawał, złamanie, poparzenie, potrzebuję pomocy, chcę być blisko, a przynajmniej 

bliżej i nie wiem, jak to uczynić… Na mejle Alek odpowiada jak na esemesy. 

Komunikatami o wypadkach w pracy i wypadkach Bogusi, w przedszkolu, 

w domu, z ojcem, który jakoś nie chce jej zaakceptować, i z dziewczynami do 

pomocy, które przychodzą i szybko odchodzą jakieś wystraszone, bez wyraźnego 



powodu. Tylko raz Alek pozwolił sobie na wyczekiwaną uwagę od siebie: 

„Ewelina naprawdę ładna, spodobała mi się, niestety odeszła”, napisał. „Całe 

szczęście”, wystukał w odpowiedzi Damian i automatycznie wysłał. „Całe 

szczęście, że Bogusia zdrowa”, poprawił się szybko, wysyłając drugi esemes. Całe 

szczęście, że wszystko w porządku, lecz nie ma go z nim, z nimi, nie ma, 

a nieobecni nie mają racji. Jest za to Mariusz. 

  39. 

 

 

  Mama Damiana, od pewnego czasu już trochę pani Małgorzata, odkłada 

gazetę. Nie, nie, żadnych takich informacji! Wystarczy, że niemal od roku powraca 

do niej ogień wzniecony przez Włocha w Watykanie. Ofiara samospalenia 

w proteście przeciw homofobii zmarła po jedenastu dniach. Najpierw płonący upiór 

palił się wszędzie, w szafce na buty, gdy po nie sięgała, i w bieliźniarce, gdy 

zmieniała pościel. Zapalał się nieoczekiwanie w szklance z herbatą i w torebce, 

w której szukała szminki. Ostatnio prześladuje ją rzadziej, choć zawsze, gdy widzi 

Damiana. Nie, nie, żadnych takich, lecz z gazetowej zajawki już wie. Ten chłopiec, 

Matthew, Amerykanin z Wyoming, zamordowany za to, że wyglądał na geja, miał 

tylko dwadzieścia jeden lat. Zamordowany tylko za to, że wyglądał na geja? Co to 

właściwie znaczy: wyglądać na geja, czy dziennikarze w ogóle wiedzą, co piszą? 

Nonsens, musiał coś zrobić, ukraść, kogoś obrazić lub wejść na bandę pijanych 

gnojów, którym przecież wszystko jedno, kogo atakują. Pani Małgorzata nie 

wierzy, jednak sięga po gazetę, musi… Na drugiej stronie zamach na ministra, 

morderstwo w salonie jubilerskim, tragiczne skutki przejazdu przez tory, wiadomo, 

świat od zawsze jest okrutny, celowo lub przypadkowo, ale żeby zabijać za 

wyglądanie na geja, co by to miało znaczyć… Jakby wstydliwie, w dolnym rogu: 

„Matthew Shepard, student politologii… uprowadzony, przywiązany do płotu 

przez dwóch… bity kolbą pistoletu Magnum… odnaleziony po osiemnastu 

godzinach bez butów, by nie mógł wrócić do miasta… umarł po pięciu dniach, nie 

odzyskawszy przytomności… śledztwo wykazało… jedynym powodem była 

nienawiść do gejów…”. 

  Najstraszniejsze jest obok. Na malutkiej fotografii, wypisz, wymaluj, 

szczupły, drobny, słodko uśmiechnięty Damian! Czy ma rozumieć, że Damian 

wygląda na geja? Tak, jak się wygląda na dziwkę albo profesora uniwersytetu, 

nawet jeśli pozory mylą? Tyle że w jego przypadku… Nie, nie, żadnych takich! 

Pani Małgorzata, znów tylko mama Damiana, drze gazetę na drobne kawałki 

i niesie do łazienki, ostrożnie niczym granat z wyciągnięta zawleczką, wrzuca do 

pisuaru i dwukrotnie spuszcza wodę, jakby wyrzucenie do kosza na śmieci było 

niewstarczające. I oddech ulgi. To przecież Ameryka, zblazowana, zepsuta do 

granic, nie Europa, nie Polska, nie Warszawa! Potworne, ale daleko, więc mniej 



potworne. A jednak sięga po telefon. 

  – Damian? 

  – Mama? Coś pilnego? W pracy jestem… 

  – Nie, nie, kochanie, źle wcisnęłam, wiesz, że niezbyt dobrze mi wychodzi 

posługiwanie się komórką. Całuję, miłego dnia! 

  Nikt go nie zabił, to nie Ameryka. Dosyć, koniec, skasowane. Pani 

Małgorzata jest także mamą Doroty. I nią musi się teraz zająć. Przecież jedyna 

córka wychodzi za mąż. Lecz ten dzień już nie będzie miły, tak jak i dzień ślubu. 

  Negocjacje z Damianem zakończyły się fiaskiem, choć jeszcze przed 

kościołem liczyła, że zmieni zdanie, że  z r o z u m i e,  że się opamięta! 

  – Syn ma zapalenie płuc – wyjaśniała wszem i wobec, grupowo 

i pojedynczo, nawet własnej siostrze z Kielc. – A uroczystości nie dało się już 

przełożyć… 

  Świeżo ufarbowana na dyskretny kasztan pani Małgorzata dyskretnie 

uśmiecha się do gości. Dyskrecja musi być. Zwłaszcza, że jest co ukrywać. 

Dyskretny smutek w jej głosie jest prawdziwy jak nieprawdopodobny mercedes 

z gigantyczną lalką nad zderzakiem przewiązana amarantową wstążką, którym do 

restauracji przybyła para młoda. Takie święto, a Damian, bez żadnego zapalenia, 

siedzi gdzieś teraz pewnie z tym swoim Mariuszem albo nawet leży, gzi się 

w łóżku, lepiej nie myśleć… Pani Małgorzata podnosi kieliszek wódki, nie może 

nie wypić, wszyscy piją, a norma to norma: być jak wszyscy! Dlatego Damiana tu 

nie ma, choć absolutnie powinien być. 

  – Do dna, mamusiu, do dna! – rechocze Robert. 

  Jaka mamusiu, czyja mamusiu, masz swoją, siedzi naprzeciw, tleniona, 

papuśna blondyna. Może i miła, a może udaje, kto to może wiedzieć. 

  – Wasze zdrowie, Robercik! 

  Nie jesteś i nie będziesz moim synem… Mam już syna, biednego, 

zagubionego syna, upartego jak osioł! 

  – Na drugą nóżkę, mamusiu! 

  Dobrze, że człowiek ma tylko dwie nogi. A może już nie mam żadnego 

syna? Ale nie mogłam na to pozwolić, po prostu nie. Nie mogli przyjść tu razem. 

Jakby to wyglądało? Kieliszek, już trzeci, jak to się stało, że dała namówić się na 

trzeci, rozpala się żywym płomieniem. W środku, za szkłem, spala się człowiek, 

człowieczek, wszedł do kieliszka, sam się podpalił, w Watykanie… 

  – Wiesz, że siedzę boso? – rechocze pijana Dorota. – Zrzuciłam te szpilki, bo 

cholernie niewygodne. – Myślisz, mamo, że mogę iść w tany boso? 

  „Odnaleziony po osiemnastu godzinach bez butów, by nie mógł wrócić do 

miasta…”. Nie mogli tu przyjść razem, jak by to wyglądało? Ktoś na pewno 

zorientowałby się, że Damian jest jak ten biedny Matthew i szepnąłby obok, niby 

żartem, i ktoś następny znów obok, i dalej… 



  – Boso? Nie wiem, czy wypada… Spytaj jeszcze cioci. 

  Pani Małgorzata przypatruje się gościom. Koledzy Roberta, wielcy, 

barczyści, ostrzyżeni niemal do skóry, wyglądają jak mafiozi. „Mamy różne 

interesy”, rzucił przed kościołem zięć, sypiący pieniędzmi i niechodzący do pracy 

na osiem godzin jak porządni ludzie. Może i mafiozi, ale przynajmniej mężczyźni. 

Mężczyzna to mężczyzna, kobieta to kobieta, drzewo to drzewo, a ptak ptak, nie 

kura. Porządek musi być. Tak była nauczona. Tak chce uważać. I tak już nie 

całkiem może uważać. Jak to wszystko pogodzić? Dorota kręci się na parkiecie 

boso. Wypada, orzekła ciotka. 

  Damian i Mariusz, niemężczyźni, też zrzucili buty. Następnie swetry, 

spodnie, koszule i majtki. Wypada, są u siebie w domu. Zaraz będą się gzić. 

Wypada, są razem. Tak bardzo razem nie byli dawno. Mariusz, przy wszystkich 

swoich wadach, jest poczciwy. I właśnie tę jego poczciwość nielojalny Damian 

bardzo chciał nagrodzić. Tym bardziej, im więcej przebywał w świecie esemesów, 

mejli i nieodebranych połączeń i im wyraźniej zdawał sobie sprawę, że Białystok 

leży jednak na Nowej Zelandii. Ślub i wesele Doroty stwarzały idealną okazję, by 

uhonorować Mariusza Oscarem za obecność, za serce, za oddanie, za stanie murem 

na co dzień, choćby i wśród porzuconych pod stołem skarpetek. Wspólne pójście 

na uroczystości nie miało być demonstracją gejowskiej odwagi i niezależności, 

samospaleniem w Watykanie, o jakim zresztą obaj w ogóle nie słyszeli. Nie miało 

być protestem przeciw zabójstwu Matthew Sheparda. Przeczytali o nim jak 

amerykańscy potomkowie Żydów o Holokauście: straszne, ale nie u nas… Damian 

i Mariusz nie zamierzali oswajać potencjalnych morderców z potencjalnymi 

ofiarami, by w Warszawie nie stało się to, co w Wyoming. 

  Oczywiście idąc, zrobiliby dobrą robotę w ramach pracy u podstaw, 

docenioną może po latach przez gejowskich działaczy, dziękującym wszystkim, 

którzy drobnymi kroczkami, wspólnym pójściem na wesele siostry, cmoknięciem 

się w policzek na ulicy, zahaczeniem najmniejszego palca o najmniejszy palec 

podczas jazdy autobusem, wyrąbywali przerębel w twardym lodzie. Lecz Damian 

i Mariusz nie mają temperamentu pozytywistów ani świadomości, że mogliby, 

a wręcz powinni, go w sobie rozwinąć. Damian przedstawiłby nawet Mariusza jako 

kolegę ze szkoły, mieszkającego na Nowej Zelandii, przejazdem w stolicy, którego 

nie wypadało zostawić samego. I tylko matce i siostrze szepnąłby: poznajcie się 

wreszcie… NIE! matki, po idiotycznych negocjacjach bez nazywania kwestii po 

imieniu załatwiło sprawę. Pojawienie się mimo tego NIE! nie wchodziło 

w rachubę, aż tak nie umiałby się jej przeciwstawić. Zwłaszcza że było jeszcze 

drugie NIE, delikatniejsze  w o l a ł a b y m  NIE Doroty, zastraszonej przez 

człowieka, który dziś stał się jej mężem. Pójście na ślub i wesele wzmocniłoby 

Mariusza. Niepójście wzmocniło ich obu. W jednostronnie nadwerężonym 

związku, ale i w czymś więcej. Zrzuciwszy z siebie swetry, spodnie, koszule 



i majtki, padli na metalowe łóżko uzbrojeni w rosnące poczucie godności. 
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  Najpierw niepokój. Nowa płyta Cassandry zaczyna się jakby od środka, 

nerwowym, przyspieszanym rytmem. Damian zdejmuje słuchawki. Czuje się 

podobnie, wysiadając na dworcu w Białymstoku. Jak właściwie ma być, co się 

zdarzy? Rytm przyspiesza: są! Bogusia wybiega przed Alka i wiesza mu się u szyi. 

  – Całe wieki! 

  Z czego ona to wzięła? Czyta romanse? Bo wiadomo, że już czyta. Całe 

wieki, od września do marca, wieki esemesów, mejli, nieodebranych połączeń 

i kilku zdawkowych, telefonicznych rozmów. Wieki iluzji, wahania się 

i rezygnacji, nieostatecznej, czego dowodem jego przyjazd. Wieki oświecone tym 

zaskakującym zaproszeniem na Wielkanoc i ciemne wieki zerwania z matką, 

u której obrażony Damian nie był na Wigilii i z którą nie spędzi także tych świąt. 

Miękkie solo saksofonu. Ręka, ręka, dyskretne klepnięcie po plecach, dwa 

spojrzenia na dwa, tam idziemy. Ach, więc tak mieszkasz, mieszkacie… Ano tak. 

  – To jest miejsce dziadka, nie pozwala mi tu siadać, zresztą kiedy, skoro 

prawie nigdy z tego fotela nie wstaje! – zadowolona Canaretto ćwierka jak kanarek, 

pochodzi przecież od kanarka. 

  – Ojciec dał się baobabom wywieźć do Banyżówki, dlatego mogliśmy cię 

wreszcie zaprosić – Alek, przygotowujący kolację, też jak kanarek. 

  Folkowa gitara wiedzie w szerokie, bezkresne przestrzenie. Gdzieś tam 

pomknąłby pewnie żółty wagonik, gdyby tylko mógł się wyrwać z pętli torów. 

  – Spójrz jaki piękny! Od niego się zaczęło z kolejkami, wiesz? Mama 

przywiozła mi go z wycieczki do NRD. 

  A to co, na ścianie? Oczy, usta, nosy… Jak to co? Moje… fraski! Fraski? 

Chyba freski, mówi się freski. „Moje freski, moje pieski”, kleci pod nosem poetka 

kur, koguta i szynszyli. Damian stawia na stole butelkę wina, po czym wyjmuje 

z torby, worka żeglarskiego, wielką lalkę. Bogusia głośno przełyka ślinę. 

  – To nie jest zwykła lalka. Amerykańska! Przedstawia słynną aktorkę, 

legendarną gwiazdę Audrey Hepburn – wyjaśnia, bo jeszcze robi wrażenie, że lalka 

amerykańska i że Hepburn, nim za chwilę sprostytuują ją na kubkach, 

popielniczkach, papierze śniadaniowym i toaletowym. 

  – Odrej Hebern – powtarza z namaszczeniem poetka. 

  – A to dla ciebie – Alek uroczyście podaje mu zawiniątko. 

  Płyta, od razu widać. I zachwyt nieudawany, choć Damian słuchał tej płyty 



w pociągu. Cassandra na okładce przykłada dwa palce do ust. 

  – Całkiem jakby właśnie paliła papierosa, choć nie pali – śmieje się Alek. 

  – Może raczej chce na odległość przesłać komuś pocałunek? 

  Run The Voodoo Now. Najpierw niepokój, muzyka zaczyna się jakby od 

środka, nerwowym, przyspieszanym rytmem. Travelling Miles, miękkie solo 

saksofonu, a potem folkowa gitara w szerokie, bezkresne przestrzenie. Dolewka 

wina, kolejna piosenka. „If you’re lost, you can look and you will find me, time 

after time…”. 

  – Stary przebój – podchwytuje Damian. – „Gdy się zgubisz rozejrzyj się, 

a znajdziesz mnie. Time after time, za każdym razem…”. 

  I bierze go za rękę, czyż nie dokładnie to chciałby mu powiedzieć? Alek cofa 

dłoń, zerkając na Bogusię, lecz dziewczynki nie ma. Na kanapie siedzi dwugłowe 

monstrum, są z lalką tej samej wielkości, o czterech ogromnych, lustrujących się 

oczach. My Prince Will Come, mój książę nadejdzie, tłumaczy rozanielony 

Damian, choć jego książę jest obok. 

  – Mój będzie kobietą – oświadcza nagle Canaretto ze wzrokiem utkwionym 

w lalkę. – Taką jak Odrej Hebern! 

  Alek strąca szkło na podłogę, a może kieliszek spada sam? Kto by zwracał 

na to uwagę podczas takiego wieczoru! Kiedy się poznawali, muzyka i wino ich 

ośmielały. Teraz Cassandra właściwie nie musiałaby już śpiewać, a drugą butelkę 

otworzyli wyłącznie dla smaku. Muzyka bycia, smak życia. Niestety Bogusia ani 

na chwilę nie zamierza ich zostawić. Dobrze więc, że Cassandra śpiewa. Wszystko, 

co Damian chciałby powiedzieć Alkowi, wybrzmiewa przynajmniej w piosenkach, 

których ten, nie znając angielskiego, jednak nie rozumie. Pojedyncze wersy, raz po 

raz spolszczane przez Damiana, brzmią jak haiku na inną okazję. Gdy dwugłowe 

monstrum wreszcie zasypia, nie przestają rozmawiać o nic nieznaczących 

drobiazgach. Tak mogłaby wyglądać modelowa przyjaźń, gdyby… Po wielu 

miesiącach od zniknięcia Julity Alek znów jest naprawdę cielesny, najlepszy 

dowód, że przestał myśleć o seksie jak o diabelskim zaślepieniu, lecz nie wobec 

jedynego przyjaciela. Damian znów ma płeć, jest delikatnym, ale mężczyzną. Nie 

zamierza  t e g o  zrobić ani sobie, ani jemu, co ostatecznie postanowił, nim 

w ogóle go zaprosił. Chciał mu to oznajmić od razu, na peronie, gdy ta wariatka 

wybiegła kawałek do przodu, żeby nie było nieporozumień, lecz jak? Co słychać? 

Miła podróż? Aha, tylko pamiętaj, żadnych akcji, nawet lizania pleców! Potem 

chciał mu to szepnąć wzięty za rękę, ale Bogusia nie spała. Teraz, po dwóch 

przesłuchaniach nowej płyty, po sentymentalnym powrocie do ballad z tych 

dawnych, choć mała śpi, też mu nie powie, nieodpowiedni moment i hiszpańskie 

wino słodko grzeje… Poetka z lalką rozłożyła się niemal w poprzek, zajmując całą 

kanapę dziadka. 

  – Za cholerę ich nie ruszę, przekimasz się w jej pokoju, ciągle śpimy tam 



razem, bo ona nie chce beze mnie – decyduje, gdy Cassandra kończy występ 

i wieczór. – Przedwczoraj Agata zmieniła pościel. Przychodzi już drugi miesiąc, 

jest brzydka, ale pracowita i może nam nie ucieknie. Mam nadzieję, że ci nie 

przeszkadza, a ja pośpię tu z nią. 

  – Nie zmieścisz się – szacuje Damian, któremu to, że Agata brzydka, nie 

przeszkadza, a wręcz przeciwnie. 

  – Jakoś się przyłożę – Alek uśmiecha się na widok Odrej wtulonej 

w Bogusię. 

  Damianowi nie do śmiechu. Oczywiście, że jechał także po to, by… Także 

czy przede wszystkim? Czy jedno można w ogóle oddzielić od drugiego? Ton 

Alka, jego ulubiony ton nieznoszący sprzeciwu, nie pozwala jednak na 

jakiekolwiek targi, nie w tej chwili, grzecznie udaje się więc, gdzie mu kazano. 

Alek wreszcie jakoś się przykłada, zostawiając światło w łazience, by gość mógł 

w razie czego trafić do ubikacji. Szybko zasypia i równie szybko się budzi, 

zawstydzony powodem, sztywną męskością, bo obok przecież Bogusia, już się tak 

przy niej zdarzało, ciągle pcha mu się do łóżka, ale teraz wstyd jakiś większy, 

niefizjologiczny, bo śnił mu się… Lecz w tej chwili mu się nie śni: w mdłym 

świetle widzi Damiana, przemykającego się… Nie, nie do łazienki, idzie wprost do 

niego. Przefruwa z jakąś ponętną gracją, rusałka w złotej poświacie, zupełnie jak na 

obrazie, który wisiał nad łóżkiem rodziców, gdzieś przepadł, gdzie przepadł? Jak 

wiele dziwacznych myśli może najechać rozespany umysł w ciągu kilku sekund. 

  – Co tu robisz? Bogusia… 

  – Ja tylko na chwilę, pogadać… 

  – Pogadamy jutro, gdy wrócę z pracy – Alek wstaje, najciszej jak potrafi, by 

go wyprowadzić. – Chodź… 

  Tylko żadnych akcji, nawet lizania pleców, tak mu zaraz powie, jeśli… 

Rusałka ma gładką skórę, sztywna męskość wychyla się z bokserek, złota poświata 

pozwala udawać, że to się nie dzieje, że Alek nie pozwolił, a już na pewno że nie 

on pierwszy wyciągnął dłoń, by sprawdzić, czy rusałka, muśnięta palcem, nie 

zniknie. 

  41. 

 

 

  Damian nie może oddychać, jakby na chudziutkim brzuszku rusałki wciąż 

jeszcze mościł się książę, choć na księcia za lekko. Otwiera oczy. Na Oczy. 

Bogusia z Odrej siedzą okrakiem na kołdrze, pod którą leży ze śpiącym Alkiem. 

Dwugłowe monstrum nad dwugłowym monstrum. Całkiem realny poranek po 

nierealnej poświacie. 

  – Będziesz teraz naszą mamą? – pyta któraś z głów, podgryzając ciasteczko 

z miseczki, podnoszącej się i opadającej na torsie taty. 



  – On nie będzie twoją mamą, co za pomysły! – chrapliwy po nocy, lecz już 

przyjemnie nieznoszący sprzeciwu głos Alka nagle przecina powietrze. – 

Kochanie, przynieś mi szklankę wody! 

  Damian próbuje wstać, przez chwilę sądzi, że to prośba do niego. Przez 

chwilę sądzi, że są księciem i rusałką z ich małą rusałeczką nad głowami jak 

w renesansowych apoteozach, że to apoteoza szczęścia, a brak pozwolenia na 

matkowanie był z innej bajki, wklejonej przez złośliwego chochlika. Bogusia 

jednym susem jest już na podłodze, choć Alek nie potrzebuje wody, chciał tylko 

jak najszybciej włożyć slipy. Za pół godziny musi być w pracy. 

  – Mówiłem ci, że świąteczny dyżur dali mi już przed miesiącem, nie mogłem 

odwołać – tłumaczy z ulgą, że musi wyjść, że nie ma już czasu ani na kawę, ani na 

dumę, ani na zażenowanie. – Radźcie tu sobie – odruchowo cmoka Damiana 

w policzek, nim Bogusia pojawia się w drzwiach ze szklanką wody. 

  Wkrótce zostają tylko we dwoje z wariatką, która usiłuje uczesać Odrej 

nożem do obierania ziemniaków. 

  – Dlaczego nożem? Do tego służy grzebień albo szczotka. 

  – Grzebień? – dziwi się mała. 

  Właściwie dlaczego nie nożem? Dlaczego ma nie być jej matką? Dlaczego 

żaden inny porządek nie wchodzi w rachubę, skoro możliwy jest każdy? Damian 

przygląda się poetce kur, koguta i szynszyli, fryzjerce z nożem zamiast 

grzebienia… Dziesięć godzin wystarcza, by zawiązała się między nimi nić nie do 

rozerwania. Nie może być inaczej, bo oboje słyszą, widzą, pamiętają, nakładają, 

przestawiają i muszą dopisywać dalsze ciągi. Wiruje w niej karuzela, podejrzewał 

to od dawna, wspaniała, imponująca karuzela, na razie obsadzona głównie 

przypadkowymi scenami i dialogami z telewizji, lecz skrywa przyspieszenie 

pantery czającej się do skoku, gdy tylko wypełni się, czym powinna. Tymczasem 

bawią się w Ostatnie Zdanie. Damian czyta, Bogusia wymyśla, co mogło zdarzyć 

się wcześniej. Ostatnie zdania powieści, podobnie jak pierwsze, prowadzą 

wszędzie, tylko nie tam, gdzie chciał nas doprowadzić autor. Dokąd podąży 

nieskażona Canaretto? Książek u Alka mało, wybór bez ładu i składu. Trochę 

lektur, oczywiście W pustyni i w puszczy, nieśmiertelna Granica, szkoła nigdy nie 

miała granic przyzwoitości, i nagle Głód Hamsuna w przaśnym, poodwilżowym 

wydaniu! 

  – „Gdyśmy wypłynęli na fiord, wyprostowałem się mimo gorączki 

i znużenia, spojrzałem ku miastu i pożegnałem Chrystianię, połyskującą światłem 

niezliczonych okien”. No? Co mogło zdarzyć się wcześniej? 

  – Chrystiania… Była prawie tak piękna, jak Odrej. Połyskiwała światłem 

okien, bo była też bardzo mądra, a wtedy się połyskuje. Ten pan ją pożegnał, bo go 

oślepiała. No i musiał wypłynąć na fiord, a to za słońcem i księżycem, za 

gwiazdami, niebotycznie wysoko, aby znaleźć specjalne okulary, no wiesz, żeby go 



nie oślepiała! 

  – A tytułowy głód? – śmieje się Damian, bo na karuzeli kręcą mu się upiorne 

wizje niedożywionego bohatera. 

  – To był głód miłości! – oświadcza poetessa, oglądająca z dziadkiem 

brazylijskie seriale i podaje mu małą książeczkę, przyciągnięta zapewne 

landrynkową okładką. 

  Kto tu czytał wyrafinowanego Lamparta? Może kupiła go mama Alka po 

obejrzeniu filmu Viscontiego? Kiedyś, gdy Brazylia jeszcze nie produkowała 

seriali, a w telewizji był jeden program, wszyscy oglądali arcydzieła. Może 

wzruszyła się wielką sceną balu, na którym Claudia Cardinale wiruje z Delonem, 

młodym bogiem, bożyszczem jej pokolenia? 

  – „Potem wszystko zamarło w usypisku sinego kurzu” – Damian intonuje 

ostatnią frazę Lampedusy. – No? Co mogło być wcześniej? 

  Mała wybucha szlochem, jakby nagle przeraziła ją jakaś nieuchronność. 

  – Nie wiem… Nie mam pojęcia… – chlipie. – Jestem za młoda na coś 

takiego! – tłumaczy z pretensją w instynktownym akcie samoobrony. 

  Przez tych dziesięć godzin Alek, pomiędzy reanimacją nastoletniej 

samobójczyni, zgonem dziewięćdziesięciodwuletniej staruszki absurdalnie 

określonym jako nagły i zwykłym bólem brzucha wziętym przez hipochondryka za 

atak raka, dochodzi do wniosku, że wobec tego, co znów zdarzyło się w nocy, 

nigdy, przenigdy, kurwa, nie będą z Damianem normalnymi, prawdziwymi 

przyjaciółmi! Nie daje mu spokoju widok córki, siedzącej nad nimi dwoma 

o poranku. Pod kocem stał mu kutas! Ja pierdolę, rodzina Addamsów, mruczy 

znów wzywany do karetki. 

  Bogusia chodzi po pokoju. Też niespokojna, choć już nie płacze. 

  – „Potem wszystko zamarło w usypisku sinego kurzu” – powtarza kolejny 

raz, aż wreszcie siada, by zmierzyć się z zadaniem. – Więc… co mogło być 

wcześniej? – głaszcze nieodłączną lalkę. – Damian, powiedz jej, Odrej chce 

wiedzieć! Bo ja nie mam pojęcia. 

  – Wcześniej zawsze jest jakiś bal – odpowiada, odkładając książkę na półkę. 

  42. 

 

 

  W pociągu powrotnym poświąteczny tłok, cała Warszawa mieszka przecież 

w Białychstokach. Damian stoi w korytarzu, z nosem w szybie. Szyba ma zapach 

skóry, wiadomo czyjej, wiadomo gdzie. „Time after time”. Za każdym razem, gdy 

Alek go dotyka… Drugiej nocy nie spodziewał się wcale, a co dopiero, że będzie 

aż taka szalona, szalony niemy film, rozegrany spontanicznie w kompletnej ciszy, 

choć przecież poetessa nie mogła obudzić się z ich powodu za dwiema ścianami! 

Ile siły w tym jego mężczyźnie, ile czułości. I jeszcze przed odjazdem zrobił mu 



śniadanie! Tak, pociągiem do Warszawy wraca żona, której mąż czasem robi 

jajecznicę ze szczypiorkiem, jaką z Alkiem jedli przed dwiema godzinami. 

  „Time after time”. Za każdym razem, gdy Alek dotyka Damiana… Drugiej 

nocy miało nie być, ba, miało nie być pierwszej! Nie umiał się powstrzymać, 

ponieważ gdy go dotyka… Nie przychodzą mu do głowy żadne porównania, po 

prostu mu  t e g o  brakowało i już. Nie Damiana, a seksu, który jednak uzależnia, 

czy nie zaszaleli poprzedniego wieczoru? Wzbiera w nim złość, bliźniaczka 

bezradności, nic bowiem nie pasuje do układanki. Dlaczego to znowu zrobił, 

przytulił, głaskał, całował, lizał, wszedł w niego i wyszedł, i znowu wszedł jakby 

czegoś zapomniał… Damian chwalił jego czułość, lecz ta czułość przeznaczona 

była przecież dla kobiety! Dla kobiety, którą pokocha i która pokocha jego, a także, 

rozumie się, Bogusię, co oczywiście komplikuje sprawę, bo jaka jest, każdy widzi. 

Ta czułość przeznaczona była dla prawdziwej kobiety, wkurzająco stukającej 

obcasami, zagracającej łazienkę słoiczkami zbędnych kremów, zamiatającej 

podłogę przydługim szlafrokiem w wielkie kwiaty jak kiedyś mama, roztaczającej 

czar, jakiego Damian nigdy nie roztoczy, choćby stukał, zagracał i zamiatał 

w jeszcze większe kwiaty. Alek musi ją wreszcie znaleźć, musi, tylko gdzie? 

Najpierw jednak trzeba pozbyć się śmiertelnego wroga, który mu w tym 

przeszkadza. 

  Damian, wciąż w pociągu, z nosem w szybie o zapachu skóry, wyjmuje 

komórkę. „Jeszcze raz dziękuję za cudowne święta”, stuka w klawiaturkę. „Nie 

myśl, że jesteś kobietą”, dostaje w odpowiedzi. „Dla ciebie mogę być”, odpisuje 

z miejsca, zalotnie kwitując oświadczenie podwójnym półnawiasem. „Pedał to nie 

kobieta”, czyta po chwili. „To wszystko w jednym!”, wystukuje radośnie, bo 

przecież doskonale  s ł y s z y  jego żartobliwy ton. „To wszystko gówno”. Czyżby 

jednak się przesłyszał? „Co gówno?” Komórka odpowiada od razu. „Wrzuciłeś 

mnie stary w gówno w szambo no po prostu”, nerwowo, bez fontów, bez kropki, ze 

„starym”, to już nie może być żart. Wciska numer Alka. „Czemu nie odbierasz?” 

I znów. „Odbierz, proszę cię!” I znów. „Co się stało?” Recytatywy z nieśmiesznej 

operetki esemesów odbijają się o milczenie, zmieniając ostatnie minuty podróży 

w katorgę. Szyba pachnie skórą, ale jakąś źle wygarbowaną. Z telefonem w ręku 

wysiada z pociągu. Omal nie wpada pod tory, czytając: „Jeszcze się pytasz co się 

stało? Stary miej trochę wstydu nie dzwoń nie pisz pozwól normalnie żyć to nie dla 

mnie”. Przysiada na peronowej ławce. Powinien złapać najbliższy pociąg do 

Białegostoku,  z o b a c z y ć  go, zmierzyć się z tym, czego nie widać i nie 

słychać, doprowadzić do dwóch spojrzeń na dwa zamiast zadręczyć się rebusami 

na sto sześćdziesiąt znaków. Niestety, zaraz ma dyżur w pracy. Też wziął go przed 

miesiącem, jak Alek swój, i też nie miałby komu oddać, wszyscy jeszcze świętują. 

  „Alek kocham cię”, pisze w rozpaczy, myląc trutkę z panaceum. I żałuje, 

gdy wiadomość jest jeszcze w powietrzu. Nie on pierwszy przeklina wynalazcę 



komórek, że nie stworzył automatycznej blokady klawiaturki na nagłe emocje 

i oczywiście na opary akoholu. Dorota kiedyś w ten sposób narobiła jakichś 

głupstw. Tak łatwo wystukać, wcisnąć i odczytać zupełnie coś innego, słowo da się 

cofnąć, esemesa nie. „Alek kocham cię”. Odebrany komunikat tylko utwierdza 

rozsierdzonego Alka w przekonaniu, że zrobił słusznie i że nie należy już 

odpowiadać. Nigdy. W trosce o siebie i o tę małą, choćby nawet przez jakiś czas 

bolało. Amen. 

  W Aredeksie jest tylko menadżer Zbyszek. Wyjątkowo nie chichocze. 

Z każdym kolejnym bim-bim ze swej komórki jest coraz bardziej przygnębiony, 

jak Damian z powodu milczenia swojej. Nastroju nie poprawiają im nawet zdjęcia 

wysypujące się z minilaba: jakaś grubaska przyniosła je przed chwilą, jakby pilnie 

musiała mieć dowód, że wczoraj przebrała się za kurczaczka. Zbyszek dodaje tyle 

żółtego, że gruby kurczaczek wygląda jak chory na żółtaczkę. Damian wkłada 

fotografie do koperty innego klienta. Obaj nie panują dziś nad sytuacją. W pewnej 

chwili Zbyszek, po odebraniu kolejnej wiadomości, wstaje znad maszyny 

i demonstracyjnie wrzuca telefon do kieszeni kurtki, wiszącej na wieszaku 

w drugim końcu saloniku. 

  – Czasem tak lepiej – wzdycha Damian. 

  – Twój przynajmniej nie dzwoni, choć sprawdzasz co chwila… 

  – Właśnie. I chyba też wolę o tym nie wiedzieć – Damian robi to, co 

Zbyszek. 

  Komórki nagle schowane do kurtek coś nieoczekiwanie otwierają. 

  – Moja dziewczyna… za dużo pije, a gdy się napije… 

  – Mój kumpel dostał paranoi, na trzeźwo… 

  Jeszcze kilka mniej lub bardziej ogólnikowych zdań i następuje pat, którego 

obaj nie raz doświadczyli. Nie wiadomo, co dalej powiedzieć, by zostać 

zrozumianym, bo nie za bardzo można wyjaśnić sytuację. Jak wyznać kradzież, nie 

przyznając się do złodziejstwa, lub pochwalić się nagłym wzbogaceniem bez 

wzmianki o wielkiej wygranej lub umarłej ciotce? A przecież chcieliby. Czy gdyby 

Zbyszek, coraz bardziej rozżalony, nie potknął się na głupim zaimku, zarzuciliby 

serdecznie nawiązany kontakt? Lecz potyka się. 

  – …więc mówię  m u  wczoraj, proszę, błagam, dwa drinki i szlus, ale 

przecież nie będę  g o  pilnował, i wstaję rano, a  o n  jeszcze siedzi, pusta butelka 

na stole, słuchawki w uszach, jakieś requiem, a potem pisze mi, że wyskoczy 

oknem, bo zawsze upieprza się na smutno! I jak mam pracować? 

  Zbyszek potyka się na zaimku również dlatego, że siódmym zmysłem czuje, 

że wobec delikatnego, lekko kobiecego Damiana, obserwowanego od miesięcy, 

spokojnie może się potknąć. Mu, go, on… Damian jest zaskoczony. Naprawdę? 

Zbyszek? Jednak zupełnie brak mu siódmego zmysłu, który pozwala wyczuć 

swoich. Ale czy Mariusz też nie wyczuł Zbyszka? Ile razy wskazywał na ulicy: 



spójrz, ten, ci, tamci,  n a s i!  Wszystko jasne, niesamowita dziewczyna Zbyszka 

pochłaniająca wódę butelkami jak facet po prostu jest facetem! I wobec tego nic już 

nie stoi na przeszkodzie, by jego kumpel okazał się kochankiem. Wtedy Damian 

będzie mógł opowiedzieć Zbyszkowi, o co faktycznie chodzi z tą paranoją, a tak 

bardzo potrzebuje się wygadać! 

  – Wiesz, ten mój żonaty kumpel jest w sumie moim… 

  Zbyszek oczywiście domyśla się, lecz Damian nie kończy, bo do saloniku 

wchodzą dwie klientki. Jedna starsza, świeżo ufarbowana na kasztan, druga, 

blondynka, w ciemnych okularach, choć prawie wieczór. 

  – Nie przyszedł Mahomet do góry… – zaczyna pani Małgorzata, nie wiedząc 

jak zacząć, a jej twarz nie wyraża nic, bo nie wie, czy ma się uśmiechnąć, czy 

udawać, że przyszła do syna z pretensjami, wyegzekwować to, co jak sądzi, jej się 

należy: miłość, szacunek, przywiązanie, wyrażające się z pewnością 

w świątecznych odwiedzinach. A teraz jeszcze potrzebną pomoc. 

  – Wesołych świąt! – blado uśmiecha się Dorota, a raczej jej cień. 

  – Już po świętach – odpowiada Damian zamiast się przywitać. Za dużo 

niespodzianek jak na jeden dzień. 

  – Święta, nieświęta, żyjemy dalej i czasem warto o tym pamiętać – pani 

Małgorzata spogląda na syna, który od razu wychwytuje ton, jakim pani od 

polskiego przypomina swym uczniom, że Pana Tadeusza napisał Mickiewicz, 

Mickiewicz, nie Słowacki, który z innego powodu wielkim poetą był. 

  Od cichutkiego bim-bim drży nagle cała lada. Zbyszek nerwowo spogląda 

w stronę swojej kurtki, Damian w stronę płaszcza. Dorota błyskawicznie sięga do 

torebki i już odczytuje wiadomość. 

  – Muszę wracać – szepcze w popłochu. 

  – Robert? – mama zniża głos. 

  – A któżby inny? – siostra wrzuca komórkę do torebki. – Idziemy. 

  – Powiedz mu, że go zabiję. Wynajmę jakichś zbirów i zwyczajnie zabiję jak 

psa – oświadcza mama drewnianym głosem, nie patrząc na wstrząśniętego 

Damiana. – A ty, synku, przyjdź jutro do domu. 

  Bo pani Małgorzata, mama Damiana i Doroty, to przecież dom. 

 43. 

 

 

  Zerwanie z matką? Było to raczej zerwanie Damianka z mamusią, w końcu 

przez kilka miesięcy raz dziennie karnie posyłał jej esemesa. Istnieje, pracuje, ma 

się… może nie świetnie, by jej specjalnie nie cieszyć, ale jakoś się ma. Nie umiałby 

inaczej, nie potrafiłby wypiąć się bez słowa jak Alek. Na jej widok w Aredeksie 

doznał ulgi, nieskutecznie dusząc w sobie wstyd. Ostatnio przychodzi do domu co 

weekend, siada przed nią na krzesełku w kuchni. Są chwile, gdy wydaje im się, że 



jest jak dawniej, co tylko oznacza, że siedzą jak dawniej, że ten sam obrus i talerze, 

toporne, szarobeżowe jak z baru mlecznego, pamiątka, ale po czym? Damian, 

przekonany, że  w y z w o l i ł   s i ę,  że niepójściem na wesele i długim 

nieodwiedzaniem ostatecznie dał jej do zrozumienia, kim jest, nie sprawdza tego 

przekonania. 

  Od tygodni najważniejsze są Ciemne Okulary Doroty. Nie takie, w jakich 

Audrey Hepburn szalała po Nowym Jorku, nie takie, w jakich Julita opalałaby się 

w Egipcie, gdyby tam dotarła, i nie takie, w jakich generał Jaruzelski wprowadzał 

stan wojenny. Ciemne okulary Doroty najpierw zakrywały rozciętą brew, potem 

podbite oko, a teraz coś, co się nie goi: strach. I przysłaniają wszystko inne, bo co 

ma znaczenie wobec bicia? Nic, a już na pewno nie przepychanki geja z matką 

w ramach podjazdowej wojenki o tolerancję, myloną przez nią z litością, 

i o równouprawnienie, niemylone, bo jak z czymkolwiek pomylić kwestię, która 

jednak nie mieści się w głowie? 

  Tej soboty Dorocie udaje się wpaść do mamy i zobaczyć się z obojgiem. 

Cud, bo ma siedzieć w domu i być, gdy on się pojawi, a kto wie, czy pojawi się za 

godzinę, czy nazajutrz, trzeźwy czy pijany, zadowolony ze swych sekretnych 

interesów, czy zły. 

  – Nie róbcie tragedii, walnął mnie raptem dwa razy… – mówi jak nie ona. 

  – Co ty, Dorotka? Przynajmniej cztery, w tym raz sadystycznie, mówiłaś, że 

przywiązał cię do krzesła! – mama bacznie przygląda się jej twarzy. 

  – Nie chciał, a zresztą już nie będzie. Obiecał. Będę miała dziecko… 

  – Z nim?! 

  – Oj, mamo, a z kim? 

  Oj, mamo, oj, córeczko, oj, za kogo wyszłaś, co zrobiłaś, oj, nie wystarczyły 

ci piękne, mocne włosy i figura, jakie po mnie odziedziczyłaś? Musiałaś jeszcze 

odziedziczyć strach, niepewność i wiarę w jego kłamliwe obietnice? Na usta 

z pomstowania matki wydobywa się tylko finałowa groźba. 

  – Zabiję go! 

  – Mamo! 

  – A przynajmniej wytrę z naszej pamięci, jak… 

  Pani Małgorzata nie kończy, nie, jeszcze im tego nie wyjawi, a na pewno nie 

teraz. Dorota też im czegoś nie wyjawi. Nie powie przecież, jaka jest zdziwiona, że 

w ogóle zaszła w ciążę, skoro Robert od miesięcy drenuje głównie nie tę dziurkę. 

Damian wraca do siebie z jeszcze innym sekretem. Okropne opowieści siostry 

i reakcja matki poruszyły go tak, że niemal nie był w stanie się odezwać, lecz 

najbardziej poruszona struna tkwi gdzie indziej. Idzie ulicą, czerwiec jest taki 

gorący, mięśnie takie widoczne. Prążkowane, w kratkę, w kropki, gładkie, 

tatuowane, koszule rozdęte jak ego seryjnego mordercy, ramiączka koszulek 

napięte jak… Wszyscy seksowni atleci mają przystojną twarz szwagra. Wchodzi do 



mieszkania, rzuca się na fotel, nawet nie ściągając trampek, i jednym ruchem 

rozsuwa szorty. Mariusz na dyżurze. Nad fotelem Robert, fruwający jak ptaszysko 

jakieś, bez koszulki. 

  – Co, kurwa? Gdzie byłaś? 

  – Nigdzie, ja tylko… – piszczy Damianek najcieńszym z wewnętrznych 

głosów. 

  – Co tylko? Gdzie tylko? 

  Robert wywija przed nim wielką, żylastą pięścią, nie musi go wiązać do 

krzesła, za chwilę rozkwasi mu nos lub podbije oko, a potem… Oooo, już! 

  44. 

 

 

  Oooo, już… Alek zrobił to jak nastoletni Damian: w łazience, na bezdechu, 

bo w domu zawsze ktoś jest. W jedynym prezencie na trzydzieste urodziny 

spędzane między ojcem, który zapomniał, a córką, która jeszcze nie przyswoiła 

sobie daty. Bez wyobrażenia o kimś konkretnym. Bez kobiety, o jaką trudniej, niż 

myślał. Cztery tygodnie po nocnej porażce z Marzeną, koleżanką koleżanki, 

damskim manekinem. Dwa tygodnie po katastrofie z Agatą, tyleż nieładną, co zbyt 

chętną na szybkie wprowadzenie się do pokoju Bogusi. Godzinę po powrocie 

z pracy, której ma serdecznie dość. A jednak właśnie ta praca, ciągłe igranie 

z ludzkim nieszczęściem, poczucie, że w każdej chwili każdemu z nas może się 

stać coś nieodwracalnego, trzyma go w ryzach bez narzekania i roztkliwiania się 

nad sobą. Nie twierdzi, że jakoś będzie, lecz że będzie dobrze. Zdrowy 

trzydziestolatek. 

  Będzie dobrze, powtarzał sobie, dając wczoraj ogłoszenie na portalu 

randkowym. „Zdrowy trzydziestolatek – tak właśnie zaczął – pokocha…”. Nie, 

„pokocha” zbyt górnolotne. „Spotka”. Tak, spotka. „Uczciwą dziewczynę”. Nie, to 

przecież oczywiste i nie dziewczynę, po co mu małolata. Zatem „kobietę”, która… 

Jak to się stało, że Alek wypełnił całe okienko opisem Damiana bez niego samego? 

Żeby tego nie dostrzec, szybko dopisał na końcu: „i taką, z którą będę mógł się 

pokazać, a wtedy wszyscy faceci padną z zachwytu!”. Oczywiście nie kliknął. 

Tylko tego brakowało, by wysłać światu całą najbardziej osobistą prawdę, 

prawdziwą jak górnolotne „pokocha” i spychającą go na margines dla 

internetowych świrów, obnażających się przed nieznajomymi w mentalnym 

striptizie. By obwieścić prawdę o skórze, figurze, dopasowaniu, o słyszeniu tej 

samej ciszy jak słucha się tych samych piosenek, o czekaniu na coś, co następuje 

z drugiej strony, nim uświadomimy sobie, że właśnie na to czekaliśmy. Prawdę 

o tym, co przeżył dotychczas jedynie z Damianem, bo z Julitą doczekał się tylko 

cudownego oszustwa. Zaznaczył tekst i wyczyścił niemal całe okienko. „Zdrowy 

trzydziestolatek spotka kobietę”, pozostało. 



  Będzie dobrze, powtarza sobie Alek, choć nie jest. W domu dziadek wciąż 

ignoruje wnuczkę, a ona… 

  – Pańska córka ignoruje polecenia, każe się dziwnie nazywać, mówi dziwne 

rzeczy, ostatnio w kółko o jakimś kurzu i w ogóle… Dzieci mi straszy, gdy tak 

wytrzeszcza te oczy, maluchy płaczą! – oświadcza dyrektorka trzeciego 

przedszkola. 

  – Ona po prostu  m a  takie oczy! I czy nie może pani mówić do niej 

Canaretto? Wtedy słucha. 

  – Co by było, gdyby każde dziecko wymyśliło jakieś cudaczne przezwisko 

i musiałabym je zapamiętać? Jak pan to sobie wyobraża? Rozumiem, wychowuje 

się, biedaczka, bez mamy, ale… – nie kończy, bo Bogusia nagle staje obok. 

  – Nie jest żadną biedaczką. Chodź, kochanie! 

  Dziewczynka przeszywa dyrektorkę wzrokiem. 

  – „Potem wszystko zamarło w usypisku sinego kurzu” – recytuje na do 

widzenia. 

  Zdanie kończące Lamparta powtarza od pewnego czasu jak Alek swoje 

„będzie dobrze”. Nie tylko dlatego, że brzmi jak czarodziejska, niejasna, trochę 

przerażająca muzyka. Powtarzanie jest formą protestu i zaklinaniem 

rzeczywistości. Bogusia nie lubi, że Damian zniknął z jej życia gdzieś w usypisku 

sinego kurzu. Nie rozumie, lecz  w i e,  że to sprawka Alka, a ona przecież musi 

odczytać z Damianem ostatnie zdania wszystkich powieści świata! 

  – Canaretto chce Damiana, słyszysz? – mówi do ojca od wielu dni, gdy 

całuje ją na dobranoc. – Chce, by przyjechał do nas lub żebyśmy my pojechali do 

niego, tam, na stację metra! I Odrej też tego chce! 

  Alek nie może skłamać, że Damian jest zajęty, chory lub nie ma ochoty. 

Pewnie by jakoś oszukał zwykłą niebiedaczkę ze zwykłą mamusią i zwykłymi 

oczkami, patrzącą zwyczajnie jak miliony dziewczynek, z których wyrosną kobiety 

maskujące zwykłe oczka pod niezwykłym makijażem. Z Bogusią tak się nie da. 

  – Przyjdzie na to czas – odpowiada dyplomatycznie. 

  – Ale kiedy? Kiedy? 

  Ba! Na szczęście Damian przestał już pisać te swoje elaboraty, pełne rad, by 

się zastanowił, czy zerwanie kontaktów to naprawdę jedynie wyjście, bo przecież 

tyle ich łączy, trudno o takie porozumienie… Alek i bez elaboratów wie, jak 

brakuje mu Damiana, a raczej poczucia, że jest blisko, bo woli myśleć o poczuciu 

niż o fizycznej osobie, ciało jest zbyt niebezpieczne. 

  – Ale kiedy? Kiedy? 

  Może wtedy, gdy Alek ułoży sobie, co powinien i co będzie najlepsze także 

dla Bogusi, choć co właściwie byłoby dla niej najlepsze? Przyjmuje rutynowo, jak 

zgłoszenie wypadku, że najlepsza byłaby dla niej nowa mamusia. 

  – Ale kiedy? Kiedy? – słyszy znów i nie wie już, która z nich patrzy na niego 



z większym wyrzutem, Odrej czy Canaretto. 

  – Przyjdzie na to czas – odpowiada, na wszelki wypadek w stronę lalki. 

  45. 

 

 

  Czas: nieprzerwany ciąg chwil, trwania; jedna z podstawowych (obok 

przestrzeni) form bytu materii. 

  – Zobacz, pamiętasz? – Mariusz zaśmiewa się przed telewizorem. – Tak 

miało być dokładnie teraz, w tym roku! 

  Damian zerka trochę w ekran, a trochę w skarpetki poniżej… Jakże tu nie 

pamiętać? 

  Oto on, sześcio-, siedmioletni, koniec lat siedemdziesiątych, raz w miesiącu 

wolna sobota, Studio 2 i główny punkt programu: odcinek serialu Kosmos 1999. Na 

kanapie ojciec, pijany po piątkowej nocy lub doprawiony już od rana jakimś 

piwskiem, śpiący w dużym pokoju, niemający pojęcia, że nad nim leci właśnie 

międzyplanetarny statek, w który chętnie by wsiedli Damian i Dorota, byle nie 

doczekać fatalnego przebudzenia. Mariusz ma inne wspomnienia. Oto on, 

dziesięciolatek, też pokój, też kanapa, ten sam model telewizora Zefir, ten sam 

międzyplanetarny statek, ale tata rozdaje wszystkim braciom po owocowym 

batoniku w sreberku, złoty dwadzieścia za sztukę, w końcu sobota. Oglądajcie! 

  – Spójrz tylko, kosmiczny statek z perforowanym sufitem jak na naszym 

dworcu, a ściany… Co to jest? Gigantyczne szuflady? Jak pojemniki na zdjęcia 

w Aredeksie! I te wielkie, kolorowe lampki, i wszędzie jakieś klawisze, no cyrk po 

prostu! Jeszcze dwadzieścia lat temu myśleli, że im doskonalsza machina, tym 

większa! Całkiem niedawno nie mieli pojęcia, że wszystko ulegnie miniaturyzacji! 

– Mariusz wymachuje nową komórką, mniejszą niż poprzednia. – Dokąd oni 

w ogóle lecą? 

  – Przed siebie – odpowiada melancholijnie Damian, który też poleciałby 

przed siebie. I nie wiadomo dokąd, już niekoniecznie do Białegostoku, bo czas 

sprawił, że nieprzerwany ciąg myśli o Alku został jednak przerwany, a jego serce 

jakby uległo miniaturyzacji. 

  – Ale jak to właściwie było? – Mariusz wpatruje się w skrzyżowanie faksu 

z gigantyczną lodówką. 

  – Trzynastego września 1999 roku księżyc wyrwał się z orbity ziemskiej, 

a razem z nim stacja kosmiczna Alpha – tłumaczy mól serialowy z czasów, gdy 

pustoszały ulice, ponieważ każdy chciał dryfować między galaktykami. – I pani 

doktor Russel z komandorem Koenigiem… 

  – Wiem, że to komandor Koenig! Jezu, jak ja się w nim kochałem! 

  – Ty też? 

  – No, wszyscy kumple z klasy… 



  – Nie, oni kochali się w pani doktor Russel. Komandor Koenig był dla nich 

najwyżej bohaterem. A my nie podziwialiśmy bohaterów, kochaliśmy się 

w facetach, nawet jeszcze o tym nie wiedząc. 

  – Racja… 

  Obaj przyglądają się Koenigowi. Jak mogli kochać się w tym farbowanym 

wymoczku? Nagle stacja kosmiczna ulega straszliwej awarii, przestaje działać 

nawet skrzyżowanie faksu z gigantyczną lodówką. 

  – Mówisz, że księżyc wyrwał się trzynastego września? – u progu lata 

Mariusz leniwie rozpiera się w fotelu, tamte batoniki były malinowe. – To jeszcze 

wszystko przed nami! Może będziemy w Egipcie? – rzuca nagle. – Są fajne, tanie 

oferty, last minut… Nie chciałbyś wreszcie zobaczyć piramid? No, co tak na mnie 

patrzysz? Pora gdzieś się ruszyć! 

  Damian patrzy na Mariusza. Chciałby zobaczyć piramidy, lecz nie z nim. Po 

jednym odcinku Kosmosu od razu nadają następny, a jakby ten sam: dryfowanie, 

awaria, nieprzewidziane trudności, pokonanie Złego, dryfowanie. 

  Ojciec Alka w Białymstoku też siedzi przed telewizorem. Nigdy nie widział 

w całości żadnego odcinka. W wolne soboty pracował i wracał właśnie wtedy, gdy 

nadawano film. „Alek, moje kapcie”, padało zawsze akurat, gdy działo się coś 

wyjątkowo istotnego, i chłopiec musiał oderwać się od ekranu, choć kapcie 

przezornie trzymał w ręku, by stracić jak najmniej akcji. Ojciec nie jest z pokolenia 

naznaczonego ulubionym serialem z dzieciństwa. Pamięta jednak tę panią doktor, 

teraz jeszcze bardziej przypominającą jego Halinę… 

  – Alek! – woła syna, który właśnie z tą małą, z tą no niby jego wnuczką, 

wybiera się na spacer. 

  Wnuczka? Co z niej za wnuczka, skoro Halina nigdy nie widziała 

dziewczynki na oczy? Nie ma znaczenia nikt i nic, co by nie miało 

z nieodżałowaną żoną jakiegokolwiek punktu  r e a l n i e  stycznego. Czas, 

nieprzerwany ciąg chwil, które zostały przerwane. Alek pojawia się w progu, 

oczywiście ze swoim cieniem do kolan o oczach jak dwa globusy, a cień ze swoim 

cieniem, lalką, bez której nie rusza się nawet na siku. Pani doktor Russel odbiera 

właśnie wiadomość z gigantycznego skrzyżowania faksu z lodówką. 

  – Spójrz! Twoja mama była do niej bardzo podobna! 

  Dwadzieścia lat później Alek przez sekundę omiata pokój w poszukiwaniu 

kapci. To jego malinowy batonik i powietrze, skażone niestrawionym piwskiem. 

Ojciec ma kapcie na sobie, a pani doktor Russel niezbyt przypomina mamę. 

  – Nie uważasz, że jest podobna? 

  – Rzeczywiście… 

  – Babcia wygląda całkiem inaczej! – wtrąca się Bogusia, wskazując wielkie 

zdjęcie, wiszące nad ekranem. 

  – Co ty możesz wiedzieć? Nie znałaś jej przecież! – wybucha ojciec. 



  Alek widzi w tym pewien postęp, ojciec nigdy nie wypowiedział do małej aż 

tylu słów jednocześnie. 

  – Może znałam – przekomarza się dziewczynka. 

  – Eh! – ojciec lekceważąco macha ręką. – Idźcie już! 

  – Może… mam z nią jakiś kontakt – globusy połyskują niczym wszystkie 

mijane przez stację Alpha planety. 

  – Jaki… kontakt?! – ręka ojca zawisa w kosmicznej próżni. 

  Lecz Bogusia jest już w przedpokoju i ubiera Odrej w swą zimową czapkę, 

idą przecież na czerwcowy spacer. „Kontakt, kontakt, jaki kontakt – mruczy ojciec 

do pani doktor Russel. – Bzdury jak ten wasz żelazny statek w kształcie pająka”. 

Czyż nie pozostało tylko dryfowanie? 

  46. 

 

 

  Połowa września. Księżyc nie urwał się Ziemi. Nie musiał. I tak wszystko 

wygląda inaczej. 

  Dorota dryfuje nad swoim wielkim, fińskim tapczanem, nad jedwabną, 

połyskującą pościelą, nad baldachimem w lampy Aladyna, spełnieniem marzeń 

z czasów, gdy była pewna, że zostanie księżniczką. Patrzy z góry na siebie samą, 

ledwie żywą po niedawnym poronieniu i kompletnie martwą na myśl o tym, co 

dalej. Na ogromny kosz róż od męża stara się nie patrzeć. Będziesz tu leżeć, aż 

urodzisz mi całego syna, zażartował Robert, nie żartując. 

  – Co chcesz, dżentelmen z niego – powiedział jej Damian, gdy wreszcie 

zadzwoniła. 

  – Kurwa, brader, nie rozumiesz, że on zamierza mnie tu uwięzić? 

  Nie rozumie, bo niezbyt dociera do niego sens jej wyznania, tak jak do niej 

nie dociera drewno w jego głosie. Dwa statki w kształcie pająków mijają się 

z daleka. Nie może być inaczej, bo Damian także dryfuje. Nad swym łóżkiem, 

niewygodnym, metalowym, nad swym byłym łóżkiem, bo nigdy już nie będzie 

w nim spał. Zbyszek, niezawodny kolega, przyjedzie zaraz samochodem, by pomóc 

mu przewieźć rzeczy. Do matki, bo niby dokąd? Damian wraca do matki, 

mieszkanie wynajmował Mariusz i w nim pozostanie. Nie sam. Mariusz zakochał 

się. Tak po prostu, w nagle przebudzonej konieczności, jak tylko można się 

zakochać. Przyszedł z dyżuru kilka dni temu i najspokojniej oświadczył: 

  – Zakochałem się. Chciałbym, żebyś się wyprowadził. 

  – Ty? Taki poczciwy? – wyrwało się zdumionemu Damianowi. 

  – Poczciwi też się zakochują – odparł nie mniej zaskoczony Mariusz. 

  Tak, poczciwi też tracą rozum, a gdy zakochują się z wzajemnością, tracą go 

podwójnie. Mariusz zakochał się z wzajemnością i stąd tempo zmian. Ten Nowy 

zaśnie na metalowym łóżku już dziś wieczorem, jeśli w ogóle zasną. Damian nie 



może mieć pretensji, a przecież ma. Raz wydawało mu się, że tworzą związek, 

kiedy indziej, że bardziej układ, ale był do Mariusza przywiązany. Zakochany 

rozwiązuje sznurowadło bez kłopotów jedną ręką, drugą już wiąże but od nowej 

pary. Porzucony w zamęcie porzucenia obiema rękami i na wszystkie strony 

manipuluje przy sznurówce, która zaciska się w węzeł. Nie pojadą już razem do 

Egiptu… A przecież gdyby Alek wykonał choć najmniejszy gest, Damian 

rozwiązałby to sznurowadło jedną ręką, drugą wiążąc już but od nowej pary. Lecz 

teraz nie myśli o tym, że jesteśmy siebie warci. Woli celebrować zamęt, użalać się 

nad sobą, popychać karuzelę ze wszystkimi porzuconymi świata, winnymi 

i niewinnymi, bo cóż to za różnica, gdy zwyczajnie boli. 

  47. 

 

 

  A może jednak księżyc urwał się Ziemi? To, co wydarzyło się w połowie 

września, dla ojca Alka było przecież jak eksplozja radioaktywnych odpadów 

składowanych na jego powierzchni, jak trzęsienie całej Drogi Mlecznej znów 

promieniującej prawdziwym, a nie odbitym światłem tego, czego już nie ma. Bo 

jakże nie ma, skoro… jest! 

  Ojciec Alka, zwany już nawet przez własnego syna dziadkiem, do Bogusi nie 

odzywał się od dawna, co najmniej parę dni. Po co? Nie dał się wciągnąć w żadną 

rozmowę z niby-wnuczką, jak nie dałby się wciągnąć w dywagacje głupiomądrych 

polityków, w meandry czegokolwiek, co od rana do nocy bez znaczenia przesuwa 

się przed nim na ekranie. 

  Kwaśniewski, Buzek, jeden czort, pracują na rzeczywistość, która już go nie 

obchodzi. FSO rozpoczęła produkcję modelu Daewoo Matiz. Jeździli z Haliną 

całkiem wygodnym Polonezem. W Słupsku zlikwidowano komunikację 

trolejbusową. Halina mówiła „trojlebus”. Według szacunków ONZ w zeszłym 

tygodniu urodził się sześciomiliardowy mieszkaniec naszej planety. Waszej 

planety! 

  Mała nagle weszła do pokoju, nie wiedzieć skąd, bo powinna być 

w przedszkolu, rano wychodzili przecież z Alkiem, zresztą nie pilnuje jej, jeszcze 

czego! W każdym razie zamiast cichutko usiąść na kanapie jak zazwyczaj, stanęła 

między nim a ekranem. 

  – Złaź mi stąd – warknął. – Nie jesteś przezroczysta! 

  – Właśnie, że jestem. 

  – Co to znowu za jakieś… 

  Wtedy odwróciła się i wyłączyła telewizor. Nim zdążył ją ofuknąć, siedziała 

obok i trzymała go za rękę. W półmroku, bo ojciec Alka od dawna nie rozsuwa 

zasłon, Halina pojaśniała, przyglądając im się z wielkiej fotografii. Im? Właściwie 

to przyglądała się tylko tej małej, która zaczęła mówić. 



  – Jest niedziela… Babcia wkłada długi szlafrok w wielkie kwiaty, wygląda 

w nim jakby wybierała się na bal… – szepnęła, ściskając mocno jego dłoń. – 

Widzę jak idzie do kuchni, będzie smażyć placki. Robi przecież najlepsze placki 

kartoflane w całym Białymstoku! 

  Halina uśmiechnęła się. Przysiągłby. Drgnęły kąciki ust. A może to w nim 

coś drgnęło, choć przecież skamieniał, zesztywniał z ciekawości, jakby tego 

wszystkiego nie wiedział, jakby wielokrotnie tego nie widział! 

  – I… co dalej? – usłyszał samego siebie. 

  – Powiem, jeśli mi pomożesz – odparła rzeczowo dziewczynka. 

  W przedpokoju rozdzwonił się telefon. Dzwonił i dzwonił, lecz nawet jeśli to 

sam Pan Bóg z potwierdzeniem licencji na wizje, ojciec Alka nie potrzebował 

potwierdzenia. 

  – Pomogę – znów się usłyszał. – Choć w czym ja ci, dziecko, mogę pomóc? 

  – Znajdź Damiana. Muszę się z nim zobaczyć! 

  Na Damianowej karuzeli zakręciłyby się teraz różne cudowne oszustki 

robiące interesy z Niebem, Whoopi Goldberg z Ducha i Wanda Łuczycka w Głosie 

z tamtego świata, prosta kobiecina w wyrafinowany sposób żerująca na bogatych 

staruszkach. Ich zmyślna uczennica oglądała oba filmy w malutkim, turystycznym 

telewizorku ustawionym w sypialni przez tatę. 

  – Jakiego Damiana mam znaleźć? 

  Długo wyjaśniała. A gdy dostała obietnicę, znów wzięła go za rękę 

i zamknęła oczy. Szybka decyzja: nie będzie jęczała w transie jak Łuczycka! 

  – Babcia polewa placki śmietaną i śpiewa… 

  – Co śpiewa? 

  – „Odkryjemy miłość nieznaną, szabadabada, szabadabada…”. Gejowski 

szlagier. 

  – Gejowski… szlagier? 

  – Tak, a ty zazdrosny pytasz, po co jej nieznana miłość. Pamiętasz? 

  – Pamiętam, no jakże by… Po co ci nieznana miłość? – dziadek w roli siebie 

samego ma znów mocny, dźwięczny baryton trzydziestokilkulatka. – Po co ci 

nieznana miłość? 

  – Szabadabada, szabadabada… – śpiewa mu raz jeszcze wnuczka, by 

przedłużyć promienną chwilę. Przecież nic więcej nie powie, bo nie wie. 

  – Bogusia? – w progu staje zdyszany Alek. – Telefonowała dyrektorka, 

uciekłaś z przedszkola? Chryste! Jak sama doszłaś do domu? Dzwoniłem do was… 

  Dopiero teraz dostrzega najważniejsze. Jasność jakąś szczęśliwą. Rączkę 

w ręce. Jest chyba przemęczony i zdenerwowany: przecież mama nie może 

uśmiechać się z fotografii! 

  – Co się tu właściwie dzieje? 

  – Nic – odpowiada ojciec. – A wiesz, że w zeszłym tygodniu urodził się 



sześciomiliardowy mieszkaniec naszej planety? 
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  Damian wraca do domu w absurdalnie poprawionym humorze. Szedł 

z Aredeksu bocznymi ulicami, by nie natknąć się na tych małych terrorystów 

z Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. Udało się, nikt nie przylepił mu 

czerwonego serduszka. Udało się, a on tak bardzo potrzebuje jakiegokolwiek, 

nawet najgłupszego sukcesu! Jak niegdyś Alkowi, tak teraz jemu się zdaje, że 

krąży niczym żółty wagonik z NRD, że zatoczył koło i znalazł się w punkcie 

wyjścia. Wrócił do mamy i do Republiki Gejowo, co z najwyższej półki 

meblościanki obserwuje znów ryży słonik, dawny świadek jego ponownych 

narodzin. Damian nie widzi, jak wielkim sukcesem jest samo jego doświadczenie. 

Plan pięcioletni, gdyby taki sobie wytyczył, wrzucając na karuzelę całą 

socrealistyczną Brygadę szlifierza Karhana, Bieruty stojące na trybunach, Gomułki 

wykrzykujące na Żydów i Gierki proszące naród o pomoc, otóż ten plan wykonał 

po stalinowsku w dwustu procentach. Nawet jeśli zatoczył koło, to przecież po 

znacznie szerszym kręgu. Nie przypadnie mu już w udziale los maminsynka, 

onanisty ani frustrata, wstydzącego się własnego cienia. Już nie podzieli smutnej 

doli nigdy niezakochanych, choćby i jednostronnie. 

  – Mamo, daj mi spokój – prosi, gdy mama zaczyna coś o jego pracy, że 

kiepska, nierozwojowa, za ladą. – Mamo, proszę, jestem 

po  r o z w o d z i e!  Wiesz, że w rankingu stresów rozwód umieszczony jest 

wyżej niż śmierć najbliższej osoby? 

  Pani Małgorzata milknie. Nie szydzi: o jakim rozwodzie ty mówisz? Nie 

czuje się dotknięta, że Damian określa jako rozwód zerwanie z tym kolegą, którego 

nie wiedzieć kiedy przestała w duchu nazywać współlokatorem. A gdy czasem 

wraca jak pijany, chociaż trzeźwy, nie daje już do zrozumienia, że domyśla się, co 

robił. Milczenie matki także jest jego wielkim sukcesem. Że nie jest wrogie, to już 

jednak jej zwycięstwo… Damian zamyka się w pokoju. Sukces, sukcesik, że 

umknął małolatom z puszką, że za jego dwa złote nie będą leczyć dzieci 

z chorobami nerek, a taki był szczytny cel tegorocznej zbiórki Orkiestry. Nazajutrz, 

w idiotycznym zadośćuczynieniu, kupi hot-doga przemarzniętemu, rumuńskiemu 

chłopcu i jeszcze wsunie w rączkę piątaka. Na kogo ów biedak wyrośnie? 

  Bo dzieci rosną. Na przykład dwuletni Hektor, Hektorek jeszcze, wygląda na 

cztery latka. Imię miało brzmieć egzotycznie jak Izaura, wyszło jak dla psa 

podwórzowego, o bohaterze Iliady nikt pod Elblagiem nie słyszał. Hektorek, 



nadzieja mamusi i dziadków, ukręcił łeb kogutowi, udusił dwie kury, zrobił kupę 

w pustej klatce po szynszylach. Prawdziwy zuch, rozwija się świetnie, taki po 

męsku bezczelny, taki Polak! Wykapany Pawluk, powtarzają naokoło zadowolonej 

Monice, nie wiedząc, że wykapał go sąsiad zza płotu. Pawlukowa, schorowana, ale 

żywa, patrzy z uwielbieniem w małe, przebiegłe oczka wnuka, szparki prawie. 

Zobaczy nimi tyle, ile trzeba, i wystarczy. Jakie bezpiecznie zacięte usteczka! Nie 

będą deklamować wierszy jak tamta dziwaczka. 

  A to już Maksio. Ten dzieciak z okolic Ciechanowa w szeleszczącym, 

fioletowym dresie, błyskawica, która przecięła drogę Damianowi na otwarciu stacji 

Metro Centrum i jeszcze mu ją przetnie. Maksio skończył właśnie dziewięć lat. 

Biegnie teraz za Natką, Natalią, swą starszą siostrą, by pozwoliła mu pograć 

w gumę ze swymi kumpelkami. Kolegów Maksio nie lubi, bo jego nie lubią, 

grubas, śmieją się z niego. Wśród okolicznych Hektorków są też grubasy, a jednak 

trzymają się razem. Maksio, dzieciak osobny, wydaje się sobie nawet gruby 

inaczej. Brzydkie kaczątko. Do czasu. 

  I tylko czteroletnia Bogusia jakoś nie rośnie. Przy dziewięćdziesięciu pięciu 

centymetrach i jedenastu kilogramach jest najmniejsza z koleżanek, choć nie ma 

koleżanek. 

  – Jeszcze się wyciągnie i nabierze ciałka – orzeka pani doktor pediatra, sama 

jak czterolatka po wielu latach pracy. – Nabiezes ciałecka, prawda, kochanie, 

ciu-ciu-ciu? Tak jak twoja laleczka, ciu-ciu-ciu, prawda? Tylko troszkę później, 

potem, prawda? 

  Bogusia nie lubi ciu-ciu-ciu ciuciania. Odrej oczywiście też nie. 

  – „Potem wszystko zamarło w usypisku sinego kurzu” – recytują chórem, 

choć zbulwersowana pani doktor słyszy tylko Bogusię. 

  49. 

 

 

  Ilona też chce mieć dziecko i chce, żeby rosło. Wyznaje to Alkowi przy 

trzecim spotkaniu. Nie uważa, że za szybko, nie są nastolatkami, szukają trwałości, 

a on okazał się takim mężczyzną, na jakiego chyba czekała. Nie ciągnął od razu do 

łóżka, nie cwaniaczy, dziś przyniósł kwiaty… Nie wyjawi mu, że dobiegając 

trzydziestki, zaczęła nagle oglądać się na matki z dziećmi, zaglądać do cudzych 

wózeczków, cholernie zazdrościć przyjaciółce w ciąży, nie opowie mu 

o szaleństwie biologii, jakiego już nie sposób kontrolować. Przecież dzieci to 

zwyczajna rzecz! Zresztą on tak ładnie mówi o córeczce. Ponoć nieco dziwna. Ojej, 

pewnie po prostu mała. Ilona jak najdelikatniej zapytała, czy może, no, lekko 

opóźniona albo co? 

  – Przyspieszona – odpowiedział Alek i oboje się roześmiali. 

  Śmiał się tak ładnie, że pomyślała „Tak, mogłabym wychowywać nawet 



nienormalne”. Lecz to jednak szaleństwo biologii. Która chciałaby wychowywać 

cudze, nienormalne dziecko, nie bedąc matką Teresą? Ilona podoba się Alkowi. 

Nie tylko dlatego, że ciemnowłosa, że nie przypomina Moniki ani Julity, ani, 

wreszcie, z mocniejszą sylwetką, Damiana… Alek nie ma też nic przeciw dziecku, 

zwykła rzecz, chciałby mieć rodzinę, czyż nie po to dał ogłoszenie? A jednak peszy 

go ów pośpiech. Dorosłość go zaskoczyła, zbyt dużo ważnych rzeczy zdarzyło mu 

się w pośpiechu. Nie zamierza się już spieszyć, a nie ma naglącego poczucia, że 

teraz albo nigdy. Takiego ultimatum nie stawiają sobie trzydziestoletni Alkowie. 

Ilony są w innej sytuacji. 

  Odprowadza ją, mieszka sama. Zaproszenie wiadomo na co, kawę wypili 

w kawiarni. Przyjmuje. Seks na trzeciej randce to w dzisiejszych czasach triumf 

romantyzmu. I jest romantycznie. Przyjemnie, ufnie, niespiesznie, pięknie, jak 

powinno być. Jest tak, jak powinno być we wpojonym wyobrażeniu. Bez 

wyuzdania z Julitą, bez jej ochoty na jego „lokomotywę”, bez innych metafor 

kolejowych. I jeszcze bez czegoś… Nie chodzi o prezerwatywę, którą Alek 

wyjmuje w potrzebie, zaskakując Ilonę mającą, co należy mieć, w szufladce obok. 

Jednak babiarz, przemyka jej przez głowę, bo kto inny nosi ze sobą kondomy? 

A może raczej nowoczesny, przygotowany na wszystko mężczyzna, który 

w kieszeni ma także scyzoryk z pilniczkiem do paznokci, nożykiem do konserw 

i korkociągiem? Ilona wybiera milszą hipotezę, zwłaszcza że już przykrywa ją 

duże, twarde, bezpieczne ciało, jakiego od dawna potrzebowała… Ilona nie wie, 

jak bardzo Alek jest nowoczesny: nosi prezerwatywy od drugiego spotkania 

z Damianem. To przy nim nauczył się zakładać je w mig, jedną ręką, by 

oczekiwanie nie zdążyło przejść w zażenowanie, by zminimalizować myśl, że robi 

coś nieodpowiedniego. Zminimalizować, ale jednak się na niej przyłapać, czerpiąc 

z tego przyłapania się jakąś oburzającą, największą rozkosz. Tego wieczoru Alek 

nie przyłapuje się na niczym poza tym, że kocha się z atrakcyjną kobietą. 

  Nowy kochanek Damiana też jest atrakcyjny, ale otwiera te gumy i otwiera, 

palce śliskie od żelu nie mogą naderwać opakowania, a gdy już się udaje, ślizgają 

się po jego przyrodzeniu jak bobsleista na olimpiadzie w Nagano. Janek, Jarek, 

a może wręcz Józek? Na przywitanie bąknął coś niewyraźnie. Nieistotne, ot, dwóch 

dorosłych mężczyzn umówiło się na… no, wiadomo co, nieromantycznie, bez 

westchnień do rodziny i potomstwa. Ustawienie się trwało minutę. „Chudego bez 

lokum, co chodzi z dupą po kweście”, napisał na czacie alkopodobny poszukiwacz 

wrażeń. 

  Jeżeli Damian w czymkolwiek wrócił do punku wyjścia, to właśnie w tej 

kweście. Unika pubu na Koźlej, Paradajsu i innych nowych miejsc, które pojawiają 

się i znikają na gejowskiej mapie, by nie spotkać Mariusza, z którym na szczęście 

już nie pracuje. Podobno założyli z tym Nowym konkurencyjny punkt 

fotograficzny gdzieś na Bielanach. Damian objeżdża więc miasto i wciąż nie może 



się zdecydować, by odwiedzić Fantom, burdel bez sensu burdelu, bo charytatywny, 

przyczajony w podwórku niedaleko Chmielnej. Jest coraz bliżej pójścia, tłumaczy 

sobie, że niewielki bar z kilkoma obskórnymi kabinami i kątami do wiadomo czego 

to przybytek, który przecież chętnie odwiedziłby proustowski baron Charlus, 

a skoro Charlus i wielka literatura… Tymczasem chodzi po mieszkaniach i ze 

wspomnieniem tych, które zwiedził, udzielając lekcji, zgromadził już pasjonujący 

materiał na doktorat o guście i warunkach życia warszawiaków przełomu wieków 

oraz o tym, co z tego wynika. 

  Uczniowie Arystotelesa, perypatetycy, rozprawiali o tajemnicach bytu, 

przechadzając się po eleganckich, słonecznych dziedzińcach. Damian Perypatetyk 

mógłby napisać intrygującą dysertację o wpływie depresyjnych socjalistycznych 

boazerii w przedpokojach na tępotę i łazienek z krzywymi plastikowymi półkami 

na impotencję ich użytkowników. Do listy przykładów dopisze zaraz 

oddziaływanie egipskich pseudopapirusów, znowu Egipt!, na zdolności manualne. 

U Janka, Jarka albo Józka ta tandeta kupowana pod piramidami za grosze 

i postarzana chyba lakierem do paznokci wisi wszędzie. Oprawione w schludne 

listewki, egipskie pseudopapirusy są krzyżem, godłem, kalendarzem w kuchni, 

reprodukcją Renoira w saloniku i biblioteką, której tu nie ma. Pewnie dlatego 

atrakcyjny gospodarz wciąż nie może naciągnąć gumy na swoje berło faraona. 

  50. 

 

 

  Pani Małgorzata też zbiera pasjonujący materiał, choć jeszcze sama o tym 

nie wie. Do samospalenia w Watykanie i zabójstwa w Wyoming dodała informację 

o PACS, związkach partnerskich rejestrowanych od kilku miesięcy we Francji bez 

względu na płeć. Jeszcze niedawno nie zwróciłaby uwagi na artykuł umieszczony 

w połowie gazety gdzieś u dołu strony. Teraz wychwytuje wszystko 

na    t e n   t e m a t  jak najczulszy radar, wcale sobie tego nie życząc. 

  Nie życzyła sobie wiedzieć, że ten przystojny piosenkarz od wzruszających 

piosenek kojących nerwy, ten George Michael, jest gejem! Zaczęła czytać wywiad, 

bo na początku tak ładnie opowiadał o rozpaczy, w jaką popadł po śmierci 

ukochanej mamy. Czy Damian popadłby w rozpacz po jej śmierci? Kiedyś byłaby 

pewna, że tak, lecz teraz… Ale niech już lepiej nie popada, bo to chyba z tej 

wielkiej rozpaczy przystojny piosenkarz od wzruszających piosenek rozebrał się 

potem w ubikacji w Los Angeles przed policjantem w cywilu… Za kilka dni pani 

Małgorzata wejdzie do sklepu po ser i usłyszy z głośnika ów przebój, Careless 

Whisper, zapowie radiowiec, popłynie kojąca muzyka, która jej nie ukoi, od razu 

zobaczy Damiana, bo to już będzie Damian, rozbierającego się w jakiejś toalecie. 

Więc niech już lepiej syn po niej nie rozpacza, niech wraca w koszuli włożonej na 

lewą stronę, byleby nikt tego nie widział. Nie zmieniła poglądów, wiadomo, co 



najgorsze: zobaczenie przez ktosia! W ogóle się przecież nie zmieniła, bo sobie 

tego  n i e   ż y c z y.  Ale czy na pewno? Od tej niezmienności czuje się jakaś 

napęczniała, opuchnięta, jakby jej zdrowie wewnętrzne, dopisujące przez 

pięćdziesiąt lat, zaczęło szwankować, jakby coś je rozsadzało. Czy dlatego 

pierwszy raz od… od zawsze, nie poszła w ostatnie święta na pasterkę? Czy 

dlatego przez całą zimę nie była u spowiedzi, bo musiałaby sprecyzować, znaleźć 

słowa na to, co dzieje się w jej napęczniałym organizmie, nie mówiąc o coraz 

bardziej ciążącym jej sekrecie, z którym tak czy owak będzie musiała się zmierzyć? 

  Mama Damiana jest również mamą Doroty. Ma włączony jeszcze jeden 

radar. Łowi nim gangsterów. Chłonęła wszystkie szczegóły niedawnego 

morderstwa Pershinga i żałowała, niechrześcijańsko żałowała, że to nie męża 

Doroty zabito. A od zatrzymania Masy, o którym też wcześniej nigdy nie słyszała, 

wręcz czeka, aż policja rozprawi się także z jej zięciem, choć gdzie drobnemu 

cwaniaczkowi do prawdziwych mafiozów. Robert, nędzna płotka jeśli w ogóle 

płotka, choć szemrane interesy robi na pewno, staje się rekinem dopiero we 

własnym mieszkaniu, wobec żony. Udręczona radarami, poronieniami, 

idiotycznymi zapewnieniami tej nieszczęśliwej a krnąbrnej dziewuchy, własnej 

córki, że wszystko będzie dobrze, umęczona odwrotnie założonymi koszulami 

i obchodzeniem się z najbliższymi jak ze zgniłymi jajami, pani Małgorzata 

wybucha przy pierwszej okazji. 

  – Żadnych dzieci w domu! – podnosi głos, gdy Damian zapowiada, że 

w weekend będzie opiekował się córką przyjaciela. – Żadnych dzieci! – powtarza 

w nadziei, że usłyszy ją Małgosia sprzed trzydziestu lat i zmieni swe marzenia, 

zmieniając bieg rzeczy. – Żadnych  o b c y c h  dzieci! – poprawia się, bo jednak 

jakoś głupio tak wobec syna. 

  51. 

 

 

  Samochód, nowy, duży, z gatunku afrykańskich, jakimi Clark Gable woził 

po kenijskich bezdrożach Avę Gardner, a teraz dojeżdża się do sklepu za rogiem, 

staje pod Centralnym punktualniej niż jakikolwiek pociąg. Co z tą Afryką? 

Canaretto wybiega doń w kapelusiku khaki. Wychodziła, wyjęczała, 

wyszantażowała to spotkanie! Damian rozkłada ramiona. 

  – Cześć, jak urosłaś! 

  – Nie urosłam! 

  Dziadek, wyliniały pan w okularach na tylnym siedzeniu to zapewne 

dziadek, udaje że nie słyszy. Alek jest zmieszany. O centymetrach Bogusi stara się 

nawet nie myśleć, a co dopiero mówić. 

  – No fakt, chyba nie urosłaś – Damian wybucha szczerym śmiechem. 

  I Canaretto też wybucha. Nierośnięcie jest przecież cudownie groteskowe! 



Jak ów kapelusik khaki do polowania na słonie i jak dżipy w środku Warszawy. Jak 

interwencja dziadka, po której ojciec bez słowa podał jej kartkę z telefonem 

i adresem mejlowym Damiana, choć bez ulicy i numeru domu, by nie przyszło jej 

do głowy wywędrować z przedszkola do stolicy. Jak sam dziadek prowadzający ją 

na cmentarz, by tam, przy babci Halinie, opowiadała mu historie wyciągane przed 

snem od taty. Nierośnięcie jest groteskowe jak „mejlery”, nowy gatunek literacki, 

wymyślony przez Bogusię i nazwany przez Damiana wyłącznie na potrzeby 

dwuwersowych przyśpiewek, którymi od miesięcy porozumiewają się przez 

internet. I jak dopisywanie nieodgadnionych, wszystkich możliwych początków 

i środków do ostatniego zdania powieści. Jak tu się nie śmiać? 

  Ona z nikim się nie śmieje, zauważa Alek, wysiadając z samochodu. Też 

chciałby podbiec, objąć go, lecz nie podbiegnie, nie obejmie, spokojnie! Odbuduje 

tę znajomość powoli i skutecznie, na innych zasadach, bez podtekstów, tak jak 

powoli a skutecznie będzie ze swą wielkooką poetessą odwiedzał kolejnych 

specjalistów od nierośnięcia. 

  – Cześć, jak… tam? – zmieszany, podaje Damianowi rękę. 

  – W porządku. Ja też nie urosłem! – żartuje, bo i nie spodziewał się innego 

powitania. 

  Lecz w Alku rośnie, serce rośnie, na szczęście nie czas ani okoliczności, by 

to serce wyskoczyło z potężnej, znów wspaniale wyrzeźbionej piersi ćwiczonej dla 

Ilony. Powinien przecież przedstawić Damianowi ojca. 

  – A to mój… 

  Wyliniały pan w okularach macha przez szybkę niczym premier reżimu 

pułkowników w kuloodpornym samochodzie podczas państwowego święta. 

  – Córeczko, na pewno nie pojedziesz z nami do Banyżówki, zobaczyć ciocię 

Zosię, wujka Tolka? – upewnia się bez sensu. 

  – Odrej zobaczy – oświadcza córeczka, wskazując lalkę, pozostawioną na 

siedzeniu obok dziadka, bo chce mieć Damiana wyłącznie dla siebie. 

  Damian patrzy na Alka prężącego się w pięknym, wiosennym poranku. Za 

choćby godzinę bez świadków, sam na sam i niekoniecznie od razu w łóżku 

oddałby nawet cztery tomy Człowieka bez właściwości, z takim trudem upolowane 

ostatnio w antykwariacie. Alek zerka na Damiana tak, by się zanadto nie 

przyglądać. Bo co by zobaczył? Słońce we włosach czy zwyczajną, przyjacielską 

serdeczność? Księżyc rysujący coś na miękkiej skórze czy kumpelską troskę? 

Płatki śniegu opadające nie tam, gdzie wydawałoby się, że opadną, czy spojrzenie, 

to z dwóch spojrzeń na dwa, które go rozumie jak żadne inne? Bo co, jeśli znów 

zobaczyłby wszystko? Jaki żal, że nie mogą gdzieś sami siąść teraz po ludzku na 

piwo. 

  – Mam nadzieję, że mała nie sprawi ci kłopotu, no ale uparła się – mówi 

oficjalnie, przepędzając słońce, troskę, księżyc, skórę, płatki śniegu, wszystko, 



wszystko. 

  – Kanarku, w poniedziałek pójdziemy sobie na cmentarz, prawda? – rzuca 

przez okienko samochodu dziadek. Chciałby mieć tę wariatkę wyłącznie dla siebie. 

  Afrykańskie auto odjeżdża. Drogę ze śródmieścia, na prośbę Bogusi, 

odbywają już tylko we dwoje i spacerem. Pod domem spotyka ich sąsiadka. 

  – A kto to? 

  – Córka przyjaciela – odpowiada Damian, gdy Oczy już wbiegają na schody. 

  Córka przyjaciela. Znaczy część Alka, lecz która część? Zamiast masywnych 

nóg odnóża ledwie. Zamiast łapsk rachityczne grabki. Zamiast zielonych, idealnie 

skrojonych oczu jasne ślepia bez koloru, pałające, jak gdyby Bogusia 

w nieustającej gorączce wciąż przekształcała się w muchę, choć idzie 

o przekształcanie świata. Bo zamiast otwartego, lecz jednak pospolitego umysłu 

ojca, ma zupełnie wyjątkowe zwoje. Skręcają się i rozkręcają, plączą, prężą się 

z ciekawości, z niezgody na to, co zastane, z nadmiaru pomysłów na zmiany. Na 

karuzeli Damiana te zwoje przypominają jadowite węże, włosy z Rubensowskiej 

Głowy Meduzy, węgorzowate, nieprzewidywalne i fascynujące stwory. 

  – To jest jak fotos z kolacji rodziny Addamsów – orzeka Bogusia, gdy 

Damian pokazuje jej reprodukcję obrazu Rubensa. 

  I właśnie te zwoje pracujące na przyspieszonych obrotach powodują, że 

Canaretta, jednoosobowej Doliny Krzemowej, nie da się 

traktować  z a m i a s t.  Jaka to wielka przyjemność tańczyć w jej wężowisku, 

podążać, nadążać, wydłużać węgorzowate stwory opowieściami o wszystkim, 

czego ona jeszcze nie jest świadoma! Jaka to frajda nagle na płótnie Rubensa 

zobaczyć fotos z Rodziny Addamsów! Bo wydłużanie zwojów działa w obie strony. 

  – Spojrzenie Meduzy, najstraszniejszej z mitycznych gorgon, zamieniało 

w kamień – wyjaśnia Damian. 

   Są sami. Pani Małgorzata demonstracyjnie uciekła na działkę, wcześniej niż 

zwykle, byleby tylko nie poznawać żadnych obcych dzieci. Bogusia z zachwytem 

raz po raz przystaje na środku jego pokoju, podziwiając ocean książek, płyt, 

albumów, wideokaset… 

  – A to? A to? 

  – A to akurat słynna seria arcydzieł Nike. Łykasz te trzy metry małych 

książeczek i jesteś wielka, i wtedy naprawdę możemy rozmawiać! – chichocze 

Damian. 

  Chciałby dodać, że owe trzy metry to panaceum na wszystko, lecz już 

przecież wie, że tak nie jest. Są doskonałe książki, po których się doskonale 

wszystkiego odechciewa. Nadchodzącego lata mistrz i jego uczennica, mistrzyni 

i jej uczeń, będą mieli na wspólne odkrycia nadspodziewanie dużo czasu. I żaden 

Raskolnikow czy markiza de Merteuil nie odbiorą im apetytu na życie. 

  52. 



 

 

  Alek nie zamierzał ukrywać Bogusi przed Iloną, jakżeby! Przecież 

opowiadał o niej od samego początku i Ila od początku bardzo chciała małą 

poznać. Najpierw jednak postanowił zyskać pewność, jakiej mieć nie można: że 

obie się sobie spodobają. Przygotowywał jedną na drugą, aż zdarzył się ten 

wypadek, matka Ili złamała nogę i kandydatka na żonę wzięła bezpłatny urlop, by 

w rodzinnym Płocku pielęgnować kandydatkę na teściową. Gdyby matka leżała 

gdziekolwiek, byle nie po drodze do Warszawy, być może losy Alka i Ilony 

potoczyłyby się inaczej. Odwiedzałby Ilę w co drugi, wolny od pracy weekend, 

a któregoś razu pewnie wreszcie zdecydowałby się wziąć Bogusię, prosząc 

i zaklinając, by jednak nie cytowała od wejścia zdania o kurzu z Lamparta. 

Właściwie dlaczego miałyby się nie polubić? Lecz Płock to już niemal 

przedmieścia stolicy, a tam, wiadomo, jest Damian! I poetessa nie chciała już 

słyszeć ani o pozostaniu w domu, ani o wizycie u Ilony, obchodziło ją wyłącznie 

królestwo Damiana, który zgodził się, by Alek przywiózł ją znów, i potem, i znów. 

  Przez całe lato w co drugi weekend Alek zawozi więc Bogusię do Damiana, 

po czym pojawia się w Płocku, spokojnym, miłym miasteczku, u spokojnej, miłej 

dziewczyny, w niewielkim, piętrowym domku jej równie sympatycznej matki. 

  – Czy to twój kochanek? – pyta Ilonę matka, trochę idiotycznie, bo pyta, gdy 

pierwszego ranka widocznie niewyspani schodzą oboje na śniadanie. 

  – Nie – prawie oburza się Ila. – To ktoś więcej! 

  – Czyli tak – logicznie uściśla matka. 

  Bo kochanek to kochanek. Przygodny, czy uszlachetniony ideą bycia „kimś 

więcej”, jest przede wszystkim ciałem w ciało. Ciała Alka i Ilony całkiem nieźle się 

rozumieją, a porozumiewałyby się jeszcze lepiej, gdyby nie uwagi rzucane przez 

Ilę raz po raz półżartem, który Damianowi wydaje się półzabawny. Gdy będziemy 

mieli dziecko, to… Ciekawe, czy miałoby twój nos czy mój? Bo dziewczynka 

powinna mieć mniejszy. Jako noworodek ważyłam cztery kilo, czy nasze też będzie 

takie papuśne? Coraz bardziej ośmielonej Ilonie wydaje się, że mówi o dziecku 

rzadko. Alek zaczyna słyszeć tylko to. Pewnej nocy śnią mu się malutkie Bogusie, 

leżące jedna przy drugiej na dywanie, cały tabun Boguś świecących gigantycznymi 

oczami jak wielkie komputery stacji kosmicznej Alpha. Następnej nocy kochanek 

Ili, uszlachetniony ideą bycia kimś więcej, nie będzie już tak spontaniczny. Między 

półżartami projektują swą stabilizację. Niepołowiczną. Mały domek, może ten tu, 

kiedyś, po mamie? A w ogródku wspaniała kolejka, koniecznie specjalnie 

zadaszona. Taka wyjątkowa, z wagonikami z różnych epok! Ila lubi kolejki, jej brat 

miał w dzieciństwie radziecką. Oczywiście, mały domek, niespełnione marzenie 

jego rodziców tkwiących w ciasnym mieszkanku. Mały biały pies bez łat 

z piosenki, wymarzony, choć trzymali łaciate koty. Jest ich nieodrodnym synem. 



  Alek i Ilona. Gdyby jeździł inną trasą… Lecz przed każdą randką Alek 

wywozi Bogusię do Warszawy, a potem ją zabiera. W co drugą sobotę rano 

Damian go wita. W co drugą niedzielę przed wieczorem żegna. Rozmawiają 

niewiele, tyle, ile przy afrykańskim samochodzie. Zawsze w pośpiechu i przy 

Canaretto, więc pływają po powierzchni. A przecież za każdym razem coraz 

głębiej. Dwa spojrzenia na dwa, trzy na trzy, cztery na cztery, chwile czerwca, 

migawki lipca, wreszcie sierpień, pulsujący wyczekiwaniem, gęsty i gęstszy od 

tłumionych pragnień. W co drugi weekend mamią się, odbudowując tę znajomość 

odwrotnie, niż chciał Alek: szybko i z podtekstami. Zanurzają się w jakiejś fatalnej 

radości obcowania, zupełnie bez ich udziału zmieniającej porządek w chaos, to, co 

ważne, co sobie zamierzyli i w co uwierzyli, w to, co ważniejsze z niewiadomym 

skutkiem. Przecież Alek postanowił się ożenić. Damian, odkochany na tyle, na ile 

można się odkochać, tłumacząc sobie, że nigdy przecież nie uszczęśliwi niegeja, po 

racjonalnym związku z Mariuszem rzucił się w wir kochanków z wolnymi chatami, 

zachwycająco nieracjonalny. Pytań, na jak długo i co dalej, wciąż nie jest gotów 

sobie zadawać. 

  Mały domek, mały, biały pies bez łat. Z rosnącą pewnością, że właśnie tego 

mu brak, Alek powoli zyskuje jeszcze inną. Że Ila, przy wszystkich swych 

zaletach, nie jest kobietą, z którą chciałby spędzić resztę życia. I nie chodzi 

o dziecko, i tak by je mieli, ani o osobowość, Ilona nie jest człowiekiem bez 

właściwości. Ani o miłość, bo już szła i przyszłaby. Tak, to coś, co już szło, 

mogłoby uchodzić za miłość jak wiele niby-miłości, jakich niby-zakochani długo, 

a czasem nigdy nie odróżniają od prawdziwej. Więc właściwie w czym rzecz? Bez 

względu na powody, jawne, ukryte, nierozumiane i zatajane w źle pojętej 

samoobronie, związek z Iloną,  o p a k o w a n y  w Damiana, nie mógł się Alkowi 

udać. 

  53. 

 

 

  Połowa sierpnia. Perseidy nie tańczą, bo chmurno i deszcze. Alek najchętniej 

nie ruszałby się z domu, lecz przecież weekend, ten płocko-warszawski. Dlaczego 

go nie cieszy? Może pojechałby prosto do Ilony? Oczywiście, ponieważ krótsza 

droga, a leje… 

  – Zostaniesz z dziadkiem? Zobacz jak pada – zagaduje poetessę, która budzi 

go, nieprzyjemnie szarpiąc za ucho, już gotowa do drogi. 

  – Wykluczone, dziś mamy pójść z Damianem do zamku, oglądać Canaletta! 

  „Canaretto, Canaletto! Canaletto, Canaretto!”, słyszy, zacinając się przy 

goleniu. W samochodzie jest coraz bardziej nieswój. Pogoda, myśli sobie, niż, 

ciśnienie cholerne, psujące się wycieraczki, tłumaczy sobie potem. „Canaletto, 

Canaretto!” Ile razy ona to jeszcze powtórzy? Niedomyślana myśl, urwana po 



pierwszym sygnale jak nieudana próba dodzwonienia się: bardziej niż godzin 

z Iloną Alek czeka minut z Damianem… Bzdura, przemęczenie, przemęczenie, 

pracował pięć dni bez przerwy. Bogusia manipuluje przy odtwarzaczu. Skąd akurat 

ta płyta w środku? Miękka trąbka poprzedzająca Cassandrę usztywnia mu gardło, 

ręce, kręgosłup. 

  – Zmień to – prosi, słabo kamuflując rozkaz. 

  Bogusia zmienia płytę. Annie Lennox, ulubienica Ilony. Piękna. Alek szybko 

ją wyłącza. Po wjeździe do miasta poetessa jak zwykle budzi komórką Damiana. 

  – Jesteście? Zaraz schodzę! – odpowiada nieprzytomny, bo wrócił w środku 

nocy od faceta, który mocno go wymęczył. Jakie mięśnie! A jakie koszmarne 

mieszkanie! 

  Canaretto wypada z auta. Już ślizga się po leptosomatycznych ramionkach. 

Deszcz niby pada, lecz chmury jakby się rozstępowały. Alek wysiada, oczywiście 

tylko by poprawić cholerne wycieraczki. Dwa spojrzenia na dwa, trzy na trzy, ile 

jeszcze? Korytarz gorącego, dusznego powietrza, czegoś, czego nie da się pozbyć 

ani kontrolować. 

  – Alek! Cześć! – Damian szeroko się uśmiecha. 

  – Cześć! 

  Dlaczego jest jakiś wczorajszy? Gził się z kimś? Jakim cudem ma zawsze 

takie białe zęby? Może wszystkie pedały wybielają zęby jak aktorki? Dobra, dość 

tego, trzeba jechać na śniadanie do Ilony. Zablokowana myśl: najchętniej zostałby 

tu z nimi. I jeszcze jedna, która wstrząsa, zanim daje radę ją zablokować: niech ten 

chuderlak do mnie nie podchodzi, bo mu zrobię coś złego! I wstyd, nie do 

zablokowania, i tkliwość, którą Alek natychmiast zmienia w barykadę, na wszelki 

wypadek szybko siadając za kierownicę. 

  – Nie przyzwyczajaj się za bardzo, to nie jest twoja córka! – rzuca przez 

okienko najweselej jak teraz potrafi. – I żoną twoją też nie będzie! – krzyczy, 

szczerząc nie aż tak białe zęby. 

  – Będę, będę! – odkrzykuje Canaretto. 

  Afrykańskie auto rusza z piskiem opon. I staje. 

  – Sorry, trochę się dziś spieszę! – tłumaczy, choć przecież zawsze się 

spieszy. – Do zobaczenia jutro! 

  – Trzymaj się! I pozdrów Ilonę! 

  Pozdrów Ilonę. Bezczelny, jaki bezczelny! Ponownym piskiem opon Alek 

przecina całą śniętą okolicę. Skąd te nerwy? Przecież jedzie do narzeczonej na miłe 

śniadanie. Z czego napięcie? Z przemęczenia, z niedospania, to chyba jasne, choć 

ta jasność w jakieś plamy. Pisk opon. W Damianie też coś piszczy, łasi się, tym 

bardziej się łasi, im wyższe barykady. Żona? On żona, bo przecież nie Bogusia! 

Nie, on kochanka. Alek, Ilona, Bogusia i on, Damian, jako stała, małżeńska 

kochanka. Niech będzie, kochanek, choć co za różnica? Jedyny, wyjątkowy, 



powiernik, druga rodzina, nie tylko ciałem w ciało. Odkochał się, nie odkochał, 

odkochał się, nie odkochał… Poetessa już biegnie przed nim na czwarte piętro. 

Znalazł w niej pokrewną duszę, ładniej brzmi niż pokrewne zwoje, bez względu na 

światopogląd. Lecz najważniejsze stały się jej wyjazdy i przyjazdy. Damian 

przyjmuje ją z rąk Alka jak  k o m u n i ę,  oddaje w  o f i e r z e.  I to dopiero 

ładnie brzmi, przynajmniej w jego prywatnej, egzaltowanej, kampowej kapliczce, 

na ołtarzu, strzeżonym przez ryżego słonika. 

  Nagle przebudzona trzaskiem drzwi wejściowych pani Małgorzata zerka na 

zegarek. Dziewiąta dwadzieścia? O tej porze miała już być w autobusie na działkę! 

Kiedy ostatnio zaspała? Ostatnio? Pani Małgorzata przecież nigdy dotąd nie 

zaspała, a od niepamiętnych czasów raczej nie może spać niż śpi. Chrzęst klamki 

w drzwiach jej pokoju. Kiedy ostatnio widziała takie oczy? Ostatnio? Nig… 

Dziwny chłód przenika ją na wskroś, a wokół poświata, jakby odsłoniła firankę 

i w samo południe otworzyła okno, choć okno ma za plecami. 

  – Ty jesteś ciocia Małga – ni to stwierdza, ni pyta dziewczynka… 

  Pół dziewczynki, ćwierć, kijek z długimi włosami, do którego jakimś cudem 

doklejono te ogromniaste oczy, kukiełka z makabrycznego teatru, setki, tysiące 

dziewczynek widziała przez lata pracy w szkole, ale takiej nig… Nie uspokaja jej 

nawet znajoma twarz, nagle pojawiająca się nad tym dziwactwem. 

  – Mama? Co ty tu robisz? Nie pojechałaś na działkę? 

  – To jest ciocia Małga? – kijek zwraca się do Damiana. 

  – Nie jestem twoją ciocią i nig… – pani Małgorzata chciałaby zawinąć się 

w kołdrę, lecz nie może. Tak jak nie może mówić i wcale nie dlatego, że Damian 

kręci głową z dezaprobatą, dając jej do zrozumienia, że chyba nie musi aż tak 

demonstrować niechęci. W końcu to tylko mała dziewczynka, przypomina jej, 

marszcząc nos. 

  – Wiem, że jesteś ciocia Małga – oświadcza Canaretto. 

  – Tak cię nazwaliśmy, mamo – uśmiecha się Damian. – Chyba ładnie? 

  – Ładnie, ładnie! – ochoczo przytakuje poetessa, zawsze mu przytakuje. 

  W normalnej sytuacji oczywiście by ją to rozbawiło, zmiękczyło, wzruszyło. 

Dlaczego więc odczuwa… co to właściwie jest? Coś przykrego, miętowego, tak, 

stąd ten nagły chłód, jakby jednym haustem pochłonęła cały flakonik kropli na ból 

brzucha, zapierających dech, zimnych jak skalpel, posuwający się od krtani przez 

serce, tnący żołądek i wątrobę aż po nogi, tak podcięte, że wciąż półleży 

sparaliżowana zamiast, jak ma w zwyczaju, jednym ruchem wstać. 

  – Mamo? – Damian raczej odczuwa, niż widzi, że coś jest nie w porządku. – 

Może jednak nie pojedziesz na działkę, wiesz jak pada? 

  – Nie szkodzi – wydobywa z pociętej miętą krtani. – Dach, który zrobił 

ojciec, nie przecieka… 

  –  M ó j  ojciec? – jakby inny ojciec mógł zrobić dach na ich działce. 



  Kiedy mama ostatnio o nim mówiła? Gdy znów spytał o niego w Boże 

Narodzenie, jak zwykle udała, że nie słyszy. A może nawet nie zapytał, tylko 

pomyślał, że ojciec wejdzie zaraz pijany i… A może nawet nie pomyślał, by nie 

przywołać wspomnienia o wspomnieniu: miłego popołudnia z Mariuszem, gdy 

oglądali odcinek Kosmosu 1999, przy którym ojciec wieki temu chrapał na 

wersalce, wchrapując się w miłe lenistwo z Mariuszem, mające niebawem okazać 

się tak samo niechcianą przeszłością. 

  – Gdzie ten ojciec? – pyta nagle mała. 

  – Chodź, zrobimy śniadanie – to nie Damian, to wstyd chwyta jej rączkę, by 

wyprowadzić do kuchni. Za matkę, ojca, za siebie, za Dorotę i za niepasującego tu 

Mariusza też wstyd. 

  Ale Bogusia nie rusza się z miejsca i nie odrywa oczu od cioci. Spojrzenie 

Meduzy, najstraszniejszej z mitycznych gorgon, zamieniało w kamień. 

  – Ojciec… nie żyje – odpowiada pani Małgorzata czystym, jasnym głosem 

z nienaruszonej krtani, bez otwierania ust. 

  – Mamo, co ty mówisz? 

  – Tak, od siedmiu lat nie żyje – pani Małgorzata opuszcza powieki, poświata 

jest nie do zniesienia. 

  – Od… siedmiu lat?! 

  – Tak – powtarza najspokojniej. – Od dwudziestego szóstego listopada tysiąc 

dziewięćset dziewięćdziesiątego trzeciego. 

  – Jak to? I… co? 

  – Nic. Po prostu umarł. Dosięgła go kara. Umarł i nikt się o tym nie 

dowiedział. 

  54. 

 

 

  Kłamstwo: twierdzenie niezgodne z rzeczywistością, wypowiedziane 

z zamiarem wprowadzenia kogoś w błąd. Wedle tej reguły nie skłamała. Nigdy im 

przecież nie powiedziała: wasz ojciec żyje, ma się dobrze, ma się niedobrze. Nie 

musiała iść do spowiedzi, gdy jeszcze chodziła, z wyznaniem, że twierdzi coś 

niezgodnego z rzeczywistością. Śmierci Zdzicha nie zamierzała też zatajać, a na 

pewno nie od razu. Gdy umarł, jeśli na coś wytrwale pracowałeś, to właśnie na 

śmierć, na wszystkie możliwe wódczane marskości, chciała im o tym powiedzieć. 

Damian i Dorota byli już dorośli, przynajmniej teoretycznie. Tamtego dnia, jak na 

ironię, obydwoje wrócili do domu w wyjątkowo dobrych humorach, aż miło było 

popatrzeć. Nie, Zdzichu, nie zmącisz im kolejnych chwil… O telefonie z ośrodka 

postanowiła powiedzieć nazajutrz. Ale najpierw była noc. Długa, listopadowa noc, 

podczas której sama dorosła, praktycznie. Z płytkiego snu, w jaki zapadła dopiero 

nad ranem, obudziła się dorosła jak nigdy, w poczuciu, którego jakoś dotychczas 



nie miała, komfortowo zależna wyłącznie od tego, co sama postanowi. 

  Kara: środek represyjny stosowany względem osób, które popełniły 

przestępstwo lub w jakikolwiek sposób naruszyły normy prawne lub obyczajowe. 

Czy da się stosować represje wobec kogoś, kto umarł, nie szkalując, nie plując 

i w ogóle po niechrześcijańsku nie obrażając jego pamięci? Pani Małgorzata 

obudziła się z jedynym możliwym sposobem na karę. Z postanowieniem milczenia. 

Bo oprócz śmierci wytrwale zapracowałeś, Zdzichu, na coś jeszcze. Na absolutne 

zapomnienie. To nie była zemsta, bo niby jak, co za co? Kompletna cisza za hałas? 

Porządek za chaos, jakiego byłeś, Zdzichu, wybitnym autorem? To mogła być 

tylko kara, nie zemsta, do jakiej skądinąd mama Damiana i Doroty nie miałaby 

charakteru. W ukaraniu pomogły okoliczności, inaczej zatajenie by się nie 

powiodło. Rodziny Zdzich nie miał żadnej, polskie dzieje, lecz nie te heroiczne, nie 

wymordowali ich Niemcy, nie zatłukli Ruscy, nie zakatowali swoi. Trzej bracia 

pokłócili się o ojcowiznę, tradycyjna polska nienawiść, zerwali na zawsze 

kontakty, zapiekłe polskie zaniechanie. 

  Damian i Dorota, gdy udało się go unieszkodliwić i umieścić w zakładzie, 

nie dochodzili, gdzie jest ani kiedy wyjdzie, bo musieliby przyjąć, że kiedyś 

wyjdzie. Coraz rzadsze pytania zbywała milczeniem, które teraz jak w bajce 

z morałem miało panować po wsze czasy. Zapłaciła za pogrzeb na najbliższym 

cmentarzu przy ośrodku. Środa, dwunasta czterdzieści, bąknęła pracownica. Tu 

niedaleko jest zajazd, gdyby chciała pani urządzić stypę. Jaką stypę? We środę była 

w szkole, o dwunastej czterdzieści miała przerwę. Usiadła w pokoju 

nauczycielskim i jak zwykle zrobiła sobie mocną herbatę z dwoma plasterkami 

cytryny, bez cukru. Napój był lekki i słodki. 

  Co się właściwie stało, że kara wiecznego zapomnienia została skrócona do 

siedmiu lat? Czy rzeczywiście sprawiła to mała, dziwna dziewczynka o spojrzeniu 

Meduzy i zapierająca dech mięta, która pojawiła się nie wiadomo skąd, by równie 

nagle zniknąć? A może jednak obowiązek? Bo w pani Małgorzacie, pilnującej 

wykonywania wyroku, rosło poczucie, że dzieci powinny najpierw o tej śmierci 

wiedzieć, a potem dopiero zapomnieć, z własnej woli. Powiem jutro, pojutrze, 

w przyszłą niedzielę przy wspólnym obiedzie… Nie zrobiła tego. Jak oznajmić, że 

ich ojciec nie żyje od roku, dwóch, trzech, nie wzbudzając podejrzeń, że nie jest 

nieuczciwa ani szalona? Im dłużej nie mówiła, tym bardziej ciążył jej obowiązek 

bycia w  p o r z ą d k u.  Nauczono ją przecież nie tylko, że mężczyzna to 

mężczyzna, kobieta to kobieta, ptak ptak, a drzewo drzewo. Wpojono jej także 

lojalność. Przez tę lojalność Damian i Dorota w ogóle pojawili się na świecie, bo 

lojalnie, skoro już dała słowo, wyszła za Zdzicha, wiedząc, że popija, a kto popija, 

nie przestanie, jak znany w miasteczku Wesolutki Antoni, jej ojciec, wesolutki 

jedynie na ulicy. Lojalność, nasza osobista morderczyni pełna noży, wbijających 

się od razu w każdy nowo narodzony wyrzucik sumienia. 



  Spojrzenie Meduzy kazało jej wydusić to, z czym niebawem po prostu by się 

udusiła. Nieuduszona siedzi teraz z tą małą przy śniadaniu. Siedzi, bo Damian tego 

oczekiwał. Prosi o dżem, by złagodzić sytuację. Niskosłodzonym porzeczkowym 

smaruje jego szok, choć bez przypraw porzeczki są kwaśne. Grzecznie siedzi, bo ta 

mała już widziała za dużo, choć nie wiadomo, co rozumie, a przecież 

jest  o b c a!  Wstyd zobaczenia przez ktosia pani Małgorzata też zasmaruje 

dżemem. I salonową rozmową zasmaruje, z dziewczynką, której udało jej się 

uniknąć przez niemal całe lato, skutecznie uciekając na działkę. 

  – A czyja ty jesteś? 

  – Swoja! 

  – A poza tym? 

  – Niczyja! 

  – Nikt nie jest niczyj. 

  – No to jestem Damiana! 

  – Nie jesteś Damiana… 

  – Jest moja! – Damian pokazowo całuje ją w czoło. – I Alka, mówiłem ci, 

poznałaś go kiedyś w Wigilię. 

  – Jakże tak… Twoja i Alka? – pani Małgorzacie włącza się radar 

i podejrzanie kojąca piosenka George’a Michaela. – Musi być jakaś matka! – 

przypomina z satysfakcją. 

  – Nie musi – wtrąca się poetessa. – Lecz jeśli chcesz, możesz być moją 

matką! 

  – Ja już, kochanie, mam dzieci. 

  – No to babcią. 

  Cisza. Tylko jedzenie sprawia, że niby uzasadniona. „Chciałam być babcią, 

ale nie twoją, i gdyby Dorota nie poroniła…”. Tej myśli pani Małgorzata nie umie 

zasmarować dżemem. Damian ledwie przełyka kanapkę. Niewiarogodne! 

Naprawdę siedzą przy stole, jakby nigdy nic, z mamą jako babcią Bogusi, która jest 

jego i Alka? 

  – Mamo, pójdziesz z nami do zamku obejrzeć Canaletta, prawda? 

  To nie propozycja, a nakaz. Damian doskonale wie, że mama zrobi dziś 

wszystko, byleby ulżyć wadze poranka. Pani Małgorzata nawet nie próbuje się 

wykręcać, choć to ostatnia rzecz, na jaką by miała ochotę. „Canaretto, Canaletto! 

Canaletto, Canaretto!” 

  Na kilku płótnach malarza Warszawy oglądają Plac Zamkowy, ten sam, 

przez który przed chwilą przeszli, tyle że sprzed dwustu lat. Każde z nich widzi co 

innego. Bogusia wsiadłaby do któregoś z dyliżansów, koniecznie z Damianem, by 

ruszyć w podróż w nieznane: dla niej świat dopiero się zaczyna. Damian podziwia 

kolumnę Zygmunta, wówczas jeszcze stojącą bliżej Zamku: wszystko w kształcie 

fallusa jest przecież takie piękne! Pani Małgorzata przygląda się ludziom, moda 



zmieniła się zupełnie. A pod żakietami? Pod spódnicami panier, szerszymi niż 

parasole? Pod dwurożnymi kapeluszami typu bikorn, jak tej małej wyjaśnił właśnie 

jej syn, mól fallusowy i kapeluszowy? Czyż pod tym wszystkim nie buzowały te 

same, sprzeczne emocje, które nie dadzą nam spokoju, póki sami nie staniemy się 

historią? 

  55. 

 

 

  Alek już wie, nie kocha Ilony, choć w żadnym razie nie łączy tego 

z widywaniem Damiana. Głupie, zaskakujące strzępy myśli zawsze się czepiają, 

któż by przywiązywał do nich wagę? Zamiast jednak z Iloną się rozmówić, szuka 

pretekstu, jakby trzeba się było tłumaczyć, że ty to jednak nie ty, choć nie mam ci 

nic do zarzucenia. Że za szybko? Że przyszła teściowa mówi do niego Aleczku 

i prosiła o pomalowanie płotu? Że obie rozprawiają o dziecku? Nie, gdyby kochał, 

to by mu nie przeszkadzało, przeciwnie. 

  – Smutny dziś jakiś jesteś – Ilona głaszcze go po policzku. 

  Nie jest smutny, czuje się obciążony. Całe lato przyjazdów do Płocka 

musiało ją przecież utwierdzić, że wszystko jest na najlepszej drodze do 

szczęśliwej stabilizacji. Lecz teraz, gdy jej mama już zaczęła kuśtykać po domu, 

gdy kończy się sierpień i wrócą do Białegostoku, gdy będą widywać się 

w normalnym rytmie codzienności, teraz wyjdzie na jaw całe jego niegorąco, bo to 

nie chłód, a letnia zupa wypełnia go na myśl o wspólnej przyszłości. Gorąco będzie 

tylko w Egipcie. Wymarzony tydzień wykupili już w czerwcu, niedawno odebrali 

czyste paszporty. Alek był przekonany, że wspólne wczasy staną się 

niezapomnianą pieczątką w paszporcie do ich Razem. Był tak pewny, że jednym 

gestem przepędził widmo Julity znikającej przed odlotem. Łatwo przepędzić 

widma nowymi nadziejami. Szukając dziury w całym, odnajduje to widmo i tak 

nim manipuluje, by zadziałało odwrotnie. Czyż zniknięcie Ilony nie byłoby w tej 

sytuacji najlepsze? Tyle że kobiety na Dworcu Centralnym przed odlotem do 

Egiptu znowu tak często nie znikają. 

  Na dzień przed wyjazdem telefon z biura turystycznego. Kłopoty 

z czarterem, wymienią piramidy na Maroko, droższe, lecz wobec tego bez dopłaty. 

Tyle że trzy dni później, a zatem z opóźnionym powrotem. Dzwoni do Ilony, choć 

mógłby ofertę przemilczeć. Egipt odwołany i tyle, nie jego wina, lecz 

przecież  l u b i  ją, a to pozytywne uczucie, które każe być fair. Pozytywne 

uczucie dla niej, zakochanej, byłoby obelgą. Tak czy owak, Ilona nie może spóźnić 

się do pracy o trzy dni. Nie pojadą! I nawet pieniądze zostaną im w całości 

zwrócone! Ilona nie musi znikać, wszystko i tak znika. Włącznie z nim samym, 

Julitą jej życia. Napisał esmesa: „nie jesteśmy jednak dla siebie stworzeni 

przepraszam”. Przecież ją lubi, więc nie mógłby tak zupełnie bez słowa. Zamilkł, 



gdy próbowała do niego się dodzwonić. Ilona poczuła się, jak on kiedyś na dworcu, 

obuchem w łeb, był i nie ma, choć nie trzeba iść na policję. Znikamy, nam znikają. 

Człowiek: gatunek znikający. Po wysłaniu tego esemesa Alek odetchnął. 

I natychmiast zrobiło mu się szkoda pierwszego prawdziwego, od razu 

egzotycznego urlopu, bo jakoś tak się ułożyło, że nigdy nigdzie po swojemu, a to 

z bardzo już chorą mamą nad morzem, a to u baobabów, a to raz u kumpla 

z wojska. Nie wziął pod uwagę, że mógłby polecieć sam, o Bogusi pomyślał 

szybko, że za mała, bo nie chciał jej wziąć. I spontanicznie wystukał numer. 

  – Do Maroka? Ty i ja? – Damian nie umiałby w tej chwili przedstawić się 

nazwiskiem. 

  Kasyno w Casablance, Sam, zagraj to jeszcze raz, Alek jak Humphrey 

Bogart stawia drinka Damianowi w roli Ingrid Bergman, nie, to się źle kończy 

i zresztą ona ma męża… Damian jak André Gide na boskiej plaży z boskimi 

chłopakami opisywanymi w jego pamiętnikach… Nonsens, po co mu boscy 

chłopcy, w dodatku arabscy leptosomatycy, gdy obok atleta? Więc może ich dwóch 

jak Debra Winger i Malkovich chodzący po Marrakeszu w Pod osłoną nieba? Też 

nie, ponura historia, on umiera, ona dostaje obłędu na pustyni… Maroko, tylko 

z Alkiem! 

  – Jasne, że jadę! Kiedy? – serce załomotało mu jak Debrze Winger, 

dostrzegającej znajomego po tygodniach morderczej tułaczki. 

  – Za trzy dni… Masz paszport, prawda? 

  Casablanka w żałobie, śmierć w Marrakeszu, obłęd na pustyni. Damian, 

owszem, ma paszport, ale sprzed potopu, z jeszcze granatową okładką, przed 

potopem wszelkich zmian był z mamą na wycieczce w Rzymie, jak zawsze 

opowiadał, choć ona była w Watykanie. Radziła potem, „wyrób nowy paszport, 

nigdy nic nie wiadomo”. Nie wyrobił. Przez kilka dni chodzi jak w malignie, obłęd 

na pustyni. Trzeba było słuchać mamusi, powtarza sobie ironicznie, choć nie 

zamierza jej słuchać, tak jak ona nie zamierza już mu radzić. 

  – Dokąd się pan wybiera? – uśmiecha się urzędniczka przyjmująca wniosek 

w urzędzie paszportowym. 

  – Na bezludną wyspę. 

  – Już chyba takich nie ma… 

  – Czyżby? – Damian składa na formularzu zamaszysty podpis 

z optymistycznym zakrętasem w górę. Ich bezludna wyspa pozostanie na razie 

bezludna, ale skoro w ogóle już raz padła taka propozycja… 

  Tak, Alek zadzwonił, zaproponował, chciał spędzić z Damianem wyjątkowy 

czas, lecz gdy okazało się to niemożliwe, zaskoczyła go jego własna propozycja. 

Najchętniej wmówiłby sobie, że odbyliby klasyczny męski wypad, nie oni pierwsi 

i nie ostatni, mało to facetów jedzie, potem poznają w hotelu fajne dziewczyny, 

popijają z nimi drinki z parasolką i… Niby jak, skoro miałby jechać z Damianem? 



Niby jak, skoro siada przy komputerze, by przejrzeć propozycje z portalu 

randkowego, konta nie zlikwidował, patrzy na swoje enigmatyczne ogłoszenie, 

„zdrowy trzydziestolatek spotka kobietę”, i znów nie jest pewien, czy z tym 

męskim zdrowiem u niego na pewno wszystko w porządku. 

  Nie lubi tych chwil, nie znosi, dlatego nie łapie ich i nie przygląda się im, nie 

analizuje, kopie w zadek, wykopuje z rzeczywistości i jak najdalej od siebie 

zakopuje, w pośpiechu, za płytko, wystarczy lekka bryza, by objawiły się znów jak 

mumie z jakiegoś horroru, egipskie. Przecież to wszystko kiedyś już 

zracjonalizował! Dawno temu, oj jak już dawno, w hotelu o poranku narysował łuk, 

oznaczył siebie i jego, i ów wspólny, problematyczny milimetr. To był milimetr 

seksu. Ten, o jaki jest za dużo, by się z Damianem przyjaźnić. I o jaki jest za mało, 

gdy stara się traktować go jak kumpla. Ten kierujący ich w stronę, po której Alek 

nie zamierza się znaleźć: na margines, poza nawias odpowiedniego życia. Milimetr, 

bez którego obraz Damiana w jego głowie nie istnieje. Jak wyobrażał sobie to 

Maroko? Że nawet się nie przytulą? A może właśnie… Chwilę, gdy znów zaczyna 

o tym myśleć, w ostatnim momencie kopie w zadek i zakopuje, w pośpiechu, za 

płytko, wystarczy lekka bryza… Siedzi przy komputerze i pilnie odsiewa wśród 

randkowych ofert letnie od jesiennych, bo te drugie z góry wydają się mniej 

doraźne. Jeszcze znajdzie swoją Piękną Helenę, a wówczas wszystko inne 

przestanie się po prostu liczyć. Za każdym razem, wybierając się na randkę 

z Kasią, Sylwią, Jolą, Alek przejeżdża przez skrzyżowanie, od którego odchodzi 

trasa na Warszawę. I za każdym razem przez ułamek sekundy ma ochotę w nią 

skręcić, a że tego nie robi, przez ten ułamek sekundy czuje się jak przestępca, jakby 

kogoś zdradzał. Kasię, Sylwię, Jolę, jego czy siebie? 

  56. 

 

 

  „Moje wakacje. Moje wakacje były w tym roku bardzo wspaniałe. Byłam 

z rodzicami w Egipcie. Piramidy są ogromne, a żeby zobaczyć Sfinksa, stoi się 

w długiej kolejce. W kolejce pogłaskał mnie jeden pan, taki duży, z wąsami, miał 

ciemną skórę, bo tam wszyscy się ciągle opalają. Dał mi cukierka, ale mama 

powiedziała, żebym go nie jadła, bo tutejsze słodycze są bardzo ciężkie. Więc nie 

zjadłam. Potem tata kupił mi cukierki w sklepie, ale już takie, które znał. I nic mi 

się nie stało”. 

  – Dziękuję ci Elżuniu, ślicznie, siadaj – pani Małgorzata machinalnie 

poprawia się za biurkiem, strzepuje ze sweterka resztki kredy, całe życie w kredzie. 

Egipty, sfinksy, cukierki, a ona w kredzie. 

  Ślicznie, Elżuniu? „Bardzo wspaniałe” wakacje? Posłuchałabyś wierszy tej 

małej, tej całej Canaretto, jak każe się nazywać. Co za inteligencja, jaki talent! 

Tylko w oczy lepiej jej nie patrzeć… Co będzie, gdy pójdzie do szkoły? Przecież 



takie prymuski Elżunie ze swymi wypracowaniami mogą jej czyścić buty, buciki, 

bo stópki Canaretto ma wręcz niemowlęce. Dwadzieścia sześć lat pani Małgorzata 

wysłuchuje bzdur, ślicznie Beatko, Tomeczku, Elżuniu, mówi i dyskretnie 

otrzepuje się z kredy, jakby ta kreda była czymś wstydliwym. Może powinna się 

wstydzić, że tak kadzi tym dzieciakom? A może to nie ona powinna się wstydzić, 

ale uczeni psychologowie, teoretycy wychowania, zapewniający, że dzieciom 

należy kadzić? Podobno w Ameryce już w ogóle wszystko im wolno, wychowanie 

bezstresowe. Ci dwaj chłopcy, którzy zabili trzeciego w Wyoming, też pewnie byli 

wychowani bezstresowo. 

  Do pokoju nauczycielskiego wchodzi z myślą, że po kwadransie przerwy 

będzie słuchać bzdur i kadzić w trzeciej ce. A gdyby tak powiedzieć prawdę? 

Siadaj Elżuniu, napisałaś najlepiej w klasie, ale to wciąż koślawe, nieporadne, 

powtarzasz słowa, wdzięczysz się, nie widzisz tego, cholerna Elżuniu? Robi 

herbatę, mocną, z cytryną. Powiedziała Damianowi prawdę o Zdzichu i świat się 

nie zawalił, nie stanęła między nimi nowa ściana… Prawda. A na niej nadal kreda! 

Prędzej ją zetrze czy zrobi w sweterku dziurę? Ledwie skończyło się lato, a jej 

przydałyby się wakacje. Nie na działce, prawdziwe, na przykład w Egipcie, 

dlaczego nie? Nie zauważa nawet, że obok przystanęła pani Bromska, nowa 

nauczycielka. Alina? Alicja? Cicha taka, spokojna, nie komentuje na cały pokój 

rzeczywistości z telewizji jak pozostałe babki. Tylko one dwie nie przyłączyły się 

wczoraj do dyskusji o za krótkich sukienkach dyrektorki. 

  – Mogłaby mnie pani poczęstować jednym plasterkiem cytryny? 

Zapomniałam kupić. 

  – Oczywiście – pani Małgorzata kroi jeszcze plaster, po czym przysiadają 

razem w kącie. – Jak się pani podoba w naszej szkole? 

  – Lubię dzieci… 

  – Ja już chyba nie lubię, a moje są zupełnie dorosłe. Jeśli kiedykolwiek 

jesteśmy zupełnie dorośli. 

  – Tak? – pyta nieco zaskoczona pani Bromska, lecz właściwie o co? 

O nielubienie? O Damiana i Dorotę? O paradoks dorosłości? 

  – Tak – pani Małgorzata potwierdza wszystko, co wiruje w niej jak plasterek 

cytryny w herbacie. – Mój syn jest gejem, córka wyszła za mafioza, a ja upaprana 

kredą wysłuchuję bzdur – dodaje, strzepując biały proszek ze sweterka. 

  Czy to dzwonek na lekcję, czy alarm przeciwpożarowy? Dlaczego jeszcze 

nie widać płomieni, nie słychać walących się sufitów i dzieciaków wyskakujących 

z okien? Jakim cudem ona, Małgorzata Podgórska, siedzi tu jeszcze cała 

i w dodatku poprawia się na krześle? Jakim cudem  t a  prawda nie wywołała 

gromu z jasnego nieba? 

  – Hm – Bromska wydaje z siebie jakiś pomruk… Czyżby się uśmiechała? 

  Oczywiście, najstraszniejszy grom to szyderstwo. Szkoła się nie pali, pani 



Małgorzata będzie musiała zmienić ją z innych powodów. A przecież Bromska 

faktycznie się uśmiecha, ciepło i ośmielająco. 

  – Też mam syna geja – mówi spokojnie. – Zdarza się… 

  Zdarzają się różne rzeczy. Na przykład pomiędzy Egiptem a Marokiem 

w Afryce północnej zdarzyła się Tunezja. I zdarzyło się, że Damian zwiedził ją bez 

paszportu, mając „bardzo wspaniałe” wakacje, choć krótkie. 

  Tunezja była piękna jak pan z wypracowania Elżuni: duża, z wąsami i miała 

ciemną skórę, bo tam też wszyscy się ciągle opalają. Po prostu raj! Plecy szerokie 

jak piaski Sahary, tors porośnięty lasem niczym północ kraju, z górującą nad 

wszystkim imponującą wieżą zabytkowego Monastyru, a może tylko wielką 

palmą? Sądząc po oglądanych przez Damiana obrazkach, umieszczonych w sieci 

pod hasłem „Arabian Men”, rosną tam wyłącznie wielkie palmy. Mól filmowy, 

książkowy, geograficzny i pornograficzny rozsiadł się na tym czymś i huśtał, huśtał 

się w tę i we w tę, szejk w najwygodniejszym hamaku. Dwie godziny z Ibrahimem, 

egzotycznym doktorantem na UW, potwierdziły prawdę biur turystycznych: 

Tunezja – urlop marzeń! 

  – Spotkamy się jeszcze? – nieśmiało spytał wyhuśtany szejk. 

  – Jesteś fajny, ale raczej szukam kobiety, słodkiej blondynki, jak ty, lecz 

kobiety… 

  Wieczne przekleństwo: nie być kobietą, którą skądinąd Damian wcale nie 

chciałby być. To samo usłyszałby od Alka, gdyby byli dla siebie tylko przygodną 

Tunezją, gdyby nie zabrnęli w coś, co jest romansem bez seksu i seksem bez 

romansu jednocześnie. 

  – I co? Nie ma chętnych dziewczyn? Dlatego wszedłeś na gejowski czat? – 

zdziwił się, zdegradowany do roli chwilowego zamiennika, sztuczny miód. 

  Ibrahim wyszczerzył zęby jeszcze bielsze niż zęby Damiana. 

  – Niby są, ale trzeba je znacznie dłużej podrywać bez pewnego rezultatu. 

A te szybsze myślą, że my w Tunezji mamy ropę, że jestem bogaty jak Kadafi i, no 

wiesz, gdy tłumaczę, że niekoniecznie, one też niekoniecznie… Ale jesteś fajny, 

sexy – dodał pojednawczo, zaspokojony nie tym miodem. Nazajutrz po powrocie 

ze swojej zagranicy Damian odbiera paszport. Ważny na dziesięć lat, do roku dwa 

tysiące dziesiątego. Jak to brzmi! Kim wówczas będzie? Gdzie? Jak? I z kim? 

Zwiedzi świat czy pohuśta się tylko na gościach ze świata, poznając Australię 

w ramionach gladiatora podobnego do Russela Crowe albo Argentynę w nagim 

tangu z ognistym prawnukiem Carlosa Gardela? Zakocha się w kimś 

ze  s w o i c h,  jeszcze jedno przekleństwo, czy pozostanie na klęczkach przy stole 

Alka, czekając na resztki z kolacji? Będzie nadal obrabiał zdjęcia w Aredeksie, 

pożerając w pracy kolejne tony książek, czy jednak obrobi własne życie, do 

którego literatura powinna być tylko dodatkiem? Pytania, pytania, pytania, Kosmos 

2010. Pewnie, że Damian jest ciekawy, każdy jest ciekawy, lecz chcielibyśmy tę 



ciekawość zaspokoić, a potem natychmiast zapomnieć. Inaczej przecież człowiek 

by oszalał. 
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 57. 

 

 

  Na pierwszej i ostatniej randce Kasia wypiła butelkę wina. Sama, bo Alek 

przyjechał samochodem. Przeprosiny, że to „z powodu stresowej sytuacji” zostały 

przyjęte, lecz więcej nie zadzwonił. Dzień wcześniej ratował trzydziestolatkę 

z ataku delirium. Z Sylwią spotkał się trzy razy. Było w niej coś pikantnego 

i zarazem przyjemnie matczynego. Nic dziwnego, z randki na randkę przyznawała 

się do kolejnego dziecka. „Nie chciałam cię od razu straszyć…”. Nawet jeśli miała 

tylko troje, z czym wyskoczyłaby później? Joli nie spodobał się od wejścia. 

„Myślałam, że jesteś wyższy”, orzekła, jakby przy metrze osiemdziesiąt był jakimś 

kurduplem i jakby w ogóle to było najważniejsze. Dobrze, że nie widziała Bogusi. 

  Wkrótce po Nowym Roku trafił na Agnieszkę. Efektowna, w typie Edyty 

Górniak, ze wspaniałym pociągiem w tle: będąc dziewczynką podróżowała 

z wujkiem koleją transsyberyjską. Tak, to mogło być to! Z początku nieco spięta, 

pod koniec drugiego wieczoru oparta o niego jakby postanowiła sprawdzić, czy 

może być jej opoką, zbliżyła usta do ust. Cmoknął ją raz i drugi jak brat, a nie 

kandydat na męża. Z pewnością nie tego oczekiwała, lecz chciał dłużej poflirtować. 

Cóż znaczą tydzień czy dwa bez całowania wobec wieczności, na jaką zamierzał 

się umówić? A seks zaślepia… 

  – Może ty jakiś pedałek jesteś? – zażartowała Agnieszka, czule mierzwiąc 

mu włosy, które i bez mierzwienia stanęłyby dęba. – Alek? – roześmiała się w za 

długiej ciszy. – Chyba nie obraziłeś się? No coś ty, chodź… 

  Doktor Jekyll dał się przytulić, miękko opadając na jej pierś, lecz pan Hyde 

przytulić się nie dał. Obaj wrócili do domu i schronili się w łazience. Przed ojcem, 

Bogusią, przed sobą. Alek już nie miał ochoty na to, co robi się w łazience na 

bezdechu, choć jeszcze przed godziną był bardzo podniecony. „Gwiazdo zaranna, 

wysłuchaj mnieee…”. Przecież to nie tak, wszystko nie tak! I nie ma go kto 

wysłuchać, człowiek powinien to być, nie jakaś gwiazda zaranna. Agnieszka 

pomyślała potem, że jej niedoszła opoka o twardym ciele musiała jednak być 

gejem, choć przecież nic nie wskazywało. Trzeba się mieć na baczności, niektórzy 

się ukrywają, a potem co? Będzie zerkał na męża koleżanki albo, nie daj Boże, 

molestował dzieci? Czytała o tym artykuł w kolorowym piśmie, wydrukowany, 

więc jak nie wierzyć? Przecież na następnej stronie pod zdjęciem prezydentowej 

Kwaśniewskiej był podpis, że to ona, i to faktycznie była ona. 

  Wszystko nie tak. Pani Małgorzata, pierwszy raz w domu Aliny, przygląda 



się jej synowi. Nastolatek jak nastolatek, mało to szczupłych, wysokich brunetów? 

Nic nie wskazuje, że gej! Zresztą, czy to pewne? W końcu dopiero maturzysta… 

Gdy Damianek robił maturę, chyba jeszcze  t a k i  nie był. Fakt, że w porównaniu 

z tym Maćkiem zdaje się jakiś delikatniejszy, ale chyba dopiero potem… Pani 

Małgorzata tego nie wie. Radarem wyłapuje informacje o gejach, lecz poza 

przymusem stwierdzenia, że oni w ogóle na świecie są, nie zadała sobie jeszcze 

trudu, by dowiedzieć się, dlaczego tak jest i co z tego wynika poza obnażonym 

Georgem Michaelem w publicznej toalecie. Z Damianem wciąż o tym nie 

rozmawiała. 

  Od zaskoczenia przy pożyczonym plasterku cytryny obie z Aliną bardzo 

zbliżyły się do siebie. Wszystko, co potem Małgorzata jej opowiadała, było już 

łatwiejsze. Dla Aliny świat jakiś prostszy, mniej uczuciowy, bardziej jak 

mechanizm, może dlatego, że uczy biologii i że nie chodzi do kościoła? Na 

przykład rozwód: Alina po prostu się rozwiodła. Albo szkoła, pełna zawistnych 

bab, klasycznych belferek, starych panien wyżywających się na cudzych dzieciach: 

Alina po prostu ją zmieniła, choć chyba wpadła z deszczu pod rynnę. Wreszcie 

śmierć starszego syna, zaplątanego w narkotyki, znalezionego pod miastem. Alina 

przeżyła, choć ona chyba nie dałaby rady, i jeszcze potrafi o tym mówić! 

A może  d l a t e g o,  ż e  potrafi? 

  – Zaćpał się na torach – stwierdziła po prostu. 

  – Samolotem do morza, samochodem do rzeki, rowerem pod samochód, 

rzecz jasna na trzeźwo! – powiedziałaby w podobnej sytuacji Małgorzata jednej 

czy drugiej ciekawskiej sąsiadce, a gdyby coś się wydało, histerycznie rozważałaby 

przeprowadzkę. Całkiem jakby można było wyprowadzić się z własnego życia. 

  Alina szybko wyczuła, że Małgorzata nie jest gotowa rozmawiać o Damianie 

i właściwie nie wiadomo, co sprawiło, że zdecydowała się wtedy jej o nim 

powiedzieć. Może w nierozmawianiu, w zamiataniu pod dywan, sięgnęła dna, od 

jakiego zacznie się wreszcie odbijać? Na wszelki wypadek na razie nie poruszała 

tematu, czekając odpowiedniej okazji. Znacznie łatwiej poszło z przemocą. Alina 

rozwiodła się, ponieważ mąż ją bił, co wyraziła krótko a dobitnie. I wówczas jej 

nowa przyjaciółka lub prawie przyjaciółka opowiedziała o ukochanej córce i zięciu 

mafiozie, jeszcze jednym damskim krawcu. 

  Gdy w drzwiach pokoju nagle pojawia się Maciek, pani Małgorzata znów 

lustruje go od stóp do głów. 

  – Mamo, wieczorem przyjdzie Lechu i zostanie na noc – rzuca wesoło 

w powietrze. 

  – Nocne repetytorium do matury? – zagaduje uprzejmie pani Małgorzata. – 

Też uczyłam się wtedy na okrągło… 

  – Nie, nocami to my już nie mamy siły na repetytoria – chichocze Maciek. 

  I choć w żadnym razie nie jest to perwersyjny chichot, Alina postanawia 



wykorzystać sytuację. 

  – Lechu to chłopak Maćka – uśmiecha się, jakby mówiła o pogodzie. 

  Jakby mówiła o pogodzie, ocenia wstrząśnięta Małgorzata, odstawiając 

filiżankę, aby nie wylać kawy na kremowy dywan. 

  58. 

 

 

  Zbyszek menadżer też chichocze. 

  – Jak to, dlaczego nie poszliśmy na piwo wcześniej? Bo prąd nie wysiadł! 

  Trzeba było awarii, by okazało się, że Damian także ma przyjaciela. 

Owszem, pomógł mu wyprowadzić się od Mariusza, o nic nie pytał, o ustalonej 

porze podjechał samochodem, lecz dopiero gdy w firmie padł sprzęt i można ją 

było tylko zamknąć, siedli razem przy piwie i obaj poczuli oczekiwaną lekkość 

bytu. „Przecież on mógłby być menadżerem mojego życia”, zdziwił się Damian, 

oceniając, jak ze strzępów rozmów, prowadzonych od miesięcy podczas wspólnych 

dyżurów, powstała Całość, jak wiele Zbyszek o nim wie, a drugie tyle potrafi 

wydedukować. Damian, skupiony na sobie, wiedział o nim tak niewiele… 

  – I jak tam, panie Damianie? – zgrywa się mistrz poważnej niepowagi. – 

Chyba lepiej, co? Nie wpatrujemy się już co chwila w komóreczkę, a przynajmniej 

nie zauważyłem. 

  Faktycznie, był przecież świadkiem esemesowej nerwówki z Alkiem po 

pamiętnej Wielkanocy. Od tamtego czasu przefalowały już wszystkie oceany. 

  – No więc lepiej, tak? 

  Tak. Nie. Bo afer nie ma, właściwie w ogóle nic nie ma, a przecież coś jest, 

wciąż coś jest na rzeczy. Lecz jak opowiedzieć o tym, co ostatecznie dzieje się pod, 

nad i między? 

  Damian opowiada scenariusz Bergmana z domieszką Kieślowskiego. 

  – …i przez całe lato w co drugi weekend odbierałem od niego poetessę jak 

jakąś najsłodszą komunię, a on… 

  Zbyszek jest świadkiem słuchowiska według Woody’ego Allena. 

  – Oszalałeś pan?! – reaguje po swojemu. – Komunię? Jaki to Kościół? I o co 

właściwie chodzi? Podano wam czarodziejski napój wiecznej miłości jak 

Tristanowi i Izoldzie? Oszalałeś dla neurotycznego biseksa, który raz na rok z tobą 

sypia, udając, że nie sypia? 

  – Alek nie jest biseksem. 

  – Heteryk nie lizałby się z chłopakiem, no może jednorazowo, by sprawdzić, 

że woli co innego. 

  – Alek to Alek! 

  – Alek to Alek, czyli wiesz kto? Ktoś, kto zawraca ci głowę, a raczej ktoś, 

kim ty sobie zawracasz, jakby mało było wokoło fajnych gejów! Co sobie 



wyobrażasz? Że wreszcie zostaniesz jego żoną? On szuka kobiety i prędzej czy 

później ją znajdzie, a tobie życie ucieka… 

  – Alek to Alek – zacina się Damian, przerażony tym słowem, 

tą  ż o n ą,  którą chciałby być i o której przecież Zbyszkowi nie powiedział. 

  – Zatem zdrowie Tristana z Białegostoku! – Zbyszek podnosi szklankę 

i znów szeroko się uśmiecha. – Bo tobie, pani Izoldo, w takiej sytuacji żadne 

zdrowie nie grozi! 

  – Więc co robić? 

  – Ba! Najpierw zastanowić się, kogo właściwie chcesz znaleźć, a potem… 

dopasować to do znalezionego obiektu! – rechocze. – No, kogo chcesz znaleźć, 

Izoldo? Jaki on ma być, nie będąc twym wyśnionym Alkiem? 

  – „Świadomy współzawodnictwa. Napięty. Czujny. Gotowy do biegu. 

Agresywnie myślący. Wiedzący lepiej od innych. Poprawiacz świata. 

Przeżuwający latami każdą porażkę. Rzucający wyroki potępienia. Niezdolny do 

pogodzenia się ze sobą…”. 

  – Bingo! Czyje to? 

  – Miłosza, z Pieska przydrożnego – Damian jest w swoim żywiole, choć 

cytowane słowa nie do końca odpowiadają prawdzie. „Przeżuwający latami każdą 

porażkę”? Koszmar! 

  – Pięknie, ale literatura ci nie pomoże. Mam ja takiego w domu. Czyta, 

a potem musi popić, co wyczytał. Wczoraj znów nie dał mi spać, mieszkamy 

w kawalerce… 

  – To czemu się nie rozstaniecie? My z Mariuszem… 

  – O czym ty mówisz? Kochaliście się? 

  Damian wzrusza ramionami. Zbyszek nie chichocze. Przegadany wieczór to 

najlepsze, co mogło im się przydarzyć. Damian wraca do domu, jakby frunął, 

nucąc duet miłosny z Tristana i Izoldy. 

  Tristanem nie był z pewnością Ibrahim, którego odwiedzał przez całą zimę 

w wynajętym mieszkaniu na Bemowie, choć pierwsze spotkanie miało być 

ostatnim, stawiając się zawsze, gdy tylko tamten napisał, że ma akurat „wolne 

moce przerobowe”. 

  – Nadal nie ma fajnych dziewczyn? – pytał w progu za każdym razem, 

witany przez gospodarza w samych slipkach, przed którymi już w przedpokoju 

padał na klęczki. 

  – Są, ale kandydatek na narzeczoną w ten sposób nie testuję – odpowiadał 

Ibrahim, wprawnym ruchem wsuwając mu do ust palmę albo wieżę. 

  W Tunezji na Bemowie Damian dokonał kolejnego milowego kroku 

w swym gejowskim życiu. Pewnego dnia Ibrahim otworzył mu wyjątkowo 

w spodniach i w koszuli, popychając od wejścia w stronę pokoju, bez rzucenia na 

kolana. – To jest Habib, kolega z Tunezji. 



  – Habib Burgiba! – zakrzyknął Damian, mól historyczno-polityczny. 

  – Zostawmy Burgibę w spokoju, już dawno nie rządzi – odparł sucho Habib, 

wychowany w czasach, gdy prezydent Burgiba był w jego ojczyźnie niemal 

bóstwem. 

  „Inni, jacy oni są inni, nie sposób wyczuć, co w nich siedzi”, pomyślał 

Damian, przyglądając się wielkiemu ciału, cielsku, powleczonemu prawie czarną 

skórą, znacznie ciemniejszą niż skóra Ibrahima. Trudno byłoby nazwać go 

przystojniakiem, ale czy duże zwierzę może być brzydkie? Prawie czarna ręka 

wskazała mu miejsce, lecz nie obok na kanapie, a przed sobą. Palce zafalowały 

w geście oznaczającym, że ma uklęknąć, choć dziecko doszłoby do wniosku, że 

nieprzenikniony, prawie czarny pan, robi milutkie „pa pa”. W tym języku „pa pa” 

oznaczało „zaczynamy!”. Habib sięgnął do rozporka. No tak, oni tam mają… 

  – Napijesz się czegoś? – za plecami usłyszał Ibrahima, lecz nie mógł już 

odpowiedzieć, pasowany właśnie na rycerza świętego Graala Burgiby od przodu i, 

po zsunięciu mu dżinsów, jednocześnie od tyłu. 

  I nie miał już dylematu palma czy wieża, nie miał żadnego dylematu. Habib 

nie dał się pocałować. Może i by pozwolił, lecz obok był kumpel, krajan. Ibrahim 

też unikał ust Damiana, choć wcześniej nie miał z tym kłopotu. Jeszcze Habib by 

pomyślał, że Ibrahim to pedzio! A przecież nic z tych rzeczy, tylko chwilowo 

wolne, podwójne moce przerobowe. Tunezyjczycy nie byli jego kochankami. 

Kochankami byli jedynie wobec kobiet. Damianowi pozostawały wyłącznie 

seksmaszyny. 

  59. 

 

 

  Bogusia, zadowolona, że znów jest w Warszawie, sadza Odrej na 

kawiarnianym krzesełku i przesuwa swoje jak najbliżej Damiana. 

  – Nie rosnę! Od ośmiu miesięcy nie urosłam ani milimetra! Wyobrażasz 

sobie? Obie nie rośniemy, wejdziemy w każdą dziurę niezauważone! 

  – Centrum Zdrowia Dziecka to była nasza ostatnia nadzieja – wzdycha Alek 

po niemal całym spędzonym tam dniu. 

  – I przy okazji moja, że wreszcie cię… was zobaczę – Damian rozładowuje 

atmosferę, Alkowi jakoś przyjemniej. I wtedy Bogusia zaczyna śpiewać: 

  „Canaretto, mała diablico, 

  Będziesz na zawsze karlicą!”. 

  – Uspokój się natychmiast! – Alek zniża głos. – Zrobili kompleksowe 

badania, wszystko się okaże… 

  – Laleczka też ma ochotę na loda? – młodziutka kelnerka pochyla się nad 

Odrej. 

  Damian wybucha śmiechem. Dokładnie tak spytał go niedawno jeden 



podczas seksrandki. Bo randkuje, wciąż randkuje, oszalałby, gdyby miał czekać na 

nie wiadomo kiedy z Alkiem. 

  – No co, trzeba mieć podejście do dzieci! – kelnerka też się cieszy. 

  – Lalki to nie dzieci – Canaretto wlepia w kelnerkę oczy Meduzy, mrożąc ją 

w arktyczny deser. – A dzieci to czasem wcale nie dzieci. 

  Jak mam przedstawić tę wariatkę jakiejkolwiek kandydatce na żonę, myśli 

Alek, przeglądając kartę. Na wszystkich zdjęciach lodowych pyszności widzi teraz 

Łucję, dziewczynę, która od kilku tygodni przychodzi sprzątać, opiekuje się ojcem 

i w jakiś osobliwy sposób jest zupełnie uodporniona na spojrzenie, przyśpiewki 

i w ogóle na całą Bogusię. Łucja z wafelkiem, Łucja z owocami, Łucja 

w czekoladzie… I Łucja w jego łóżku, żeby nie zwariować, żeby nie rzucić się od 

razu na  w ł a ś c i w ą  kandydatkę, bo wiadomo, seks zaślepia. Łucja szybko, 

niewprawnie, nerwowo, w rzadkich chwilach, gdy on nie ma dyżuru, gdy ojciec 

wychodzi na cmentarz, a Canaretto sieje postrach w kolejnym przedszkolu. Łucja 

biologiczna, Alek fizjologiczny. Czy dlatego, że mała nie jest w stanie zmrozić 

Łucji w arktyczny deser, ma się jej oświadczyć? 

  – Halo, co zamawiasz? 

  Nawet nie zauważył, kiedy usiadła Damianowi na kolanach. Gdzie 

spojrzenie Meduzy? Cóż za urocza dziewczynka, jaka śliczna, bo gdy siedzi, nie 

widać, że podejrzanie mała. Jak on to robi? Jak Damian ją poskramia? 

Jak  j e g o  poskramia? Potem przeszli się po mieście, wzdłuż nowych stacji 

metra, porządkowanych już przed otwarciem. Gdy nagle zapadł zmierzch i trzeba 

się było zbierać do domu, małą rozbolał żołądek. Nic dziwnego, lody popchnęła 

kawałkiem pizzy, pizzę czipsami, a czipsy landrynkami. W ten sposób znaleźli się 

we troje w podziemiach eleganckiej restauracji. Bogusia weszła do kabiny. Damian 

nachylił się do Alka. 

  – Przyjedź wreszcie sam – szepnął. – Pogadamy – dodał niepotrzebnie. 

  I byli już tak blisko, twarzą w twarz, za blisko… Owszem, Damian go 

zaskoczył, lecz przecież Alek zdążyłby odwrócić głowę. Nie odwrócił. W każdej 

chwili ktoś mógł zejść do ubikacji po wymoszczonych dywanem schodach, nie 

usłyszeliby. W każdej chwili Bogusia mogła otworzyć drzwi kabiny, nie 

spuszczając wody – sygnału, by przerwać pocałunek. Na szczęście najpierw 

kulturalnie nacisnęła spłuczkę. Spojrzeli na nią, stojąc od siebie w bezpiecznej 

odległości. 

  – Już lepiej – powiedziała i podniosła wzrok. – Prawda? 

  Tak, już lepiej, żołądek nie boli. Alka chwilowo nie bolą kobiety, które nie 

nadają się na żonę, przez kilka dni nie wkurzy go ojciec, nie zdenerwuje szef 

opowiadający w karetce wciąż te same dowcipy, bez histerii przełknie informację 

z Centrum Zdrowia Dziecka, że nierośnięciu córki winien jest może on sam, 

a raczej jego defekt genetyczny, nie przerazi go konieczność skontaktowania się 



z Moniką, bo oboje będą musieli stawić się na badania. Tak, już lepiej. Damian nie 

siądzie od razu przed czatem i na kolację przyjdzie do mamy do kuchni. Jest miło, 

mama też jakaś cieplejsza. 

  – Myślałam, że może twój przyjaciel z tą malutką zajdą na herbatę przed 

odjazdem… 

  Pani Małgorzata nie całowała się z nikim w podziemiach restauracji. Za to 

w zeszłą niedzielę zjadła podwieczorek u Aliny z Maćkiem i jego Lechem, jacy 

ułożeni chłopcy! 

  – Trzeba było zaproponować tę herbatę – przyjemnie zaskoczony Damian 

dostrzega pudełko na lodówce. – Co to? – pyta, choć widzi napis „KOMPLET 

PRZECIWDESZCZOWY”. 

  – Wygodny zestaw, kurtka, kaptur, spodnie. Koleżanka, Alina, wspominałam 

ci o niej, kupiła synowi na urodziny i dała mi na przechowanie, żeby za wcześnie 

nie znalazł. Może też byś chciał? Cały kwiecień ma padać. 

  Nie chce, ale przychodzi mu do głowy, że razem z Alkiem są właśnie 

kompletni. Przeciwdeszczowo. Razem, znaczy we troje, z Bogusią, 

nieprzewidywalnym satelitą, krążącym wokół jak słońce, bez którego nic się nie 

kręci. Kurtka, kaptur, spodnie. Kompletni, pełni są energii jakiej osobno nie 

wytwarzają i nie chłoną. Osobno mokną. 

  Przemoknięty, zdekompletowany, nazajutrz siada w małym, peryferyjnym 

kinie pośród garstki widzów. Tylko tu jeszcze grają nowy film Scorsese. Jak to 

możliwe, że mól filmowy przeoczył takie ważne dzieło? Tarzając się 

w tunezyjskich piaskach, czatując zamiast przeglądać portale o kulturze, nie 

zarejestrował, że Ciemna strona miasta opowiada przecież o ratowniku 

medycznym, czyli o Alku! A Nicholas Cage, ciemnowłosy, ze zwalistą sylwetką 

i tym czymś pociągająco stanowczym, stanowczo pociągającym, tak bardzo go 

przypomina, jakby nim po prostu był, jest… Praca Franka, ratownika z najgorszej 

części Manhattanu, od razu staje się opowieścią z życia Alka. Z życia, do którego 

tak naprawdę Damian nie ma dostępu, bo cóż to za wgląd, fragmentaryczny, 

nieregularny, z odległości wymagającej lornetki lub z takiego bliska, że wszystko 

przysłania włos wdzięcznie porastający podbrzusze? Jezu, jak on się miota! 

I naprawdę tyle pije? Właściwie nie ma się co dziwić. Wezwano go do kobiety, 

której wszedł do ucha karaluch. Do faceta, który na dworcu podpalił sobie spodnie. 

Do narkomana po przedawkowaniu, do ofiar gangsterskiej strzelaniny, do 

bezdomnego, który zmarł mu na rękach… W Damianie budzi się mały Damianek, 

przeżywający w młodości przed książką lub telewizorem największe bzdury jak 

najbardziej osobistą prawdę. Był umierającą na suchoty Damą Kameliową, płacząc 

po samej sobie, i Stasią Bozowską był, choć krótko, a po lekturze Nędzników 

w okolicznych menelach dostrzegał samych Jeanów Valjean… Z kina wychodzi 

jako Mary, dziewczyna Franka, przejęta jego straszną pracą, narastającą 



neurastenią i paranoją. I natychmiast próbuje się z Alkiem skontaktować. 

  – Dlaczego nic mi nie powiedziałeś? – spyta. – Dlaczego tak mało o tobie 

wiem? Jak mogę ci pomóc? Pozwól sobie pomóc! Nie chcę, żebyś tak się miotał! 

  Telefon milczy. To oczywiste, milczy, ponieważ Alek właśnie zbiera 

zakrwawione szczątki ofiar gangsterskiej strzelaniny! W autobusie do domu 

Damian przytomnieje, bezkrwawo zabijając małego Damianka. Film przecież 

słaby, wysilony, przewidywalny. I niby gdzie Alek miałby zbierać te szczątki? 

Gdzie bezdomni umierający na rękach? Bo z pewnością jeszcze nie na środku 

Białegostoku! I tylko tej Mary nie umie się z siebie pozbyć. Ona jest nie do zabicia. 

Marysia, Masza, Marie, od zawsze jakaś w nim siedzi, klasyczna, konwencjonalna, 

uległa i ulegająca, oddana i oddająca się, troskliwa, gotowa na wszystko, marząca 

choćby i o przywiązaniu do krzesła, byle przez niego, dziewczyna, narzeczona, 

żona. 

  60. 

 

 

  – Nic o nas bez nas! – krzyczy jakiś związkowiec w telewizji. – Pod takim 

hasłem powinniśmy pójść w pierwszomajowym pochodzie! 

  Ojciec Alka szybko zmienia kanał. Łucja przyniosła mu na obiad ulubione 

naleśniki z pobliskiego baru mlecznego. Mijają lata, a one wciąż smakują tak samo, 

jak wtedy gdy… 

  – To te z serem? – Canaretto, zataczając koła, bo w radiu nadawali Jezioro 

łabędzie i dziś jest baletowym ptakiem, wtańcowuje się do pokoju. – Babcia Halina 

powiedziała mi, że czasem przynosiła ci je na deser, gdy nie piekła ciasta! 

  Wzruszony dziadek kiwa głową. Naleśniki smakują podwójnie. Bogusia 

wykonuje zamaszyste solo pod portretem Haliny i uroczyście się kłania. Co on by 

zrobił bez swej malutkiej Komaretto, a tak się nauczył do niej mówić, jakby 

pochodziła od komara. 

  – Posłuchaj, Komaretto, pani Rozalia wciąż mnie pyta, kiedy mogłaby 

przyjść… Na chwileczkę tylko. Pozwól jej wreszcie, jest taka smutna bez 

Władysława, może się uda..? 

  – Nie uda! – Canaretto przestaje tańczyć. – Po co jej w ogóle powiedziałeś?! 

  – Tak jakoś… Ten Władek to był fajny gość! 

  W domu pojawia się Alek. 

  – Lubiłeś, synu, Władka, prawda? 

  – Władka sąsiada? Tego, który umarł? 

  – Tego. 

  – Pewnie, nareperował mi kiedyś rower! 

  Alek uśmiecha się do dalszej przeszłości. Jutro będzie musiał się zmierzyć 

z tą bliższą, choć odleglejszą. Jutro Alek spotka się z Moniką. I zataił to przed 



Bogusią. 

  – Ukrywasz coś – wlepiła w niego wzrok, gdy usiadł obok na tapczanie, by 

pocałować ją na dobranoc. 

  Jak zwykle poczuł się nieswojo, mrowienie w palcach, mentol w ustach, nie 

znosi mentolu, wciąż te same objawy. 

  – Oj, rano jadę do… 

  Zawsze gdy już się wygada, choć są to nic nieznaczące epizody, osobiste 

półsekrety, na przykład spotkania z kolejnymi kandydatkami na żonę, a nigdy nie 

mówi, że także na jej zastępczą matkę, zawsze potem Alek zastanawia się, co by 

było, gdyby jakimś cudem udało mu się nie ulec Bogusi. Zamieniłby się w miętową 

pastylkę, zzieleniałby jak opakowanie gumy do żucia „strong mint”? Zzieleniałby, 

bo nagle zabrakłoby mu tchu, udusiłaby go tym spojrzeniem, wypchnęłaby przez 

okno, wystrzeliłaby na księżyc? 

  – Ale ty ze mną nie pojedziesz! – mówi twardo, niewystrzelony. – Nawet nie 

proś! – szybko całuje ją i wychodzi, nim Canaretto spróbuje wypchnąć go przez 

okno. 

  Nazajutrz o świcie cmoka śpiącą córkę i schodzi do samochodu. Dzwoni 

komórka, ojciec prosi o butelkę soku z bagażnika. Przecież nie lubi kupnych 

soków. Gdy wraca z butelką, ojciec zagaduje go. Od kiedy rozkochał się we 

wnuczce, zmienił się nie do poznania, a raczej do poznania, jest jak przed laty, 

przytył, uśmiecha się nawet, chodzą razem nie tylko na cmentarz… Siada wreszcie 

za kierownicę. Sprzęgło. Gaz. Muzyka. Cassandra doda mu sił, by zmierzyć się 

z tym, na co nie ma ochoty. Love is Blinded, lecz gdzie ona w ogóle jest, ta miłość? 

Za miastem, na pustej trasie, Alek rozpędza się. Ruch, pęd, przygoda… I Damian 

jest, nie w związku z miłością, w związku z Cassandrą. Gdy tylko ona zaczyna 

frazę, słychać dwugłos. Nagle coś zasłania mu oczy. Hamulce! Wstrząs. Staje. 

„Until you come back to me…”, chrypi Cassandra, a coś, co zasłoniło mu oczy, 

z obu stron przesuwa się wzdłuż policzków i szyi. Alek już wie, że to ręce, rączki, 

choć jakim sposobem… Odwraca się. 

  – Zwariowałaś? Wiesz, czym to się mogło skończyć? 

  – Nic o nas bez nas – mówi spokojnie Bogusia, przeciskając się na przednie 

siedzenie. – Myślałeś, że dziadek polubił nagle kupne soki? Jedziemy! 

  Cassandra śpiewa akurat z tej płyty, którą przed laty Alek dojrzał na 

wystawie księgarni podczas pierwszego spaceru z Moniką i Bogusią, po tym jak 

wyszły ze szpitala. Fakt, że ich wówczas nie stracił, uznał za szczęście, wobec 

którego cała reszta zdała się nieistotna. Niestrata była zyskiem, lecz czy takim 

oczywistym? Przecież nie wiedział, nie mógł wiedzieć, kogo i czego nie stracił. 

Los został przechytrzony, ale jakim kosztem? Kosztem dzisiejszej podróży, w którą 

za nic w świecie nie chciał wziąć córki, podróży do jej własnej matki? Gdyby obie 

wtedy umarły, postawiłby im pomnik, ojciec odwiedzałby Halinę, Monikę 



i Bogusię, a on porozpaczałby nad tym, co dobrego mogło się im razem zdarzyć, 

przyjmując dobro za pewnik, bo nie rozpaczamy nad inną utratą. Porozpaczałby 

więc, lecz rozdział zostałby zamknięty, dając tym samym możliwość nowego 

początku. Gdyby umarła tylko Monika, opowiadałby Bogusi familijną wersję 

zdarzeń, twoja mama, ach, twoja mama. W eleganckich wspomnieniach nie byłoby 

miejsca na discopolowe kawałki Kapitana Nemo, nie mówiąc o tym, co zdarzyło 

się w akademiku. I może sam też uwierzyłby wreszcie w tę wersję, jak to się 

ludziom często zdarza. 

  – Twoja mama umarła w połogu jak żona księcia Bołkońskiego – wsparłby 

go Damian, sadzając na karuzeli bohaterów Wojny i pokoju. 

  Majestat śmierci czyni cuda. Mogłoby się okazać, że Monika, nie 

przymierzając, miała klasę księżnej Bołkońskiej. A gdyby nie przeżyła tylko 

Bogusia? Lecz jest, promienieje. I po kwadransie przepraszającej ciszy nagle 

recytuje: 

  „Jeśli matkę masz na świecie, czy bogatą, czy też biedną, 

  to ją kochaj całym sercem, bo masz matkę tylko jedną!”. 

  Alek zawstydza się. Jak mógł jej nie wziąć? Może i źle ocenił Monikę, czyż 

nie słała esemesów zawsze z tym samym pytaniem: jak tam wam się wiedzie? 

Może niebawem będzie świadkiem niezapomnianej sceny, w której obie rzucą się 

sobie w ramiona w morzu łez? W końcu matka to matka! 

  – Wierzysz w to? – pyta Bogusia. 

  – W co? 

  – No w ten wierszyk, którego pani uczyła nas w przedszkolu. 

  – A można… nie wierzyć? 

  – Daj spokój, nie słyszałam nigdy nic głupszego! „Bo masz mat-kę tyl-ko 

jed-ną!” 

  – Rodziców się nie wybiera – cedzi przez zęby wykpiony. 

  – Czyżby? Moją matką może być każdy, a  t a  już była – oświadcza 

niegdysiejsza poetka kur, koguta i szynszyli, dłubiąc w nosie. 

  – A twoim ojcem też może być każdy? 

  Canaretto posyła mu gorące, całkiem niementolowe spojrzenie. 

  I już. Już dojeżdżają. I już chcą wracać. Nie ma już kur ani koguta i nawet 

klatek po szynszylach. Już są tu zupełnie obcy. Monika nie przypomina już 

uczennicy szkoły pielęgniarskiej. Jest tłusta, lecz nie od kanapek i czipsów, tylko 

jakby obrzęknięta. Pustkalis Odśrodkus, niewpisana do rejestru chorób jednostka 

chorobowa charakteryzująca się obrzękiem przesłaniającym wszystko, co w życiu 

może być warte uwagi. Pawlukowa też nie przypomina już siebie, coraz chudsza, 

rak w rejestrze chorób jest wszechstronnie opisany. Pawluk już śpi, bo już się napił. 

Już cztery herbatki z jednego woreczka, bo gościnny Lipton świetnie naciąga na 

cztery, a konferencja będzie przecież na cztery. 



  Gdyby Alek przyjechał sam, Pawlukowa może zostawiłaby ich samych, lecz 

ta mała, Jezusie, jaka niska, no ale w tej sprawie przyjechali, i jaka wątła, nie daje 

jej jeść czy co, w każdym razie ta mała tkwi przy nim bliżej niż cień, a na 

propozycję, by poszła się pobawić, rzekła coś bez sensu, jak to ona, że nic o nas 

bez nas… Znaczy sam z Moniką Alek gadać nie będzie, więc dwa na dwa, 

Pawlukowa też przysiada za stołem. I już cisza. Monika już powiedziała, że pracuje 

w pobliskiej przychodni, choć Alek wie, bo już mówiła. Pawlukowa już machnęła 

ręką, spytana uprzejmie przez zięcia, jak się miewa. Bogusia już wpiła w niematkę 

i niebabkę wzrok, mrożący wszelkie ewentualne ciu-ciu-ciu, czy lubisz chodzić do 

przedszkola. Alek jest już gotów przejść do sprawy. Zawiłej, medycznej, 

genetycznej, oboje z Moniką powinni poddać się badaniom, by sprawdzić, co jest 

powodem nierośnięcia Bogusi. Już otwiera usta… I wtedy do kuchni wpada 

chłopiec. Wysoki, szeroki, forteca! 

  – Kurwa! – piszczy z fortecy. – Głodny jestem! Rozjebaliśmy całe mrowisko 

przy tartaku! 

  – Hektorek! – cieszy się Pawlukowa. Czyż nie jest słodki, taki po męsku 

bezczelny, taki Pawluk, taki Polak? – To jest nasz Hektorek! 

  Dzieciak wrogo lustruje gości przebiegłymi szparkami. „Obcy, nie nasi”, 

rozumuje po polsku i już jest przy szafce, z której wyciąga suchą bułę, by pożreć ją 

w całości, po polsku, choć jak w amerykańskiej kreskówce. 

  – Może byś się tak przywitał? – wtrąca się Monika. 

  – A po co? – dobiega z pełnej gęby. 

  „Hektorek, Hektorek, worek i potworek!”, śpiewa Canaretto. Lecz chłopiec 

już nie słyszy, wypada z kuchni w siną, polską dal. „Ile on ma lat”, zastanawia się 

Alek i szybko dolicza się czterech. Cztery? Wysoki jakby miał osiem! A skoro syn 

Moniki tak rośnie w przeciwieństwie do ich córki, to czyje geny mogą być winne, 

no? Z medycznego punktu widzenia Alek się myli, geny są bardziej kapryśne od 

operowych primadonn, zestawienie Hektorka z Bogusią niczego nie tłumaczy. Lecz 

wstrząs, jakiego doznaje, każe mu uczepić się tej jednej myśli, strasznej, że to jego 

wina, i pięknej, że Monika i ci cali Pawlukowie z  j e g o  poetessą mają jeszcze 

mniej wspólnego, niż by mogli mieć. I gdy już znowu może przejść do sprawy, 

porusza inną. Porusza kwestię rozwodu. Nie spieszył się z tym, nie musiał. O braku 

dokumentu poinformował tylko trzy z ośmiu kandydatek na żonę, bo tylko z trzema 

zaszedł na tyle daleko. Teraz nagle odczuł potrzebę wielką jak forteca, by już 

nigdy, nigdy nie zasiąść tu przy poczwórnie rozwodnionym Liptonie, zwłaszcza że 

poetessa, co za szczęście, nie ma nawet ich genów! 

  – Już chyba możemy się rozwieść, prawda? Już chyba nikt cię tutaj palcami 

nie wytknie? 

  – Tak – odpowiada po chwili Monika – choć myślałam, że chodzi 

o badania… 



  – Badania sam najpierw zrobię, może nie będziesz musiała. 

  – Gdzie ta cholera polazła? – Pawlukowa wstaje, by poszukać ukochanego 

wnusia, w końcu już wie wszystko, co miała wiedzieć. – No, a ty jedz dużo, to na 

pewno jeszcze urośniesz – mówi do tej zabiedzonej dziwaczki, bo co ma 

powiedzieć, „żegnaj”? 

  Zostają sami, we troje. Połączeni, rozłączeni, połączeni, niekompatybilni. 

Kompletnie niekompletni. 

  – A pamiętasz, jak rodziłam Bogusię i prawie umarłam, i mnie uratowałeś? – 

pyta Monika, lecz tak jakoś bez znaku zapytania, tak tylko, żeby przeciąć ciszę, 

w której nie ma ani żalu, ani oczekiwań, ani w ogóle nic nie ma do przecięcia. 

   – Trudno zapomnieć – mówi szczerze Alek. I prawie już nie pamięta. 

  61. 

 

 

  Tęcza: zjawisko optyczne w postaci barwnego łuku powstającego na niebie 

wskutek załamania, rozszczepienia i całkowitego odbicia promieni Słońca lub 

Księżyca w kroplach deszczu, mżawki, niekiedy mgły. 

  – Spójrz, jaka piękna, zatrzymaj się! – Canaretto liczy kolorowe paski. 

Czerwony, pomarańczowy, żółty, zielony, niebieski, granatowy, fioletowy. 

  – Tu nie ma zjazdu, kochanie. 

  – Ojej, wjedź w trawę, tylko na chwilę, wysiądziemy, dotkniemy jej 

i pojedziemy dalej! 

  – Nie mogę, a tęczy nie da się dotknąć – cierpliwie tłumaczy Alek. – Jak 

sobie to wyobrażasz? 

  – Normalnie, podejdziemy i dotkniemy. 

  – Dotkniemy… kiedy indziej, dobrze? 

  – Damian by się zatrzymał! I dotknąłby! 

  – Najpierw musiałby umieć jeździć samochodem – Alek cieszy się, że 

znalazł coś, co daje przewagę. 

  Bogusia otwiera okno i wystawia rączkę, przezroczysty, cieniutki patyczek, 

najdalej jak się da. 

  – Schowaj rękę! To niebezpieczne! 

  – Wszystko jest takie ślicznie niebezpieczne… – dziewczynka w kroplach 

mżawki szybko dotyka, czego chciała, po czym cofa dłoń. 

  „Somewhere, over the rainbow”, zaśpiewałby jej ojciec duchowy, ucząc 

słynnej piosenki i opowiadając o Krainie Po Drugiej Stronie Tęczy, w której żył 

lud lilipucich Manczkinów, wyzwolonych od złej Czarownicy ze Wschodu. 

Ojciec  b i o l o g i c z n y,  ten, który umie jeździć samochodem i wiezie jedną 

z Manczkinów, nie mając o tym pojęcia, a właściwie dwie, bo przecież z tyłu siedzi 

też Odrej, przyda się do kontaktu z innymi duchami… 



  – Opowiedz mi o tych sąsiadach, tym Władku i Rozalii, jacy byli? – 

przymila się. 

  O sąsiadach? Czasem Alek czuje się całkiem bezradny. Promienie, które 

musi odbijać od swego małego Słońca o rączkach jak patyczki, nijak nie układają 

się w tęczę. Myślał, że gdy tylko ruszą w drogę do domu, Bogusia spyta o matkę, 

o babkę, o Hektorka potworka, czy ona w ogóle wie, że to po części jej brat? A ta 

chce o sąsiadach! 

  Damian od tygodnia też przypatruje się tęczy, a raczej wkurzająco wciąż 

miga mu ona przed oczami, gdy odwiedza Republikę Gejowo. Czerwony, 

pomarańczowy, żółty, zielony, niebieski, granatowy, fioletowy. Czyli energia, 

determinacja i pasja, szczęście, odwaga i sukces, optymizm, witalność, intuicja, 

zaufanie, symbioza z naturą, duchowość… Wartości z tęczowej flagi gejów 

i lesbijek są tak oczywiste, że zamiast ich wyróżniać, kolorowo krzyczą, iż są tacy 

sami jak niegeje i nielesbijki. I dobrze, zmyślnie, gdzie by doszli pod flagą 

symbolizującą to, co faktycznie ich wyróżnia, pod sztandarem z tyłkiem i czymś 

łączącym palmę, wieżę i kolumnę Zygmunta? Zdolny grafik z pewnością 

rozwiązałby jakoś to zadanie, nie lekceważąc lesbijek. Czerwony – obsesja seksu. 

Pomarańczowy – zżerająca nadwrażliwość. Żółty – zazdrość o lepszy wygląd. 

Zielony – zawiść o wyższy status i większe pieniądze. Niebieski – bujanie 

w obłokach, uparte naginanie rzeczywistości do wyobrażeń. Granatowy – 

skłonność do depresji bez powodu. I fiolet – od dawna symbol młodości, ale w tym 

przypadku chodzi o młodość za wszelką cenę, od przyjętej na czacie zasady Minus 

Osiem po za wąskie spodnie, w których szuka się chirurga plastycznego. 

  Rozszyfrowując kolory gejowskiej reklamy według własnego rozeznania, 

Damian przyjął do wiadomości, że za kilka dni, pierwszego maja, w Warszawie 

odbędzie się parada wzorowana na zagranicznym Gay Pride Day, Dniu Dumy. Od 

dawna swego gejostwa się nie wstydzi, lecz żeby być dumnym? Aż tak daleko by 

się nie posunął. Jeśli wchodzi na ten portal i czat, to owszem, by się posunąć, ale 

w wiadomo jaki sposób, a nie by posunąć społeczeństwo na obyczajowej drabince 

świadomości. Niech posuwa się  s a m o,  bez niego. Nigdzie nie zamierza 

paradować. I zresztą z kim? Z towarzystwem z Paradajsu i bywalcami pubu na 

Koźlej? Nie ma znajomych gejów, z którymi poszedłby na koniec świata, więc i na 

paradę, bo taka jest siła grupy. Dziś do klubu, jutro na domówkę, pojutrze do 

parku, raz w roku na paradę. Czy to nie aby tylko powód do towarzyskiej 

draki?  M a n i f e s t o w a ć  pójdą nieliczni, gejowska Dolores Ibarruri, lesbijski 

Wałęsa, aktywistą trzeba się urodzić. 

  Właśnie, do tego miałby iść z lesbijkami, o których nie ma pojęcia! No 

chyba że z tą wariatką Gertrudą Stein i jej Alicją Toklas, z Susan Sontag 

i z naszymi nudziarami z kanonu, bo w takim towarzystwie zawsze ciekawie się 

ponudzić, z przemądrzałą Dąbrowską, narcystyczną Nałkowską polującą na młode 



kochanki i kochanków, z Konopnicką skrycie marzącą, by sierotka Marysia już 

podrosła… Jeśliby poszedł, to z Szekspirem od sonetów do tajemniczego chłopaka 

i z Proustem, astmatykiem leżącym w wyłożonym korkiem pokoju pośród marzeń 

o sekstorturach. Z Michałem Aniołem i Stryjkowskim, który tak pięknie opisał jego 

miłość do ponętnego Tommaso del Cavaliere. Z Byronem, genialnym poetą, 

i z Warholem, geniuszem hochsztaplerki, i oczywiście z Georgem Michaelem od 

Careless Wispers. Z Pasolinim filmującym parobczaste ciała, zabitym przez 

wynajętego parobka, i z Viscontim, wielbicielem nazistowskich drag queen. 

I z obydwoma Francisami Baconami by poszedł: z malarzem upiornych 

kardynałów i szerokich, prostokątnych pleców oraz z dawnym filozofem, twórcą 

teorii złudzeń, wynikających z naszej natury, przesądów, niedoskonałości języka, 

tudzież wszelkich błędnych spekulacji. Owszem, chętnie przeparadowałby w takim 

towarzystwie barwnym łukiem tęczy, zjawiska optycznego, też będącego tylko 

złudzeniem. W imię sztuki, och i ach, za jaką można skryć się przed wszystkim, 

czego się obawiamy. Pod jednolitym sztandarem w wyłącznie niebieskim kolorze. 

Niebieski – bujanie w obłokach, uparte naginanie rzeczywistości do wyobrażeń. 

Piękno jest niebieskie, prawda na ulicy. 

  62. 

 

 

  Pani Małgorzata płaci za dwie rurki z kremem i dzieli się z Aliną. 

  – Kiedyś był jeden pochód i w ogóle było spokojniej! 

  – Nie było spokojniej, tylko bardziej jednoznacznie – śmieje się Alina 

i czujnie zerka wokół, czy aby nie przetnie im drogi kolejna z wielu demonstracji. 

  Z dawnym pierwszym maja Małgorzatę łączą ją już tylko rurki. Najpierw 

z cukierni Bajka w rodzinnym miasteczku, grube, nadziane ciężkim, słodkim 

kremem, a potem już od Bliklego, lekkie, cienkie, pełne puszystej bitej śmietany, 

zupełnie jak dziś. Do Bajki chodziła uczennica Gosia po pochodzie, którego wcale 

nie uważała za przymusowy, przeciwnie, cała klasa szła jak na piknik. Do Bliklego 

zachodziła już Małgosia, młoda nauczycielka po godzinach użerania się 

z uczniami, którego jeszcze wtedy nie uważała za użeranie się. Tego dnia zawsze 

była pełna energii, może i socjalistycznej, lecz przede wszystkim ze zwyczajnej, 

nieideologicznej radości istnienia. To ja i wy, my, razem! Tę samą energię, tyle że 

od Boga, odczuwała kilka tygodni po pierwszomajowym pochodzie, na procesji 

Bożego Ciała. I też były rurki… 

  Gdy jednoznaczne rozdwojenie zastąpiła wolność, Małgorzata spędzała 

pierwszy maja na działce ze swymi dziećmi, a jakże, przy rurkach od Bliklego, 

kupowanych dzień wcześniej. Damianek oczywiście czytał coś pod morwą, 

Dorotka rozrabiała jak pijany zając, znacznie sympatyczniej niż jej pijany ojciec. 

To były ostatnie dni prawdziwej matczynej wspólnoty z dorastającymi 



nastolatkami. Ich, tylko ich święto, bo poza tym czyje? Pokiereszowanej lewicy? 

Skłóconej prawicy? Wściekłych na wszystkich anarchistów? Do kogo miałaby się 

przyłączyć, do których związków zawodowych? Z pomocą przyszedł Małgorzacie 

święty Józef Rzemieślnik. Pierwszy maja to przecież także jego święto i tylko je 

potem obchodziła. Jednoznaczne jak Litania loretańska i Pod Twoja obronę, jak 

kwiaty sypane w Boże Ciało Bogu, jednemu, bez tej ogłupiającej wolności wyboru. 

  – Jakże mały Damianek zazdrościł Dorotce sypania tych kwiatów! – 

opowiada Alinie, chrupiąc rurkę. – Kiedyś zalał się łzami i spytał, czy nie 

mogłabym go przebrać za dziewczynkę. No przecież nie mogłam, mimo że miał 

wtedy długie złote loczki i od siostry nie sposób go było odróżnić. 

  – Oj, nic by się złego nie stało, gdybyś go przebrała! 

  – No coś ty? W końcu mężczyzna to mężczyzna, kobieta to kobieta, a… 

  – Tak – przerywa przyjaciółka. – A przebranie to tylko przebranie, moja 

droga! Heca, trochę luzu, daj spokój, przecież masz trochę luzu? – uśmiecha się. – 

Wiem to! 

  Pogłaskana Małgorzata nie myśli już o wywrotowych poglądach Aliny. Ta 

miła kolacja z jej synem i jego… jego kochankiem, bo jak, chłopakiem chłopaka? 

Otóż ta miła kolacja była właśnie wywrotowa! Silne kobiety mają często 

wywrotowe poglądy. Alina jest silna, kto inny przekonałby Małgorzatę, by nie 

jechać dziś na działkę? Kto namówiłby ją, by pierwszego maja zaszaleć w mieście 

jak socjalistyczne uczennice, które urwały się z pochodu? Chociaż nie, uczennice, 

nawet te obecne, nie byłyby aż tak szalone. Pobiegłyby gdzieś do chłopaków jak to 

dziewczyny, bez względu na ustrój, korzystając ze świątecznego zamieszania, 

i tyle. A Małgorzata z Aliną krążą po ulicach i… demonstrują. To tu, to tam, jakby 

nie miały żadnych poglądów, jakby były wywrotowe nieprzewidywalnie. 

  Przez kwadrans idą z OPZZ. „Józef Stalin was pochwali!”, krzyczą do nich 

z chodnika. Na kilka chwil stapiają się z młodzieżową kontrpikietą. Pilnujący jej 

policjanci nie próbują nawet zatrzymać dwóch miłych cioć w średnim wieku. 

„Faszyści, burżuje, wasz koniec się szykuje!”, słyszy Małgorzata. To o niej? 

I czyżby nad uchem Aliny przeleciało jajko? 

   – A to Polska właśnie! – recytuje wesoło Alina, wciągana przez Małgorzatę 

na chodnik. – Z czego to było? 

  – Nie wiesz? Z Wesela! 

  – Kiedyś pamiętałam, ale ja tylko uczę biologii… 

  – To jednak są podstawy. 

  – Ojej, a ty pamiętasz… na przykład… gdzie leży szyszynka? 

  – W głowie! 

  – Brawo! To gruczoł położony z tyłu trzeciej komory miedzymózgowia. 

  – Nie z biologii wiem. Damianek mi opowiadał, że w szyszynce 

umieszczona jest dusza. Kartezjusz tak uważał. 



  – Serio? – śmieje się Alina. – Ciekawe, co na to Kościół. 

  – Wejdź i spytaj – żartuje Małgorzata, bo właśnie są koło kościoła świętej 

Anny. 

  – Wejść zawsze można – Alina, przecież niewierząca, ku zdumieniu 

przyjaciółki wchodzi do świątyni. – Nie byłam w kościele od stuleci – szepcze. 

  – Ja też – wzdycha Małgorzata, choć to całkiem inaczej mierzone stulecia. 

  Jedna dokonuje oczywistych gestów na wejście. Druga rozgląda się tylko jak 

turystka po zabytku. I mówi. Że nastrojowo, chłodno. I może to lepiej, że Alina nie 

przestaje gadać, bo Małgorzata nie jest w stanie skupić się, by … Nie, nie zawsze 

można tu wejść, ale w końcu przyjdzie jak należy, wyzna, odpokutuje, lecz jeszcze 

nie teraz, nie czuje się gotowa, nie takie przerwy Bóg wybacza. Jej Bóg, nie ten 

radiomaryjny, aż tak daleko w rozmodlenie nie zabrnęła. Alina na szczęście nie 

prowadzi jej pod ołtarz, robią pętelkę tuż za przedsionkiem i wychodzą. Wprost na 

kolejną grupę szykującą się do wyjścia w miasto. 

  – Dołączymy? – Alina troskliwie obejmuje przyjaciółkę ramieniem. – 

Zobacz, jak kolorowo! 

  Na transparentach, powiewających wstęgach, czapeczkach, wszędzie tęcza! 

Z pewnością nie jest to pokiereszowana lewica, skłócona prawica ani wściekli na 

wszystko anarchiści. Czerwony, pomarańczowy, żółty, zielony, niebieski, 

granatowy, fioletowy. 

  – Tęcza to piękny chrześcijański symbol! – Małgorzata cieszy się kolorami. 

– Na znak przymierza z Noem, Bóg rozciągnął ją na niebie, obiecując nigdy więcej 

nie sprowadzać na ludzkość potopu. 

  – Naprawdę? Chrześcijański symbol? – Alina jest wyraźnie zaskoczona. – 

Tym lepiej, bo myślałam, że… 

  Nie kończy lub po prostu jej nie słychać, ponieważ pochód właśnie rusza 

i z ciężarówki na przedzie dobiega głośna muzyka. Dyskotekowa, z pewnością nie 

jest to oazowa piosenka. „YMCA! Łaj em si eej!”, rytmicznie wyśpiewują po 

angielsku. Małgorzata rozgląda się po uczestnikach marszu. Czyżby jakiś nowy, 

wesoły sposób na katolicką zabawę? Ten nasz papież, ukochany szaławiła, 

faktycznie mógł na coś podobnego pozwolić, czyż w młodości nie był aktorem 

w teatrze? Bo ten pochód ma coś z teatru. Młoda kobieta z domalowanymi wąsami 

trzyma za rękę inną, w blond peruce… A tamte dwie? To nie są przecież kobiety! 

Masywne, męskie łydki na obcasach? Za głośno, za kolorowo, trudno się rozeznać. 

Jakiś grubas w ciemnych okularach na ich widok staje i z uznaniem salutuje do 

gołej czaszki. Z kim one właściwie idą? W jakim celu? Jak się do tych 

przebierańców ma Noe i jego przymierze z Bogiem? 

  – Alina, co to w ogóle jest za demonstra… – kątem oka dostrzega Maćka 

i Lecha, wesoło machających tęczowymi wstęgami. 

  „Pe da ły do ga zu od ra zu!”, skanduje kilku młodych z chodnika. Za 



dziesięć lat dołączy do nich Hektorek, chłopiec-forteca spod Elbląga. Małgorzata 

jest zła. Dociera do niej, że to dzisiejsze paradowanie w różnych pochodach jej 

przyjaciółka zorganizowała celowo, by ją skołować i ostatecznie znaleźć się 

właśnie tu. W kabarecie o jakichś mętnych intencjach. Wściekła i oszukana, 

orientuje się, że wraz z pochodem doszła pod Pałac Prezydencki. 

  – Żądamy praw dla wszystkich! – krzyczy jakiś szczuplak przez megafon. 

  Alina obejmuje Małgorzatę, ale ta wyślizguje się z jej objęć. 

  – Idę do domu – mówi. I stoi, bo z tłumu można by tylko wyfrunąć. 

  – Pragniemy udowodnić, że wszyscy ludzie są równi! – rozkręca się 

szczuplak. – Co ze stanowiskiem rządu w sprawie mniejszości seksualnych? Co 

z prawami uchodźców? Co z prawami kobiet? 

  – Tak! Co z prawami kobiet bitych przez mężów?! – krzyczy nagle 

Małgorzata w zgromadzeniu, na które nigdy w życiu by nie przyszła, przed 

pałacem Kwaśniewskiego, który nie wierzy w Boga, i przed sobą, niepodobną do 

siebie, a jeśli oszukaną, to nie przez Alinę. 

  – Dobrze! – w geście wsparcia przyjaciółka znów próbuje ją objąć. 

  – Niedobrze – Małgorzata znów się wywija. – Tak się nie robi, Alinko. 

  – Może i tak się nie robi – Alina jest wreszcie poirytowana. – Ale 

przynajmniej coś robię, Małgosiu. Robimy… 

  63. 

 

 

  Alek uroczyście rozgląda się po wnętrzu stacji Metro Świętokrzyska. Nie 

mógł nie przyjechać, nie mógł znów nie stać się chłopcem! 

  – Dwie stacje w trzy lata, tysiąc siedemset pięć metrów… 

  – Trzy lata? – Damian od godziny rozgląda się po wnętrzu Alka, są nareszcie 

sami, choć oczywiście przykro, że Bogusia nabawiła się w maju zapalenia płuc. – 

I tylko tyle? 

  – Aż tyle! Musieli przekopać się przez najtrudniejsze, przez całe centrum! 

Natknęli się na żyłę wodną, niewypały, fundamenty przedwojennych domów, 

niezinwentaryzowane podziemne instalacje, nie czytałeś? 

  Na karuzeli Damiana zakręca się Steve McQueen i jego obozowi kompani 

z Wielkiej ucieczki. Kopiąc tunel, źle obliczyli wylot, do upragnionego lasu 

zabrakło im kilku metrów, miejscem wyjścia okazał się trawnik widoczny 

z esesmańskiej wieży strażniczej jak na dłoni… 

  – Elegancja! – Alek ocenia galerię handlową na stacji Ratusz Arsenał. 

  Damian też ocenia. Trzy lata? A przez co oni obaj przekopali się w ciągu 

tych lat, połowę z sześciu, jakie już się znają? Po tunelu Steve’a McQueena krążą 

wciąż odtrącane kandydatki do ręki Alka, nigdy nie przyszło mu do głowy, że to on 

stara się o nie. I sam Damian wśród nich krąży, niewierna Penelopa wysysająca 



soki arabskich kochanków, mazowiecka Szeherezada snująca od lat tysiąc jeden 

baśni o władaniu w królestwie Alkabii. Cóż z tego, że ma idealnego 

sprzymierzeńca w następczyni tronu o wzroście marionetki? To za mało, nigdy nie 

będzie u boku Alka tym… tą… Zamiast pod Kino Muranów, jak sądzili, wychodzą 

z metra na Długą i siadają w nowej, przytulnej kawiarence. Tyle mogliby teraz 

sobie powiedzieć. Bez presji wyliczonych minut, przyjazdów, wyjazdów, mamusi, 

tatusia, Bogusi. Tyle wyjaśnić: kto dla kogo jest kim. Tyle obiecać lub zastrzec, że 

nie obiecują. Ogarnęliby teraz to wszystko gołym okiem, jak esesmani McQueena 

i jego kompanów z wieży strażniczej w Wielkiej ucieczce. Posłuchaj, byłoby 

prościej, gdybyś wiedział… Nie będzie prościej. Taka rozmowa nie odbywa się 

i nie odbędzie. Nie zinwentaryzują swych podziemnych instalacji. Są tylko dwa 

spojrzenia na dwa, a w nich… szafka, okno, przetarty dywan i lekko skrzypiące 

wielkie łóżko z pokoju w hotelu Metropol. Dlatego piją kawę, jakby jednak gdzieś 

się spieszyli i wychodzą. Podczas spaceru nie słychać milczenia jak przy 

kawiarnianym stoliku. I spojrzeń nie ma, dwóch na dwa. Skręcają w Miodową. 

Alek wciąga delikatny zapach Damiana i odwraca wzrok przylepiony nagle do jego 

zgrabnej, małej pupki, która na szczęście nie ma oczu. I są już przy kościele świętej 

Anny. 

  – W zeszłym tygodniu szła stąd gejowska parada. 

  – Byłeś? – ożywia się Alek. 

  – O co miałbym walczyć? No, chyba że o twą duszę! – żartuje, nie żartując. 

  – A nie o moje ciało, choćby i lekko sflaczałe? 

  Alek śmieje się i dziwi, że potrafi być taki swobodny, jak przecież nie 

potrafi, a jednak lata flirtu-nieflirtu zrobiły swoje. Damian przygląda mu się 

z ukosa. Owszem, widać, że dawno nie ćwiczył – i co z tego? 

  Nie widać za to pani Małgorzaty siedzącej ledwie kilka metrów dalej, za 

grubymi murami kościoła, w ostatniej ławce. Mama Damiana czuje się okropnie. 

Ma sflaczałe ciało i przyszła walczyć o duszę. Tu, do świętej Anny, na miejsce 

zbrodni, której nie popełniła. Dziś nie pójdzie jeszcze do spowiedzi, musi się 

zastanowić, z czego miałaby się spowiadać. Z której  c z ę ś c i  swej duszy? Bo 

ma wrażenie, że jest ich co najmniej kilka i wcale do siebie nie przystają. 

Rozdwojona, roztrojona i rozstrojona pani Małgorzata, zamiast złożyć dłonie do 

modlitwy, dyskretnie maca głowę, jakby szukała nabitego guza. Gdzie może być ta 

szyszynka, dla Aliny gruczoł położony z tyłu trzeciej komory międzymózgowia, 

dla Kartezjusza siedziba duszy? Jednej, choćby i najbardziej postrzępionej, bo jak 

przeczytał jej Damian, „nie można żadną miarą pojąć połowy lub trzech części 

duszy ani przestrzeni, jaką ona zajmuje; nie staje się ona też wcale mniejszą, gdy 

się odetnie jakąś część ciała, ale odłącza się od niego całkowicie, kiedy rozpada się 

zespół jego narządów”. 

  Gdy Małgorzata wychodzi z kościoła, Damian z Alkiem są już na Nowym 



Świecie. Zatoczymy koło wprost pod Rotundę, by znaleźć się nieopodal Metropolu, 

myśli Damian. I zataczają. Zaraz westchnie, zaproponuje piwo, jeszcze drugie 

i stwierdzi, że przecież nie może wsiąść do auta po browarze. I Alek wzdycha, 

proponuje, stwierdza. A potem spyta… I Alek pyta. W środku ciepłej, majowej 

nocy, tam, gdzie zwykle, choć na innym piętrze, rozpada się zespół ich narządów. 

Tak się nie robi, powie rano, słabo ukrywając złość, pomyśli jeszcze mól hotelowy, 

wróżbita pozbawiony duszy, w tej chwili odłączonej odeń całkowicie. I rano Alek 

mówi. I słabo ukrywa… Jak dobrze, że wszystkiego nie da się przewidzieć. 
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 64. 

 

 

  Łowcy skór? Spojrzawszy na tytuł w „Gazecie Wyborczej”, Damian 

pomyślał, że w nocy zmieniła się w „Gazetę z Westernu”, a do ataku na Polskę 

szykują się Indianie. Była już Jesień Czejenów, więc dlaczego nie zima Siuksów, 

Apaczów lub Mohikanów? Na karuzeli obok Winnetou i Koczisa zakręcił się 

Daniel Day Lewis, ostatni Mohikanin, wszyscy niby piękni, lecz nie do końca, bo 

leptosomatycy. Alek usłyszał o łowcach od dyspozytorki zaraz po przyjściu na 

dyżur. I nawet na jego rzadko rozkręcanej, małej karuzeli też najpierw pojawili się 

Apacze. Przecież nie wpadłby na to, że Indianie są z Łodzi, miasta nie canoe, 

a skóry faktycznie ludzkie, choć skalpów nie zrywali. Że chodzi o jego kolegów po 

fachu, którzy chorych wzywających pogotowie mordowali zatrzykami pavulonu, 

by informacje o ciałach odsprzedawać sępom z zakładów pogrzebowych. I zaczęło 

się. 

  – Pilnuj go – nakazał mąż żonie w inteligenckim domu, gdy Alek pojawił się 

u ich staruszka ojca. 

  – Ale nie otrujesz mnie kochanieńki, prawda? – przymilała się babcia, która 

spadła z łóżka i złamała nogę. 

  – Nie wyglądasz pan na zabójcę – orzekł przytomnie prosty gość, gdy już 

przestał się bać, że za chwilę umrze z powodu nadciśnienia po przepiciu. 

  Wszyscy ratownicy medyczni nagle stali się mordercami. Scorsese mógłby 

nakręcić znacznie lepszy film, „Ciemną stronę” nie miasta, a całego kraju. Alek 

najpierw tłumaczył, że to tylko w Łodzi, że kilka, może kilkanaście osób, że to 

nonsens myśleć tak od razu o wszystkich ratownikach, lecz ludzie wiedzą swoje 

i nie wytłumaczysz, że nie jesteś wielbłądem. Pewnego dnia, a łódzka afera wciąż 

nabierała rozpędu, z westernu była już cała prasa, radio i telewizja, nie wytrzymał. 

  – Gdzie trzymasz ten pavulon? Tu, w kieszeni? No, gdzie masz strzykawkę? 

– wystękała kobieta, niesiona do karetki. 

  Alek tak nagle rzucił nosze, że koledze, trzymającemu je z drugiej strony, 

same wypadły z rąk. 

  – Chcesz tu zdechnąć bez strzykawki? – krzyknął do przerażonej kobiety. 

  Skończyło się na naganie bez wpisania do akt. Kolega zeznał, że pacjentka 

sama jakoś tak… ześlizgnęła się. Lecz Alek ślizgał się dalej, nawet bez picia 

i ćpania czuł się jak filmowy Frank, nie mógł spać ani jeść. Już nikomu nic nie 

tłumaczył, udawał, że nie słyszy durnych uwag pacjentów ani okrutnych, głupich 



dowcipnisiów, ani tych dogadujących z najzwyklejszego strachu, co bardziej 

zrozumiałe i nie mniej okrutne. Jednak najgorsze miało dopiero nastąpić. Bo cóż 

z tego, że wiosną szum wokół łowców skór wreszcie przycichł, docinki niemal 

umilkły, skoro pozostały wymowne spojrzenia 

i  n i e o c z y s z c z o n e  powietrze, w którym Alek nadal czuł się jak 

kryminalista? 

  Oczywiście, że nie wszyscy ratownicy medyczni są mordercami, dość tej 

psychozy, no, pójdźmy po rozum do głowy. Ale przecież wszyscy. Oczywiście, że 

w pół roku po jedenastym września już nie każdy Arab, Hindus czy inny szary jest 

terrorystą. Pójdźmy po rozum do głowy! Ale przecież każdy. Oczywiście, że nie 

wszyscy geje mają w szafach zestaw iście sylwestrowych szpilek, peruki na 

Violettę Villas i fioletowe body z koronkami, którym wdzięcznie ozdabiają 

pielęgnowany od środka wirusik AIDS. No pójdźmy po rozum do głowy! Lecz 

gdyby tak… 

  – Naprawdę jeszcze tego nie wiesz? – Damian patrzy na wykończonego 

przyjaciela, serwując mu terrorystyczno-gejowskie przykłady. – Jesteśmy tym, kim 

jesteśmy, i tymi, za których nas biorą. I chyba tylko pomiędzy jest miejsce na 

trochę czystego powietrza. 

  Alek blado się uśmiecha. Wreszcie wpadł do Warszawy, wielka ucieczka na 

dzień. Usiadł z Damianem na ławce, nieoczyszczone powietrze na chwilę 

oczyszczone, choć Ogród Saski w środku zadymionego miasta. I przyjaźń czysta, 

w obliczu kwestii najważniejszych pozbawiona jakichkolwiek podtekstów. Damian 

nie ma zapachu, jego cera nie połyskuje ponętnie w wiosennym słońcu, choć 

połyskuje. Alek nie jest gladiatorem, niechby i wymizerowanym, emanującym siłą, 

ebonitem, przyciągającym leptosomatyczne opiłki, nie teraz. 

  – Jak ty to wszystko znosisz? 

  To nie Damian pyta Alka, to Alek pyta. Odczuł na własnej, niezłowionej 

skórze, czym jest napiętnowanie, i właśnie sobie uświadomił, że ostatecznie jest 

w lepszej sytuacji. Może przecież zmienić zawód, a Damian zawsze pozostanie 

gejem. 

  – Ale co? Jak znoszę, że moja mama woli się po cichu martwić, czy się 

gdzieś nie zarażę HIV-em jak inni, no wiadomo kto, zamiast spytać, czy używam 

gumek? Ja właśnie tego nie znoszę! – chichocze Damian. 

  Alek nie drąży kwestii. Wobec nieszczęsnych gumek zrobiło się 

niebezpiecznie blisko do tego, o czym nie chce wiedzieć. Do tych chłopaków? 

Facetów? Do mężczyzn, z którymi Damian się zadawał i pewnie zadaje. Alek 

nazywa to dyskrecją, trudno żeby był zazdrosny, jeszcze czego, przecież nie będą 

już ze sobą… Zawsze tak myśli po dłuższej przerwie od chwili słabości. 

  – Spójrz – wyjmuje papiery, chętnie zmieniając temat. – Dostałem rozwód! 

Szybko, sprawnie, bez orzekania o winie. Monice przyznano Hektora, mnie 



Bogusię. 

  Damian otwiera teczkę z papierami, szarobłękitną jak włosy sędziny. 

  – Naprawdę nie chcą państwo wymieniać się dziećmi co jakiś czas? – spytała 

zaskoczona. – Dobrze powód zrozumiał? Będzie pan wychowywał córkę, a pańska 

była żona  p a ń s k i e g o  syna? Tak ma być? 

  – Tak – oznajmił Alek. 

  – Tak – potwierdził spytany o to samo pełnomocnik Moniki, bo sama się nie 

stawiła. 

  Sędzina w swej długiej karierze niczego podobnego jeszcze nie orzekała. 

O co tu chodzi? Para kazirodczych pedofili czy jak? Może by ich jakoś 

monitorować, kuratora dać? Ostatecznie nie dała, tak ją bolała głowa tego dnia, 

a jeszcze sześć rozpraw… 

  Damian zamyka teczkę. 

  – Serio? Była taka zdziwiona? 

  – Nie wiedziała, że Hektor to nie mój syn. 

  – Więc pewnie wzięła was za parę wyrafinowanych kazirodczych pedofili! – 

rozśmieszony Damian aż klepie się po astenicznych udkach. 

  Jesteśmy, kim jesteśmy, i tymi, za których nas biorą. A do tego czasem, 

absurdalnie żartując, trafiamy w sedno. 

  65. 

 

 

  Alina, wyciągając Małgorzatę na Paradę Równości, też trafiła w sedno. 

W sam bolący środek matki Damiana i Doroty. W konkret i ogólnik. 

  Dorota wymagała konkretnej pomocy. Przez ostatni rok Małgorzata widziała 

córkę ledwie kilka razy. Nie wyglądała na pobitą, ale jest coraz bardziej obca, 

apatyczna jakaś, oficjalna. Wiadomość, że ojciec nie żyje od lat, nie zrobiła na niej 

wrażenia, a pytań jak gdyby nie słuchała. Mamo, proszę cię, nie wtrącaj się, 

powtarza za każdym razem. Podobno zmienili mieszkanie, podobno Robert ma 

dobrą pracę, podobno często wyjeżdżają, dlatego rzadko się odzywa. Podobno, bo 

ani Małgorzata, ani Damian nie są w stanie tego sprawdzić, nie podała im nawet 

nowego adresu! Na pewno znów jest w ciąży. Małgorzata widziała brzuch, tak jak 

widziała strach w jej oczach. Nie mogąc o tym porozmawiać, wolała dojść do 

wniosku, że to strach przed kolejnym poronieniem, ale… Po prawie roku od Parady 

mama Doroty była wobec jej życia bezradna i nie poszłaby drugi raz pod pałac 

prezydencki krzyczeć o prawach uciemiężonych kobiet. Konkretny przypadek 

córki wymagał konkretnego działania, nie nawoływania do debat, które być może 

przyniosą rezultaty, gdy los Doroty będzie dawno przesądzony. Tylko co w tej 

jednej, jedynej sytuacji zrobić? 

  Wobec problemu z Dorotą kłopot z Damianem był ogólny. Najogólniej rzecz 



biorąc, polegał na jego ogólnym niepasowaniu do szczegółów, z jakich składa się 

rzeczywistość pojmowana przez ogół ludzi dookoła, w tym samą Małgorzatę. Do 

ożenku, do założenia rodziny, do założenia sutanny, co tłumaczy niezałożenie 

rodziny, do założenia bezpiecznej szaty, w jakiej przeszedłby przez życie 

niepostrzegany jak albinos, więc niekąsany. Jego życie jest dla Małgorzaty ogólnie 

niedostępne, ponieważ ogólnie niezrozumiałe. Jest plamą jakąś, kleksem, którego 

ani zetrzeć, ani podziwiać, ani wyrwać z całą kartką, bo jak wyrwać kartkę 

z własnego zeszytu? Przecież to syn, jej wyrodny, nieodrodny syn, nie obcy 

Maciek obcej Aliny, nawet jeśli dzięki nim zaczęła myśleć, że ta plama, kleks, nie 

jest jednak czarną dziurą. Za chwilę właśnie przyjdzie Alina, cóż by bez niej 

zrobiła, i przyprowadzi koleżankę prawniczkę. Spróbują zastanowić się, jak pomóc 

Dorocie wbrew niej samej. Klocki się nie układają, ale Małgorzata przynajmniej 

zna te klocki, budowała z nich swoje zamki, nawet jeśli koślawo. Nad układanką 

z innych jest bezradna najbezradniej. 

  Ile zrozumiałaby z tego, co zdarzyło się Damianowi po południu 

w mieszkaniu jak z żurnala i z żurnalowym gospodarzem, co pojęłaby z gry 

pozorami, przegranej przez obie strony? Damian już zbiega po wyłożonych 

dywanem schodach, sam nie wyjdzie, musi wypuścić go ochroniarz. Z budki 

wyłania się osiłek z dziarą na przedramieniu, „Weź kurwa przestań”, rzuca do 

wielkiej, służbowej komórki. W apartamencie pozostał wytatuowany elegancik, 

rzeźbiący te „kurwy” niczym romańskie łuczki na fryzie swojej ufryzowanej 

męskości, idea osiłka w ideale luksusu, z penisem optycznie wydłużonym 

podgoleniem od góry i kilkoma esamifloresami na mozolnie wyrzeźbionym 

mięśniu, czterdziestoletni pirat prosto z najlepszego musicalu. 

  – Masz figurę chłopca, ale nie jesteś już chłopcem – zauważył ze smutkiem, 

przyglądając się Damianowi po skończonym rejsie. – Ile właściwie masz lat? Bo 

chyba nie dwadzieścia trzy, jak napisałeś na czacie? 

  – Za miesiąc skończę trzydzieści – odpowiedział, zaskoczony tak 

postawionym pytaniem i swoją szczerością. 

  Że aż trzydzieści, pirat się nie spodziewał. Przed rejsem, wygłodniały, trzy 

dni nie smakował nowego ciała, a pracę ma wyczerpującą, nie chciał zauważyć. 

Wiotki blondynek wyglądał na dwadzieścia pięć, choć to i tak za dużo w układzie 

chicken and the bull, wiążącym na słodką godzinę młodego, drobnego kurczaczka 

ze starszym, podbijającym sobie bębenek. 

  – Kurwa – wyrzeźbił rozczarowany. – To już nie jesteś czikenem! 

  Obustronne zdziwienie odbiło się o drzwi szafy, też obustronnej, 

dizajnersko. Sztuczny pirat potrzebuje przecież niesztucznego chłopca, nie da się 

żyć w zupełnie sztucznym świecie! A sztuczny chłopiec nie wiedział, że oto już 

jest sztuczny. Czyż dotychczas nie był naturalny jak tuńczyk w sosie własnym? 

  Pół godziny później Damian jest już w domu. Goście? Skąd mama ma aż 



dwie koleżanki? Ukryty w łazience, przygląda się swojej twarzy. Nigdy dotąd nie 

myślał o starzeniu się. W którym miejscu przestał być kurczaczkiem? Tu, pod 

oczami, czy w jakby mocniej podkreślonym owalu policzków? Od czego zaczyna 

się długi, obliczony na dziesięciolecia proces mumifikacji za życia? Zdejmuje 

koszulę. Figura doskonałego kurczaczka, nigdzie ani grama tłuszczu, sutki 

piętnastolatka, a… tam? Zsuwa spodnie i przy pomocy drugiego lusterka usiłuje 

obejrzeć się z tyłu. W puderniczce mamy widzi twardy, mały tyłek, niemal cały 

mieści się w puderniczce! Czy różni się czymś od tyłka dwudziestolatka? 

  – Kochanie, długo? – słyszy zza drzwi. – Pani Klara potrzebowałaby 

skorzystać! 

  Zapinając się, patrzy w twarz. Nie, proces mumifikacji nie zaczyna się pod 

oczami. Zaczyna się w oczach. Kurczaczki mają te oczy zbyt niepewne albo zbyt 

bezczelne, za jasne lub za ciemne, spojrzenie jest  z a   b a r d z o,  bo wszystko 

wokół jeszcze nie do końca ustalone, jednego dnia święcie wierzysz w to, co 

wykluczasz następnego. Kurczaczki są plasteliną, świeżą zieloną sałatą w środku 

zimy, galaretką są, jedyną w swoim rodzaju, nietrzęsącą się, mięsną na przystawkę 

i owocową na deser. Nie jestem już kurczaczkiem i będę się starzał na wiór, jak 

Bette Davis albo w najlepszym wypadku Jane Fonda, jak stare dziewczynki 

nietracące figury, z przodu muzeum, z tyłu liceum. 

  – Kochanie? Jakiś problem? – matka jest nieznośna. 

  A owszem, problem! Pisał na czacie: lat dwadzieścia trzy, nie mając 

poczucia, że kłamie. Jak gdyby te dwadzieścia trzy zamroził. Spóźniony 

o pięciolatkę na starcie do dorosłości, zadomowił się w młodości, umeblował na 

stałe w przechodnim pokoju, we frajdzie czerpanej z układu chicken and the bull, 

w nierozwojowej pracy, w zapatrzeniu w Alka, normalnego mężczyznę, któremu 

trzydzieści trzy lata przydają wszystko to, co trzydziestka odbiera słodkiemu 

gejowskiemu kurczaczkowi… Wychodzi z łazienki na mocno sędziwą, 

dystyngowaną panią. 

  – Młodzieńcze! – pani Klara od razu bierze go za ramię. – Na pewno masz 

jakichś kumpli, prawda? Dużych i silnych – przygląda się byłemu kurczaczkowi. 
Niejednego, choć nie nazwałby ich kumplami. 

  – Synku, pani Klara żartuje – uśmiecha się mama, przedstawiając go obu 

znajomym. 

  – Nie żartuję! – staruszka zniża głos. – Trzeba dać mu  w p i e r d o l,  żadne 

prawo tu nie pomoże! – i znika za drzwiami łazienki. 

  – Mamo, o kim ona mówi? Komu trzeba dać wpie… 

  – O Robercie! 

  – Wie, co mówi, przez pół wieku trzęsła sędziowską Warszawą – wtrąca 

szeptem Alina. 

  – Dajcie spokój, no nie wiem… 



  – Oj, mamo, przecież sama chciałaś go zabić, słyszałem! 

  – Zabić to może nie – pani Klara wraca do pokoju. – Ale  w p i e r d o l  to 

co innego. 

  – Przecież gdy się dowie, że to za Dorotę… 

  – Nic jej nie zrobi, nie takich widziałam chojraków – pani Klara sięga po 

ciasteczko. – A prawo? No pomyślcie logicznie, co tu może prawo, skoro ona tego 

skurwysyna nawet nie oskarży? Trzeba wziąć sprawę we własne ręce! 

  Na karuzeli Damiana kręcą się już wszyscy niepokorni tego świata i biedni 

ludzie z filmów klasy B, ojcowie, matki, bracia, siostry, na własną rękę 

wymierzający sprawiedliwość oraz Nina Andrycz: tylko królowa polskiej sceny 

potrafiłaby tak melodyjnie i naturalnie wymówić ten „wpierdol” i „skurwysyna”. 

Poznany dziś pirat mógłby się od pani Klary uczyć przeklinania. Potem robi się 

całkiem niepoważnie. Bo właściwie jak to zrobić, nie wiedząc nawet, gdzie Robert 

z Dorotą mieszkają? I kto miałby… Całkiem poważnie staruszka, dwie ciocie 

i Damian, ryba w wodzie, czwarta przyjaciółka, omawiają scenariusz kryminału 

klasy B, który Małgorzata wciąż uważa za science fiction. 
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  W nieoczyszczonym powietrzu, w każdej chwili spodziewając się ataków od 

pacjentów, które już nie następują, Alek czuje się fatalnie. O nowych randkach nie 

ma mowy, na portal z dziewczynami nawet nie zagląda. Warknął na ojca, krzyknął 

na Bogusię. Nie chciał, lecz ile można pamiętać i w ogóle cóż konkretnego można 

wiedzieć o sąsiadach? A ona wypytuje i wypytuje. Władek, zmarły mąż pani 

Rozalii, drugie piętro po lewej, chodził w czarnym, sukiennym płaszczu, był siwy, 

potem łysy, a małe wąsiki miał jakby coraz czarniejsze. A, i buty zostawiał czasem 

przed drzwiami… Pani Marianna, trzecie piętro pośrodku? Nie żyje już tyle lat, 

Alek jeszcze mały był, zbierał za nią ziemniaki wypadające z siatki o za dużych 

oczkach, gdy wracała z zakupami… Stary Teofil z parteru? Po co Bogusi stary 

Teofil? No, w oknie siedział, jak to na parterze, i nie dawał się ostrzyc, a jego 

Henia, z półzębem zamiast całej jedynki, mówiła o nim kot Teofil, piosenkę taką 

w radiu puszczali, Czech jakiś śpiewał. 

  – Ale co robił w tym oknie? 

  – Co mógł robić, daj mi spokój, gapił się! 

  Bogusia nie daje spokoju, bo jej nie dają. Mniej więcej raz w miesiącu, gdy 

Alek ma w pracy nockę, nie dają jej spokoju duchy kamienicy, a właściwie ich 

wciąż żywi właściciele. Bo jeśli coś mają w tej Polsce, która nie jest już ich Polską, 

w tym życiu, które nie jest już ich życiem, to właśnie swoje duchy. Dziadek 

wygadał Rozalii, że wnuczka rozmawia z jego Haliną, Rozalia Januszowi, wdowcu 

po Mariannie, Janusz Heni, wdowie po kocie Teofilu. I tak, w sekrecie nie tylko 



przed Alkiem, nachodzą tę malutką o wielkich ślepiach, pomiot szatana, 

przysięgałaby pewnie Rozalia, gdyby nie owe seanse, po których przysięgłaby, że 

ta malutka to przecież dzieło Boga! 

  Poetessa jeszcze dwa razy obejrzała z kasety Czarnoksiężnika z Oz. 

Magiczny kryształ profesora Marrela zrobiła z kryształowej cukiernicy. Umyta, bez 

resztek cukru, lśni w jej rączkach jak największa tajemnica. Okrągły stół jest 

prostokątny, w tamtej Polsce zwany był ławą, lecz to i tak nie ma znaczenia, kiedy 

wszyscy biorą się przy nim za ręce. 

  – Zamknijcie oczy – mała cytuje profesora Marrela – to silniej odczujecie 

więź z wszechświatem. Tylko wtedy wydobędziemy prawdę, gdy sięgniemy w głąb 

bezkresu! 

  I sięgają, a przez bezkres przepływają uczernione wąsiki, dawno zaginiona 

aksamitka wiązana mężowi na wyjątkowe okazje i ziemniaki wypadające z siatki 

w postaci deszczu świątecznych mandarynek, w ich Polsce mandarynki oznaczały 

Boże Narodzenie, przepływają buty na wycieraczce jak na latającym dywanie 

i pukle nieobciętych włosów niczym puch z kwitnących topoli, spójrz, już kwitną 

topole, mówił Janusz Mariannie, a może to ona jemu? 

  Bogusia już wyzbyła się obaw, że to, co wyciągnęła od taty, nie wystarczy, 

by zadowolić gości. Owszem, wciąż usiłuje się czegoś od niego dowiedzieć, każdy 

punkt zaczepienia jest na wagę złota, ale najwięcej wie przecież od samej Rozalii, 

Janusza, od Heni z półzębem… Chcąc usłyszeć, co już wiedzą, chcąc raz 

w miesiącu przelecieć się na latającej wycieraczce z czymś więcej niż tylko para 

ubłoconych butów, ziemniak, pukiel włosów, domalowują szczegóły, opowiadają 

kolejne historie, wyjawiają okoliczności, w jakich  b y l i,  więc 

byli  s z c z ę ś l i w i,  grzejąc się w cieple wspomnień jak w objęciach wszystkich 

kotów Teofilów świata, wszechświata, z którym właśnie odczuwają więź. Nikt nie 

ma o tym pojęcia, nawet ciekawska córka Rozalii. Nikt nie może wiedzieć, bo oni 

sami nie wiedzą, czy wierzą w magiczną moc dziwnej dziewczynki i jej 

kryształowej cukiernicy, czy nie wierzą? Byliby śmieszni dla kogokolwiek 

z zewnątrz, żałośni, zdziecinniali czy raczej godni podziwu, że zamiast siedzieć 

przed telewizorem jak reszta sfrustrowanych emerytów, oglądających programy nie 

dla siebie w nieswojej telewizji, raz w miesiącu porywają się na własne, najbardziej 

osobiste i jedyne zrozumiałe reality show, na Big Brothera z duchami 

domowników? A może grzeszą, w pogańskim obrzędzie przywołując tajemne siły? 

Na wszelki wypadek lepiej nikomu nie mówić, nawet spowiednikowi. 

  – Rozejdźcie się teraz w pokoju – poetessa kończy kolejny wieczór, 

nieodwołalnie odkładając kryształową cukiernicę. 

  Najbardziej zachwycony jest dziadek. Nigdzie nie musi się rozchodzić i jak 

zwykle ma nadzieję na najprywatniejszy ciąg dalszy, w końcu Bogusia to 

wyłącznie jego wnuczka! Ciąg dalszy wciąż jednak zależy od tego, czy Alek coś 



jeszcze sobie przypomni, przyjemnie zaskoczony, że nie pamięta niczego, co by 

mąciło obraz udanego związku rodziców. 

  – No, jeszcze jedna historyjka, proszę, epizodzik! – ciśnie mała któregoś 

dnia po kolacji, gdy dziadek przed telewizorem. 

  Alek bezwiednie wpatruje się w drzwiczki od kuchennej szafki, 

niedomknięte i uchylające się teraz na jeszcze jeden epizodzik, idiotyczny, nic 

nieznaczący, niezmieniający obrazu miłej przeszłości. – O, widzisz tę filiżankę? Tę 

jakby z brązowego szkła? Tam, na samej górze, za kubkiem? 

  Bogusia zadziera głowę. Z jej perspektywy to kawałek brązowego ucha. 

  – To nie szkło, a duralex. Dawno temu moda była, oznaka luksusu, 

reklamowali jako nietłukące się. Ojciec kupił dwie filiżanki, elegancko opakowane, 

w kartoniku z okienkiem, przez które widać, co w środku, jak to z Peweksu. 

  – Mówiłeś, że z duralexu! 

  – Sklepy takie były… W każdym razie przyniósł i zadowolony oświadczył 

mamie, że nietłukące, a ona otworzyła pudełko, wyjęła filiżankę, uśmiechnęła się 

jak niegrzeczna dziewczynka i na naszych oczach rzuciła ją w powietrze – Alek 

uśmiecha się jak wtedy mama. 

  – I… filiżanka pofrunęła! I dziadek ją gonił, by oddać babci jak motyla! 

  – Nie pofrunęła. Spadła, rozbita na trzy duże kawałki. Ojciec był zły, jak nie 

on, warknął coś, „czy nigdy nie możesz mi wierzyć na słowo” albo jakoś tak. 

Mama schowała tę drugą tam, gdzie nadal stoi, na najwyższą półkę, i nikt nigdy już 

jej nie używał. 

  – „Potem wszystko zamarło w usypisku sinego kurzu” – Bogusia zerka 

spode łba na zakurzone ucho. 

  Wkrótce opowieść powraca, lecz dziadek o dziwo nie życzy sobie słuchać. 

Nawet nie patrzy na swego Komaretta stojącego w kuchni na taborecie pod sufitem 

przy otwartej szafce. Po co wygrzebała z usypiska tę durną historię? Jak on 

wówczas, sto lat temu lub dwieście, mógł się tak głupio zachować? Przecież to była 

tylko filiżanka! Mała nie zamierza być okrutna, chce być prawdziwa, zresztą jest 

pewna, że jak zwykle zaczaruje przeszłość. 

  – I wtedy babcia… 

  – Przestań, opowiedz co innego! 

  Ale ona już rzuca w powietrze drugą filiżanką. Ta z pewnością pofrunie, 

musi, zmieni się w motyla, którego dziadek złapie i… Głuchy stuk. Nic się nie 

rozbija. Dziadek patrzy z niedowierzaniem na całą filiżankę. Może tamta też się 

jednak wcale nie rozbiła, może z Haliną wypili z nich herbatę i poszli na spacer? 

Może wcale jej nie powiedział… 

  – I wtedy byłeś zły, i powiedziałeś… 

  A może jednak nie powiedział? Puenta nie pasuje przecież do niestłuczonej 

filiżanki, która na jego oczach zmienia się w motyla i zaraz wyfrunie przez 



uchylony lufcik… I skąd jeszcze jeden stuk? Śmierć: nieodwracalne ustanie 

wszystkich czynności ustroju oraz procesów przemiany materii we wszystkich jego 

komórkach. Nagła śmierć z powodu powolnego rozkładu organizmu, kruchego jak 

motyl z duraleksu. 
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  Nic do siebie nie pasuje jak puenta do niestłuczonej filiżanki, śmierć do 

życia, żałoba Alka do urodzin Damiana, jak terapeutyczne last minut na 

przypadkową Kretę do wymarzonego Egiptu. Czy sama Kreta w ogóle pasuje do 

Krety? To się okaże, dopiero przylecieli. Z pewnością dwa osobne łóżka, 

przytwierdzone do ściany tak, że nie da się ich zestawić, dwie osobne planety, nie 

pasują do tego, co sobie przez lata wyobrażał Damian. Bluesy z Missisipi, nagrane 

na najnowszej płycie Cassandry, wrzuconej do bagażu, nie pasują do oliwnych 

drzewek i morza widzianego z okna. A hotel Melina, nowobogacka willa, jakich 

setki stoją pod Warszawą, nijak się ma do gustu eleganckiej patronki, 

charyzmatycznej gwiazdy Meliny Mercouri, nie mówiąc o starożytnych, 

budujących na Krecie wyrafinowane pałace. Lecz oto wreszcie są, obaj, sami, na 

przynajmniej trochę egzotycznej wyspie. I trochę bezludnej, bo zapomnieli 

o roamingu, ich komórki do Polski nie działają. Alek, jak na starym filmie z Meliną 

Mercouri, schodzi do recepcji, by z czarnego, ebonitowego telefonu zadzwonić do 

baobabów do Banyżówki, gdzie pozostawił Bogusię. Przez ostatnie dwa tygodnie 

zachowywała się normalnie, bez histerii, płaczu, ale i bez zamknięcia się w sobie, 

w ogóle bez żadnych oznak nagłej straty. Inaczej nie zostawiłby jej, choć czy 

właśnie to nie było nienormalne? 

  – Więc tak… – zaczyna mól turystyczny, gdy tylko wychodzą na pierwszy 

spacer. – Kreta jest piątą wyspą na Morzu Śródziemnym pod względem wielkości 

i największą z greckich. Jej linia brzegowa wynosi… 

  Do Iraklionu, kreteńskiej stolicy, mają z hotelu pięć kilometrów. Brzegiem, 

szosą, ścieżką przez oliwny gaik. Pięć kilometrów, pięć tysięcy lat 

udokumentowanej historii, pięćdziesiąt minut uczonego szczebiotu Damiana 

i milczenia Alka 

  – Więc tak… – odzywa się wreszcie u wejścia do miasta. – Nie wrócę już do 

pogotowia! 

  Przed nimi w lazurową wodę wrasta malownicza twierdza, z ząbkowanym 

murem jak w teatrze. Na karuzeli Damiana Otello dusi Desdemonę. Oczywiście 

udusił ją na Cyprze, lecz w tej samej scenografii, to zresztą niedaleko. Desdemona, 

nieuduszona, jest znacznie bliżej. Siedzi na hotelowym tarasie przy kolacji, trzy 

stoły od Alka i Damiana. Sama, niesama, któż to wie. Do ich stolika dosadzono 

dwie starsze panie, a przecież nie przyjechali z matkami. Piękna jak Gwyneth 



Paltrow blond dziewczyna zakochanego Szekspira, tak wygląda ucieleśniona 

niewinność, ocenia Damian z przekąsem. Alek, zmęczony i skołowany, nie zwraca 

uwagi, może ją widzi, może nie, a Damian przecież nie powie mu: spójrz! 

Owszem, chce mu pomóc, chce, by odpoczął po nagłym pogrzebie, ale nie w ten 

sposób. Wieczorem, w pokoju, gdy siadają na swych łóżkach, oddzielonych co 

najmniej Morzem Śródziemnym, czuje się, jakby wynajęto im dwa osobne pokoje, 

a Alek w dodatku patrzy gdzieś przed siebie. Może go widzi, może nie… 

  – Nie wrócę już do pogotowia. Mam miesiąc, nie, sześć tygodni zaległego 

urlopu, a potem… 

  Jeden nie ma pojęcia, co potem, drugi nie wie, co teraz. Iść spać, tak po 

prostu, w wyjątkowej sytuacji, na bezludnej wyspie? Z pomocą przychodzi 

Cassandra, choć miała nie pasować. 

  – Nie słyszałeś jeszcze nowej płyty, Belly of the Sun – Damian już mości się 

z discmanem obok Alka. 

  Do słuchania z jednej pary słuchawek muszą siedzieć blisko, bardzo blisko, 

ciało w ciało. Rytm wybijany przez afrykańskie bębenki jest jak bicie serca, 

jednego, bo jakby wspólne mieli. „Wjechałem do Nazaretu, czułem się na pół 

umarły, potrzebowałem miejsca, gdzie mógłbym położyć głowę”, Damian 

tłumaczy starą balladę Robertsona. Alek wpatruje się w okładkę płyty, przekłada 

pożółkłe kartki książeczki, jak gdyby nierówno wyblakłej od słońca, stylizowanej 

na sfatygowaną pamiątkę z zamierzchłej przeszłości. Album w hołdzie pierwszym 

bluesom i bluesmenom z Mississippi. „Czułem się na pół umarły”. Tak, dokładnie 

tak, ale bardziej wstrząsa nim to drugie, żywe pół. Był bardzo przywiązany… Ojej, 

po prostu kochał ojca, matkę, więc skąd lekkość, poczucie wolności, której mu 

przecież nie ograniczali. Wydaje mu się niesprawiedliwe, nieuczciwe wobec nich, 

że teraz,  o d   t e r a z  szybuje w niebo ku jakiemuś nienazwanemu Swojemu jak 

zerwany balon, a smutek, wielki, smutny smutek, owszem, szybuje, ale tylko 

obok… Cassandra śpiewa kolejne bluesy. Kiedy Damian wetknął mu drugą 

słuchawkę do ucha, jak znalazł się na podłodze, z nosem w jego uchylonych 

slipkach? Chce go odepchnąć i pozostaje nieruchomy, po krótkiej chwili, bo 

wszystko dzieje się natychmiast, nagle uspokojony, przytula go mocno. 

„Potrzebowałem miejsca, gdzie mógłbym położyć głowę…”. 

  To, co zrobił, Damian uznał nazajutrz za oczywistą przyjacielską przysługę, 

niemal obowiązek, podanie wody na pustyni. Czyż Alek nie zasnął z błogim 

uśmiechem na twarzy? Mało, obudził się pogodny i już zmierza na śniadanie, choć 

Damian potrzebuje jeszcze kwadransa w łazience. Przecież na dole są ludzie! 

  – Poczekam na tarasie, naleję ci kawy – wielka łapa mierzwi mu czuprynę. 

  Poczeka, naleje, zmierzwił, słońce, Kreta, życie bywa piękne! 

  Bywa. Choćby teraz. Kawa, słońce, Kreta i ta dziewczyna kilka stolików 

dalej, piękna jak życie, jak gwiazda filmowa! Uśmiech, uśmiech, dwa uśmiechy na 



dwa? Gdy Damian wreszcie schodzi na taras i siada, Alek dostaje od niej jeszcze 

jeden uśmiech, a może ten jest przeznaczony dla nich obu? 

  – Desdemona, nieuduszona! – chichocze mól szekspirowski. 

  – Kto by chciał taką dziewczynę udusić? Chyba że w miłosnym szale… 

  Alek promienieje. Oczywiście, usiłuje tłumaczyć sobie Damian, jest 

wyspany, jest wyssa… no, wiadomo co, lecz to są inne promienie. Takie, przez 

które jego Damianowy czar się nie przebija, a każda próba grozi chorobą 

popromienną. To są odbite i wchłonięte promienie kobiecości. Śniadaniowa szynka 

traci smak. Cały dzień traci smak, ponieważ nagle słyszą nad sobą głęboki, 

metaliczny strumień słów: 

  – Cześć chłopcy, jak się bawicie? Może jakiś drink po kolacji? Koniecznie 

z parasolką! 

  – Jasne, czemu nie? – natychmiast odpowiada Alek. – Jestem A… 

  – Zatem do wieczora! – rzuca Desdemona, nieuduszona niestety, i znika 

w drzwiach hotelu. 

  – Ma głos prawie jak Cassandra – zachwyca się Alek. 

  – Cassandra jest tylko jedna! 

  Do wynajętego auta Damian wsiada jak żona, która przy śniadaniu 

przyłapała męża na spojrzeniach wymienianych z piękną wczasowiczką. Taka 

żona, jakiej mąż się nie boi, bo niby dlaczego? Taka, z jaką mąż chętnie rozmawia 

o tym, że miło spędzą wieczór we troje. Żonadamian zmienia temat, zwłaszcza że 

dojeżdżają już do Knossos. 

  Kreta terapeutyczna. Cały dzień chodzą po wielkich przestrzeniach 

minojskiego pałacu zwanych też kreteńskim labiryntem. Słynna budowla? Tak 

wiele udało się odkopać. A może słynne ruiny? Tak mało zrekonstruowano. 

Podziwiać zachowane mozaiki podłóg czy zżymać się, że gdyby nie wizualizacja 

na tablicach do oglądania pozostałyby niemal tylko porozrzucane kamienie? Alek 

widzi to, co wyrasta ponad ziemię: kolumny, rogi Minotaura, bramę z szarżującym 

bykiem. Zmieni pracę, zajmie się czymś innym, mieszkanie zmieni, miasto zmieni, 

wszystko zmieni. Jest wolny, choć wciąż jakoś wstydliwie, lecz zbierze siły, czuje 

to, jest wolny, szarżujący byk! Damian liczy kamienie, kreteński, kretyński 

labirynt! A rekonstrukcja pałacu przecież fałszywa, wyssana z palca, odkrywcy 

popuścili wodze fantazji. Czy nie tak wygląda jego życie, wyssane z palca, 

a właściwie z… Owszem, Alek czasem opowiadał mu o kobietach, choć 

powściągliwie, bo bez odzewu, Damian nigdy jednak nie widział owej nagłej 

zmiany w jego twarzy odbijającej promienie kobiecości. Dziś rano 

to  z o b a c z y ł!  Zbyszek ma rację, lepszy wróbel w garści niż… Jutro skończy 

trzydzieści lat i co? Nieżona, niekurczaczek, nieprawda, niehistoria w kreteńskim, 

kretyńskim labiryncie. 
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  Tak, z Warszawy, o, on też z Warszawy, a ja pewnie niedługo będę, tak, 

zamierzam się przenieść. Serio? Serio! Nie mówiłeś mi… No, to teraz mówię… 

Ratownik medyczny jak ci od tych skór? Nie, na basenie… O, to może 

popływamy? Jasne… Jestem tu sama, koleżanka zaniemogła, ale przecież już 

niesamotna, prawda? Powiedzmy, szeroko pojęta gastronomia… Co to może 

znaczyć, tańczy na rurze w night clubie? Z tą figurą mogłaby… Zdjęcia? Jesteś 

fotografem? Wywołuję. A, to ustawcie się, będziesz miał co wywoływać… Halo, 

chłopaki, ładnie zapozujcie! Zaskoczenie. Pstryk. 

  Fotografia zrobiona pod słońce, nie wyjdzie. A może chodzi o inne 

promienie? Wysyłane, odbierane, odbijane. Nie zatrzymałby ich żaden parasol, 

a co dopiero parasolki wetknięte w drinki. Damian też ich nie powstrzyma, dlatego 

jest miły i rozmowny, nie będzie ustawiał się kątem, pokorne cielę dwie matki ssie, 

choć wolałby… Urszula, bo przecież nie Desdemona, roztacza swój czar na cały 

hotelowy taras, a potem na plażę, właściwie niewielki piaszczysty zaułek, do 

jakiego dochodzą po kilku minutach. Nie ma tu nikogo więcej. 

  Piękna, utwierdza się Alek. Bystra, musi przyznać Damian. I z wdziękiem. 

Z takim wdziękiem, że nawet „ci od tych skór” nie zabrzmieli w jej ustach 

złowieszczo. Geje? Tamten na pewno, konstatuje Urszula. Iluż podobnych 

wiotkich blondynków przyjmowała już do pracy w swoim barze, wiadomo, kelner 

jak fryzjer, fach zagejony. A ten większy? Nie raz widziała supermenów 

przychodzących do pubu po swych kelnerujących blondynków, lecz coś za dużo 

między nią a Alkiem odbijanych promieni… Może dwustronny? To by było 

zabawne, gdyby tak odbyć  t r ó j s t r o n n ą  konferencję, w końcu lato, nigdy 

pewnie już się nie spotkają… 

  – Chłopaki, nie sądzicie, że o czymś zapomnieliśmy? – metaliczny głos 

wsiąka w piasek. 

  A jakże, zapomniałem, że nie jestem kobietą, odpowiada sobie Damian. 

Zapomniałem, że życie to ruch, pęd, przygoda, myśli Alek, przyglądając się za 

długim nogom, zbyt kształtnym piersiom, włosom połyskującym w księżycu. 

  – Zapomnieliśmy o winie… 

  Wina? Nikt nie jest winny, taka sytuacja mogła nam się zdarzyć wszędzie, 

w każdej chwili, zza każdego rogu w każdej części świata mogłaby na nas wyjść 

jakaś Desdemona, nagle zmieniając układ sił. 

  – …o butelce dobrego, greckiego wina! 

  – Pójdę do hotelu i przyniosę – ofiarowuje się Damian, by zyskać pół 

godziny użalania się nad sobą, winem i winą. 

  – Nie zabłądź  n a m!  

  Dobre sobie, dawno już zabłądził, gdy się urodził, zabłądził… Morze jest 



ciepłe, Alek nigdy nie całował się w morzu. To ona podpłynęła. Nie czuł 

onieśmielenia, a od myśli, że seks to pułapka, że nie należy od niego zaczynać, że 

Urszula jest jednak zbyt swobodna, jest daleko jak od brzegu. Bo co zaczynać? 

W końcu Kreta, lato i nie takiej księżniczki szuka na żonę. Urszula to podpływa, to 

odpływa, kusicielka. Gejem nie jest, orzeka, a to, że całuje jakby onieśmielony, to 

takie słodkie… Powracający Damian widzi jak już wychodzą na brzeg. Z oddali, 

z jakiegoś hotelu, rozbrzmiewa zorba. Pam pam… Pam pam… Ta ram tam tam… 

Pam… pam… Zorba na Krecie, trudno o większy banał, dlatego od wyjazdu żaden 

Anthony Queen nie zakręcił mu się na karuzeli. Dopiero teraz, gdy pociąga kolejny 

łyk z butelki, pada w piasek niczym misterna konstrukcja do transportu drzewa, 

która malowniczo wali się na oczach Greka Zorby i jego przyjaciela Alana Batesa. 

  Na brzegu, niefilmowym i niepowieściowym, Urszula uczy Alka tańczyć. 

Ręce na plecach, noga w górę, noga w bok. Pam pam… Pam pam… Te dwa 

rytmiczne cienie, noga w górę, noga w bok, to przecież mieli być oni, Alek 

i Damian, nie Alek i Urszula! Gdy wreszcie do niego podchodzą, w butelce jest już 

tylko połowa retsiny. Damian patrzy na zegarek. 

  – Od ośmiu minut mam urodziny! – bełkocze, uśmiechając się smutno do 

dwóch uśmiechów na dwa. 

  Butelka przechodzi z rąk do rąk, choć przecież przyniósł trzy szklaneczki. 

Wszystkiego najlepszego! Całus Urszuli, cmok Alka. Ta ram tam tam tam tam tam 

tam… „Mężczyźni są okrutni”, szepcze mu do lewego ucha Madame Hortensja, 

którą Grek Zorba tak niecnie porzucił. „Pamiętaj – dogaduje Grek – żyć to iść 

i szukać kłopotów!” Grek zaraźliwie rechocze, więc Damian też rechocze. Kamera 

oddala się, wyciemnienie. 

  I nagła jasność, choć tę ciężką łapę, która obejmuje go w pasie, Damian 

poznałby, nie otwierając oczu. Gdzie są? To przecież nie jest ich pokój i we dwóch 

nie zmieściliby się na jednym z osobnych łóżeczek. Zamyka oczy, wtedy mniej 

boli głowa… Nie wie, że gdyby rozprostował rękę, dotknąłby Urszuli, z drugiej 

strony tulącej się do szerokich pleców. Alek też już nie śpi, choć chwila jak ze snu. 

Tak, leży w środku, po lewej ma jego, po prawej ją, niesłychane. Spytała wczoraj, 

czy Damian to gej. Owszem, ale mi to nie przeszkadza, odparł, odpierając tym 

samym wszelkie inne podejrzenia. Teraz próbuje się nieco przekręcić, by objąć ich 

oboje, Urszula wzdycha, Damian słyszy westchnięcie: nie są sami! To jej pokój, jej 

łóżko, nie pozwolę jej, im… Chude kostki napierają na atletyczny nadgarstek 

stutonową siłą idiotycznego protestu i jeszcze głupszego niepozwolenia, by Alek 

wykonał jakikolwiek ruch. 

  Gdy nieświadomy walki Alek uwalnia łapę i odwraca się wreszcie do 

Urszuli, Damian zawisa na krawędzi łóżka. Jedyny sposób, by nie spaść, to uczepić 

się szerokich pleców, więc obrót śruby i hop, nigdy cię nie puszczę, nie opuszczę! 

Alek obejmuje Urszulę. Najpierw jak ratownik, bo teraz ona o mało nie spada, 



potem jak mężczyzna i… wczasowicz, w niewczasowej sytuacji nie byłby taki 

śmiały, nie z Damianem z tyłu! Więc wczasowe usta, wczasowa szyja, wczasowe 

sutki pod wczasową bluzką. Urszula poddaje się, pieszczoty działają jak wino, 

którego wczoraj ledwie uszczknęli, bo ten chuderlak wydudnił przecież niemal całą 

butelkę, a potem zamiast zasnąć, przylepił się do Alka niczym syjamski bliźniak. 

Trójstronnej konferencji nie było, bo padł, ściskając oboje za ręce, dzieciak 

w poszukiwaniu bezpieczeństwa, lecz już nie śpi, coś się rusza, szeleści, zbyt długo 

na zmianę pozycji przez sen. 

  Plecy Alka nie są wczasowe, nie dla Damiana, całującego niewczasowe 

łopatki, łopaty, dobrze znaną ścieżkę w dół, wzdłuż kręgosłupa. Głowa już nie boli, 

nie może, trzeba go odciągnąć od Urszuli, przynajmniej nie dając o sobie 

zapomnieć. I teraz tę głowę wystarczy lekko unieść i wysunąć, by znaleźć się, o, 

właśnie tu chciał się znaleźć, z nabrzmiałego przodu, twardego teraz od jakichś 

zbędnych, obcych bodźców, choć przecież doskonale poradziłby sobie sam. 

Rozchyla usta i… trafia na drugie, zbędne, obce, wyjęty język, nim go chowa, 

dotyka  j e j  języka, koniuszka, końca świata. Zaciska powieki na zamkniętych 

oczach. 

  – Całowałeś się kiedyś z kobietą? – spyta za kilka lat Maks, który właśnie 

wyrósł z fioletowego, szeleszczącego dresu po bracie i biega po wsi w przymałym. 

  – Poniekąd – odpowie zagadkowo. 

  Damian nie otwiera oczu, nigdy już nie otworzy, zwłaszcza że wargami 

przywarł do czegoś, co z pewnością nie należy do niej, choć bardzo blisko czuje 

oddech, tak blisko, jakby byli po obu stronach tej samej, nie tak znowu szerokiej 

barykady… A Alek? Jeśli któryś z greckich bogów postanowił go ukarać, 

spełniając marzenia, to z pewnością Himeros, ten od pożądania. Kilkadziesiąt 

centymetrów wyżej, zamiast delektować się momentem, skupia się na 

wstrzymywaniu, czego zaraz już nijak nie wstrzy… Damian otwiera sklejone oko 

i dyskretnie zerka na Urszulę, wycierającą policzek. Mól mitologiczny liczy na 

Morosa od gwałtownej śmierci, która jednak nie następuje. Przeciwnie, Urszula 

czuje się świetnie. 

  – Hej chłopaki! Dzień dobry! Jedziemy do Malii? Te groty wydrążone 

w skałach są podobno wspaniałe! 
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  Żyć to iść i szukać kłopotów? Grek Zorba mylił się, nie trzeba nigdzie 

chodzić, przychodzą same. Na przykład ból żołądka. Przecież gdyby go wtedy nie 

rozbolał, gdyby Damian pojechał z nimi do Malii, nie dopuściłby do… Co się tam 

właściwie stało, że Alek i Urszula wrócili jak zaczarowani? Kogo spotkali, co 

usłyszeli, wchodząc do jednej z grot nad brzegiem, że od ponad pół roku niemal się 

nie rozstają, a przed tygodniem wzięli ślub? 

  Malijskie czary. Damian nie chciał nazwać tego miłością, która przecież 

wcale nie wybuchła w grocie, a pracowała na siebie jak wszystko. Z godziny na 

godzinę przy sprzyjających wakacyjnych nadgodzinach, z dnia na dzień, niszcząc 

miraż bezludnej wyspy we dwóch, z tygodnia na tydzień, po przeprowadzce Alka 

do Warszawy, gdzie od razu wprowadził się do mieszkania Urszuli. Malijskie 

czary. Na karuzeli bohaterowie Podróży do Indii, których życie zmieniła 

tajemnicza eskapada do Grot Marabarskich, a potem nic już nie było takie jak 

dawniej… Czy rzeczywiście nic już nie będzie jak dawniej? Podczas samego ślubu 

karuzela ani drgnęła, bo i cóż miałoby się zakręcić w banalnych okolicznościach 

podpisywania aktu w urzędzie, bez welonu, fraka, róży w butonierce, bez 

bogobojnej staruszki w denkach od butelek zamiast okularów, niemiłosiernie 

fałszującej na kościelnych organach niemiłosiernie ograną Ave Maria? Nie drgnęła 

także dlatego, że Damian przejął się rolą: Alek poprosił go, by na ślubie był 

świadkiem. 

  – Ja? 

  – A niby kto? Przecież jesteś moim jedynym, najbliższym kumplem! 

  Kumplem. To, rzecz jasna, budujące, męskie takie, być najbliższym 

kumplem żeniącego się faceta. Nobilitujące. I niewystarczające, lecz zaświadczył. 

Całym sobą zaświadczył, że jego kumpel i kochanek nadaje się na męża Urszuli. 

Że przyjmuje do wiadomości. Że  p o z w a l a.  Alek wiedział, co robi. Świadkiem 

nie mógł być nikt inny, choć jego brat, Tolek baobab, nie krył zdziwienia, że nie 

on. A przecież tylko Damian, Wielki Strażnik Tajnej Pieczęci, sekretnej jak czeluść 

grot Malii i Marabaru, mógł ją przystawić na dokumencie. Uroczyście 

naburmuszona pani z USC była jedynie figurantką. 

  – Malijskie czary – szepnęła porozumiewawczo Bogusia, oczywiście 

wprowadzona przez Damiana w metafizyczno-skalne zagadnienie, gdy Urszula na 

jej widok potknęła się, lądując na posadzce, jakby miała za długą spódnicę, choć 



włożyła krótką jak cała uroczystość. 

  Każdy by się potknął. Poetessa, z nieodłączną Odrej w ręku, wystąpiła 

w kostiumie prawdziwej Audrey, wzbudzając powszechną sensację. Miniaturowa 

Natasza z Wojny i pokoju pojawiła się na sali ślubów w szarosrebrnej, satynowej 

sukni balowej, z dekoltem jak pałacowe okno, bufkami z epoki i w cieniutkich 

rękawiczkach do łokcia. Na głowie miała czarny kapelusik, przewiązany zieloną 

wstążką. I cóż z tego, że do jazdy konnej, skoro wyjątkowo twarzowy, a zresztą był 

grudzień? Zbyszek menadżer, zapalony fotograf wynajęty do zrobienia ślubnych 

zdjęć, oszalał z zachwytu. Najchętniej pstrykałby swoją Leicą wyłącznie 

w Bogusię. 

  – Spójrz – podczas najbliższego wspólnego dyżuru w Aredeksie rzucił 

Damianowi kilka elegancko oprawionych albumów. – Zabawiłem się trochę! 

  Poetessa w sepii: taką Nataszę mógłby podziwiać sam Tołstoj. Bogusia 

czarno-biała: czy to kadry z kostiumowych filmów baletowych z lat 

czterdziestych? Canaretto kolorowa: gdzieś między Deszczową piosenką a okładką 

„Elle” lub „Vogue’a”. W tle nieostre twarze, celowo rozmazane zdumienie 

ślubnych gości, bo kto to, a właściwie co to?! Skarłowaciała infantka z horroru 

o zdegenerowanych infantkach? Uciekinierka z balu dla dzieci chorych na 

progerię? Na zmyślnie wykadrowanych fotografiach nie widać, że mała 

jest  z a   m a ł a.  Są Oczy, dekolt, bufki, rękawiczki, koński kapelusik… Ten 

kostium uszyła jej pierwsza, jedyna i od miesięcy najbliższa przyjaciółka. Mama 

Damiana. 

  Małgorzata ogląda przetworzone fotografie: sepiowane, czarno-białe, 

kolorowe. Piękne, kostium faktycznie się udał, ta malutka szczęśliwa. Ale od 

artystycznych zdjęć wolałaby zwykłe, choćby krzywe, bez ręki, z obciętym czołem, 

w nieutrafionym światłocieniu, takie z piaskownicy, spod sklepu mięsnego. 

Wolałaby zupełnie nieartystyczne zdjęcia własnej wnuczki. I nie wierzy, wciąż nie 

może uwierzyć, że Dorota nie była w drugiej ciąży. Przecież widziała jej mocno 

zaokrąglony brzuch! 

  – Oj, mamo, jak to się mówi? Myślenie życzeniowe! – ucięła Dorota. – Tak 

czy siak, nie mogę już mieć dzieci. 

  Z ostatniej, oczywiście nagłej i niezapowiedzianej wizyty córki, Małgorzata 

zapamiętała głównie ruch. Przez pół godziny Dorota przeszła całe kilometry, pokój, 

kuchnia, przedpokój i znowu kuchnia, i otworzyła łazienkę, by zatoczyć większą 

pętlę, i przedpokój… Nie chciała ani pić, ani jeść, ani mówić nie chciała, więc tak 

chodziły, bo Małgorzata za nią, pokój, może jakiś siniak na szyi, kuchnia, może na 

nodze, przedpokój, nie, siniaków nie widać, znowu kuchnia, dziękuję ci, kochanie, 

za te wszystkie prezenty, choć naprawdę nie trzeba, ta chusta w kratę wspaniała, 

ale dlaczego przynosi je kurier, nie mogłabyś sama, i drugi pokój, nie ma za co, 

mamusiu, kurier bez komentarza, i przedpokój, i za pocztówki dziękuję, i jeszcze 



jedna próba dotarcia, zwarcia, otwarcia, i to jaka, przy pomocy znienawidzonego 

alkoholu, może lampkę winka, kochanie, nie trzeba, i znów duży pokój, wtedy 

dopiero Małgorzata zauważyła ciemniejącą plamę na ręce. Chwyciła ją za tę plamę: 

  – Wszystko w porządku, córeczko? 

  – Oj, mamo, boli… 

  Puściła, choć może powinna była ścisnąć. 

  – Co ty właściwie robisz, Dorotko? No, tak normalnie, na co dzień? Gdy nie 

jeździcie do tych Włoch, Niemiec, Francji? 

  Dorota zatrzymała się w progu łazienki i ich wzrok wreszcie się skrzyżował. 

  – Żyjemy, mamo. Życie jest po to, by żyć, nie wiedziałaś? 

  Co odpowiedzieć? I jak, skoro Dorota wyraźnie się boi, zaś Małgorzata boi 

się Doroty, a raczej tego, że nim ją odzyska, straci: jedno nieodpowiednie słowo 

i szukaj wiatru w polu… Życie jest po to, by żyć. Małgorzata wie to już od 

pewnego czasu. Żyć znaczy teraz matkować  p o ł o w i c z n i e.  Nie zbliżać się 

za bardzo, ale i nie oddalać, nie pozwolić, by i ją, Małgorzatę, oddalono. 

Z Damianem też była daleko jak nigdy. Z Krety wrócił wyżęty, a nie wypoczęty, 

niewiele brakowało, by chodziła za nim po mieszkaniu jak za Dorotą, bo nie chciał 

nic powiedzieć. On też mógłby tak chodzić za matką, zatrzaśniętą w sobie wobec 

koszmarnej perspektywy powrotu do pracy i wzięcia kolejnej pierwszej klasy, 

gdyby oczywiście w ogóle się tą matką zainteresował. 

  I wówczas znów na horyzoncie pojawiła się ta mała dziwaczka. Jakoś tak 

pod koniec września, ledwie Małgorzata nauczyła się imion swoich nowych, coraz 

głupszych, coraz bardziej hardych i niewdzięcznych podopiecznych, Damian 

przyszedł do kuchni z prośbą o pomoc. Zasiedli na krzesełkach, świadkach 

wychowywania i dorastania, przy sztućcach, pamiątce po nie wiadomo czym, lecz 

czymś, czego z pewnością nie ma. Kiedy razem jedli? Pomogłaby mu nawet, gdyby 

planował skok na bank. Tak bardzo od dawna chciała mu być potrzebna! Siedzieli 

jak za dawnych lat, zjednoczeni, choć nie przeciw pijanemu ojcu, a wobec hardych, 

głupich i niewdzięcznych uczniów, którzy próbowali zohydzić pierwszą w życiu 

szkołę, do jakiej poetessa poszła tuż po przeprowadzce. To nie był skok na bank, 

ale na Małgorzatę. 

  – Weźmiesz ją, mamusiu, do swojej szkoły i do klasy, prawda? Alek będzie 

ją dowoził. Bo inaczej rozdziobią nas kruki i wrony… 

   M a m u s i u!  To wciąż daje, zawsze będzie dawać, niewiarogodną siłę. 

  – Nie rozdziobią, synku! – zakrzyknęła teatralnie. – Ani nas, ani jej! 

  Nazajutrz od razu poszła do dyrektorki. „To moja… rodzina, trochę… 

specyficzna i dlatego muszę ją mieć na oku”, oświadczyła bez obaw, że sobie nie 

poradzi, w ostatnich chwilach niezapomnianej złotej ery porządku, gdy nasze 

ukochane, harde, głupie i niewdzięczne dzieci zadowalały się jeszcze wsadzaniem 

koszy do śmieci na własne główki, nie nauczycielek. 



  Małgorzata wyjmuje z albumu jedno z sepiowanych zdjęć Bogusi według 

Tołstoja i stawia na telewizorze obok Damiana i Doroty. Mała księżniczka, 

a jednak… Skoro mężczyzna to nie zawsze mężczyzna, kobieta nie kobieta, 

a drzewo nie drzewo, bo przecież to coś japońskiego, co hoduje Alina w doniczce, 

to nie jest żadne drzewo, zatem skoro wszystko jest na opak, przynajmniej krew… 

Gdyby przynajmniej krew była z jej krwi! 

  70. 

 

 

  „Tańcowały dwie zazdrości, jedna z żalu, a druga z miłości”, mogłaby 

zaśpiewać Canaretto tej gorącej wiosny napęczniałej od emocji jak mięśnie 

prążkowane, w kratkę, w kropki, gładkie, tatuowane, za którymi Damian poszedłby 

gdziekolwiek, byleby nie myśleć o tym, co robi teraz Alek. Lecz jak nie myśleć 

o litografiach Miro, które widział w Barcelonie, o kardynałach Bacona, straszących 

go w Londynie, o postaciach Chagalla, które być może w tej chwili ulatują przed 

Alkiem nad paryskie Centrum Pompidou? Jak tu nie myśleć o wszystkim, co mu 

pokazywał, co związane jest z ich historią, a co Alek ogląda teraz w ramach 

opóźnionej podróży poślubnej nie z nim, a z Desdemoną, nieuduszoną niestety? 

  Damian masochistycznie pielęgnuje swój melodramat, ale naprawdę chodzi 

o inny żal, do niesprawiedliwego świata. Najgorsze do zniesienia jest, że Alek 

ogląda  n a   w ł a s n e   o c z y,  co Damian zna jedynie z albumów i lizania przez 

szybkę internetu. Że to nie wiedza i wrażliwość są przepustką do owego świata, ale 

po prostu pieniądze, jakie Urszula ma z prowadzenia knajpy, a Alek z Urszuli, choć 

także ze sprzedaży białostockiego mieszkania. Nie może przestać myśleć, że perły 

sypią jednak przed wieprze, choćby i bystre, odróżniające kardynałów Bacona od 

kresek i kropek Miro, ale jednak wieprze! W bezradności i złości pozostaje 

najpowszechniejszym typem pięknoducha, wypełnionym od zawsze dobrze 

skrywaną pogardą wobec wszystkich pseudopięknoduchów, 

uduchowianych  o k a z y j n i e,  na chwilę, na wycieczce, w podróży służbowej, 

poślubnej, w antraktach między normalnym życiem. O, znowu esemes, że Mona 

Lisa w Luwrze malutka, że za pancerną szybą, że przez tłum nie sposób się 

przecisnąć. Uściski! Mona Lisa, uciski. Czy poczułby się lepiej, wiedząc, że Alek 

ma się coraz gorzej, od miesięcy, a na pewno od tygodni, i że jego złe 

samopoczucie narasta? 

  Alek najpierw się zakochał, potem pokochał, a teraz kocha jak nigdy. 

I dlatego jak nigdy wyczulony jest na spojrzenia mężczyzn, zasypujące ich, dokąd 

by nie poszli. Urszula wszędzie robi wielkie wrażenie. Przed chwilą w Luwrze 

wyraźnie widział, zamiast na tę słynną Wenus bez rąk trzech gości patrzyło tylko 

na Urszulę. I wcale nie na jej ręce… Gapili się w Barcelonie i w Londynie się 

gapili, mniej lub bardziej bezczelnie. Czyż nie tego właśnie pragnął? Przecież już 



dawno temu, w ogłoszeniu na randkowym portalu napisał: „taką, z którą będę się 

mógł pokazać, a wtedy wszyscy faceci padną z zachwytu!”. I teraz może, 

i pokazuje się, a oni padają. Dlaczego więc zamiast cieszyć się, że to on, nie oni, 

idzie koło niej, Alek czuje się jakiś niepewny? Niczego mu nie brakuje, bary ma 

większe niż tych trzech osiłków spod Wenus razem wziętych, a na pewno nie 

mniejsze… 

  Wyjechał z Białegostoku, wyfrunął, wypruł z przyspieszeniem rakiety, silny 

sam z siebie, silny Urszulą traktującą Bogusię serdecznie jak lekko 

nieprzewidywalnego kociaka i silny Bogusią, która o dziwo zaakceptowała ją bez 

fochów i straszaków z usypiska sinego kurzu, choć nawet teraz, po wielu 

miesiącach, nie próbuje usiąść jej na kolanach jak Damianowi czy jego matce. Taki 

silny wylądował w środku Warszawy, bo Urszula mieszka w śródmieściu, 

wzmocniony niemal od razu nową, odpowiedzialną pracą. Najpierw chciał trochę 

pokelnerować w jej barze, korona z głowy by mu nie spadła, ale nie zgodziła się, 

nadal nie wiedział, co ostatecznie miałby robić. 

  – Mąż kelner i żona właścicielka? Z tego nie da się przyrządzić 

relaksującego drinka! 

  I Alek został jednym z menadżerów, a po kilku tygodniach, kiedy Urszula 

zorientowała się, że świetnie sobie radzi, jedynym. Gorzej radził sobie z jej 

znajomymi. 

  – Gdzie twój boski menago? – usłyszał pewnego wieczoru znad stołu 

Urszuli, do której dosiadła się jedna z jej licznych przyjaciółek, niejaka Łonda, 

projektantka mody. 

  – Co on takiego w sobie ma, że go przywiozłaś z tej białostockiej Syberii na 

dłużej niż jedną noc? – spytał Piotr, boss farmaceutyczny, patrząc wprost na Alka. 

  – Nie z Syberii, a z Krety, przywiozłam go z Krety! 

  – Słuchajcie, sam bym takim kąskiem nie pogardził – zarechotał Dario, guru 

od urządzania eventów, poprawiając za długie włosy. 

  – Ej – żachnął się kąsek. 

  – Żarty, kochanie, to tylko żarty! – powtarzała w takich chwilach Urszula. 

  Żarty, wszystko żarty… Im nieśmieszniej wypadały, im mniej relaksujące 

drinki można było z nich przyrządzić, z tym większą czułością brała go potem 

w ramiona. Alek kochał ją za to jeszcze bardziej. Kiedy stała się dla niego jak pies 

przewodnik dla ociemniałego? Oprowadzała go po Warszawie, chodźmy tu, tam, 

siam, i po Warszawce, wypełniającej zblazowanym jazgotem sto obcych miejsc 

i jej własną Kwadraturę koła, z której zrobiła jeden z najmodniejszych lokali 

w stolicy. Prowadziła go jak na smyczy po porządku panującym w jej mieszkaniu 

i po chaosie wpisanym w choćby i najlepiej prowadzony gastronomiczny biznes. 

A teraz także po Barcelonie, Londynie i Paryżu, bo też już wcześniej zdążyła być. 

  O, znów ktoś na nią łakomie zerka, nawet w windzie nie ma spokoju. I ona 



zerka. I uśmiecha się! Nie szkodzi, że wszyscy się uśmiechają, ponieważ trudno nie 

uśmiechnąć się na myśl, że za chwilę z wieży Eiffela będziemy podziwiać cały 

świat. 

  – Spójrz, a tam Notre Dame! – bierze go za rękę. 

  – Dlaczego uśmiechałaś się tak do tego faceta? 

  – Jakiego faceta? 

  – Tego przed chwilą, w windzie, w szarych spodenkach… 

  – Nie żartuj! – Urszula całuje Alka w ucho. – Zobacz, jak pięknie! 

  Nie żartuje, nie wszystko żarty. Nie może jej stracić, bo wtedy zgubi się, 

pogubi w całym swoim nowym życiu, w które grzmotnął z siłą meteoru, na dnie 

wielkiego leja, odciskając znak, jakiego bez niej nie odczyta. Perspektywa 

pogubienia się, nałożona, wciśnięta niczym skarpeta na męską próżność, opancerza 

go jak potrójna szyba Monę Lizę. Przez to szkło, za grube, ciemniejące, Alek coraz 

mętniej widzi, jak pięknie. Urszula podziwia z wieży cały świat i czuje się 

z mężem taka bezpieczna! 
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  Bezpieczeństwo: stan niezagrożenia, spokoju, pewności. 

  Urszula na wieży Eiffela. W samolocie tak samo bezpieczna, jak po wyjściu 

na płytę Okęcia. Przy służbowym stoliku w Kwadraturze koła, otoczona 

przyjaciółmi jakby ilość przechodziła w jakość. U rodziców niewtrącających się 

w jej życie, odkąd prowadzi dochodową knajpę i ich utrzymuje, choć woleliby, 

skoro wreszcie w wieku trzydziestu pięciu lat zmieniła stan, by wyszła za jeszcze 

jedną knajpę, a nie za jakiegoś prowincjonalnego gołodupka. Urszula bezpieczna 

wszędzie, aż po noc w łóżku, bo jest pewna, że Alek umiejętnie to wykorzysta. 

  Bogusia bezpiecznie ogląda z Małgorzatą Szaradę, kolejny film z Audrey 

Hepburn. „Uszyjesz mi taki toczek i płaszcz?” Toczek jest z ocelota, a rudy, 

pasowany płaszcz oblewający smukłą sylwetkę jak płynna miedź, z czegoś, co 

pozostanie tajemnicą Givenchy. Małgorzata, której radary na czas starego filmu 

pozostają w uśpieniu, jest bezpieczna przez sto siedem minut seansu, lecz potem 

włączają się wszystkie trzy. Jednym wyłowiła niedawno, że Belgia stała się po 

Holandii następnym krajem, w którym zalegalizowano homoseksualne małżeństwa. 

Co to właściwie miałoby być? Małżeństwo to małżeństwo, wiadomo, w jakim celu 

i dla kogo, słyszał ktoś o suchej wodzie? Co roku przerabia oksymorony na 

lekcjach. Drugi radar włączył się jej kilka dni temu: na temat strzelaniny 

w Magdalence wciąż huczy cała Polska. Niestety, to nie jej zięcia, a innych 

bandziorów dotyczyło całonocne oblężenie domu na zaminowanej działce i nie on 

zginął, a Bogu ducha winni policjanci. Nowy, trzeci radar jest skierowany na 

poetessę. Bo za blisko niej, bo za mała, zbyt utalentowana, zbyt zagrożona, 



bezbronna. Nad tym, skąd wziąć ocelota na toczek, nie mówiąc o płynnej miedzi, 

Małgorzata zastanowi się po filmie, prowadzącym do bezpiecznego happy endu. 

  Bezpieczeństwo. Damian czytający milionową książkę podczas milionowego 

dyżuru za ladą w Aredeksie, bezpieczny z wyboru, z pozoru i najchętniej na zapas. 

I Alek idący na pierwsze spotkanie z przyjacielem po miodowej podróży, 

bezpieczny tylko na chodniku, a gdy już się spotykają… 

  – Zmiany,  b r a c i e,  postawiły mnie na nogi! Wiesz, nie ma jak zmiany! 

  Zmiana, zmianie, zmiany, o zmianie. Nie sposób się przebić przez ten 

monolog, nie da się nakłuć szpilką, by upuścić choć trochę sprężonego powietrza, 

rozrzedzić pustosłowie przemówienia o pochwałach zmian jak z partyjnego zjazdu. 

  – A ty? Kiedy zamierzasz coś zmienić? Będziesz do końca życia siedział za 

ladą w zakładzie fotograficznym i mieszkał z mamusią? Powinieneś coś 

zrobić,  b r a c i e,  bimbnęła ci trzydziestka, czas się obudzić! Wpadnij wreszcie 

do Kwadratury, przychodzi do nas mnóstwo ludzi od kultury, Urszula zna ich 

wszystkich,  p o z n a m  cię. To jest, rybko, twoje akwarium! – mówi, jak kiedyś 

Monice, Hani, Julicie, Ilonie w podobnych sytuacjach, gdy wprowadzał je do 

kawiarni, na dyskoteki, do jeziora latem, do łóżka po nocy. Odruch i przyjemność, 

samczy imperatyw, zarządzę, pokażę ci, ochronię… Kiedy ostatnio rządził, 

pokazywał, chronił? Nawet w łóżku Urszula jest pierwsza i rządzi: „No, chodź 

wreszcie, mój ratowniku!”. 

  – Widziałeś obrazy Miro! – wtrąca się wreszcie Damian. – Barcelona to 

Miro! 

  – Tak, ale metro – zapala się dawny, doskonale znany Alek. – To dopiero! 

Mówię ci, aż gwiżdze, takie ma przyspieszenie! 

  Rozmowa też przyspiesza, bo wciągnięty w szczegóły, przestaje się 

maskować. 

  – A wam tu jak było? – pyta wreszcie. – Bogusia zachwycona, jeszcze raz 

dziękuję, że się nią zaopiekowaliście. 

  Damian miesza piwo z sokiem. Co tu opowiadać? Że czytała, pisała, 

oglądała, słuchała, z nim, sama, z jego matką, że pracowała nad swą biografią 

wewnętrzną jak on, a tego nie da się opowiedzieć, bo jak? Streszczając książki, 

filmy, kilka wystaw, oglądanych podczas spacerów w galeriach na starówce 

i referując, co im się nasunęło? Biografie wewnętrzne, ciekawsze od tego, co 

widać, są pasjonujące tylko dla tych, którzy je sobie piszą. 

Honoru  z e w n ę t r z n e g o  życia broni tylko jedna anegdota. Może dlatego, że 

też dotyczy sztuki? 

  – Mama kazała dzieciakom w klasie przedstawić niebo, więc rysowały jakieś 

chmurki, gwiazdy, słońce, no wiesz… A nasza… twoja córka, gdy przyszła jej 

kolej, weszła na krzesło, podniosła spódniczkę tak, że było widać jej majtki, 

zatrzepotała nią i obróciła się twierdząc, że tak właśnie wygląda nieboskłon! 



  – Ha, ona to ma pomysły! – Alek wyciera piwną pianę z ust. – 

A w Barcelonie, gdy wjeżdża metro, same podnoszą się wszystkie spódniczki! 

Żałowałem, że nie mogę ci tego pokazać! 

  Nareszcie! Damian uwielbia takiego Alka. Przypomina mu się mróz i śnieg, 

przez który wieki temu brnęli do pubu na Koźlej, a potem niespodziewanie 

zadekowali się na noc w hotelu… Dzwonek w komórce Alka i jego 

natychmiastowe, żołnierskie, podwładne jakieś: tak, oczywiście, tak, tak, zaraz 

będę, kocham cię, wszystko to nie pozostawia wątpliwości, że w żadnym hotelu się 

nie zadekują. Już nigdy? 

  – Przyjdź koniecznie, nie ma co się czaić! Tyle razy już cię zapraszałem! 

Wprowadzę cię w to towarzycho! – zapala się jeszcze na moment i gaśnie, spina 

się, trudno nie zauważyć. – Muszę lecieć, miło było – rzuca oficjalnie, rzucając 

banknot na stół, i ani jednego spojrzenia, nie mówiąc o dwóch. 

  72. 

 

 

  Zmiany? Damian zmienia jedynie kochanków, szukając ich na zmienionym 

portalu, bo niemal z dnia na dzień czat Republiki Gejowo opustoszał. Powód 

upadku tej cywilizacji nie będzie jednak historykom zaprzątał głów jak nagła 

zagłada imperium Majów. Gejmajowie przenieśli się w miejsce, w którym łatwiej 

ukryć pożądanie przed niepożądanym wzrokiem kogoś w domu albo pracy, bo 

jeszcze w pracy czatów nie blokuje się, a laptopy dopiero raczkują. 

W przeciwieństwie do różowego Gejowa, bezkresny błękit czatów Interii jest dla 

wszystkich. Dla lesbijek i wielodzietnych matek, harleyowców i gospodyń 

wiejskich, zbieraczy ołowianych żołnierzyków lub ołowiu, by popełnić 

samobójstwo. Bez względu na adresata pokoju błękit pozostaje taki sam, 

a oznaczenia są niemal niewidoczne. Forma kontaktu jednak nie zmieniła się, 

wciąż nie wiesz, z kim masz do czynienia, i brniesz, brniesz, bo musisz, bo chcesz. 

  Tego wieczoru Damian musi, chce i brnie. W rozmowę z jednym, drugim, 

trzecim, wreszcie z Ryśkiem. Kandydat zdjęcia nie ma, ale to lepsze, niż miałby 

wysyłać cudze jak ten przed chwilą: Damian dostał podobiznę bliźniaka Dolpha 

Lundgrena, a przecież takich w Warszawie nie uświadczysz! Najważniejsze, że 

Rysiek jest duży, choć może nie Lundgren, na pytania odpowiada konkretnie i ma 

lokum nie na końcu świata. Już są w zasadzie umówieni, gdy Rysiek prosi 

o telefon. Damian wolałby nie dzwonić, z podanym numerem komórki randka 

w ciemno jest już zbyt oświetlona, co innego, gdyby miało dojść do powtórki. 

Rysiek jednak upiera się. 

  – Halo? Cześć, tu… Paweł – mówi jak zawsze w takich sytuacjach, co 

innego, gdyby miało dojść do powtórki. 

  – Cześć, a tu Rysiek! – bulgocze w słuchawce. 



  Pijany? Nie robił literówek, a pisali z pół godziny. Naćpany? Czy naćpani 

mylą litery? Damian nie wie, krucjata naćpanych napaleńców opanuje czaterię 

dopiero za kilka lat, na razie należą do rzadkości. 

  – To co? Chcesz się spotkać? – pyta już trochę bez przekonania. 

  – No chciałbym, naprawdę bardzo chciałbym… – jest w tym głosie coś 

dziwnego, może jednocześnie je kanapkę? Ale jedzenie brzmi inaczej, słychać 

jeszcze chrypę, lecz nie astmatyka, i krótki oddech, jaki wydaje się przy no 

wiadomo czym, w fotelu lub w łazience z okrzykiem… – Bardzo, ja bardzo 

chciałbym – powtarza Rysiek, sapiąc, jakby faktycznie się onanizował, ale po co, 

skoro mają się spotkać? A może to jakiś zboczeniec, który zaraz tak tryśnie do 

komórki, że Damian będzie ją musiał wymieniać? – Bardzo chciałbym, jestem taki 

podniecony – bulgot czy płacz?, bełkot czy szloch? – Ale ja… mam dałna! 

  Kiepski dowcip. Damian chce się wyłączyć. I nagle przerażający dźwięk. 

Tak brzmi syrena straży pożarnej w chwili włączenia, nim przejdzie w monotonny 

jęk, tak właśnie brzmi, jak kwik, jak skowyt, jak Rysiek. 

  – I nikt mnie nie chce, i pomyślałem, że może ty… – zamazane słowa są 

okrutnie czytelne – ale wolałem powiedzieć, bo i tak nic z tego nie wyjdzie… 

  Na karuzeli, podskakującej raczej niż kręcącej się, popsutej jakiejś, sceny 

z Idiotów von Triera: udręczona Karen i jej znajomi tłumaczący wśród wygłupów, 

że poszukują w sobie idioty, a potem to ich spotkanie z mongołkami, 

sympatycznymi, uśmiechniętymi, głośno i niewyraźnie mówiącymi, że lubią się 

przytulać. 

  – Lubisz się… przytulać? – Damian ściska spoconą komórkę. – Halo? 

  Ryśka już nie ma, połączenie przerwane. Ulga kontra dość nieokreślone 

poczucie człowieczeństwa. Zadzwoni do niego jeszcze raz. Przynajmniej pogada, 

powie mu, pocieszy… Pocieszy? Nie dzwoni. I nie kasuje numeru, by przypadkiem 

nie odebrać, gdyby Rysiek próbował zadzwonić. Wyłącza komputer i wychodzi 

z domu, jakby się umówił, choć przecież się nie umówił. Zapomnieć i jednocześnie 

pamiętać. Ostrzeżenie bez wartości, bo randki w ciemno to uroda życia, choć sam 

będzie się teraz upierał, by najpierw jednak usłyszeć delikwenta. Bezcenne 

ostrzeżenie, by nie narzekać, póki jesteśmy cali, zdrowi i władni realizować swoje 

ochoty. Wszyscy to wiedzą. I nie wie prawie nikt. Jak na zamówienie na ulicy 

elegancka kobieta pcha wózek z dorosłym, sparaliżowanym synem. Nieszczęście. 

Heteroseksualny mężczyzna, z którym chciałby być najbliżej, ożenił się i zwiedził 

kilka europejskich miast. Nieszczęście. Na jakiej wadze je zważyć? Na kuchennej, 

sklepowej, sprężynowej, samochodowej, a może na którejś z laboratoryjnych? Bo 

przecież nie na osobowej. Nasza natura, nieszczęście. 

  Może by jednak poszedł do Kwadratury koła? Od miesięcy omija ów 

skwerek szerokim łukiem, nie chciał patrzeć na życie Alka i Urszuli, wystarczy, że 

patrzył na ich zorbę. Może jednak powinien się wreszcie przemóc, wycałować ją 



i jego razem, jak gdyby nigdy nic, bo i zresztą co, usiąść, napić się, pogadać, 

dlaczego nie? Poznać tego i owego, przynajmniej towarzysko skorzystać z sytuacji, 

którą uparł się brać za niekorzystną. Może właśnie dziś jest najlepszy moment, by 

za jednym zamachem wziąć mężnie na leptosomatyczną klateczkę jak na wagę 

jeszcze kilka kilogramów? Doskonale wie, że po drodze musi minąć bramę, 

w której mieści się Fantom, obrosły szemraną legendą bar z kabinami do wiadomo 

czego. Szemrali o nim w Paradajsie i szemrzą o nim na czacie, szemrał Zbyszek 

menadżer, chichocząc, choć nie powiedział, czy był, i Mariusz co pewien czas 

szemrał, tam by ci dogodzili, żartował, a może nie żartował? Nie dopuszcza do 

siebie myśli, że tak naprawdę chodzi o ten Fantom, szemrzący mu w głowie od 

dawna, kuszący tym, na co trzeba uważać, wirusem HIV, kiłą, rzeżączką, grzybicą, 

w najlepszym razie wszami łonowymi, fuj, zachęcający Proustem, baronem 

Charlusem, odwiedzającym sadomasochistyczny hotelik, Wielką Literaturą. Czy 

w ogóle nie jest tak, że wręcz musi to kiedyś zrobić, jak trzeba pojechać do Dublina 

i odbyć spacer szlakiem bohaterów Ulissesa? 

  Dublin daleko, Fantom ledwie kilkanaście metrów stąd, niezaspokojone 

pożądanie walczy ze strachem, wciąż za dużym. Zatem może tak, że jeszcze nie 

dziś, że pójdzie od razu do Kwadratury koła, lecz jeśli, nim dojdzie do wiadomej 

bramy, ktoś będzie szedł w tamtą stronę, to… Wygląda na to, że ktoś pojawia się 

przed nim jak na zawołanie, czyż nie wołał? Ale to tylko pozór, bo przed wiadomą 

bramą ktosiów nie brakuje. Odreagować, tak, odreagować, ostro, mocno, boleśnie, 

niechby i grzybicznie, w końcu są teraz dobre, niecuchnące maści, byleby na 

grzybicy się skończyło. Sylwetka skręca w bramę. Damian za nią, choć oczywiście 

powinien iść w przeciwną stronę. Gdybyśmy czasem nie szli w przeciwną… 

  73. 

 

 

  Fantom: 1. widziadło, zjawa; przywidzenie, złudzenie. Nic podobnego, są 

realne drzwi, barek i zjawy realne. Zjawiają się i znikają, kilkanaście osób, sporo 

starych, po czterdziestce, i sędziwych, po pięćdziesiątce, a co wracają z Zaplecza, 

to już niestare, niesędziwe. Pojawienie się Damiana, który grzecznie siada przy 

barku, a potem jeszcze dwóch chłopaków, młodszych od niego, oczywiście osobno, 

bo tu nie przychodzi się razem, zagęszcza atmosferę jak mąka dobry sos. Tylko 

zapach niekuchenny, kwaśny, zjełczały, sama słodycz. W tym zapachu, w miejscu 

wydzielonym na wydzieliny publicznie niewydzielane, wystarczają mu trzy słowa, 

wdzierające się w jakiś disco hit. 

  – No, chodź już! 

  Sylwetka, za którą wszedł do lokalu, a może inna, też w czapce z daszkiem, 

chwyta go za ramię. Niemłody, nieksięgowy z głupkowo zmarszczonym czołem 

jak ten obok, niechudy, na szczęście. Czy zresztą odmówiłby komukolwiek w tym 



zapachu, w rozedrganej atmosferze, odmówiłby teraz kochankowi, ciało w ciało, 

skośnookiemu jak Rysiek, znaczy muminkowi? Pożądanie jest ślepe, a tu, gdzie nie 

pożądać znaczy nie istnieć, ślepe jak kret i jak Temida w opasce na oczach, przez 

którą naprawdę nic nie widać. Którędy Sylwetka poprowadziła go na Zaplecze? 

Czy ze ścian zwisał wirus HIV, a na podłodze rosły weneryczne grzybki? Kto to 

może wiedzieć… 

  Fantom: 2. model anatomiczny, przedstawiający jakiś narząd lub zespół 

narządów, przeznaczony do uczenia się na nim anatomii oraz techniki chirurgicznej 

i położniczej. Anatomii już uczyć się nie musi, co innego technika położnicza. Jak 

się położyć, by nie leżeć, bo w kabinie brak miejsca i nie wiadomo, czym 

zarośnięta podłoga. Jak z chirurgiczną precyzją wymienić się zespołami narządów, 

by operacja się udała? By pacjent umarł i wyszedł stąd o własnych siłach? 

Damianowi, podduszanemu i gwałconemu ręką, liżącemu adidasy Sylwetki, 

niepodrobione, z oryginalną, srebrną gwiazdką, co konstatuje przebudzony w nim 

na sekundę snobski mól modowy, wydaje się, że w wielu lat trzydziestu jeden 

przełamuje właśnie ostatnie w życiu tabu… Ostatnie tabu? Przecież to coś, co nie 

ma końca. 

  Gdzieś daleko, w swojej wsi, dwunastoletni Maks poprawia na sobie nowe 

ubranie ze starszego brata: najprawdziwszy podrobiony seledynowy dres, 

szeleszczący jak tamten fioletowy, który z kolei przeszedł na kuzyna. Resztek 

butów nie da się nosić po kimkolwiek, wkłada więc kupione tylko dla niego 

adidasy, całkiem do adidasów niepodobne. „Stopę masz już jak lemiesz”, śmieje 

się matka. Zadowolony Maks wybiega na drogę i spluwa za siebie jak jego 

znienawidzeni koledzy. Tylko tyle mają ze sobą wspólnego. Ale za to, że wczoraj 

podstawili mu nogę i runął na środku szkolnego korytarza, a dziś znów szydzili, że 

gra z Natalią w gumę jak baba, jeszcze oberwą! Maksio spluwa ponownie. 

Zwłaszcza ten z siódmej be, zwany Żukiem, nadaje się na przemiał. Jeszcze, 

kurwa, będziesz pił moją ślinę, jadł kupę i zeżresz moje buty!, wykrzykuje w stronę 

arcypolskich łanów żyta i pszenicy. Maksio o stopie jak lemiesz chciałby być taki 

jak Żuk i nie chciałby. A że trochę tego nie rozumie, nie krzyczy, że chodzi 

o zemstę na całym męskim rodzie. 

  Damian też nie krzyczał, chociaż wychodzi z Fantomu, jakby stracił głos. 

O żadnej wizycie u Alka i Urszuli nie ma mowy. Zdjąć ubabrane ciuchy, wyjąć 

z zawiasów język, wykręcić gardło, wrzucić do pralki razem ze spodniami 

i koszulą, uprać, zaprać, wydezynfekować, dokonać deratyzacji, tępiąc szczura, 

który teraz udaje nieżywego, choć jeszcze przed chwilą kazał mu wyciągać język 

i gardło otwierać szerzej, niż się da, prężąc się w zatracającym tańcu. Odwirować 

taniec! Najszybciej odwirować taniec! Siła, z jaką Damian chce teraz wejść do 

pralki, jest równa tej, z jaką rzucił się do lizania adidasów ze srebrną gwiazdką. Jak 

właściwie wyglądał ich właściciel? 



  – Halo, podwieźć cię? 

  Jeśli ten facet przy samochodzie szuka, no, wiadomo czego, to się spóźnił. 

  – Nie, dziękuję – bąka, bo wrócić do rzeczywistości to wrócić do 

uprzejmości. 

  – Jak chcesz – mówi tamten i uśmiecha się, lecz jakoś tak niewstępnie 

i porozumiewawczo mruży oko, a na adidasach lśni srebrna gwiazdka… Tak 

wyglądał tamten,  t e n  facet? Damian nie mógłby mu teraz spojrzeć w oczy, lecz 

już przecież spojrzał, a gdyby skorzystał z propozycji, do pralki wszedłby za kilka 

minut, nie za pół godziny. 

  – Czekaj! 

  Damian, Marek, informują się w aucie bez podawania rąk. Podali sobie już 

wszystko prócz rąk. 

  – Dokąd jedziemy? 

  – W sumie blisko, na… 

  Fantom: widziadło, zjawa; przewidzenie, złudzenie, lecz to nie fantomy, 

to  o n i!  Wyłonili się zza rogu, może nawet z Kwadratury koła? I idą wprost na 

Damiana w samochodzie… 

  – Możesz pożyczyć mi czapkę? 

  – Gramy w chowanego? – rozbawiony Marek jednym ruchem ściąga, drugim 

wkłada czapkę na głowę Damiana. 

  On trzyma ją za rękę, a potem nagle puszcza i, wzburzony, chwyta za ramię. 

Za chwilę chyba jej to ramię urwie. Szamocząc się, dochodzą do auta, stojącego 

ledwie kilka metrów od samochodu Marka. Damian patrzy jak urzeczony na 

szerokiego przystojniaka, wpychającego do białej gabloty kobietę w mini, na 

szpilkach jak szczudła, która jeszcze odwraca się, by podrapać go po twarzy. Broni 

się czy atakuje? 

  – Co to za luksusowa dziwka? I jaki fajny facet! – chichocze Marek. 

  – To moja siostra. Z mężem. 

  – Sorry! 

  Biała gablota Roberta i Doroty rusza i od razu staje dęba jak mustang na 

rodeo, bo gdzie miałaby się tu rozpędzić? 

  – Słuchaj, mam do ciebie prośbę – ociera z czoła pot. – Możesz jechać za 

nimi? 

  – Jasne – Marek zaintrygowany sytuacją o nic nie pyta. Damian sam 

opowiada, ile musi, by nie wyjść na wariata. To przecież jedyna okazja, by 

dowiedzieć się, gdzie mieszkają! 

  – A jeśli jadą jeszcze w gości? 

  – Trudno, oddam ci za benzynę. 

  – Nie wygłupiaj się… 

  – Widziałeś, jak rzuciła się na niego, gdy wpychał ją do auta? 



  – No, ostrą masz siostrzyczkę, nie powiem! 

  – Czy tak zachowywałaby się ofiara przemocy? 

  – Nie wiem, nie jestem psychologiem. 

  – Ale garniturowcem – uśmiecha się Damian, dostrzegłszy w lusterku 

elegancki garnitur, zwisający z wieszaka na tylnym siedzeniu, co uspokaja go 

w kwestii, z kim ma do czynienia, jakby elegancja przekładała się na klasę. 

  – E tam, urzędas… Oho, zabrakło im paliwa! – Marek hamuje przed stacją 

benzynową i ustawia się w drugiej, dłuższej kolejce, w bezpiecznej odległości. 

  Śledzona Dorota K., podejrzana o gehennę z mężem, do której nie chce się 

przyznać, wychodzi z gabloty, udając się do sklepu na stacji. Śledzony Robert K., 

podejrzany o bicie i zastraszanie żony, czeka w kolejce przy otwartych 

drzwiczkach auta. Po kilku minutach Robert K. zatankowanym pojazdem 

przemieszcza się parę metrów, by poczekać na żonę. Gdy Dorota K. wychodzi ze 

sklepu, Robert K. opuszcza samochód i szeroko gestykuluje obiema rękami, jakby 

miał jej coś za złe. Dorota K. podchodzi do męża, trzymając jakieś zawiniątko, być 

może ciastko lub lody. Gdy mu je podaje, Robert K. rzuca tym czymś o chodnik 

i próbuje szarpać żonę. Dorota K. wywija się i przystępuje do ataku, 

prawdopodobnie drapiąc napastnika. Robert K. przytrzymuje ją w pasie, a gdy 

Dorota K. widocznie się uspokaja, zbliża do jej twarzy swoją twarz. Śledzony 

Robert K. chyba… całuje śledzoną Dorotę K. krótkim pocałunkiem na zgodę, po 

czym śledzeni wsiadają do samochodu, każde ze swej strony. Biała gablota marki 

Audi rusza. Wszystko wskazuje, że w stronę Konstancina. 

  – A teraz co sądzisz? – Damian jest pod wrażeniem małżeńskiej etiudy. 

  – No wiesz, jak to w życiu, love and hate, są takie pareczki, nie potrafią ani 

ze sobą, ani bez siebie! 

  – Ale bała się go, podbił jej oczy, trzęsła się cała, odbierając esemesy, 

zakazał jej kontaktować się z matką i ze mną, mówiłem ci! 

  A jeśli nie zakazał? Jeżeli jest zupełnie inaczej? Tylko jak? Love and Hate? 

Na skołowanej karuzeli Cohen mruczący Famous Blue Raincoat z kultowej płyty 

Songs of Love and Hate, więc natychmiast kapelusz i długi, nieprzemakalny 

płaszcz… Jak to było? Kurtka, kaptur, spodnie, komplet przeciwdeszczowy. 

Damian, Alek, Bogusia, kompletni. A jeżeli Dorota i Robert 

też  s ą   k o m p l e t n i   w  nieustannym skakaniu sobie do oczu, w rzucaniu 

lodami czy ciastkami, w drapaniu policzków? Jeżeli są siebie warci? 

W Konstancinie biała gablota zatrzymuje się przy nowobogackiej willi. Dorota K. 

wysiada jak królowa, za nią Robert K. z dwiema torbami zakupów, wielkimi jak 

psy skaczące na ogrodzenie. Nie przyjechali w gości, mieszkają tu i łatwo ich 

obserwować, chowając się w pobliskim lesie. Tylko w jakim celu? Jesteśmy tym, 

kim jesteśmy, i tymi, za których nas biorą. Co właściwie przydarzyło się Dorocie? 

Śledzenie jej wyjść, wejść i awantur nie przyniesie odpowiedzi. 



  Marek odwozi Damiana do domu. Przez trzy kwadranse rozmawiają 

sympatycznie, jakby znali się od lat i jakby chcieli się dalej poznawać. A może 

Damianowi tylko tak się zdaje, bo opowiedział mu swoją rodzinną historię? Oddaje 

czapkę, Marek podaje mu rękę. Za chwilę zapewne zaproponuje wymianę 

komórek. To przecież oczywiste. 

  – Miło było, do zobaczenia kiedyś w Fantomku! – żegna się uprzejmie 

Marek. 

  Fantomek. Widziadełko. Zjawka, przewidzonko, złudzonko. 

  74. 

 

 

  – Naprawdę wyskoczyła na niego z pazurami, a potem ją całował? – 

Małgorzata nie może się nadziwić i zupełnie nie wie, co myśleć. 

  „Z pazurami wyskoczyli, całowali, gryźli, bili!”, reaguje od razu Canaretto 

na tylko sobie znaną nutę. Nie da się przed nią nic zataić, nie tylko dlatego, że 

właściwie od miesięcy mieszka u Damiana. Nikogo nie pytała o zgodę, a zresztą 

kto miałby się nią zająć? Ojciec niemal niewychodzący z Kwadratury koła, 

a w przerwach odsypiający to niewychodzenie? Bo przecież nie Żonula. Poetessa 

skrzyżowała wdzięcznie żonę i Urszulę, krzyżując swój podziw wobec pięknej 

kobiety z jej chłodną sympatią i obustronnym brakiem większego zainteresowania. 

  – Dzieci mi niepotrzebne, wystarczy nam  n a s z a  Bogusia – oświadczyła 

pewnego razu Żonula, głaszcząc ją jak pekińczyka. 

  – Ja sobie wystarczę po swojemu – zadeklarowała. 

  Obie deklaracje Alek przyjął z ulgą jak informację o podpisaniu kontraktu 

z nowym, świetnym cukiernikiem na cały rok. W Kwadraturze koła będzie 

najlepszy placek rabarbarowy w mieście, a w życiu przynajmniej nie więcej chaosu 

niż jest, co i tak przekracza znane mu dotychczas normy. 

  Na ów chaos znalazło się tego lata zaskakujące antidotum: śledcze 

ekspedycje do Konstancina. Odbywają je z Damianem o różnych porach, raz, dwa 

razy w tygodniu, gdy tylko mają czas, dla kamuflażu na przemian trzema 

samochodami. Afrykańskim dżipem Alka, będącym teraz autem dostawczym, jego 

małym, szarym fordem, kupionym, by wozić Canaretto do szkoły, i niewożącym 

jej, a czasem, wyłącznie po zmroku, czerwonym seatem Żonuli, zabaweczką zbyt 

widoczną za dnia. Parkują w lesie i czekają. Śledzeni pojawiają się na widoku 

kilkakrotnie, wyjeżdżając, wracając i znów wyjeżdżając, a w skakaniu do oczu są 

coraz bardziej przewidywalni. Czy w ogóle potrafią ze sobą inaczej? 

  Wkrótce zamiast na Dorotę i Roberta śledzący czekają na siebie samych 

sprzed roku, dwóch, sprzed lat, w napotkanym słowie, odnalezionym geście, we 

wspomnieniu sytuacji. Nie żeby specjalnie rozpamiętywali, co im się przydarzyło 

razem czy osobno, nie żeby dyskutowali, naświetlali, przekonywali się do 



czegokolwiek. Zadowoleni, że znów robią coś razem, że zabawa w detektywów 

jest  p o w a ż n a,  że wymykają się codzienności w szczytnym celu, po prostu 

sobie są, jakby grzali się przy ognisku zmarznięci, przeziębieni od wszystkiego, co 

powinno dawać zdrowie, i wydaje się, że je zapewnia, póki nie przyłożyć zbyt 

czułego stetoskopu. Mimo że Alek milczy o zazdrości, wyobcowaniu, o miejscu 

nie na miejscu, choć jeszcze nie o porażce, że Damian nie mówi o braku pomysłu 

na to, co dalej, ani o książkach zakąszanych kolejnymi seksprzygodami, jakby 

inaczej wszystkie te mądrości miały mu stanąć kołkiem w gardle. 

  Pewnego dnia, gdy rączka Damiana opada na masywne udo, Alek 

natychmiast przenosi ją na jego nóżkę. Nie wyzwolił się, milczy Damian 

z satysfakcją. Gdyby się wyzwolił, spontanicznie zaakceptowałby ów gest jako 

przyjacielski, nawet jeśli nie był tylko przyjacielski, albo wręcz wcale by go nie 

zauważył…. Gest wkrótce powtarza, lecz z całkiem innego powodu, bo nagle pod 

dom zajeżdża biała gablota i szwagier daje popis siły. Po wyjściu z samochodu 

szarpie się z Dorotą, a potem z pięści tak wali ją w twarz, że ona osuwa się na 

trawę. Alek chwyta za wewnętrzną klamkę. No, kurwa, nie! I właśnie wtedy rączka 

Damiana ponownie opada na jego udo, mocno wczepiając się w spodnie. Nie teraz! 

To by przecież zrujnowało całe śledztwo! Na szczęście Dorota zaraz wstaje, 

podchodzi do oprawcy i robi coś jakby pluła mu w twarz, dobrze nie widać, lecz co 

by wycierał? 

  – Nawet jeśli są siebie warci, ten kutas powinien dostać za swoje – wścieka 

się Alek. 

  Damian filozoficznie kiwa głową, jakby roztrząsał kwestie ze Zbrodni i kary, 

a przecież nie może się nazachwycać, jacy oni obaj piękni, ci wspaniali mężczyźni 

w swych szalejących gruchotach, ci wspaniali mężczyźni na swych latających 

maszynach, ci wspaniali mężczyźni w swej męskiej agresji! 

  Na brak agresorów, choć z pewnością nie takich przystojniaków, nie może 

narzekać. Alek zdziwiłby się, gdyby wiedział ile razy Damian nie doszedł do 

Kwadratury koła, skręcając  n a g l e  kilka bram wcześniej. Jego kolekcja 

widziadeł, zjaw, przywidzeń i złudzeń mogłaby już wypełnić całe piętro Zachęty. 

Zachęca go, że nie musi nikogo do siebie zachęcać. Chłopiec, który już nie jest 

chłopcem, w Fantomie znów nim jest, kto by tam chciał zauważyć tę lekką patynę 

osiadającą na figurze nastolatka? Nikt nie życzy sobie wiedzieć, że prostacki 

maczo, który zaraz rozsmaruje cię na ścianie, ma w samochodzie garnitur dyrektora 

właśnie odebrany z pralni, a gdyby umówić się z nim na kawę, byłoby przerażająco 

sympatycznie. Tamtego, Marka, Damian nie spotyka, lecz Marków tu nie brakuje. 

Ja to nie ja, ty to nie ty, ale my to my. Potem, wiadomo, jak najszybciej zdjąć 

ubabrane ciuchy, wyjąć z zawiasów język, wykręcić gardło, wrzucić do pralki 

razem ze spodniami i koszulą, uprać, zaprać, wydezynfekować, dokonać 

deratyzacji… 



  – Okropny zrobił się z ciebie czyścioch – śmieje się Małgorzata. 

  Damian zamiast usłyszeć ów śmiech, zastanawia się, czy jest w tym coś 

podejrzanego. Mama nie śmiała się od wieków! Ona też tego nie dostrzega. Nie ma 

czasu dostrzec, że się śmieje i uśmiecha, tak jak nie ma czasu nie uśmiechać się. Na 

przykład wczoraj już miała usiąść na krzesełku w kuchni, już miała zaparzyć 

herbatę, gdy Canaretto wybiegła z pokoju poczochrana, z wypiekami i okrzykiem: 

  – Awiomarin! Książę, którego odrzuci księżniczka, będzie miał na imię 

Awiomarin! Małga, czy był już taki książę? 

  I jak tu się bezwiednie nie uśmiechnąć, jak nie poczuć się młodszą, znowu 

potrzebną, znów dzieciatą  n i e o b c y m i  dziećmi? Nie odeszła od września na 

emeryturę, choć już bardzo chciała i nareszcie mogła, lecz najpierw poetessa musi 

przecież przebrnąć szkołę. A idzie jak burza, od kilku tygodni przerabia program 

dwóch klas. Od kilku tygodni Małgorzata stawia nad nią podwójny piorunochron. 
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  Tego wieczoru Damian też nie doszedłby do Kwadratury koła. Był już 

niemal przy wiadomej bramie, gdy ciężka łapa spadła mu na ramionko. 

  – Mam cię! 

  Ma go, zawsze miał. I dziwne, że Alek nie dorwał go wcześniej, ileż razy był 

ledwie kilkadziesiąt kroków od niego, przepełniony nadmiarem energii albo pustką, 

ukrytą pod ciuchami pilnie do deratyzacji. 

  – Teraz mi nie uciekniesz! – cieszy się, prowadząc go do knajpy. 

  Nie ucieknie, nigdy mu nie ucieknie. A jeśli, to z pewnością wróci. 

  – No nareszcie, obraziłeś się na nas czy jak? – Urszula Żonula tuli go niczym 

najbliższą przyjaciółkę, której zresztą od razu zostaje przedstawiony, tak jak 

i reszcie towarzystwa. – Ty to masz szczęście! Wiesz ilu z tych ludzi chciałoby nas 

poznać i usiąść przy naszym stoliku? – zatacza ręką koło po zatłoczonej 

Kwadraturze. – Aleczku, zarządź coś! Kawka? Piwko? Drinek? A może jakaś 

sałateczka, kurczak na kaparach? 

  – Palce lizać! – Dario od eventów oblizuje palce. 

  – Najlepsza rukola w Europie Środkowej – obwieszcza tonem prezesa Piotr, 

boss farmaceutyczny. 

  – Pychotka, pychotka! – wdzięczy się Łonda modowa jeszcze bardziej niż 

zwykle, na wszelki wypadek. 

  Każdy nowy w kręgu uruchamia w nich tryb mizdrzenia, nadmizdrzenia się 

„na wszelki wypadek”, bo może to ktoś ważny, zwłaszcza że rekomendowany 

przez samą szefową i królową. 

  – Uważajcie, on bardzo dużo czyta – Żonula klepie go po pleckach. 

  – Pielgrzym! Czytałeś oczywiście Pielgrzyma? Zdecydowanie książka roku! 



– nadmizdrzy się Łonda modowa. 

  Damian nie wie, jak zareagować. 

  – „I stojąc przed Świętym Obliczem RAM, dotknij dłońmi Słowa życia, 

zyskując dość siły, by świadczyć za nim tu i choćby na kraju świata!” – cytuje 

kpinę z literatury. 

  – Właśnie, właśnie, pychotka! – Łonda modowa aż klaszcze w dłonie. – 

Słowo życia! Muszę to wreszcie  d o k ł a d n i e  przeczytać! 

  – Ja też – przyznaje Dario od eventów. 

  Damian czuje się zwycięzcą, nie zauważyli kpiny. Nie będzie im robił 

wykładu, żadnych korepetycji. I nie przychodzi mu jakoś do głowy, że to być może 

on powinien wziąć od nich lekcję. Życie jako pychotka, jedna wielka sałatka 

z rukoli za każdym razem przyprawiana inaczej, byle smacznie, przeciwieństwo 

Drogi Krzyżowej, jaką szła jego matka i jakiejkolwiek innej drogi pełnej 

wątpliwości, na której sam jest głównym pielgrzymem. Wariant hedonistyczny, 

a jeśli po prostu optymistyczny? 

  – Więc na co masz ochotę? – pyta Alek, odruchowo całując Żonulę 

w policzek. 

  Tego właśnie Damian nie chciał widzieć, nie mówiąc o tym, co słyszy. „I’m 

so crazy, crazy for you and for me”, śpiewa Cassandra z nowej, wyjątkowo jak na 

nią przebojowej płyty Glamoured, jakby bardzo jej zależało na przyjaźni 

z Urszulami, Piotrami, Łondami i Dariami, dla których bluesy z Missisipi 

z poprzedniego albumu były za mało glamoured. Glamour: urok, magia, czar, 

przepych, splendor, blask. Glamour: przypodobać się. Lecz Damianowi nie podoba 

się. Nie ma jeszcze tej płyty, uwodzicielską balladę Crazy słyszał w radiu. Radio 

jak radio, dla wszystkich, dla nikogo. Ale tu? 

  – Znam to! – cieszy się Łonda. Glamour: znać to. 

  Złodzieje. Łonda złodziejka i Dario złodziejka, głaszczący do rytmu swe 

przydługie włosy. I Urszula, największa złodziejka, podwójna, bo całowana 

w czoło przy  i c h  Cassandrze przez jego… przez jego złodzieja! 

  – Wiesz co? Napij się po prostu piwa – zadowolony z siebie Alek obejmuje 

go jak przed chwilą Piotra bossa farmaceutycznego. – Artur? – woła przystojnego 

niebieskookiego młodego kelnera. – Daj mały browarek! 

  Damian nie raz widział Artura. Wpada do Fantomu, roztacza urok, magię, 

czar, przepych, splendor, blask, szybka puszeczka red bulla, jakby miał jeszcze za 

mało energii, i wypada, zostawiając rozedrgane, niezaspokojone ściany. „Heaven 

knows”, mruczy Cassandra z harmonijką ustną w tle, ale mruczy z wielkiego 

głośnika, dla wszystkich! Niebiosa wiedzą. Że bogowie mają jasnoniebieskie oczy. 

Że Damian jednak się starzeje, bo podoba mu się dwudziestolatek. Że z tych rąk 

wypiłby wszystko. I że nie wypije, bo resztką sił przeprasza, lecz musi na chwilę 

wyjść. Że obiecuje powrót. I że nie wraca. 
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  Las w Konstancinie wygląda jak przyjemna fototapeta do sypialni, żeby się 

mieszczuchom ślicznie śniło. Czerwony Kapturek bez wilka, Jaś i Małgosia bez 

wiedźmy. To, co widzi Damian, to bez tytułu, las, nowy obraz Sasnala oglądany 

w gazecie. Położone grubą farbą rezedowe esyfloresy, pulchne warkocze, którymi 

zaraz się kogoś udusi, szerokie łańcuchy, którymi zaraz kogoś się zniewoli, 

niewyschnięte ślady jakiegoś gigantycznego, toksycznego ślimaka… Jest 

zdenerwowany. Żeby tylko się udało, żeby Bogusi nic się nie stało, czy to był 

w ogóle dobry pomysł, by ją wciągać? 

  Akcja Wpierdol, omawiana od miesięcy z Alkiem, Zbyszkiem menadżerem 

i jego dwoma kumplami, stała się wreszcie możliwa pewnego wiosennego wtorku. 

Największym, właściwie jedynym, problemem było zyskanie pewności, że Robert 

w określonym dniu i czasie pojawi się przed swoim domem. Trudno, by raz po raz 

podjeżdżali całą ekipą z poetessą na czele i czekali w pełnej gotowości z bez tytułu, 

lasem w tle, zwłaszcza że Robert z Dorotą często wyjeżdżają na dłużej. 

Przedwczoraj Dorota zadzwoniła do mamy, czasem dzwoni, i wygadała się, że dziś 

przed południem jadą do Niemiec. Małgorzata pożyczyła jej miłej podróży, 

odłożyła słuchawkę i raz jeszcze wszystko przemyślała. Tak, trzeba gnojowi dać 

nauczkę, nawet jeśli Dorota odpłaca mu pięknym za nadobne. Za to, że wali pięścią 

w twarz, że zabrał jej córkę, że doprowadził do sytuacji, w której ona, Małgorzata, 

bez mrugnięcia okiem zgadza się na napad i pobicie, jakby była jakimś hersztem 

bandy. Tak, zgodziła się na udział Bogusi, w końcu ma tylko zapytać gnoja 

o drogę, zatrzymując go na ścieżce przed bramą, przecież się na nią nie rzuci! To 

jedyne, co ma zrobić, i jedyne, co zrobić może, by… Czy naprawdę przeszło jej to 

przez myśl? Czy naprawdę uważała, że coś jej się od poetessy  n a l e ż y,  że 

w ten sposób mała ostatecznie wejdzie do rodziny, choć nazywają się Podgórscy, 

a nie Corleone? Bez mrugnięcia okiem wystukała numer Damiana. 

  – Kochanie, skrzyknij swych przyjaciół na czwartek przed południem. 

I proszę, nie siedź w pracy głodny, kanapkę przynajmniej zjedz! 

  W afrykańskim dżipie jest gorąco jak w Afryce. Dwóch kumpli Zbyszka 

menadżera Damian poznał ledwie przed godziną. Arek zwany Ju Jitsu, długi, 

chudy, kostropaty, no James Woods, jest niczym zbir z komiksu. Szymon, piękna 

szafa pełna mięśni prążkowanych, w kratkę, w kropki, gładkich, tatuowanych 

i w ogóle, no Brad Pitt, byłby ideałem, gdyby nie uśmiech małej dziewczynki. 



A jednak trochę żal urody świata, gdy fachowo naciąga na głowę kominiarkę. 

Właściwa mała dziewczynka, skupiona na roli, którą zaraz ma odegrać, 

w kapelusiku i falbankach, no Ania z Zielonego Wzgórza, nie uśmiecha się, 

hipnotyzując okoliczne drzewa, arcypolskie brzozy, dęby, klony bez rezedowych 

esów-floresów, niesamowitych pulchnych warkoczy, które widzi Damian. Jej 

ojciec zza kierownicy bacznie obserwuje teren. 

  – Nie ma psów – przerywa skupione milczenie. – A były! 

  – To chyba lepiej – Zbyszek menadżer chichocze, chichot to jego 

kominiarka, aż mu się w rękach trzęsie lornetka skierowana na ganek domu. 

  Wkrótce na ganku pojawia się Robert. Świetnie, jest sam. 

  – Wysiadasz – Alek uchyla Bogusi niedomknięte drzwi. 

  Gdy Robert z niewielkim sakwojażem idzie w stronę furtki, poetessa ustawia 

się na skrzyżowaniu leśnych alejek, niewinnie rozglądając się wokół. Audrey 

Hepburn lepiej by tego nie zagrała, lecz najtrudniejsze dopiero przed nią, a dubla 

nie będzie. Bogusia wesoło macha do zbliżającego się Roberta, jakby byli 

umówieni na romantyczna randkę. 

  – Przepraszam pana! Chyba się zgubiłam! 

  Robert stawia przed furtką sakwojaż i podchodzi do małej. 

  – Wyszłam i tak sobie szłam, i już nie wiem… Gdzie jest dom państwa 

Kwiatkowskich? 

  Teraz musi odwrócić się w lewo, by i on spojrzał w lewo, a wówczas 

z prawej, z dżipa wyskoczą… I Robert zwraca się tam, gdzie go kieruje poetessa, 

jacy znowu Kwiatkowscy, ale chyba czegoś się boi, bo nagle ogląda się za siebie, 

jakby chciał sprawdzić, czy wszystko w porządku. Nie w porządku. Arek Ju Jitsu 

i Szymon Pitt, dwa pittbulle, pędzą już w jego stronę. 

  – Kurwa, zwieje! – Alek wypada z samochodu. 

  Robert nie zwiewa. Pada w trawę na klęczki jak przed sądem ostatecznym. 

  – Panowie! – krzyczy. – Wszystko oddam, co do grosza! Spłacę! 

  Za kogo ich bierze? Pittbulle są kilka metrów od Roberta. I wówczas… 

  – Bogusia, uciekaj! – ryczy Zbyszek, wybiegając z auta, lecz Robert, 

ustawiony za poetessą jak za żywą tarczą, już trzyma ją za gardło. 

  Damian, sam w jeepie, ogląda to wszystko przez lornetkę Zbyszka jak film, 

slapstickową niekomedię. Pittbulle, pantery czające się do skoku, stoją przed 

Robertem i Bogusią. Ile trwa ów bezruch? Po chwili z tyłu pojawia się Alek, który 

musiał zatoczyć spore koło, by dopaść Roberta zza pleców. Ten odwraca się, lecz 

nim Alek rzuca się nań całym ciałem, zaciska łapska na szyi Bogusi i rzucą nią 

o ziemię. Film jest niemy, wyświetla się za daleko. Co krzyczą? Już nieistotne. 

Bogusia leży jak nieżywa, obok pada Alek, celnie ugodzony przez Roberta 

w brzuch, a nad nimi dzieje się spektakl ju jitsu z Arkiem w roli głównej. Damian 

widział kiedyś w metrze reklamówkę szkoły walki, to chyba pełen zakres: chwyty, 



rzuty, trzymania, dźwignie, duszenia, uderzenia, kopnięcia, ataki na punkty 

witalne… Film jest panoramiczny, wkrótce u dołu ekranu leży pokonany Robert, 

a u góry pojawia się Dorota, która właśnie wyszła z domu z drugim sakwojażem. 

Rzuca torbę i biegnie w kierunku furtki. Co krzyczy? 

  – Wypierdalać! Zostawcie nas! – słyszą zdyszane pittbulle. 

  Będąc w połowie ogrodu, Dorota skręca w stronę czegoś jak szopa czy duża 

altana, w każdym razie biegnie w stronę drewnianej przybudówki, z której 

wypuszcza potwora. Po chwili oboje suną ku furtce i zaraz zza siatki wypada 

wielkie bydlę, z tych japońskich, całych w fałdach niepotrzebnej skóry, z kreskami 

zamiast ślepi. Szymon Pitt podnosi ręce jakby miał zamiar wziąć japończyka na 

szeroką klatę, a wówczas Zbyszek błyskawicznym ruchem wyjmuje… pistolet?! 

Tak, najprawdziwszą spluwę! I strzela kilka razy! Japoński potwór głupieje, miota 

się, by wreszcie paść tuż pod nogi Szymona. Damian, zabity strachem i zabiciem 

psa, nie może zatrzymać zabijającej karuzeli z Brudnym Harrym. 

  – „Zakładając, że to Magnum 44 urwałoby ci łeb, musisz sobie zadać 

pytanie, czy mam dziś szczęście. Masz, gnojku?” – pyta Clint Eastwood 

potencjalną ofiarę. 

  Zbyszek strzelał od razu i przecież do psa, ale Damian jest pewien, że 

właśnie to musiał najpierw powiedzieć. 
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  Alek i pittbulle są tylko poobijani, Robert skończył ze złamaną ręką. Nawet 

japoński potwór miał szczęście i już się obudził: spluwa Zbyszka była tylko 

aplikatorem do usypiania zwierząt, jaki film, takie Magnum. Jedynie Bogusia leży 

w szpitalu, lecz lekarz zapewnia, że nic jej nie będzie. 

  – To wstrząśnienie mózgu, nie wstrząs, nie ma co się martwić, a zęby 

przecież jeszcze mleczne, do wesela odrosną! 

  Widok pacjentki zaprzecza lekkiemu tonowi lekarza. Bogusia to Oczy, 

wiadomo, teraz to jednak naprawdę same oczy, w bieli bandaży oklejających czoło, 

nos, usta, brodę, w niekończącej się bieli pościeli. 

  – Proszę po prostu przy niej posiedzieć, potrzymać za rękę – doradza 

serdecznie młoda, piegowata pielęgniarka w okularach. – Działa lepiej niż 

kroplówka! 

  Małgorzata wyciera łzy, bierze małą za rękę. Nie chciała narazić jej na 

szwank, a jednak nie ma wyrzutów sumienia. Może i nie powinna była zgadzać się 

na jej udział w akcji, przecież tamten to jednak nieobliczalny bandzior, ale rodzina 

to rodzina! 

  – No nic, gnój pobity, choć Dorocie nie jest chyba tak źle… Rozumiesz coś 

z tego? W ogóle słyszysz mnie, kochanie? Ostatecznie  w t ł u k l i ś m y  mu za to, 



jaki jest, żeby poczuł, jak boli, a nie za nią… Co się tam potem mogło zdarzyć? 

Wezwała pogotowie? Opatrzyła go sama? Nie odbiera komórki, ale wiesz co? 

W ogóle się o nią nie martwię, naprawdę! Podobno na was krzyczała, psa spuściła, 

broniła go! I nie wie przed kim, bo Damianek siedział w aucie, niewidoczny… 

Wygląda, że wzięli was za całkiem innych mścicieli! 

  Jest dumna z Bogusi. Stawiła czoło bandziorowi nie mniej mężnie niż 

bandziorkom w szkole, które ostatnio znów zamknęły ją w ubikacji i napisały na 

drzwiach CÓCHNĄCA PUPILKA ZGAGI. Zgaga to ona, Małgorzata, nie wiedzieć 

czemu ani od kiedy, ale już na zawsze, Zgaga z klasy na klasę, z roku na rok. To 

i tak lepsze niż „jajowód”, Alinę przezwały Jajowód. Zgaga i jajowód łączą 

pokolenia, a poetessa w Małgorzacie wszystko, co się jej wymknęło spod kontroli, 

z tym, czego jeszcze da się upilnować. 

  – Przecież Dorota miała być gwiazdą reklamy, w połowie szkoły poznała 

Roberta. A Damian, twój ukochany Damianek, ach kim miał nie być? Ireną 

Dziedzic, Kydryńskim, oni byli wtedy kimś, Ilena, Kydlyński, bo nie wymawiał 

jeszcze er. I co? Taki niby mądry, przeczytał chyba wszystko, a jaki głupi. 

Rozumiesz coś z tego? Gdzie jego ambicje? Alina twierdzi, że się czepiam, że 

problem to bym miała, gdybym urodziła dałna, wiesz, monogołka, jak jej kuzynka, 

że najważniejsze to być porządnym człowiekiem, jakbym nie wiedziała. Tyle że tak 

nie jest. Damian ma dobry charakter, ale nie jest  p o r z ą d n y m  człowiekiem, 

tak nie żyją porządni ludzie i o nic mnie już nie pytaj… – mówi albo dawno nie 

mówi, całkiem jakby ta mała mogła ją teraz o cokolwiek spytać. Przecież nawet 

oczy ma zamknięte. Śpi? 

  W korytarzu mija Urszulę, nie znają się, więc się nie zauważają. 

  – Proszę po prostu przy niej posiedzieć, potrzymać za rękę – doradza 

serdecznie piegowata pielęgniarka w okularach. – Działa lepiej niż kroplówka! 

  Urszula siada na brzegu łóżka tak, by niemal nie usiąść, i bierze Bogusię za 

rękę, trzymając, jakby nie trzymała. Czy mała w ogóle ją widzi, czy śpi? Oczy 

wśród bandaży niby ma otwarte, lecz może śpi jak zając, bo gałki nieruchome… 

Gdy w nie zagląda, robi jej się chłodno, czuje coś miętowego, może jakiś środek, 

używany w szpitalach do dezynfekcji, miętowy ludwik, którym matka od zawsze 

myła źle spłukiwane naczynia? Ale mrożony? Bo chłód jest dojmujący, może sama 

powinna położyć się w szpitalu i zbadać krążenie? 

  – Przyszłam, kochanie, bo tatuś nie może, posiniaczony trochę, brzuch go 

jeszcze boli… Znaczy, sama z siebie też bym przyszła… 

  Co ja opowiadam? Sama z siebie bym nie przyszła. Kobietą interesu jestem, 

mało czasu mam, przez nieobecność Alka muszę dziś przypilnować dostawy 

alkoholi. O, ten miętowy szron w powietrzu jest trochę jak mrożony peppermint! 

Lecz gdybym nie musiała przypilnować dostawy alkoholi, też sama z siebie bym 

nie przyszła. Zresztą masz doskonałą opiekę, ta piegowata siostrzyczka 



zapieściłaby cię na śmierć, gdyby mogła. Nie jesteś moją córką, właściwie nie 

znamy się, nawet nie przyzwyczaiłyśmy się do siebie. Urządziłam ci w mieszkaniu 

z garderoby piękny pokój, z jakichś powodów wolisz mieszkać u Damiana, a moje 

ciuchy, wygniecione, piętrzą się w szafie… Ciuchy są ważne teraz, gdy wokół 

mówią: doskonale wyglądasz w tej nowej bluzce, a nie jaką masz śliczną bluzkę. 

W moim Teraz ty, malutka, nie jesteś ważna. Wybacz tę malutką, nie mam na 

myśli twego wzrostu, nie przeszkadza mi twoje kalectwo, bo to jednak 

jest  k a l e c t w o!  Miałam nawet pomysł, żeby cię usadzić w knajpie przy 

osobnym stoliku w jednym z tych twoich absurdalnych strojów, o, choćby w tym 

kosmicznym toczku z ocelota i płaszczyku jak od Givenchy. Siedziałabyś, 

powiedzmy, raz w tygodniu, w niedzielę, świecąc tymi swoimi wielkimi oczami, 

przy kartach jako wróżbitka do wynajęcia. Nie szkodzi, że nie umiesz wróżyć, 

wystarczyłyby te straszne ślepia i trochę fantazji, której ci nie brakuje. I zarobić byś 

mogła, taki na przykład Dario co tydzień pytałby cię, czy Artur przystojniak, 

niedotykalski Apollo kelnerów, umówi się z nim na randkę. Niestety, twój ojciec 

uznał to za kiepski żart, a potem jeszcze bez powodu urządził mi scenę zazdrości… 

  – Proszę do niej mówić, nawet jeśli ma zamknięte oczy – nie wiadomo skąd 

wzięła się piegowata pielęgniarka. 

  – Zamknięte? Dopiero co miała… Dlaczego tu jest tak zimno? 

  – Zimno? – dziwi się pielęgniarka. – A ja chciałam uchylić okno… 

  – Może pani uchylić, bo wychodzę – Urszula korzysta z sytuacji i już 

zjeżdża windą do wyjścia. Ma dość mrożonego ludwika i wielką ochotę na mojito: 

rum, syrop, pół limonki, liść mięty, woda gazowana, lód, ale mały, przyjemny, 

kosteczka. 

  Na jej widok Damian chowa się za szpitalną ścianą, wejdzie schodami. Po 

chwili przygląda się oczom na śniegu. U Breugla w zimowych Myśliwych nie ma 

żadnych oczu, chyba że wziąć za nie okna chłopskich domostw. Oczy Bogusi, okna 

niezasłonięte zasłonami, odbijają w matowych, umęczonych szybkach białą 

kruchość bezkresu. Spod śniegu pościeli wystaje dziewczęca rączka. Damian ma 

dłoń niemal tej samej małości, więc sczepiają się raczej zamiast chronić młodszą 

w starszej i pulsują jak jeden organizm, żadnego ludwika. 

  – Widziałem, że była u ciebie nasza kobieta tiptopowa. Myślisz, że go 

naprawdę kocha? Że to małżeństwo nie było tylko jej kaprysem? Halo, mrugnij 

chociaż, wiem, że nie masz się jak odezwać… Przeczytałem twój poemat o księciu 

Awiomarinie, piękny, nadaje się do książki, musimy go gdzieś wysłać! Nie umiem 

tak pisać ani nie wiedziałbym, o czym, choć matka sądzi, że mam talent noblisty. 

Jak jej wytłumaczyć, jak wytłumaczyć komukolwiek, że to jakiś wadliwy 

potencjał, jednostronny, kurde. Odbierać tylko umiem, odbiornikiem jestem – 

mówi, nie mówi. 

  Czytanie, oglądanie, takie łatwe, może w ogóle najłatwiejsze, siedzisz, 



stoisz, leżysz i przyswajasz, wszystko takie ciekawe. Ale wciąż umyka ci własne 

zdanie. Gromadzisz wykluczające się informacje, sprzeczne refleksje, niepasujące 

do siebie style i pęczniejesz, pęczniejesz, coraz bardziej zachwycone, otumanione 

ziarnko kaszy, i nic z tego nie wynika poza nagromadzeniem. Wracasz do Hamleta 

i dałabyś się pokroić, że nic wspanialszego nie stworzono, nic tylko stać, siedzieć 

lub leżeć i dzielić na czworo włos z natury ludzkiej. A potem bierzesz Władcę 

pierścieni i też dałabyś się pokroić za te wszystkie krasnoludy, gobliny, trolle czy 

elfy o topornych motywacjach. Tolkien nie lubił Szekspira i basta, a ja lubię to, 

w co właśnie się zapędzę. Nie możemy poznać istoty rzeczy? Po przebrnięciu przez 

Kanta dałbym się pokroić, że, kurde, nie możemy. A potem wpadł mi w ręce 

Schopenhauer i przekonał mnie, że wręcz przeciwnie. Podobnie z Kartezjuszem, 

oczywiście, że dusza mieszka w szyszynce, lecz gdy trafiłem na bezlitosną krytykę 

Namiętności duszy również wydała mi się oczywista! „Myślę, więc jestem”? Ale 

myślę, co aktualnie sobie podsuwam, a w takim razie prawie mnie nie ma. Może 

tak naprawdę jestem tylko w łóżku z facetami, gdy instynkt wygrywa z intelektem? 

Karuzela skojarzeń to jedynie efektowny blef… 

  Mała ręka ściska rączkę, śnieg pościeli taki uspokajający. W zaułkach 

Fantomu nie jest jasno ani czysto. 
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  – Jak się ma moja najlepsza modelka? Nic nie mów, przecież i tak nie 

możesz! – chichocze od wejścia Zbyszek menadżer i wyjmuje swoją Leicę. – 

Muszę ci w tym kostiumiku zrobić kilka zdjęć! – grzmi jowialnie, cykając 

w przyklejone do bandażu oczy, dałby głowę, że od razu weselsze. 

  – Ciiii… to szpital! – piegowata pielęgniarka porozumiewawczo przytyka 

palec do ust i uśmiecha się, bo Zbyszek i jej cyka zdjęcie. – Proszę po prostu przy 

niej posiedzieć, potrzymać za rękę, działa lepiej niż kroplówka! 

  Oczywiście, zadziała najlepiej, Zbyszek zamierza żartować, tylko żartować, 

opowiedzieć kontuzjowanej modelce coś zabawnego, właściwie dlaczego nie 

o tym, że Damian o mało co się nie zakrztusił, gdy dowiedział się, że Arek Ju Jitsu 

i Szymon to para gejów, jakby pittbulle bijące gangsterów nie mogły ze sobą 

sypiać! Zamierza pokazać jej specjalnie przyniesione fotki niesfornej świnki 

morskiej, klientka wywoływała całą kliszę ze świnką, siedzącą jak człowiek, 

rozpartą plecami na kanapie przed telewizorem, czy świnki morskie mają plecy? 

I co lubią oglądać? Nie opowiada, nie pokazuje, wypełnia go nagle delikatnie 

miętowa cisza, kojąca wobec ferworu, jaki wciąż dzieje się wokół niego w pracy, 

w domu. Cyk, cyk, cyk, cudze fotografie w Adereksie, cyk, cyk, cyk, cudze życie 

w domu, podporządkowane Jarkowi, a gdzie jego własne? Coś przy tej małej 

wariatce nie pozwala mu schować się za żart. 



  – Widzisz tymi oczyskami, co ja? Że z miłości pozostała już tylko 

odpowiedzialność? Że muszę zrobić jakiś ruch, że nie mogę dłużej chodzić 

niewyspany, bo mój ukochany geniusz obudził mnie w środku nocy i wybełkotał 

propozycję nie do odrzucenia, byśmy razem posłuchali Bacha? Szakona jest 

cudowna, Koncerty brandenburskie też, ale czas chyba zebrać się do swojej 

Brandenburgii, mam trzydzieści parę lat, jesienią stuknie nam magiczna siódemka, 

dość… Jeszcze nikomu nie mówiłem, chciałbym zawiązać wstążkę w nepalskiej 

wiosce, sfotografować Karakorum, przejść szlakiem świętego Jakuba do Santiago 

de Compostella, wcale nie trzeba na to wielkich pieniędzy! Jarek ze mną nie 

pójdzie, zawiąże wstążkę na półce z płytami, usypie kolejne Karakorum w głowie, 

przejdzie szlakiem świętego Jakuba do najbliższych delikatesów po Pliskę lub 

Słoneczny Brzeg, popłynie sobie do wewnątrz, a ja już chcę na zewnątrz… Ale 

kogo obudzi w nocy, kto zreperuje pralkę, kim osłoni się przed tym, o czym 

naiwnie sądzi, że go nie dotyczy, przed codziennością, którą przed nim ukryłem? 

To miałem być ja, do końca, to nie Bóg mnie stworzył, to Jarek, gdy przyjechałem 

ze swego miasteczka. Zawsze miało być na zawsze, jak podzielić wieczność? 

  – Mówić, proszę do niej mówić, nie szkodzi, że ma zamknięte oczy – 

szepcze mu do ucha piegowata pielęgniarka. 

  – Rozmawiamy, rozmawiamy – wzdycha Zbyszek, nie chichocząc. 

  Równy oddech Bogusi wskazuje, że śpi, kiedy zasnęła? Śni jej się pani 

Alina, lecz dlaczego w granatowym, szkolnym mundurku, nastoletnia i z twarzą 

w ohydnych krostach, przecież to elegancka kobieta i ma gładką cerę… Alina 

rzygowina!, Alina rzygowina!, dogadują koleżanki z klasy w identycznych 

lśniących mundurkach. Alina z płaczem biegnie do domu, wprost do łazienki, 

nakłada na twarz jakieś brązowe mazidło, a potem je zmywa, lecz cerę ma jeszcze 

straszniejszą, nabrzmiałe, ropiejące guzy zmieniają ją w jakąś przerażającą 

jaszczurkę, która zza drzwi obserwuje wspaniały bal. To jest bal maturalny. 

A potem stają nad nią lekarze, ci sami, którzy codziennie rano stają nad Bogusią, 

dyskutując, czy zdrowieje. Jeden z nich posypuje jaszczurkę jakimś pudrem, który 

natychmiast wsiąka w kostropatą skórę, ukazując na powrót jej obrzydliwość. 

  – Krosty wyreżyserowały moje życie, jak twoje wyreżyseruje krosta mikrusa 

i krosta spojrzenia, którego wszyscy trochę się boimy – słyszy głos Aliny. – Tego 

balu żałuję do dziś jak nieodbytych randek… Poszłam na biologię, choć marzyłam 

o anglistyce. Ale uważałam, że gdy już wszystkiego się nauczę, podsunę pod 

mikroskop jedną ze swych krost i sama odkryję zbawienny lek! Nie musiałam, 

wreszcie spotkałam dermatologa, który wyprostował mi mój garb. Cztery miesiące 

szwajcarskiej superbrei, cudownego, dewizowego krupniku i przestałam być 

jaszczurką, odzyskałam twarz, może nie z cerą jak tyłek niemowlęcia, ale 

wyglądałam normalnie! 

  Poetessa nie ma pojęcia, jak wygląda dermatolog, więc nad jaszczurką staje 



magik, w cylindrze i pelerynce, przykrywa ją złotą chustą, polewa złotym sosem 

i gdy podnosi chustę, na miejscu jaszczurki stoi pani Alina, taka jak dziś, 

uśmiechnięta i lśniąca alabastrową, gładką skórą. 

  – Szczęściara ze mnie, co? A jednak nauczycielką zostałam przez krosty 

i matką uwielbianą przez syna zostałam przez krosty. Gdy Maciek powiedział mi, 

że jest gejem, wcale nie byłam zachwycona, lecz przecież nie mogłam dopuścić, by 

rosła w nim Alina rzygowina, przecież to moje dziecko, wystarczająco obco będzie 

mu poza domem. Chyba że to, co poza domem, postaramy się zmienić. Aktywistką 

zostałam przez krosty i przyjaciółką Małgorzaty przez krosty i jeśli zostanę twoją, 

to także przez nie. 

  Mała ściska dłoń Aliny, czyż już się nie przyjaźnią? 

  – Współczucie, sztama, nie biorą się znikąd – Alina zniża głos, bo w sali 

pojawiła się piegowata pielęgniarka. – Nie wystarczy sama, choćby najgłębsza, 

empatia ani chęć, ani nauka w seminarium. Dlatego nie wierzę księżom, 

definitywnym magistrom z dyplomami od Bożej pomocy, a jeśli już uwierzyłabym, 

to tylko tym innym: księżom gejom, garbusom, dzieciatym, tym wytykanym. Bo 

jeśli inności nie doświadczysz na własnej skórze, nigdy naprawdę nie będziesz 

współczuć. Inność to nie jest coś, co sobie można wyobrazić. 

  Nie? Bogusia doskonale wyobraża sobie inność: wchodzi do szkolnej 

ubikacji, przed umywalką z lustrem stoją dwie koleżanki-niekoleżanki z jej klasy, 

poprawiając włosy. Ustawia się obok. I nic, nie ma jej w tym lustrze. 

  – Ale nad Małgorzatą jeszcze musimy popracować – Alina wygładza rant 

łóżka. – Inność Damiana ciągle ją paraliżuje, nie umie z nim o tym rozmawiać, 

choć tak bardzo się o niego martwi. Zupełnie jakby z tobą rodzony ojciec nie chciał 

mówić o przyszłości dlatego, że już raczej nie urośniesz… 
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  Alek nie zamierza z Bogusią rozmawiać o przyszłości, choć jej wzrost nie 

ma tu nic do rzeczy, a i mówić już mogą: on doszedł jakoś do siebie, ją już 

rozbandażowano. Od wejścia spojrzał w te oczy i mimo mrowienia w palcach, 

mentolu w ustach, wciąż tych samych objawów, gdy krzyżuje z nią spojrzenia, 

poczuł się pewniej, a nawet przez chwilę dobrze. Przyszłość to na pewno ona, jego 

córka, Canaretto, gdzie by nie był i z kim. 

  – Kochanie, jak się czujesz? Tyle osób cię odwiedziło i nikt nie pomyślał, że 

przecież chciałabyś mieć ją koło siebie – demonstracyjnie sadza Odrej na łóżku. – 

Widzisz? Tylko na mnie możesz zawsze liczyć! 

  Bogusia przytula się do lalki. Co to znaczy? Naprawdę może liczyć tylko na 

ojca czy tata jedynie chciałby, by tak było, bo teraz bardzo potrzebuje w to 

uwierzyć? Z ilu ludzi składa się człowiek? Małgorzata, Zbyszek, Damian, Urszula, 



Alina, Alek, ona sama? Przygląda się ojcu, który wyjmuje z torby zestaw torów, 

fachowo haczy je w obręcz, a potem wyciąga elektrowóz z żółtym wagonikiem i… 

  Alek poddaje się wirowaniu. Wsiąść, pojechać, uciec, nie wysiadać, pod 

żadnym pozorem nie wysiadać, gdy źle. Pociągiem The Ghan w poprzek Australii 

bez stukotu kół, bo pędzi trzy tysiące kilometrów przez tory bezstykowe. Californią 

Zephyr z Chicago na przedmieścia San Francisco, prawie cztery tysiące, wzdłuż 

potężnych klifów Utah, gdzie z pewnością czułby się lepiej niż wśród 

zblazowanych gości Kwadratury Koła. Koleją Transsyberyjską, ponad dziewięć 

tysięcy kilometrów, Moskwa–Władywostok, przez osiem stref czasowych… 

Gdyby tak dało się wstecz, przez trzydzieści pięć stref czasowych, przyjmując za 

strefę każdy rok jego życia, by wyciągnąć niewyciągalne wnioski na następnych 

trzydzieści lat, by dowiedzieć się, czego wiedzieć nie sposób: z ilu ludzi składa się 

człowiek, jak poradzić sobie z każdym z nich, jak w każdym kolejnym wariancie 

szczęśliwie żyć z konsekwencjami wyborów poprzedniego. Żółty wagonik, żółta 

plamka. 

  Plamka żółta – poprawiłaby Alina: macula lutea, miejsce na siatkówce oka 

niektórych kręgowców o największej rozdzielczości widzenia. Po tygodniu 

szpitalnych wizyt plamkę żółtą Bogusi można by zainstalować w najczulszym 

teleskopie. Już doskonale wie, że co innego widać w zakresie światła widzialnego 

słów, co innego w podczerwieni myśli. Na tym polega istota homo sapiens, 

gatunku ssaka z rodziny człowiekowatych, hominidae, jedynego występującego 

współcześnie przedstawiciela rodzaju homo, co na lekcjach jednym tchem wyrzuca 

z siebie Alina. Z każdym kolejnym obrotem wagonika Canaretto, niegdysiejsza 

poetka kur, koguta i szynszyli, rokująca autorka poematu o księciu Awiomarinie, 

uczennica dwóch klas jednocześnie, duma podupadłego na siłach siłacza i wciąż 

wzdychającego doń kochanka, źródło troski starej matkonauczycielki, specjalistów 

od nierośnięcia i bandziorków od uprzykrzania dzieciństwa, dopowiada sobie 

receptę na życie. Pamiętać, że nie ma jednego porządku. Nie być kobietą 

tiptopową, ciągle są spóźnione! Nie żenić się, nie wychodzić za mąż, nie zaplatać 

sieci, by nie musieć się z niej potem wyplątywać. Nie dzielić na czworo włosa 

z ludzkiej natury, samopas zostawić go na wietrze jak ten łysy z dowcipu taty, 

który nie mogąc się uczesać, poszedł do pracy rozczochrany. Tak, wsiąść, 

pojechać, lecz nie uciekać, tak, zawirować, ale wysiąść z pociągu. Jak inaczej 

dotknąć tęczy? I nie zapomnieć, że koło, po którym obraca się wagonik, nie jest 

doskonałe. Tylko symbolizuje doskonałość. 

  – A… wy jeszcze tu? – stojąca w drzwiach piegowata pielęgniarka przez 

chwilę wpatruje się w to koło, jakby jednak było doskonałe. 

  Jest jakaś pociągająca harmonia w osobliwym obrazku dziewczynki z wielką 

lalką i dorosłego mężczyzny, zahipnotyzowanych kręcącym się po ułożonych na 

podłodze torach wagonikiem. 



  – Miał pan córkę zabrać do domu! 

  – Ten wagonik przywiozła mi kiedyś mama z NRD… 

  Intymność w środku dnia, w środku szpitala, ciepło odbite od metalowego 

łóżka i trafiające wprost do młodego serca pielęgniarki. 

  – A… pański kolega – zaczyna ośmielona – taki grubszy, chyba kolega, 

zrobił mi zdjęcie, nieładnie tak… Zrobić i nie pokazać! 

  – Damian zrobił zdjęcie? – bo skoro kolega,  c h y b a  kolega, to przecież 

musi być Damian. 

  – Zbyszek! – poprawia go Bogusia. – Damian nie jest grubszy! 

  – Jak ma pani na imię? – Alek usiłuje pokryć zmieszanie. 

  – Lidka – uśmiecha się Lidka. – Ale pański kolega o tym nie wie! 

  – Że zrobił zdjęcie? 

  – Że tak mam na imię! 

  – Postaram się, żeby je pani dostała – Alek też się uśmiecha. 

  – Przyniosłeś mi ubranie? – Bogusia wstaje z łóżka. 

  – Oczywiście – wyciąga z torby kolorowy zwój jeszcze nie wiadomo czego. 

  – Przecież to do siebie nie pasuje! – mała rozkłada rzeczy. – Prawda? 

  – Prawda – przyznaje rozbawiona Lidka. 
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  „Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje nam!” Można rapować Mickiewicza, 

samplować Sośnicką, zbudować z klocków lego makietę Oświęcimia, 

w legendarnym salonie Cepelii przy Jerozolimskich urządzić kafejkę internetową, 

można zasłonić Pałac Kultury Nowym Manhattanem, lecz Sto lat, sto lat nigdy nie 

pozwoli nam ostatecznie zakpić z tradycji. 

  – Dziękuję, dziękuję – jubilat tradycyjnie dziękuje, wznosi lampkę 

szampana, całuje żonę, tradycyjnie spóźnioną kobietę tiptopową, i córkę, po której 

tradycyjnie nie wiadomo, czego się spodziewać. 

  Teraz tradycyjnie zaproszeni przyjaciele powinni obdarować go prezentami. 

Łonda modowa: półmetrowy album Man in Fashion, special edition, of course only 

in English, można nawet na nim zjeść w łóżku śniadanie. Dario od eventów: 

pokryta platynowymi płatkami płyta, special edition jazzowych evergreenów, 

wykonania mierne, ale płatki, płatki! Piotr boss farmaceutyczny: oczywiście 

alkohol, whisky, też special edition. Sam ją potem otworzy i wypije, tęsknie 

wodząc wzrokiem za Arturem, Apollem kelnerów. 

  – Dziękuję, dziękuję! 

  Niejaka Carola, felietonistka „Pralni plot”, tnąca na oślep niczym 

komunistyczne żyletki Polsilver: jak to, co to jest, nie widać? Niby-pudełeczko 

dynamitu, silver special edition, przycisk do papieru w dobie komputerów, jeszcze 



o was wszystkich napiszę stek posrebrzanych bzdur! Ania, też modowa, więc 

Łonda jej nie znosi, zdrajczyni mieszkająca w Paryżu, bo tatuś przemysłowiec, lecz 

zrozumcie, nie mogłam tu wytrzymać: belgijskie czekoladki, w smaku jak lignina, 

ale to opakowanie, każda jak zameczek znad Loary, special cudo edition! Makler, 

nikt nie wie jak mu na imię: bezcenny kartonik, coś w coś zainwestowane, special, 

rzecz jasna, dołożysz z pięćdziesiąt kawałków i będziesz sobie spokojnie 

pomnażał, już ja się tym zajmę! Konrad bankowiec zwany Czy Coś Się Tu Dzieje?, 

jeszcze jedna specjalna butelka, może po niej coś się zadzieje? Dawno zgasła 

nadzieja nie gaśnie! Rośnie Manhattan prezentów przyniesionych na chlubę 

darczyńców. Glamour na kompleksy, których nie mamy, lamur na demony, 

wypędzane przez panią psycholożkę, precz, apage satanas, stówka za godzinę, 

Tych lat nie odda nikt, stary refren Santorki na ponadczasowe rady Santorskiego, 

Rukola jak Lucciola, ażur na tużur, nasza tradycja rymuje się z nasza ambicja! 

  Tyle że nie są to tradycyjnie zaproszeni przyjaciele jubilata, bo zaprosiła ich 

Urszula.  I c h  przyjaciele to jej grupa, skąd Alek miałby wziąć własną? Na 

skończonych właśnie trzydzieści pięć lat przynajmniej ostatnią dekadę pracował 

nad brakiem znajomych, co z tego, że nieświadomie? Dopiero gdy staje przed nim 

Damian zamykający pochód, jest na własnych urodzinach. 

  – Dziękuję, że przyszedłeś – teraz naprawdę dziękuje. 

  – Nie ma za co – mówi lekko speszony Damian, który nad brakiem grupy 

znajomych pracuje od lat trzydziestu dwóch. 

  Obaj czują się tu źle, znaczy niefajnie, tu nigdy nie mówi się, że źle, co 

najwyżej że niefajnie, niby to samo, a nie to samo, niefajnie: speszal edyszyn 

przyznania się, że źle. Alek nie ma z grupą Urszuli nic wspólnego. Dzień kontra 

noc, szerokie przestrzenie wokół klifów Utah i stoliczek w ciasnym klubie, 

pachnące płatki owsiane naprzeciw niepachnących, ale platynowych, co 

porównywać? Damian nie jest w stanie uniknąć porównań. Z nich dwóch to on 

mógł być częścią Warshavki, może i jeszcze mógłby? Przecież Carola felietonistka 

też skończyła kulturoznawstwo, ktoś włączył Cassandrę i gejów tu sporo. Gdyby 

chciał, ale nie chce, woli swoje książki, a jednak po dwóch drinkach im zazdrości, 

królowie prawdziwego życia, myśli z rosnącym podziwem, jakby czytanie było 

nieprawdziwe, nieżywe, w ogóle jakieś gorsze. Alek po trzecim drinku nie tylko 

nie czuje się gorszy, czuje się lepszy! Kupa pozerów, których nie darzy sympatią, 

bo ich nie rozumie, z jego żoną na czele i nieodłączną Łondą modową, wszą 

łonową! Urszula na końcu baru klepie po plecach jakiegoś faceta. Klepie i klepie, 

co mu tam mówi, że mąż niegroźny? Mąż groźny! A może mu się wydaje? Czy, że 

Bogusia na jego oczach spada z krzesła, też mu się wydaje? W sekundę jest przy 

małej. 

  – Kochanie, wszystko w porządku? – podnosi swoją poetessę. 

  – Upiłam się! – ciałko faktycznie słania się na nogach. 



  – Nie żartuj… 

  – Wie, co dobre – słyszy Piotra bossa farmaceutycznego. – Ten łyskacz jest 

faktycznie special! 

  – Dałeś jej whisky?! 

  – Kiedyś trzeba spróbować! – mówi podpity boss prezesotonem, jakby 

zwalniał go z pracy. 

  – Ona nie ma nawet dziewięciu lat! 

  – No to co? 

  No to to, że Alek go zaraz zapier… Na szczęście pojawia się Damian. 

  – W amerykańskim Idolu śpiewała ośmiolatka, i to jak Tina Turner! Takie 

czasy, szybko albo wcale – kontynuuje niezrażony boss i odchodzi, bo z kim będzie 

wdawał się w dyskusję, z nikim? 

  – Zabierz ją do domu – nakazuje Damianowi. 

  – Nigdzie nie idę! – mała sięga po szklaneczkę. – O północy wystąpi para… 

straptizerów, to niespodzianka dla ciebie, chcę zobaczyć! 

  – Striptizerów – automatycznie poprawia Damian i od razu trzeźwieje. – 

Chodź! 

  Wypełnić rozkaz Alka. Pomóc Bogusi. Sobie pomóc. Jednak uciekać. 

  – Tylko wróć! – krzyczy Alek za Damianem, za parką swego życia w postaci 

skobieciałego chuderlaka, ledwie wlokącego wyrywającą się, pijaną karliczkę 

w błękitnym toczku z woalką. – Nie zostawiajcie mnie… 

  – Drineczek, szefie! – Artur Apollo zmienia mu pustą szklankę na pełną, 

podwójną, zmieniając tym samym po raz kolejny jego przyszłość. 

  81. 

 

 

  Nim rozespany Damian odbiera telefon, wyświetla mu się godzina. Za 

dwadzieścia trzecia, środek nocy! Głos Alka brzmi jakby ktoś właśnie wrzucił go 

do studni. 

  – Haloo? Przyjeedź doo Metropoolu, znaczy przeed, na łaawce sieedzee, 

teeraz, natyychmiaast… 

  Połączenie zakończone, rozciągnięte samogłoski nie pozostawiają 

wątpliwości. Nieprzytomny Damian ogarnia sytuację. Na szczęście matka na 

działce, a Bogusia po łyskaczu będzie spała snem speszal edyszyn. Hotel Metropol, 

rzuca taksówkarzowi, przestańcie, rzuca wspomnieniom, obudzonym szybciej niż 

on sam, lecz te śpiewają swoje. Hasło: Metropol, odzew: pisanie na skórze, dwa 

spojrzenia na dwa, ciało w ciele… Już z taksówki widzi, że nie ten moment, nie 

ciało w ciele tylko S.O.S. w teatralnie zakrwawionej koszuli, krew na bieli jest taka 

wyrazista. Zamordował ją! Desdemona nieuduszona została jednak uduszona! 

Damian kilkakrotnie przyłapał go wczoraj, jak zazdrosnym wzrokiem wyławiał 



Urszulę z kolejnych towarzyskich konfiguracji. Alkotello. Zabójstwo z zazdrości, 

z filmów klasy B czy z Szekspira, wszystko jedno, zazdrość nie ma klasy. Tyle że 

przy uduszeniu nie tryska krew, niestety. 

  – Co się stało? 

  – Spoko, nikogo nie zabiłem – wzdycha Alek, nieco odświeżony pierwszymi 

promieniami słońca. – Chciałem tu do hotelu, ale mnie nie wpuścili. Nic mi nie 

jest, przyładowałem trochę temu Maklerowi, za ostro przystawiał się do Ulki, 

napiłem się i… 

  Opowiada nieskładnie, nie wszystko, lecz nawet gdyby był w lepszym stanie, 

nikomu nie opowiedziałby tego inaczej, zwłaszcza Damianowi. Owszem, od dawna 

był wyczulony na zachowanie Urszuli, flirtującej z całym męskim rodem, prędzej 

czy później zdzieliłby kogoś w łeb, lecz może jeszcze nie teraz, nie na własnych 

urodzinach, gdyby nie ci cholerni striptizerzy. Bo to nie była para, ale trójka, 

dwóch facetów i kobieta. Łajdacka trójka, obściskująca się na wszystkie strony, on 

z nią, on z nim, ona z nimi, w coraz bardziej gołym tańcu, który ułożył mu się 

w jego kompromitujący los. Nieważne, że wśród gości Kwadratury koła akurat 

niekompromitujący, ba, gdyby wiedzieli o tym, co łączy go z Damianem lub 

o dziwacznej nocy, jaka przydarzyła im się na Krecie, byłby dla nich bardziej swój, 

nie jakiś syberyjski. 

  Najpierw oberwało się Maklerowi. To z nim rozmawiała Urszula, gdy Alek 

rozejrzał się po tłumie klaszczącym do rytmu łajdackiej trójce striptizerów. 

Podwójny drink od Artura Apolla zadziałał szybko jak myśl, że jeśli Alek 

natychmiast nie zareaguje, Makler skradnie mu Urszulę, wykopie, ukryje 

drogowskaz na jego dalszą drogę pośród bezdroży Warszawki… Jeśli natychmiast 

nie zareaguje, Urszula opowie tamtemu o trójkącie na Krecie, o którym nigdy już 

potem między sobą nie wspomnieli, a może już to zrobiła, bo z czego tak się teraz 

śmieją? Łajdacka trójka symulowała już stosunek, a może i nie symulowała? 

W stroboskopowym świetle trudno dojrzeć, co kto robi naprawdę, lecz Urszula 

śmiała się naprawdę i Alek też nie zamierzał symulować. 

  – Jak ci się podo…? 

  Nie zdążyła skończyć. Makler zalał się krwią, niebieską w zadyszce 

stroboskopu, Dario będzie potem przysięgał, że błękitną, bo Makler mu się podoba, 

a Dario ma przecież arystokratyczny gust. Czy to krzyk Daria odbił się jak echo 

w błyskach fleszy? Alek zobaczył Piotra bossa, więc i jemu w ryj, nie będziesz 

rozpijał mi dziecka, lecz gdyby Piotr boss nie poczęstował łyskaczem Bogusi, też 

by oberwał, za całokształt zmian, które zmieniły Alka w kogoś, kim nie jest, 

w pijaka, awanturnika, zazdrośnika bez powodu, frustratello. Piotr boss wycofał 

się, bo widać twarz, niehonor, a w poniedziałek zebranie zarządu. Ktoś próbował 

go chwycić, chyba Dario, tak, wcisnął Daria w bar, włączono zwykłe światło, 

striptizerzy stanęli jak wryci pomiędzy symulowaną erekcją a wyćwiczoną 



perfekcją, lecz on już ich nie widział. Wybiegł z klubu prosto w ciasne uliczki 

śródmieścia. Nie, w szerokie przestrzenie Utah, bo mimo oszołomienia uświadomił 

sobie z masochistyczną ulgą, że wypadając z knajpy, na zawsze wypadł z tej gry. 

  – Coś się zrobił taki bitny, ledwie wylizałeś się po Konstancinie, mało ci? – 

nieświadomy prawdziwych motywów Damian chciałby pojojczyć, tkwi w nim ta 

polska żona, nieszczęsna Bielicka z Gangsterów i filantropów, i nie zamierza 

odpuścić, lecz nie będzie jojczył w taksówce, którą wiezie go do domu, do swego 

domu, bo gdzie? 

  – Nie wrócę już tam – oświadcza Alek po dziesięciu godzinach snu na 

tapczanie Małgorzaty. 

  „Tam” oznacza apartament Urszuli, knajpę Urszuli, ciało Urszuli, latarnię 

morską Urszuli, oświetlającą mu, co należy. „Nie wrócę” znaczy, że zostanie 

u Damiana, przynajmniej przez jakiś czas, bo gdzie? 

  Są sami przez tydzień. Poetessę udało się wysłać na działkę do Małgorzaty, 

gdzie szyją kolejne kostiumy, a Damian ma wreszcie coś więcej niż swoją 

wymarzoną Kretę i Egipt. Ma niewczasowe święto, do złudzenia przypominające 

codzienne życie w kształcie, jaki wielokrotnie sobie wyobrażał. Wspólny Dom. Do 

sklepu, by kupić dwie koszule i dżinsy w pasjonującym rozmiarze XXL, poszedł 

jak na mszę… Alek siedzi w mieszkaniu, nieważne, że okopał się przed 

telewizorem i komputerem, jakby z obu pudeł mógł się dowiedzieć, co dalej. Jest, 

a to oznacza, że czeka, nawet jeśli na niego nie czeka. Damian chodzi do Aredeksu, 

nieistotne, że roboty latem aż nadto i mało czasu na czytanie, i tak nie miałby 

głowy. Gdy wróci z pracy wieczorem, zjedzą razem obiad, nawet jeśli to będzie 

kanapka. Pogadają sobie o niczym, pomilczą, pójdą na spacer w stronę cytadeli, bo 

Alek nie chce na razie zapuszczać się do śródmieścia. Pobędą, nawet jeśli 

w osobnych pokojach. Położą się. 

  Już drugiej nocy Alek wkleja się w Damiana, jakby szybko pragnął odnaleźć 

dawną niezależność. Od kiedy, przy całej rozkoszy seksu z Urszulą, zaczęła 

atakować go myśl, że musi sprostać zadaniu? Nie niszczyła całkiem przyjemności, 

lecz w pewnym momencie zaczęła go nękać, jakby i w łóżku chodziło o bycie 

menadżerem, użeranie się z dostawcami, uśmiechanie się do Łondy, Daria 

i wszystkich okoliczności, które nie okazały się jego żywiołem. Przy Damianie 

znów czuje się panem sytuacji na wszystkich frontach. Poza jednym, jak zwykle. 

Żonodamian jest w siódmym niebie, gdy budzi się rano lub wraca po nocnym 

dyżurze, by opaść, mały motylek, na rozłożysty liść kapusty. Czyż nie tak miało 

być? Lecz podniebna winda wkrótce zjeżdża w dół: niebo szóste, piąte, trzecie, 

dosiadają się niechciani goście, nabrzmiewają niezałatwione sprawy, nadchodzi 

nietymczasowa przyszłość. 

  Alek spotkał się wreszcie z Urszulą, nie prosił o wybaczenie, choć 

przeprosił, nie namawiała go, by został, choć niby mógłby zostać, tylko właściwie 



jak, skoro nie powinien już pokazywać się w Kwadraturze? Piotr boss odgrażał się 

nawet, że złoży doniesienie o pobiciu, jakoś dał się jej obłaskawić. Miłość była, 

knajpa jest. Artykuł w „Sukcesie” o fenomenie kultowego miejsca ukaże się 

w przyszłym miesiącu. O tygodniu Alka i Damiana nigdzie nie napiszą. Alek 

przygotowuje się do nowego życia bez niego, co widać na każdym kroku. 

  – Możesz tu jeszcze pomieszkać, mama zrozumie sytuację – szczebiocze 

Damian, zastając go nad portalem mieszkaniowym. – A może… razem byśmy coś 

wynajęli? 

  Kolejnej przechadzki w stronę cytadeli nie da się już wypełnić takim sobie 

gadaniem o niczym. Obaj starają się ważyć słowa, ale wobec kwestii 

najważniejszych słowa są nieprzewidywalne jak nowo odkryte wirusy. Jedne bez 

skutku obijają się o siebie, inne łączą w coś, czym wcale miały nie być, nowe 

znaczenia wymykają się spod kontroli, zmutowanych emocji nie sposób zatrzymać. 

  – Zamierzam jeszcze mieć rodzinę, żonę, dzieci, zrozum! – Alek nie jest 

pewny, czy chciałby mieć jeszcze dzieci, lecz to przecież argument nie do obalenia, 

a takiego właśnie szukał, by nie tłumaczyć Damianowi, że nic z tego nie będzie. 

Wspólne mieszkanie to najgorsze, co mogłoby się im się przytrafić! 

  – Ojej, odpocząłbyś trochę, zregenerował się, a potem… 

  – Słuchaj, wiem, co byłoby potem. Potem schowałbyś mi walizki! 

  – A może sam nie miałbym ochoty na jakieś potem? – Damian nie wierzy 

w to, co mówi. 

  – Nie chciałbyś założyć rodziny, no tak po  w a s z e m u,  mieć… męża, 

znaczy partnera, dziecko, znaczy… psa lub kota? 

  Ciekawość i troska docierają do Damiana w postaci głupawego żartu, wręcz 

kpiny. Mimo to podnosi głowę. 

  – Chciałbym. Z tobą. 

  Alek staje pod cytadelą jak ustawiony do rozstrzelania przez ruskiego 

zaborcę. 

  – Nawet mi nie mów takich rzeczy! – i zdobywa się wreszcie na słowa, które 

nigdy nie przeszłyby mu przez gardło, choć dawno już to wymyślił. – Wiesz 

dlaczego wciąż jesteśmy  r a z e m?  Bo osobno! 
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  Dorota otworzyła drzwi własnym kluczem, nigdy go przecież nie oddała, nie 

oddaje się pewnych kluczy. A jednak weszła do przedpokoju niepewna, jak 

złodziejka, zdrajczyni jakaś, rozcierając dłonie zmarznięte na ostatnim mrozie tej 

zimy. 

  – Mama? Damian? 

  Oboje mogli przecież słuchać tej gęstej, namiętnej, klasycznej muzyki, 

trochę strasznej, gdy na co dzień słucha się piosenek. Choć to raczej mama, 

Damian woli jazz. Tyle że słuchałaby cicho, z kuchennego radia, a nie na cały 

regulator z… z jej pokoju? 

  – Mamo! Damian? – stanęła w progu dobrze znanego pomieszczenia. 

  Przy biurku, jej biurku, siedziała dziewczynka. Dorota pomyślała, że to ona 

sama, zatrzymana w czasie, bo kto i dlaczego miałby siedzieć przy jej biurku? I że 

nadal śni jakiś upiorny sen, w którym wszystko jest nie takie jak zawsze. Cóż 

z tego, że mała ma ciemne włosy, jakich Dorota nigdy nie miała, i że wpatrują się 

w nią wielkie, za wielkie oczy, wcale nie niebieskie? Czy to dalszy ciąg koszmaru, 

w którym przed kilkoma godzinami wróciła do swego domu w Konstancinie i nie 

mogła wejść, bo drzwi były zaplombowane, a obok stali policjant z komornikiem? 

  – Rachmaninow! – dziewczynka krzyknęła w akordy fortepianu. 

  – Kim jesteś? Wyłącz to! 

  – Nie można tego wyłączyć! 

  Dorota przysiadła na swoim tapczanie, odruchowo spojrzała za zasłonę, nie, 

nikt nie schował tam butelki wina, gdyby ta mała była nią, zbunkrowałaby za 

zasłoną butelkę winą, choć oczywiście nie zbunkrowałaby, bo przecież jest za 

mała… Dojmująco smutna, patetyczna muzyka odbijała się o ściany. 

Rachmaninow? Jakoś podobnie przedstawił się ten Rusek, który odwiedził ich parę 

tygodni temu, Raminow, Romanow, Gominow! Tłusty Rusek przedstawił się jako 

Gominow i na przywitanie oślinił jej całą dłoń. Możesz już nie trząść dupą, 

powiedział Robertowi, nim ten kazał jej wyjść z salonu. Od fortepianu, 

wznoszącego się i opadającego na orkiestrę, trząsł się teraz cały pokój. I Dorota się 

trzęsła jakby ktoś, coś dotykało w niej najczulszych miejsc, o jakich nie życzy 

sobie mieć pojęcia, dotykało i puszczało, aż poczuła na dłoni coś mokrego, całkiem 

jakby Gominow znów się z nią witał, oszalała? Na dłoń skapnęła jej łza. Kurwa, 

przecież nigdy nie płacze, nawet nie umie, więc dlaczego łza? Dlaczego 



zaplombowali jej drzwi do domu? To wszystko jakiś sen! 

  – Świetnie! – orzekła dziewczynka, gdy muzyka się skończyła. 

  – Co… świetnie? – Dorota otarła łzy i rozpięła futro. 

  – Świetnie! Widzisz? Ona też się popłakała! – powiedziała dziewczynka, 

wyraźnie do kogoś trzeciego. 

  W drzwiach, oparta o futrynę, stała jej matka, Małgorzata, z torbą zakupów 

i mokrymi oczami, marszcząc twarz jak małpka, by nie rozryczeć się na całego. 

Jest, przyszła, moja córeczka, i siedzą tak sobie z poetessą jak siostry, i ta cudowna 

muzyka… Jakże się nie rozpłakać? 

  – Badam wpływ Rachmaninowa na aparat łzowy – usłyszały Bogusię, nie 

odrywając od siebie spojrzenia. – Ciekawe, ile razy trzeba posłuchać II Koncertu, 

by się na niego uodpornić? 

  – Napijesz się herbaty? – spytała Małgorzata, jakby obie wróciły przed 

chwilą ze sklepu. 

  Skołowana Dorota omiotła wzrokiem swój pokój. I nieswój, bo pełen 

książek, płyt, z telewizorem, którego tu nie miała, z nieznanym fotelem, na którym 

posadzono wielką lalkę w jakichś kretyńskich muślinach i w ogromnym 

słomkowym kapeluszu, przybranym fioletowymi kwiatami, ze wstążką… Widziała 

już ten kapelusz! Tak, na pewno! Leżał w trawie tamtego dnia, dostrzegła go, gdy 

wypuszczała na tych bandziorów psa, z fioletowymi kwiatami… Poderwała się 

z tapczanu. 

  – Kurwa, co wyście zrobili?! 

  Pchnęła matkę i dopadła drzwi wyjściowych, ale dokąd miałaby pójść? Więc 

odwróciła się znów, oparła się o te drzwi i spytała raz jeszcze, nie oczekując 

odpowiedzi: 

  – Kurwa, co wyście najlepszego zrobili?! 

  „Na umyśle zdrowi, wtłukliśmy gnojowi!”, zaśpiewała Canaretto i ukłoniła 

się Dorocie w pas jak najwierniejsza dwórka. 

  – Napijesz się herbaty? Kawy? A może czegoś mocniejszego? – Małgorzata 

wyjęła z szafki najprawdziwszą butelkę wina. 

  To przez was, zaskarżę, oskarżę, przypilnuję, znajomych mam, wyroki bez 

zawieszenia dostaniecie, złorzeczyła w milczeniu, przełykając każdą z gróźb 

szybkim haustem za słodkiego trunku, skąd matka miałaby znać się na winach… 

Zaszyta w kuchennym kącie, przez całe popołudnie próbowała pojąć, co się 

właściwie stało. Robert wziął napaść Arka Ju Jitsu i Szymona Pitta za ostrzeżenie 

przed jakimiś niespłaconymi długami. Resztę zrekonstruowała później. Bojąc się, 

w tajemnicy przed nią zastawił dom pod kredyty i oddał, co był winien mafiozom, 

to wtedy pojawił się w domu Gominow, by go uspokoić. Lecz gdyby tego nie 

zrobił, gdyby nie zapłacił, mogli do nich wysłać kogoś znacznie groźniejszego niż 

ci amatorzy! Nie musiała podsłuchiwać telefonicznych rozmów Roberta, by mieć 



świadomość, na jakim wulkanie siedzą, i nie robiła tego, by nie wiedzieć. 

Nieszczęsny napad uratował jej życie! 

  Jakie to były długi? Za co? Od kiedy żyli ponad stan? Pytania, na które już 

zapewne nie odpowie, roztopiły się w żalu za utraconym. Za trzydziestoma dwiema 

parami butów, niedawno je policzyła, dwudziestoma czterema sukienkami, 

policzyła je Lena, sprzątająca Ukrainka, niezliczonymi bluzkami, spodniami, 

spódnicami, za każdym razem wyszłaby inna liczba, za pięcioma futrami, liczyła 

je, nie licząc, pięć widać w szafie od razu, za tym, co zostało do użytku, bo co 

sezon robiły z Leną remanent, wyrzucając niemodne, podniszczone, opatrzone. Żal 

objął stylowe, nowostare meble i nowostaroangielski kominek, nowostarojapoński 

mostek nad nowostarozamkową fosą i oczywiście nowostarą kasetkę z nowostarą 

biżuterią. Co za szczęście, że akurat na sobie miała trzy brylantowe pierścionki 

i bransolety, gdy wychodziła z domu, nie wiedząc, że już do niego nie wejdzie, co 

za szczęście, że tak nie lubiła się z nimi rozstawać! 

  Co za szczęście! Nim westchnie, co za szczęście, że powróciłam do życia, 

nowego, niestaronowego, do życia, które znów należy do mnie, tylko do mnie, 

a nie do wulkanu, minie rok. Pełen milczenia, agresji, żalu, walki z aparatem 

łzowym, włączającym się często i bez konkretnej przyczyny, a już na pewno bez 

Rachmaninowa, rok wielokrotnego wzywania na policję. Poza gigantycznymi 

długami w kilku bankach Dorota stanowiła jedyny ślad po Robercie, który przepadł 

bez śladu razem ze swoim paszportem. 

  – Nic nie wiem, byłam tylko żoną – powtarzała jak automat na komisariacie. 

  – Luksusową żoną – przypominała policjantka nie bez zazdrości o te futra, 

figurujące w spisie. – Nie interesowało panią, skąd mąż miał środki na te wszystkie 

dobra? 

  – Dom był kupiony okazyjnie – automatycznie wyciągała argumenty na 

obronę skurwysyna jak wyciąga się włos z zupy. 

  Cóż z tego, że już  w i e d z i a ł a,  co się stało, skoro to do niej nie 

docierało? Sześć lat uczyła się, jak nic nie mówić, nie zauważać i o nic nie pytać, 

po sześciu latach nawet tuman kończy podstawówkę, a ona miała za sobą cały 

uniwersytet uników i wyższą szkołę ochrony wspólnych interesów. Jak nagle się 

tego oduczyć? Dlaczego miałaby zaufać komukolwiek innemu niż Robert i ona 

sama? Przez te lata nie zaufała nawet matce, uciekała przed nią po mieszkaniu 

podczas jak najrzadszych wizyt… 

  – Bił cię, straszył! Przynajmniej o tym im powiedz! – zaklinała ją 

Małgorzata, gdy wreszcie zaczęły rozmawiać. – No, nie zaprzeczysz! 

  – Bił, ale szybko przestał – odparła z satysfakcją i nie skłamała: potem też 

bił, ale i ona biła, potem już razem bili się, drapali, kopali i szli do łóżka, wcierając 

w pościel pot i krew. 

  Bo przecież Dorota zrobiła jeszcze jeden, najważniejszy dyplom, dzięki 



któremu w ogóle siedziała teraz przed matką, bratem, policjantkami i przed tą 

poczwarką nie wiadomo skąd, nazywaną domowniczką. To dyplom akademii 

samoobrony. Gdy pierwszy raz oddała mu, odwaliła w twarz nim jej własna 

zaczęła piec, odruchowo, nie bacząc, co może ją za to spotkać, miała dość. Robert 

podniósł łapę i… zatrzymał, a wtedy Dorota chwyciła go za nadgarstek i przez 

dłuższą chwilę tkwiły tak te ręce splecione w powietrzu. Nie miała pojęcia, że 

trafiła na podatny grunt, na czas po kilku bardzo nieprzyjemnych telefonach, na 

moment, w którym Robert wyjątkowo potrzebował jakiegokolwiek 

sprzymierzeńca. Czy gdyby miał dobry dzień w interesach, zabiłby ją, czy może 

odruch dałby jej tyle siły, że broniłaby się dalej? Węzeł trzęsących się w powietrzu 

rąk przypieczętował niechętne porozumienie. To wtedy zaczęła się ich wspólnota 

na dobre i na złe. 

  – Super ta nasza fura – poklepał czule białą gablotę, gdy tego samego 

wieczoru wybierali się na kolację do miasta. I dodał, ośmielony, pierwszy i ostatni 

raz: – Ale żyjemy z lepszych… 

  Dopiero wówczas z Nie Wiadomo Czego zrobił się Konkret, choć przecież 

nigdy nie miała wątpliwości, że Robert nie jest wzorowym pracownikiem 

korporacji. 

  83. 

 

 

  Oszukał ją, uciekł jak szczur z tonącego okrętu, narobił długów, nie spłacał 

rat i zostawił w dupie, z niczym. Kurwa, naprawdę nie mógł jej powiedzieć, żeby 

zabrała przynajmniej buty i pozostałe futra, włożyłaby jedno na drugie, i że 

w ogóle to sorry, ale spada na dłużej? A jednocześnie ochronił ją. Nie była 

współwłaścicielką majątku i nawet na torturach, gdyby ta policjantka zazdrosna 

o futra wyrywała jej rzęsa po rzęsie, Dorota nie miałaby czego wyznać. Poza tym, 

że  c h y b a  kradł samochody, choć nigdy nie przyłapała go na kradzieży, na 

żadnym malowniczym włamaniu, nie uczestniczyła w żadnym pościgu, żadnego 

filmu akcji nie kręcili. Nie rozmawiali o tym, nie zauważała, czego miała nie 

zauważać, nie pytała, takie były zasady wspólnoty. W Niemczech, Austrii, we 

Francji, we Włoszech chodziła po zakupy, czego to ona nie przymierzyła, 

przesiadywała w kafejkach, obserwowała miejscowych, wypisywała 

konwencjonalne kartki do matki i czekała, aż on załatwi, po co przyjechali, 

znikając na godzinę, dwie, cały dzień spotkań jakichś, rozmów, bo to były chyba 

tylko rozmowy, żadnego filmu akcji… 

  Nocami kochali się w małych hotelikach, pot bez krwi, krew zostawiali na 

Warszawę. Oj mieli do siebie pociąg, od początku, od zawsze. Wielki, nieulotny 

pociąg, The Ghan, California Zephyr i Transsiberian w jednym. To przede 

wszystkim ten pociąg niósł ich tyle lat w jedną stronę. Na początku i gdy była 



w nieudanej ciąży, bo mafijny pionek marzył przecież o synu, oddawała mu się 

srajdziurką, srajdziurka wyczyszczona?, pytał z błyskiem w swoich pięknych 

oczach. Nie lubiła tego, wiedział, więc potem, kiedy przypieczętowali Zgodę, już 

się do niej w ten sposób nie dobierał. Miał,  m i e l i  do tego inne srajdziurki, 

niemieckie, autriackie, francuskie, włoskie, za pieniądze i bez… Wypinały mu się 

ochoczo, ssąc jej sutki, bywało, że Dorota chciała jeszcze i jeszcze, choć bardziej 

od tego ssania podniecał ją jego wzrok, przykuty do ssanych piersi niezdradzanej 

żony, bo robił to z nimi tylko przy niej i tylko w srajdziurkę, nigdy w tę ważniejszą. 

Zdradził ją, zatajając, że zniknie, i zostawiając bez niczego, w srajdziurce, ale jako 

kochanek nie zdradził. 

  – Nie pomyślałaś o mamie, o mnie, że im mniej wiedzieliśmy, tym bardziej 

się martwiliśmy? – jojczył raz po raz Damian, gorzej niż Małgorzata. 

  Pewnego dnia mu opowiedziała, wreszcie mu to opowiedziała. 

  – Kiedyś w Düsseldorfie poznaliśmy w barze przepiękną czekoladkę, 

Brazylijkę. Bez problemu dała się zaprosić do pokoju. Gdy zdjęła majtki, byłam 

pewna, że bez krwi się jednak nie obejdzie, że Robert zaraz rzuci się z łapami na tę 

półkobietę, czekoladkę z niezamawianym batonikiem. I rzucił się, lecz nie 

z łapami, drenował srajdziurkę wyjątkowo długo, a kiedy Brazylijskie Coś zaczęło 

ssać moją pierś, jęknął z zachwytu, przyglądając mi się jeszcze zachłanniej niż 

zwykle. I wówczas pomyślałam o tobie. Że gdybyś był na miejscu czekoladki, 

Robert oszalałby do reszty, wiem to, choć pewnie by mnie zabił, gdyby usłyszał… 

  – Coś ty… – ileż razy robił, no, wiadomo co, na fotelu z okrzykiem lub 

w łazience bez, z widmem boskiego szwagra. 

  – A tak, mówię ci! – zaśmiała się Dorota. – On chętnie by nas razem… 

I wcale nie miałbyś nic przeciwko, prawda? 

  – Ale… 

  – No powiedz to, potwierdź, nie ściemniaj, wyduś! – uparła się z pasją 

nuworysza, dążąca teraz do unikania uników, na jakich zbudowała swój zamek na 

lodzie. – Chciałbyś się z nim przespać, a przynajmniej zrobić mu laskę, prawda? 

  – Przestań, jesteś wul… 

  – Zazdrościłeś mi, co? 

  – Przestań… 

  – Ale prawda?! 

  – Uhm – westchnął wreszcie cicho, by przerwać żenującą sytuację. 

   Dorota pochyliła się nad siedzącym bratem, rozwierając ramiona 

i zamykając go w krześle jakby to było krzesło do egzekucji, z nosem niemal 

w jego nosie. 

  – Powiedz całym zdaniem: chciałbym zrobić mu laskę! 

  – Ale… 

  – Mów! 



  – Chciałbym… zrobić… mu… laskę! – wyjąkał w poczuciu, że ostatnie 

przeżycia przeorały zwoje mózgowe siostry jak traktor i jeśli to jej pomoże, niech 

szydzi. A przecież zrobiło mu się lżej, tak lekko, że umiałby teraz wyfrunąć z tego 

krzesła, wywinąć się i poszybować, nigdy już niezłapany. 

  Ale Dorota, zamiast się śmiać i szydzić, zaczęła go całować, w czoło 

i w policzek, i znów w czoło, i w drugi policzek, i wreszcie siadła mu na kolanach, 

objęła i tak się kołysali, aż zbrakło im tchu, aż skamienieli w bezdechu jak niegdyś, 

najbardziej razem, przed telewizorem przy pijanym ojcu, by się przypadkiem nie 

obudził, by nie przerwał im kolejnego odcinka Kosmosu 1999, by nie zakłócił 

marzeń o lepszym, najlepszym świecie, do jakiego poszybują metalowym 

pająkiem, stacją kosmiczną Alpha pod dowództwem komandora Koeniga. Do 

jakiego znów jeszcze poszybują. 
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  To był rok powrotów. Dorota powróciła do domu matki, papież powrócił do 

domu Ojca. I Małgorzata powróciła, choć nie była pewna, na łono Kościoła czy 

tylko do wnętrza kościoła świętej Anny. Weszła, a raczej przedarła się, przez tłum 

modlący się za duszę papieża i podziękowała za to, że umarł. Świętokradztwo? 

Bynajmniej, nasz Karol będzie przecież żył wiecznie, ciało umarło i w hołdzie 

ciału w ciągu godziny cała długa aleja Jana Pawła zmieniła się wczoraj 

w niesamowitą, tonącą w kwiatach promenadę oświetloną z poboczy setkami, 

tysiącami świec, lampek, zniczy. Obok wierzących, że to ciało kiedyś 

zmartwychwstanie, obok Małgorzaty idącej z Żoliborza, szli niewierzący, 

a przynajmniej nie w to. 

  Alina ruszyła z Mokotowa w hołdzie ciału, które nie ożyje, bo to wbrew 

biologii, szła politycznie, gdyby nie papież, może nadal tkwilibyśmy w Peerelu. 

Dario od eventów poszedł w hołdzie sztuce. Takiego performansu, kilometrowej 

trumny w środku miasta przybranej kaliami, liliami, gladiolusami, a nawet 

kaktusem w doniczce wyniesionym przez kogoś z domu i postawionym na 

krawężniku, takiego totalnego dzieła sztuki Dario nie zobaczy nawet 

w Metropolitan Museum of Art! I Łonda modowa poszła, bo choć sama nie wie, 

wierzy czy nie wierzy, chciałaby kiedyś zrobić pokaz mody żałobnej, a inspiracji 

nigdy za wiele. Szła więc zawodowo jak Urszula pod ramię z Maklerem, poza 

giełdą hobbystą fotografem. „Smutek w zbliżeniach”, taki tytuł wymyśliła dla 

wystawy Maklera, której wernisaż ożywi najbliższy weekend w Kwadraturze koła. 

Super, zachwycił się spotkany po drodze Konrad Czy Coś Się Tu Dzieje, bo 

wreszcie się działo. Zbyszek menadżer poszedł metafizycznie. Im bliżej był myśli 

o wyjeździe do Tybetu, tym bardziej czuł się buddystą, lecz w obliczu metafizyki 

to przecież nie ma znaczenia. Kim jesteśmy? Czym jesteśmy? Fotograf z krwi 



i kości nie wziął swojej Leiki, metafizyki nie da się sfotografować. Towarzyszący 

mu Jarek, wciąż jeszcze droższy Zbyszkowi od wolności, szedł muzycznie, z Tuba 

Mirum Mozarta w słuchawkach, bas zawsze przyprawia go o dreszcze. Wreszcie 

miał konkretny powód do patosu i szedł w hołdzie komuś, kto sprawił cud, bo 

przez jeden wieczór ludzie nie słuchali debilnej Britney Spears, a i kaca na 

powietrzu łatwiej się jest pozbyć. 

  Nazajutrz Małgorzata dziękowała papieżowi, że umarł, dziękując za ten 

spacer, odbyty ukwieconą promenadą wraz z ukochanymi dziećmi. To, że poszła 

z nimi obojgiem, było jeszcze bardziej niesamowite niż rozświetlona wszystkimi 

kolorami aleja, niż zupełnie niepolska życzliwość, niż to nawet, że ciało papieża 

kiedyś zmartwychwstanie, bo w rezurekcję przecież nie wątpiła, a na wspólny 

spacer dawno już straciła jakąkolwiek nadzieję. Szli, niemal się nie odzywając. 

Dorota wciąż jeszcze miała wrażenie, że to wszystko jej się nie stało, że zaraz 

z piskiem opon zahamuje przed nią biała gablota i Robert, nie pytając o zadanie, 

wciągnie ją do środka. Na karuzeli Damiana kręciła się Fedora, wielka gwiazda 

z filmu Billy’ego Wildera, która samej sobie urządziła pogrzeb, przyglądając się 

z ukrycia tonom kwiatów, donoszonym i donoszonym całkiem jak tu, w alei Jana 

Pawła. Fedorę Damian nie tak dawno oglądał z Łukaszem, z którym spotkał się już 

kilka razy. 

  Małgorzata, trzymana przez swoje dzieci pod ramię, wywinęła się i oboje 

chwyciła za ręce. Dorotka, lat trzydzieści cztery, z lewej, Damianek, trzydzieści 

trzy latka, z prawej. Tak szli do przedszkola, do szkoły, na pasterkę zimą, od 

przystanku autobusowego na działkę latem, po zakupy do Juniora, gdy wydarli się 

ze spodni, sukienek i gatek. Tak właśnie sobie teraz z nimi szła, bez Boga, 

z bożkiem wspomnień, niezakłóconych nawet brakiem poetessy. Nie musiała się 

teraz na szczęście o nią martwić, bo pani Lidka, sympatyczna, piegowata 

pielęgniarka, z którą zamieszkał pan Alek, jest dla małej naprawdę jak matka! 
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  Alek też powrócił. Najpierw do szpitala, by zaskoczonej Lidce podarować 

zdjęcie zrobione przez Zbyszka. Potem do kawiarni niebędących Kwadraturą koła, 

które odwiedzali, snując się po mieście, by wysnuć coraz dłuższą nić 

porozumienia, a może wreszcie i nienaciąganej na żadne pozory miłości? Powrócił 

do wewnętrznego spokoju i w ogóle do siebie takiego, jakim był naprawdę: 

zarządzę, pokażę ci, ochronię! Lidka, jedenaście lat młodsza, zapatrzona w Alka 

najlepszym, nieślepym z zapatrzeń i dziewica jeszcze, potrzebowała tego, co on 

potrzebował dać. 

  – Mógłbym cię poznać w Białymstoku – wyznał jej i był to chyba 

największy komplement jakim ją obdarzył, choć go nie pojęła. 



  – Jestem z Ciechanowa – śmiała się – i przypominam ci, że właśnie 

kupujemy mieszkanie w Warszawie! 

  – To jest, rybko, twoje akwarium – złapał ją wpół, gdy pierwszy raz weszli 

do dwóch pokoików na osiedlu Za Żelazną Bramą, kupionych za pieniądze po dwa 

razy większym mieszkaniu jego rodziców. 

  Tamtego kwietniowego dnia w akwarium na dziewiątym piętrze Alek 

i Lidka wyłączyli światło, by obserwować niesamowitą łunę, jaka niosła się od 

widocznej z okna alei Jana Pawła, zmieniając w złote rybki wszystkie słowa, 

wypisywane za ścianą przez Bogusię w nowym poemacie. Nie wyszli tylko 

dlatego, że Lidka źle się czuła, była przecież w ciąży. 

  – Tak szybko w ciąży? – żachnął się Damian tydzień później, podziwiając 

kolisty plafon najnowszej stacji metra Plac Wilsona, po prostu stacji kosmicznej 

Alfa, choć na taką wiadomość kosmos skurczył się do rozmiarów ziemi. 

  – Szybko? Mieszkamy ze sobą już pół roku… – Alek pogłaskał poetessę, 

przyglądając się plafonowi. – Spójrz kochanie, nieboskłon! 

  – Nieboskłon jest tutaj! – mała podniosła spódniczkę nad majtki jak niegdyś 

na środku klasy i zaczęła się głośno śmiać. 

  – Niech pan coś z nią zrobi, to miejsce publiczne! – oburzyła się kobieta 

obok. – I w ogóle co ona ma na głowie? Przecież papież umarł! 

  – To, co Audrey Hepburn w My Fair Lady – wyjaśniła Canaretto, 

poprawiając miskokapelusz ze strusim piórem, zrobionym przez Małgorzatę 

z białej bibułki. 

  – Naprawdę potrzebowałeś więcej dzieci? – szepnął Damian, nie kryjąc 

urazy. – A może po prostu ona jest dla ciebie zbyt… 

  – Czasem myślę, że ona jest bardziej twoja niż moja – mruknął Alek jeszcze 

ciszej. 

  – Swoja jestem! – krzyknęła mała w plafon nieboskłon, ciągnąc ich ku 

ruchomym schodom. – No, ale trochę i wasza… 

  Poszli na kawę i ciastka, paplając o wszystkim, co powierzchowne, a co 

zbliża pod warunkiem, że w zasięgu są ruchome schody, jak w metrze, którymi 

zawsze można zjechać  p o d.  Choćby jednak Damian zapuścił i najgłębszą sondę, 

zjechał najniżej i przyłożył do Alka najczulszy stetoskop, nie wysłyszałby nic 

ponad to, co widać gołym okiem. Przy sympatycznej pielęgniarce z prowincji, 

w ciasnym mieszkanku w mrówkowcu, z tymczasową pracą w MPO, a mięśnie ma 

teraz od podnoszenia śmietników jak powracający na ekrany Conan Barbarzyńca, 

z nadzieją na zdrowe dziecko, bez półmetrowego albumu Man in Fashion i bez 

posrebrzanego przycisku do papieru, Alek był szczęśliwy. 

  – No, to idziemy, córeczko… 

  – Ale dokąd właściwie mam iść? – zsunęła się z jak zwykle za wysokiego 

krzesła w łapę i rączkę jednocześnie. 



  – Jak to dokąd? Lidka zrobi ci kolację, obiecała twoje ulubione pyzy! 

  – U Małgi też będzie uczta. 

  – Na pewno nie z pyzami. 

  – Nie, z wiatrakami, miałyśmy czytać Don Kichota – Bogusia chwyta za 

spodnie Damiana. 

  Alek nie protestuje, może to i lepiej, Lidka jednak nie czuje się za dobrze. 

Macha im jeszcze z tramwaju, niech sobie czytają… Owszem, jest szczęśliwy, lecz 

czy kompletny? Damian z poetessą jadą do domu, w którym matka i siostra na 

przemian kłócą się i odymają, bo nie powinny mieszkać razem. Wkrótce skorzysta 

z okazji, by się wyprowadzić i je zostawić. 

  – Po co mi trzy pokoje, skoro wystarczają dwa? – spytał go Łukasz po kilku 

tygodniach spotkań. 

  To, co Damian wziął za powrót do stabilizacji, było jednak wejściem do 

zupełnie innej rzeki. Przeprowadził się do Łukasza w poczuciu, że z powodu Lidki, 

która go  u b i e g ł a,  nie ma co liczyć na zamieszkanie z Alkiem, a skoro tak, nie 

będzie tracił życia na próżne czekanie. Przeprowadził się, bo Łukasz jest zwalisty, 

poczciwy i w ogóle drugi Mariusz. Gdy wręczył mu stary, skórzany pas kupiony od 

zdegenerowanego policjanta pod Halą Kopińską, Łukasz nie potrzebował 

instrukcji. No, może niewielką: mógłbyś mnie wtedy pytać, czy cię kocham. A ja 

będę zapewniał, że tak… I Łukasz pyta, i wali tym pasem, uzdrawiająca kropla 

niepoczciwości w poczciwości, i Damian go zapewnia, o czym ma zapewniać, 

uzdrawiająca kropla poddania się bez polowania w sieci i biegania do Fantomu, bez 

deszczu ponadprogramowych bodźców, jaki ich obu już po prostu znużył. I lecą 

z nich krople finałowe, niedeszczowe, aż po spokojny sen bez snu o nie wiadomo 

jakich uniesieniach, niezbędnych, gdy się ma dwadzieścia parę lat, a później już 

tylko znów chętnie podziwianych na pornostronkach, chyba, że… 

  Dlaczego trzeci pokój miał stać pusty? Jak długo Łukasz miał czekać na tego 

jednego, jedynego, którego nie potrafiłby nawet do końca określić, poza tym, że 

powinien być drobnym blondynem niesprawiającym kłopotów, w przeciwieństwie 

do lokatora sprzed kilku lat, największej, przeklętej pomyłki jego uczuć? Dlaczego 

Damian miałby nie opadać, mały motylek, na rozłożysty liść kapusty, 

bez  a m b i c j i  opadania na lepszy? Zresztą jaki lepszy? Łukaszowi nie 

przeszkadza jazz, nawet lubi. I książki czyta, nie szkodzi, że tylko kryminały, 

spokojny jest. Nieinwazyjny, jak teraz mówi młodzież, do jakiej się nie zaliczają. 

  To, w czym tkwią, to nie jest etap, bo nie mają planu ani na wspólną, ani na 

osobną przyszłość. I postęp to nie jest, ponieważ nowe doświadczenia nie są nowe. 

Dlatego to zupełnie inna rzeka. Nic tu nie zmienia grupa znajomych Łukasza, do 

której Damian nie przylgnie, bo czterdziestoletni geje nie zawierają już przyjaźni, 

a co najwyżej stolikowe sojusze w kwestii kto się komu podoba. I Canaretto 

odwiedzająca Damiana w nowym domu, pierwsze dziecko, z jakim ma do 



czynienia Łukasz poza ulicą i telewizorem, nic nie zmienia: zabawna jest w tych 

absurdalnych kapeluszach, nie przeszkadza mu, to wszystko. Nowym 

doświadczeniem nie są też wieczory w klubie Rasko na Krochmalnej. Damian 

chodzi tam z Łukaszem, jak kiedyś chodził do Paradajsu z Mariuszem. Trochę 

piwa, trochę ciot i gejrozrywki z estradki. 

  – „Miłość ci wszystko wybaczy” – śpiewa raz na tydzień, a raczej udaje, że 

śpiewa, bo przecież tylko rusza ustami do taśmy, przeraźliwie długa, chuda 

i dziobata drag queen, rozkręcająca na karuzeli wszystkie zapamiętane filmy 

o zombie. 

  Miłość mi wszystko wybaczy, nuci raz na tydzień Damian do wewnętrznej 

taśmy. Także i ten związek, nieinwazyjną metodę na przetrwanie z przeczekaniem, 

popularną wśród heteryków pod nazwą małżeństwo z rozsądku. 

  86. 

 

 

  W roku powrotów powróciły susły. Dokładnie: susły moręgowane 

o wdzięcznej nazwie spermophilus citellus. Alina z radością śledziła informacje 

z opolskiego, gdzie zaczęto reintrodukcję gatunku, uznanego za „zanikły lub 

prawdopodobnie zanikły”. 

  – Powrót susła – zapisała na tablicy temat, gdy do klasy weszła Małgorzata, 

by oddać jej zostawiony w pokoju nauczycielskim dziennik. 

  – Powrót posła, to rozumiem, ale powrót susła? – zażartowała polonistka. 

  Małgorzata nie wiedziała, że tej jesieni po raz ostatni powróciła do szkoły 

i że niebawem nie będzie żartować z Aliną, a wszystko przez powrót nie jednego, 

ale całej masy posłów, których reintrodukcja wkrótce zrujnuje kraj moralnie, 

mentalnie i ekonomicznie. 

  – Głosowałaś na  n i c h?  – zorientowała się Alina, bo następnego dnia po 

wyborach Małgorzata tylko westchnęła, że jak będzie, to dopiero zobaczymy. – 

Głosowałaś, tak? Chociaż ty się przyznaj w tym popieprzonym kraju, w którym co 

drugi ukrywa, kogo popiera! 

  – Trochę Boga z pewnością nikomu nie zaszkodzi – oświadczyła Małgorzata 

pojednawczo w drodze do klasy. 

  – Jakiego boga? 

  – Jeden jest. 

  – Oni mają swojego! To bóg pomówień i w ogóle jedynej, jak to się mówi, 

objawionej prawdy. Nie pozwalają nam nawet urządzić parady równości. Uważasz, 

że tędy droga? Przecież raz ze mną byłaś… 

  – No, trochę mnie wtedy zaskoczyłaś! 

  – I co, żałujesz? 

  Małgorzata szybko przebiegła swym niejednym socjalistycznym 



pierwszomajowym pochodem, pielgrzymką do Częstochowy, paradą równości, 

procesjami na Boże Ciało, pomachała wtykanymi w balkonowy kwietnik 

miniaturowymi flagami, czerwoną, biało-czerwoną, unijną niebieską, żółtą 

papieską, a nawet flagą Cesarstwa Iranu z zielonym paskiem, rozdawaną, gdy 

przyjechał szach Pahlawi z tą swoją przepiękną szachową Farah Dibą… Zawsze 

była przekonana, że robi jak najlepiej, bo przecież chce jak najlepiej dla swoich 

najbliższych, dla biedniejszych, dla pokrzywdzonych, dla siebie. Czego miałaby 

żałować? 

  – Zobaczysz – Alina podniosła głos – jeszcze będą chcieli powiesić naszych 

synów na Zamkowym, bo plac Trzech Krzyży czy Zbawiciela poczułyby się 

sprofanowane! Zapomniałaś, że jesteś matką geja? I tę twoją malutką poetkę będą 

ścigać, bo podejrzanie mała, a dla nich wszystko jest podejrzane! 

  – Alinko, po co tak od razu… 

  – A mnie nakażą uczyć, że żadnej ewolucji nie było! 

  – Bo nie było, droga koleżanko! – nie wiadomo skąd pojawiła się przy nich 

pani profesor Pierścińska, matematyczka, postać epizodyczna, pojedynczo 

zabawna, ale w masie i wobec zdobytej władzy już nie. Czy dobrze usłyszała? 

Podgórska od polskiego ma syna geja? Biedna kobieta. I jeszcze ta jej 

skarłowaciała uczennica, faktycznie tylko współczuć… Dziś, w dzień triumfu, nie 

zapomni się za nie pomodlić, za wszystkie trzy, za tę antychrystkę od biologii też, 

czyż wreszcie nie wygrali ludzie o pojemnych, współczujących sercach? Trochę 

Boga z pewnością nikomu nie zaszkodzi. 

  I tak właśnie pomyślała wczoraj Małgorzata, zastanawiając się, czy postawić 

X na stronie lewicy, Kaczyńskich czy Platformy. Mogła z czystym sumieniem 

zaznaczyć każdą z nich. W końcu jej lewicowość też podszyta była Bogiem, tylko 

mniej surowym. Copyright by Polska, polskie państwo, polska historia, polskie 

losy, polskie pogubienie się w prapolskiej puszczy najlepszych intencji. 

Wybierając  s u r o w s z e g o  Boga, Małgorzata chciała Go jakoś bardziej 

uhonorować. Przeprosić za siebie i niechodzenie do kościoła, podziękować za 

córkę, którą jej zwrócił, ukrywając męża bandziora nie wiadomo gdzie i nasyłając 

komornika, a także… tak, na swój sposób chciała przekupić Go za syna, który 

przeprowadził się do kole… do mężczyzny, niech już będzie. Pomyślała, że 

przydałoby się trochę tych wartości, które jak suseł moręgowany „zanikły lub 

prawdopodobnie zanikły” wśród pędu do bogacenia się, do oglądania w telewizji 

bzdur, do czytania plotek w komputerach, do rozwydrzenia dzieciaków jakie nie 

mieści się w głowie i wprost proporcjonalnej obojętności dorosłych. Bóg, honor, 

ojczyzna, może by warto przypomnieć? Nie przewidziała, że będzie to bóg rodem 

z psychiatrycznego szpitala inkwizycji: kto nie z nami, ten do zabicia, honor 

z kodeksu Ciemnogrodu, a ojczyzna powstydzi się Gombrowicza, którego książki 

minister edukacji wykreśli z listy lektur. 



  Tego roku polityka powróciła wszędzie i wkrótce dotarła, gdzie nigdy jej nie 

było, realnie zagrażając tym, którzy nie mieli z nią nic wspólnego. W tych samych 

buciorach wlazła do gabinetów ginekologów, co do łóżka Damiana i Łukasza oraz 

większości niepolitycznych z zasady i lenistwa gejów. Portale i gazety tą samą 

czcionką rozpisywały się na ich temat tuż obok wieści o krwawych zamachach 

terrorystów. Małgorzata nie musiała już specjalnie ustawiać swego gejradaru, 

błądząc po marginesach i dołach stron. Zboki przestały okupować boki. Rewelacje 

o spiskach, szkodliwości i perfidii homoludzi promujących swój styl życia samym 

istnieniem były teraz w centrum uwagi. Niemal każdego ranka Damian zaczynał 

dzień od karuzeli, na której kręciła się Demi Moore jako Hester Prynne, 

eskortowana do rynku, by napiętnować ją szkarłatną literą. Pedały, lesbijki, wredne 

matki, które z urojonych powodów nie chcą poczętych dzieci, bezbożnicy 

wszelkiej innej maści i oczywiście artyści, bezczelnie chcący przygwoździć 

papieża meteorytem i zresztą nie tylko papieża, najlepiej cały kler, empatyczne 

Radio Maryja oraz członków rządu, nazywanych wrednie talibami, wszyscy jechali 

na jednym, wytykanym palcami wózku Hester Prynne. Kończący się 

Międzynarodowy Rok Andersena okazał się nad Wisłą wielkim sukcesem: 

rzeczywistość zmieniła się w baśń. 

  Alek, ojciec miesięcznej Martynki, spogląda przez okno. Pierwszy śnieg 

opada w sam środek miasta na Rotundę i hotel Forum wyglądający w remoncie jak 

gigantyczna larwa, która wspięła się na palce, by zajrzeć do pokoju w położonym 

naprzeciw Metropolu i przyjrzeć się dwóm mężczyznom. Stojącemu w oknie 

nagiemu bysiorowi i chuderlakowi drzemiącemu na tapczanie w środku dnia 

z odkrytą i wymęczoną drobną pupką. 

  – Nie gap się tak – mruczy Alek do larwy. 

  Kiedy byli tu ostatnio? Właściwie jakie znaczenie ma coś, co dzieje się mniej 

więcej raz na rok? Dlaczego znów do tego powrócili? Baśń Alka też z Andersena… 

Dawno, dawno temu, jak Kajowi z Królowej śniegu, wpadł mu do oka odłamek 

diabelskiego szkła. Alek pocierał to oko i pocierał, by wyjąć ów odłamek, raz, 

drugi, był pewien, że wreszcie go wyjął, że widzi to, co powinien widzieć, nie 

czuje, czego nie powinien czuć, lecz przecież nigdy go nie wyjął! Wtarł odłamek 

w to oko i teraz, co prawda raz na rok, ale jednak zaburza mu widzenie, zaburza 

poczucie własnej wartości i godności. To przecież niegodne, że Lidka leży w domu 

z ich miesięczną córeczką, gojąc się po porodzie, a on… Złe, że ma, czego chciał 

i chce, a jest tu! Niewyobrażalne, że przed chwilą pieścił tę pupkę, do której znów 

podchodzi, choć nie powinien, i dotyka, choć nie ma ochoty, dotyka, bo ma 

ochotę… Pochyla się nad nią i składa pocałunek, szczęśliwy w tym nieszczęściu, 

niewygodnie kompletny z myślą, że całuje tę pupkę, podczas gdy Lidka właśnie 

karmi malutką Martynkę, a Bogusia w szkole. 

  – Wstajemy – szepcze do pupki tak, by nie słyszała, i kładzie się przy niej 



jeszcze na chwilę, jakby chciał oszukać… Niech będzie, że kolejną zimę za oknem. 

  Przebudzony Damian nie lubi Alka  p o.  Już wziął prysznic, więc za chwilę 

się nachmurzy, rozstania w Metropolu nie należą do baśniowych. Burknie coś, gdy 

tylko zapnie koszulę. Lepiej się nie odzywać, ale koszula jest zielona, nie tamta, 

niemożliwe, lecz jak tamta, a Damian od kilku miesięcy chciał mu powiedzieć, że 

znają się już… Że minęło równo… 

  – Ubieraj się, czas iść – Alek wkłada skarpetki. 

  Damian karnie wstaje, bywały gorsze końce, tym razem przynajmniej chce 

łaskawie na niego poczekać, nie wychodzi sam. Pod Metropolem niesprzątnięty, 

świeży śnieg. Niedługo grudzień. Za kilka dni Canaretto napisze w urodzinowym 

poemacie: „Mam dziesięć lat i równy metr! Jestem jak wzorzec metra z Sewr!”. 

  – Pisze się Sevres – poprawi ją Damian. 

  Alek też ją poprawi: 

  – Masz przecież… dziewięć lat! 

  – Oj, tato! – zakrzyknie poetessa. – Gdzie ty masz głowę? 

  Alek zacznie jej szukać, tej głowy, lecz Lidka wyjdzie do sklepu, Martynka 

akurat się rozpłacze, do liczenia powróci przed snem. I w nocy Damian, 

przyklejony do chrapiącego Łukasza, dostanie esemesa: „wiesz, że znamy się już 

dziesięć lat?”. Ba. „To dobrze czy źle?”, podchwyci. Nigdy nie dostanie 

odpowiedzi. 
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  Do kina? Dotychczas nie byli razem w kinie, nie mają w zwyczaju, zresztą 

kiedy Alek był ostatnio w kinie? Jeszcze w Białymstoku, zabrał Monikę na coś 

o miłości… I na western? Myślał, że westernów dawno nie robią 

  – Czasem robią – odrzekł wymijająco Damian, by nie powiedzieć nic więcej 

o filmie, o którym wiedział już niemal wszystko od czasu, gdy zdobył główną 

nagrodę na festiwalu w Wenecji, a teraz Oscary. Pół roku czekał na polską 

premierę, a potem jeszcze dwa tygodnie, aż udało mu się Alka zwabić. 

  Tajemnicę Brokeback Mountain mógł obejrzeć tylko z nim, choć on 

pewnością w ogóle nie chciałby jej oglądać, gdyby cokolwiek słyszał. Nie wiedział 

nic, bo znów nic o niczym nie wie, są Lidka, Martynka, dni opróżniania 

śmietników, sen kradnący mu wieczory, gdy tylko da się coś wykraść małej 

stabilizacji w wielkim mieście pełnym kultury i sztuki dla żyjących kulturą 

i sztuką. Zdziwił go plakat z dwoma kowbojami bez kobiety, bo jakże to, western 

bez kobiety, zawsze jest jakaś piękność, którą trzeba ratować i w której trzeba się 

zakochać, córka koniokrada, tajemnicza nieznajoma z saloonu, niezbędna jak góry, 

lasy, rzeki, szerokie przestrzenie Dzikiego Zachodu… 

  Kobiety były, nawet dwie, lecz jedynie w epizodach. Żony kowbojów, 

mających się ku sobie wbrew wszystkim i wszystkiemu, były w ich życiu tylko 

niechcianymi epizodami, były zbędne. Damian otarł łzę. Arcydzieło. I wcale nie 

chodzi o gejowski temat, arcydzieło o przeznaczeniu. Alek otarł skórę z kciuka, 

którym przez dwie godziny pocierał o palec wskazujący. Arcydzieło walenia 

w brzuch. Pocierał kciuk, gdy pełni młodości Ennis i Dżek  d o p a d l i  się 

w namiocie, zaskoczeni przez siebie samych na górze Brokeback, gdzie pilnowali 

owiec, i pocierał, gdy spotkali się po czterech latach, by dopaść się znów. Pocierał, 

gdy przekonywali się, że nie są ciotami, i gdy uwikłali się w małżeństwa. Pocierał 

kciuk, gdy Ennis krzyczał, że „gdyby ich to dopadło w nieodpowiednim miejscu 

i czasie, to koniec”, i kiedy Alma, jego żona, zobaczyła przypadkiem, jak się 

z Dżekiem całują. Ściskał obolały palec, gdy podstarzały Ennis po tragicznej 

śmierci Dżeka odwiedził jego rodziców, wszedł do jego pokoju, otworzył szafę 

i dotykał jego koszul… Skończyły się napisy, a Alek nie był w stanie wstać. Jak 

dowlókł się do wyjścia? Ważył przecież nie swoich sto pięć kilogramów, 

a dwieście. 

  – Jak ci się podobało? – spytałby Damian po 



jakimkolwiek  n o r m a l n y m  filmie, jednak teraz nie miał odwagi powiedzieć 

ani słowa – i całe szczęście, bo by po prostu oberwał bez względu na 

wychodzących z kina ludzi. Dostałby fangę w nos jak kiedyś, też tu w okolicy, pod 

Pałacem Kultury. Za to, że życie, zamiast się podobać, po prostu się dzieje. Wtedy 

Alek bije. 

  Idą przez chwilę w marcowym deszczu, „lepiej nic nie mów, lepiej nic nie 

mów”, powtarza w myślach Alek, chowając w kieszeni obtarty kciuk. 

  – Może kawa? – ryzykuje Damian, gdy wydaje mu się, że już nie ryzykuje. 

  Alek staje pod drzewem w parku przy ulicy. Patrzy mu w oczy i widzi je, 

choć nie widzi, bo zupełnie ciemno. Wciąż jeszcze mógłby go uderzyć, lecz 

mógłby też pocałować. 

  – To nie jest nasza historia – stwierdza krótko, po żołniersku, z kropką i bez 

odwołania, jakby oznajmiał: kantyna nieczynna. I nagle rusza w bok. – Zadzwonię! 

– krzyczy w powietrze, zabite i zacałowane, byle tylko za nim teraz nie szedł. 

  To nie jest ich historia, Alek musi przekonać się jeszcze raz. Kilka dni 

później siedzi więc w tej samej sali, choć nie w środku jak poprzednio, 

a w ostatnim rzędzie. Może oglądając film z większej odległości, nabierze 

większego dystansu? Bo na razie go nie ma, Lidka pytała się nawet, czy dobrze się 

czuje. Nie powiedział jej, że był z Damianem w kinie ani, rzecz jasna, na czym, tak 

jak nigdy oczywiście jej nie powiedział, że oni… że oni od czasu do czasu… lecz 

że właściwie nie chodzi o seks, to znaczy chodzi, ale nie do końca… Nic jej nie 

powiedział, co miałby powiedzieć, jak miałoby brzmieć to, co oddawałoby sens tej 

znajomości? A powinno oddawać, by zrozumiała, uwierzyła, że jest inaczej niż 

zapewne by pomyślała, niż każdy by pomyślał… I filmu też nie chciał drugi raz 

oglądać, skądże znowu! 

  To nie jest nasza historia. Przede wszystkim Ennis i Dżek, nie byli 

gejami:  d o p a d ł o  ich! Obaj mieli żony, dzieci. Obaj próbowali udawać, że to, 

co przeżywają, to nie ich los. To jest tylko  m o j a  historia, ta z diabelskim 

szkiełkiem w oku z baśni Andersena, to mnie dopadło. I jakimś cudem opowiada ją 

reżyser o chińskim nazwisku z amerykańskimi aktorami, jasno wykładając mętne 

przyczyny i skutki, punktując potknięcia, jakby ku przestrodze. Kurwa, jak Ennis 

mógł być tak nieostrożny i całować Dżeka pod swoim domem, wiedząc, że Alma 

jest w środku, że zapewne stanęła przy oknie i może to zobaczyć! Alek wymyka się 

z kina przed końcem seansu, nim Ennis pojedzie do rodziców Dżeka, by dotykać 

jego koszul. Nim znów rozdrapie niezagojony kciuk. Nim spotkałby Damiana, 

a mógłby go spotkać przy wyjściu, bo Damian siedzi na tym samym seansie, tyle 

że w pierwszym rzędzie. 

  Usiadł tak blisko, za blisko, aby nie widzieć arcydzieła. Nie chciał już 

myśleć o oczyszczającej potędze sztuki, która miała oczyścić tylko Alka, sprawić, 

by wreszcie zrozumiał, że jest jak jest, zdarza się, zdarzyło się nie tylko jemu, żeby 



przestał warczeć, gdy raz na kilka miesięcy budzą się koło siebie, by nie psuł, co 

mają, i nie pluł w lustro… Damian usiadł tak blisko, za blisko, ponieważ w ogóle 

nie chciał roztrząsać, czyja to historia. Ich i nie ich, jego i nie jego, przecież to 

oczywiste. Ważne, że piękna, taka prawdziwa, choć za bohaterami na ulicy nie 

obejrzałby się, nie skręciłby ani za jednym, ani za drugim, gdyby jeszcze skręcał, 

zbyt szczupli, lepstosomatycy i lepiej, że nie w jego typie, bo może napawać się 

opowieścią bez no, wiadomo czego. 

  Wychodząc, przygląda się widzom opuszczającym salę. Trochę 

skonfundowanych, którzy jak zwykle nie wiedzą, na co idą, kilka zniesmaczonych 

staruszek, wybrały się na egzotyczne przygody nowego Johna Wayne’a, resztki 

snobów, jakie nie zdążyły jeszcze zobaczyć głośnego filmu, trochę równie 

opóźnionych gejów, grupka rozchichotanych wagarowiczów z pokolenia 

niewstydzącego się niczego, chichoczących, by pokryć zawstydzenie, jakiś 

chłopiec krzyczy „Enis penis! Enis penis!”, ba, żeby to było takie proste i… Są tu 

na pewno, razem lub osobno, przyszli ze swym Dżekiem, opowiedzą swemu 

Ennisowi mieszkającemu w innym mieście albo nie opowiedzą, bo nie mają komu, 

a tak bardzo chcieliby mieć swego Ennisa, albo nie opowiedzą, bo dopiero teraz, 

z ekranu, dowiedzieli się, że to, co ich dusi, co każe im wstawać lewą nogą 

i cieszyć się, gdy ktoś potknie się prawą, co może nawet kazało im zagłosować na 

tych strasznych talibów, że to wszystko wynika z najgłębiej skrytej tajemnicy 

Brockeback. 

  88. 

 

 

  – Fajne, tylko dlaczego takie smutne? I jakże nie byli ciotami, skoro sypiali 

ze sobą przez dwadzieścia lat? I pokazać można było więcej, w końcu seksowni 

kolesie, a tu tylko goły tyłek przez sekundę przez ognisku – paplają chórem na 

kilka głosów Łukasz i jego koledzy, z którymi Damian obejrzał film po raz trzeci. 

  Ostatecznie dochodzą do wniosku, że to jednak zbyt artystyczne, czyli ni 

pornos, ni obyczajówka, choć lecą do kina jak pszczoły do miodu, ilekroć coś 

homowatego rozbłyśnie na tradycyjnie heteryckim firmamencie. Nagle oglądają 

rodzinne seriale, bo do rodziny  w k r a d ł   s i ę  gej, i biurowe, bo do biura się 

jakiś wkradł, i męsko-damskie komedie romantyczne, jakby dotyczyły gejów, bo 

gdy jest choć jeden, a z reguły jest właśnie jeden, ostatecznie dekoracyjna pareczka 

jakichś dekoratorów wnętrz, robi się swojsko, o, nasz, o, my! Tak producenci 

podnoszą oglądalność, a  t a m t a  kultura udaje, że jest o wszystkich i dla 

wszystkich, że doskonale imituje rzeczywistość. Bez Garreta i Matthew Cztery 

wesela i pogrzeb byłyby tylko pogrzebem. 

  – Za mały nacisk położono na tło społeczne! – politycznie oceniła Alina, 

która wybrała się do kina z Maćkiem. – Przecież w Ameryce tyle się w tym czasie 



działo, sam mi opowiadałeś. Ta historia rozgrywa się przecież przed i po 

Stonewall! 

  – Stonewall? – Małgorzata nie wiedziała, o czym mowa, skąd miałaby 

wiedzieć? 

  Wylądowała w kinie, bo mieli wolny bilet, chłopak Maćka się rozchorował, 

czyli przypadkiem, tak jak przypadkiem ma syna geja, przypadkiem zajmuje się 

cudzą córką jak wnuczką, przypadkiem zamiast kalafiora kupiła paprykę 

i przypadkiem zagłosowała na obecna władzę. Alina ucieszyła się jednak 

nieprzypadkowo. 

  – Stonewall – tłumaczył fachowo Maciek – to nazwa gejowskiego baru 

w Nowym Jorku, na który w 1969 roku policja zrobiła nalot i potem wybuchły 

zamieszki, i w sumie tak zaczęła się zorganizowana walka o prawa, no wie pani, 

gejów i lesbijek – zrobił uroczystą pauzę. – Tak powstał ruch LGBT! 

  Alina, zwierzę wywrotowe, aż poczerwieniała. 

  – Facetom nie wolno było tańczyć w parze, a barman mógł odmówić gejowi 

podania drinka, wyobrażasz sobie? 

  Jak najbardziej, pomyślała Małgorzata, wyobrażam sobie bez problemu, że 

dwóm facetom nie wolno razem tańczyć, bo jak to wygląda? Nie powiedziałaby 

tego ani Alinie i Maćkowi ani tym bardziej Damianowi, któremu ani słowem nie 

wygadała się z seansu, tak jak nie wyjawiła marszu w paradzie równości. Wciąż nie 

umiała z nim o tym rozmawiać. Owszem, była gotowa walczyć za syna, teraz może 

i za to, by mógł tańczyć z drugim w parze, ale za innych facetów tańczących obok 

w innych parach jakoś nie. I nadal nie potrafiła przyjąć do wiadomości, że to 

naczynia połączone. A jednak film o kowbojach był wstrząsający. Nigdy czegoś 

podobnego nie widziała, nigdy czegoś podobnego 

by  n i e   p r z e w i d z i a ł a!  Wzruszył ją, choć się broniła, i zniesmaczył, choć 

przed niesmakiem też usiłowała się bronić. Ale jak, skoro mężczyzna to 

mężczyzna, kobieta to kobieta, drzewo to drzewo, a ptak ptak, nie kura? Potęga 

sztuki: wróciła do domu zdruzgotana. Potęga rozumu: nastawiła radar na LGBT, 

wpisując skrót do wyszukiwarki w internecie. Potęga serca: było wielkie, za duże, 

za stare, za bardzo ustałe, by zmienić, co odczuwa. 

  Nie to, co serce Maksa, młode, piętnastoletnie, nieustałe, szeleszczące w nim 

jak rękawy i nogawki kolejnego dresu, już w rozmiarze XL, bo Maks wyrósł, 

zmężniał, ekspedientka nie spytała go o dowód, gdy wczoraj postanowił kupić 

puszkę Tyskiego. A co, w końcukurwa jest gimnazjalistą i jechał na wycieczkę! 

Nie był w Warszawie od tamtego czasu, gdy otwierali stację metra Centrum i gdy 

oglądał miasto z tarasu na szczycie Pałacu Kultury, a teraz urwał się klasie z wizyty 

w Muzeum Techniki, wsuwając się bez biletu do Kinoteki. Może trafi w świat 

nowych pingwinów z Madagaskaru albo Ostatecznych mścicieli 2 z Kapitanem 

Ameryką, Hulkiem, Thorem i oczywiście Czarną Wdową? Kinoteka to cały 



labirynt sal i salek, A, B, C, D, gdzie tu sąkurwa pingwiny? Gdy uchyla drzwi 

pierwszej, na ekranie niebo, góry i pierdolone pastwiska, równina od jakiej 

przecież chciał uciec do miasta, nawet jeśli to amerykańska wersja jebanej, polskiej 

nudy, w której żyje na co dzień. 

  – Może ty już grzeszyłeś, ale ja jeszcze nie miałem okazji – mówi pasterz 

w kowbojskim kapeluszu do drugiego. 

  Maks zamierza się wycofać. Też jeszcze nie grzeszył, też mieszka na polu, 

dobra, gdzie pingwiny albo Czarna Wdowa? I wtedykurwa dzieje się scena 

w namiocie, jaśniejszy dorywa się do ciemniejszego i dupczy, właściwie tego nie 

widać, noc, kawałek zsuniętej nogawki, ale normalnie go dupczy! Dominuje, robi 

to, co Maks nie raz chciał zrobić w najskrytszych myślach, niegdyś z Żukiem 

z siódmej be, a teraz z Dropsem, najsilniejszym w nowej klasie. Kowboje na 

ekranie co pewien czas się dupczą, mimo że mają żony i dzieci, i są coraz bardziej 

wkurwieni ukrywaniem się. Z pedałów zawsze jest beka, nie? Więc jak się mają nie 

ukrywać? Nawet jeśli są tylko półpedałami. A on, Maks, kim właściwiekurwa jest? 

Nigdy się tak wprost nie zapytał. Kręci go anal, ale  c h y b a  nie z kobietami, 

skąd ma wiedzieć, przecież jeszcze nie grzeszył! Więckurwa skąd ma wiedzieć, 

mimo że w sumie to  w i e?  Jara go już samo słowo. Anal. Anal-sranal! Istnieje 

coś takiego jak półpedał? Film jest długi i nudny. Albo im się zanosi na anal, czego 

ani raz nie widać, albo się męczą, że nie mają kiedy, ja pierdolę! 

  A jednak nie wychodzi, nie szuka już pingwinów ani Czarnej Wdowy, przez 

niemal dwie godziny stoi pod ścianą, choć mógłby usiąść, salka prawie pusta. 

Najciekawsze, że jaśniejszy Ennis dominuje ciemniejszego Dżeka fizycznie, lecz 

w życiu jest nieudacznikiem, podczas gdy tamten sobie całkiem dobrze radzi… 

Młode, piętnastoletnie serce Maksa szeleści. I nie tylko serce. Obaj sąkurwa 

przystojni, a jeszcze w tych kapeluszach! Nim pójdzie odnaleźć wycieczkę, 

zamknie się w kiblu i łapą jak lemiesz schlasta chuja aż kurwarówno. 

  89. 

 

 

  Fatum jakieś czy co? Gdy na wystawie w Empiku Alek zobaczył nową płytę 

Cassandry, na moment się zawahał. Pięćdziesiąt złotych, bez zwodzącego grosza, 

to teraz w jego budżecie dużo. I pomyśleć, że nie tak dawno pięciu dych nie 

doliczyłby się w portfelu, fortuna kołem się toczy, kwadraturą koła… Mógłby 

oczywiście poprosić Damiana o zrobienie kopii, na pewno już kupił albo kupi, lecz 

przecież obiecał sobie, że co jak co, ale płyty Cassandry będzie miał w komplecie 

w luksusowym oryginale, bez względu na wszystko! Bez tej płyty, nieważne jaka 

jest, czułby się stłamszony przez rzeczywistość, z którą ma wygrywać. Kupuje 

więc, choć go nie stać, i od razu łatwiej mu uwierzyć, że Martynka będzie szybko 

rosła, Lidka niebawem wróci do pracy, a i on znajdzie lepszą, bo ile można chodzić 



po śmietnikach? 

  Staje do kasy i wtedy na półce dostrzega  t y c h  kowbojów. Nie żeby 

o nich zapomniał, to niemożliwe, ale ustawił tę ich górę Brokeback na drugiej, tak 

wysokiej, by ich na co dzień nie widzieć, coś jak pomnik na za długim 

postumencie: wiesz, że jest, bo pod nim stoisz, lecz by zobaczyć, co podtrzymuje, 

musiałbyś boleśnie skręcić szyję. Teraz widzi ich znów, bez skrętu szyi, co innego 

go boli na widok Ennisa i Dżeka, wpatrzonych w ziemię, stojących tuż koło siebie 

i jednocześnie tak daleko, że już dalej nie można. Za dziwnie cieniutką książeczkę, 

ledwie kilkadziesiąt stron, zapłaci tylko piętnaście zeta, gdyby była droższa, nie 

kupiłby, absolutnie! Jeszcze w kolejce przygląda się okładce, jednocześnie 

przysłaniając ją przed ciekawością kolejkowiczów, a raczej przed tym, co mogliby 

sobie pomyśleć. Przez palce widzi nazwisko autora: Annie Proulx. Annie? 

Dyskretnie odwraca okładkę. „Annie Proulx to jedna z najciekawszych 

współczesnych pisarek amerykańskich, zdobywczyni Nagrody Pulitzera i…”. 

Annie Proulx to kobieta! 

  – Sześćdziesiąt cztery dziewięćdziesiąt dziewięć proszę… 

  Tę historię napisała  k o b i e t a!  

  – Trzydzieści pięć złotych i jeden grosz reszty, proszę… 

  Jego męską historię wymyśliła i opisała kobieta! 

  – Proszę pana, jeszcze płyta! 

  Fatum jakieś, kpina czy co? Lidka wita go w domu uśmiechnięta, zmęczona 

i uśmiechnięta, cała ona. 

  – A gdzie zakupy? Mleko, płatki, masło, dałam ci, misiu, kartkę! Oj, wy, 

mężczyźni! Sama pójdę, tam trochę dalej, do większego sklepu i jeszcze od razu do 

optyka, skrzywiły mi się okulary… 

  Lidka wychodzi. Alek odpakowuje płytę i wsuwa do odtwarzacza, wkładając 

folię z metką do kieszeni, by nie było śladu szaleństwa, wyjmuje Martynkę 

z łóżeczka, kładzie na tapczan i układa się przy niej, z pilotem w ręku. Śliczna jest 

i już piegi ma jak Lidka. 

  – Słodka jesteś! – mówi do śpiącej malutkiej, całuje ją w te piegi. 

  „Go to Mexico”, zaczyna Cassandra po naciśnięciu pilota. Fatum jakieś? 

Dżek, gdy raz za długo nie widział Ennisa, pojechał za meksykańską granicę, by za 

kilka dolców dostać to, czego brak go zżerał, młodzi Meksykanie z biedy 

przespaliby się z tarantulą. Czy on, gdyby za długo nie widział Damiana… Bzdura, 

nie wchodzi w rachubę! Closer To You. Ballada w rytmie łagodnie toczącego się 

pociągu podobałaby mu się, tyle że już jej nie słyszy. Z kieszeni spodni wyjął 

książeczkę i nawet gaworzenia Martynki nie słyszy. Niemal każde zdanie wydaje 

mu się takie ważne, takie o nim, najważniejsze. Chciałby je jakoś zatrzymać, obok 

na stole, przy zabazgranej kartce papieru, leży czerwona kredka, Lidka musiała coś 

małej rysować… 



  „…czas na zboczu zimnej góry, kiedy świat należał do nich i wszystko 

wydawało się słuszne”. Na czerwono. 

  „Cierpliwie słuchali się nawzajem, zadowoleni z własnego towarzystwa, 

w tym miejscu, w którym nikogo innego nie można by się spodziewać”. Na 

czerwono. 

  „…wykorzystując naturalną wydzielinę oraz odrobinę śliny, wszedł w niego 

i choć nie robił tego nigdy wcześniej, niepotrzebna mu była żadna instrukcja”. Na 

czerwono, podwójną kreską. 

  „Wierzyli, że są niewidzialni”. Na czerwono, w ramce. 

  „W jakiś niepokojący sposób wszystko wydało się pomieszane”. Na 

czerwono, w podwójnej ramce, z wykrzyknikiem. 

  Po pół godzinie przeczytana książeczka przypomina najgorsze 

wypracowanie, sprawdzone przez wyjątkowo skrupulatną Małgorzatę. Cassandra 

coś tam nuci, lecz co? Martynka wtuliła się w tatusia tak, że tylko jedną ręką, 

niemal ekwilibrystycznie, Alek może schować i chowa je, chowa swoje życie, 

opisane w suchym, sprawozdawczym stylu, wsuwając książeczkę głęboko pod 

materac, i zapada w sen, z którego będzie się musiał obudzić. 

  90. 

 

 

  Kultura: całokształt materialnego i duchowego dorobku ludzkości 

gromadzony, utrwalany i wzbogacany w ciągu jej dziejów, przekazywany 

z pokolenia na pokolenie. Pani Pierścińska z ulgą zamyka słownik należący do 

wyposażenia jej nowego, dyrektorskiego gabinetu. Tak, miała wątpliwości, 

czym  d o k ł a d n i e  jest kultura, w końcu uczyła tylko matematyki, a jako 

dyrektorka szkoły powinna przecież wiedzieć. I proszę, już wie, i tym bardziej nie 

może się nadziwić, że w gazecie należącej do wyposażenia dyrektorskiego 

gabinetu, w gazecie, którą należy przejrzeć, bo wiedzieć, co dzieje się na froncie 

wroga, to teraz jej obowiązek, znów piszą o tym filmie o peda… o gejach, trzeba 

uważać, jest dyrektorem szkoły! W jaki sposób ów film miałby nas wzbogacać? Po 

co wzbogacać nas o ohydę? To nie może być dobre, jak piszą, to w ogóle nie jest 

kultura! 

  Pani Pierścińska jeszcze raz otwiera słownik. Niepokoi ją spotkanie, jakie 

sama wyznaczyła tej Podgórskiej, w końcu polonistce z wieloletnim stażem, ale 

czas zrobić w tej szkole porządek. Kulturalny: odznaczający się dużą kulturą, 

wykształcony, dobrze wychowany, obyty. Obity, jak jej kanapa, przepięknie obita 

w wielkie kwiaty, sama wybrała, jak prawdziwe, nie jakieś bohomazy, ale „obyty”? 

Mało konkretne, a ona za chwilę powinna być konkretnie kulturalna, żeby nie było, 

że nowa władza wali na oślep. Nie jest ślepa ani głucha, słyszała wyraźnie, 

Podgórska ma syna peda… geja. Ktoś taki nie powinien, nie może dbać o przyszłe 



pokolenie, które przekaże następnemu „całokształt materialnego i duchowego 

dorobku ludzkości”. I teraz, z końcem roku szkolnego i początkiem nowej ery 

w dziejach naszego skołowanego, zepsutego państwa, nadszedł odpowiedni 

moment! 

  – Przyszła pani Podgórska – informuje sekretarka przez interkom. 

  – Niech wejdzie – mówi Pierścińska do urządzenia, zadowolona, większa 

jakaś, ogromniejąca na samą myśl, że udało się jej przywrócić drogę służbową, 

zaniechaną na całe lata przez jej poprzedniczkę, do której można było ot tak sobie 

wejść i pogadać, i wyjść jak na nieustających imieninach. Interkom, zainstalowany 

wczoraj na jej życzenie, przywróci władzy szacunek. 

  Małgorzata wchodzi bez większego szacunku, ale i bez pogardy, jaką na 

dźwięk nazwiska Pierścińskiej kipi Alina. Nie ma pojęcia, dlaczego została 

wezwana, lecz przy okazji wręczy jej prezent, właśnie wydany Poemat o księciu 

Awiomarinie i inne bajki autorki, autoreczki skrywającej się pod pseudonimem 

Canaretto. 

  – Czy to nie urocze, pani Antonino? – wręcza jej cudo w lakierowanej 

obwolucie. 

  Pierścińska jest dumna, że nosi imię pewnego wyjątkowej odwagi 

i przenikliwości posła, ale kulturalnie poprawia podwładną: 

  – Pani dyrektor… 

  – Pani dyrektor – poprawia się mechanicznie Małgorzata, bo przecież 

najważniejszy jest Poemat napisany przez niezwykłą uczennicę jej szkoły. 

  Pierścińska naprawdę cieszy się z prezentu. Czyż to nie ostateczny dowód na 

panującą wokół degrengoladę? Przecież to wbrew naturze, jak ten pedal… 

gejowski western, by niespełna jedenastolatka pisała i wydawała książki, by sześć 

klas robić w trzy lata, by ubierać się w idiotyczne kapelusze i, w ogóle, by nie 

rosnąć! Pierścińska nie ma dzieci, ale doskonale wie, jakie powinny być i co kiedy 

powinny robić. I nie będzie już sprawdzać, czy owe sześć klas w trzy lata nie były 

aby wbrew prawu, czy rozbuchanie umysłu i prześciganie rówieśników 

w czymkolwiek nie jest aby wbrew prawu. Jedna dostała wczoraj świadectwo 

ukończenia szkoły, a druga niech się razem z nią… 

  – Proszę koleżanki – mówi kulturalnie. – Sprawa jest krótka i prosta. Czas 

odpocząć! 

  – Oj, tak, wakacje się przydadzą – wzdycha Małgorzata. 

  – Mam na myśli emeryturkę – uśmiecha się Pierścińska, bo uśmiech zawsze 

jest kulturalny, a ocieplenie komunikatu to już kultura wyrafinowana, obycie 

i obicie w najpiękniejsze kwiaty, o ileż kulturalniej brzmi emeryturka od 

emerytury. 

  Kilka dni później Damian ma sen. Śni mu się, że stoją z matką jak Ennis 

i Dżek pod Brokeback w farmerskiej przyczepie przed właścicielem owiec i proszą 



o pracę, a ten wybucha chamskim śmiechem: „Nie nadajecie się, co z was za 

pasterze, wynocha!”. 

  Aredeks zamknięto nagle, jakby ktoś nagle umarł, choć umierał powoli. 

Ostatecznie został zamordowany u progu lata, podczas którego zawsze przecież 

pękał w szwach od zamówień na wspomnienia z kolejnych wakacji. Mordercy, 

telefon komórkowy z aparatem, coraz tańsze cyfrówki i albumy zdjęć 

w komputerowych plikach zamiast na papierze mają się świetnie i coraz lepiej, za 

kilka lat doprowadzą do upadku samego Kodaka. Właściciel zmieni Aredeks 

w kiosk z fastfoodem, niebawem zamordowany przez sieć sprzedającą pseudokawy 

z syropami i ciasta zamrożone gdzieś w Anglii jeszcze w zeszłym stuleciu. 

Technika i kapitalizm, Bonnie i Clyde bez przewidywalnego końca. 

  Do Damiana, jak i do Małgorzaty nie dociera jeszcze w pełni brutalnie 

wymuszona zmiana sytuacji. Na to przyjdzie czas jesienią. Na razie przed nimi 

lato, ocalone i uskrzydlone przez Bogusię, utrwalone w pamięci lepiej niż 

wszystkie analogowe i cyfrowe fotografie razem wzięte. 

  91. 

 

 

  Cóż to są za wakacje, takich jeszcze nie mieli i już mieć nie będą! Kamienny 

Gdańsk, „A mury runą, runą, runą”, drewniany Sopot, szklana Gdynia, „Morze 

nasze morze wiernie ciebie będziem strzec”, Puck, plastikowo-aluminiowe 

kąpieliska wzdłuż Helu, Chałupy welcome to, arabskopustynna Łeba, Ustka nie 

pustka, Już nie ma dzikich plaż, Darłowo, Kołobrzeg, „Gdy piosenka szła do 

wojska to śpiewała cała Polska”, Dziwnów, Kamień Pomorski, „Szli na zachód 

osadnicy szlakiem Wielkiej Niedźwiedzicy”, aż po Świnoujście i z powrotem. 

  Przez całe wybrzeże przeciąga oryginalna atrakcyjka sezonu w postaci 

plażowych spotkań z miniaturową autorką Poematu o księciu Awiomarinie. 

Wymyślił je sprytny wydawca. Opłacił podróż, noclegi i jedzenie nieletniej 

poetessie, jej opiekunce Małgorzacie i Damianowi, nazwanemu w umowie 

kierownikiem trasy. W końcu skończyłeś kulturoznawstwo, nie?, przypomniał mu 

Alek, który musiał podpisać zgodę na eskapadę córki i podpisał pod warunkiem, że 

to Damian ją poprowadzi. W busie Wiktora, prócz wiaty-namiotu ustawianego na 

każdej plaży i oczywiście zapasu książek znalazło się także miejsce dla Doroty, 

która akurat nie miała lepszego pomysłu na wakacje. 

  – Dorota! – jęknęła Małgorzata na widok córki, nazajutrz po wyjeździe 

wracającej do pokoju nad ranem. 

  – No co? Życie jest po to, by żyć! – krnąbrnie wzruszyła ramionami. 

  Po ponad rocznej kwarantannie Dorota właśnie odzyskiwała życie. Już 

w Pucku przeniosła się do pokoju Wiktora, dzieląc z nim łóżko przez całe lato, a od 

Juraty zajęła się także reklamą, jakby pierwszy kochanek od czasu Roberta i drugi 



mężczyzna od dziesięciu lat wraz z potrzebami ciała obudził w niej całą uśpioną 

resztę: czyż nie zaczęła kiedyś szkoły reklamowej? Tryskała pomysłami jak 

dwudziestoparoletni Wiktor niewyczerpanymi zapasami witalnego krochmalu. 

Młody, przystojny, wpatrzony w nią jak w obraz, nawet jeśli była to raczej 

pornograficzna pocztówka, pomógł jej odzyskać pewność siebie. Już nie myślała 

o poetessie jak o wszy, która uczepiła się jej matki, jej brata, jej biurka… Razem 

z Bogusią zrobiły z samochodu jeden wielki plakat, pełen rysunków i napisów, 

„kup dziewczynie poemat o Awiomarinie!”. 

  – Szef mnie zajebie – westchnął Wiktor, malując na oponach niebieskie 

szlaczki. 

  – Panie Wiktorze! – próbowała mitygować go Małgorzata, ale tak tylko dla 

fasonu, bo ostatecznie wolała Dorotę niemoralną, pyskującą i szczęśliwą z tym 

małym chacharkiem niż zakutą w milczący pas cnoty. 

  Od niebieskich szlaczków na oponach Małgorzata wolała szlaczki naturalne. 

W każdej wolnej chwili przyglądała się falującemu morzu, samotnie wymykając 

się przed zmierzchem, siadając w piachu, oko w oko z dalą, z Dalą, zdalnie przez 

coś sterowana, by nie myśleć o czymkolwiek. Pewnego gasnącego popołudnia, 

w Rozewiu, w bajkowej dekoracji z latarnią morską w tle, przysiadł się do niej 

mężczyzna. Stary, ale nie starzec, i tak jakoś miękko się przysiadł, nadmorski ptak, 

że nie poczuła się ani zagrożona, ani osaczona, ani zażenowana. 

  – Będzie piękny wieczór… 

  – Mam sześćdziesiąt lat – odpowiedziała. 

  – Moja matka żyła dziewięćdziesiąt siedem. 

  – Co miałabym jeszcze robić przez prawie czterdzieści? 

  – Siedzieć tu ze mną… 

  – Tu? 

  – Tu, tam… – roześmiał się szlaczek fal. 

  – Nawet mnie pan nie zna – nie spojrzała na niego. 

  – Już znam – chwycił ją za rękę, ale jakoś tak, że nie poczuła się ani 

zagrożona, ani osaczona, ani zażenowana. Jakoś tak, że wiatr, który zerwał się 

z nadejściem zmroku, nie zawiał w plecy, nie musiała zabierać ręki, by naciągnąć 

sweter niżej, na korzonki. Nie musiała i nie chciała jej zabierać, jedynie słońce 

musiało zajść. I on, po minutach w milczeniu – tylko fale nigdy nie milkną – też 

musiał iść. 

  – Przyjdź tu jutro o tej samej porze. 

  Pocałował ją w czoło czy tylko wypuścił dłoń i odszedł, odfrunął? A może to 

jednak wiatr? Może to kochanek wiatr zagwizdał na jej samotność pod rozewską 

latarnią, oświetlającą Resztę Życia jako dalszy ciąg, nie Resztę Z Życia, dwa złote 

z dziesięciozłotówki po kupnie pseudokawy z syropem za osiem. Zagwizdał, dał 

sygnał, że… że… i zwiał. Jutro? Rano przecież wyjeżdża. 



  To, co nazajutrz gwizdało w zaimprowizowanym kinie pod gołym niebem, 

to z pewnością nie był wiatr, ale ludzie z pobliskiego kempingu. Spodziewali się 

kolejnej Szklanej pułapki, po której prześlizgną się jak po słonecznopiwnej pianie, 

w jakiej leżą całymi dniami w ramach letniego otępienia zwanego wypoczynkiem 

po otępieniu jesiennym, zimowym i wiosennym. Damian przyglądał się widowni, 

na którą ktoś w letnim kinie zastawił nieszklaną pułapkę, każąc rozwikłać 

Tajemnicę Brokeback Mountain. Od historii, oglądanej po raz czwarty, ważniejsza 

była Bogusia siedząca obok i wpatrzona w ekran jak zahipnotyzowana. To ona go 

tu przyprowadziła, nie wiedząc na co, bo nagryzmolony lewą ręką afisz informował 

tylko, że wieczorem będzie film. 

  Po półgodzinie harmider jest taki, że kowbojów oglądać się nie da. W ekran 

lecą butelki, „kurwy”, nakazy: „no wyciągajcie te gały, pedały!” i śmiech, jakiego 

nie wywołałaby żadna komedia, i gwizdy, gwizdy, oszalały parowóz na 

zawstydzającym zakręcie. 

  – Dla dzieci to to chyba nie jest – rzuca turystka w ich stronę, mieszając 

kpinę i troskę jak pot z olejkiem do opalania. 

  Dla dzieci pewnie nie, dla poetessy przeciwnie. Ani nagły pożar, ani 

trzęsienie ziemi, ani potop, które może i przydałyby się, by przykładowo, tak jakby 

biblijnie, zatopić przynajmniej tę jedną grupę otępiałych wczasowiczów ku 

przestrodze dla innych, nic nie byłoby w stanie oderwać Bogusi od objawienia, już 

niebiblijnego. Patrząc na Ennisa i Dżeka, patrzyła na swoich dwóch ojców 

i otwierała coś, co dotychczas zamykała w stwierdzeniu, że 

bardzo  s i ę   l u b i ą.  I to otwieranie, otwarcie przestrzeni, w jakiej umieściła ich 

obu, Bogusia zapamięta najbardziej z całej letniej eskapady. Sukces Księcia 

Awiomarina wysprzedanego w całym nakładzie, osobisty triumf plażowej 

celebrytki, wywiady udzielane lokalnym radiom i telewizji, wreszcie zaskakująca 

integracja jej rodziny-nierodziny, wszystko to wobec odkrycia owej przestrzeni 

pozostanie mniejsze. 

  W połowie filmu, pewnie dlatego, że na wszelkie „no wyciągajcie te gały, 

pedały!” bohaterowie nie reagują, przed ekranem zostaje ledwie garstka widzów. 

Jest wśród nich Tomek, tak przynajmniej przedstawi się Damianowi po 

zakończeniu seansu. Tomek kręci się teraz na krzesełku, film już przecież 

oczywiście widział, a wśród garstki pozostałych są na pewno tacy, z którymi 

można by zagwizdać coś wakacyjnego na pobliskich wydmach. Ten szczupły 

blondyn całkiem nienajgorszy, tylko siedzi z dziewczynką, córka? Siódmy 

gejowski zmysł też czasem zawodzi… Ale nie tym razem, blondyn raz po raz zerka 

w jego stronę, zbyt często zerka. Tomek uśmiechnie się na próbę. Jest! 

Odwzajemniony uśmiech, trafiony, choć jeszcze niezatopiony. Zaraz, czy to nie ta 

mała od bajki sprzedawanej dziś na plaży? 

  – Tak, to ja – oświadcza Canaretto, gdy po sensie nie wiadomo skąd pojawia 



się ten pan o posturze taty i towarzyszy im w drodze do hotelu. 

  Jest przejęta tragiczną śmiercią Dżeka i Ennisem dotykającym jego koszule, 

ale jest i próżna, to może najbardziej ludzki rys jej nieludzkiego charakteru. 

Dlatego z zadowoleniem przyjmuje komplementy nieznajomego i umyka 

jej  z d r a d a,  jakiej zaraz dopuści się jej Ennis wobec jej Dżeka. Umyka jej sens 

tego „poczekaj!”, rzuconego do Tomka pod hotelem. Gdy Damian przyprowadza 

Bogusię do pokoju, Małgorzata jest właśnie po cowieczornej pogawędce 

z morzem, choć już bez latarnika, z wiatrem, mrożącym korzonki. 

  – Gdzie byliście? Denerwowałam się! 

  – Na pięknym filmie o kowbojach, którzy wypasali owce, a potem… 

  – Przemarzłaś! – przerywa jej zbyt nagle Małgorzata. 

  Damian szybko wchodzi do łazienki. Romantyczna przygoda wymaga 

pozytywizmu, błyskawicznie wsuwa drobną pupkę nad wielką, popękaną 

umywalkę. No, chyba może iść. 

  – Ona nie ma nawet jedenastu lat! – krzyczy matka z pretensją, gdy 

wychodzi z łazienki. 

  O co znowu chodzi? Przecież nie podmywał się przy otwartych drzwiach! 

  – Takie filmy są… – Małgorzata nie wie, jak to powiedzieć. 

  – Takie filmy są wspaniałe! – rzuca Damian matce kołtunce w smutnej 

komedii omyłek i wyjmuje z bagażu otwartą paczkę chusteczek higienicznych, 

pomiędzy które schował dwie prezerwatywy. Jest zbyt przejęty tym, co zaraz 

nastąpi, by zastanawiać się, skąd ona wie, o jaki film chodzi. – Przejdę się jeszcze! 

  Owego lata przejdzie się tak kilkakrotnie, życie jest po to, by żyć. Za chwilę 

wiatr zagwiżdże na wydmach pod Łebą, i w Darłowie zagwiżdże, i pod 

Kołobrzegiem. Nadmorscy kochankowie, niemityczni w dzień, wieczorem 

Afrodyci w pozapiwnej pianie… Zamykamy nasz teatrzyk, panowie i panie. 
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 92. 

 

 

  Półtoraroczna Martynka rozwija się prawidłowo. Rośnie, jak trzeba, je, ile 

trzeba, płacze, ile trzeba, i śmieje się, ile trzeba. Małżeństwo Lidki też byłoby jak 

trzeba: za małe mieszkanie, za duże wydatki, za szybka gonitwa myśli, gdzie by tu, 

jak by tu, gdyby to w ogóle było małżeństwo. Alek dostał już rozwód z Urszulą, 

lecz ślub cywilny dla rodziców Lidki i tak nie będzie miał żadnego znaczenia, to 

przecież tylko kontrakt jak ich kontrakt z mleczarnią na oddawanie mleka. 

  – A ślub? Kiedy ślub? – pyta wciąż jej matka, a skoro matka, to i ojciec, bo 

co matka, to ojciec. 

  – Mówiłam ci, mamusiu, Alek na razie nie może, dawne dzieje, rozwód 

kościelny to trudna sprawa… 

  – Rozumiem… Więc kiedy ślub? 

   Zupełnie jak w Kolorowej jesieni, prywatnym domu spokojnej starości, 

w którym Lidka pracuje na czarno, dojeżdżając pod miasto na dwie, trzy noce 

w tygodniu, gdy Martynka śpi. 

  – Pracujesz tu, dziecko? – spytała pierwszej nocy pani Dzierżysława, skąd 

oni kiedyś brali takie imiona? 

  – Tak, proszę pani. 

  – Możesz coś dla mnie zrobić? 

  – Oczywiście, proszę pani. 

  – Miła jesteś, zapiszę ci numer do mojego syna, zadzwoń, poproś, żeby 

przyjechał, to nie jest byle kto, o nie! 

  Lidka dzwoniła kilka razy, nikt nie odebrał. Postanowiła, że tego nie powie, 

dopóki się wreszcie nie skontaktuje. Niebawem znów miała noc. Pracujesz tu, 

dziecko? Tak, proszę pani. Możesz coś dla mnie zrobić? Oczywiście, proszę pani. 

Miła jesteś, zapiszę ci numer do mojego syna, zadzwoń, poproś, żeby przyjechał, to 

nie jest byle kto, o nie! Telefon syna milczał, Dzierżysława za każdym razem 

pytała: Pracujesz tu, dziecko? A zawsze serdeczna, elegancka, uczesana, 

umalowana, wypachniona, wydawała się tak samo wypachniona jak przytomna na 

umyśle. 

  Damian też jej się taki zdawał. Serdeczny, elegancki, uczesany, 

wypachniony… Może gdyby był umalowany, choćby i krzywo jak Dzierżysława 

albo jak geje w prorządowej telewizji, Lidka dostrzegłaby, czego przez tyle czasu 

nie dostrzegła, może by oprzytomniała na umyśle? Co ją zmyliło? Że nieżonaty? 



Stary kawaler to dziś dopiero po pięćdziesiątce. Trochę za delikatny? Jej ordynator 

w szpitalu też lekko jak z galarety, a ma czterech synów! Może zmyliły ją właśnie 

ojcowskie uczucia Damiana? Wobec Bogusi jest przecież jak ojciec, drugi albo 

nawet pierwszy, bo kontakt z poetessą ma nadzwyczajny i gdy nikt już nie może do 

niej trafić, nawet Alek, Damian radzi sobie zawsze. Alek… To, rzecz jasna, on jest 

dla Lidki najważniejszy. Zmęczony, zaganiany między wciąż opróżnianymi 

śmietnikami a fuchą w Kolorowej jesieni, gdzie robi za przynieś, wynieś, przybij 

i w razie czego uratuj medycznie, boś w końcu medyczny ratownik, Alek nie 

zauważył, że od kilku dni Lidka śpi obok niego jakaś obca, spięta, nie ta sama, 

choć nadal filuternie piegowata. 

  Jaka miałaby spać na materacu, pod którym leży odłożona w to samo miejsce 

książeczka z dwoma kowbojami na okładce? Lidka znalazła ją, szukając smoczka, 

wyrzuconego przez Martynkę za tapczan. Szukała smoczka, znalazła upiora. 

Koszmar wymazany we krwi, bo książeczka, z każdym kolejnym podkreśleniem, 

ramką i wykrzyknikiem, postawionym czerwoną kredką, zdawała jej się coraz 

bardziej zakrwawiona. Dlaczego czytając, co czytała, ani przez moment nie 

pomyślała, że to jakaś głupia pomyłka, że to się wcale nie musi odnosić do 

rzeczywistości? Co takiego tkwiło w Alku i Damianie, gdy widywała ich razem, że 

ani na chwilę nie zwątpiła w rosnącą pewność i przerażenie? 

  „Nigdy nie rozmawiali o seksie, pozwalali, by działo się to w sposób 

naturalny”. Pozwalali. „Czuli się wtedy oderwani od wszystkich zwykłych 

spraw…”. Ona i Martynka były zwykłą sprawą? „I już po dwudziestu minutach 

trzęśli łóżkiem w motelu Sjesta”. Przez chwilę chciała szukać w Warszawie tego 

motelu. „Jak Boga kocham, nie było mi w głowie, że znowu to zrobimy, chociaż 

nie, było”. Od kiedy? Od kiedy to trwa? Ile razy…? „Lubię to robić z kobietami, 

taa, ale nic nie jest takie jak to. Nigdy by mi nawet do łba nie przyszło, że 

mógłbym to robić z jakimś innym facetem…”. Więc tylko z nim, tylko 

z Damianem, bo to może być tylko Damian! Lecz cóż to za idiotyczna pociecha? 

„Kocham córeczki… Alma? To nie jej wina”. Były zwykłą sprawą, czy jednak je 

kochał? Alma jak Lidka, Lidka jak Alma. Nie jej wina. Zatem czyja? „Chwilami 

tak bardzo brakuje mu Ennisa, że dosłownie ma ochotę kogoś rozerwać”. 

  Lidka też miała ochotę rozerwać, jego, siebie, tę potworną książeczkę, 

Martynkę, tak, przez chwilę miała ochotę rozerwać Martynkę i schować ją pod 

materacem razem z książeczką, na której napisze MASZ, CZEGO CHCIAŁEŚ, 

a tu chyba jeszcze coś ważnego, najważniejszego, bo podkreślił, obramował, 

postawił trzy wykrzykniki. „Na to wychodzi, że nic się nie da zrobić…”. Wolne 

żarty, jak to nic? Wróci z małą do rodziców, będą zadowoleni, nie są przecież 

małżeństwem. Albo nie wróci, na razie przeniesie się… Mało to dziewczyn 

samotnie wychowuje dzieci? Zawód ma świetny, pielęgniarki będą potrzebne 

zawsze i wszędzie, lecz czemu miałaby się przenosić, dlaczego miałaby odchodzić 



od swojego jedynego, ukochanego, ciepłego, dobrego, najlepszego… 

  – „Na to wychodzi, że nic się nie da zrobić” – odczytała zapłakanym głosem, 

jakby łatwiej było walczyć z tym, co zaistniało, gdy głośno wyrzucone 

w powietrze. 

  Martynka uśmiechnęła się i kiwnęła główką w radosnym potwierdzeniu. 

Wciąż uśmiechała się i kiwała główką, wszystko było jak dawniej i nic jak trzeba. 

Lidka od razu wykluczyła jakąkolwiek rozmowę z Alkiem na ten temat, jak się 

wyklucza deszcz przy bezchmurnym niebie. Nie umiałaby zacząć, nie potrafiłaby 

skończyć, bo właściwie na czym? Że wybacza? Nie wybacza, nie ta kategoria. Że 

zapomni? Nie zapomni. Że prosi, by więcej tego nie robił? Nie poprosi, nie będzie 

się obwarowywać warunkami nie do sprawdzenia, czy spełnione. Postanowiła 

udać, że nie ma sprawy i przyglądać się rozwojowi wypadków, czyli temu, 

czy  d r u g i  Alek nie jest za bardzo drugi, czy  k s i ą ż e c z k a,  jak nazwała 

całą, kwestię, nie zakłóca ich wspólnoty. Postanowiła to silna obustronną miłością, 

ale i jeszcze czymś silna. Gdy minął szok, uświadomiła sobie, że to, co przeczytała, 

nie wydaje się jej ohydne lub nienaturalne, czy jak tam jeszcze mówią teraz 

w telewizji, choć powinno, nawet, a może przede wszystkim, stając się historią 

Alka i Damiana. Nie wydaje się jej zboczone, acz gdy usiłowała wyobrazić ich 

sobie w sytuacji z motelu Sjesta, musiała się wycofać, za dużo… Czy to także był 

jakiś odprysk miłości, czy rys jej łagodnego charakteru, który nie pozwolił do 

końca nasiąknąć jedynymi słusznymi, agresywnymi poglądami wpajanymi 

dookoła? 

  Najtrudniej było ukryć walkę z własnym ciałem i Alek wreszcie to zauważył. 

  – Coś nie tak? – spytał, gdy Lidka była pewna, że już nie sztywnieje pod 

jego dotykiem. 

  – Wszystko dobrze – wstała do łazienki, gdzie dostrzegła zmizerniałą twarz 

i niefiluterne piegi i wydała się sobie tyleż bohaterska, co nieatrakcyjna. 

  – Alek? – stanęła w progu. 

  – Tak, kochanie? – już zasypiał, wcześnie rano przecież śmietniki. 

  – Masz czasem ochotę na… – chciała powiedzieć: na kogoś innego, lecz to 

wydało się jej zbyt niebezpieczne, a nawet niestosowne. – Na inną kobietę? 

  – Co też przychodzi ci do głowy? – roześmiał się bardziej niż zdziwił i gdy 

wsunęła się pod kołdrę przytulił najszczerzej, jak potrafił. 

  Na żadną inną kobietę nie miał ochoty i Lidka poczuła, że jest tego pewna, 

że przynajmniej w tym wypadku nie musi wspierać się rozumem. Z pozostałymi 

demonami musiała walczyć rozumowo, na własną odpowiedzialność rozbrajając 

cały arsenał bomb zrzucanych na nią, na nas, od zawsze, w domu, w szkole, 

w kościele, w pracy i oczywiście w mediach. Bomby z gazet, radia, telewizji, 

internetu to już nie były bomby, to były całe naloty dywanowe, zwłaszcza 

w ostatnich miesiącach bombardujące na oślep i nie żartem wszystko, co gej, les, 



trans, in vitro, in-telektualne i in-teligentne in-aczej, niż wymaga właściwy In-teres. 

Rozbrajając je, wciąż trafiała na miny, dziwiąc się po chwili, że w ogóle tak 

pomyślała. Łatwość, z jaką wyrzucała sobie, że zostawiała Damiana sam na sam 

z Martynką, lub z jaką podejrzewała, że może im coś ukraść, bo mama powiedziała 

kiedyś, że tacy wpraszają się, zyskują zaufanie, a potem nie znajdujesz w domu 

portfela, była przerażająca chyba jeszcze bardziej niż cała ta historia. 

  Damian, niepedofil, niezłodziej i w ogóle nie w ogóle, a konkretnie, siedział 

przed nią wczoraj przy herbacie, pierwszy raz od znalezienia książeczki. Wpadł 

z lekarstwami dla chorej Martynki. Lidka też potrzebowała lekarstwa. 

Potrzebowała wyrazić, że nie jest aż taka głupia, ale tak, by nie wzbudzić 

podejrzeń. Nadgryzła krakersa i nic więcej nie chciała, tylko nadgryźć. 

  – Damian, mogę cię o coś spytać? 

  – Jasne! 

  – Jesteś gejem? 

  – Od zawsze. Od zawsze jestem gejem – rzekł spokojnie. – A ty… kim jesteś 

od zawsze? 

  – Chyba… człowiekiem – odparła lekko zawstydzona. 

  Martynka, wymęczona przeziębieniem, zaśmiała się. 
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  – Pamiętaj, zawsze bądź człowiekiem – powiedziała Maksowi macocha na 

odjezdne, wsuwając do kieszeni stówkę. 

  W bajkach macochy są złe, ale życie tokurwa niejebajka. Jego macocha, 

mama, bo wychowała go od małego, była dobra. Przekonała ojca do tego internatu, 

mimo że stary marudził, czemu tak daleko. Tam szkoły lepsze, a on taki zdolny… 

No zdolnywchuj jest, egzamin zdał jak trza. Maks uwielbiał ten tekst, życie 

tokurwa niejebajka, choć co o tym może wiedzieć szesnastolatek? Zresztą teraz, 

w Warszawie, to właśnie będzie bajka! Pójdzie sobie pod kurwapałac, kiedy tylko 

zechce, i dalej, gdzie tylko zechce! Zostanie kimś. Kim zechce. Przez trzy lata 

będzie się uczył w liceum jak trza, bo inaczej to… no kurwaśmieciarzem zostanie, 

o, jak ten byk, którego widzi przez okno. Japierdole, czy w ciągłym hałasie wielkiej 

śmieciary ten byk jeszcze wie, jak się nazywa? 

  Jeszcze, o dziwo, wie. Nazywa się Aleksander Trzaskalski. Śmieciarzem jest 

chwilowo, drugi rok. I dziś, pięknego, wrześniowego poranka, ma dość. 

  Maks zbiega po trzy schody do stołówki na śniadanie, omal nie wywalając 

wiadra sprzątaczce, gdy spada na nią jak Batman. Będzie się uczył jak trza, bo 

inaczej to… no kurwasprzątaczką zostanie. I co wtedy? 

  I co teraz, co dalej? Damian Podgórski, lat trzydzieści pięć, absolwent 

kulturoznawstwa, w eleganckim, nieswoim mieszkaniu, wyjmuje z szafy 



odkurzacz. Od kilku miesięcy sprząta mieszkania znajomych Łukasza. To znajomi 

z pracy, głównie prawnicy, którzy nie wiedzą nic o Łukaszu i Damianie. Ci z tak 

zwanej grupy przyjaciół nie mają pojęcia, co robi, jeszcze czego! Odkurzacz jest 

z tych nowoczesnych, cichutki, cichutko wchłania pytania odkurzającego: i co 

teraz, co dalej, co z moim życiem? 

  Na lekcjach Maks uważa połowicznie. Starczy, by wiedział, co musi. Drugą 

połowę uwagi kieruje w stronę tych belfrów, którzy w internacie dorabiają na 

nocnych dyżurach. Przecież w Warszawie nie będzie od dwudziestej drugiej 

kurwaspał! Z Pytonem od matmy na nocce jest przejebane, ma oczy wszędzie, 

stary, uważasz połowicznie, zauważył wczoraj sukinsyn. Lecz już przy takim 

Śledziu od geografii, ledwie łażącym po klasie, można zwiać na zewnątrz w każdej 

chwili. Trzech współspaczy z pokoju nie ma takich ambicji, wystarczy im 

przekraść się piętro niżej, gdzie urzędują sztunie. Maksa sztunie nie interesują, nie 

takie, choć rwą się do niego, że japierdole. Dlatego musi pójść w miasto. 

  Życie tokurwa niejebajka, mógłby za Maksem powtórzyć dziś Alek. 

Chwilami tak bardzo brakuje mu Damiana, że dosłownie ma ochotę kogoś 

rozerwać. To ta chwila. Znów spadła na niego jak Maks na sprzątaczkę, jak 

Batman. Damian przyszedł pod rotundę w podobnie podłym nastroju. Dla obu było 

oczywiste, że za chwilę wynajmą pokój w Metropolu, oczyściliby się bez słów. 

I obaj na wynajęcie pokoju nie mieli pieniędzy. 

  – Sorry, a masz, bo ja dziś…? 

  – No właśnie nie za bardzo, bo… 

  Mogli tylko poważnie porozmawiać lub rozejść się, lecz na rozmowę czuli 

się już zbyt zażenowani. Po tanim piwie, wypitym szybko i niemal w milczeniu we 

właśnie likwidowanym po lecie ogródku, pożegnali się w popłochu, jakby nagle 

przypomnieli sobie o czymś ważnym. 

  Niby spotykały ich już głupsze sytuacje, ale ta okazała się najintymniejsza. 

Zwłaszcza dla Alka okropna, okropniejsza od wkładania slipek  p o,  gdy mózg 

nakręcał w nim poczucie winy. Bez forsy stał przed Damianem bardziej goły niż 

bez majtek. On, mężczyzna ze wszystkim, co w męskości najlepsze, opiekuńczy 

i wyczulony na własną niezależność. I co? Wiązał koniec z końcem i wreszcie nie 

zawiązał: najpierw Bogusi, której nie mógł zapewnić prywatnego gimnazjum dla 

wyjątkowo zdolnych, a teraz sobie i swemu kochasiowi nie zawiązał, nie był 

w stanie zapłacić dwóch stówek za hotelowy pokój, potrzebny raz na rok. Nowy 

wózek dla Martynki potrzebniejszy. I tak właśnie pomyślał 

o Damianie,  m ó j   k o c h a ś,  czy można upaść niżej? Wracał do domu półtorej 

godziny, choć doszedłby w kwadrans. Golizna ciążyła mu jak goły trup, niesiony 

na ramionach, szepczący do ucha zdanie z książeczki, którego nie podkreślił, bo 

zdawało się nie o nich. A jednak „nie byli już tamtymi młodzikami, którzy mieli 

wszystko przed sobą”. 



  Maks czekający na wolny weekend, no kurwaprawie bez kasy, był. 

  Damian też długo wracał do domu. Taki piękny dzień, nawet jeśli mięśnie 

już się pochowały, w końcu wrzesień. Od ponad roku nie ma stałej pracy. Wrócił 

do korepetycji, a gdy się skończyły, sprzątał. Oczywiście tymczasowo, lecz co 

z czasem, który czai się jeszcze za rogiem? Gdyby życie podzielić na pory roku, 

musiałby usytuować się gdzieś na początku lata, a czuł się jak późną jesienią. 

W dodatku odkrył, że społecznie to już w ogóle tkwi w środku zimy, odstrzelony 

i zamrożony nie do odmrożenia. Jeszcze niedawno większość 

trzydziestopięciolatków mogła zaczynać wszystko od nowa, teraz ich miejsca 

pozajmowali młodsi, wyspecjalizowani w każdej dziedzinie, a przede wszystkim 

w zajmowaniu miejsc. Nie wiedział, co miałby zacząć od nowa, lecz nawet gdyby 

wiedział, był już zamrożony nie do odmrożenia. 

  – Historia powtarza się dwa razy – tłumaczył ostatnio poetessie Hegla. – Raz 

jako tragedia i drugi raz jako tragifarsa. 

  Tragedią było, że na całą zawodową młodość zabarykadował się za ladą 

Aredeksu. Tragifarsą, co wyczytała z jego CV headhunterka, znajoma znajomej 

Łukasza: no fajnie, pewnie mądry facet, ale nie rokuje… 

  Łukasz starał się Damianowi pomóc, ale pytał tylko znajomych znajomych. 

Choć miał własną, pielęgnowaną od lat grupę wsparcia, nie rozpuścił wici wśród 

najbliższych. To zakłóciłoby ich weekendowe obiadki, co tydzień u kogoś innego. 

Ach, te obiadki! Grzesiek zaczął farbować brodę, no nie! Bartek myślał, że gdy 

jednemu młodemu udostępni pokój na nocleg, będzie mógł sie poprzytulać, a on 

z siostrą przyjechał, no nie! Zygmunt kupił w telezakupach wibrujący pas 

odchudzający, który oczywiście… Mango, mam go! No nie, kpił Damian od 

środka, robiąc przy stole dobrą minę, z pewnością pomiędzy chichotami 

o priorytetach ustawionych gejów w średniejącym wieku Łukasz nie wyzna nagle, 

że jego facet sobie nie radzi i w ogóle ma podejrzany stosunek do kariery 

zawodowej. Prawda była inna. Owszem, Łukasz wciąż wykładał pieniądze na dom 

i jeszcze wrzucał mu coś do kieszeni, lecz raczej kupował niesamotność i regularny 

seks, niż wspierał tego, którego przestał cenić i rozumieć. 

  – Poznałem błyskotliwego mózgowca, a od miesięcy jestem z dryfującym po 

rzeczywistości nieudacznikiem, minimalistą, który tylko się wymądrza – syknął, 

gdy Damian mu wreszcie napomknął, że jego kumple mają spore wpływy 

i mogliby… 

  Układ z Łukaszem, niemożliwa do skopiowania kopia związku z Mariuszem, 

naśladownictwo jedynych w swoim rodzaju czasów, gdy wszystko rokowało 

z definicji, samo z siebie, też stał się tragifarsą. 

  – Co właściwie znaczy, że historia powtarza się dwa razy? – mała drążyła 

Hegla. – Więc powtarza się czy nie powtarza? 

  – To znaczy, że jednak nie da się wejść do tej samej rzeki – odpowiedział. 



  Taki mądry. I taki głupi, gdy siedzi teraz w słońcu na ławce na Chmielnej, 

przyglądając się ludziom. Jego karuzela też nie kręci się szybko i efektownie jak 

kiedyś. Każda nowa książka jest jakimś wariantem poprzedniej. Każdy nowy film 

jest wersją czegoś, co już widział. W niczym nie przypomina karuzeli Bogusi, 

rozpędzonej na miarę chłonącej wszystko dwunastolatki. Słońce prześwietla 

bezradność, ma ściągniętą twarz Alka, wstydzącego się przed Metropolem. Na 

durnej karuzeli zamiast kogoś podnoszącego na duchu, Nicholson i Meryl Streep 

z Chwastów. On budzący się w kartonach pod murem cmentarza, ona 

w dziurawych rękawiczkach, nocująca w zdezelowanym samochodzie. 
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  – Zdrowie! – zakrzyknęła Alina pamiętnego, listopadowego wieczoru, 

podsuwając Małgorzacie kieliszek wina pod sam nos. – Nasze i za śmietnik 

historii! 

  – Przecież wiesz, że nie piję, i to cud, że mam w domu dwa takie same 

kieliszki! 

  – Za śmietnik historii nie wypijesz? Wygraliśmy! Już jeden kaczor leży tam 

i kwiczy! 

  – Kwiczy to chyba świnia, a… jakie odgłosy wydają kaczory? 

  – A różne, samce kaczki białogardłej jakby szepczą, ale na przykład kaczory 

gągoła świszczą jak skurwysyn, i to na pewno jest… 

  – Alinko! – Małgorzata umoczyła usta. 

  – No co? Wypij za siebie i za słodką zemstę, bo Pierścińska też wyląduje 

niebawem na śmietniku. Przecież w ogóle nie nadaje się na dyrektorkę, wiesz że od 

roku robi poranne apele nauczycielom? Jeszcze moment, a sprawdzałaby nam 

czystość paznokci, naczelniczka więzienia jak oni wszyscy, precz na śmietnik 

historii! – Alina wychyliła kieliszek jak szklankę wody i nalała sobie następny, 

dolewając z czubkiem przyjaciółce. 

  Pierścińska wyrzuciła mnie na śmietnik historii, pomyślała Małgorzata przed 

rokiem, uroczyście odziewając się w patos słów, używanych w górnolotnych 

artykułach. Potem było oburzenie, złość i żal, jakby zapomniała, że miała dosyć 

szkoły już kilka lat wcześniej i gdyby nie konieczność zajęcia się szykanowaną 

poetessą, być może sama by odeszła, acz to nie to samo. Teraz aż strach pomyśleć, 

co by się stało, gdyby nadal jej nie pilotowała, choć na odległość, w gimnazjum. 

Lecz czasu, którego nigdy nie miała, było i tak za dużo. Wymarzony powrót do 

dawnych lektur nie powiódł się, nie to skupienie. Próba poznawania nowych też 

skończyła się fiaskiem, nie to pisanie. W telewizji żenada, miłośniczka Nocy i dni 

nie miała ochoty na podglądactwo Klanu czy M jak miłość. Ile można pielić 

działkę, sprzątać, kłócić się z Dorotką, dzwonić do Damianka albo słuchać muzyki 



przynoszonej przez Bogusię na płytach? Czy już do niczego więcej się nie 

nadawała? 

  – Małgosia, co ty? Płaczesz? – Alina wciąż dolewała jej do niedopitego. 

  Z tym płaczem to jest coś okropnego. Właściwie to nie płacz, a cienkie 

zaszklenie oczu, trzy nakłucia: to już?, to wszystko?, to tyle?, krótki chlip i spokój 

do następnego razu, nie wiadomo kiedy ani gdzie. Że też Alina musiała to 

zobaczyć. 

  – Małgosia, coś nie tak? 

  – Eee, tylko winko – już było dobrze, spokój. 

  – A jak Damian? 

  – No, nie ma teraz stałej pracy, ale z tym Łukaszem jakoś sobie radzą, on 

prawnik, ma pieniądze. Chyba są… szczęśliwi, bo inaczej Damianek pewnie by 

wrócił do domu. Wiesz co? Postanowiłam ich obu zaprosić na święta! Nie jestem 

zachwycona, że… jest tak, jak jest, lecz w sumie kiedy, jeśli nie teraz? – i, cholera, 

cienkie zaszklenie oczu i znów nakłucia: to już?, to wszystko? to tyle? Nie powinna 

pić. 

  Ona się doskonale do tego nadaje, uświadomiła sobie Alina. Jest delikatna, 

mądra i działa jakoś tak wyciszająco. Nigdy się nie pogodziła, ale wreszcie 

zaakceptowała. Właśnie ktoś taki, niepogodzony, nie hej hop gejowski entuzjasta, 

a jednak wreszcie wyrozumiały, ktoś, kto wykonał ogromną robotę 

niezachwycony, że jest jak jest, wydaje się idealny! 

  – Małgosiu – zaczęła miękko. – Jest sprawa, w której, jak sądzę, mogłabyś 

pomóc. 

  – Ja? 

  – Tak, ty. 

  – Jaka sprawa? 

  – Pamiętasz siebie sprzed lat? 

  – Jakże mam nie pamiętać? 

  Zapałeczka, kucyki, warkocz, koński ogon, garnek, belferska uklejka, 

szpakowate nie wiadomo co, siwizna, weselny machoń, potem, teraz, jakaś 

wypłowiała strzecha. Tylko o którą z Małgorzat może chodzić? Alinie chodziło 

o tę, która zaczęła się gdzieś między belferską uklejką a szpakowanym nie 

wiadomo co. To wtedy Małgorzata znalazła w pokoju Damiana pisemko z gołymi 

chłopakami. 
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  Czyste wariactwo! Chyba w jakiejś zaćmie, pijana wyborczym winem, 

zgodziła się na tę maskaradę! Dosłownie, bo twarz kobiety jest zamaskowana, spod 

wielkich ciemnych okularów „na muchę” niemal nic nie widać. Z pewnością 



młodsza, niebiedna, elegancka, cała reszta przykryta okularami. Piją kawę 

w kawiarni i milczą. Rozmowne są tylko łyżeczki. Małgorzata kręci swoją zgodnie 

ze wskazówkami zegara. Kobieta przeciwnie, dwunasta, jedenasta, dziesiąta, 

dziewiąta… A przecież obie nie posłodziły swych kaw. 

  Dwie Małgorzaty odbijają się w dwóch okrągłych, ciemnych ekranikach. 

Gdy wreszcie otwiera usta, jakby otwierała je podwójnie. Ile ust powinna 

otworzyć, ile dać przykładów, by kobieta vis-à-vis nie popełniła jej głupstw, by 

przeskoczyła tych kilkanaście lat, o które jest młodsza, i już nie miotała się tak ze 

szkodą dla ukochanego jedynaka, dla siebie i dla nich obojga. By, skoro go już 

desperacko wyrzuciła z domu, przyjęła znów pod swój dach, nim przyjdzie 

grudzień i święta, nim rów, który na razie jest tylko szczeliną, będzie nie do 

zasypania. 

  – Miałam nie przychodzić – odzywa się wreszcie kobieta, dwunasta, 

jedenasta, dziesiąta, dziewiąta, niesłodka kawa doskonale wymieszana. 

  Małgorzata usłyszy to od wielu innych kobiet, które jednak przyjdą, by zdać 

relację z niepojętego utrudniania niepojętego życia sobie i najbliższym. I siebie 

usłyszy. Mówiącą łagodnie: kochanie, świat się od tego nie wali. Mówiącą 

zaczepnie: naprawdę uważa pani, że wystawienie mu plecaka za drzwi, zakaz 

przychodzenia do domu z kimkolwiek, wymyślanie od zboczeńców, 

demonstracyjne padanie na kolana z modlitwą do sufitu, myszkowanie w rzeczach, 

zaglądanie do komórki, szantaż: ja cię zabiję, szantaż: ja się zabiję, niepotrzebne 

skreślić, znane dopisać, że to wszystko  z a ł a t w i   s p r a w ę?  Dwukrotnie 

usłyszy się nawet krzyczącą na całą kawiarnię bez przejścia na ty: 

  – Chcesz zostać kompletnie sama?! 

  Usłyszy się opowiadającą, jak postawiła weto, by Damian przyszedł na ślub 

Doroty z Mariuszem, i jak potem wcale nie było jej z tym dobrze, bo pewna harda 

blondynka siądzie przed nią w podobnej sytuacji. I usłyszy siebie zwierzającą się 

z tajemnych seansów w kuchni, podczas których przy winie oglądała wiadome 

pisemko, bo uzna, że to właśnie może pomóc pewnej matce… Stając się świadkiem 

cudzego życia i ingerując w nie, raz jeszcze przerobi swoje jak wymagany materiał 

na lekcjach polskiego i zdziwi się bardziej, niż gdyby odkryła, że to jednak nie 

Mickiewicz, ale Słowacki napisał Ballady i romanse. Jak do tego wszystkiego 

doszła, nie zmieniając poglądów na mężczyzn, kobiety, rodzinę, uważając za coś 

najgorszego pranie brudów poza domem, którego teraz dokonywała po różnych 

kawiarniach, piorąc swoje i cudze? 

  Wielokrotnie usłyszy się w sonacie na dwa nosy, niby zakatarzone, choć 

jeszcze przed chwilą wysoko zadarty nos obcej kobiety mówił wyraźnie: miałam 

nie przychodzić, właściwie mnie tu nie ma. Całkiem jakby którakolwiek została 

przyprowadzona siłą. Raz, na szczęście najpierw wysłuchana, będzie na oczach 

całej kawiarni wycierać twarz z soku pomarańczowego. Wyjątkowo długo zagada 



się z tą grubą, obwieszoną biżuterią babą, kiedyś mówiło się o takich badylary, 

która nagle, szybciej niż by na to wskazywały jej kilogramy, podniesie się, chwyci 

szklankę i luuu! w buźkę przemądrzałego spokoju, w buźkę gadającą prawdę, 

której już nie sposób znieść. Nim pomarańczowa Małgorzata zorientuje się, co się 

stało, badylara trzaśnie drzwiami i wtopi się w ulicę. 

  – Jesteś niesamowita – będzie powtarzać Alina, najpierw pośredniczka 

w nawiązywaniu kontaktów, bo jej Maciek działa w tak zwanym środowisku, 

a potem już tylko powiernica, ponieważ numer komórki Małgorzaty zacznie krążyć 

sam. 

  To drugi numer, druga komórka, na kartę, kupiona wyłącznie do tego celu. 

I kiedyś Małgorzata zapomni ją wyciszyć. 

  – Masz kochanka? – żachnie się Dorota, gdy wyjmie z torebki nie ten 

telefon. 

  Nie odpowie. I tym bardziej nie odczyta na głos właśnie odebranego 

esemesa: „nie wpierdalaj się mądralo do naszych spraw i nie próbuj nawiązywać 

kontaktów z moim synem joanna”. 

  Joanna. Grzecznie nie powstydziła się imienia i nazwiska, to rzadkość, 

słuchała jej w milczeniu przez czterdzieści minut, zapłaciła rachunek za obie, 

a potem… Z owych przed, podczas i potem, Małgorzata będzie wkrótce mogła 

napisać pasjonującą książkę. O uprzejmości zsuwającej się ze strachu w rynsztok, 

o agresji i histerii, o uldze, unoszącej się nad kawą i pewności, że rozmowa 

przyniesie rezultaty, których ostatecznie nie przynosi, bo spotkana matka napisze 

po godzinie, że to wszystko jednak nie tak, o chybionych próbach traktowania jej 

jak wyroczni i myleniu z zawodowym psychoterapeutą: ta ruda dzwoniła kilka razy 

dziennie przez dwa tygodnie, relacjonując każde słowo zamienione z synem… 

Damian przeczytałby tę książkę jednym tchem. Tylko że ona nigdy nie powstanie, 

a o kawiarnianych przygodach matki nie ma zielonego pojęcia. Na święta do niej 

w tym roku z Łukaszem nie przyjdą, podziękują za zaproszenie i wyjadą, choć 

przyjdzie jej do głowy, czy by im o tym w ramach ocieplania stosunków nie 

napomknąć. 

  – Coś pani powiem – wzdycha, widząc się podwójnie w ciemnych okularach 

„na muchę” swojej pierwszej rozmówczyni. – Na wszystko jest czas. Lecz nie 

zawsze, on mija. Co nieprzegadane w porę, zawisa w powietrzu, obrasta w kolejne 

kręgi niedomówień i nim się obejrzymy, jest nie do ruszenia. Ale ten kokon wisi, 

nie znika! Choć nigdy nie odważyłam się wyrzucić syna z domu, to nie zagadałam 

w porę, nie przerobiliśmy materiału i teraz nagle nie posadzę go przed sobą i nie 

poproszę: słoneczko, opowiedz mi o sobie! 

 



2008 

 

 

 

 96. 

 

 

  Wiosna, ach, to ty, chociaż środek zimy. Gdyby życie podzielić na pory 

roku, Dorota, trzynaście miesięcy starsza od Damiana, usytuowałaby się wiosną, 

i to wczesną. Jej lato dopiero nadejdzie! Jesień? Nigdy, najwyżej za oknem! 

W przeciwieństwie do brata będącego kobietą ze wszystkim, co w kobiecości 

najgorsze, pozwalającego utrzymywać się przez Łukasza i bezrefleksyjnie 

płynącego na fali, która w każdej chwili mogła się zatrzymać, Dorota miała 

z kobiety, co najlepsze. Taka musiała być nasza pramatka Ewa, niezatapialna przez 

żadną falę, kawał efektownej i przebiegłej babki, surfującej tym wyżej, im głębiej 

zaryła w piach. 

  Tej zimy ze wszystkich skarbów wyniesionych z domu w Konstancinie na 

własnych rękach pozostały jej tylko dwie brylantowe bransolety. Dużo warte, bo 

brylanty bardzo białe, a wiadomo, im bielsze, tym bardziej wartościowe. Już nie 

mogła ich przejeść, jakby to pewnie uczynił jej brader, o nie! Diamonds Are The 

Best Girl’s Friends, śpiewał na ich widok, rozkręcając karuzelę z Marilyn Monroe 

i Jane Russel na statku pełnym dżentelmenów, którzy wolą blondynki. Dorocie nie 

kręciła się jednak żadna artystyczna karuzela, ale diabelski młyn biznesu. Tylko 

jako niezależna bizneswoman nie była zamrożona nie do odmrożenia przez 

pracodawców wymagających doświadczenia, dowodów pięcia się po szczeblach, 

ukończenia kursu pokory lub dwudziestu lat w metryce, a najlepiej wszystkiego 

razem. I doskonale nadawała się, by robić interesy, legalne oczywiście, choć gdyby 

nie pewne dawne kontakty, być może tak szybko nie udałoby się wszystkiego 

rozkręcić… 

  Nie minęły trzy miesiące od pomysłu, gdy w marcową sobotę Maks wyszedł 

z internatu w miasto i zobaczył ciężarówkę, której nie dało się nie zauważyć. 

FLAMMANDIA – STYLOWE MEBLE I AKCESORIA Z KRAINY 

ELEGANCJI, krzyczał napis wielkości samochodu. Jednak nie napis zwracał 

największą uwagę, ale wlepiona obok dziwna dziewczynka podtrzymująca litery, 

nokurwa jak lampa, a może lampa jak dziewczynka? Bo co ona miała na głowie? 

Kryształowy wazon ciotki Grażyny, co roku dającej Maksiowi pod choinkę jakieś 

zdechłe skarpetki? I w ogóle ile ona mogłakurwa mieć lat? Dziecko piernik, mówił 

o takich jego ojciec. Nie, no anal!, po prostu anal!, obśmiał się Maks na widok 

ciężarówki, powtarzając z upodobaniem nowo przyległy zwrot, zastępujący 

jednocześnie „nienoodjazd” i „japierdole”. 



  To nie wazon, to abażur, wyjaśniłby mu Damian, gdyby już się znali. 

A Bogusię faktycznie przebrał do reklamy za lampę, konkretnie za kryształową 

lampkę flamandzką z amsterdamskiej kamienicy, i wyglądała niczym lśniąca 

tancereczka z diademem we włosach. Miał też drugą koncepcję, niebieski turban 

i kolczyk, czyli poetessa jako modelka z obrazu Vermeera, miniaturowa Scarlett 

Johansson z filmu Dziewczyną z perłą. Stylową Scarlett widziały tysiące na 

zdjęciach i plakatach, bez Scarlett w turbanie i z perłą w uchu nikt by nie wiedział, 

co to i kto to ten Vermeer, może nowy typ komórki, ani że była kiedyś jakaś 

Holandia, gdzie mieszkano w umeblowanych domach. Szefowa zdecydowała się 

jednak na lampkę. 

  – Lampka! I już ze mną, brader, nie dyskutuj, dobrze? Wiesz, że wcale nie 

zamierzałam robić z tobą żadnych interesów! 

  Niewiele brakowało, aby Dorota zdecydowała się handlować garnkami 

nowej generacji albo otworzyć salonik tipsów. Starocie podsunęła jej żona 

znajomego mafioza, sama do niedawna meblara, mająca na oku interes z jeszcze 

wyższej półki. Dopiero wówczas przyszedł Dorocie do głowy brader, ostatni, 

którego chciałaby zatrudnić. Wolała od czasu od czasu dać mu parę groszy niż 

zaufać komuś bezładnie unoszącemu się na fali jak plama ropy, no, może benzyny, 

bo benzyna atrakcyjnie mami kolorami jak Damianek cytatami. Co by robił? Nadal 

odkurzał czy opadłby na inny margines istnienia? A tymczasem ach, jaka piękna 

wiosna, cóż za potęga sztuki, potężna potęga, przynosząca mu wreszcie pieniądze! 

  W kwestii pomysłów Damian był na wagę złota i natychmiast rozkręcił cały 

lunapark karuzel. Stylowe meble i akcesoria z Belgii i Holandii, choć autentycznie 

niestare, to był przecież raj malowniczych skojarzeń. Wymyślił nazwę firmy, 

wystarczyło dołożyć do Flamandii drugie em, i opracował ofertę, pławiąc się 

w rzeźbionych łożach, komodach ciężkich niczym królewskie sarkofagi, 

inkrustowanych stołach, kopiach stollenschranków, podpisanych jak krowie na 

rowie, że to szesnastowieczne poprzedniki kredensu. Wił się, pięknoduch, wśród 

cukiernic, kufli, dzbanów i innych cudowności o obłych kształtach z wszelkich 

martwych natur, jakby sam był jakąś słynną flamandzką krzywizną w kształcie 

litery C lub S. 

  Wkrótce zaczął się też wić wśród klientów. W niewielkim biurze 

wydzielonym z wynajętego mieszkania Doroty czuł się jak u siebie również ze 

względu na przychodzących. To przecież w Fantomie widział buldoga, który 

zapragnął komody cięższej niż on sam, i ryżego ratlerka w okularach też. Co będzie 

trzymał w wybranym dzbanuszku wprost z barokowych scen śniadaniowych, 

pełnych stołowych naczyń? Świeżą śmietankę z młodego byczka, któremu stawiał 

przy barze niestylowe szklanki piwa? Geje mają podobno wyrafinowany gust. 

Wyrafinowanie: wymyślność, wyszukanie, wykwint. Słownik nakazuje więc 

zrównać nowobogackich pedałów z nowokredyckim buractwem, rozburaczonym 



bez granic na dwa lata przed kryzysem. Jedni i drudzy przychodzili 

w poszukiwaniu wanny marzeń na nóżkach pterodaktyla, by ją postawić w pokoju 

kąpielowym, bo czy nie po to człowiek zapierdala, by zamiast łazienki mieć pokój 

kąpielowy z wymyślną, wyszukaną, no wykwintną wanną? Tyle że stare dzbany 

czy komody, autentyki i kopie, naprawdę wyrafinowane, pozostają tylko na 

dawnych obrazach i w muzeach, i kto wie, czy debaty o gustach, o jakich się nie 

dyskutuje, nie wygraliby ci, którzy do Flammandii nie zaglądali, bo stać ich tylko 

na Ikeę. 

  Pewnego kwietniowego dnia zajrzał tu jednak zupełnie wyjątkowy gość. 

  – Halo, panie Damianie, jak się powodzi? 

  Gdyby nie tubalny głos i jowialny ton, byłby nie do rozpoznania. Schudł, 

skurczył się do mięśni i nawet włosy miał, choć zawsze wydawał się niemal łysy. 

Lecz tłusty i bezwłosy też byłby kimś nowym, bo to po prostu nie był ten sam 

Zbyszek menadżer. 

  – Człowiek widmo! – ucieszył się Damian. 

  – Widmo wolności! – zachichotał. 

  – Jak mnie tu znalazłeś? 

  – Wszystko jest łatwe dla kogoś, kto znalazł na hinduskiej wsi lekarza 

mówiącego po angielsku! – sterany podróżnik ściskał świeżo upieczonego 

biznesmena. 

  – Co tu tak wesolutko? – w drzwiach stanęła Dorota. 

  – To Zbyszek, mój były szef, a to moja siostra, obecna szefowa. 

  – Chyba kiedyś widziałem panią w naszej firmie. 

  – Tak? Nie pamiętam, to zresztą byłam trochę… inna ja. 

  – Rozumiem – odparł inny Zbyszek. 

  – Siostra, zwolnisz mnie na trochę? Poszlibyśmy przejść się, pogadać… 

  – To, widzę, biznes rodzinny – zachichotał gość. 

  – Tak – Dorota spojrzała na niego, wyraźnie rozbawiona. – Można tak 

powiedzieć… No dobra, idźcie, sama posiedzę. Ale komórkę miej włączoną! 

  Zaparzyła kawę. Biznes rodzinny, taaaak… Damian za ladą. Jego kochanek, 

bo wreszcie to z niego wydusiła, choć twierdzi, że ten Alek to raczej brat, 

przyjaciel, kochaś najrzadziej… W każdym razie Alek pewnie właśnie dojeżdża do 

Brugii po nową partię mebli, kierując ciężarówką z własną córką – lampką na 

plandece. Mała wariatka nie byłaby lampką, gdyby nie krawiecki talent 

Małgorzaty. Uszyła jej też śmieszny biały czepek z rogami holenderskiej 

karczmareczki i kilka ludowych sukienek, w których Bogusia ozdabia firmowy 

katalog. Dorota wypłaciła matce honorarium, jakiego nie powstydziłaby się Coco 

Chanel, może nawet trochę przesadziła, ale chciała. Katalog zaprojektował Maciek, 

syn Aliny. Ulotki roznosi Lechu, jego boyfriend, chwilowo bezrobotny, są ze sobą 

od ogólniaka! Lokal wynajęty od Emila. Ostatnio pożyczył jej nawet okrągłą 



sumkę, oczywista ekonomia firmy jeszcze nie zawsze jest dla niej oczywista. Te 

wspaniałe herbaciane róże we flamandzkim dzbanku są od niego i włos zaplątany 

gdzieś między jej udami też jego. Żonaty, odwiedza ją dwa, trzy razy w tygodniu, 

w środku nocy wracając do siebie. Dziś rano zadzwoniła Rutka, dorastająca córka 

Emila, może byłaby we Flammandii jakaś fucha na lato. Rutka garnie się do 

Doroty, bo jak to nastolatka, drze koty z własną mamusią… 

  „Czy rodzina paczłorkowa zagrozi tradycyjnym wartościom?” – krzyczał 

ostatnio w tytule popularny babski miesięcznik, one głównie krzyczą.  T a  rodzina 

nie była nawet do końca paczłorkowa. Stanowiąc posklejankę krewnych 

i powinowatych duchem, satelit serca, nieżmudnego obowiązku i oczywiście 

pożądania, była źródłem wszystkiego, co niezbędne, połataniec spełniający 

wymagania całości, która i tak nigdy nie będzie cała, bo kosmos jest nieskończony. 

  97. 

 

 

  Damian i Zbyszek szli przez Warszawę jakby widzieli się wczoraj i poznali 

przed chwilą. 

  – Kiedy nas zwolnili? To już prawie dwa lata jak zniknąłeś! Próbowałem 

dzwonić… 

  – Nie będę przepraszał, stary, nie ciebie jednego wylałem jak dziecko 

z kąpielą, gdy wyłączałem komórkę na Okęciu. Nie dało się inaczej. 

  – A… twój Jarek? 

  – Jego wylałem pierwszego – chichot wibrował w powietrzu. – Teraz 

spotkaliśmy się… I nie zapił się beze mnie, mało tego, właśnie beze mnie przestał 

pić, pracuje w radiu, ma chłopaka. 

  – Odetchnąłeś z ulgą… 

  – Wiesz co? Najpierw wściekły byłem, że nie chleje, całkiem jakbym wolał, 

żeby się beze mnie stoczył. Lubimy myśleć, że jesteśmy niezastąpieni. Gdybym 

wiedział, że sobie poradzi, wcześniej bym się zwinął… 

  – Jesteś pewny, że byś się zwinął, gdyby nagle nie upadł Aredeks? Marzyłeś 

o tym, ale szansa spadła ci z nieba. 

  – No dobra, skorzystałem z przypadku, ale skorzystałem, nie przyjąłem 

kolejnej oferty menadżera, nie zasiedziałem się dłużej. 

  – Więc opowiadaj! 

  – Ale co ci opowiedzieć? Nie da się nic opowiedzieć! 

  – Byłeś nawet w Nepalu, na Dachu Świata! 

  – Tak, lecz z tego dachu nie zobaczysz świata, i nie tylko naszego! – rechotał 

po swojemu. 

  – A co? 

  – Ojej, góry i doliny, wschody i zachody słońca… 



  – Śnieg i zieleń, i cisza… Jak z filmu Kundun o życiu Dalajlamy! 

  – Właśnie. I ja nic ci więcej nie opowiem. 

  – Więc po co tam pojechałeś i znów chcesz gdzieś jechać? 

  – Żeby ci to powiedzieć i poręczyć głową, za to, co mówię. 

  – A Indie? 

  – Kurz, pył, niewyobrażalna bieda… 

  – Wiem, pokazywali w Gandhim. 

  – Otóż to. 

  – A szlak świętego Jakuba? 

  – Ojej, nie czytałeś Coelho? 

  Śmiech. Z objawionych prawd grafomana i z własnego objawienia 

współczesnego podróżnika: Zbyszek widział, co też już wcześniej oglądał 

w albumach, w telewizji, w kinie, w internecie. Nie w tym był sens. 

  – Pewnie, że czytałem, ja chyba wszystko niestety czytałem… Chciałem, 

żebyś mi opowiedział, czego nie wyczytałem. No, ale zdjęcia na pewno porobiłeś! 

  – Tak. I… zniszczyłem negatywy. 

  – Żartujesz! 

  – Żartuję, nie byłem w stanie. Będzie wystawa w zaprzyjaźnionej galerii 

u kumpla w Częstochowie. Ogromne, półmetrowe fotogramy robię, niektóre 

piękne, nie mogę zaprzeczyć, burza zbliżająca się nad Katmandu, jakbyś domy 

nocą podświetlił od spodu, albo madonny na szlaku do Santiago de Compostela. 

Lecz choćby te foty miały i po sto metrów, nie oddadzą, co mi dały i wzięły, ta 

burza, te madonny, klisza nie wchłonęła. 

  – Czego nie wchłonęła? 

  – Jest takie nepalskie przysłowie: lepiej żyć jeden dzień jak tygrys, niż sto 

dni jak owca. Klisza nie wchłania tego, że żyję jak tygrys. To tylko moje, nie do 

podzielenia się. Nie, żebym nie chciał, po prostu nie da się opowiedzieć! 

  – A jak z forsą na… życie tygrysa? 

  – Taniej niż u nas – chichotał. – Jeszcze mi trochę zostało… Wiesz, długo 

żyłem jak owca i nawet Jarek nie przepił, co zaoszczędziłem. Osiem lat nie 

wyjeżdżałem na urlop, bo mogłem dostać dwa tygodnie, potem nie miałbym do 

czego wracać. Indie na dwa tygodnie? Może na Goa, poopalać się, tylko po co? 

  – Więc w „mieć czy być” postawiłeś na być! – śmiał się Damian. – Powinni 

z tobą zrobić wywiad do „Zwierciadła”! 

  Zbyszek przystanął zaskoczony tyleż wykpionym podziałem, nad jakim 

nigdy się nie zastanawiał, co widokiem starych kamienic na rogu Jerozolimskich 

z Marszałkowską, bo doszli aż do centrum. 

  – Jeśli już musimy tak głupio, spać czy wstać, szczać czy srać, to… tak, ja 

już miałem. A teraz jestem. 

  I tkwił pośrodku chodnika, więc tłum omijał go, kłodę na drodze do celu, 



wyspę złoczyńcy na morzu słodkiego pomnażania, którego żadna rewolucyjna 

deklaracja nie osuszy, burząc wypracowany spokój. 

  – A ja już byłem. Teraz będę miał – w ustach Damiana coś stuknęło, jakby 

tupnął nóżką. 

  Odciągnął przyjaciela na bok. Temat zmienił się sam. Trudno, by nie 

zauważyli przechodzącego chłopaka wpatrującego się w Zbyszka jak… 

  – Widziałeś? 

  – Jasne – ucieszył się. – Wciąż mnie teraz obcinają jakieś młode owce, lubią 

takich lekko sfatygowanych, żylastych podróżników, nie ma jak prawdziwy facet, 

co? Tylko jakoś mi to od dawna nie w głowie, jakby mi jaja w tych Indiach 

zaczarowano… O, patrz, następny się gapi… I też wyszedł z Cepelii! Może raczej 

wyglądam jak ludowa figurynka albo ptaszka się spodziewają, wielkości kondora? 

– aż skręcał się z uciechy. – „Kukułeczka kuka, chłopiec panny szuka!” 

  – Tu już dawno nie ma Cepelii, teraz na piętrze jest całodobowa kafeja 

internetowa i połowa młodych pedałów na czacie umawia się właśnie stąd! 

  – To czat jeszcze istnieje? 

  – A co, myślałeś jak Bacon, że gdy zamkniesz oczy, rzeczywistości nie 

będzie? – mądrzyła się mądrala, która już była, a teraz będzie miała. 

  I Damian cofnął się o krok, by nie zahaczyć o dziurę w chodniku, w jakiej 

przedwczoraj Maks rozdarł swój jedyny cały trampek. 

  98. 

 

 

  Mieć czy być? Mieć i kurwabyć! Co to w ogóle za wybór dla 

siedemnastolatka? Kusi wszystko, rzeczy, ludzie. Ale na razie Maks naprawił 

porwany trampek, szybko i sprawnie, jak rwie się do odpowiedzi na lekcjach i jak 

za każdym razem od miesięcy rwie się do miasta. Nie musiał wiązać prześcieradeł, 

zsuwać się po rynnie, prosić Jaśka współspacza, by wszczął fałszywy alarm, który 

usunąłby mu z drogi dyżurującego psora. Miał wolne popołudnia i całe weekendy. 

Jeśli coś było jak z kurwafilmu, to pierwsze pójście do komputerowej knajpki. 

W internacie pilnowano ich przy kompach jakby zamierzali z nich strzelać. Pół 

netu było zablokowane, a nad drugą połową kręcił się Śledź albo Jagiełła od 

historii, zaglądając przez ramię, no kurwabyło jak w SingSingu. Nawet mejla do 

ukochanej siorki nie mógł w spokoju napisać, nie mówiąc o najmniejszym brandzlu 

przy obrazkach. By poszerzyć horyzonty o coś więcej niż smęcenie o powstaniach 

i biadolenie nad granicą, za którą straszyła pisarka Nałkowska, Maks musiał sam 

zwiewać za granicę. 

  Tej kafei nie mógł nie zauważyć, wielki napis w samym środku miasta głosił 

raj: tani net przez dwadzieścia cztery godziny na dobę, zniżki dla uczniów 

i studentów, abonamenty, żadnych blokad, no kurwawejść i nie wychodzić! Więc 



wszedł, jesień była, lało się z niego wszystko, deszcz i sklejka, jak mówi Jasiek 

współspacz o krochmalu. „Kiedy budzę się rano jebać mi się chce, kiedy jem 

śniadanie jebać mi się chce, kiedy idę po ulicy jebać mi się chce”, rapują w koło 

Liroya. Jasne, że mu się chciało, od dawna, od roku, dwóch a może trzech. Maks 

nie za bardzo wiedział jak, ale wiedział z kim, selekcja negatywna: nokurwa na 

pewno nie ze sztuniami! Lecz pierwszy raz do kafei wszedł napisać mejla do 

Natalii i tak porozglądać się  o g ó l n i e.  

  Gdy siadł w wyznaczonym miejscu, na monitorze wisiała jeszcze stronka, 

z której nie wylogował się poprzednik. Czat, sztunie, bajery, rowery, „szukam 

wilgotnej na już”. Nie zauważył, kto tu siedział, nikt nie wybiegał z jęzorem na 

brodzie jakby przed chwilą znalazł swą wilgotną… Czat, czad, mejl do Natalii miał 

być długi i szeroki niczym pola, po jakich biegali, skończyło się na krótkim 

i wąskim jak stół, przy którym siedział. Zalogował się na gejczacie jako 

18centrumwawa, dołożył sobie roczek, jakoś poważniej… A potem było już 

właśnie jak z kurwafilmu, bo przed oczami przeleciał mu komunikat: „jeśli jesteś tu 

na czacie chłopaku w niebieskim dresie z mokrymi włosami to daj znak siedzę trzy 

kompy od ciebie”. To mogło być tylko do niego. Obejrzał się dyskretnie: okularki, 

zamszowa kurtka, Maks tak wyobrażał sobie studenta. No anal, po prostu 

kurwaanal! Pisali tak ze sobą z kwadrans, oddzieleni trzema kompami, aż umówili 

się przy wyjściu. Student ani mu się podobał, ani nie podobał, ale istniał! Pierwszy 

raz w życiu Maks realnie stanął oko w oko z drugim gejem! I cisza nastąpiła, 

ponieważ już wszystko, o czym mogliby rozmawiać, napisali. 

  – Idziemy? – spytał student. 

  No anal, po prostu kurwaanal, choć nie dosłownie. Skończyło się pół 

godziny później w jakiejś pustej, zaciemnionej bramie. Wystarczyło, że Student 

pocałował go i trochę pomacał, by poczuł sklejkę zalewającą mu całe kurwajaja i… 

  – Muszę spadać – wybąkał tylko, przegrywając mecz z miłym 

oszołomieniem i wstydem przegranej, którą, gdy dopadł ławki kilka ulic dalej, 

uznał za zwycięstwo. 

  Bo nie chciał tak. Nie w bramie, nie w parku, nie w dworcowym kiblu, nie 

w kabinie Fantomu i nie w darkroomie klubu Toro, nie z rówieśnikiem i nawet nie 

ze studentem, nie w wielokącie, nie za kasę, choć by się przydała, i nie z nagłego 

oberwania chmury, gdy rozrywa ci jaja i uważasz, że to wystarczający powód, by 

puścić się w tango. Od tego miał swój lemiesz. Chciał, jak się do tego nawet sobie 

nie przyznawał: romantycznie, komfortowo, na czymś podobnym do materiału, 

z jakiego Natka miała sukienkę do komunii. 

  Od ośmiu miesięcy w Warszawie Maks odmienia swe życie przez 

najróżniejsze przypadki. No po prostu anal!, który też wreszcie nastąpił, ucząc go, 

że on tak, jego nie, i potrzebny jest jednak dłuższy wstęp bez natychmiast 

latających po nim łap. Może dlatego najlepiej czuje się w kafejce, do której 



przychodzi jak do domu w każdej wolnej chwili. Luk na towarzycho, znane 

z widzenia lub rozpoznawane na kilometr, ta kafeja powinna nazywać się U geja, 

i do dzieła, „Ramalama bang bang!”, jak śpiewa Roisin Murphy z empetrójki, 

sprezentowanej mu po pewnym „przypadku”. Siada przed czatem i już napawa się 

komplementami, w jakie efektowny, rosły i niedorosły dzieciak nie wierzy, i bekę 

ma jak beczka ze wszystkich naiwniaków od trzydziestki wzwyż, bo z innymi nie 

klika. Zarówno w sieci, jak i w realu, gdy czasem jednak się umówi, traktują go jak 

żywe mięso lub obiekt żenujących westchnień, czekałem na ciebie całe życie, 

kocham cię. No, na pewno wiesz, co mówisz… Zresztą nie szukakurwa miłości! 

Nie można szukać, czego nie da się wyobrazić, co nie ma kształtu ani rzeczy, ani 

relacji, bo niby jak by to miało być? 

  – A może ty się chcesz od razu zakochać? – zarechotał niedawno Jasiek, 

z którym najlepiej wychodzi mu rapowanie Liroya. – To dlatego nie łazisz z nami 

na sztunie? 

  Maks spojrzał na Jaśka spode łba. 

  – Jak się zakocham, będę pił wodę z kałuży! 

  Czyż to nie tak samo idiotyczne? 

  99. 

 

 

  Alek nie dojedzie dziś na czas do Brugii, będzie po meble wieczorem, choć 

miał być wczesnym popołudniem. Musi zatrzymać się na najbliższym zjeździe 

z autostrady, choćby miał nocować w ciężarówce. Nie ma nic do picia, a suchość 

w gardle nie do wytrzymania. Wypiłby nawet wodę z kałuży, gdyby były jakieś 

kałuże, lecz czy by pomogło? Bo suchość nie z gardła go suszy, a z trzewi. 

  Trzewia: narządy wewnętrzne, położone w jamie piersiowej, brzusznej 

i miednicznej. Jego jama piersiowa to teraz nie dwanaście par żeber, nie dwanaście 

kręgów piersiowych, a dziewięć kręgów piekła. Jama brzuszna nie mieści już 

organów trawienia i wchłaniania, lecz jakieś rozstrojone organy, dudniące w nim 

jak pod gruzami katedry. Jama miednicza. To tam chroni się sprawca palenia 

w gardle, które zaraz go spali. Gruczoł krokowy, wyrecytowałaby Alina, zwany 

inaczej sterczem, jest otoczony mocną torebką z mięśni gładkich, które kurczą się 

podczas ejakulacji. Skurcze te trwają kilka sekund i powtarzają się w odstępach 

ok. 0,8 sekundy, wydziela się ejakulat. Jakie znaczenie ma kilka sekund skurczów 

wobec minut, godzin, dni, miesięcy, lat? Lecz teraz ma znaczenie. Jego mięśnie 

skurczyły się nie tam, gdzie powinny. Na parkingu przy granicy 

niemiecko-belgijskiej, po obiedzie. I nie z tym, z kim powinny. 

  Chłopak, szczupły blondyn, Niemiec chyba, wyszedł wprost z rachitycznego 

zagajnika. Alek minąłby go jak jedno z drzewek. Naprawdę jak jedno z drzewek? 

W każdym razie przeszedłby obok, gdyby tamten nie zwolnił pod krzakiem i nie 



narysował w powietrzu… Nie zrozumiał, jakby misiaczka jakiegoś narysował 

z brzuszkiem, lecz rysując, chłopak uśmiechnął się porozumiewawczo i nim pojął, 

co to za porozumienie, pokazowo wyciągnął z kieszeni banknot, żółtobeżowy, 

pięćdziesiąt euro. To właśnie był ów misiaczek – 50… Taki młody blondyn, taki 

młody Damian, takie pieniądze, jakie Alek miał. Taka nietaka ochota, nagła jak 

sytuacja, jak szybki ruch głową, bo za 0,8 sekundy byłoby za późno, opuściłby 

wzrok. Alek skinął głową. Gdzieś z białostockiej otchłani wypłynął głos dawnego 

kumpla: dziwki są super, płacisz, wymagasz, to kręci! Topograficznie przestrzeń 

krocza dzieli się na głęboką i powierzchowną, wyjaśniłaby Alina. Myśl o dziwkach 

zajęła przestrzeń powierzchowną. W głębokiej był młody Damian, młodość Alka 

była, złuda podróży w czasie, a w jeszcze głębszej, najgłębszej? Ciężarówka, 

z materacem w środku, nadawała się idealnie. Niemiecki Damian okazał się po 

niemiecku profesjonalny, gumy, żel, lśniąco białe slipki na lekkiej opaleniźnie, 

ciało lśniące jak tylko dwudziestoletnie ciało lśnić i olśnić potrafi. Alek wydzielił 

ejakulat, wręczył banknot, klepnął ciało w zgrabny tyłek, wsiadł do szoferki 

i ruszył przed siebie z energią, która nie wiedzieć kiedy zmieniła się w suchość 

w gardle nie z gardła. 

  Jest zjazd z autostrady! I nawet jakiś kiosk z piciem jest. Na zachodzie nie 

umrzesz z pragnienia. Umrzesz nawodniony, truciznę wypiłeś sam. Po chwili siedzi 

w prowizorycznym ogródku, pije na przemian wodę i coca-colę, wpatrując się 

w wielką Bogusię lampę reklamującą Flammandię na plandece. Zrobiłem to i już, 

nie pytaj mnie o nic. Chciałem, musiałem, wiesz, co mnie pali? Nie niewierność ani 

jeden jedyny kochanek, zmieniony, bach, w niejednego. Jak możemy znać innych, 

skoro nie znamy samych siebie? Bach, chłopak na parkingu, i wali się cała, 

misternie wybudowana katedra, a na jej miejscu wyrasta wielki grzyb. Rozumiesz 

coś z tego? Zresztą zawsze wszystko rozumiesz, jesteś z tym rozumieniem taka 

straszna. No, dlaczego mi jeszcze nie wsunęłaś w usta czegoś miętowego? Nie 

przenikasz przez plandeki? Czemu masz martwe, niementolowe spojrzenie? 

Powiedz coś, wytłumacz, czego wyjaśnić nie potrafię, oświeć mnie, flamandzka 

lampko! 

  Zachodziło słońce. A że nie było tu gór ani lasów, mogło zajść tylko za jego 

samotność. 

  Ponad tysiąc kilometrów dalej Lidka stała w oknie i patrzyła na to samo 

zachodzące słońce, słysząc za sobą szczęk łyżek o talerze. Bogusia przy stole znów 

zaczęła śpiewać: 

  „Biust mi wielki urósł, a cóż to za psikus? 

  Może na nim stanąć paprotka lub fikus!”. 

  Fakt, nie przypomina już flamandziej lampki, wygląda raczej jak wolno 

stojąca półka na kwiaty. Lecz czy to powód, by układała takie okropne piosenki? 

  – Kochanie, ułóż coś ładniejszego – prosiła ją ze sto razy. 



  Za późno. Dwuipółletnia Martynka śpiewa radośnie razem ze swą dziesięć 

lat starszą siostrą i już się nie oduczy… Aż strach pomyśleć, czego mała może się 

jeszcze od tej wariatki nauczyć! Lidka nie pokochała Bogusi, ponieważ się jej bała. 

Lubiła ją, w ogóle lubiła ludzi, choć najbardziej lubiła ją wtedy w szpitalu, gdy 

bezradna leżała w pościeli, a Alek troszczył się o córkę. O drugą też się troszczy 

i o nią się troszczy. Gdy jest, ostatnio go przecież głównie nie ma. Nie chciała, 

żeby jeździł ciężarówką na dalekie trasy, choć pieniądze z tego wreszcie były 

lepsze, a porzucenie śmietników zadziałało na niego jak prozac. Przyparta do muru 

musiałaby jednak przyznać, że nie chodziło o ciężarówkę i trasy, tak naprawdę nie 

chciała, by w ogóle pracował w tej firmie, by na co dzień stykał się z Damianem, 

by widywał go częściej niż… musi. Co z oczu, to z serca. 

  – Mamo, co ona… – usłyszała zdziwioną Martynkę. 

  Nie słyszała, zamyśliła się, zapatrzyła w słońce. Nie uważa, a przy Bogusi 

musi uważać! W każdej chwili może wypalić z czymś, przy czym przyśpiewka 

o biuście będzie tylko niewinną rymowanką. Na przykład z… Lidka odwraca się od 

okna do stołu i nie muska nawet zdziwionej twarzy Martynki zamarłej wpół kęsa 

wciągnięta od razu w spojrzenie Bogusi jak w studnię. 

  Co ty tam sobie roisz? Chyba nie powiedziałaś tej malutkiej, że można mieć 

wiele matek? Nie mogłam spać, gdy spytałam cię, czy tęsknisz za mamą, a ty 

spokojnie wzruszyłaś ramionami i rzekłaś, że można mieć wiele matek! Albo 

porządek. W bieliźniarce musi być porządek, powiedziałam, a ty mi, że nie ma 

żadnego porządku, czy coś w tym stylu, lecz tak, jakby chodziło o brak całkiem 

innego,  s z e r s z e g o  porządku, nie o bieliznę, pamiętasz? Pamiętam, mówi 

spojrzenie Bogusi. Lidka przysięgłaby, że to właśnie mówi jej spojrzenie, choć 

nieruchome, a ze studni, może z tego gigantycznego biustu, wydobywa się znowu 

ów dziwny zapach, połączenie środków odkażających ze szpitala i herbatki 

miętowej, w kółko parzonej u rodziców na przyćmienie nerwów. Martynka 

bezkarnie wypluwa fasolkę na obrus, jakby nie było żadnego porządku, a one 

mierzą się wzrokiem. Kim jesteś, muszę to wreszcie wiedzieć, skoro jesteś tak 

blisko mnie, nas… 

  Nic ci nie powiem, kręci się na dnie studni, i nagle wir nasila się, cała 

poetessa wiruje od środka, w myśli Lidki wplątują się jej słowa ojca: Powiedz coś, 

wytłumacz, czego wyjaśnić nie potrafię, oświeć mnie, flamandzka lampo… To 

prośba jest, wyraźna, ale coraz odleglejsza, dlaczego słowa nikną? Bogusia rzuca 

łyżkę na podłogę, wybiega do łazienki, gorąco, dlaczego tak strasznie gorąco, ale 

nie potrzebuje sikać ani robić… Duszno, okropnie duszno i boli, wir w studni tak 

bardzo boli… 

  – Lidka? – woła ostatkiem sił. – Lidka! 

  Lidka słyszy bezradność Bogusi i nim biegnie na pomoc, cieszy się, że 

jednak jest w tej piersiastej dziewczynce coś ludzkiego, bezradność! Gdy staje 



w progu łazienki, dociera do niej, w czym rzecz. Do Bogusi, do 

dwunastoipółletniej kobiety, nie dociera. Ani to, kim się właśnie stała, ani nic, co 

jeszcze przed chwilą wyraźnie słyszała. I wcale nie dlatego, że wciąż boli, bo gdy 

ból ustaje, głosy nie wracają. Lidka na nią patrzy, a ona zupełnie nie 

wie,  o   c z y m  na nią patrzy! Znika woń środków odkażających a może herbatki 

miętowej pitej na przyćmienie nerwów. I wcale nie dlatego, że zapach krwi 

pochłania wszystkie inne. 

  100. 

 

 

  Wszystkie zapachy pochłaniają kadzidełka, oryginalne, prosto z Nepalu 

i Indii. Zbyszek obstawił nimi kawalerkę Jarka, przecież już nie swoją, choć 

mieszkał tu tak długo. 

  – Witajcie – chichotał po każdym dzwonku do drzwi, bo pożegnanie, 

spóźnione o dwa lata, stało się przywitaniem. 

  Na imprezę żegnającą, witającą i znowu żegnającą przyjaciela, który 

niebawem wybierał się dalej w świat, Damian przyszedł z poetessą, choć w planie 

jej nie było. 

  – To moja supermodelka! – przedstawił ją Zbyszek. 

  Supermodelka nie czuła się super, od trzech dni, od krwi w łazience, unikała 

życia. 

  – Chodź ze mną, będzie nawet spektakl kukiełkowy – ratował ją Damian. 

  – Nie wiesz, że od trzech dni już nie jestem dzieckiem?! – histeryzowała. 

  – To będzie spektakl dla dorosłych! 

  – Nie słyszę nawet, co mówi do mnie Odrej! – tłukła ukochaną lalką 

o podłogę. 

  Teraz rozglądała się po kawalerce Jarka obstawionej pod sufit jak 

w antykwariacie tysiącami winyli i kompaktami, książkami i filmami na kasetach 

wideo i dvd, był też zbiór prehistorycznych kaset magnetofonowych. 

  – Można stąd nie wychodzić do końca życia – westchnął dumny kolekcjoner. 

  Potęga sztuki! Na dwudziestu siedmiu metrach kwadratowych cała prawda 

i bujda o człowieku, wciąż jakaś ludzka, do czegoś podobna, z nośnikami, które 

można dotknąć, na półkach, wśród których można usiąść, jeszcze nie w laptopie, 

umieszczonym na pustyni pustej jak pustka. Bogusia była pod wrażeniem. Powinna 

zaszyć się wśród tego bogactwa i już nigdy nie wyjść! Po co miałaby wychodzić, 

skoro czuje się taka… zwyczajna? Wpatruje się w gości i nic z ich spojrzeń nie 

może wyczytać, i nie dlatego, że coraz bardziej rozmazują je kolejne lampki 

szampana, koniaku i wódka. Nie potrafi, nie umie, przepadł dar. 

  – Kochani, nie macie pojęcia, jak się cieszę, że się udało, że jesteście tu 

wszyscy! – egzaltuje się po swojemu Zbyszek. 



  Chce powiedzieć, że już nigdy w takim składzie mogą się nie spotkać i nie 

wie, że ma rację, trudno zebrać gości z czterech krajów, lecz gryzie się w język, bo 

głupio by to zabrzmiało i zresztą co z tego powodu mieliby zrobić? Więcej 

fotografii? Nie da się na zapas zjeść, wypić, przytulić ani pośmiać, tak jak nie da 

się przechytrzyć losu. Czerpiemy z tego, co było i jest, nie z tego, co może być. 

Starsza pani z rudą burzą na głowie i długą, cienką cygaretką w ustach próbuje 

przechytrzyć los, cykając zdjęcia na lewo i prawo. To frau Julia, mama Jarka, od 

ćwierćwiecza w Wiedniu, przypadek, że akurat jest w Warszawie. 

  – Co za cudowna atmooosfera! – zachwyca się lekko wstawiona, 

przeciągając drugą sylabę w tej atmosferze, żeby była jeszcze cudowniejsza. – 

Jareczku, włącz mi Sławę Przybylską, Zielone liście drzew, i nalej jeszcze metaxy! 

  Poetessa ma wrażenie tłoku, choć to przecież ledwie kilka osób. Brodaty 

bankowiec w koszuli w róże, okrąglutka psycholożka z dwukolorową grzywką, 

para lekarzy jak przecinki pracujących na co dzień za kołem polarnym, jakaś pani 

Tereska, drobna blondynka bez wieku, której wszędzie pełno. 

  – Ja wam pokażę, jak to się tańczy! – krzyczy nagle ta pani, trzymając się 

futryny i podnosząc nogę jak baletnica. – Uwaga, przed wami Anna Pawłowna! 

  – Pawłowa – poprawia ją Jarek. 

  Mądrala, myśli Damian, który nigdy nie polubiłby Jarka, bo po co dwóch 

mądrali do poprawek? Zbyszek wysuwa malutkie biureczko z nadbudówką. To 

scena, na której zaraz pojawią się kukiełki. Sam je zrobił, butelki okleił modeliną. 

Damian z poetessą rozdziawiają usta. Kukiełki przedstawiają zgromadzonych 

gości! Jowialny grubasek, pękata butelka courvoisiera, to przecież on, Zbyszek! 

A obok Broda, Dwukolorowa Grzywka, Para Przecinków w białych kitlach na 

buteleczkach sklejonych niczym syjamscy bracia, Ruda Burza z aparatem 

fotograficznym zamiast kapelusza, pani Tereska jak żywa z nogami na plecach, 

w końcu tancerka Pawłowna, sam Jarek, wąska flaszka po żytniej, z kompaktami 

w uszach jak klipsy… Tylko Damian i Bogusia istnieją pojedynczo, przyglądając 

się rewii butelek animowanych przez Zbyszka i śpiewających kuplety dopisane 

przez Jarka na znane melodie. Nie rozumieją, co wykpiwają wierszyki, że 

towarzystwo umiera ze śmiechu, lecz kontekst nie ma znaczenia. Jeszcze jednak 

posklejana rodzina. „Pojedźmy w Alpy, w Appalachy, ubawimy się po pachy!”, 

śpiewają obie Teresy na zakończenie programu. Wrzawa, brawa i na tych brawach 

nagle do biurka podbiega Bogusia, kłania się wszystkim i też śpiewa: 

  „Biust mi wielki urósł, a cóż to za psikus? 

  Może na nim stanąć paprotka lub fikus!”. 

  – Co za cudowna atmooosfera! – zachwyca się frau Julia i zaczyna płakać. 

  – Pani Julio, czy nie za dużo koniaku? – obok jest już niezawodny Zbyszek. 

  – Eee tam, koniaku, po prostu wszystko tak krótko trwa! Włączcie mi Sławę 

Przybylską, Zielone liście drzew, tak szybko, za szybko spadają! 



  101. 

 

 

  Za szybko spadają z drzew liście, inne słowa na te same ataki melancholii, 

jakie dopadają Małgorzatę, na cienkie zaszklenia oczu, na ukłucia: to już?, to 

wszystko?, to tyle? Kilka dni później coś podobnego naszło Damiana, gdy wreszcie 

leżał wtulony w Alka, zaskoczony, że razem leżą, w dodatku nie w przepełnionym 

Metropolu, a w małym hoteliku na starówce, i że to Alek zaproponował schadzkę, 

niemal zaraz po powrocie z Brugii. Damian nie był panią za progiem starości jak 

frau Julia i jego matka, nie o taką melancholię szło. To już?, to wszystko?, to tyle? 

opadło na niego, gdy słodki ciężar osunął się na drugą część łóżka. Wciąż byli 

sobie bardzo bliscy. Tak bardzo, że już nawzajem się nie widzieli, za bliscy, 

odprawiali rytuał, oddając się nie sobie, a obrzędowi wciąż niezbędnemu do życia, 

lecz mamiącemu. Byli bliscy bliskością, która nie pozwalała im dostrzec, jak 

bardzo się zmienili. 

  Wraz z otwarciem Flammandii Damian otworzył się na przyszłość, 

zamierzał zerwać z Łukaszem, wynająć mieszkanie, niebawem będzie go stać na 

jedno i drugie. W tym mieszkaniu miało być miejsce dla matki, siostry, poetessy 

i oczywiście dla Alka, a zarazem dla nikogo z nich. Miało być miejsce na książki 

i płyty, lecz nie te, które z mozołem zebrał, a nowe, nieznane, nieokreślone… 

A może to już nie miały być książki i płyty, tylko w takim razie co? Najskrytsze 

myśli przerażały, całkiem jakby parę groszy i opłacana nimi rosnąca pewność 

siebie, przepełniały go powietrzem, jakim jeszcze nie oddychał. Pierwszy raz 

spojrzał na Wielki Zegar i siebie gdzieś w połowie cyferblatu, jeszcze nie jesienią, 

jak niedawno. Pierwszy raz pomyślał: za szybko opadają liście z drzew, nawet jeśli 

jeszcze nie były to liście Julii i Małgorzaty. Przytulił się do Alka, wciągnął 

znajomy zapach, wycałował fortecę pleców, wyrastały na nich pierwsze włoski 

wieku średniego, lecz nie miał potrzeby chować się w tej fortecy, choć odruch 

pozostał. Kiedyś, by nie bolało, uwierzył, że jest żoną marynarza, coraz rzadziej 

powracającego z coraz dalszych rejsów. Z przyzwyczajenia wciąż czuł się 

Penelopą, tyle, że jakąś znużoną. 

  Z każdym jego pocałunkiem Alek czuł się coraz lepiej. Właśnie tego 

najbardziej potrzebował, by zapomnieć o rejsie do Brugii z epizodem w porcie na 

parkingu. Najpierw zacałował, zadziwił i zamęczył Lidkę, i nie powinien był mieć 

już żadnych sił na powtórzenie tego samego z Damianem dzień później. Od czego 

jednak ciemna energia tkwiąca w nas, gdy trzeba zaprzeczyć, wymazać, 

a przynajmniej przemalować rzeczywistość? Alek miał ich dwoje.  T y c h  dwoje, 

bo nie wyobrażał sobie już ani innej żony, co z tego, że wciąż bez ślubu, ani innej 

kochanki, nawet jeśli to kochanek. I choć czasem było o jedno za dużo, wobec 

zboczenia z kursu tylko oba rozstawione żagle były w stanie sprowadzić jego okręt 



na właściwy szlak. 

  – Podjedziemy zobaczyć nową stację metra? – spytał, gdy wyszli z hotelu, 

zamiast jak zwykle tracić humor i udawać, że zniknął. – Otworzyli dwa tygodnie 

temu! 

  Ściana wzdłuż peronu na Słodowcu okazała się wysmakowaną mozaiką, 

stylizowaną na lata sześćdziesiąte. Elegancką, monochromatyczną, w czerniach, 

szarościach i bielach. Tu mogli pić kawę bohaterowie Lekarstwa na miłość. Na 

karuzeli zakręcili się więc Kalina Jędrusik i Łapicki, choć nie kawę pili, a herbatę 

z kawałkami farby odpadającej z sufitu, lecz zamiast się wzruszyć i ucieszyć, 

Damian poczuł się uwięziony w nostalgii, przed którą od pewnego czasu uciekał. 

Najchętniej złapałby jakieś wiaderko z farbą w pomarańczowym, czerwonym lub 

jeszcze innym mocnym kolorze i pacnął w tę mozaikę, w Kalinę, w Łapickiego, 

i w Alka by pacnął, bo nawet jeśli wciąż byli kompletni, kompletność była 

nostalgiczna, monochromatyczna. 

  A on stanął dziś rano w swym biurze przed kopią flamandzkiego lustra 

w hebanowej ramie, inkrustowanej kością słoniową i kamieniami półszlachetnymi, 

stanął w białej koszuli, modnie zwężonym garniturze, z pieniędzmi w marynarce… 

Więc pacnąłby w tę mozaikę w metrze, nawet gdyby miał zapłacić mandat, a co, 

stać go, pacnąłby, żeby coś się zdarzyło, już, teraz, nie potem, bo za szybko spadają 

z drzew zielone liście, teraz, nie gdy będzie miał czterdzieści czy pięćdziesiąt lat, 

co dla geja znaczy przecież sto, i nagle zobaczy się w innej ramie innego lustra, 

i zawoła bezgłośnie, zawyje cichutko: to tyle?, to wszystko?, to już? Dziś rano 

potęga sztuki, która wchłonęła go na pół życia, utkwiła w hebanowej ramie, 

z której Damian wyskoczył jak z przedwczesnego nekrologu. 
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  Natka, Natalia, daj kurwaspokój siostra, co się mażesz, niczego nie zmienisz, 

no i anal! Oj dobra, tak się mówi… No, to ja mówię, no i anal, czyli no i już. Lepiej 

ci? Przestań, nie chodzi o anal-sranal, znaczy też, ale akurat nie w tym wypadku… 

Dlaczego mam się nie śmiać? To nie jest smutne, tylko sobie jest. Pamiętasz, jak 

graliśmy w gumę? No, a nie wiesz, że niepedały nie grają w dzieciństwie w gumę 

z siostrą i jej kumpelkami? Tak, tak, robię badania, nie ględź, gdy się dupczysz 

z głową, to nie ma co pękać, chyba że prezerwa pęknie. Jasne, ty się nie dupczysz, 

a może już czas zacząć, masz dwadzieścia lat, żelazna dziewico! 

  Od tych badań się wszystko zaczęło. Nie, nie bałem się, nie było czego. 

Tylko miejsce, ten szpital na Wolskiej, takie, że jajebie! Wykwintne pedaluchy 

i obrzygane ćpuny razem, jedni przez dawanie dupy, drudzy przez dawanie w żyłę, 

złączył ich syfek-hifek. I taki elegancki pedaluch, marynareczka, buciki, lekkie 

przegięcie, stał za mną raz po odbiór kartki. Więc wychodzę z testem i na autobus 

idę, do kafei chciałem, mam taką zaprzyjaźnioną w centrumie, mejle stamtąd do 

ciebie piszę. Po chwili na pustym przystanku pojawia się ten elegancik i czuję już 

obcinkę od stóp do głów, ale jakoś tak grzecznie to robił, nie ciekła mu ślina z ryja. 

Ryj? Całkiem, całkiem, trochę taki stary chłopiec, no kurwastary, ale jary, między 

trzydziechą a czterdziechą, do młodego bym nie zagadał. A zagadałem, bo się 

wkurwiłem. Zresztą nie pierwszy. Śmieszne to było. Spojrzał na mnie, chyba znów 

na krocze, w tym niebieskim dresie spodnie są tak szerokie, że wygląda, jakbym 

tam chował cały wór jaj, a nie dwa. Luknął w oczy i uśmiechnął się. 

  Błękitny chłopiec z gejnzboroł! 

  No, też nie wiedziałem. Usłyszałem  g e j  zboroł, więc może pedaluch mnie 

obrażał? Jak miałem nie zareagować? 

  Nie wiem, czy z gejzboroł, ale z minusem, a ty? 

  Podsunął mi kartkę, też minus. I zaśmiał się, że to może jakiś znak, bo drugi 

raz w życiu pokazuje komuś kartkę z minusem. Znak? Chyba, że zdrowi jesteśmy! 

A gejnzboroł to malarz, angielski, pisze się inaczej…. Coś ty, nie on, co na 

przystanku na Wolskiej miałby robić dawny malarz angielski? Pokażę ci tego 

Błękitnego chłopca, zrobił mi skan. W sumie nawet trochę podobny, choć ja nie 

taki szczypior. On twierdzi, że jesteśmy niemal identyczni, ale widzi we mnie, 

czego nie ma. Nokurwa tamten z obrazu, syn jakiegoś właściciela sklepu 

żelaznego, w jedwabnym ubraniu jest, ze srebrnymi ozdobami. Mój dres tylko się 



tak samo błyszczy! I te buciki w czub z wielkimi kokardami, no po prostu anal! 

Chciałbyś lizać takie kokardki zamiast moich adików?, pytam go, gdy się za bardzo 

egzaltuje, mój błękitny chłopiec to, mój błękitny chłopiec tamto… 

   Podjechał autobus, ale nie wsiedliśmy, bo opowiadał o obrazie i piękna 

jesień była, słońce, ruszyliśmy na autonogach, taki elegancik, a bez samochodu. 

Nie, już potem nie tylko o obrazie, ile można! Oj, jaka ty beznadziejna jesteś, 

czego miałem się cykać na ulicy w biały dzień? Nie takie rzeczy się robiło… Daj 

spokój, nie chcesz tego wiedzieć! Jaki obcy? Obcy jest obcym, dopóki nie 

zaczniesz z nim gadać, co nie? Więc gdy tak szliśmy, już nie był obcy, chyba jasne. 

Kawę postawił chodzoną i zdziwił się przy tym chodzeniu, że mam osiemnaście 

lat, też dał mi dwadzieścia dwa. Dzieciak z ciebie, wywalił. Chciałem mu za to 

wywalić kawę chodzoną na głowę. Jaki ze mnie kurwadzieciak?! Mówię, że 

chciałem, to nie znaczy, że wywaliłem. Nie będę miłego faceta oblewał kawą na 

środku Nowego Światu, przy ludziach, coś ty! Zresztą zaraz przystanął, żeby się 

pożegnać, do pracy musiał, panisko, południe, a on dopiero sobie do pracy. 

I wizytówkę wyjął. 

  Bekę miałem, bo ja już coś takiego widziałem. Na ciężarówce, na jakimś 

skrzyżowaniu. To dziewczynka była, nokurwa, jak lampa, a może lampa jak 

dziewczynka? Z czymś na głowie jak kryształowy wazon ciotki Grażyny, co 

zdechłe skarpetki nam daje pod choinkę, pamiętasz ten wazon? Na telewizorze 

u niej stoi. Więc dziewczynka na ciężarówce reklamowała firmę, Flammandię, 

handlującą starymi meblami, lustrami i lampami, nie, nie starzyzną, to zagraniczne, 

nikt nie wyrzuca na śmietnik takich rzeczy… Nieważne, on był właśnie z tej firmy, 

dlatego Boguśka była też na wizytówce. No, Boguśka ma na imię, choć i tak 

wszyscy mówią o niej Flammandia, karlica taka ostra, no po prostu anal! Jasne, że 

ją znam, ale czekaj, nie wszystko naraz. 

  Wiceprezes, przeczytałem. 

  Zadzwoń kiedyś, pokażę ci twojego brata bliźniaka. 

  Nie zczaiłem, jakiego brata, nie mam brata, tym bardziej bliźniaka, tylko 

siostrę przecież mam, znaczy ciebie. A jemu chodziło o Błękitnego chłopca, 

o obraz w albumie! Gdyby chciał się ruchać od razu, pomyślałbym, że niezły bajer. 

Na obraz w albumie, tego jeszcze nie przerabiałem. Na drinka, na film z dvd, 

znaczy w domu, bo w kinie wygodnie się nie przejebiesz, na muzę, na ciuchy 

nawet miałem bajer, wpadnij, coś sobie wybierzesz, prawie nikt ci nie powie wbijaj 

na anal i kropka, takie durne zasady. Byle od razu, już, najpóźniej wieczorem, 

czasem, w rzadkich wypadkach, ustawka na weekend. No ustawka, czyli sam seks, 

bo umawianie się znaczy już jakieś psychiczne czułości… Nieważne. Właśnie to 

„kiedyś” było najfajniejsze. Nie powiedział zaraz, jutro, pojutrze, ale zadzwoń 

kiedyś. 

  * 



 

 

  Kiedyś nastąpiło chyba po tygodniu, bo w sumie łaj not? Nie, nie mógł się 

odezwać, bo nie podałem mu koma, wizytówek też nie zaposiadam. Jak to co? 

Ucieszył się. Pewnie, że pamiętał. Tacy jak oni nie zapominają takich jak ja, 

prędzej by zapomnieli, jak się nazywają. Za bardzo ciśnie ich anal, a pasyw był 

z niego jak ta lala… No pasyw, dupodajec. Jak to skąd? To się wie, choć parę razy 

pomyliłem się, że jajebie. Ha? Nie chcesz tego wiedzieć! W każdym razie już 

wtedy na przystanku było oczywiste. Oj, gdybyś go zobaczyła, no kurwadelikates, 

na szczęście nie aż taki, żeby pływał zamiast chodzić, bo wstyd by się było 

pokazać. A co myślałaś? Pewnie, że mam wstyd! Anal nie ma nic do rzeczy, 

z łaciny jest, od anus. I posuwanie w tyłek znaczy, w kakaowe oczko. Dla was to 

podobno najlepszy środek antykoncepcyjny! Dobra, sorry… No przepraszam, a ty 

mogłabyś sobie wreszcie kogoś znaleźć! Nie, nie zabieramy wam wszystkich 

facetów, sami się garną. Oj, żarty. Słuchasz czy nie? 

  Więc chata była w porzo, ale mniejsza, niż się spodziewałem, dwa pokoje, 

świeżo po remoncie. I wszędzie książki i płyty, jak w Empiku. Jasne, że ciągle 

łykam książki, jest tam nawet cały Murakami, Kronika ptaka nakręcacza 

i Norwegian Wood, super, no, sorry, swojej Jeżycjady nie znajdziesz… Może była, 

bo powiedział, że przy przeprowadzce połowę wyrzucił. Ponoć wcześniej miał 

chatę wypas, cztery pokoje z ochroniarzem na dole i dwukolorową szafą, lecz nie 

czuł się tam za dobrze, kto bogatemu zabroni? Pokazał mi ten obraz, kongraty dla 

mistrza, każdy detal odwalony w pytę. 

  Anal!, ale ten błękitny chłopiec to nie ja! 

  A on raka piecze, jak ty się wyrażasz, pyta niby żartem, lecz mu głupio. 

Wiesz, jak to jest, gdy komuś głupio, masz chęć dowalić jeszcze mocniej. Nie 

masz? A jeśli komuś głupio i czujesz, że jednocześnie go to bierze? Tak z nim 

właśnie jest. Na każdy mój Anal! piecze raka i czeka na następny. Ogarnęliśmy po 

jakimś drinku, spoko były, gorzej z muzą. Tyle płyt i żenada. Zapodał niby coś 

nowego, jakaś smęcąca babka o głosie jak facet, ma jej z pół półki. Weź przestań, 

dobrze, że można było włączyć telewizor na Vivę. Zresztą szybko było mu 

wszystko jedno, co gra, bo głowę to ma słabą, dwie szklaneczki i po zawodach. Ale 

i wtedy ciekawe rzeczy opowiada, mówię ci, łeb jak sklep, tyle że nie 

monopolowy, no. Przeczytał chyba wszystko, szacun! 

  Polubiłem go i dlatego, gdy spytał, czy zostanę na noc… Spoko, Natka, bez 

obawy, nie zamierzam ci tu serwować żadnego pornosa, dobra, bez szczegółów, 

nigdy, obiecuję, no co się frygasz? Zresztą najpierw nic nie było. Gdy spytał, czy 

zostanę na noc, odmówiłem. Nie chciałem go pstryknąć, znaczy może i chciałem… 

Ej, to nie są żadne szczegóły! Więc może i chciałem, ale żal by mi było tej 

znajomości, nie masz pojęcia, jakich pacanów poznawałem, a gdy kogoś pstrykasz, 



no dobra, wiadomo, ty nie pstrykasz, za to ciągle mi przerywasz… Chodzi o to, że 

gdybym go wtedy tararara, mógłby mnie więcej nie zaprosić albo wrzucić do wora 

z młodym mięsem, a ja tak bardzo potrzebowałem… 

  Jakiej kurwamiłości?! Co ty do mnie mówisz? Nie chcę o tym rozmawiać! 

Miłość to coś… Nie, no, nie, ale teraz pojechałaś! Jak się zakocham, będę pił wodę 

z kałuży! 

  On nie nosi, gdy tak mówię, właściwie tylko to go rozpierdala, bo spokojny 

z niego człowiek, dostaje wtedy piany i syczy, że nie mam pojęcia, co wygaduję, że 

szczaw jestem, choć nigdy nie używa tego argumentu, i że w ogóle sam nie 

kumam, co czuję. Jak to co? Czuję, że wszystko dopiero przede mną! Skąd mam 

wiedzieć, co to będzie? Przyjdzie, spadnie, zawali się na mnie, to będę wiedział. 

A jak nie przyjdzie… Czy to znaczy, że nic więcej nie istnieje? Gdy Damiana jest 

przy mnie za dużo albo gdy za mało, gdy czegoś mi brak, mimo że mam, co 

potrzeba, więc właściwie chuj wie czego, wtedy tak właśnie mu mówię: jak się 

zakocham, będę pił wodę z kałuży! 

  Okej, Nata, nie gniewam się, tylko czasem, jak czymś walniesz… 

Potrzebowałem kogoś… bliskiego, komu tematy nie skończą się po godzinie, kto 

nie będzie patrzył na mnie jak na kurwatowar i kto nie będzie lekceważył dlatego, 

że młody jestem, jakby to był jakiś niższy, głupszy stan. Tamtej, pierwszej nocy, 

stało się jeszcze inaczej. Zostałem i spałem na drugiej kanapie, wypasionej, 

flammandzkiej. Na dobranoc pocałował mnie w czoło. Wyobrażasz sobie? 

W czoło, jak nasza babcia! 

  * 

 

 

  Zaczęliśmy razem spędzać niektóre popołudnia i weekendy, nudzić to się 

z nim nie można, chyba że wymyśla coś kompletnie od czapy. Raz wywiózł mnie 

metrem na ostatnią stację, na Młociny. Rozumiem, jakieś muzeum, choć to też nie 

moja bajka, ale stacja metra? Fakt, że nowa i że ostatnia, dwadzieścia pięć lat 

budowali całą linię, jajebie, to dłużej, niż żyję, ale co tu oglądać? Pociąg? Tory? 

Ruchome schody? 

  Sentyment mam, powiedział tylko. 

  Ale może z kolei jemu wydawało się od czapy, gdy chciałem iść do zoo? 

Też… sentyment miałem. Pamiętasz, jak ojciec przywiózł nas do zoo i tak strasznie 

chciało ci się siku, że schowałaś się za słonie i kazałaś mi patrzeć, czy nikt nie 

idzie? Jak mi się chciało, a ty patrzyłaś? No coś ty! Opowiedziałem mu to i wiele 

innych rzeczy. Kładliśmy się do łóżka i zanim… spoko, żadnych szczegółów, więc 

kładliśmy się i opowiadaliśmy, ja o sobie, on o sobie. Tak mi się przynajmniej 

zdawało, bo pewnego dnia odkryłem, że ja faktycznie o sobie, a on o książkach 

albo filmach. 



  Młodość musi się wygadać, tłumaczył, gdy się wściekłem, że to nie 

w porządku. 

  No to gadałem i czasem nawet trochę zalewałem, oj, nieważne… Oj, daj se 

siana… No, na przykład, że z zespołem break dance byłem w Bostonie na 

festiwalu tańca, oj, nie brechtaj się, takie tam, Sylwek przecież był, a ile razy 

mówiłaś, że świetnie tańczę! Więc gadałem i gadałem, a on… słuchał i słuchał. Ale 

dał się naciągnąć na opowieści o pedalskich początkach. No kurwaanal, netu nie 

było, czaisz? Miał tylko jakieś pisemka, papierowe, z ogłoszeniami, na które trzeba 

było odpowiadać pocztą, papierową! Jeździł po nie do kiosku ruchu gdzieś na 

koniec miasta, żeby go nikt nie zobaczył i pewnego dnia takie pisemko znalazła 

w domu jego matka… Pani Małgosia była nauczycielką. Skądże, żyje, ale na 

emeryturze jest jak nasza babcia. I wiesz jak się do mnie zwraca? No po prostu 

anal: panie Maksymilianie! 

  Nie, nie jest jakaś groźna, raczej… Oficjalna taka, sucha. To o niej śpiewał 

Bajm, suchy piach! suchy, suchy, su su suchy! No, beka, bo poznałem ją, gdy już 

z pół roku byliśmy razem, akurat wpadłem do niego do Flammandii, ale musiał na 

chwilę wyjść, więc w kanciapie sobie siedziałem na tyłach biura, przy laptopie, 

i nagle słyszę, wiesz, taki psorski ton, tylko szeptem: 

  On tu jest? Ten jego podopieczny z internatu? 

  Czaisz, Natka? Jakbym byłkurwa z poprawczaka! 

  A na to Dorota, prezesowa, siora, spoko babka, choć w ogóle żyleta: mamo, 

to jego chłopak, kochanek! 

  Kochanek! Skąd ona to wyjęła, no było jak w tym, no, w teatrze. 

  A psorka: przecież to jeszcze dziecko! 

  Drzwi były uchylone, ale zapukała, a gdy weszła to już nie wiem, komu 

z nas było bardziej głupio. 

  Dzień dobry, matka jestem, powiedziała. 

  No suchy piach. I rozłożyła mnie wzrokiem na łopatki, takiej obcinki nie 

zaserwował mi nigdy żaden pedał. A ja nieogolony byłem, na szczęście, bo może 

to ją uspokoiło? W końcu broda dzieciakom nie rośnie, nawet w poprawczaku. 

I jakby z balona spuściła powietrze. No nic, ja cmok w mankiecik. 

  Maksymilian jestem. 

  I wiesz co ona na to? Od czapy… 

  Dobrze, niech będzie Maksymilian! 

  I sucho, ale uśmiechnęła się. Wtedy właśnie wszedł Damian. Szary się 

zrobił, chudszy niż normalnie, jak uczniak. 

  Mamo, to… 

  Już wiem, przerwała mu. Już wszystko wiem. Przyprowadź kiedyś pana 

Maksymiliana na obiad. 

  Pana Maksymiliana, czujesz? 



  Tak, chodzimy czasem, łaj not? Spoko jest, dobrze gotuje. I ciągle pyta, 

kiedy matura. Co ty, Nata, liczyć nie umiesz? Za pół roku, no trochę więcej, 

w maju! A gdy pani Małgosia zaczyna, jak Damian był mały i tak dalej, on szybko 

zmienia temat. To u niej w domu poznałem Flammandię. Nie, no, bez jaj, nie 

firmę, tylko Bogusię, karlicę, ale tak ją wszyscy nazywają, Flammandia, bo 

mówiłem ci, reklamówką jest, przebrana za lampę, na ciężarówce, wizytówkach, 

folderach. Kiedyś nazywali ją Kanaretto. 

  * 

 

 

  E tam, ciotka Grażyna jest po prostu niska, a Bogusia… Weź zrób krok, taki 

większy, i to będzie leżąca Flammandia! Do uda mi sięga, ma równy metr wzrostu, 

wzorem jestem metra, chwali się. I kurwatylko metra, bo poza tym na żaden wzór 

się nie nadaje. Wybitna, pod czaszką ma prawie jak Damian, książkę jej wydali, 

bajki jakieś, w telewizji śniadaniowej była. A jak się ubiera, padłabyś, cyrk, to 

podobno stroje ze starych filmów! I do dziewczyn ją ciągnie… Nie że ma 

przyjaciółki, naiwna jesteś, tacy jak ona nie mają przyjaciół. Do seksu z kobietami 

się pcha. No, nie wybałuszaj gał jak mucha, na szypułkach. To się zdarza 

w kosmosie… Dobre pytanie, w tym cały problem. Bogusia ma czternaście lat, 

w sumie nawet nie, dopiero skończy, w święta chyba. 

  Ty to średniowieczna jesteś, Natka! Nie od osiemnastu, od piętnastu można. 

Tak czy siak, jej nie można, ale Flammandia ma to w swojej małej dupce i robi, co 

chce. Teraz, od nowego roku szkolnego poszła już do liceum… Oj szybko, bo ona 

szybka jest, i całe szczęście, że skończyła to gimnazjum, bo afera była, przed 

wakacjami wlazła za jakąś koleżanką z klasy do kibla, zatarasowała drzwi i dawaj, 

do dzieła! Tamta jakoś uciekła, ale poskarżyła dyrektorce i gdyby nie koniec 

szkoły, wywaliliby ją. Mówię ci, pani Małgosia to koszmar z nią ma! No właśnie 

nie, nie jest jej babcią, w ogóle nie są rodziną, ale jakby są. Bogusia jest córką 

Alka, najbliższego kumpla Damiana. Nie przesadzaj, mówię, że kumpla, heterycy 

też czasem kumplują się z gejami, to się zdarza w kosmosie, i nie chodzą wtedy 

razem do łóżka, choć Damian tak czasem patrzy na Alka… Nawet go żartem 

spytałem parę razy, czy miałby ochotę, oj, nie lubi on tego żartu! Nieważne. 

Kumplują się od zawsze, nie wiem, skąd się znają, może z podwórka, 

z podstawówki? W każdym razie Boguśka traktuje ich obu jak ojców. Oj, nie 

wariatka, mówię ci, że wybitna. Przynajmniej była wybitna, no, nie każdy wydaje 

książkę w wieku dziesięciu lat, napisałabyś? 

  Potem coś się stało i nikt nie wie co. Podobno gdy dostała pierwszej cioty. 

No, litości, Natka, nic w tym złego. Przyzwyczaj się, to nas łączy! Twoja ciota 

i twój brat ciota, jak się przegnie… No sorry, bekę mam, bo gorsza z ciebie psorka 

niż pani Małgosia. Dobrze już, spoko, niech będzie… Więc gdy Bogusia dostała 



pierwszej miesiączki, lepiej? Wtedy stała się jakby kimś innym. Mówi, że przestała 

słyszeć fale, ale jakie fale? Na pewno przestała pisać i gadać do rymu, a podobno 

rymowała wszystko zajebiście jak Liroy. Od tamtego czasu powtarza tylko ostatni 

rym, jaki ułożyła. 

  Biust mi wielki urósł, a cóż to za psikus? 

  Może na nim stanąć paprotka lub fikus! 

  No racja, trochę żenada, ale prawdziwa, bo te cycki to ona ma faktycznie 

nieziemskie, szersza niż dłuższa jest. Jak gdzieś wchodzi, to najpierw wchodzi ta 

półka na paprotkę lub fikus. Flammandia Cycanndia, krzyczeli za nią w szkole. Jak 

byś się czuła, gdyby krzyczeli za tobą Flamanndia Cycanndia? Więc zamknięta 

taka jest i ostra, do bicia potrafi się rzucić, gdy ktoś obcy się w nią za bardzo 

wgapia. No, chyba że to jakaś długonoga, szczupła, ładna laska jak ta dawna 

gwiazda, co na kubkach jest i na zeszytach, no wiesz… Ona za nią szaleje, lalkę ma 

taką samą, z którą wszędzie łazi, no po prostu anal! Po nocnej akcji z wakacji 

chcieli ją zamknąć w jakiejś szkole z internatem czy innym ośrodku. Lidka, znaczy 

niby jej macocha, była przerażona i przekonała Alka. No, zdaje się nie za bardzo 

było gdzie ją dać, nikt Boguśki nie chciał czy jak, a i pani Małgosia była 

przeciwna, obiecała, że dopilnuje, Damian chodził do niej na jakieś debaty… To, 

co zrobiła Boguśka, to była faktycznie megaakcja, jajebie! 

  * 

 

 

  Był wieczór, lipiec chyba, ciepło. Pani Małgosia była pewna, że młoda jest 

u Damiana, on, że u Alka i Lidki, a oni, że u pani Małgosi, a może z Damianem. 

Tak to jest, gdy mieszka się na trzy domy, bo Boguśka lubi krążyć. Nikt się więc 

specjalnie nie przejmował, dopóki o drugiej w nocy do drzwi pani Małgosi nie 

zapukały lesbozaury. Co? No, lesbije znaczy, Żaneta i Margota. Oj, gdybyś je 

zobaczyła, powiedziałabyś tak samo! Małe, krępe, irokezy, taki stajl, ale w porzo 

laski, znam je z klubu, do którego poszła Flammandia. To od nich wiem, co się 

stało i wiele więcej, ponieważ ona chodziła tam częściej… Jasne, że nie same 

przyszły nagle w środku nocy, przyprowadziły Boguśkę. Podobno rzucała się, 

gryzła, pluła, no ale lesbozaury doprowadziłyby gdzie trzeba nawet Larę Croft, 

Margota ma kurwauścisk stalowy! 

  Żaneta chciała z panią Małgosią dyskretnie, że mała trochę tego, rozrabiała 

w klubie i żeby jej pilnować, bo jednak chyba za młoda. Nikt nie wiedział, że ona 

niecała czternastka, dopóki nie przeszukały jej kieszeni i nie dorwały legitymacji 

szkolnej, no ale wiesz, tam klubowe światło, tu szminka, w ogóle mejkap, jakaś 

dziwna sukienka i te cycki, nie wyglądała na dziecko, a karlica też ma prawo do 

seksu, co nie? Bo ona szukała seksu, choć nie takiego jak myślisz… Czekaj, zaraz. 

Więc Żaneta nie miała zamiaru mówić więcej niż potrzeba, ona nie z tych, co 



komuś kręcą koło dupy. Ale Margota ma długi język, taki charakter, i w dodatku 

była mega wściekła. I od razu do pani Małgosi, że były we trzy, bo poznały 

Brygidę, z Poznania, blondynę landrynę, no Angelina Jolie, i już miały wychodzić, 

gdy dosiadła się Flammandia i dawaj do głaskania tych blond loków z Poznania, 

i żeby ją wzięły ze sobą. A gdy pospijała trochę browara z ich szklanek, znaczy od 

Żanety i Margoty, bo blondyna Angelina campari piła jak dama, to już w ogóle nie 

chciała odpuścić. Wyszła za nimi z klubu i kiedy Margota kazała jej spadać, wzięła 

się do bicia! 

  A jaka sprytna, nadawała Margota do pani Małgosi, mała i bez szans, więc 

but zdjęła na szpilce i o!, doskoczyła jak bullterier i dziurę mi w czole prawie 

zrobiła! 

  Oj, Natka, no bekę mam, bo to wszystko opowiadała mi potem Żaneta, która 

potrafi podrobić każdego jak w kabarecie, żebyś to widziała! Panią Małgosię też 

super zrobiła, choć to już mało śmieszne. Chwyciła Bogusię za głowę, spojrzała jej 

prosto w oczy i spytała drewnianym głosem: 

  Jak mogłaś mi coś takiego zrobić? Ty też? 

  No wiesz, że młoda też, jak Damian, tegośmego, z pokrewnej branży. 

  A Margota rozgadała się na amen, zwłaszcza, że pani Małgosia kawę podała 

mimo drugiej w nocy. I dawaj, że gówniara zepsuła jej jedyny wolny wieczór 

w tym tygodniu, bo rano wyjątkowo do roboty nie idzie klipsować ciuchów 

w Bigstarze, że blondyna Angelina zwiała, gdy zaczęły się prać, choć może to 

i lepiej, bo poznańska sucz coś łakomie spoglądała na megacycki Flammandii. Że 

chciały z Żanetą zostawić te małą, tylko trochę podrapaną, na ulicy, ale gdy 

znalazły jej legitymację, doszły do wniosku, że nieletniej tak przecież nie porzucą. 

I że w ogóle wykazały się najlepszą dobrą wolą, bo nie odwiozły jej ani na policję, 

ani na adres podany w legitymacji, do ojca, tylko tu. Boguśka sprytnie chciała do 

Damiana, który z pewnością by ją krył, ale koma nie odbierał, a drugi koniec 

miasta… Nie wiem, czy pani Małgosia zamierzała to wszystko zataić przed Alkiem 

i Lidką, żeby w Boguście nie zrobić sobie wroga, ale po tym, co Margota jeszcze 

wywaliła, to już na bank było ponad jej siły. Bo Margota jeszcze, że młodą 

widziała w klubie co najmniej kilka razy, jak przysiadała się do różnych stolików, 

a z Betty i Drzazgą to wyszła na mur beton! I wtedy pani Małgosia nagle zapytała: 

  Drzazga to… Agnieszka, ta, którą matka wyrzuciła z domu? 

  Żaneta z Margotą zbaraniały, no anal! 

  Skąd pani wie, że Drzazga to Agnieszka? Tak, ale do domu już wróciła, 

pogodziły się. 

  To dobrze, ucieszyła się pani Małgorzata, choć sytuacja do ucieszenia się nie 

była. 

  Zahaczyłem potem Damiana, czy przedstawiał mamie jakąś lesbę, umarł 

w butach: nigdy w życiu! A Boguśka ponoć siedziała przez całą rozmowę jakby jej 



nie dotyczyła, słowem się nie odezwała. I później, gdy już wszyscy nad nią 

debatowali, też nie. I nawet z Damianem na osobności nic, choć są sobie tacy 

bliscy. Dlatego napuścili na nią mnie. 

  * 

 

 

  Nie od razu, ale trochę farby mi puściła. Jak? Ma się swoje sposoby… Oj 

jabola obaliliśmy w parku pod halą Mirowską, kulturalnie, z reklamówki, żeby nie 

było. No i co, że czternastka? Ona jest dziwna czternastka, czasem jakby miała sto 

czterdzieści, i zresztą pod opieką dorosłego popijała! O co ci chodzi? Przecież nie 

napruła się jak świnia, tylko trochę na luz dała, a na kobietę już wyrosła, znaczy nie 

wyrosła, ale nie dlatego, że siarczan jabłczanu obciągała! Najwięcej to jednak 

zrobiła miejscówka, bo tym parkiem to pedały i lesbozaury maszerują do klubu 

Galeria, fajna taka piwnica w hali, karaoke tam nakurwiamy, pewnie, też czasem 

śpiewam, ramalama bang bang! Więc siedzimy, trochę ukryci na ławeczce, 

patrzymy, jak idą takie dwie, i nagle Boguśka mówi: 

  Konduktorka i fryzjerka! 

  Faktycznie tak wyglądają, ośmiałem się. 

  To  s ą  konduktorka i fryzjerka, znam je. Siedziałam na ich łóżku, mają 

pościel w fioletowe pajacyki! 

  Nie patrz tak na mnie, Natka. Też tak myślałem, to się nazywa eufemizm, 

w końcu maturę zdaję z polaka, ale to nie był eufemizm. Ona naprawdę siada 

i patrzy, i… no nie wiem, jara się, no! To się nazywa wuajeryzm! Coś ty, co w tym 

obrzydliwego? Przeciwnie, bezpieczne nawet. Przynajmniej dla tego, kto patrzy. 

Gorzej z tymi, co dają przedstawienie, bo jeśli przed nieletnią, to chyba 

namawianie do czynu nierządnego jest, czy coś takiego, a może już pedofilia? 

Nawet jeśli to nieletni namawia, co nie? Ale pewnie tamte dwie, konduktorka 

i fryzjerka, nie miały nic przeciwko, żeby Bogusia się pogapiła, a że na dziecko nie 

wygląda… Co, o dokumenty miały prosić? 

  Jasne, idź, bo pękniesz, tam, w lewo i na dół, tylko kółko, pamiętaj, nie 

trójkącik… Oj żarty i zamów mi jeszcze browarek! W lewo, nie w prawo! No… 

  Nie sprzedam ci więcej, siostra, nie nadajesz się, robisz z igły widły, bułkę 

przez bibułkę… Niech zostanie, że tamte się bawiły, a Flammandia, zasznurowana 

po szyję, siedziała niewinnie na brzegu łóżka w pajacyki. Nie było tak, ale nie 

opowiem ci o małej szantażystce, choć to w sumie śmieszne jest. Bo gdy już 

przyszły z nią do domu, no fakt, w czubie miały, połakomiły się na te jej cycki 

i ona owszem, usiadła grzecznie na łóżku, ale półgoła. Podotykały ją trochę na 

podjarkę, a potem ponoć zajęły się sobą. I dopiero gdy skończyły, przetrzeźwiały, 

nie wiem już której zaczęły te wielkie cycki nie pasować do zbyt wątłego ciałka 

i konduktorka, a może fryzjerka, w jakimś przebłysku spytała o te dokumenty. Za 



późno, wywaliła Boguśka, wciąż słyszę ten jej świdrujący głos: 

  Za późno, powiedziałam.  Nie opowiem ci, siorka, że widziały się jeszcze 

trzy razy, choć już Boguśce nie pozwoliły się rozebrać… Że zaszantażowała je, że 

pójdzie na policję i nada wszystko po swojemu. Komu by uwierzyli? Konduktorce 

jak obozowa kapo czy nieletniej liliputce? Potem cwaniara namówiła jeszcze dwie 

pareczki i dopiero Żaneta z Margotą zrobiły z nią porządek. Najlepsze, że 

lesbozaury się znają, razem popijają i razem tłuką szklanki w barze, a jednak 

trzymały to w tajemnicy, żadna nie ostrzegła koleżanki, że grasuje po mieście mała 

wuajerystka, która w zamian za lukanie daje pomacać swoją półkę na paprotkę 

i fikus. Perspektywa dobrej macanki zwycięży każdą solidarność i rozum też 

zwycięży, no po prostu anal! Nie opowiem ci tego, bo byś się wreszcie spytała, 

jakim cudem namówiłem tę małą na takie zwierzenia, skoro niby zamknięta 

i w ogóle bez kija nie podchodź. A namówiłem, bo coś za coś, sprzedałem jej parę 

takich swoich akcji, że zaliczyłabyś glebę, pijąc tylko soczek. 

  Tak, Boguśka, powinnaś być zadowolona, bo chcąc nie chcąc, jestem 

zmuszony dochować obiecanej tajemnicy. 

  * 

 

 

  Wow, Natka, gdy na ciebie teraz patrzyłem, jak idziesz z tego kibelka, no 

naprawdę, super laska się zrobiłaś, Doda wysiada, a Flammandia to by 

najnormalniej oszalała! Tylko kip smajling, czemu ci tak aura spadła? No przecież 

w porzo jest, siedzimy sobie wreszcie jak dorośli ludzie, nikt nas nie goni, nic nie 

każe, metropolia, helou! 

  Jak to: po co mi to wszystko? Czyli co? Weź nie gadaj jak ojciec, że duże 

miasto to samo zło! A nasz kurwidołek to samo dobro, tylko lepiej bez kumpli nie 

wyprawiać się na żadne balety… Co: gdyby nie Warszawa? Pedałem się nie zostaje 

jak mordercą albo listonoszem ani dlatego, że nagle wpływa na ciebie duże miasto, 

skąd to wzięłaś? Przecież człowiek sobie nie wybiera. Co: ludzie? Kogoś 

poznajesz, w coś wchodzisz i albo spierdalasz, albo zostajesz, nikt cię nie zmusza. 

Co ci się nie podoba? Że Flammandia ma metr wzrostu i luka na dziewczyny? Taka 

karma. Ty masz metr siedemdziesiąt… Dobra, siedemdziesiąt trzy, i szukasz 

księcia z bajki… Dobra, nie szukasz, uważasz że sam przyjdzie, nieważne, taka 

twoja karma, księżniczko. Lecz gdy się już pojawi i weźmie w ramiona, okaże się, 

że ma ślepą matkę albo głuchą siostrę, a wtedy mu się odwdzięczysz, że masz 

zboczonego brata i koniec, kropka, zostajecie bez pretensji albo spierdalacie. 

Chyba że wcale się do mnie nie przyznasz… Co tu jest do rozumienia? Dorota 

zawsze powtarza, życie jest po to, by żyć, ale nie żyjemy na bezludnej 

kurwawyspie. 

  Że dużo starszy? Pasuje mi. Przynajmniej głupot nie wali. Jasne, że ma forsę, 



mówiłem ci, i teraz za nią popijamy. To chyba dobrze, przecież go nie okradam! 

O co ty mnie podejrzewasz, Nata? Czego nie możesz słuchać? Dokąd idziesz? 

Wracaj! Zaraz wychodzimy, będziesz miała powietrze… Wracaj! Nie wyjaśnię ci 

przez szybę, że tu nie ma żadnego oszustwa. Ani na kasę, ani na uczucia. Nawet tę 

debilną zabawę w pytania – odpowiedzi, to całe: kochasz mnie? kocham! wybiłem 

mu z tyłka skórzanym paskiem, żadnych zabaw takimi słowami! W zamian daję 

mu co innego, gdybyś zobaczyła, na czym polega moja zemsta na męskim rodzie, 

którą on tak uwielbia… Głowa do wycierania, taki film wspominał, gdy pierwszy 

raz chwyciłem go za ten mądry łeb i wytarłem nim, co trzeba, dla równowagi… No 

wracaj, nie będę z tobą na migi! Chcesz wiedzieć, co łączy tych, którzy niby do 

siebie nie pasują? To wleź im do wyra, co tam do wyra, do wanny, do klozetu, pod 

stół, każdy ma swoją głowę do wycierania, która wyciera co trzeba, cały brud, za 

górami, za lasami, za oknami i za paznokciami. 

  Oj, Natka, i po co ci była ta akcja? Okej, ja w sumie też czasem muszę nagle 

wstać i zrobić kółko, żeby nie ocipieć. Zresztą już idziemy, Hiltona ci pokażę, 

nowy, wypasiony hotel! Oni, znaczy Damian i Alek, poszli dziś tam na koncert. 

Nie, daj spokój, dżez jakiś… Co się cykasz? Jednego pedała już znasz, to drugiego 

nie możesz? I w towarzystwie heteryka, bo Alek to facet prawdziwy jest, dzieci 

ma, babki zmieniał… Ze czterdzieści, a co? No brechtam się, bo faktycznie jest 

w wieku naszego ojca, a nigdy tak o nim nie pomyślałem. Oj, przestań, to blisko, 

podejdziemy pod hotel, pewnie właśnie będą wychodzić, ile to może trwać, 

godzinę? Nie, bez saportu, to taki ekskluziw koncert, ucieszą się, może jakaś 

wspólna kawka, a jak dotrę do budy przed północą, to starczy, bo ty nocujesz 

u Iwony, tak? O, widzę, że wreszcie zaczęłaś myśleć logicznie… Nie, nigdy nie 

chciałem z nim zamieszkać. Pierdolnik w internacie kręci się na maksa, ale to mój 

pierdolnik i lepiej z niego widzę, jak jest i ja jaki jestem. Jak to jaki? No 

świeżykurwa jestem i nie wszystko jeszcze czaję, a po swojemu muszę. 

  Zobacz, chyba wychodzi publika z koncertu… Hilton to ten zielony 

wieżowiec, no fakt, jak usmarkany blok na osiedlu, ale w środku podobno 

Ameryka! Czekaj, staniemy tu i wyłapiemy ich. Coś ty, świetnie wyglądasz, nie bój 

dupy! Chwila, zadzwonię do niego… Wyłączył koma, nie robił wsi na sali… Kto 

idzie? No, aktorki z M jak miłość widocznie też chodzą na koncerty… Ten? Co 

prowadzi? Natka, sorry, nie oglądam programów, gdzie pichcą sałatki… Nie wiem, 

przegapiliśmy ich, czy jak, może auto mieli z drugiej strony… Kom nadal 

wyłączony, dobra, postoimy jeszcze chwilę i odprowadzę cię do Iwony… Czego 

nie czaję? Aaaa, no nie wiem, różnych rzeczy. Bywa, że Damian tak się wypowie, 

nie że trudnymi słowami, niby po prostu, ale jakby od czapy. Na przykład wczoraj, 

że dni tak szybko uciekają. A przecież są takie długie, czasem wręcz się dłużą! 

  103. 

 



 

  Apogeum: najwyższy stopień, szczytowy punkt. 

  Weszła. W połyskliwej, stalowej sukience, z włosami w dredach, wciąż była 

syreną z okładki New Moon Daughter. Ich syreną, nawet jeśli  t e n  głos wsiąkł 

natychmiast w dywany i obicia krzeseł, i prawie go nie było. Sala konferencyjna 

Hiltona, kiczowata aula z równo ustawionymi krzesłami, nie nadawała się do 

koncertów. Trudno było dobrze widzieć, dźwięk wydobywał się jak z kotła 

uduszony w przesterowanych głośnikach, lecz to nie miało żadnego znaczenia. 

Była. Kilkanaście metrów od Damiana, kilkanaście kroków od Alka. Kilkanaście 

lat od dnia, w którym starsza kobieta przewróciła się w metrze na ruchomych 

schodach z torebką-piranią i obaj pomogli jej się pozbierać, a wieczorem, 

niepozbierani, pili wino, schowane przez Dorotę za zasłoną. Dopalała się świeca, 

ona śpiewała i śpiewała, Blue… skies… Blue… skies… Fraza zapętliła się, z półki 

śledził ich ryży słonik, który na zawsze zapętlił się w milczeniu. 

  Co zobaczyłby teraz? Lekko zaokrągloną Cassandrę, Alka siwiejącego na 

skroniach, Damiana z pierwszymi śladami tonsurki jak u średniowiecznego 

mnicha. Rozpoznałby te same piosenki śpiewane nieco inaczej i w innym skupieniu 

słuchane, nowe znaczenia by odnalazł ukryte w porozciąganych słowach. Wszystko 

się potem lekko rozciąga, zaokrągla. Kontury ulegają wygładzeniu, czarne nie jest 

takie czarne, kąt prosty nie jest prosty, czy zresztą w ogóle istnieje poza 

wyliczeniami matematyków? Łzy są słone nie dlatego, że słony jest ból, 

a ponieważ wydzielają chlorek sodu, czyli zwykłą sól. Eventowa publiczność 

wstaje z miejsc, brawo bis, byliśmy przecież na ekskluzywnym koncercie laureatki 

dwóch nagród Grammy. Wszyscy stoją i klaszczą do bólu bez łez, poza dwoma 

mężczyznami w jedenastym rzędzie. Artystka kłania się, a oni siedzą bez ruchu. 

  – Chodź – Damian nagle chwyta Alka za ramię. – Znajomy, klient, kupował 

u mnie meble, obiecał… 

  Alek nie słyszy, co obiecał, bo już przedzierają się przez wychodzący tłum, 

prosto do jakichś drzwi. Tam, wskazuje facet z krótkofalówką, chyba ten znajomy. 

Tu! 

  Wyższa jest, a może niższa? Starsza, a może młodsza? Patrzy na nich, 

zwyczajna i posągowa, energiczna i zmęczona, oparta o ścianę, ze szklanką wody 

w dłoni. Piękna, bo piękna. Jak przeszłość. 

  – We would like to thank you for… – przecież Damian nie opowie, dlaczego 

jest dla nich taka istotna. I kwiaty mógł kupić, nie pomyślał. 

  – Thank you – uśmiecha się. 

  – And next time Blue Skies, please! – rzuca jeszcze żartem, bo nie 

zaśpiewała, i nagle czuje w kieszeni gruby, firmowy mazak, jakim wypisuje 

numery na metryczkach mebli, więc wyjmuje flamaster, choć nie przyszli po 

autograf, i podaje, ale nie mają żadnej kartki ani zdjęcia, płyty też oczywiście nie 



mają, programów nie sprzedawano albo się zgapili. Ona uśmiecha się bezradnie, bo 

gdzie miałaby się podpisać? Damian jednym ruchem odchyla poły marynarki 

i wypina leptosomatyczny torsik, opięty w białą koszulę. 

  – Tu! – nie musi tłumaczyć. 

  – Really? – jest wyraźnie ubawiona. – What’s your name? 

  – Damian… and Alek, Aleksander. 

  FOR DAMYAN AND ALEX, BLUE SKIES! CASSANDRA WILSON. 

  I nuci pod nosem, oddając flamaster: „Blue skies smiling at me, nothing but 

blue skies…”. Nuci zbyt wiele, czyż nie powinna się zaciąć jak wtedy, zapętlić 

początkową frazę? Lecz już nie ma  w t e d y,  jest tylko mazak, który Cassandra 

oddaje Alkowi, a ten całuje ją w dłoń, i koszula Damiana jest, w rozlewające się, 

czarne litery. 

  Apogeum: punkt orbity okołoziemskiej Księżyca lub sztucznego satelity 

najbardziej odległy od Ziemi. 

  To Damian zaproponował, by zostali w hotelu, zjedli kolację, jakiej nigdy 

razem nie jedli, żurek z grzybami, fettuccine z krewetkami i wódką, panna cotta na 

deser, a co! I wynająć tu pokój też może, a co, choćby mieli w nim spędzić tylko 

godzinę. Nie może tylko podzielić się swoją radością z Maksem, który wysłucha tej 

opowieści, jakby włączył radio. Zrozumie, że to coś wyjątkowego, bardzo 

ważnego, lecz nie poczuje. I nie dlatego, że nie jego muza ani że nie wie 

wszystkiego. Ma osiemnaście lat, nie wniknie, nie przełoży cudzej radości na 

swoją. Jeszcze nie potrafi, tak jak wciąż nie wiadomo, kim będzie z inteligencją, 

urodą, urokiem. I to właśnie Damian kochał w nim najbardziej, to, kim Maks mógł 

się dopiero stać, choć nie musiał, potencjał, ponętnie opakowane nierozczarowanie 

z gwarancją na co najmniej kilka lat, błękitnego chłopca, którego nie trzeba 

poddawać renowacji. Nie, cena w postaci niepodzielenia radości nie była za 

wysoka, po wspólnym roku Maks przecież nadal go chciał. 

  Alek ucieszył się, że wynajęli pokój, też chciał Damiana, teraz bardziej niż 

kiedyś. Zaczął wręcz dawać do zrozumienia, że byłoby miło, gdyby częściej… 

Rzecz jeszcze niedawno zupełnie niepojęta! Damian próbował się nawet 

dowiedzieć, czy coś nie układa się z Lidką, ale nie, wszystko było w porządku. 

Wręcz lepiej, bo Alek na jej prośbę przestanie niebawem pracować we 

Flammandii, wraca do zawodu i do pomysłu, jaki miał z Moniką, do pielęgniarki 

i ratownika medycznego na wezwanie, spółka będzie nazywać się Martynka, co 

świntuszący Maks przechrzci od razu na „Martynkał”. 

  Pójście do łóżka było oczywistym zwieńczeniem tego wieczoru, jak kawa 

wypita w hotelowej restauracji przy panna cotcie. Poza dyskusją, moralnością, poza 

nimi samymi. I poza formą, w jakiej obaj akurat nie byli. Czy Alek nie mógł 

skończyć dlatego, że Damian myślał o radości, którą nie będzie mógł się podzielić 

z Maksem? 



  – Pewnie ten młody nie ma takich kłopotów, co? – zaśmiał się jakoś gorzko, 

łamiąc niepisany zakaz wspominania kochanków i kochanek. 

  – Daj spokój – westchnął Damian i szybko zabrał się za… no, wiadomo za 

co, by Alek skończył i o nic już nie pytał, a zwłaszcza jak pogodzić przeszłość 

z przyszłością, znajdując miejsce na teraz, tę chwilę, której zaraz nie będzie, której 

już nie ma i nie wiadomo, dobrze to czy źle? 
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  Wiosna, ach, właściwie ciągle wiosna! Kiedy wyrosło nowe pokolenie 

Maksów, dorodniejsze niż poprzednie? Mięśnie prążkowane mają jeszcze bardziej 

prążkowane, w kratkę jeszcze bardziej w kratkę, w kropki jeszcze bardziej 

w kropki, bo na siłowniach korzystają ze specjalnych maszyn do prążków, kratek, 

kropek, i tatuowane, wszystkie tatuowane! Maks chce wytatuować na szyi napis 

WARTO, jakby Damian mógł mieć co do tego wątpliwości. Pewnie, że warto! Żyć 

warto i przyglądać mu się warto, grzejąc się w spontanicznym cieple jego 

Maksymalnej ciekawości. Warto, bo Damianowi nie grozi żadne rozczarowanie. 

Nie pokłada w Maksie intelektualnych nadziei jak niegdyś w Alku, a potem 

w poetessie, ponieważ Maks nie jest jego uczniem. 

  Mimo zachęty nie sięga do płyt, książek czy filmoteki Damiana. Nie udały 

się próby wymiany: głośnej powieści, choćby tylko do zajrzenia, za adres portalu 

z kultowymi rysunkami w necie, słynnego filmu, nawet pojedynczych scen, za klip 

na youtubie, Cassandry z płyty na plik z piosenką, którą Maks właśnie się 

zachwycił. Błękitny chłopiec nie wykąpie się z Anitą Ekberg w Fontannie di Trevi, 

bo nie dał jej szansy. Nie ze starej fontanny będzie czerpał orzeźwiający chłód na 

swą piękną, za gorącą głowę, nie na obecnym etapie, a może nigdy. Damian 

przeciwnie, pozwala się chłodzić minimalistyczną elektroniką i umie docenić 

barokowe zaśpiewy Florence and The Machine. Lecz może łatwiej mu z tym, co 

już słyszał i widział, wyruszyć na obcą planetę? Co zresztą miałby zrobić, chcąc go 

przy sobie zatrzymać bez magicznej pomocy Anity z fontanny? Inaczej kosmici 

z różnych galaktyk nie spotkaliby się nawet w połowie drogi, to starszy musiał 

przyspieszyć, by znaleźć się na wspólnej orbicie, więc młodszy stał się mistrzem. 

  „You’ve got the love, you’ve got the love!” Florence ze swoją Maszyną 

faktycznie śpiewa pięknie i głos ma strzelisty jak ten kwietniowy, poniedziałkowy 

poranek. Perfekcyjnie brzmi w dużych słuchawkach, wybranych wczoraj przez 

Maksa i podłączonych do komórki, by odrabiał muzyczne lekcje w drodze do 

pracy, bo te duperelne, standardowe, wciąż wypadały mu z ucha, choć Maksowi, 

kurde, nigdy! I odgłosów ulicy wreszcie nie słychać. „You’ve got the love, you’ve 

got the love!” W południe wyskoczy z firmy, by opłacić tę podróż po Europie, 

prezent dla nich obu. Za półtora miesiąca, gdy Maks zda maturę, przejadą się przez 

te same miasta, przez które niegdyś przejechali Alek z Urszulą Żonulą, a co! 

Londyn, Paryż, Barcelona, Wiedeń, Damian nie będzie gorszy, Maks będzie 



lepszy. Warto! 

  „You’ve got the love, you’ve got the lo…”. 

  Pani Rachwalska, ajentka kiosku ruchu na skrzyżowaniu przy Flammandii, 

usłyszała tylko coś jak rechot hieny, a potem jakby na tę hienę zwaliło się drzewo, 

uwielbia programy przyrodnicze w telewizji, przyroda groźna jest, 

nieprzewidywalna taka! 

  105. 

 

 

  To już. To wszystko. To tyle. Lecz ktoś w tym całym zamieszaniu musiał 

być przytomny. I Bogusia była. Przerażająco przytomna, tyle zostało z dawnej 

poetessy. Gdy tylko ustalono termin pogrzebu, a policja oddała komórkę 

nieszczęsnej ofiary idiotycznego wypadku, wejście na pasy na czerwonym widziało 

czworo świadków, facet był w słuchawkach, a kierowca trzeźwy, amen, wtedy 

Bogusia przystąpiła do informowania, kogo trzeba. Tylko kogo trzeba? Przesunęła 

listę zapisanych telefonów, dobrze, że Damian oznaczał przynajmniej klientów 

Flammandii dużym K. Pamiętajcie, by oznaczać w komórkach swych klientów 

dużym K lub, jeszcze lepiej, wszystkich nieistotnych na przykład dużym N, 

oszczędźcie kochanym bliskim wydzwaniania. Pogrzeby są przecież dla żywych, 

którzy niewiele wiedzą lub zgoła nic. Maks już wiedział. MariuszMój, dawne 

dzieje, westchnął zaskoczony. Łukasz elegancko zaproponował pomoc. Ale reszta? 

Spróbowała kilka razy. Adam. Co za Adam? 

  – Pan Adam? Znał pan Damiana Podgórskiego? 

  – A jeśli znałem, to co? – agresja. 

  – To nic – wyłączyła się. 

  Czarny. Nazwisko czy kochanek, czarny brunet, a może czarny, bo czarny, 

jak murzyn? 

  – Halo? – nie spyta przecież, czy pan Czarny. – Dzień dobry, znał pan 

Damiana Podgórskiego? 

  – A czemu pani pyta… 

  – Nie żyje. 

  – Chory był? – trwoga. – Hiva miał? Błagam, proszę mi powiedzieć! 

  – Nie miał – była litościwa. – Bez obawy. 

  Przystojniak42. Sama uznała, że to za mało, by ktoś tak opisany chciał 

przyjść na cmentarz. Tunezja?! A to dobre. Do całego arabskiego kraju miał numer, 

ze stolicą w Tunisie? Wcisnęła z ciekawości. Telefon jednak milczał jak wiele 

pozostałych. 

  – Ojej, roześlij wszystkim info esemesem, z rola, jak życzenia na święta – 

poradził Maks. – I napisz, że wypadek, po co robić tłok w przychodni na Wolskiej. 

  Esemesy, właśnie, jeszcze esemsesy. Kasujcie je, najlepiej od razu, nawet te 



nieważne. Bo one będą mówić co innego niż byście chcieli powiedzieć, a nic już 

nie wyjaśnicie. Maksowi, któremu Boguśka dała aparat Damiana, esemesy 

wymieniane z Alkiem powiedziały za dużo, choć obiektywnie nie było w nich 

kompromitującego. Lecz z dat, godzin, strzępów i kontekstów… Co to wszystko 

miało znaczyć? Przecież Damian go… nokurwa kochał, niech już będzie, i tak go 

nie usłyszy, a zatem co łączyło ich z Alkiem? Na razie ważniejszy był pogrzeb, na 

resztę przyjdzie czas. Na wszystko, co nagle stało się  p o z o s t a ł e,  przyjdzie 

niestety czas. 

  – Pogrzeby są dla żywych – oświadczyła Małgorzata. I zarządziła, jak uznała 

za stosowne. 

  – Nie życzyłby sobie księdza! – rzuciła asertywna Dorota. 

  Będzie ksiądz. 

  – Chciał być spalony, kiedyś mi tak powiedział, robaki go przerażały – 

wspomniał Alek. 

  Będzie pochowany. 

  – Miał taki ulubiony kawałek tej swojej Cassandry, można by wrzucić 

z pliku – nieśmiało odezwał się Maks, włączony przez Małgorzatę do przygotowań 

jak… jak młodszy brat. 

  Będzie poważna muzyka poważna. 

  – To może Strawiński? – proponowała Bogusia. – Zachwycił się 

półtoraminutowym, dodekafonicznym Epigrafem, twierdził jest w nim wszystko, 

esencja, a potem nie można już nic. 

  – Chopina się puści – ucięła. 

  – Mamo, nie obrażasz go trochę, znaczy, jego pamięci? On nie znosił tego 

cholernego marsza – to Dorota. 

  – Może on też mnie obraził? – to rozsierdzona Małgorzata. 

  – Mamo, on nie żyje! 

  – Zostawcie mnie samą! 

  – Kochanie, ja też straciłam starszego syna – szepnęła Alina, gdy już 

wszyscy wyszli z kuchni. – Pamiętaj, że masz jeszcze córkę. 

  – Co ona może wiedzieć, ta moja córka? I ty co możesz wiedzieć na ten 

temat? Sprawił, że pół życia kręciłam się wokół spraw, które mnie nie obchodziły, 

a nawet odrzucały, bo nadal nie rozumiem, że drzewo to nie drzewo, skoro 

drzewo… Pół życia kręciłam się wokół jego spraw! Po cichu, już nigdy się nie 

dowie. Czytałam, słuchałam, na cały ten brud nastawiłam radary! 

  – Małgosiu, rozumiem, że jesteś w sytuacji… ale… 

  – Myślisz, że spotykam się z tymi matkami, bo przekonałaś mnie, że trzeba 

chronić ich małych zboczeńców? Otóż nie. Robię to, bo żal mi dzieciaków, które 

nie wiedzą, co czynią, więc jak można jeszcze je za to kopać, wywalać z domów, 

zrywać kontakty, utrudniać wystarczająco trudne? Ale wolałabym, żeby się 



szczęśliwie pożenili i może nawet zazdroszczę tym matkom, że potrafiły się 

zdobyć na gest protestu? Więc pozwólcie, że chociaż pogrzeb urządzę po swojemu! 

To był mój syn, a ja właśnie tak bym chciała być pochowana. Z księdzem, w ziemi, 

przy Chopinie! 

  I przy melodii Cisza granej na końcu przez wynajętego trębacza. Małgorzata 

widziała to na amerykańskich filmach, trąbką solo żegnano zabitych żołnierzy. Na 

filmach brzmiała czysto, wzruszająco, honorowo. Potęga sztuki. Na cmentarzu na 

Wólce w tamten piątek kiks gonił kiks. Nieziemskie dźwięki były ziemskie, więc 

Damian na szczęście ich nie słyszał. 

  Trumnę zsunięto do dołu, przysypano ziemią, kwiatami. Nazajutrz wszystko 

zamarło w usypisku sinego kurzu, jakby Damiana opłakiwał cały kraj, a dwa dni 

później trumna znów była na wierzchu. Jedna prezydencka i druga prezydencka, 

potem jeszcze trzydzieści, potem trzydzieści cztery, potem, już tydzień po 

pogrzebie na Wólce, jeszcze osiem, i jeszcze… Leżał w ziemi, a ciągle go 

przywozili w wielu trumnach, oddając honory na lotnisku i transmitując 

w telewizji! Dzwony z różnych stron nakładały się na siebie w zwielokrotnionym 

portrecie niewyobrażalnego przygnębienia, na mszę na placu Piłsudskiego przyszło 

sto tysięcy ludzi. Na mszę za jej syna przyszło sto tysięcy ludzi! Na mszę za jej 

brata przyszło sto tysięcy. Na mszę za jej mistrza przyszło sto. Na mszę za jego 

jedynego przyjaciela przyszło. Na mszę za jego kochanka… No, nie tylko 

kurwakochanka, może nawet nie przede wszystkim, ale również Maks, zły, że 

w Arkadii, do której pojechał po nową ładowarkę, nie puszczają rytmicznej muzy, 

uległ zwielokrotnionej sile osobistej straty. 

  – Jezu, niech to już się skończy, to nie jego pochowano wczoraj na Wawelu! 

– krzyknęła Dorota i wreszcie rozpłakała się, gdy w poniedziałek, po dziesięciu 

dniach nieustannego pogrzebu Damiana weszli do jego mieszkania, w pełnym 

składzie domowonierodzinnym niczym jakaś ważna komisja ze spółdzielni. 

  Małgorzata była tu wcześniej tylko raz. Balkonowe okno z żaluzjami zamiast 

firan wydało jej się zimne, gołe takie. Oko ekshibicjonisty. Chciała je zasłonić i nie 

było czym. Alek spojrzał na kolekcję płyt Cassandry. O ostatniej nawet nie 

pogadali, stała wciśnięta między pierwszą a drugą. Powinny stać w porządku 

chronologicznym, o, przestawił, teraz stoją jak u niego, ale przecież nie ma już 

żadnego porządku. Dorota broniła się inaczej. Siadła na kanapie, rzetelna 

flamandzka robota, wbiła palec w obicie, da się ją dobrze sprzedać, to babsko 

z Nowodworów z tyłkiem jak sklep spożywczy i milionami w torebce Prady 

chciało spać na takiej, może się pod nią nie zawali, niech płaci. Maks ucieszył się, 

że już nie nosi dresu i że w związku z tym nie robi za boga, no bożka jakiegoś, bo 

to przecież nie jego przedstawia Błękitny chłopiec, przy którym stała zasuszona 

róża, powiększony i zawieszony nad biurkiem, nad całym pokojem, jak wybór 

i fatum jednocześnie. Bogusia podeszła do biurka. Ha, więc jednak wciąż coś 



czytał, choć od miesięcy powtarzał, że już się naczytał, już był, teraz ma… 

Zerknęła w otwartą książkę, wprost na podkreślone zdanie. 

  – „Życie jest ciężkim, wiecznym wysiłkiem, by nie stracić siebie z pola 

widzenia, by być zawsze i silnie obecnym w sobie, w swojej stasis” – przeczytała 

na głos. 

  – W czym? – Maks, pewnie nie tylko on, nie wiedział. 

  – Stasis, z greki, znaczy zastój – wyrecytowała. – Ale nie chodzi o taki 

zastój, no wiesz, nie chodzi o gnuśność, może raczej o pozytywny stan 

wstrzymania? 

  Wszyscy spojrzeli po sobie, zgodni, że nie chodzi o gnuśność. Życie jest po 

to, by żyć. Nawet w stanie wstrzymania. 

  – Co to za książka? – drewniany głos Małgorzaty. 

  Bogusia złożyła okładkę. 

  – Milan Kundera, Zdradzone testamenty. Esej. 

  – Zdradzone testamenty – powtórzył powoli Maks, bo ciekawe zestawienie 

słów. 

  Jeszcze ciekawsze było spojrzenie, na jakim przyłapał Alka, odbite od 

obrazu i dyskretnie skierowane wprost na niego. Nieśmiało podkręcona piłeczka do 

pingponga, w którego Maks gra czasem z Jaśkiem w internacie. 

  106. 

 

 

  – To są ci zamachowcy? – spytała Martynka, przyglądając się ludziom 

złorzeczącym pod krzyżem na Krakowskim Przedmieściu. 

  – Raczej zamachnięci – zarechotała Bogusia. 

  – Dziewczyny, na te ciacha pójdziemy jednak kawałek dalej, może na rynek, 

co? Bo tu, no, same widzicie, co się dzieje. 

  Alek szedł między swymi córkami i ze swymi córkami, ściskając je za ręce. 

Nigdy nie byli na takim spacerze, mniejsza była za mała, większą trudno dopaść, 

choć krąży teraz między dwoma domami, nie trzema… Jego dziewczyny! 

Ważniejsze od stu katastrof, najważniejsze i ukochane, także dlatego, że córki. Za 

młodu chciał mieć oczywiście syna, a teraz dziękuje Bogu, że mu go nie dał. Może 

na tym właśnie polega boska sprawiedliwość? Przeznaczając mu Damiana, 

wykpiwając jego męskość, nie wystawił go jednak na próbę mierzenia się z cudzą, 

na przeprowadzenie syna od chłopca do mężczyzny. A co by było, gdyby syn 

okazał się… i przyszedł po radę? Lecz to już teraz nieważne, a bóg symboliczny, 

bo na wszelkie próby wystawiają nas przecież inni ludzie. Nieważne, Damiana nie 

ma, dziewczyny są i życie jest, męskie, i może zaczyna się po czterdziestce? 

Kobieta, która wezwała go ostatnio do chorej ciotki, była naprawdę seksowna… 

  – Siadajcie. 



  – Tato, ja ptysia chcę! 

  – Ja coś małego, bo w cycki mi wchodzi! 

  – Bogusia, musisz…? 

  – Ojciec, czy ona nie wie, co to cycki? 

  Ojciec, tak nauczyła się do niego mówić i nawet jej za to nie beształ. Był tatą 

i był ojcem, to dwie różne kwestie. Tato przyglądał się żółtemu sweterkowi, 

zielonej buzeczce, granatowej spódniczce, różowym bucikom i fioletowym 

wstążeczkom we włosach. Wszystkie matki ubierają małe dziewczynki, jakby 

miały właśnie wystąpić w cyrku, bo dzieciństwo musi być kolorowe i Lidka nie 

była wyjątkiem. A przecież nie mógł oprzeć się wrażeniu, że te kolory pokrywały 

ich brak, prawidłową zwyczajność trzylatki, widoczną zwłaszcza, gdy ta druga była 

obok. Dziś wyjątkowo wyraziście, bo ojciec widział czerń wtopioną w różne 

odcienie szarości niczym mozaika na stacji Metro Słodowiec. Bogusia nigdy tak się 

nie ubierała. 

  – W żałobie jestem! – rzuciła szorstko. 

  Zrobiło mu się głupio, czyż nie była córką ich obu? 

  – I nie myśl, że po Damianie! 

  – Nie? 

  – Nie, po niepodległej Polsce! 

  – Oszalałaś? 

  – Żartuję. Po sobie samej ją noszę! 

  – Ja też chcę po sobie samej! – zakrzyknęła Martynka. – I jeszcze jedno 

ciacho chcę! 

  – To idź, kochanie, tam do gabloty, i wybierz, no ganiaj… Jak to, po sobie 

samej? 

  Bogusia wzruszyła ramionami, zafalowała półka na paprotkę i fikus. 

  – Oj, ojciec, nie zauważyłeś, że ubieram się tak od dawna? 

  – Faktycznie, gdzie twoje kapelusze i te falbanki, kostiumy, które poszyła ci 

pani Małgorzata? 

  – Czekają w szafie na koniec grudnia. 

  – Na… sylwestra? 

  – Skończę wtedy piętnaście lat. 

  – No przecież wiem. I co z tego? 

  – Będę wreszcie mogła nadrobić stracony czas. 

  – Jaki znowu czas? 

  – Ten z teraz, gdy nic mi nie wolno, mimo że za pół roku wcale nie będę 

mądrzejsza i nie odbije się to mniej na mojej szanownej psychice niż obecnie. 

  – Na twojej szanownej psy… 

  – Szanowną dodałam od siebie, reszta pochodzi od tej ślicznej psycholożki, 

do której wtedy, po aferze w klubie, wysłałeś mnie z Lidką, zapomniałeś? 



  Trudno zapomnieć, choć wolałby nie pamiętać. Lidka wróciła zdruzgotana, 

a Bogusia zachwycona blond włosami terapeutki. 

  – Spójrz, ile tu pięknych kobiet! – rozejrzała się po kawiarni. – A ja 

musiałam rozdziewiczyć się sama, bo durne prawo nie zezwala na… 

  – Znów żartujesz, prawda? 

  – Może tak, a może nie… Nie sprawdzisz, bo ci nie wolno! Nawet umyć 

mnie nie możesz, nie ryzykując, bo nie masz pewności, że nie doniosę na policję – 

bawiła się doskonale. – Dorośli z nieletnimi mogą zrobić wszystko, ale my z wami 

też, jedno słówko i po tobie! 

  – Przestań, proszę cię. 

  – To, co noszę, to też filmowy kostium. Tak smutno ubierała się Audrey 

w Niewiniątkach posądzona przez swoje wredne uczennice o lesbijski romans – 

Bogusia niespodziewanie nachyliła się do ojca i cmoknęła go w policzek. – 

W każdym razie mam nadzieję, że wszystkich efektownych babek mi nie 

poderwiesz, chociaż jedną dla kurażu mógłbyś! Ale nie wszystkie, nie będziesz 

taki, co? 

  Malutka wbiegła wprost na niego z napoleonką w serwetce i natychmiast 

podchwyciła: 

  – Nie będziesz taki, co? 

  Tata przytulił Martynkę, słodszą niż napoleonka i tak samo przewidywalną. 

Spokojnie może ją wykąpać, nie doniesie. Lecz ojciec kochał bardziej. 
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  Kilka tygodni później Małgorzata siedziała w tej samej kawiarni na rynku. 

Kobietę, z którą miała się spotkać, zapisała w notesie pod numerem dwudziestym 

piątym. W ciągu niemal trzech lat przynajmniej dwadzieścia cztery matki nie 

chciały skorzystać z oficjalnej pomocy niesionej przez gejowskie stowarzyszenia. 

  – Wciąż jesteś bardzo potrzebna – Alina znów musiała przekonywać 

przyjaciółkę, ukrywając, że i jej samej takie spotkanie może tylko pomóc, bo skupi 

się na innych, poczucie straty dopiero ciemniało jak siniak. – Te dwadzieścia cztery 

matki za nic w świecie nie zadzwoniłyby na telefon zaufania Lambdy czy KPH, 

nawet gdyby o nim wiedziały. Jedne, bo nie dzwoni się do wroga, inne to 

beznadziejne przypadki, dla których to byłby telefon na onkologię, równoznaczny 

z przyznaniem się, że boli, a przecież lepiej umrzeć, prawda? – perorowała jak na 

wiecu. – Zapomnijmy o psychologu, to przecież też lekarz, zapomnijmy o terapii 

dla rodziców w grupie na amerykański sposób, w grupie to u nas tylko anonimowi 

alkoholicy, nie? I wtedy wkraczasz ty, spokojna, starsza pani z ich świata, nie 

z instytucji z siedzibą i podziałem na urzędnika i petenta… I proszę, jaki sukces! 

  – Wiem, wiem, baba od ziół taka jestem, prywatne ziołolecznictwo 



uprawiam bez licencji… Nie mam pojęcia, w ilu przypadkach skuteczne, w kilku 

na pewno – Małgorzata spojrzała na Alinę. – Ale już starczy, moja droga. Te lata, 

jakie mi zostały, przeżyję po swojemu, bez waszej Lambdy i KPH… 

  – Bez naszej, Małgosiu, jesteś naszą najskuteczniejszą tajną bronią! 

  – Jubileuszu nie będzie. Dwudziesta piąta mamusia niech sobie radzi beze 

mnie. 

  – Zrób to dla Damiana! 

  – Już ci mówiłam… 

  – Zrób dla niego jeszcze tylko to! Naprawdę okropna sytuacja. Karol, ten 

chłopiec, próbował popełnić samobójstwo, nie podszedł do matury. Jedynak, 

wychowuje go tylko mama i nic oczywiście o nim nie wiedziała, i pokłócił się ze 

swym bojfrendem albo go zdradził, nie wiem, więc tamten, Andrzej… 

  – …zadzwonił do niej i uświadomił, co trzeba, i jeszcze pewnie bzdur 

nagadał, a ona zwariowała, tak? – prychnęła baba od ziół. 

  – Właśnie tak – potwierdziła Alina, niezdziwiona. 

  Dwudziesta Piąta spóźniła się na spotkanie, Małgorzata już kończyła kawę. 

  – Dzień dobry, przepraszam, na demonstrację weszłam, miesiąc dziś mija od 

zamachu, nie mogłam się przebić! 

  Małgorzata też nie mogła się przez nią przebić, choć w rozmowach 

z ciemnymi okularami zamiast twarzy miała już wprawę. Co próbowała nawiązać 

do najważniejszego, gęstniała smoleńska mgła. Przetrącone życie, swoje 

i ukochanego Karola, Dwudziesta Piąta chowała za przetrąconą brzozę. Mijały 

kwadranse, a one jakby się spotkały, by rozmawiać tylko o tym. 

  – Nie jest pani pewna zamachu, ale jednak nie może pani wykluczyć, że 

ruscy… – tokowała podniecona rozmówczyni. 

  Małgorzata westchnęła głęboko. 

  – Zamach to, proszę pani, na mojego syna był! Zginął na przejściu dla 

pieszych, bo… gejem był! Został przejechany, sprytnie, na czerwonym świetle, bo 

ktoś odmówił mu za to prawa do istnienia. 

  Naziści odmówili im prawa do istnienia, powtarzała patetycznie kolejnym 

klasom, przerabiając Medaliony i Borowskiego. W klasie przechodziło bez 

odzewu. Przy kawie na starówce zadziałało. Dwudziesta Piąta spytała co, kto i jak? 

No, faszysta właśnie, nienawistnik, frustrat, nie, nie łysy w skórze, nie do 

odróżnienia w tłumie, na co dzień spokojny urzędnik, mąż, ojciec, brat, niewiele 

starszy od tych chłopaków, którzy kiedyś zamordowali… Nie słyszałaś o Matthew 

Shepardzie? Jego rodzice założyli fundację na rzecz akceptacji gejów. 

  – Ale jak, jak to zaakceptować?! 

  – Coś ci powiem – powtarzała wypróbowaną formułkę. – Na wszystko jest 

czas. Lecz nie zawsze, on mija. Co nieprzegadane w porę, zawisa w powietrzu, 

obrasta w kolejne kręgi niedomówień i nim się obejrzymy, jest nie do ruszenia. Ale 



ten kokon wisi, nie znika! Choć nigdy nie odważyłam się wyrzucić syna z domu, to 

nie zagadałam w porę, nie przerobiliśmy tego materiału i teraz nagle nie posadzę 

go przed sobą i nie poproszę: słoneczko, opowiedz mi o sobie! 

  I dodała: 

  – Nie poproszę, bo nie mogę, on już nie żyje,  p r z e j e c h a l i   g o!  Tego 

chcesz? 

  Wtedy Dwudziesta Piąta zdjęła okulary, Putina i Tuska zastąpili Karol i jego 

nieszczęsny Andrzej. Zdumiona własnym kłamstwem, które spełniło zadanie, 

Małgorzata siedziała otwarta na wszystko, co mogłoby pomóc tym dwojgu, a może 

także i jej? Bo drzwi do absurdu pchnęła tak szeroko, z impetem nieodwracalnym 

jak śmierć, napędzonym upiornymi tygodniami w bulgoczącym sercu 

i w tragicznym zamieszaniu wokół. Dwudziestej Szóstej, latem, też to opowie, 

i Dwudziestej Siódmej, jesienią… Małgorzata pchnęła te drzwi za szeroko i nim się 

spostrzegła, wypadły z zawiasów i nigdy już nie dały się zamknąć. Wpuściła mgłę, 

w jakiej najpierw straciła orientację, a potem zdrowy rozsądek, żonglując 

najlepszymi intencjami, nad którymi, oszołomiona bólem, w końcu przestała 

panować. 
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  Alek dwa razy widział tę scenę i niemal dwukrotnie zamknął oczy. Nie 

chciał patrzeć, jak Ennis po śmierci Dżeka odwiedza jego rodziców, wchodzi do 

jego pokoju, w smętnym kącie na buty i odzież spostrzega starą dżinsową koszulę 

z Brokeback, wyjmuje ją razem z wieszakiem i tuli… Była taka sentymentalna, 

wręcz nieprawdziwa w swojej ckliwości! 

  W eleganckiej szafie Damiana koszula od Cassandry, Alek nazwał ją tak, 

jakby była od Armaniego czy Massimo Dutti, leżała perfekcyjnie złożona na półce. 

Na wierzchu tkwiła karteczka. Coś ścisnęło mu gardło, czyżby zostawił mu list? 

„Nieuprane jak pan życzył”, odczytał drobne pismo sprzątającej tu Białorusinki. 

Nieuprane, sprałaby się dedykacja. Delikatnie wyjął koszulę z półki. FOR 

DAMYAN AND ALEX BLUE SKI…, reszta była pod zagiętym rękawem. Co 

jeszcze pod nim było? Wsunął nos w chłodny materiał, jakby wsuwał go gdzie 

indziej. Lecz gdzie, skoro miękkie płótno albo jedwab, nie znał się na materiałach, 

nie pachniało Damianem, a tylko jakimiś nieznanymi perfumami, którymi pewnie 

skropił się przed pójściem na koncert? Utulił to płótno albo jedwab, człowieka, 

wspomnienie. Prawda była ckliwa. Matka Dżeka bez słowa zapakowała Ennisowi 

koszulę w papierową torbę. Pani Małgorzata podała mu plastikową, 

z supermarketu, i nagle spytała: 

  – Myśli pan, że mógł go ktoś przejechać celowo? Za to, że… No, wie pan, 

przez tyle lat byliście przyjaciółmi… 



  Dopiero po chwili dotarło do niego, o co jej chodzi. W pierwszym momencie 

zrozumiał, że ktoś mógł przejechać Damiana za to, że przez tyle lat byli 

przyjaciółmi. 

  – Przejechać..? 

  – Przecież nie mamy pewności – powiedziała, patrząc w gołe okno, oko 

ekshibicjonisty. – Całkiem jak z tym Smoleńskiem… 

  Za kilka miesięcy już nikogo tak nie spyta, zatopiona w nierzeczywistości, 

której nie będzie miała potrzeby sondować. Teraz rozglądała się po niemal pustym 

mieszkaniu, opłaconym do jutra, do połowy czerwca. Niczego nie wzięła, nie znała 

tych rzeczy, nie jej synek tu mieszkał, a płyty i książki i tak wróciły do jego 

dawnego pokoju. Dostała je Bogusia, rezydentka Damianowego królestwa, jedyna 

spadkobierczyni w rozkręcaniu karuzel i źródło podobnych trosk dla Małgorzaty. 

  Alek nie miał najmniejszej ochoty ciągnąć rozmowy o Smoleńsku, 

wystarczy, że jego teściowa jest przekonana o zamachu i wsącza debilizmy Lidce. 

  – A… obraz? Co się z nim stało? Wisiał tu taki błękitny portret… 

  – Córka wzięła powiesić we Flammandii. A może sprzeda? Bo meble wzięła, 

że sprzeda, i ekspres do kawy na kapsułki, skąpiradło z niej takie, ale może dlatego 

ma, co ma, nie rozumiem tych dzisiejszych kobiet biznesu. Niby dobry człowiek, 

ale czasem okropna. Czy pan wie, jaką awanturę zrobiła mi o te pieniądze? 

  – Jakie pieniądze? 

  – W kopercie były, podpisanej „wycieczka”, Damian miał jechać z panem 

Maksymilianem gdzieś w Europę zaraz po jego maturze, więc oddałam mu je, 

niemało, ale i nie majątek. Może sam pojedzie. A ona mi na to: dałaś mu 

forsę?  O b c e m u?  Nie miał aktu darowizny! – Małgorzata machnęła ręką. – 

Skoro Maksymilian jest obcy, to kto jest swój? Bo w takim razie i pan jest obcy, 

i Bogusia obca… A wie pan, kto z nas wszystkich jest najbardziej obcy? 

  Małgorzata zawiesiła głos i spojrzała na plastikową torbę w jego ręku. 

  – Nic więcej się panu nie przyda? 

  – Nie, dziękuję. 

  – No tak, szczuplutki był nasz Damianek, kostki miał jak dziewczyna… 

  – Tak, mogłem go objąć jedną… Mógłbym… – zmitygował się. 

  – Mogłeś i już nie mógłbyś – stali twarzą w twarz. – Nic nie mów, nie chcę 

wiedzieć i nigdy nie chciałam. Lecz jest taka wiedza, która przychodzi do nas sama 

i wciska się we wszystkie pory, i nie odpuszcza, wsiąka… Podaj mi sweter, tam na 

haku! 

  Odwiózł ją do domu, nie odzywali się, ucałowała go w oba policzki, więc on 

też, w te pory, przez które wsiąkła niechciana wiedza. Gdy z torbą z supermarketu 

Alek pojawił się przed Lidką, spytała, co fajnego kupił. 

  – Nic, to koszula tylko, od Damiana z szafy, z dedykacją dla nas obu, wiesz, 

od Cassandry… 



  Ennis mieszkał sam. Po nieudanym małżeństwie więcej nie próbował. 

Wrócił z dżinsową koszulą od rodziców Dżeka, powiesił ją w swojej szafie obok 

pocztówki z Brokeback i nie ukrywał łez. Alek oddał Lidce reklamówkę, bo 

wyciągnęła rękę, i patrzył jak niesie ją do bieliźniarki, trzymając przed sobą 

niczym relikwię na drogocennej tacy, po czym wsuwa na najwyższą półkę, tę 

z obrusami i serwetkami używanymi tylko w święta. Patrzył, jak ją ukrywa, i sam 

też ukrywał. 

  Nie, tamta, filmowa historia, to zupełnie nie jego historia. I zresztą jak by to 

miało być? Najpierw zmyślona, potem przeżyta? Oto dopiero Potęga Sztuki, 

ucieszyłby się Damian, lecz Alek nie był Damianem. I miło mu się zrobiło, że 

Lidka niosła tę koszulę jak relikwię na drogocennej tacy, że rozumie, jak ważny 

jest dla niego ów kawałek płótna albo jedwabiu. A przecież najchętniej 

wyrzuciłaby tę torbę do śmietnika. Jeśli obeszła się z nią jak z relikwią na 

drogocennej tacy, to z całkiem innego powodu. Kto właściwie był winny, że mimo 

wrodzonej empatii i zwykłego smutku po tragedii, odczuła także wielką ulgę i nijak 

nie potrafiła jej zmniejszyć, i była nią tak przytłoczona, że sama najchętniej 

schowałaby się w tej reklamówce? 
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  No kurwazdałem, ale przez to, co zrobiłeś, na pół gwizdka, jakbym pół 

mózgu miał, kumasz? Matma na sześćdziesiąt jeden punktów, polak na 

siedemdziesiąt, angol na osiemdziesiąt, zobacz, ksero ci zrobiłem. I zakopuję 

kartkę w całkiem jeszcze świeżej ziemi, jakbym wierzył w gusła, a, o Dziady mnie 

pytali, no po prostu anal! Anal Sentymentanal! Lecz obiecałem ci i jedyne, co 

jeszcze mogę, to nie wyjść na chuja. O, przyklepie się ziemię i już, obietnica 

dotrzymana. A tu zielono jak u mnie na wsi, gdyby nie wy wszyscy, super miejsce 

na piknik albo koncert… Twoja mama kesz mi dała, za który mieliśmy jechać 

w Londyny, Paryże i Barcelemonki. Spoko babka. Jak nie rozpierdole, to na studia 

się zapiszę. Dobra, spadam, nokurwa, brak mi cię, choć za nic bym się nie przy… 

Uuu, chyba masz następnego gościa, co ty, party urządzasz? Już nie zdążę się 

zdematerializować, masz jakiś pomysł? I co ja mu powiem, temu twojemu 

heterykowi? Że maturę przyszedłem na tobie zakopać? Dopiero będzie się 

brechtać, ciotożałoba, wow! Choć on też po coś przyszedł, nie? Też ci coś obiecał? 

Co wyście sobie tam słodzili w tych esemesach? Dymał cię? Teraz mógłbyś 

powiedzieć. 

  Cześć! 

  A… W sumie nic, tak wpadłem, słońce, lato, a… niedaleko kumpelkę 

mam… Dzięki, wszystko zdane, trafione, zatopione! Nie wiem jeszcze, na razie są 

wakacje, a ty? Jak to w pracy jesteś? Masz w karetce na parkingu zawałowca? 



Spoko, żarty. Dobrzeście to sobie wymyślili, ty ratujesz, ona pielęgnuje, a jak coś 

pomyli, to znowu ratujesz i kolejna kaska leci! Chyba, że klient trafi tutaj… 

  Smutno, no smutno, sorry, nie chcę o tym gadać… A to co? Ej, no, pokaż, co 

się czaisz? Dla Martynki? Ale gdzie teraz kupiłeś? Z kwiatami i zniczami przy 

bramie sprzedają żółte wagoniki? Bez jaj! Takie poobijane? Aaaa, no to po co 

ściemniasz? Wiem, wywiózł mnie kiedyś na ostatnią stację metra, nokurwa lekko 

w szoku byłem, bo co to za wycieczka? I mówił wtedy, że sentyment ma… 

Sądzisz, że nikt nie zajuma, jak go tu postawisz? Jakieś dzieci zombie wylezą po 

nocy i dawaj, po zabawkę! Chyba że zakopiesz… 

  Chwila, więc to jego wagonik czy twój? 

  Co ty, siebie chcesz tu zostawić? 

  Poniekąd? 

  Siebie nie da się nigdzie zostawić, ja mam ci to mówić? Smarkacz? 

  Spoko, też idę, przecież nie będę się tu plażować… A gdzie masz brykę? 

Chętnie, wyskoczę gdzieś w centrumie. Ten? Fajne autko, no czuję się jak doktor 

jakiś… A to co? Aparat do toczenia płynów? Nieźle! A to? No widzisz, masz tu 

zestaw szyn, więc możesz mieć i wagonik, o tu może stać zamiast na grobie… 

A to? Serio? Ssak? No, nie ma jak dobry ssak… Co tak spaliłeś flora? Oj no… 

zaczerwieniłeś się! Spoko, bez obrazy… 

  Dzięki, ale raczej niczego nie potrzebuję. 

  To ty zadzwoń jak będziesz chciał, zawsze można przetoczyć jakieś płyny! 

Wbijaj… 606… 

  Jak to, jakie płyny? Browarek lub jakiś lepszy siarczan jabłczanu! A co 

myślałeś? 
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  Co ona sobie myśli, gdy tak siedzi całymi dniami w fotelu przed 

telewizorem? Że wypadek Damiana to naprawdę był zamach? Bogusia martwi się 

o mamociociobabcię, lecz przecież już któryś rok nie słyszy głosów i pozostają jej, 

jak nam wszystkim, tylko jałowe dociekania. Słyszy za to Małgorzata. Głosy 

przyszły, rozsiadły się z nią w fotelu, zawsze siadają, gdy tylko ona siada, 

i szepczą, podszeptują… Chętnie by się z nimi posprzeczała, lecz jak tu się wdawać 

w dyskusję? W  t a m t e  zamachy może i ostatecznie by nie uwierzyła, może 

jednym nonsensem nie tłumaczyłaby drugiego, przypadki pozostałyby 

przypadkami, a upiorna katastrofa tym, czym była w istocie, zamiast zmienić się 

w niebezpieczne oszustwo, mącące jej w głowie jak tysiącom ludzi na ulicach 

w groteskowo odliczane miesięcznice? Może jednak wyrwałaby się z mgły 

rozwiewanej cierpliwie przez Bogusię, bezcenną podporę starości o wysokości 

metra jak laska, gdyby nie to, co stało się później. Bo potem nastąpiły kolejne 

zamachy. 

  Na jej córkę Dorotę zamachnął się kryzys. Kilka miesięcy temu Flammandia 

ostatecznie splajtowała. I ten jej żonkoś się zamachnął, rozkochał ją i napożyczał 

Dorocie pieniędzy, by znaleźć sobie inną i żądać zwrotu długów. Nic mu nie 

oddam, powiedziała i wyjechała czort wie gdzie, z Luksemburga ostatnio dzwoniła, 

że pracuje w restauracji… Czym, jeśli nie zamachem na Małgorzatę, było 

postępujące zwyrodnienie stawów, boleśnie utrudniające chodzenie i myślenie? 

Czym, jeśli nie zamachem na wszystko, co jeszcze chciała ocalić, była wreszcie jej 

jedyna podpora? Niby metr, a przecież całe kilometry kłopotów, jedno wielkie 

rozczarowanie, choć nigdy tak tego nie nazwała. 

  To, czego nie umiała pojąć w Damianie, wciąż żyło, choć on sam już nie. Za 

tą samą ścianą, w jego pokoju, wśród jego płyt, książek i kaset, w małej, tak samo 

bystrej przemądrzałce, ale gorszej! Damian przynajmniej nie epatował swoim, no 

wiadomo czym, a jako osiemnastolatek był ucieleśnioną niewinnością. Małgorzata 

przynajmniej życzy sobie tak pamiętać, bo gdy znalazła nieszczęsne gejowskie 

pisemko, był starszy, studiował już. W każdym razie nigdy nie wbił sobie kolczyka 

w wargi i język jak Bogusia, też niebawem osiemnastolatka, nie postawił sobie na 

biureczku kalendarza z półgołymi mężczyznami jak ona z kobietami, nie był taki 

hej ho do przodu, taki… przerażający w afiszowaniu się z tym, co powinno 

pozostać ukryte! Potrafił przeprosić, wycofać się, a ona? Jak to się stało, że 



Małgorzata tak naprawdę miała tylko ją? 

  Gdy Bogusia wyłącza telewizor, krzycząc na nią, tak, krzycząc, by się 

opamiętała, by przestała śledzić wałkowaną trzeci rok mgłę, brzozę, kłótnie 

w kokpicie i spisek w niebycie, bo świat naprawdę taki nie jest, Małgorzata zerka 

w ustawione na telewizorze zdjęcia. Obok Damianka, Dorotki i Canaretta, wtedy 

była jeszcze poetessą, stoją dwa nowe. Z pierwszego zerka fałszywie uśmiechnięta 

twarz Alana Greenspana. To jego Małgorzata obwiniła za kryzys, rozpętany 

w Ameryce, który jak pchła przeskoczył do Europy, a potem jak stado jadowitych 

pcheł obsiadł klientów świetnie prosperującej firmy jej córki! Mogła postawić 

sobie na telewizorze także kilka innych główek, by wygrażać winnym, lecz 

fałszywy uśmiech starego Żyda, przez lata szefującego Rezerwie Federalnej, nadaje 

się idealnie! 

  Druga z fotografii została zrobiona zeszłej jesieni przez Alinę. Małgorzata 

stoi na niej obok państwa Shepardów, rodziców biednego Matthew, 

zamordowanego w Wyoming, którzy odwiedzili Warszawę, by opowiedzieć o swej 

pracy na rzecz ustawy o zapobieganiu przestępstw z nienawiści, wreszcie 

uchwalonej w USA. Nigdy nie zapomni dnia, w którym dowiedziała się o Matthew. 

Był taki podobny do Damianka! Po spotkaniu podeszła do pani Shepard. 

  – Mój syn też został zamordowany – szepnęła. 

  Alina struchlała. Proszona o przetłumaczenie powiedziała, że syn 

Małgorzaty, gej, zginął w wypadku, a potem szybko, że jej przyjaciółka wielce 

zasłużyła się w walce o… Panie podały sobie ręce. 

  Zaraz podamy sobie ręce, za każdym razem uspokaja się Małgorzata, 

przenosząc wzrok z obłudnego Żyda, któremu właśnie znów nagadała, na ciepłą 

twarz pani Shepard. I trochę żałuje, że Alina nie sfotografowała samego momentu 

podania rąk, uścisku w konfidencji, zrozumiałej przecież tylko dla nich obu, dla 

strasznie doświadczonych matek zabitych z nienawiści gejów, dla pani Shepard 

i dla Małgorzaty… A co, nieprawda? 
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  – Alinko, to zamach na mój spokój! I na nogi moje! Ledwo chodzę, a ty mi 

spacer proponujesz? 

  Alina, już drugi rok dyrektorka szkoły, nie ma teraz tak dużo czasu, jak 

kiedyś, lecz dzwoni do Małgorzaty i wpada, gdy może, wymachując od razu szablą 

wojowniczki. 

  – Zamach, zamach, ostatnio miałaś Małgosiu wreszcie swój zamach, 

najprawdziwszy, na wolność i zdrowy rozum! Gdy podczas debaty o związkach 

partnerskich jakaś prowincjonalna belferka wykrzykiwała w sejmie, że geje nie 

mogą zmuszać państwa do odwrócenia naturalnego porządku rzeczy, to właśnie był 



zamach! 

  – Może niepotrzebnie nazywa się te układy małżeństwami? 

  – Nie chodzi o nazwę, lecz o to, że jesteśmy wciąż sto lat za murzynami, 

dokładnie sto czterdzieści osiem! 

  – Ha, skąd ta liczba? 

  – Kilka dni temu wzięłam szkołę na ten oscarowy film o Lincolnie. Dzieciaki 

nudziły się jak mopsy, bo okazało się, że to nie o malowniczej wojnie secesyjnej, 

a o batalii nad zniesieniem niewolnictwa. I wiesz, co krzyczeli w Kongresie 

przeciwnicy uwolnienia murzynów? To samo, co nasi w sejmie! Że uwolnienie 

obraża prawo naturalne i Boga, że człowiek nie ma prawa zrównywać tego, co Bóg 

stworzył nierównym! A potem ktoś wstał i straszył, że na uczłowieczeniu 

czarnuchów się nie skończy, bo do czego to doprowadzi? Do ustanowienia praw 

wyborczych dla kobiet! Tak, Małgosiu, przed nami też próbowali się bronić 

prawem naturalnym! I tylko w jednym mieli rację: niektórym babom to i ja nie 

dałabym wyborczego prawa! 

  – Lubię filmy o prezydentach – Małgorzata już była zmęczona sejmem 

i kongresem we własnym pokoju. – Ostatnio nadawali historię o Roosevelcie i… 

  – A wiecie, że żonę Roosevelta grała Cynthia Nixon, ta z Seksu w wielkim 

mieście? – w drzwiach stała Bogusia z nowym kolczykiem w brwi. – W zeszłym 

roku Cynthia dokonała coming outu i wyszła za kobietę! 

  – Wiem, ożeniła się – westchnęła Małgorzata, już dawno zmuszona zamienić 

swój radar gejowski na lesbijski. 

  – No to wyszła za nią czy ożeniła się? – podchwyciła Alina. 

  – Czy to nie wszystko jedno? – Małgorzata machnęła ręką. 

  – Otóż to, wszystko jedno! – ucieszyła się Alina. – Czy nazwiemy tę 

równość związkiem partnerskim, czy małżeństwem, na jedno wychodzi! I wreszcie 

się uda, bo udało się w wielu krajach, i nic tego nie zatrzyma jak nic nie 

zatrzymałoby uznania czarnych za ludzi. Geje też są częścią natury i jej praw! Czy 

mój Maciek gorszy jest jakiś, że nie może wyjść za swojego… 

  – Kochanie – Małgorzata pogłaskała Bogusię, udając, że nie ma żadnego 

nowego kolczyka. – Weź drugi tom słownika i przeczytaj nam, jak definiuje naturę. 

  Bogusia wzięła nie słownik, a oddech. 

  – Natura – zaczęła… 

  1. całokształt rzeczy i zjawisk tworzących świat i wszechświat.  

  2. stan pierwotny, prymitywny, niezmieniony przez cywilizację i kulturę. 

  3. przyroda jako siła kształtująca organizmy żywe, zwłaszcza ludzi. 

  4. organizm, zasób sił fizycznych. 

  5. właściwości wrodzone, charakter, usposobienie człowieka. 

  – Pojemne słowo – Alina filozoficznie pokiwała głową. – I tak właśnie, 

całkiem naturalnie, wypowiadają się matki i ojcowie w akcji „Rodzice, odważcie 



się mówić”. Oczywiście widziałaś, Małgosiu, te billboardy w mieście? 

  Nie widziała, od wielu dni nie wychodziła z domu. Zobaczyła, gdy lepiej się 

poczuła, i zaskoczyły ją. Duże, kolorowe plakaty, jakie zapraszają do kina czy 

teatru, były takie prywatne, wręcz intymne, zdjęcia wyglądały niczym wyjęte 

z rodzinnych albumów. 

  Ona z córką. „Moja córka nauczyła mnie odwagi”. Elżbieta, matka lesbijki. 

  On z synem. „Syn nauczył mnie, jak ważne jest być sobą”. Władysław, 

ojciec geja. 

  Władysław, aktor, Jerzy z Kolumbów! Jakże się w nim kochała, z miłą 

twarzą chłopca, w okularach, wydawał się taki kruchy, mądry i odważny 

jednocześnie! Więc on też musiał… Lecz nawet dawna miłość do Kolumba nie 

wymogłaby jej zgody na coś podobnego. Wyobraziła sobie swój afisz. Małgorzata, 

matka Damiana. Na kolorowym plakacie, kilka ulic od domu? „Syn nauczył 

mnie… oj nauczył…”. Nie, nie! Albo: Małgorzata, niematka, nieciotka, niebabka, 

nie wiadomo kto, ale z pewnością ktoś bardzo bliski Bogusi. „Ta wariatka wciąż 

mnie uczy, że…”. Na zdjęciu musiałyby być we trzy, bo jeszcze oczywiście lalka 

Odrej… Nie, nie, wszystkiego już się nauczyła, swoje zrobiła. Raz jeszcze 

spojrzała Władysławowi w oczy. Zestarzeliśmy się, co? 

  Marcowe słońce tak przyjemnie grzało. Wiosna, ach, to ty! I nagle zachwycił 

ją całokształt rzeczy i zjawisk tworzących świat i wszechświat, zabiegani ludzie tu 

i słońce gdzieś tam. W Ogrodzie Saskim przysiadła na ławce, ustawionej 

w nieśmiałej jeszcze trawie. Stan pierwotny, prymitywny, niezmieniony przez 

cywilizację i kulturę zdawał się błogostanem. Podbiegający mały piesek: jestem, 

jestem! Przepraszająca z uśmiechem właścicielka. Przyroda jako siła kształtująca 

organizmy żywe, zwłaszcza ludzi. Nic się nie stało, powiedziała właścicielce 

pieska. A przecież stało się. Organizm Małgorzaty słabł, zasób sił fizycznych 

malał. Jestem, jestem! Byłam. Właściwości wrodzone nakazały jej się ucieszyć. 

Charakter do końca nie pozwolił. Zamknęła oczy, ale z zamkniętymi oczami 

zostaje nam tylko charakter. Więc otworzyła, a wtedy okazało się, że usposobienie 

ma jednak pogodne. Zabawnie było tak zamknąć i otworzyć oczy. Powtórzyła 

manewr. Zamykać i otwierać. I jeszcze raz. I jeszcze. Póki się da. 
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  Alek też zamknął oczy. Zawsze zamyka je w tej sytuacji, jakby nie chciał 

widzieć całokształtu rzeczy. Oto on w stanie pierwotnym, niezmienionym przez 

cywilizację i kulturę: na brzuchu, z rękami, wyciągniętymi przed siebie, miażdżony 

siłą przyrody, organizmem żywym, opadającym nań miarowo z niewyczerpanym 

zasobem sił. On, podwójnie pokonany przez własne, niepożądane pragnienia. 

I klepnięcie w tyłek, jak gdyby był dziewczyną. Podkręcone, też tak czasem robi. 



Damianowi obwieszczał tak koniec przyjemności i Lidce obwieszcza na znak, że 

było wyjątkowo, a teraz sam klepnięty, przyklepany: jesteś mój! Otwiera oczy. 

Znienawidzone właściwości wrodzone powodują, że wzdycha jak po najlepszym 

obiedzie. Usposobienie, po męsku opiekuńcze, wymagałoby przesunięcia ręki, by 

objąć kochanka, który wreszcie pada obok. Ostatecznie obejmuje go tylko 

wzrokiem. 

  Nie może go porównać do kobiety jak tamtego. Nie jest gładki, wiotki, 

eteryczny. Nie może porównać tych spotkań do tamtych, nie ma dwóch spojrzeń na 

dwa, może półtora na półtora, bo przecież więcej niż jedno, coś ich jednak 

połączyło poza seksrytuałem, choć bardziej wyczuwają się, niż rozumieją. 

Kochanek trzyma już w ręku komórkę, skąd ją wziął, leżąc przy ścianie? W ogóle 

jej nie odłożył? Wjechał w niego z fejsem nad kierownicą? Dawał na gaz, śmiejąc 

się z dowcipów o kardynałach pedofilach? Wrzucał sprzęgło, napawając się 

rysunkiem użytkownika JestemSuką z aforyzmem „Kto suka, nie błądzi”? Zmieniał 

biegi, zmieniając bieg nowej historii nowej ludzkości? Bo, z komórką w ręku, 

kochanek jednocześnie w jakiś oczywisty sposób wcale go nie lekceważył… Kto 

suka, nie błądzi. Czy Alek mógł jeszcze bardziej nie zbłądzić? 

  – Nie uwierzysz – odzywa się wreszcie kochanek, wpatrzony w ekranik. – 

Gdzieś koło nas, w promieniu kilkuset metrów, jest czterdziestu trzech gejów 

chętnych na to i owo! Aplikacja lokalizacyjna Grindr powie ci wszystko! – śmieje 

się. 

  – Wszystkiego ci nie powie, na szczęście! – wyciąga dłoń, by przynajmniej 

go pogłaskać, skoro nie może przytulić jak Damiana i swych kobiet gestem 

mężczyzny. 

  Dłoń zawisa, bo rozdzwania się komórka, jego komórka, ze spodni na 

podłodze. Lidka? Nigdy do siebie nie dzwonią, najwyżej piszą esemesy, doskonale 

wiedzą, że gdy są u pacjentów, często nie sposób odebrać. Coś się stało? Lidka jest 

przecież teraz pod szczególną opieką! 

  – Kochanie? Coś nie tak? 

  – Wszystko w porządku, bez obawy. Sorry, że dzwonię. Miałam z tym 

poczekać, ale nie mogłam wytrzymać, a ty gdzie? 

  – Ja… U pacjenta, więc mów szybko. 

  Pacjent patrzy na niego wymownie, dziesięć spojrzeń na jedno, a każde 

jakby wymawiało: mąż, tatuś, moja obowiązkowa, czuwająca suka, słodki! 

  – Więc króciutko, ale naprawdę nie mogłam poczekać. Byłam u doktora 

Wrony i… 

  – Coś się stało? 

  Nie jest w stanie uciec od tego wzroku, czuje go wszędzie, choć pacjent już 

nie patrzy, zajęty układaniem playlisty z Deezera. 

  – No mówię ci, że nic złego! Przeciwnie! 



  – Przeciwnie? 

  – Tak! Chciałam ci powiedzieć, że będziesz miał syna, syna! 

  Syn! Syn go przed chwilą… 

  – Zatkało cię, co? – ćwierka Lidka. – Nie wątpię, czym są dla ciebie córki, 

ale syn! Na pewno zawsze chciałeś,  m u s i a ł e ś  chcieć! I będziesz wreszcie 

miał… Halo? No, powiedz, że się cieszysz! 

  – Cieszę się – odpowiada. 

  – No dobrze, wracaj do pacjenta, całuję, kocham cię! 

  Alek odkłada martwą komórkę bez fejsa, Grindra i Deezera. 

  – Z czego się cieszysz? – pyta kochanek znad playlisty. 

  – Będę miał syna! – mówi hardo, obejmując go tak, jakby objął Damiana, 

swą żonę i inne kobiety, tak jakby nigdy mu się nie oddawał. 

  – Mój tatusiek! – chichocze chłopak, bardziej zaskoczony gestem niż 

wiadomością, po czym wyplątuje się z objęć i obejmuje Alka po swojemu, z ręką 

na jego ramionach, lecz czy dlatego, że chce przypomnieć, kto tu rządzi, czy 

ponieważ łatwiej mu drugą ręką układać playlistę? 

  Alek patrzy na byczą szyję kochanka. Na malutki, wytatuowany napis 

WARTO, bez kropki, którą można tam postawić równie dobrze jak pytajnik lub 

wykrzyknik. Co miałby postawić? Maks odkłada Deezera i podciąga koc. Robi się 

ciepło i sennie. Alek lekko uwalnia swe ciało z uśpionego uścisku, bo przecież 

Maks już śpi, choć potem będzie twierdził, że nie spał, a tylko odpoczywał, jak 

zwykle. Jak zwykle, od wielu, wielu miesięcy… 

  Zadzwonił do Maksa późną jesienią, pół roku po dziwacznym spotkaniu na 

Wólce. Pół roku zasłaniał się żalem, brakiem nie do zastąpienia i dziwną lekkością 

na myśl, że nie do zastąpienia. Zadzwonił, bo nie miał do kogo, nie znał innych 

gejów. Nie chciał mieć, nie chciał znać i na pewno by ich nie szukał, nigdy, na 

pewno, choć to teraz takie łatwe. Oczywiście, nie sądził… gdzieżby! Tak bardzo 

sobie tego nie wyobrażał, że nawet nie przyszedłby mu do głowy konflikt 

instynktów i upodobań, Maks był samcem alfa, co miałyby ze sobą robić dwa 

samce alfa? Więc zadzwonił, bo chciał dowiedzieć się, jak sobie radzi, jakby nie 

mógł spytać Bogusi, która miała z nim kontakt. Zadzwonił, bo miał numer. Bo miał 

ochotę na numer, chociaż nie aż taki! Dwa samce alfa nie wchodziły w rachubę. 

Jeden musiał okazać się silniejszy, sam z siebie albo słabością drugiego w postaci 

wpadki nieodgadnionej natury. Alek bał się swojej natury. Co jeszcze mogła z nim 

uczynić? 

  Głaszcze teraz śpiące włosy. Więcej wie o tych niesfornych kosmykach, 

o tym ciele, niż o jego właścicielu. Pracuje w sklepie sportowym, dorabia jako 

barman chyba już w piątej knajpie, studiuje w trzeciej szkole, zmienia je co roku, to 

nie to, nie to, a mieszkania co kwartał. W tym Alek jest po raz pierwszy, sublokator 

wyjechał na weekend. Nie są przyjaciółmi, choć mogliby na siebie liczyć. Nie są 



kolegami, choć mogliby iść na piwo. Leżą tylko, czyli siedzą, stoją, kucają, 

nachylają się, całują, przewracają, podnoszą i przewracają, i podnoszą… Nie 

kochają się. Kochankują. 

  Jesteś moją zemstą na całym męskim rodzie, zażartował kiedyś Maks. Co to 

miało znaczyć? Wziął tekst z jakiejś ulubionej gry, z Bioshocka lub Diablo, gdzie 

zemsta goni zemstę? A ty jesteś… miękkie ma te włosy i szczota na brodzie mu się 

zrobiła nie wiedzieć kiedy, tak jak nie wiedzieć kiedy przestał bluzgać i wszystko 

puentować analem. Alek głaszcze tę szczotę z iście kobiecą przyjemnością, już 

wie, dlaczego Lidka lubi, gdy się kilka dni nie goli. A ty jesteś… – mówi, choć 

może to już głos ze snu, bo skąd nagle Lidka, żeby mu zepsuć tę chwilę? – A ty 

jesteś… Ty też jesteś zemstą, lecz nie moją, Damiana zemstą jesteś na mnie 

z zaświatów, podarunkiem i zdradzonym testamentem jednocześnie… Lecz teraz 

będę miał syna i już nie mogę, nie powinienem… 

  Ciszę przecina mucha, ale którą ciszę? W jednej Bogusia przekrzykuje 

Martynkę, deklamując nowo odkrytą poetkę: „Przez śmierć słyszałam brzęk 

muchy”. 

  W drugiej ręka zsuwa mu się z brody wprost na grdykę. Jak to możliwe, że 

równy oddech Maksa porusza jego szyją, a grdyka pozostaje nieruchoma? Więc 

będę miał syna i już nie powinienem… A sublokator wyjechał na weekend… Nikt 

mnie tu nie widział, niczego nie dotykałem, od razu rzuciłeś mnie na łóżko… 

Starczy, że teraz docisnę. I wyjdę, nie zostawiwszy śladów… Obudzić się! Logika 

snu jest przerażająca, gdy czerpie z logiki jawy… Coś nagle trzęsie łóżkiem, jakby 

wpadło na nie stado owiec, spędzanych przez Ennisa i Dżeka na Brokeback… 

Więc będę miał syna i już nie powinienem… Obudzić się, czas najwyższy się 

obudzić! 
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  Nogi. Prążkowane, w kratkę, w kropki, tatuowane, gładkie, nie wszystkie, 

zawsze długie. Wiosna jest taka gorąca, nogi takie widoczne… W ten sposób 

mogłaby zaczynać się owa historia, gdyby już dawno się nie zaczęła i gdyby nie 

zima. 

  Bogusia wychodziła z kina. Potęga sztuki. Na czysty seks napatrzyła się 

w dwudziestoletnim życiu do woli, a jednak nigdy nie widziała aż tyle. Romans 

Carol i Therese to były spojrzenia, tym bardziej nagie, im więcej miały na sobie. 

W swym norkowym futrze długonoga Carol mogłaby przyjść na demonstrację 

KOD-u, ucieleśniając wyobrażenia nowej władzy o protestujących, zaś kolorową 

czapeczkę Therese sama Bogusia chętnie założyłaby, demonstrując. Ale co tam 

polityka wobec wielkiej miłości dwóch kobiet, malowniczych lat pięćdziesiątych 

i Nowego Jorku, bliższego niż pokazuje mapa. Czyż Therese nie była uderzająco 

podobna do Audrey H. i nie pracowała w dziale z lalkami? I czy nie poradziła 

Carol, by kupiła córeczce kolejkę, przyglądając się, jak krąży wokół gór i dolin po 

sztucznym śniegu na wystawie sklepu? 

  Karuzela Bogusi ruszyła w odwrotnym kierunku. Głos dziadka: żółty 

wagonik przywiozła babcia z NRD, ojciec rozkładający przed nią w szpitalu 

torowisko, Damian wyciągający z żeglarskiego worka wielkanocny prezent: Odrej, 

przy której lalka z filmu, „Bright Betsy, płacze i się moczy”, faktycznie lalką tylko 

była… I Zbyszek, cyk, cyk, cyk, jej fotografie jak do „Vogue’a”, czyż Therese nie 

robiła zdjęć swojej dystyngowanej Carol? Ojciec nie raz chciał wsiąść do pociągu 

i nigdy już nie wysiadać… A przecież należy wsiąść, zawirować i wysiąść. Jak to 

szło? Pamiętać, że nie ma jednego porządku. Nie być kobietą tiptopową, nie żenić 

się, nie wychodzić za mąż, nie zaplatać sieci, by nie musieć się z niej potem 

wyplątywać, nie dzielić na czworo włosa z ludzkiej natury, przepowiadała wersety 

swojej dawnej mantry, która nie straciła na aktualności. Więc wsiąść, zawirować 

i wysiąść, dotknąć tęczy! Byle nie zapomnieć, że koło, po którym biegnie wagonik, 

nie jest doskonałe, tylko symbolizuje doskonałość. 

  A jednak kobieta wyłowiona z grupy widzów była doskonała! No, po prostu 

Carol, Cate Blanchett we własnej osobie sunie przed nią z tą samą dystynkcją, 

w miodowych norkach nad kolano, z nogami pod niebo, na obcasach ponad… 

Dotknąć tęczy! Norki kierują się w stronę tramwaju, na przystanek. Bogusia za 

nimi, choć powinna iść gdzie indziej. Gdybyśmy czasem nie szli w przeciwną 



stronę… Ale idziemy, idziemy, skręcamy nagle, nie wiedząc dlaczego, robimy coś, 

co nijak się nie tłumaczy. I właśnie to coś wyjaśnia nam, po co żyjemy. Tramwaj 

nie nadjeżdża, nogi zmierzają ku ulicy, a potem w stronę Powiśla. Bogusia 

również. Przechodzą tak obie, niemal same, jedna za drugą, dwa przystanki. Futro 

raz po raz ogląda się za siebie, lecz kto dostrzegłby w czymś, co ledwie odrosło od 

ziemi, Kubę Rozpruwacza? Uda postanawiają wreszcie poczekać na autobus, metr 

zachwytu staje metr od ud. 

  – Dlaczego idziesz za mną? 

  Nie Cate Blachett, zupełnie inna Kasia, ale… 

  – Jesteś taka piękna! – Bogusia niemal wyśpiewuje. 

  – Byłaś… w kinie? – uśmiecha się, a gdy mała kiwa głową, zaczyna 

rozumieć. – Jak ci na imię? 

  – Carol… Karolina. Karolinatherese! 

  – Nie żartuj! 

  – Wszystko żart – mówi biust, za wielki jak ze złej komedii. 

  – To, że jestem piękna, też? – śmieje się kobieta. 

  Podjeżdża autobus. Futro, ekonorki, sztuczny miód, faluje na schodku, uda 

prążkowane w eleganckich rajstopach, przez moment widoczne aż po bezkres. 

Bogusia też wsiada, musi przecież zaprzeczyć, nie, skądże, twoja uroda to nie żart! 

Rozbawiona Justyna przedstawia się, dlaczego nie. Justy…? Ale która? Bohaterka 

Niedoli cnoty, którą markiz de Sade posłał na samo dno, czy średniowieczna święta 

z Padwy, oczywiście dziewica, ścięta mieczem? Innych miejsc na karuzeli można 

nie obsadzać, chodzi przecież tylko o to, na ile tamta pozwoli pozwolić, jej i sobie, 

czy zadziała grawitacja, o jakiej seksownie śpiewała jeszcze inna Justyna. 

  – Podobał ci się film? – ekonorki ponętnie skwierczą, gdy tamta lekko 

pochyla się nad nią. Ludzie często głupawo się pochylają, jakby była głucha, choć 

atrakcyjnym kobietom nie ma tego za złe, przeciwnie, wtedy lepiej czuje ich 

zapach. 

  – Bardzo – odpowiada, wciągając… czereśnię z maliną? 

  – No, ale ta Blanchett nie ma jednak urody Sharon Stone… Miło było cię 

poznać, ja już tu… 

  Cholera, nie mogła jechać dalej? Bogusia zdążyłaby rozkręcić rozmowę jak 

karuzelę! Wysiadają obie, dobrze zna ów niepokój w oczach i jednocześnie 

zaciekawienie, czereśnię z maliną, emanującą ze wszystkich długonogich Kaś, 

które obiera sobie za cel. W jaki sposób będzie się od niej opędzać? Chamsko 

i płasko jak rozdeptany kalosz czy elegancko, strzeliście, odpowiednio do tych 

szpilek? Choć od czasu, gdy usunęła z twarzy wszelkie żelastwo i nosi się raczej 

klasycznie, afer jest znacznie mniej. 

  – Nie zaproszę cię, moja droga… Nie, akurat sama, ale pilną pracę mam, 

recenzję muszę napisać… Tak, krytyczką jestem, a ty? 



  – Ochotą jestem! – wzdycha Bogusia. – Pozwól chociaż popatrzeć jak… 

pracujesz! Usiądę w kącie, nie będę przeszkadzała! Mogę nawet pomóc, bo… 

  Justyna przystaje, nie ucieka, wysoki obcas, nie kalosz. 

  – Ale złotko… Ja… nie mam z  t y m  nic wspólnego, miło mi, że ci się 

spodobałam, lecz… 

  – Nie chcesz być moją Sharon Stone, choćby i niedostępną, jak przez ekran? 

– przenika ją oczami, które od dawna już nie przenikają, a tylko mamią wielkością. 

  – Którą Sharon? Bo ta z Nagiego instynktu miała kochanki, widziałaś to 

w ogóle? I bez bielizny chodziła! Wtedy to było coś… 

  – Dziewięćdziesiąty drugi rok. 

  – To już tak dawno? W dziewięćdziesiątym drugim były jeszcze Thelma 

i Louise, co prawda one chyba nie ten tego, ale jednak babska sztama! 

  – To dziewięćdziesiąty pierwszy był. 

  – Serio? Dużo wiesz, choć teraz wystarczy wikipedia. Oczywiście ja nie 

muszę korzystać, bo… 

  Krytyczka jest w swoim żywiole, może się powymądrzać. Bogusia w swoim: 

gadu-gadu i stoją pod masywnymi drzwiami starej kamienicy, wikipedia by jej tu 

nie doprowadziła. W niewielkim mieszkaniu są właściwie tylko książki, filmy 

i gigantyczny telewizor. 

  – Coś ci włączę! 

  – Nic nie włączaj, usiądź! Nie, nie tu, tam, w fotelu… Nie zdejmuj futra, 

załóż nogę na nogę… No, proszę! O, świetnie, a teraz je trochę rozchyl… 

  – Nie przesadzaj! I jak ci naprawdę na imię? 

  – Nie przesadzam, lecz gdybyś mogła… gdybyś mogła… gdybyś… 

  Justyna ma wrażenie, że te nieziemskie oczyska za chwilę wyleją się z orbit, 

zalewając wszystko wokół wulkaniczną lawą. Właściwie dlaczego miałaby nie 

móc? Dlaczego raz nie miałaby być Sharon Stone w słynnej scenie przesłuchania 

przez śliniących się policjantów? Dlaczego żaden z jej mężczyzn nigdy jej tak nie 

ustawił, choć ślinią się podobnie, żaden nie postarał się, tylko od razu przechodzą 

do rzeczy? Więc dlaczego nie? Powoli rozchyla uda. Skrytykowała tyle filmów, 

a w żadnym jeszcze nie zagrała! W dodatku przyjemnie łechtana próżność miesza 

się z równie miłym poczuciem, że robi coś dobrego. Sprawia radość biednej 

karliczce, jakby na Wigilię uchodźcę zaprosiła, jakby bezdomnemu 

zasponsorowała badanie tomografem albo jakby małe murzyniątko z Konga 

zaadoptowała na odległość. Niby proporcjonalna, dorosła kobieta i tyle wie, 

a kaleka… 

  – Ale nie wyobrażaj sobie, że zdejmę… – kryguje się, bo już sobie 

wyobraża. 

  Potęga sztuki: zaskoczenie życia. Bogusia, Canaretto, poetka kur, koguta 

i szynszyli, a teraz nawet ekonorek, Flammandia i Karolinatherese, razem i każda 



z osobna, patrzą to na olśniewające nogi krytyczki, to na własne, półmetrowe, 

rachityczne. Wszystko, co w nas najlepsze i najgorsze, bierze się zawsze 

z porównań. 
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